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Ben Bova

Powrót na Marsa




Dla Barbary, niezmiennej jak północna gwiazda, której stałość i piękno nie mają sobie równych na firmamencie.



Nie powinniśmy być zaskoczeni, gdy odkryjemy, że życic, bez względu na to, gdzie powstało, rozprzestrzeniało się gwałtownie z jednej planety na drugą. Istoty, jakie być może znajdziemy na Marsie, będą prawdopodobnie naszymi przodkami lub kuzynami.

Freeman J. Dyson





W nauce pewne zagadnienia uznaje się za „niewygodne”. Powstała nawet forma naukowej cenzury, która uniemożliwia tym ideom osiągnięcie większej popularności i rzucenie wyzwania zaakceptowanemu status quo. Historia nauki jest jednak pełna idei, na które początkowo wszyscy się krzywili, by potem je zaakceptować, czasem długo po śmierci ich autorów.

Malcolm Smith



Zaufajcie mądrości Starszych. Czerwona i niebieska planeta to bracia, zrodzeni razem z tego samego zimnego mroku, wykarmieni przez tego samego Ojca Słońce. Oddzieleni przy narodzinach, pozostawali tak przez niezliczone wieki. Teraz jednak, jak prawdziwi bracia, pozostaną połączeni.



Prolog: Podniebni tancerze


Wynajęta furgonetka podskakiwała i przechylała się na wybojach polnej drogi. Jamie Waterman rzucił krótkie spojrzenie w stronę zachodzącego na czerwono słońca, dotykającego wystrzępionej linii gór. Jamie jechał za szybko i doskonale o tym wiedział. Chciał tam jednak dotrzeć, zanim dziadek umrze.
Zaraz zrobi się ciemno i będzie musiał zwolnić. Żadne światło nie padało na nieoznakowaną drogę wijącą się wśród pustynnych wzgórz — z wyjątkiem reflektorów i gwiazd. Równie dobrze mógł jeździć łazikiem po Marsie, powiedział do siebie.
Słońce znikło za odległymi górami i cienie padły na pustynię, przeganiając go. Jamie wiedział, że powinien znów się zatrzymać i zapytać o drogę; minął hogan już parę mil wcześniej, ale wyglądał on na ciemny i pusty.
Teraz zobaczył przyczepę kempingową, ściany z zardzewiałego metalu i pochyłą zasłonę nad siatkowymi drzwiami. Świeciło się w środku. Para podniszczonych półciężarówek stała od frontu. Podjechał i zatrzymał się, rozpryskując pył i drobne kamyczki, pies wyskoczył z ciemności.
Siatkowe drzwi otworzyły się z impetem i w drzwiach pojawił się młody mężczyzna: dżinsy, koszulka, puszka piwa w zaciśniętej dłoni, długie splecione włosy.
Jamie zsunął szybę od strony kierowcy i zawołał:
— Szukam Ala Watcrmana.
Przy świetle zapalonym wewnątrz przyczepy nie dało się dostrzec jego twarzy. Jamie wiedział jednak, jak wygląda: zimne, ciemne oczy, szerokie policzki, uczucia ukryte za nieprzeniknioną maską. Całkiem jak u niego.
— Kogo?
— Ala Watermana.
Młody Indianin Nawaho potrząsnął głową.
— Tu nie mieszka.
— Wiem. Jest w hoganie gdzieś przy tej drodze. Tak mi powiedzieli na posterunku.
— Nie tutaj — odparł młody człowiek.
Jamie rozumiał jego powściągliwość.
— To mój dziadek. On umiera.
Młody Nawaho stanął na pylistym gruncie i podszedł do furgonetki Jamiego, jego buty miażdżyły żwirowatą glebę. Przyjrzał się Jamiemu z bliska.
— To ty jesteś ten facet, co poleciał na Marsa?
— Tak. Al to mój dziadek. Chcę go zobaczyć, zanim umrze.
— Al Waterman. Staruszek z Santa Fe.
Jamie skinął głową.
— Zaprowadzę cię. Jedź za mną.
Nie czekając na odpowiedź, ruszył w kierunku bliższej z półciężarówek.
— Nie jedź za szybko — zawołał Jamie. Jeździł już po pustkowiach Marsa, ale nie chciał ścigać niewyraźnych tylnych świateł z szaloną prędkością po ciemnej pustyni Nowego Meksyku.
No tak, chłopak ruszył z wyciem, wzbijając chmurę pyłu. Jamie przełączył napęd na cztery koła i ruszył za nim, siłując się z kierownicą podskakującej furgonetki zaciśniętymi rękami.
Al Waterman był sklepikarzem w Santa Fe przez całe swoje dorosłe życie, miał mieszkanie w mieście i chatkę narciarską w górach, ale teraz umierał i wrócił do rezerwatu, w którym się urodził.
Chyba wszyscy znali Ala i jego słynnego wnuka, który poleciał na czerwoną planetę. Wszędzie, gdzie Jamie się zatrzymywał, by spytać o drogę, wiedzieli doskonale, gdzie znajduje się hogan Ala. Problem polegał jednak na tym, rozmyślał Jamie w podskakującej furgonetce, że przy tych starych drogach nie było drogowskazów. Tylko ciemność i bezchmurne pustynne niebo. Tysiące gwiazd, ale ani jednego znaku, który wskazałby mu drogę.
W końcu półciężarówka przyhamowała i zatrzymała się przy niskiej wypukłości hoganu. Jamie zaparkował przy nim, ale młody człowiek już cofał półciężarówkę, ruszając do domu.
— Dzięki! — krzyknął Jamie przez okno.
— …za co! — doleciało od półciężarówki, która parsknęła żwirem i z wyciem odtoczyła się w ciemność.
Boi się śmierci, pomyślał Jamie. Nawaho nie pozostawali w miejscach, gdzie ktoś umarł, z szacunku czy ze strachu przed złymi duchami — tego Jamie nie wiedział. Opuszczą ten hogan, kiedy Al umrze. Ciekawe, co robią z przyczepami kempingowymi? Jamie zadał sobie to pytanie wychodząc z furgonetki.
Hogan wyglądał prawie jak zaokrąglona sterta wyschniętego błota na pustynnym piasku, z małym światełkiem przebijającym się przez zakryte zasłoną okno. Noc była chłodna lecz bezwietrzna; ciemne niebo było tak czyste, że mrugające gwiazdy wyglądały, jakby były tak blisko, że można je dotknąć.
W środku było chłodniej. Jamie nie rozpinał błękitnej kurtki; budzący litość mały ogień w kominku dawał migoczące światło, ale nie ciepło. Stara kobieta siedziała na podłodze koło ognia, owinięta w kolorowy koc. Skinęła Jamiemu głową, ale nie odezwała się, milcząca i nieporuszona jak skała.
Al leżał w pozycji płodu na łóżku w drugim kącie, strzęp człowieka; łupina, wyżarta od środka przez raka. Otworzył oczy i uśmiechnął się, gdy Jamie pochylił się nad nim.
— Ya ’aa ’tey — wyszeptał. Jego oddech miał zapach zgnilizny i spieczonej słońcem ziemi.
— Ya ’aa ’tey — odpowiedział Jamie. To jest dobre. To kłamstwo, tu i teraz, ale tak brzmiało stare pozdrowienie.
— Wymówiłeś to słowo na Marsie — powiedział Al, a głos miał słaby jak cień. — Pamiętasz?
Tak brzmiało pierwsze słowo Jamiego wypowiedziane przed kamerami, gdy wylądowała pierwsza ekspedycja.
— Wracam tam — powiedział Jamie, pochylając się nisko, by dziadek go słyszał.
— Na Marsa? Wracasz?
Jamie skinął lekko głową i powiedział:
— Ogłosili oficjalnie. Będę dyrektorem misji.
— Dobrze — wyrzucił z siebie Al z niewyraźnym uśmiechem. — Mars to twoje przeznaczenie, synu. Twoja droga prowadzi na czerwoną planetę.
— Chyba tak.
— Leć wśród piękna, synu. Teraz mogę umrzeć szczęśliwy. Jamie chciał zaprzeczyć, nie, nie umrzesz, dziadku. Będziesz jeszcze żył przez wiele lat. Ale słowa nie przeszły mu przez usta. Al wydał z siebie ciężkie tchnienie, które wstrząsnęło jego kruchym ciałem.
— Podniebni tancerze zaraz przylecą. Zabiorą mnie ze sobą.
— Podniebni tancerze?
— Zobaczysz. Poczekaj. To nie potrwa długo.
Jamie sięgnął po jedyne w hoganie krzesło i usiadł przy łóżku dziadka. Jego rodzice zginęli w wypadku samochodowym dwa lata temu. Al był jego jedynym żyjącym krewnym. Po nim nie zostanie już nic i nikt. Stary człowiek zamknął oczy. Jamie nie potrafił określić, czy jeszcze oddycha. Jedynym dźwiękiem w małym, chłodnym pomieszczeniu było trzaskanie gałęzi, które stara kobieta dokładała do ognia.
Drewniane krzesło było twarde i sztywne, siedzisko z plecionego sznurka nieustępliwe jak skała, mimo to Jamie usnął wbrew sobie. Zszedł ze stromego klifu, nagi w palącym słońcu, i zaczął spadać, powoli, jak we śnie, opadając na czoło krwistoczerwonego płaskowyżu.
Obudził się ze wzdrygnięciem. Al trzymał go za kolano.
— Podniebni tancerze! — wychrypiał Al drżącym głosem.
— Nadchodzą!
Majaczy, pomyślał Jamie. Odwrócił się do kobiety, która nadal siedziała w milczeniu przy ogniu. Spojrzała na niego ciemnymi, pełnymi spokoju oczami, ale nic nie powiedziała.
— Patrz! — Al wskazał drżącym palcem zakryte zasłoną okno. — Wyjdź i patrz!
Zmieszany Jamie zmusił się do wstania z krzesła i podszedł do drzwi. Zawahał się, odwrócił w stronę dziadka.
— Idź! — nalegał Al, poruszony, próbując się podnieść na wychudzonym ramieniu. — Zobaczysz!
Jamie otworzył drzwi i wyszedł w zimną, ciemną, pustynną noc. Jego oddech zamarzał w powietrzu. Podniósł wzrok na gwiazdy.
Zobaczył lśniące draperie delikatnej, różowawej czerwieni, bladej zieleni, migoczącej bieli, pulsujące na niebie, połyskujące, falujące, zasłaniające niebo widmową poświatą.
Zorza polarna, pomyślał Jamie. Słońce musiało wytworzyć potężny rozbłysk. Po czym jego umysł Nawaho podpowiedział: podniebni tancerze. Przyszli po Ala.
Jamie stał zauroczony, obserwując delikatną, niezwykłą grę na niebie. Przypomniał sobie, że na Marsie można oglądać zorze polarne prawie co noc, nawet przez zaciemniony wizjer hełmu skafandra. Na Ziemi jednak podniebni tancerze pojawiali się rzadko. Byli jednak tak piękni, że śmierć wydawała się mniej przerażająca.
W końcu wrócił do hoganu. Dziadek leżał nieruchomo, z ostatnim uśmiechem zapisanym na twarzy. Kobieta podeszła do łóżka i zakryła Ala kocem.
— Żegnaj, dziadku — rzekł Jamie. Czuł, że powinien płakać, ale brakło mu łez.
Wyszedł znów z hoganu i podszedł wolno do wypożyczonej furgonetki. Nie ma już nikogo, powiedział sobie. Nikt i nic mnie tu nie trzyma.
Nisko nad wystrzępionym horyzontem patrzyło na niego bez mrugnięcia czerwone oko Marsa, rozjarzone, nęcące. Dwa tygodnie później odleciał z Centrum Lotów Kosmicznych Kennedy’ego rakietowym kliprem i to był pierwszy etap jego podróży powrotnej na Marsa.



Baza danych


Pierwsza wyprawa na Marsa potwierdziła większość odkryć dokonanych na czerwonej planecie przez próbniki bezzałogowe.
Mars to chłodna planeta. Orbituje około półtora raza dalej od Słońca niż Ziemia. Jego atmosfera jest o wiele za rzadka, by mogła zatrzymywać ciepło słoneczne. W jasny, letni dzień w południe, temperatura gruntu na marsjańskim równiku może sięgnąć siedemdziesięciu stopni Fahrenheita; w nocy jednak spadnie do stu poniżej zera lub jeszcze niżej.
Atmosfera na Marsie jest zbyt rzadka, by można było nią oddychać, nawet gdyby składała się z czystego tlenu, a tak przecież nie jest. Ponad dziewięćdziesiąt pięć procent marsjańskiego powietrza to dwutlenek węgla; prawie trzy procent to azot. Zawiera ono także niewielką ilość wolnego tlenu, mniej niż dałaby para wodna. Reszta atmosfery to gazy szlachetne, jak argon, neon i podobne, odrobina tlenku węgla i ślad ozonu.
Pierwsza ekspedycja na Marsa odkryła jednak coś, czego nie znalazły mechaniczne ładowniki i próbniki: życie.
Przyklejone do podłoża potężnego Valles Marineris — Wielkiego Kanionu rozcinającego czerwonawą powierzchnię planety na długości jakichś trzech tysięcy kilometrów — nieliczne kolonie porostowatych organizmów prowadzą nietrwały żywot, ukrywając się parę milimetrów pod powierzchnią skały. W dzień sycą się światłem słonecznym i pobierają potrzebną wodę z powietrza, gdzie pary wodnej jest tak niewiele. W nocy zamierają, czekając, aż znów dotknie ich ciepło słońca. Ich komórki są zanurzone w płynach obfitujących w alkohol, dzięki czemu nie zamarzają nawet wtedy, gdy temperatura spadnie sto stopni poniżej zera.
Czwarta planeta od Słońca, Mars, nigdy nie znajduje się bliżej Ziemi niż pięćdziesiąt sześć milionów kilometrów, ponad sto razy dalej niż Księżyc. Mars to mała planeta, ma w przybliżeniu rozmiary połowy Ziemi, a grawitacja na powierzchni wynosi nieco więcej niż jedną trzecią ziemskiej. Sto kilogramów na Ziemi waży na Marsie tylko trzydzieści osiem kilo.
Mars jest znany jako czerwona planeta, gdyż jego powierzchnia to głównie wysuszona na kość pustynia piaszczystych tlenków żelaza: rdzawoczerwony pył.
Na Marsie jest wszakże woda. Planeta ma jasne czapy polarne, które przynajmniej częściowo składają się z zamarzniętej wody — przez większą część roku pokryte są zamarzniętym dwutlenkiem węgla, suchym lodem. Pierwsza wyprawa na Marsa potwierdziła, że znaczne obszary planety są skute wieczną zmarzliną: pod czerwonymi piaskami zalega ocean zamarzniętej wody.
Ze wszystkich planet Układu Słonecznego Mars najbardziej przypomina Ziemię. Na Marsie występują pory roku — wiosna, lato, jesień, zima. Ponieważ jego orbita znajduje się dalej od Słońca, marsjański rok jest prawie dwukrotnie dłuższy od ziemskiego (dłuższy o parę minut od 689 ziemskich dni), więc również pory roku trwają dłużej niż na Ziemi. Obrót Marsa wokół jego własnej osi trwa prawie tyle samo, co obrót Ziemi. Dzień ziemski to 23 godziny, 56 minut i 4,09 sekundy. Dzień marsjański jest nieco dłuższy: 24 godziny, 37 minut i 22,7 sekundy.
Aby zapobiec problemom związanym z różnicami między czasem ziemskim a marsjańskim, badacze kosmosu określają dzień marsjański jako sol. Jeden rok marsjański to 669 solów, plus dodatkowe 14 godzin, czterdzieści cześć minut i dwanaście sekund.
Odkrycie na Marsie żyjących w skałach porostów wywołało u naukowców kolejne pytania: czy porosty to jedyna forma życia na planecie? Czy istnieje system ekologiczny różnych organizmów? A jeśli tak, dlaczego nie znaleziono niczego poza porostami?
Czy te prymitywne organizmy to najwyższa forma życia na Marsie?
Czy raczej ostatni gatunek, który ocalał po bardziej bogatej i złożonej ekologii?
Jeśli tylko one przetrwały, to co zniszczyło inne formy życia na Marsie?



KSIĘGA I

Przybycie



Soi 1: Habitat na Marsie


— Wróciliśmy, dziadku — zamruczał Jamie Waterman. — Wróciliśmy na Marsa.
Stojąc przy rządku pustych stojaków na sprzęt w śluzie kopulastego habitatu, Jamie wyciągnął rękę i zdjął małą kamienną rzeźbę z półki, na której czekała przez sześć lat: mały kawałek smoliście czarnego obsydianu, z którego wyrzeźbiono totem w kształcie przykucniętego niedźwiedzia. Z tyłu przywiązano rzemykiem turkusowy grot strzały, a na górze zatknięto białe orle pióro. Pokazał nawajski fetysz, trzymając go na odzianej w rękawicę dłoni.
— Co to jest? — spytała Stacy Dezhurova.
Jamie słyszał w słuchawkach hełmu jej mocny, czysty głos. Żaden z członków drugiej wyprawy na Marsa nie zdjął jeszcze skafandra, nie odpiął nawet osłony hełmu. Stali w nieregularnym półkolu w śluzie, osiem pozbawionych twarzy postaci wtłoczonych do pękatych, białych, solidnych kombinezonów.
— Nawajski fetysz — odparł Jamie. — Potężna magia.
Dex Trumball przetoczył się niezgrabnie w stronie Jamiego. Jego grube buty stukały ciężko o plastykową podłogę habitatu.
— Przywiozłeś to ze sobą? — spytał Trumball nieomal oskarżycielskim tonem.
— Podczas pierwszej ekspedycji — rzekł Jamie. — Zostawiłem go, żeby pilnował tego miejsca, jak odlecimy.
Twarz Trumballa była niewidoczna za przyciemnioną osłoną hełmu, ale ton jego głosu nie pozostawiał żadnych wątpliwości co do jego zdania na ten temat.
— Mnóstwo wielka szamaństwo, nie? Jamie stłumił wybuch gniewu.
— Właśnie — odparł, walcząc, by jego głos brzmiał spokojnie i równo. — Kopuła nadal tu stoi, prawda? Minęło sześć lat, a ona stoi i czeka na nas.
Opos Craig odezwał się ze swoim ciężkim teksańskim akcentem.
— Zanim zaczniemy się klepać po plecach, wpompujmy tu trochę tlenu do oddychania, co?
— Sześć lat — mruknął Trumball. — Czekała na nas przez cały czas. Sześć lat.
Nawet odkrycie życia kurczowo wczepionego w skały na dnie Wielkiego Kanionu nie ułatwiło ani nie uprościło jego powrotu na czerwoną planetę. Sześć lat zajęło zebranie ludzi, zgromadzenie sprzętu — a co najważniejsze, pieniędzy — aby wcielić w życie sen o drugiej wyprawie na Marsa.
Ku swemu zaskoczeniu i wściekłości Jamie Waterman musiał walczyć o miejsce w drugiej wyprawie, walczyć każdą cząstką sił i umiejętności, jakie miał do dyspozycji. Fetysz dziadka musiał jednak być potężny: udało mu się wrócić na Marsa.
Po pięciu miesiącach kosmicznej podróży między dwoma planetami, po tygodniu na orbicie okołomarsjańskiej, po piekielnym przechodzeniu przez marsjańską atmosferę rozżarzoną do białości przez kontakt ze statkiem, Jamie Waterman i siedmiu innych członków ekspedycji w końcu stanęło na rdzawoczerwonych piaskach Marsa.
Pięciu mężczyzn i trzy kobiety, opakowani w pękate kombinezony o sztywnej powłoce, przez co wyglądali jak żółwie zataczające się na tylnych nogach. Wszystkie skafandry były białe, miały na rękawach kolorowe kody kreskowe, przez co łatwo było każdego zidentyfikować. Jamie miał trzy paski o barwie czerwonego wozu strażackiego.
Habitat zostawiony przez pierwszą ekspedycję wyglądał na nietknięty. Kopuła była nadal napełniona gazem i zdawała się być szczelna.
Pierwszą czynnością badaczy było wejście do śluzy, a następnie do samej kopuły. Po paru minutach rozglądania się po pustym, kopulastym wnętrzu, zabrali się za przydzielone im zadania i sprawdzili systemy podtrzymywania życia. Gdyby kopuła nie nadawała się do użytku, musieliby przez półtora roku ich pobytu na Marsie mieszkać w module statku, który przetransportował ich na tę planetę, bezpiecznie lądując na powierzchni. A tego nikt nie chciał, pięć miesięcy w ciasnej puszce to aż za dużo.
Kopuła była nietknięta, systemy podtrzymywania życia wystarczająco sprawne, atomowy generator energii dawał wystarczającą moc, by uruchomić habitat.
Wiedziałem, że tak będzie, powiedział w duchu Jamie. Mars to przyjazny świat. Nie zrobi nam krzywdy.
Opos Craig i Tomas Rodriguez, astronauci oddelegowani przez NASA, uruchomili generator tlenu. Po sześcioletnim przestoju mieli problemy z jego włączeniem, ale w końcu im się udało i zaczął pobierać życiodajny tlen z marsjańskiej atmosfery i mieszać go z azotem, który wypełniał kopułę przez ostatnie sześć lat.
Pozostali członkowie ekspedycji opuścili kopułę i zajęli się przydzielonymi im zadaniami: ustawianiem kamer wideo i sprzętu rzeczywistości wirtualnej, który miał zarejestrować ich przybycie na Marsa i przekazywać wieści na Ziemię. Wpychając swój kamienny fetysz w kieszeń skafandra, Jamie przypomniał sobie, jaką polityczną burzę wywołał podczas pierwszej ekspedycji, gdy stawiając po raz pierwszy stopę na Marsie, wypowiedział kilka słów w języku Nawaho zamiast sztywnej, formalnej mowy, jaką napisali dla niego ludzie z działu public relations NASA.
I przypomniał sobie coś jeszcze: starożytną budowlę na klifie, wbudowaną w nieckę wypiętrzonej ściany klifu Wielkiego Kanionu. Nie ośmielił się jednak wspomnieć o niej pozostałym.
Jeszcze nie teraz.

Houston: Pierwsze spotkanie


Po raz pierwszy Jamie spotkał się z członkami ekspedycji w ciasnej pozbawionej okien salce konferencyjnej NASA Centrum Kosmicznego im. Johnsona niedaleko Houston. Z tysięcy kandydatów wybrano dwie kobiety i trzech mężczyzn, ich nazwiska zo stały ogłoszone całe tygodnie wcześniej. Jamiego wybrano na lidera ekspedycji zaledwie dwa dni wcześniej.
— Wiem, przez co państwo przeszli — odezwał się Jamie do tej piątki.
Wtedy po raz pierwszy spotkał się twarzą w twarz z czwórką naukowców i lekarzem ekspedycji. Przez całe miesiące ich szkolenia i swojej walki o dostanie się do zespołu drugiej wyprawy na Marsa, Jamie porozumiewał się z nimi za pośrednictwem poczty elektronicznej i rozmawiał przez wideofon, ale nigdy dotąd nie znalazł się z nimi w jednym pokoju.
Teraz stał, odrobinę niepewnie, u szczytu wąskiego stołu konferencyjnego, jak instruktor przed kwintetem utalentowanych uczniów: młodszych, bardziej pewnych siebie, może nawet lepiej od niego wykształconych. Czterech naukowców siedziało wzdłuż kołyszącego się, podłużnego stołu, z wzrokiem utkwionym w nim. Lekarka-psycholog siedziała na końcu stołu, Hinduska o egzotycznej urodzie, skórze barwy czekolady i włosach czarnych jak noc, ściągniętych w koński ogon.
Wszyscy mieli na sobie kombinezony misji, w barwie różowego koralu, z identyfikatorami przypiętymi nad kieszenią na piersi. Lekarka, V.J. Shcktar, miała na szyi kolorową apaszkę. Przyglądała się Jamiemu wielkimi oczami o barwie węgla i kształcie migdała.
Nikt z pozostałych nie miał na sobie żadnych dodatków do standardowego munduru poza C. Dexterem Trumballem, który przyczepił naszywki na obu ramionach: na jednym mikroskop i teleskop Międzynarodowego Konsorcjum Uniwersytetów, na drugim uskrzydlone „T” Trumball Industries.
— Ponieważ będziemy przebywać ze sobą ponad trzy lata — mówił dalej Jamie — jeśli liczyć resztę państwa szkolenia i samą misję, chyba najwyższy czas, żebyśmy się poznali.
Jamie musiał ostro walczyć o zakwalifikowanie się do drugiej wyprawy. Całkowicie zadowalałoby go przyjęcie w charakterze naukowca. Tymczasem jedynym sposobem na dostanie się do zespołu było przyjęcie obowiązków szefa misji.
— Powiedział pan „naszego szkolenia” — wtrącił geofizyk, Dexter Trumball. — Czy pan nie będzie przechodził szkolenia przed misją?
Trumball był przystojny, o urodzie gwiazdora filmowego, z ciemnymi, kręconymi włosami i żywymi, jasnymi oczami o błękitnozielonej barwie oceanu. Siedział wygodnie na wyścielanym krześle z krzywym uśmieszkiem na ustach, który plasował się gdzieś między pewnością siebie a zadufaniem. Nie był wyższy od Jamie-20 ale nieco szczuplejszy: miał zwinne, wdzięczne ciało tancerza, zaś Jamie był grubszy i solidniej zbudowany. Trumball był także o dziesięć lat młodszy od Jamiego i był synem człowieka, którego pieniądze stanowiły większość funduszy ekspedycji.
— Oczywiście, że też przechodzę szkolenie — odparł szybko Jamie. — Tylko że większość tego, co państwo przechodzicie — na przykład trening antarktyczny — robiłem już przed pierwszą ekspedycją.
— Ach, tak — stwierdził Trumball. — Już tam byłem, wszystko robiłem?
Jamie skinął sztywno głową.
— Coś w tym rodzaju.
— Przecież to było ponad sześć lat temu — wtrącił się Mitsuo Fuchida. Biolog był szczupły jak ostrze miecza, a jego twarz była rzeźbą złożoną z samych kątów i płaszczyzn.
— Gdyby pan był komputerem — dodał z leciutkim uśmiechem, przełamującym jego ostre jak topór rysy — byłby pan o całą generację do tyłu.
Jamie zmusił się do odpowiedzenia uśmiechem.
— Upgradowano mnie. Przeszedłem ponownie wszystkie testy fizyczne — zapewnił — i wpakowano do mojej pamięci długoterminowej najnowsze oprogramowanie. Nie mam zamiaru padać ani zawieszać się, proszę się nie obawiać.
Reszta uprzejmie zachichotała.
Fuchida pochylił podbródek ze zrozumieniem.
— Żartowałem — rzekł z zakłopotaniem.
— Nie ma problemu — odparł Jamie ze szczerym uśmiechem.
— Cóż, nie wiem, jak wy — powiedział przysadzisty, ponury mężczyzna, którego Jamie znał jako Petera J. Craiga — aleja się cieszę, że leci z nami ktoś doświadczony.
Craig miał baniasty nos i grube podgardle, pociemniałe teraz od szczeciny zarostu.
— Coś wam powiem — powiedział, przeciągając samogłoski. Siedzę w tym biznesie już kupę lat i prawdziwego doświadczenia nic nie zastąpi. Mamy szczęście, że doktor Waterman poprowadzi to rodeo.
Zanim ktoś miał szansę się odezwać, Jamie rozłożył ręce i oznajmił:
— Drodzy państwo, dziś nie przyszedłem tutaj, żeby mówić o sobie. Chciałem, żebyśmy się poznali osobiście i przywitali. Przez następne parą tygodni będziemy dużo ze sobą rozmawiali, indywidualnie i w mniejszych grupach.
Pokiwali głowami.
— Jesteście najlepsi z najlepszych — mówił dalej. — Wybrano was z tysięcy kandydatów. Propozycje badawcze, jakie przedstawiliście, robią wrażenie; przeczytałem wszystkie i bardzo mi się to podobało.
— A jak wygląda sprawa badań kooperacyjnych? — spytał Trumball.
Podczas pobytu na Marsie każdy z badaczy miał przeprowadzić dziesiątki doświadczeń i pomiarów pod kierownictwem naukowców z Ziemi. Był to jedyny sposób na zapewnienie pełnej współpracy — i dodatkowych funduszy — ze strony większych uniwersytetów.
— Wiem, że będą się domagać swojej działki, kiedy będziecie robić swoją robotę — rzekł Jamie — ale to część misji i wszyscy musimy się temu podporządkować.
— Pan też.
— Pewnie. Przecież nie będę na Marsie siedział za biurkiem. Uśmiechnęli się.
— Proszę posłuchać: jeśli zdarzą się problemy z harmonogramem lub żądania z Ziemi staną się kłopotliwe, proszę mnie natychmiast informować. Po to jestem. Moje zadanie polega na łagodzeniu konfliktów.
— A jakie są priorytety? — spytał Craig. — Jeśli przyjdzie do wybierania między moją własną robotą a pomysłami jakiegoś szefa wydziału uniwersytetu w Koziej Wólce? Co wtedy?
Jamie patrzył na niego przez chwilę z namysłem. To test, uświadomił sobie. Oceniają mnie.
— Będziemy musieli ocenić każdy przypadek w zależności od spodziewanych korzyści — odparł Craigowi. — Ale moje osobiste zdanie jest takie, że pierwszeństwo ma ten, kto jest na Marsie.
Craig skinął głową z zadowoleniem.
Jamie rozejrzał się wokół stołu. Żadna z dwóch kobiet dotąd się nie odezwała. Shektar była lekarką, więc nie zaskoczyło go, że nie miała nic do powiedzenia. Trudy Hali zajmowała się jednak biologią molekularną i powinna włączyć się do dyskusji.
Hali przypominała Jamiemu trochę małego wróbelka. Drobna szatynka, miała krótko obcięte, gęste, kręcone włosy, a na koralowym kombinezonie nie miała nic poza plakietką. Czujne, szaroniebieskie oczy — zauważył Jamie. Miała smukłą figurę biegaczki biorącej udział w maratonach i doskonale wyrzeźbiony nos — za taki kształt inne kobiety muszą płacić chirurgom plastycznym.
— Jakieś pytania? — spytał Jamie, patrząc prosto na nią. Hali wzięła głęboki oddech, po czym rzekła:
— Tak. Jedno.
— Słucham.
Rozejrzała się wokół, po czym pochyliła lekko i zadała pytanie z lekkim akcentem z Yorkshirc:
— Jak jest na Marsie? To znaczy, jak to naprawdę będzie, kiedy się tam znajdziemy?
Pozostali pochylili się z zainteresowaniem, nawet Trumball i Jamie już wiedział, że będzie im się dobrze współpracowało. Przez kolejne dwie godziny opowiadał im o Marsie.



Soi 1: Ceremonia przybycia


Wylądowali dziesięć minut po świcie czasu miejscowego, aby mieć przed sobą cały długi dzień na wyładowanie ładownika i uruchomienie habitatu. Musieli też uwzględnić czas na transmisję ceremonii lądowania na Ziemię.
Ustalono, że badacze najpierw sprawdzą, w jakim stanic znajduje się kopuła starego habitatu i dopiero wtedy przeprowadzą rytuał przedstawienia się czekającym i obserwującym ich miliardom ludzi na Ziemi.
Oczywiście, gdy tylko wylądowali, kosmonautka Anastazja Dezhurova powiadomiła dowództwo misji na atolu Tarawa, że lądowanie przebiegło bezpiecznie. Instrumenty ładownika automatycznie przekazały informację na Ziemię i wtedy po raz pierwszy od chwili spotkania Stacy Jamie zobaczył na szerokiej, rosyjskiej, pozbawionej uczuć twarzy uśmiech zachwytu, gdy ogłosiła nowinę przekazaną przez wszystkie stacje telewizyjne na Ziemi:
Lądowanie zakończone! Ludzkość powróciła na Marsa!
Kontrolerzy misji, sto milionów kilometrów na pacyficznym atolu Tarawa, zaczęli podskakiwać i wiwatować z radości, obejmując się i tańcząc, by wyrazić ulgę i zachwyt.
Jamie mrugał, czując, jak pot spływa mu do oczu, gdy cała ósemka ustawiła się przed kamerami wideo, które Trumball i Rodriguez ustawili na cienkich trójnogach. Dotknął na nadgarstku klawisza przełączającego wentylatory skafandra na maksymalne obroty i usłyszał, jak owadzie buczenie zmienia się w wyższy dźwięk. Jakie to dziwne, że jest mu gorąco i poci się na planecie, gdzie temperatura prawie zawsze kształtowała się poniżej zera. To nie nadmierny wysiłek, uznał, to nerwowość.
Żałował, że nie może otworzyć wizjera i przetrzeć oczu, ale wiedział, że przy tak niskim marsjańskim ciśnieniu krew zagotowałaby mu się w płucach.
Później Dex Trumball miał zabrać widzów z Ziemi na wirtualną wycieczkę po miejscu lądowania, gdzie wszyscy byli zajęci wyprowadzaniem ciągników i rozładunkiem ładownika. Ale teraz cała ósemka miała wziąć udział w ceremonii przybycia.
Jamiemu jako dyrektorowi misji przypadło w udziale wygłoszenie pierwszej wypowiedzi przed kamerą. Pokonanie przestrzeni między dwoma światami miało tym słowom zająć kwadrans. Między Marsem a Ziemią nie było dialogów, jedynie monologi podróżujące w obu kierunkach.
Sześć lat wcześniej, kiedy miał przemówić jako ostatni z członków ekspedycji, wypowiedział po prostu stare nawajskie pozdrowienie, „Ya’aa’tey”. To jest dobre.
A teraz był szefem misji i oczekiwano od niego czegoś więcej.
Podczas drugiej ekspedycji przynajmniej nie kontrolowano go tak rygorystycznie jak podczas pierwszej. Nie było już prawie wojskowej hierarchii narzuconej przez rządy, które finansowały pierwszą wyprawę na Marsa. Jamie pracował teraz z luźniejszą, działającą na koleżeńskich zasadach, grupą równych sobie. Dwóch astronautów i sześciu naukowców pracujących jako zgrany zespół — przez większość czasu.
— Gotów? — w słuchawkach Jamiego zabrzęczał głos Trumballa.
Jamie skinął głową i uświadomił sobie, że nikt nie widzi tego gestu.
— Całkowicie — rzekł, stając przed kamerami wielkości dłoni. Stojąc za rachitycznymi trójnogami, Trumball wycelował w Jamiego palec. Jamie podniósł rękę i zaczął mówić:
— Pozdrowienia z planety Mars. Druga wyprawa na Marsa wylądowała zgodnie z planem w miejscu, gdzie pierwsza ekspedycja zostawiła habitat.
Obracając się lekko, Jamie machnął ręką w kierunku kopuły.
— Jak widać, kopuła jest w doskonałym stanie i mamy zamiar spędzić w niej następne miesiące.
— Później — mówił dalej — doktor Trumball poprowadzi was na wirtualną wycieczkę po okolicy. Teraz chciałbym podziękować Międzynarodowemu Konsorcjum Uniwersytetów oraz narodowi wyspy Kiribati za sfinansowanie tej ekspedycji.
Kolejność wystąpień uzgodnili cale tygodnie wcześniej. Vijay Shektar wystąpiła przed kamerą następna, anonimowa w pękatym kombinezonie, jeśli nie liczyć jasnozielonych naszywek na ramionach.
— Witam wszystkich na Ziemi, a szczególnie mieszkańców Australii — powiedziała z wyraźnie australijskim akcentem. Głos zafałszowywał jej pochodzenie. Shektar była z pochodzenia Hinduską, ale urodziła się i wychowała w Melbourne. Była doskonałym lekarzem i psychologiem, miała pomagać zespołowi biologów.
Po krótkim przemówieniu Shektar wystąpił Mitsuo Fuchida, jeden z dwóch biologów wyprawy: najpierw po japońsku, potem po angielsku.
Dex Trumball, z błękitnymi opaskami, przemówił następny.
— … i chciałbym podziękować firmom z branży kosmicznej, które zapewniły nam większość sprzętu i personel — powiedział po wygłoszeniu rytualnych pozdrowień i pochwał — oraz ponad czterdziestu pięciu uniwersytetom, które przyczyniły się zaistnienia tej wyprawy. Bez ich finansowego, merytorycznego i osobowego wsparcia nie byłoby nas tutaj.
Jamie poczuł, że nos mu się trochę marszczy. Powinienem był się spodziewać, że Dex przemyci reklamę. Jest bardziej zainteresowany zrobieniem pieniędzy na tej ekspedycji niż jej sukcesem naukowym.
— Oraz specjalne podziękowania dla mojego ojca, Darryla C. Trumballa, którego energia, wizja i hojność były podstawową siłą napędową podczas przygotowania tej wyprawy i inspiracją dla nas wszystkich.
Jamie i Dex spierali się o cci ekspedycji przez pięć miesięcy lotu na Marsa. Na początku uprzejmie, jak dwóch dobrze wychowanych naukowców. Przez długie miesiące jednak ich różnice ideologiczne sprawiły, że uprzejme dyskusje zmieniły się w pokrzykiwanie: obaj zaczęli czuć prawdziwy gniew na siebie.
Muszą to jakoś załagodzić, powiedział sobie Jamie. Nie możemy ciągle na siebie warczeć. Musimy pracować razem jako zespół.
Znajdź równowagę, podpowiadała mu nawajska część umysłu. Znajdź ścieżkę prowadzącą do harmonii. Tylko harmonia doprowadzi cię do piękna.
Jego racjonalny umysł zgodził się z tym, ale zagotował się na samą myśl o butnym założeniu Trumballa, że celem ekspedycji powinien być zysk.
Ostatnią osobą, która wystąpiła przed kamerą, była Trudy Hali, angielska biolog molekularny.
— Trenowałam to przemówienie całymi miesiącami — powiedziała, a głos jej się łamał ze wzruszenia — ale teraz, kiedy tu jesteśmy, mogę tylko powiedzieć: O rany! Jak dobrze! Do dzieła!
Jamie zaśmiał się, korzystając z prywatności, jaką zapewniał mu hełm. I tyle zostało z angielskiej sztywności.
Po zakończeniu krótkich ceremonii Trumball zaczął przestawiać kamery, a reszta ruszyła w stronę luku towarowego ładownika i zaczęła rozładunek.
Nikt nie widzi nas przy pracy, pomyślał Jamie. Cały trud rozładunku sprzętu i zapasów nie jest wystarczająco efektowny dla mediów i ludzi na Ziemi. Chcą czegoś dramatycznego i ciekawego, a wleczenie zapasów z ładownika do kopuły nie zapewnia wystarczającego dreszczyku.
Odwrócił się i spojrzał na marsjański krajobraz. Kiedyś myślał o nim jako o martwym. Suchy, zimny i jałowy. Teraz jednak już coś o nim wiedział. Zamrugał i przez chwilę myślał, że ogląda krainę Nawahów w stanie Nowy Meksyk, dokąd tyle razy zabierał go dziadek. Tyle lat temu. W innym życiu, na innej planecie. Ta kraina też wyglądała na suchą i martwą. Ale Lud żył tam. Rozkwitał na tej niełatwej i gorzkiej ziemi.
Marsjański krajobraz miał w sobie niewypowiedziane piękno. Ta czerwona planeta poruszała w Jamiem jakąś nutę. Cichy krajobraz, jałowy i pusty, ale łagodny i kuszący. Jamie widział pogrążo ne w cieniu zbocza skał i wydm pokryte białawym pyłem, który błyszczał, migotał i znikał pod dotknięciem wschodzącego słońca. Jestem w domu, pomyślał. Po sześciu latach. Wróciłem do miejsca, do którego przynależę.
— Co to jest to białe?
Jamie usłyszał w słuchawkach przytłumiony, koci głos Vijay Shektar, brzmiący nutą zainteresowania. Odwrócił głowę, ale hełm zasłaniał mu widok; musiał obrócić całe ciało, żeby zobaczyć ją obok siebie.
— Szron — odparł.
— Szron?
— Para wodna z atmosfery zamarza na ziemi i na skałach.
— Przecież jest wiosna. — Jej głos brzmiał nieco niepewnie. Jamie skinął głową i odpowiedział:
— Zgadza się. Lato będzie dopiero za cztery miesiące.
— Ale szron powinien pojawić się jesienią, nie wiosną — rzekła.
Jamie uśmiechnął się.
— Na Ziemi. Tutaj jest Mars.
— Ach. — Wyglądała, jakby zastanawiała się przez chwilę, po czym rzekła radośnie: — Możemy więc urządzić bitwę na śnieżki?
Jamie potrząsnął głową.
— Obawiam się, że nie. Lód tutaj nie skupia się. Nie jest wystarczająco wilgotny.
— Nie rozumiem.
— Jest jak bardzo suchy, pylisty śnieg. O wiele bardziej sypki i suchy niż cokolwiek na Ziemi.
Jamie zastanowił się, czy mogła kiedyś jeździć na nartach. Może w Nowej Zelandii, pomyślał. Mają tam dobre ośrodki narciarskie.
— No to nie będzie śnieżek — rzekła Shektar z rozczarowaniem w głosie.
Podnosząc dłoń w stronę horyzontu, Jamie odpowiedział:
— Kiedyś były, dawno temu. Był tu ocean… a przynajmniej spore morze. Prawdopodobnie coś jak Zatoka Meksykańska: dość płytkie, ogrzane słońcem.
— Naprawdę?
— Tak. Widzisz te tarasy? Te wcięcia o kształcie muszli?
— Wyżłobił je ocean?
Jamie skinął głową wewnątrz hełmu.
— Sięgał aż do wypiętrzenia Tharsis, na zachód stąd. Tu, gdzie stoimy, był prawdopodobnie brzeg. Pod nogami możemy mieć muszelki.
— A jak miałyby wyglądać marsjańskie muszelki? — wtrącił się ostro Dex Trumball. — Potrafiłbyś rozpoznać tutejsze skamieliny? Przecież ich formy byłyby zupełnie inne niż na Ziemi.
Jamie odwrócił się i zobaczył kombinezon Dexa z błękitnymi opaskami jakieś sto metrów od nich. Podsłuchiwał na częstotliwości skafandrów.
— Zawsze jest symetria dwustronna — rzekł Jamie, próbując stłumić niechęć w głosie.
Trumball zaśmiał się.
— Przydałoby się coś z nogami — dodała Vijay.
Przemieszczając się skokami w ich stronę po czerwonym piasku, z plastykowym pojemnikiem na próbki w odzianej w rękawicę dłoni, Dex rzekł:
— Ale ta uwaga o oceanie jest dobra. Wykorzystam to podczas naszej wirtualnej wycieczki. Dajcie mi parę godzin przy komputerze, a pokażę widzom na Ziemi przyzwoitą symulację!
Dex był pełen młodzieńczego entuzjazmu i wigoru. Jamie poczuł się lekko rozdrażniony. Geofizyk przemieszczał się szybko dwumetrowymi skokami w stronę łagodnego skalistego zbocza, na którym stali Jamie i Vijay.
— To naprawdę szron, zgadza się. Patrzcie! No, dalej, chcę pobrać trochę próbek, zanim słońce wszystko odparuje. — Podniósł izolowany pojemnik na próbki.
Nie czekając na Jamicgo, Trumball ruszył w dół zbocza w stronę pokrytych szronem wydm.
Jamie kliknął przełącznikiem na lewym mankiecie i przełączył się na częstotliwość bazy.
— Waterman do bazy. Shektar, Trumball i ja schodzimy na wydmy.
Stacy Dezhurova odezwała się z odrobiną irytacji w głosie:
— Znajdziecie się poza zasięgiem kamery, Jamie.
— Zrozumiałem — odparł Jamie. — Nie spędzimy tam więcej niż trzydzieści minut i odejdziemy na tyle blisko, żeby dało się wrócić na piechotę.
Dezhurowa wydała z siebie dźwięk pomiędzy westchnięciem a warknięciem.
— Zrozumiałam, trzydzieści minut maks, wracacie pieszo.
Jako starsza z dwójki astronautów, Dezhurova była odpowiedzialna za przestrzeganie przepisów bezpieczeństwa. Jej głównym stanowiskiem było centrum komunikacyjne w kopule, gdzie miała obserwować wszystkich za pomocą kamer kontrolnych rozmieszczonych wokół kopuły.
Rozumiem, czemu jest rozdrażniona, pomyślał Jamie. Powinniśmy być przy kopule i pomagać w rozładunku sprzętu i zapasów, a nie włóczyć się po okolicy. Pozostali już kursowali dwoma małymi traktorami między ładownikiem a kopułą.
Wrócił do przerwanych czynności i szedł powoli koło Vijay, gotów podać jej rękę, gdyby potknęła się na leżących wszędzie kamieniach. Jego oko geologa zaczęło badać teren. To musi być stary krater meteorytowy, pomyślał. Wietrzenie na Marsie trwa cale eony, a ten pierścień zerodował prawie do poziomu piaszczystego podłoża. Oceniając po rozmiarze niecki, a raczej tego, co z niej zostało, uderzenie musiało być potężne.
Trumball był już na dole w cieniu, klęcząc ostrożnie zdrapywał delikatną, cienką jak papier powłokę lodową do otwartego pojemnika na próbki.
— To lód, zgadza się — powiedział na częstotliwości skafandrów, kiedy do niego podeszli. — Chyba taki sam skład, jak w przypadku lodu z bieguna północnego. Paruje i atmosfera transportuje parę w okolice równika.
Vijay pokazała coś dłonią w rękawicy.
— Topi się, gdy padną na niego promienie słoneczne.
— Paruje — rzekł Trumball, nie podnosząc głowy znad swojej roboty. — Nie topi się, a paruje.
— Przechodzi z fazy lodu w fazę pary — wyjaśnił Jamie — bez pośredniej fazy płynnej.
— Rozumiem — odparła.
— Atmosfera jest tak rzadka, że płynna woda natychmiast paruje.
— Tak, wiem — powiedziała trochę ostro.
Trumball zatrzasnął pojemnik i włożył go do skrzynki na próbki.
— To nam pomoże ustalić, jak wygląda cyrkulacja w atmosferze w skali całej planety.
— Czy ta woda też jest nasycona dwutlenkiem węgla? Zamykając plastykowy pojemnik i wstając z kolan, Trumbull odparł:
— Jasne. Jak woda z wiecznej zmarzliny. Marsjańska woda Perrier, nasycona dwutlenkiem węgla.
Jamie ruszył w stronę bazy. Czuł się wyeliminowany z tej rozmowy, nie wiedział, jak się do niej włączyć, nie dając im jednoznacznie do zrozumienia, że konkuruje z młodszym mężczyzną.
— Życie ma takie same potrzeby jak na Ziemi — mówiła Vijay.
— Czemu nie? — odparł Trumball, machając wolną ręką. — Wszystko jest zasadniczo takie samo: DNA, białka są takie same na obu planetach.
Są jednak pewne różnice — rzekł Jamie. — Marsjańskie DNA ma taką samą strukturę podwójnej helisy jak nasze, ale pary tworzą inne związki chemiczne.
— Tak, jasne. A marsjańskie białka mają parę innych aminokwasów. Ale dalej potrzebna im woda.
Dotarli do grani pierścieniowatego wypiętrzenia. Jamie widział gapiącą się na niego kamerę na wysokiej, smukłej tyczce.
— Powinniśmy wracać do kopuły i pomóc w rozładunku — odezwał się z ociąganiem.
— Tak, chyba powinniśmy — odparła.
Jamie nie widział twarzy Trumballa za mocno zaciemnionym wizjerem, ale słyszał, jak młodszy mężczyzna się śmieje. Podrzucając pudło z próbkami, Trumball rzekł:
— Cóż, niektórzy z nas mają coś ważnego do zrobienia. Bawcie się dobrze, robiąc za dokerów.
I pognał przez upstrzone kamieniami pole w stroną bazy, zostawiając Jamiego i Shektar na grani starego krateru.



Soi 1: Wirtualna wycieczka


Późnym popołudniem C. Dexter Trumball nadal czul podniecenie, gdy włączył dwie miniaturowe kamery VR do gniazd powyżej wizjera. Były sprzężone z ruchami jego oczu, jeśli tylko elektronika działała poprawnie. Dzięki rękawicom cyfrowym o grubości molekuły, jakie nałożył na rękawice skafandra, mógł pokazać milionom widzów na Ziemi wszystko, co zobaczył albo czego dotknął.
Rzucił krótkie spojrzenie na resztę załogi, która właśnie przenosiła skrzynie i pękate pojemniki przez śluzę skafandra. Mieli spę dzić resztą dnia na ustawianiu sprzętu i urządzaniu kopuły. Zadaniem Trumballa było zaś zabawianie ludzi na Ziemi, którzy pomogli sfinansować ekspedycję.
Pierwszą wyprawą na Marsa zorganizowały rządy państw, wykładając prawie ćwierć biliona dolarów. Druga ekspedycja była finansowana głównie ze źródeł prywatnych i kosztowała mniej niż jedną dziesiątą tej kwoty.
W ciągu sześciu lat miądzy misjami wprowadzono klipry rakietowe, statki kosmiczne wielokrotnego użytku, które obniżyły koszty lotu na orbitę z tysięcy dolarów za kilogram do kilkuset. Korporacja Mastcrson i inne firmy przemysłu kosmicznego wykonały dziesiątki lotów na orbitą na swój koszt podczas przygotowań do wyprawy na Marsa — była to doskonała reklama dla nich i kliprów rakietowych.
Ojciec Dexa był pierwszym, który wyłożył środki na ekspedycję. Trumball senior podarował prawie ćwierć miliarda dolarów ze środków własnych, a następnie zmusił kolegów-miliarderów do przyczynienia się do sprawy, używając groźby, prośby lub wstydu.
Prawdziwym powodem niższych kosztów był jednak fakt, że druga wyprawa miała korzystać z miejscowych zasobów. Nic zabierała ze sobą każdego grama wody, tlenu czy paliwa z Ziemi; przed wyprawą wysłano zautomatyzowany sprzęt, który miał wytwarzać wodę, tlen i paliwo z planetarnej atmosfery i gleby. Dex Trumball nazwał tę procedurę Planem Z, na cześć inżyniera Roberta Zubrina, który wpadł na ten pomysł wiele lat wcześniej.
A jednak, nawet mając Plan Z, wyprawa natrafiła na problemy, jeszcze zanim pierwszy moduł wyruszył z Ziemi.
Rakiety nuklearne miały skrócić czas przelotu miądzy Ziemią a Marsem prawie do połowy, ale w Stanach Zjednoczonych i w Europie istniały nadal kontrowersje wokół używania napędu nuklearnego i planiści ekspedycji przenieśli kosmodrom na Kiribati na środku Pacyfiku. Stamtąd silniki rakietowe wynoszono kliprami rakietowymi na orbitę, gdzie były łączone z modułami mieszkalnymi i ładowniami wystrzeliwanymi ze Stanów Zjednoczonych i Rosji. Demonstrantów protestujących przeciwko energii jądrowej nie dopuszczano bliżej niż dwieście mil od kosmodromu na wyspie.
Ceną, jaką zażądało Kiribati, było umieszczenie w ich stolicy, Tarawic, centrum dowodzenia misją. Peter Connors, astronauta-weteran z pierwszej wyprawy, oraz inni kontrolerzy nie mieli nic przeciwko przeprowadzce na sielski atol. Oczy całego świata zwróciły się na Kiribati, na jego doskonałe hotele i atrakcje turystyczne. Zapewniono też bezpieczeństwo.
Największym problemem był wybór składu misji na Marsa. Dwóch biologów i dwóch geologów miało stanowić całą załogę naukową, więc konkurencja wśród młodych, pełnych entuzjazmu naukowców była olbrzymia. Dex kilkukrotnie sam zadawał sobie pytanie, czy zostałby wybrany na geologa misji, gdyby jego ojciec nie był tak hojny. To bez znaczenia, odpowiadał sam sobie. Jestem w zespole, a cała reszta może nawet wyjść z siebie i stanąć obok, mam to gdzieś.
Trumball skrzywił się, gdy sprawdził elektronikę VR na wyświetlaczu. Na wizjerze migała kontrolka diagnostyki. Wszystko działało z wyjątkiem przeklętych rękawic. Ikonka migała na czerwono.
Pierwsze prawo techniki: jeśli coś nie działa, kopnij. Szarpnął cienkie jak włos światłowody łączące rękawice z nadajnikiem w plecaku i powtórzył sobie po raz kolejny, że jest jedynym członkiem ekspedycji mającym pojęcie o ekonomice tej misji. A ekonomika wyznaczała to, co można było osiągnąć lub nie.
Waterman i reszta naukowców zawsze błądziła głowami w obłokach, myślał. Oni mają tu robić naukę. Chcą przekształcić swoją ciekawość w Nagrody Nobla. Taaa, ale gdyby ktoś nie popłacił rachunków, dalej siedzieliby w jakimś kampusie na Ziemi i plotkowali o Marsie na internetowych czatach.
Do diaska, ja też chcę robić naukę. Ale ktoś musi za to wszystko zapłacić. Patrzą na mnie krzywo, bo jestem jedynym realistą w tej ekipie.
Ikonka rękawic w końcu zapaliła się na zielono na wyświetlaczu. Był gotów do wirtualnej wycieczki.
Trumball skasował zawartość wyświetlacza z wizjera, po czym przełączył się klawiszem na nadgarstku na częstotliwość radiową centrum kontroli lotów na Tarawie. Zanim jego informacja dotrze na Ziemię i powróci potwierdzenie, minie dwadzieścia osiem minut. Spędził ten czas, wytyczając trasę swojej małej wyprawy.
Kontrola misji do Trumballa wreszcie odezwał się głęboki baryton Connorsa. — Zaraz zaczynamy wirtualną wycieczkę. Mamy szesnaście przecinek dziewięć miliona podłączonych abonentów, a jak ogłosimy start, pewnie załoguje się jeszcze więcej.
Dojdziemy do dwudziestu milionów, pomyślał radośnie Trumball. Po dziesięć dolców od łebka i już mamy połowę kosztów sprzętu naziemnego. Zrobimy na tej ekspedycji trochę kasy!
Rodzina Ziemanów — ojciec, matka, dziewięcioletni syn i pięcioletnia córka — siedziała w pokoju rozrywkowym podmiejskiego domu w Kansas City przed ściennym ekranem wideo.
Aktywny był tylkojeden róg ekranu: czarny mężczyzna o poważnym wyglądzie objaśniał, że transmisja z Marsa potrzebuje na pokonanie odległości miedzy planetami czternastu minut, choć sygnał podróżuje z prędkością światła:
— …czyli trzysta tysięcy kilometrów na sekundę — podkreślił. Dziewięciolatek potrząsnął głową z naciskiem.
— To jest dwieście tysięcy i dziewięćdziesiąt dziewięć przecinek dziewięć kilometra na sekundę — poprawił z dumą.
— Ciiii! — syknęła jego siostra.
— Nałóżcie hełmy — odezwał się ojciec. — Zaraz się zacznie.
Cała czwórka włożyła plastykowe hełmy z wewnętrznymi słuchawkami i opuszczanymi wizjerami. Wsunęli palce w okablowane rękawice cyfrowe — matka pomagała dziewczynce, chłopiec dumnie poradził sobie sam — po czym opuścili wizjery, gdy mężczyzna na ekranie zapowiedział, że wycieczka zaraz się zacznie.
Głos czarnego mężczyzny odliczał:
— Trzy… dwa… jeden…
I znaleźli się na Marsie!
Patrzyli na czerwoną, usianą skałami płaszczyznę, czerwonawą, pokrytą pyłem pustynię, rozciągającą się jak okiem sięgnąć, na głazy koloru rdzy porozrzucane na łagodnej płaszczyźnie jak zabawki porzucone przez niedbałe dziecko. Nierówny horyzont wydawał się bliższy niż w rzeczywistości. Niebo miało barwę jasnego beżu. Małe wydmy ukształtowane przez wiatr układały się równymi rzędami, a czerwonawy piasek usypywał się koło większych skał. W oddali było widać coś przypominającego płaskowyż sterczący nad horyzontem.
— To jest miejsce lądowania — objaśniał głos Dextcra Trumballa. — Znajdujemy się w najbardziej wysuniętej na zachód części regionu zwanego Lunae Planum — Równiną Księżycową. Astronomowie w dawnych czasach dawali marsjańskim miejscom dziwaczne nazwy.
Widok zmienił się, gdy Trumball powoli się obracał. Zobaczyli kopułę habitatu.
— Tam będziemy mieszkać przez następne półtora roku. Jutro zabiorę was na wycieczkę do środka. Teraz pozostali członkowie ekspedycji są zajęci przygotowaniem wszystkiego; no, wiecie, porządki domowe. Jutro będziemy mogli wejść do środka i zobaczyć, jak to wygląda.
Ze strony widzów nie padło ani słowo. W całym kraju, na całym świecie, ludzie oglądali Marsa, zafascynowani, oszołomieni.
— Słyszycie ten cichy, szepczący dźwięk? — spytał Trumball. — To wiatr. Wieje z prędkością trzydziestu węzłów, na Ziemi to praktycznie wichura, ale tu powietrze jest tak rzadkie, że nawet nie podnosi pyłu z gruntu. Widzicie?
Poczuli, jak ich ręce sięgają do kieszeni na twardej nogawce skafandra.
— A teraz patrzcie — rzekł Trumball.
Wyciągnęli magnes kupiony w sklepie z zabawkami, biało-czerwony, w kształcie podkowy.
— Piasek na Marsie jest bogaty w rudy żelaza — wyjaśnił Trumball — więc za pomocą tego magnesu możemy…
Kucnęli z wysiłkiem w pękatym, twardym skafandrze i napisali litery M-A-R-S na piasku magnesem, jak powiedział Trumball.
— Widzicie, nie trzeba dotykać piasku. Magnes odpycha żelazo w ziarnach.
— Ja chcę się podpisać! — wrzasnęła mała Ziemanówna.
— Zamknij się! — warknął jej brat. Rodzice uciszyli ich.
Trumball włożył magnes do kieszeni, a następnie pochylił się i podniósł głaz wielkości pięści. Widzowie poczuli jego wagę i twardość, odzianymi w rękawice dłońmi.
— Porozrzucane tutaj skały zostały wydarte z gruntu — wyjaśnił Trumball, prostując się. — Niektóre z nich mogą pochodzić z wybuchów wulkanicznych, ale większość została rozrzucona przez uderzenia meteorów. Mars jest położony bliżej pasa asteroidów niż Ziemia, wiecie, więc częściej trafiają tu meteory.
Wydawało się, że oddalają się od kopuły, w stronę głazu o rozmiarach domu. Po jednej stronie uzbierała się kupka piasku.
— Widać tutaj morze wydm piaskowych — powiedział Trumball i zobaczyli, jak podnosi ręką w rękawicy. — Muszą być dość stabilne, bo były tutaj już sześć lat temu, gdy wylądowała pierwsza ekspedycja.
Wskazująca dłoń zwróciła się w stronę beżowego nieba.
— Tutaj widać, jak grunt zaczyna się wznosić. To wschodnia krawędź wypiętrzenia Tharsis, gdzie znajdują się wielkie wulkany. Pavonis Mons znajduje się około sześćset kilometrów od nas na zachód.
Widok znów się zmienił, tak szybko, że niektórzy z widzów poczuli zawrót głowy. — Na południe jest kraina skał, Noctis Labirynthus, zaś około sześćset kilometrów stąd znajduje się Tithonium Chasma, zachodni kraniec Wielkiego Kanionu. Właśnie tam pierwsza wyprawa znalazła marsjańskie porosty.
Znów się odwracając, Trumball podszedł do małego ciągnika. Wyglądał prawie jak łazik pustynny, ale miał cienkie, wyglądające na rachityczne koła. Był całkowicie otwarty, żadnej kabiny, siedzenia były otoczone klatką nieprawdopodobnie cienkich metalowych prętów.
Widzowie poczuli, jak siadają na siedzeniu kierowcy.
— Ale super! — mruknął chłopak Zicmanów.
— Chciałem wam pokazać nasz zapasowy generator paliwa — powiedział Trumball, uruchamiając silnik ciągnika. Zaterkotał jak diesel, ale w rzadkim marsjańskim powietrzu wydawał dziwnie wysoki dźwięk. — Znajduje się jakieś dwa kilometry od kopuły. Jest tu już od dwóch lat, pobierając dwutlenek węgla z powietrza i wodę z wiecznej zmarzliny pod nami, produkuje dla nas metan. Metan to naturalny gaz; będziemy go używać w charakterze paliwa w łazikach naziemnych.
Zanim ruszył, oparł się lekko na burcie pojazdu. — Przyjrzyjcie się odciskom butów — rzekł Trumball. — Odciski ludzkich stóp na czerwonych piaskach Marsa. Nikt dotąd tędy nie szedł, w tym miejscu. Może wy kiedyś odciśnięcie na Marsie swoją stopę.
— Hurra! — wrzasnął dziewięciolatek.
Trumball powoli przewiózł dwadzieścia osiem milionów płatnych widzów (oraz ich przyjaciół i rodziny) w stronę generatora paliwa.
— Nie ma tu za wiele do oglądania — przyznał — ale to bardzo ważny element naszego wyposażenia. Tak ważny, że przywieźliśmy ze sobą drugi.
Dojechali do przysadzistego walcowatego modułu. Trumball wysiadł z ciągnika i położył dłoń w rękawicy na ścianie generatora, gładkim, zakrzywionym metalu.
— Czujecie te drgania? — Dziesiątki milionów rzeczywiście je poczuły. — Generator posapuje i robi dla nas paliwo. Produkuje także wodę pitną.
— Pić mi się chce — jęknęła pięciolatka.
Trumball obszedł dookoła zautomatyzowany moduł, znalazł główny zawór z wodą i nalał odrobinę wody do przyniesionego ze sobą metalowego kubka.
— To marsjańska woda — rzekł, unosząc kubek. Pochodzi z wiecznej zmarzliny pod powierzchnią gruntu. Jest nasycona dwutlenkiem węgla, jak gazowana mineralna. Ale można ją pić — po odfiltrowaniu zanieczyszczeń.
Gdy tak mówił, woda wrzała, aż kubek był pusty.
— Marsjańskie powietrze jest tak rzadkie, że woda gotuje się nawet w temperaturze poniżej zera — wyjaśnił — najważniejsze jednak jest, że pod naszymi stopami znajduje się ocean wody zamarzniętej przez całe miliony lat. Wystarczy, żeby kiedyś utrzymać całe miliony ludzi.
— O tym nie wiedziałam — mruknęła pani Zieman. Gdy minęła dokładnie jedna godzina, Trumball rzekł:
— Cóż, to już wszystko na dziś. Muszę kończyć. Jutro oprowadzę was po kopule. Za parę dni wyślemy ekipę łazikami do Wielkiego Kanionu. Potem dwie osoby przelecą nad wulkanami rakietoplanem. Samoloty bezzałogowe będą też latały na większe odległości. Jeśli wszystko pójdzie dobrze, polecimy do miejsca lądowania starej sondy Viking-I i może jeszcze dalej na północ, na brzeg czapy polarnej.
Przez cały czas jego przemowy widzowie gapili się na marsjański krajobraz.
— Ale to dopiero później — zakończył Trumball. — Na razie żegnam się i pozdrawiam z Marsa. Dziękujemy za uwagę.
Przez kilka chwil rodzina Ziemanów siedziała bez słowa i bez ruchu. W końcu, z ociąganiem, zdjęli hełmy.
— Ja chcę na Marsa — ogłosił dziewięciolatek. — Kiedy dorosnę, chcę zostać naukowcem i polecieć na Marsa.
— Ja też! — dodała jego siostra.



Soi 1: Pora obiadowa


Jamie odkrył, że jego przedział sypialny nie zmienił się przez te sześć lat. Prycza na cienkich nóżkach przystosowanych do marsjańskiej grawitacji czekała na niego. Plastykowy moduł, który stanowił połączenie biurka i szafy na ubrania stał pusty, dokładnie tak, jak go zostawił.
Wszystko jest w idealnym stanie, nie mógł się nadziwić. Sześć lat temu, odjeżdżając, wypełnili kopułę obojętnym azotem. Teraz powietrze w środku było normalną ziemską mieszanką azotu i tlenu, więc w środku kopuły mogli chodzić w samych koszulkach.
Podczas pierwszej ekspedycji w kopułę uderzył rój meteorytów wielkości mikroskopijnie małych kamyczków, które przebiły ją w kilku miejscach, a nawet uszkodziły hełm skafandra Jamicgo. Jedna szansa na bilion, stwierdzili astronomowie z Ziemi. Jamie skinął głową, mając nadzieję, że prawdopodobieństwo takiego wypadku nie uległo zmianie.
Ktoś uruchomił głośniki i sączyła się z nich teraz kojąca fortepianowa muzyka. Beethoven, pomyślał Jamie. Przypomniał sobie, jak kosmonauci podczas pierwszej ekspedycji słuchali Czajkowskicgo i innych rosyjskich kompozytorów.
Miało się jednak wrażenie, że kopuła się zmieniła. Pierwsza wyprawa zajmowała ją tylko przez czterdzieści pięć dni, ale to wystarczyło, żeby jej blask trochę przygasł. Jamie poczuł, jakby znalazł się w domu, choć zapamiętał go trochę inaczej.
— Toalety nie działają.
Jamie zwrócił się do Oposa Craiga, stojącego w drzwiach z ponurą miną na nalanej twarzy. Harmonijkowe drzwi zostawił otwarte, więc nie było sensu pukać.
— Obie?
Craig ponuro pokiwał głową.
— Pewnie rura się zatkała. Albo zamarzła.
Oficjalnie Craig był geochemikiem, zatrudnionym przez teksańską kompanię naftową do pracy przy platformie wiertniczej. Biologowie wysnuli teorię, że marsjańskie życie ukrywa się pod powierzchnią gruntu, może nawet na głębokości kilku mil, a porosty znalezione na skałach powierzchniowych były tylko przedłużeniem podziemnej ekologii. „Plutońska biosfera”, mawiali.
Nieoficjalnie Craig był serwisantem ekspedycji. Nie było narzędzia, którym nie potrafiłby się fachowo posłużyć. Był hydraulikiem, elektrykiem i konserwatorem, wszystko w jednym. Trumball zaczął go nazywać „Wileyem J. Kojotem” w tydzień po starcie, kiedy to Craig sprytnie naprawił nieprawidłowo działający wyświetlacz komputera za pomocą śrubokręta i pary szczypiec z wyposażenia medycznego.
Craig wolał nowe przezwisko od starego, „Oposa”, będącego pochodzącą jeszcze z pól naftowych aluzją do jego długiego nosa.
— Myślisz, że zamarzła? — spytał Jamie, pokonując swój przedział dwoma krokami i podchodząc do Craiga stojącego na otwartej przestrzeni pod kopułą.
— Pewnie tak. Przede wszystkim powinniśmy byli ją zakopać.
— A system recyklingu jeszcze nie działa.
— Mogę spróbować dać tam większe ciśnienie, ale boję się, że pęknie. Nie chcę narobić takiego bałaganu, nie pierwszego dnia.
Stacy Dezhurova podeszła do ich, zmarszczki między jej grubymi brwiami wyrażały zatroskanie. Jej włosy miały barwę brązowego piasku. Nosiła fryzurę na pazia, co wyglądało, jakby włożyła sobie na głowę miskę i ostrzygła się sama.
— Opos już ci powiedział? — spytała ponuro.
Jamie skinął głową. Po drugiej stronie wspólnej przestrzeni, przy rzędzie szafek stojących obok śluzy powietrznej zobaczył Rodrigueza, wciskającego ramiona do górnej części skafandra.
— Tomas wychodzi na zewnątrz?
— Toalety chemiczne są w ładowniku. Przeniesie je tutaj.
— Na zewnątrz jest już ciemno. — To oznaczało, że temperatura gwałtownie spadła.
— Musimy mieć jakieś toalety — rzekła twardo Dezhurova. Zawsze była trzeźwa i poważna, niesamowita, bardzo zdolna kobieta, której potężna figura nie sugerowała sprytnego, suchego poczucia humoru. Teraz jednak przełączyła się na tryb „żadnych bzdur”. — Toalety to podstawa.
— Kto pójdzie z Tomasem? — spytał Jamie. Przepisy bezpieczeństwa zabraniały samotnego wychodzenia na zewnątrz, nawet wyszkolonym astronautom NASA.
— Ja pójdę — podsunął Craig bez entuzjazmu. Dezhurova potrząsnęła głową.
— Nie, ja to załatwią.
— Ty nie, Stacy — zaoponował Jamie. — Nie możemy obu astronautom pozwolić na wyjście na zewnątrz w tym samym czasie, jeśli możemy tego uniknąć.
Craig odszedł w stronę szafek. Po chwili Stacy powiedziała:
— Pomogę im przy skafandrach.
— Dobrze — rzekł Jamie.
Pozostawiony sam sobie koło swojej sypialni Jamie zobaczył, że dwie pozostałe kobiety, Hali i Shektar, rozmawiają po cichu przy kuchennym stole. Trumballa i Fuchidy nic było widać, pewnie przebywali w którymś laboratorium. Wrócił do swojej przegródki, zamknął drzwi i włączył laptopa. Trzeba przygotować raport dla centrum kontroli lotów na Tarawie, powiedział sobie, zastanawiając się, czy problem z toaletami był na tyle poważny, żeby o nim wspominać.
Niech tylko media się dowiedzą, że nasze toalety nie działają, a będą mieli o czym gadać przez dwa tygodnie.
Od początku ekspedycji Jamie nalegał, aby cały zespół jadał wieczorem kolację, jeśli to tylko możliwe. Wszyscy obecni w kopule musieli pojawiać się na wieczornym posiłku; zwolnieni byli z tego tylko ci, którzy przebywali w terenie. Musiała być taka chwila w ciągu dnia, kiedy wszyscy schodzą się razem, dyskutują nieformalnie o codziennych zajęciach, relaksują się i socjalizują.
Chemiczne toalety przyniesiono do kopuły i zainstalowano w kabinach. Wszyscy umyli się, korzystając z przywiezionych zapasów wody i zebrali się przy kuchennych stołach. Jamie zaczął przestawiać stoły, żeby zrobić z nich jeden duży; Fuchida natychmiast ruszył na pomoc.
Ustawili się przy kuchenkach mikrofalowych, podgrzewając przygotowane jedzenie, które każdy wyciągnął ze swoich osobistych zapasów.
— To był dzień pełen wrażeń — rzekł Jamie, gdy już wszyscy usiedli.
— Jutro będzie lepiej — oświadczyła Trudy Hali. Wygłaszała to zdanie prawie codziennie, przez całą podróż z Ziemi. Wymawiała je z wymuszoną, prawie rozpaczliwą radością, która sprawiała, że Jamie zaczynał się o nią martwić.
— Jutro będzie lepiej, ale pod warunkiem, że toalety będą działać — dodała Stacy Dezhurova. Siedziała obok Hali, mocno zbudowana, grubokoścista Rosjanka i angielski wróbelek.
— Będą działały — rzekł z przekonaniem Trumball. Po czym zwrócił się do Craiga: — Prawda, Wiley?
— Jasne, jasne — odparł Craig, wymawiając to słowo jak, „jazne”. Rodriguez podniósł wzrok znad swojego tamales ze smażoną fasolą.
— Dobrze by było.
Jamie chciał zmienić temat.
— Dex — zawołał — co będzie z zapasowym generatorem wody? Będziemy musieli go przestawiać?
Trumball siedział dokładnie naprzeciwko Jamiego. Jamie celowo wybrał miejsce na środku stołu. Nie chciał siadać u szczytu. Trumball zajął miejsce po drugiej stronie.
Zapasowy generator wody został uruchomiony dwa lata wcześniej, w tym samym rzucie, co generator paliwa metanowego. Bezzałogowy ładownik, pozbawiony bezpośredniego ludzkiego sterowania, osiadł ponad dwa kilometry od kopuły.
Zanim Trumball zdołał odpowiedzieć, wtrącił się Craig:
— To tylko zapasowa maszyna. Przecież główny przywieźliśmy ze sobą.
— Wiem — odparł Jamie — ale co będzie, jeśli główny się zepsuje? Czy to rozsądne, trzymanie zapasowego generatora wody o dwa kilometry od kopuły?
Trumball przeżuł z namysłem kęs rostbefu, po czym odpowiedział:
— Mamy trzy możliwości. Podciągamy rury do zapasowego generatora albo go holujemy do bazy za pomocąjednego z traktorów.
— A trzecia? — spytała Dezhurova.
— Idziemy na spacer za każdym razem, jak główny generator nawali — oznajmił Trumball z figlarnym uśmieszkiem.
Większość obecnych przy stole uprzejmie zachichotała.
— A mamy dość rur, żeby je położyć na taką odległość? — spytał Jamie.
— Mnóstwo — skinął głową Trumball.
— Nie sądzę, żeby kładzenie rur na taką odległość było mądrym pomysłem — rzekł Craig. — Będą zamarzać co noc, chyba że wkopiemy je naprawdę głęboko, poniżej wiecznej zmarzliny.
Trumball nonszalancko wzruszył ramionami.
— W taki razie musimy przyholować generator. Craig skinął głową na zgodę.
Jedyny problem, jaki napotkali w związku z Planem Z, polegał na tym, że moduły wysyłane przed ekspedycją załogową nie mogły być pilotowane z wystarczającą precyzją. Opóźnienie komunikacyjne między Ziemią a Marsem uniemożliwiało kontrolę lotu z Tarawy w czasie rzeczywistym w przypadku lądowań modułów bezzałogowych. Okrąg o promieniu dwóch kilometrów i tak był znakomitym osiągnięciem przy odległości milionów kilometrów. Na potrzeby badaczy to jednak nie wystarczało.
— Dobrze — rzekł powoli Jamie. — W takim razie pierwszym zadaniem na jutro będzie przyholowanie go bliżej kopuły.
— A potem ruszamy do Wielkiego Kanionu — rzekł Trumball.
— Opos zaczyna wiercić i pobierać próbki z większych głębokości — oświadczył Jamie.
— Ja wyciągam ogródek z ładownika i pakuję go do jego własnej kopuły — oznajmił Fuchida z zadowolonym uśmiechem.
— A my jedziemy do kanionu — podkreślił Trumball.
— A my jedziemy do kanionu — przytaknął Jamie. Trumball skinął głową, najwyraźniej zadowolony.
— Mamy przed sobą wielkie zadanie — zwrócił się Jamie do wszystkich. — Będziemy tu mieszkać przez półtora roku. Musimy zacząć hodować rośliny ze statku; musimy zacząć żyć z tego, co oferuje nam ta planeta, hodując pokarm, produkując własne powietrze i paliwo z lokalnych zasobów. Musimy stać się jak najbardziej niezależni.
Wszyscy pokiwali głowami.
— Mars nas sprawdzi — mruknął Fuchida. — Co?
Japoński biolog wyglądał na zaskoczonego tym, że wszyscy usłyszeli jego uwagę.
— Chciałem tylko powiedzieć, że Mars to wyzwanie dla nas wszystkich.
Jamie skinął głową. — Wyzwania… i możliwości.
— Nie zrozumcie mnie źle — wyjaśnił Fuchida. — Każde z nas będzie musiało sprawdzić się na Marsie. Nasza siła, nasza inteligencja, nasz charakter — wszystkie zostaną sprawdzone przez ten obcy świat.
— Ośmiu przeciwko Marsowi — mruknęła Stacy Dezhurova.
— Jak siedmiu przeciw Tebom — rzekł Dex Trumball.
— Że co? — spytał Rodriguez.
— Starożytna grecka sztuka — odparł Trumball. — Eurypides.
— Ajschylos — poprawił Fuchida. Dex spojrzał na niego.
— Eurypides.
— Eurypides napisał „Fenicjanki” — rzekł z przekonaniem Fuchida. — „Siedmiu przeciw Tebom” napisał Ajschylos.
Przerywając im dyskusją, Jamie wtrącił się:
— Nie, to nie jest ośmiu przeciwko Marsowi. Jesteśmy tu, żeby się nauczyć, jak żyć z Marsem. Liczyć innych, którzy tu przybędą po nas.
— Święta prawda — mruknął Opos Craig.
Trumball podsumował dyskusję skinięciem głowy, po czym drążył dalej:
— Kiedy przeniesiemy bazę w pobliże Wielkiego Kanionu? Kłócili się o to przez całe miesiące lotu. Na dnie kanionu znaleziono życie, czemu więc nie założyć bazy ekspedycji właśnie tam?
Tłumiąc zdenerwowanie, Jamie odezwał się:
— Przemieszczanie bazy nie ma sensu. Możemy wybrać się w okolice kanionu i zbadać teren pod założenie drugiej bazy, kiedy przybędzie drugi zespół.
— Jeśli przybędzie — mruknąć Trumball.
— To nie jest ostatnia wyprawa na Marsa — rzekł twardo Jamie. — Jesteśmy częścią nieustannych działań…
— Jeśli powłóczymy się tu bez celu i niczego nie osiągniemy, to nie.
Jamie czuł, jak puszczają mu nerwy.
— Jesteśmy tu, by zrealizować pewne cele. Ta baza jest dobrze położona i znakomicie się sprawdza.
— Z wyjątkiem toalet — wtrąciła się Dezhurova. Powiedziała to z dziwnym uśmieszkiem, ale nikt się nie roześmiał.
— Przemieszczenie bazy zajęłoby miesiąc albo dwa — mówił dalej twardo Jamie. — A przemieszczając się w stronę kanionu, oddalilibyśmy się od wulkanów.
— Posłuchaj — rzekł Trumball, pochylając się gwałtownie do przodu. — Ja jestem w równym stopniu zainteresowany wulkanami, co ty. Przecież jestem geofizykiem, nie?
Zanim Jamie odpowiedział, Dex mówił dalej:
— Tylko że ludzie, którzy włożyli pieniądze w tę ekspedycję, chcą zobaczyć wyniki. Wszyscy chcą wiedzieć, o co chodzi z tymi porostami. A wulkany są martwe! Może ustalimy jakieś priorytety, na litość boską.
— A kto powiedział, że wulkany są martwe? — warknął Fuchida. — Nic o tym nie wiemy!
Jamie wziął głęboki oddech.
— Nasze priorytety ustalono ponad dwa lata temu. I zatwierdzili je ludzie, którzy finansują tę ekspedycję. Nie jesteśmy tu w celach rozrywkowych. Mamy określić, jak rozpowszechnione jest życie na tej planecie, jeśli tylko potrafimy.
Trumball opadł na krzesło, a uśmieszek na jego twarzy był prawie złośliwy.
— Jeśli potrafimy — przedrzeźniał Jamiego. Odezwała się Trudy Hali.
— Oczywiście, że chcę zejść do Wielkiego Kanionu i zbadać porosty — oznajmiła swoim miękkim akcentem z Yorkshire. — Ale chcę też sprawdzić, czy w innych miejscach nie ma życia: w wulkanach, w rdzeniach wywierconych przez Oposa, w czapie lodowej — mamy całą planetę do zbadania.
Zanim Trumball zdołał się odezwać, Jamie rzekł:
— Posłuchaj, Dex… słuchajcie wszyscy: będziemy tu przez półtora roku. Nie musimy podejmować decyzji o przenoszeniu bazy dziś wieczorem.
— Zwłaszcza, że toalety nie działają — wtrąciła Dezhurova.
— Chcesz powiedzieć, że potem się zastanowisz nad przenosinami? — naciskał Trumball.
Czując znużenie całą aferą, Jamie skinął głową.
— Potem się zastanowię, w zależności od tego, co znajdziemy w kanionie i w innych miejscach.
Pełen nadziei uśmieszek Trumballa znikł.
— Jakby ojciec mówił dziecku „kiedyś zobaczymy”. To znaczy, że nie, ale nie chcesz się ze mną kłócić.
— Nie jestem twoim ojcem, Dex. Trumball parsknął.
— Jasne.
— Jako lekarz wyprawy — rzekła Vijay Shektar z szerokim uśmiechem na ciemnej twarzy — mam uprawnienia, żeby zaaplikować państwu pewną ilość świątecznego środka pobudzającego.
Jak wszyscy, miała na sobie ciemny kombinezon. Tylko że jej bujne kształty pod napiętym materiałem wyglądały bardzo kusząco.
— Spirytus do odkażania? — spytała Stacy Dezhurova, a jej poważna twarz rozjaśniła się.
— Nie, australijski szampan — odparła Shektar. — Przywiozłam dwie butelki.
— A ja ma doskonałą szkocką whisky — oznajmił z entuzjazmem Fuchida.
— Do diabła, a ja wziąłem tylko kwartę piwa „Redeye” — rzekł Craig.
Jamie oparł się na krześle. Vijay rozładowała kłótnię, uświadomił sobie. Jest doskonałym psychologiem. Przypomniał sobie pierwszy wieczór podczas pierwszej ekspedycji. Przepisy misji absolutnie zabraniały alkoholu i narkotyków, więc każdy przeszmuglował butelczynę albo dwie — z wyjątkiem Jamiego, którego dołączono do ekipy na tyle późno, że nawet nie miał czasu pomyśleć o alkoholu.
Tym razem też niczego ze sobą nie wziął. Powinienem był o czymś pomyśleć, skarci! się w duchu. Błąd.
Trumball oczywiście natychmiast zapytał z drugiej strony stołu:
— A cóż nasz wielebny przywódca przyniósł na imprezę? Jamie uśmiechnął się krzywo. Rozłożył ręce.
— Obawiam się, że nic.
— Nawet sześciopaka piwa? — spytał Craig.
— Nawet kawałeczka pejotlu? — dodał Trumball.
Jamie potrząsnął głową. Przypomniał sobie, że nawet mający obsesję na punkcie bezpieczeństwa Wosnesenski miał w pierwszy wieczór jakąś wódkę.
Jamie wstał i wszystkie drwiny ustały.
— Dobrze, robimy imprezę. Zasłużyliście. Ale tylko dziś. Od jutra żadnego alkoholu, aż wszyscy wrócimy bezpiecznie do domu.
— Dobrze! — rzuciła Dezhurova i wszyscy rzucili się do swoich sypialni i pakunków.
Jamie wypił z nimi odrobinę szampana, po czym wrócił do swojej sypialni. Zaczął pracować nad raportem dziennym i analizował plany wyprawy do Kanionu, gdzie pierwsza wyprawa zostawiła łazik, który zapadł się w kraterze wypełnionym ruchomymi piaskami.
Trudno jednak było skoncentrować się na pracy, kiedy reszta wyśpiewywała na cały głos:


Aj, jaj jaj jaj!

Kto lata w kosmos ten żyje!

Jak sprzedam rakietą, meteor, kometę,

To piwa się też napiję!




Ponad wszystkich wybijał się głos Stacy Dezhurovej, bogaty, czysty sopran. Mogłaby być gwiazdą opery, pomyślał Jamie. Madame Butterfly. Potężna, solidnie zbudowana Madame Butterfly.
Piosenki było coraz bardziej sprośne, wreszcie Trumball z dumą oznajmił, że teraz zaśpiewa coś, co napisał sam Isaac Asimov:


Pewna dziwka z Południowej Karoliny

Rozpięła struny w poprzek swej waginy

Wydawała więc dźwięki

Uroczej piosenki

Nic wszak się nie dzieje bez przyczyny.




Potem nad ogólny rozgardiasz wzniósł się głos Shektar, z niedającym się z niczym pomylić australijskim akcentem:
— A znacie „Wesołego druciarza”?
Cisza. Jamie prawie widział, jak potrząsają oszołomionymi głowami. Shektar zaczęła śpiewać mezzosopranem:


Wesoły druciarz drogą szedł

Zawiązał sobie buta

Miał plecak na ramieniu

A w dłoni trzymał fiuta.




Wszyscy ryknęli śmiechem. Piosenka miała ciąg dalszy, a każda zwrotka była coraz gorsza. Jamie zastanawiał się, w jakim stanie załoga będzie rano.

Zapis w dzienniku


Wreszcie się udało, pięć miesięcy zamknięcia w puszce sardynek. Jeszcze jeden dzień w metalowej trumnie i zacząłbym krzyczeć. Ta kopuła jest większa, bardziej obszerna. Ale jest jakaś dziwna. Nie pachnie jak powinna. Wiem, że coś tu nie gra. W kopule coś śmierdzi.



Soi 1: Noc


Jamie odczekał, aż wszyscy się uciszą, zdjął ubranie i włożył bokserki i koszulkę wyjęte z torby na ubrania.
Powinienem rozpakować rzeczy i rozwiesić je, pomyślał. Był jednak zbyt wyczerpany fizycznie i psychicznie, żeby zrobić cokolwiek poza rzuceniem się na pryczę. Jutro wcześnie wstanę i to zrobię.
Podłączył laptopa do zasilania kopuły i ustawił go obok pryczy tak, by mógł łatwo do niego sięgnąć. Wywołał wiadomości z Ziemi, zdając sobie sprawę z tego, że wszystko co ogląda i słucha, zostało ściągnięte z satelity pół godziny temu.
Większość sieci informacyjnych i rozrywkowych zgodziła się chętnie i bezpłatnie na transmisję ich programów z Marsa. Planiści ekspedycji z chęcią zapłacili za przekaźniki; więź z domem była bardzo ważna dla dobrego samopoczucia badaczy, nawet jeśli była wyłącznie elektroniczna.
Jamie zobaczył całą ósemkę stojącą w skafandrach na czerwonym piasku Marsa, wygłaszającą krótkie przemówienia. Potem obraz zmienił się i zaczął ukazywać dzieci oglądające ceremonię lądowania. Drugie lądowanie nie przyciągnęło już takich tłumów ludzi jak pierwsze.
Jamie wyciągnął się na pryczy i splótł palce za głową. Cóż, to chyba dość naturalne. Pierwszy raz jest dla publiki zawsze ekscytujący. Drugie lądowanie bardzo przypomina pierwsze. Na Ziemi nikt się nie będzie nami przejmował, chyba że wpakujemy się w jakieś autentyczne tarapaty.
Albo znajdziemy…
Ktoś zapukał do drzwi. Bliski rozdrażnienia, Jamie zawołał:
— Kto tam?
— Vijay.
Jamie opuścił nogi z pryczy i wstał.
— Momencik. — Złapał porzucony kombinezon i wciągnął go na siebie. Zaciągnął zamek, podszedł do drzwi i otworzył je.
— Coś się stało?
Przebrała się — zmieniła standardowy kombinezon na luźny, workowaty golf z gruzełkowatej wełny i luźne, bezkształtne spodnie.
Jasne, nie obnosi się ze swoimi kształtami, pomyślał. Ale przynajmniej lubi jasne kolory. Sweter był koralowo czerwony, spodnie jasnożółte.
— Nie, wszystko w porządku — rzekła, podając mu małą plastykową torebkę. — Twoja porcja witamin.
— Ach, tak — Jamie wziął od niej torebką.
— Cotygodniowa dostawa niezbędnych mikroelementów — powiedziała. Shektar osobiście wręczała suplementy witaminowe każdemu członkowi ekspedycji przez cały lot z Ziemi.
— Dzięki.
— Nic chcę, żebyś dostał szkorbutu — powiedziała, prawie figlarnie. Cały zespół naziemny pierwszej ekspedycji zachorował, kiedy doszło do skażenia zapasu witamin.
— Też nie — odparł. — Raz wystarczy.
— Masz ochotą na jednego przed snem czy idziesz już spać? Prawie warknął.
— Po tej imprezie, jaką urządziliście, masz jeszcze ochotę na jednego?
— Sok pomarańczowy, Jamie. Cukier we krwi.
— Wydawało mi się, że będzie ci potrzebna aspiryna.
— Nie martw się — odparła, ruszając w stronę mesy. — Nie wypiłam tyle, żeby mi zaszkodziło.
Kopuła była lekko oświetlona; ścianki działowe sypialni miały zaledwie osiem stóp wysokości, więc w nocy przygaszano światła.
— Gdzie nauczyłaś się takich piosenek? — spytał, idąc za nią po zacienionej podłodze.
— Korzyści z wyższego wykształcenia.
— Niezłe wykształcenie.
Vijay spojrzała na niego z zaciekawieniem.
— Nigdy na studiach się nie upiłeś i nie śpiewałeś sprośnych piosenek?
— Nie, chyba nie — odparł Jamie, zastanawiając się, ilu upitych Nawahów dotąd widział w rezerwatach.
— Nie musisz mieć takiej potępiającej miny — rzekła z uśmiechem.
— Nie wiedziałem, że mam taką.
— Masz minę jak przydeptany wąż.
— Jak co?
— Jeszcze całkiem nie zdewocieliśmy. Nikt na mnie nie naskoczył.
Ona nie jest pijana ani skacowana, uprzytomnił sobie Jamie. Jest psychologiem i lekarzem wyprawy. Te odwiedziny nie są prywatne, to wizyta zawodowa. Ona mnie sprawdza.
Czy pachnie jakimiś perfumami? Poczuł delikatny kwiatowy zapach. Może użyła perfum, żeby zagłuszyć własny zapach. Nie mamy wody z instalacji recyklującej, a wszyscy spocili się przez cały dzień spędzony na ciężkiej fizycznej pracy.
— Szkoda, że nie wszyscy przywieźli jakieś piwo — powiedziała Shektar, odkręcając kurek z sokiem pomarańczowym. Kiedy już uruchomią instalację wodną, będą mogli mieszać koncentrat z wodą i zaoszczędzą cenne zapasy na sytuacje awaryjne.
— Czemu piwo, skoro wolisz szampana? — spytał. Wzruszyła ramionami i ten ruch zrobił na nim wrażenie mimo obszernego swetra.
— Australijskie piwo jest o wiele lepsze niż szampan. Jamie poczuł chętkę na gorącą czekoladę, sięgnął po torebkę i zalał zawartość gorącą wodą.
— Stanowisko ma swoje przywileje — mruknęła Shektar, gdy usiedli przy stole.
Jamie zamrugał zdziwony.
— Zużywasz nasze rezerwowe zapasy wody — wyjaśniła.
— Ach, to. Jutro uruchomimy generator. Wody nie braknie. Rozsiadła się wygodnie, jakby siedzieli w przytulnej kafejce.
— Jeśli nam braknie, będziemy musieli wrócić na Ziemię, tak?
— Nie braknie.
— Jesteś pewien?
Jamie zmusił się do uśmiechu.
— To test psychologiczny? Odpowiedziała uśmiechem.
— Nie, nie całkiem. Chciałam tylko porozmawiać z tobą przez chwilę na osobności. Na statku nie było to łatwe.
— Tu jest.
— Tak, w kopule jest więcej przestrzeni.
— No i?
Shektar pociągnęła łyk soku, po czym odstawiła plastykowy kubek na stół. Pochylając się lekko w stronę Jamiego, oznajmiła:
— Niedługo dojdzie do wybuchu między tobą i Dexem, jeśli nie będziecie ostrożni.
Więc o to chodzi, pomyślał. Na głos powiedział jednak:
— Nie dopuszczę do tego.
— A jak masz zamiar temu zapobiec? Jamie zawahał się, po czym odpowiedział:
— Nie dopuszczę do tego, żebym stracił panowanie nad sobą. Wiem, co on czuje i nie dopuszczę do tego, żeby stało się to moim problemem.
— To już jest twój problem. To oczywiste.
— Posłuchaj — odparł. — Wiem, że ojciec Dexa był główną siłą napędową przy zdobywaniu funduszy na ekspedycję. Ale teraz jesteśmy daleko od jego tatusia. Dex musi sam to zrozumieć. Tu, na Marsie, nie liczy się, co się stało na Ziemi ani kto jest czyim ojcem. Liczy się tylko to, co można osiągnąć.
— Ładna teoria, ale…
— Nie zamierzam dopuścić do tego, żeby zalazł mi za skórę — podkreślił Jamie, walcząc z chęcią zaciśnięcia pięści. — To, co mamy tu zrobić, jest zbyt ważne, żeby brały górę osobiste animozje.
— Naprawdę uważasz, że możecie tu spędzić półtora roku bez konfrontacji między wami? — twarz Shektar była śmiertelnie poważna, oczy utkwione prosto w twarzy Jamiego.
— Tak — odparł. Nie był w stanie odwrócić wzroku od tych ciemnych, głębokich, lśniących i poważnych oczu. Włosy czarne jak noc upięła z tyłu głowy. Jamie zastanawiał się, co by zrobiła, gdyby sięgnął, rozpiął je i pozwolił im opaść na ramiona. Przypomniał sobie, że minął już rok, odkąd kochał się z kobietą.
Shektar chyba coś wyczuła. Odwróciła wzrok.
— Potrafię do tego nie dopuścić — zapewnił ją Jamie, starając się, by jego głos brzmiał lekko i swobodnie. — Nie pozwolę, żeby się mnie czepiał.
— Stoicki Indianin, co? — spytała poważnie. — Wrogowie mogą spalić cię na stosie, a ty nawet nie piśniesz?
Jamie chwycił jej szczupły nadgarstek.
— Nikt mnie nie będzie palił na stosie i nikt nie będzie tu umierał. Zbadamy tę planetę, tak dogłębnie, jak tylko się da, a Dex nauczy się, że tutaj jest tylko członkiem zespołu, nie dyrektorem misji.
— To samiec alfa, wiesz. Tak jak ty.
— Co to znaczy?
Shektar spojrzała mu prosto w oczy.
— Obaj jesteście naturalnymi przywódcami. Obaj musicie być przewodnikami stada. To prosty przepis na kłopoty. Może katastrofę.
Rozdrażniony, prawie rozzłoszczony, Jamie spytał:
— W jakie sposób wy, psychologowie, dopuściliście do tego, żeby nasza dwójka znalazła się w tym zespole?
— Ponieważ — odparła — Dex był na tyle sprytny, że zdołał to ukryć. Wiedział, czego szukają psychologowie i zrobił ich w balona.
— Ciebie też?
— Mnie również — przyznała. — Uświadomiłam to sobie dopiero wtedy, gdy zaczęliście się kłócić podczas lotu. Uświadomiłam sobie, że popełniliśmy błąd.
— Chcesz powiedzieć, że mam taki sam profil psychologiczny jak on?
— Obaj jesteście samcami alfa, to jasne jak słońce. Jesteście naturalnymi współzawodnikami.
Jamie potrząsnął głową, bardziej w zadumie niż ze zdumieniem. Błędnie zinterpretowała ten gest.
— Przyjrzyj się wszystkiemu, co robiłeś podczas pierwszej ekspedycji. Przejąłeś dowodzenie, prawda? Pokonałeś rosyjskiego kosmonautę, który miał być dowódca grupy naziemnej, a potem zmusiłeś dyrektora misji, żeby pozwolił ci na wyprawę do Wielkiego Kanionu, prawda?
— Cóż… rzeczywiście.
— To jest właśnie zachowanie samca alfa, Jamie. Przewodnik stada. Szef kurnika. Król pustyni.
— I mówisz, że Dex jest podobny do mnie?
— Taki sam profil. Osobowości macie różne, na wiele sposobów, ale takie same diabełki sterują jego i twoim zachowaniem.
Jamie odetchnął. Po czym spytał:
— Czy z nim też już rozmawiałaś?
— Jeszcze nie. Chciałam najpierw porozmawiać z tobą.
— Sądzisz, że to coś pomoże?
— Sądzę, że nie. — Hm.
— On nie jest w stanie zmienić podstawowych cech swojej osobowości, nie bardziej niż ty. Nie możesz zmienić samego sie bie. Jedynym powodem, dla którego to wyciągnęłam jest to, że jesteś dyrektorem misji i musisz wiedzieć, na co się porywasz.
— Na co wszyscy się porywamy.
— Zgadza się — zgodziła się Shektar. — Jedziemy wszyscy na jednym wozie, prawda?
Jamie przez chwilę przetrawiał to w ciszy. Shektar obserwowała go, bez ruchu, zostawiając rękę w jego dłoni.
— Dobrze — odezwał się w końcu. — Nie wiem, czy rozmawianie z Dexem ma w ogóle sens.
— Może stymulować jego skłonności do współzawodniczenia. Dać mu impuls do zwiększenia wysiłków.
— Więc zostaw go w spokoju — powiedział szybko. — Poradzę sobie z tym.
Łagodnie oswobodziła nadgarstek.
— Spróbuję pomóc, jak tylko będę mogła. Uśmiechnął się smutno.
— Może powinnaś dosypać mu parę kilo środków uspokajających do witamin.
Odwzajemniła uśmiech.
— Wybacz, że zwalam ci to na głowę pierwszego wieczora, ale sądziłam, że powinieneś o tym wiedzieć jak najszybciej.
— Jasne. Dzięki.
Przełknęła resztkę soku, powiedziała dobranoc i ruszyła w stronę swojej sypialni.
Jamie został sam w nikłym nocnym świetle. Konstrukcję kopuły zaciemniano przepuszczając przez nią prąd elektryczny, który polaryzował plastik, dzięki czemu można było powstrzymać ciepło wnętrza przed ucieczką w mroźną noc. Wszyscy spali, a przynajmniej przebywali w swoich przedziałach.
Patrząc, jak Shektar się oddala, Jamie uświadomił sobie, że prędzej czy później seks stanie się problemem. Mogła mieć na sobie sześć płaszczy, a nic by to nie dało, zdawał sobie z tego sprawę. Innych kobiet też to dotyczyło. Miesiąc po miesiącu, życie obok nich — może będzie musiała dodawać jakieś środki tłumiące do jedzenia.
Podczas pięciomiesięcznego lotu na Marsa nie było problemu z seksem. Z wyjątkiem jednej nocy, jeśli ktoś z kimś spał, robiono to dyskretnie. W tę jedną noc był zamieszany Dex. Czy była z nim Vijay? Nigdy nie pytał i nigdy nie chciał wiedzieć.
Jamie przypomniał sobie chaotyczny wykład doktora Li sprzed sześciu lat:
— Wszyscy mamy zdrowy popęd seksualny — mówił dyrektor pierwszej ekspedycji. — Będziemy przebywać ze sobą przez prawie dwa lata. Jako kapitan ekspedycji oczekuję, że będziecie zachowywać się w sposób dojrzały. Jak dojrzali ludzie, nie jak zdziecinniałe małpy.
Dobra rada, pomyślał Jamie. Zachowywać się w sposób dojrzały. Świetna rada.
Vijay i Dex. Przygoda jednej nocy, tłumaczył sobie. Nic nie znaczy. Dlaczego więc mnie przed nim ostrzega? W co ona gra?
Przez długą chwilę siedział przy kuchennym stole, wsłuchując się w pomruki wydawane przez aparaturę, która utrzymywała ich przy życiu na powierzchni Marsa, czekając, aż znajome dźwięki go ukoją, upewnią, że wszystko jest w porządku.
Nic dało się. Jamie rozsiadł się wygodnie i patrzył na cienie na kopule nad jego głową, próbując odizolować myśli od tego wszystkiego. Znajdź równowagę, nakazał sobie. Znajdź ścieżkę. Zamknął oczy, spowolnił oddech. Cichy świst wiatru na zewnątrz, uderzającego lekko w plastikowy bąbel z innej planety.
Słyszysz, dziadku? — spytał w myślach. To jest oddech Marsa, głos czerwonej planety. To przyjazny świat, dziadku. Wita nas z radością.
Na Marsie nie ma się czego bać, myślał Jamie. Mamy odpowiedni sprzęt, możemy się ochronić, żyć tu i pracować. Mars nie chce zrobić nam krzywdy. Dopóki nie zrobimy nic głupiego, Mars będzie nam sprzyjał.
Prawdziwe niebezpieczeństwo jest w nas: zawiść, ambicja, zazdrość, strach, chciwość, nienawiść. Mamy je w sobie, ukryte w naszych sercach. Nie zmieniliśmy się tu na Marsie. Wszystko jest tutaj, bo przywieźliśmy to ze sobą.
Przez chwilę zdawało mu się, że wśród westchnień chłodnej nocy słyszy obłąkany śmiech zwodniczego kojota.
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Jamie przeżył szok, gdy dowiedział się, że nie biorą go pod uwagę przy wyborze załogi do drugiej wyprawy na Marsa.
Przez trzy lata był kimś w rodzaju sławnej postaci: człowiek, który uparł się przy eksploracji Valles Marineris. Człowiek, którego upór doprowadził do odkrycia życia na Marsie.
Ożenił się z Joanną Brumado, jedną z kobiet-biologów, które dokonały tego odkrycia. Joanna i jej koleżanka, Ilona Malater, otrzymały wspólną Nagrodą Nobla za to znalezisko. Jamie jeździł ze swoją brazylijską narzeczoną na konferencje po całym świecie, w towarzystwie jej ojca, Alberta Brumado, który z astronoma stał się aktywistą i spędził całe życie na naciąganiu rządów świata na fundusze na ekspedycją marsjańską.
Małżeństwo było pomyłką od początku. Zrodzone z wymuszonej intymności długich lat szkolenia i samej ekspedycji na Marsa, rozpadło się prawie zaraz po tym, jak złożono im życzenia w pięknym starym kościele Candelaria w Rio de Janeiro. Jamie był gwiazdą wśród naukowców, ale to Joanna była międzynarodową gwiazdą, uwielbianą przez media, kobietą, która odkryła życie na Marsie, nieustannym celem dla paparazzich, gdzie tylko się pokazała.
Oddalali się od siebie nawet wtedy, gdy razem podróżowali. Jamie od początku wiedział, że świat Joanny kręci się wokół jej ojca. Najlepszy, najczulszy z ludzi, Alberto Brumado był nadal mężczyzną, którego ubóstwiała córka. Poleciała na Marsa, mimo wewnętrznych strachów, bo on był na to za stary. Wyszła za mąż, mimo wątpliwości, bo on chciał doczekać jej wesela.
Umarł o wiele za młodo, pracując jako ochotnik w czasie epidemii gorączki ebola, która zdziesiątkowała Sao Paolo, mimo pomocy medycznej całego świata.
Jej ojciec nie żył, a bycie gwiazdą jeszcze pogłębiało tę tragedię. Joanna po raz pierwszy w życiu odkryła, że chce żyć dla przyjemności. W świetle reflektorów czuła się świetnie. Jamie nie mógł tego o sobie powiedzieć. Chciała wolności; Jamie obojętnie się zgodził.
Właśnie wtedy odkrył, że nie biorą pod uwagę jego kandydatury przy ponownej ekspedycji.
— Jesteś trzy lata do tyłu — powiedział ojciec DiNardo, a jego naturalnie delikatny głos brzmiał jeszcze bardziej miękko. — Przez trzy lata włóczyłeś się po konferencjach, zamiast pracy naukowej.
Jamie odwiedził jezuickiego geologa, gdy sobie uświadomił, że planowanie drugiej ekspedycji przebiega bez jego udziału. Siedzieli w małym biurze w Watykanie, Jamie trzymał się kurczowo bogato rzeźbionego drewnianego krzesła, pamiętającego czasy renesansu. DiNardo siedział za nowoczesnym biurkiem z wypolerowanego różanego drewna.
Gdyby nie duchowny strój, DiNardo wyglądałby jak bramkarz z taniego baru: był zbudowany jak hydrant przeciwpożarowy, niski i szeroki; głową golił na łyso, miał ciemniejszą, wystającą szczęką.
— Przecież jestem na bieżąco z wynikami różnych badań — zaprotestował Jamie.
DiNardo uśmiechnął się współczująco.
— Tak, jasne. Ale to nie są twoje wyniki. Pozwoliłeś, żeby inni odwalili całą robotą. Trzy lata to masa czasu.
Księdza wybrano początkowo na głównego geologa pierwszej ekspedycji. Nagły atak woreczka żółciowego zmusił go do pozostania na Ziemi. Ocierające sią o skandal manewry polityczne wepchnęły Jamiego na jego miejsce.
— Muszę tam wrócić — mruknął Jamie. — Muszę. DiNardo milczał.
Jamie patrzył w spokojne, brązowe oczy starszego mężczyzny.
— Nikt nic mówi o oglądaniu budowli na klifie. To powinno mieć absolutny priorytet.
Ksiądz cierpliwie westchnął.
— Pozwól, udzielę ci przyjacielskiej rady — rzekł, lekko zmiękczając samogłoski na końcach wyrazów, jak to Włoch. — Im częściej będziesz wspominał o budynku na klifie, tym mniejsze prawdopodobieństwo, że przyjmą cię do zespołu.
— Ale on tam jest! Widziałem go!
— Widziałeś formację skalną z odległości wielu kilometrów. Uważasz, że to może być sztuczny twór. Nikt poza tobą nie wierzy, że to może być coś innego niż naturalna formacja.
— Nakręciłem to na wideo — upierał sią Jamie.
— A my ten film dokładnie przestudiowaliśmy. Osobiście poprawiłem go komputerowo. Formacja wygląda jak skała, stojąca we wgłębieniu klifu. Nie ma żadnych dowodów na to, że może być czymś sztucznym.
— I właśnie dlatego musimy tam wrócić i zobaczyć, co to jest! DiNardo ze smutkiem potrząsnął głową.
— Chcesz się załapać do drugiej ekspedycji czy nie?
— Oczywiście, że chcą.
— To przestań gadać o budowli na klifie, bo tylko się wygłupiasz. Robisz z siebie fanatyka. Siedź cicho, a ja zrobią, co się da, żeby znaleźć ci miejsce w zespole.
Jamie, bijąc się z myślami, przez długą chwilą patrzył na księdza, który nie potrafił zaakceptować możliwości istnienia inteligentnego życia na Marsie. Nikt z nich nie myślał o takiej możliwości. Porosty ich zaskoczyły, ale idea inteligentnego życia była dla nich nic do przełknięcia. Z prostymi formami życia jakoś sobie radzili, ale na większe nie byli jeszcze gotowi.
Czemu?, pytał Jamie samego siebie.
Odpowiedź przyszła sama: boją się.
Li Chengdu był bardzo zadowolony z życia. Został wybrany na dyrektora pierwszej wyprawy na Marsa wskutek politycznego kompromisu. Urodzony w Singapurze jako syn chińskich rodziców, szanowany fizyk zajmujący się atmosferą, nie należał do żadnego obozu politycznego.
Jako dyrektor misji pozostał na orbicie okołomarsjańskiej i obserwował z mieszaniną ciekawości i przerażenia, jak Jamie Waterman radzi sobie z prawdziwym zarządzaniem naukowcami i astronautami z zespołu naziemnego i dopasowuje wyprawą do swoich celów. Watcrman miał mnóstwo szczęścia: to dzięki jego uporowi znaleziono żywe organizmy na dnie Wielkiego Kanionu.
Po powrocie z Marsa Li Chengdu otrzymał zaproszenie do objęcia stanowiska w Instytucie Nauk Zaawansowanych w Princeton. Piękna nagroda, pomyślał, za przywództwo i cierpliwość — oraz szczęście Watcrmana.
A teraz starszy, bardziej zmęczony James Waterman szedł obok niego przez lasek koło kampusu instytutu, zbudowanego z czerwonej cegły.
Li miał prawie dwa metry wzrostu i żółtą twarz; jak tyczka sterczał nad Jamiem, a jego długie nogi przemieszczały się po ścieżce w takim tempie, że Jamie prawie musiał biec.
— Zgadzam się z ojcem DiNardo — rzekł Li, gdy tak sobie szli przez las. Drzewa płonęły jesienią: czerwone, złote i kasztanowe liście zaścielały ziemię jak wielobarwny dywan, który trzeszczał i szumiał pod stopami.
— O tym, żeby nic wspominać o tej budowli?
— Tak. Po co wzbudzać większe kontrowersje niż to konieczne? Twoim celem jest druga wyprawa, a nie wykłócanie siq o inteligentne istoty na Marsie.
— Gdyby istniały, musiały wymrzeć dawno temu — rzekł Jamie, który lekko się zadyszał, usiłując dotrzymać kroku Li. Nawajska część jego umysłu rozmyślała, że jeśli istniały, przeniosły się do bogatszego, bardziej błękitnego świata.
Li uniósł dłoń o długich palcach w geście nakazującym Jamiemu, by się uciszył.
— Cierpliwości. Będziesz na Marsie przez półtora roku. Będzie dość czasu, żeby tam pojechać — jeśli znajdziesz to miejsce.
— Z zawiązanymi oczami — warknął Jamie.
Chińczyk przez chwilę patrzył na dół, na zapalczywego, młodszego od niego mężczyznę o brązowej twarzy i lekko się uśmiechnął.
— Cierpliwość jest cnotą.
— Zarekomendujesz mnie do zespołu? — spytał Jamie.
— Nie masz pojęcia, o co prosisz. Tam leci tylko osiem osób. Tylko dwóch geologów.
— Wiem. Ktoś chętnie by zabił, żeby się tam znaleźć.
— Gorzej. Ty już byłeś na Marsie. Młodsi naukowcy będą jęczeć, że to nie fair, żeby wracał tam ktoś, kto już to widział.
— Fair? To nie jest gra!
— Zgoda. Ale przekonując komisję, że to nie fair pozwolić tam lecieć komuś po raz drugi, zwiększają własne szansę.
— Jezu — mruknął Jamie. — Wszystko zawsze sprowadza się do polityki.
— Zawsze — rzekł Li.
Przez chwilę stąpali w milczeniu wśród opadających liści. Popołudniowe słońce mocno grzało, ale Jamie poczuł chłód w środku. Li wreszcie przemówił:
— Poprę twoją kandydaturę, ale nie jako geologa. Jamie zamrugał zdziwiony.
— Próba przejęcia jednego z miejsc geologów wywołałaby za dużo szumu — wyjaśnił Li.
— Więc co?
— Dyrektor misji, rzecz jasna — rzekł Li. — W przypadku dyrektora misji twoje doświadczenie będzie atutem, nie obciążeniem.
Jedyną odpowiedzią, jakiej był w stanie udzielić Jamie, było: — Och.
Li znów się uśmiechnął jak kot z Cheshirc.
— W końcu to ty byłeś faktycznym dyrektorem misji za pierwszym razem, nic?
Jamie nie był politykiem, ale wiedział dość, żeby milczeć. Na to pytanie nie dało się odpowiedzieć, nic popełniając gafy.
Li był zachwycony. To wspaniała ironia — wpakować Watermana na tę samą pozycję, z którą on zmagał się podczas pierwszej ekspedycji. Niech ten czerwonoskóry pozna, co to znaczy odpowiedzialność. Niech poczuje, jak to jest, kiedy młodsi od niego będą wystawiali na próbę jego wiedzę i cierpliwość, jak on robił to ze mną za pierwszym razem.
Nie powinieneś się tak zachowywać, skarcił się Li w myślach. To nie przystoi oświeconemu człowiekowi.
Skinął głową w zadumie, zadowolony, że kosmiczne koło zaraz wykona kolejny obrót.
Przed potwierdzeniem swojej pozycji jako dyrektora misji Jamie musiał zobaczyć się z jeszcze jedną osobą: Darrylem C. Trumballem.
Jamie nie mógł opanować drżenia, gdy wpuszczono go do obszernego biura Trumballa na ostatnim piętrze najwyższego budynku w dzielnicy finansowej Bostonu. Pomieszczenie było chłodne aż to bólu. Nie tylko z powodu klimatyzacji schładzającej powietrze do poziomu mrozu, cała dekoracja pokoju była zimowa: gołe ściany w chłodnej szarości, ani śladu obrazów, fotografii czy kwiatów, które mogłyby rozjaśnić tę pustkę. Tylko olbrzymie okna w rogu z widokiem na rozpościerający się poniżej Boston.
Trumball siedzący za biurkiem z polerowanego hebanu, które miało rozmiary lotniska, był szczupłym mężczyzną o ostrym spojrzeniu. Był zupełnie łysy, przez co wyglądał prawie jak kościotrup, błyszczący w świetle małego zestawu reflektorków zamocowanego na suficie. Nie nosił marynarki; miał perfekcyjnie zawiązany tabaczkowy krawat. Szara kamizelka była opięta ciasno na jedwabnej koszuli.
Wyglądał na twardego i ostrego jak obsydian. Jamie zastanawiał się, czy za trzydzieści lat Dex też będzie taki.
— Proszę, niech pan siada i odpręży się — rzekł, wskazując jedno z wielkich krzeseł z bordowej skóry przed jego biurkiem.
Siadając, Jamie przypominał sobie, jak to dziadek spotkając nową osobę, taksował ją wzrokiem przez kilka minut; oceniał jej osobowość. Trumball nie był cierpliwy.
— Więc chce pan być dyrektorem misji.
Jamie skinął głową. W rzeczywistości chciał wrócić na Marsa i w tym celu przyjąłby każdą pracę i każdą propozycję.
— To wielka odpowiedzialność — oznajmił Trumball.
— Doktor Li zarekomendował mnie na to stanowisko — rzekł powoli Jamie. — Był dyrektorem misji podczas pierwszej ekspedycji.
— Wiem, wiem — Trumball odchylił się w swoim wielkim fotelu i bawił się swoimi długimi wypielęgnowanymi palcami.
Czekał, aż Jamie coś powie. Skoro milczał, Trumball znów przemówił:
— To będzie zupełnie inna podróż, doktorze Waterman. Zupełnie inna. Nie lecimy tam wyłącznie dla naszej ukochanej nauki, nie, proszę pana. Lecimy zrobić tam pieniądze.
— Mam nadzieję — odparł Jamie.
Trumball pomilczał przez chwilę, a jego twarde oczy wpijały siew Jamiego.
— Nie wyrzuca się uczciwie zarobionego dolara, prawda?
— Nie, jeśli to nam pomoże w badaniu Marsa.
— Oczywiście.
— Więc jestem za.
— Zdobycie funduszy na tę wyprawę nie było łatwe. Musiałem się nieźle napracować.
Jamie zrozumiał, że ten człowiek czeka na pochwałę.
— Wspaniale pan sobie poradził.
Trumball przez chwilę bębnił palcami po biurku.
— Mój syn będzie jednym z naukowców, wie pan.
— Tak, poznałem go. Jest geofizykiem.
— Zgadza się. A on ma niezłą głowę do interesów. Czy ma pan głowę do interesów, doktorze Waterman?
Jamieg zaskoczyło to pytanie.
— Nie mam pojęcia — odparł szczerze.
Trumball spojrzał na niego z niechęcią, prawie ze złością. W końcu rzekł:
— Nieważne. Dex zajmie się kwestią interesów, proszę się nie martwić.
Jamiemu przyszło do głowy, że Trumball mówi do siebie.
— Cóż, sądzę, że ma pan doskonałe kwalifikacje do tej pracy — dodał z urazą w głosie Trumball.
— Zaopiekuję się pańskim synem — rzekł Jamie. Trumball wyglądał na szczerze zaskoczonego.
— Zaopiekuje się pan… Ha! Do licha, Dex umie się sobą zająć. Powinien! Pan tylko będzie pilnował, czy wszystko idzie jak trzeba. To pańskie zadanie.
Jamie pomyślał, że nikt nie może zagwarantować, że wszystko pójdzie jak trzeba. Nie setki milionów kilometrów stąd.
Nic nie powiedział. Podniósł się z krzesła równocześnie z Trumballem, sięgnął przez masywne biurko i uścisnął jego zimną, suchą dłoń.
Wyjeżdżał z Bostonu z nominacją na dyrektora misji w kieszeni.

Soi 6: Szklarnia


— A najważniejsze, to uniknąć skażenia — oświadczyła Trudy Hali.
— Tak — zgodził się Mitsuo Fuchida. — Nie chcemy przypadkowego zawleczenia ziemskich mikrobów na Marsa.
Jamie skinął głową. Przechadzał się z parą biologów między długimi tacami z roślinami, które dopiero wypuściły liście. Ogród w szklarni został wreszcie zainstalowany w oddzielnej kopule, połączonej z habitatem podwójną śluzą. Dwie kopuły były dokładnie takich samych rozmiarów, ale większość powierzchni szklarni była nadal niewykorzystana. Miejsce na rozwój, pomyślał Jamie. Dla naszych następców.
Atmosfera w kopule ogrodowej była podobna jak w mieszkalnej — jak na Ziemi, tylko ciśnienie było nieco wyższe, żeby powietrze z zewnątrz nic przedostawało się do środka.
— Musimy też brać pod uwagę skażenie odwrotne — rzekła Hali z lekko uniesionymi brwiami. — Nie możemy dopuścić, żeby marsjańskie organizmy nas skaziły.
— Albo naszą żywność — dodał Fuchida.
Ogród w szklarni służył dwóm celom. Długie rzędy uprawianych hydroponicznie roślin miały wzbogacać dietę ekspedycji: soja, ziemniaki, warzywa liściaste, fasolka, cebula, groch, bakłażany, melony i truskawki. Wszystkie zanurzone w odżywczej wodzie, którą odzyskiwały same rośliny — za pomocą specjalnych bakterii padlinożernych.
Fuchida miał zamiar uprawiać też pszenicę, stosując silne lampy o szerokim spektrum, zamiast normalnego światła słonecznego.
— Wygląda nieźle — rzekł Jamie.
— Jest nieźle — odparła poważnie Hali. Fuchida także wyglądał na dumnego.
Hali mówiła dalej:
— Mitsuo i ja zastanawiamy się nad zwiększeniem ciśnienia dwutlenku węgla w kopule.
— Żeby przyspieszyć wzrost roślin — wyjaśnił Fuchida. Przyglądając się rzędom sadzonek, Jamie spytał:
— Czy to znaczy, że nie będzie się dało tu oddychać?
— Nie trzeba będzie nosić skafandra, maska tlenowa wystarczy — rzekła Hali.
— Tylko że my nie mamy masek.
Fuchida pozwolił, by lekki uśmieszek przełamał jego nieruchomą twarz.
— W zapasach medycznych są cztery maski tlenowe. Możemy z nich skorzystać.
Zanim zdążył odpowiedzieć, Jamie usłyszał syknięcie śluzy. Odwracając się, zobaczył wchodzącego Dexa Trumballa.
— Tu jesteście — odezwał się Trumball. Przechadzając się między rzędami roślin, odezwał się do Jamiego: — Słyszałem, że jedziesz z nami na pierwszą ekspedycję. Czy to prawda?
Miejsce Jamiego jako dyrektora misji było w obozie, ale pierwsza ekspedycja wyprawy ruszała w stronę Tithonium Chasma, miejsca, gdzie znaleziono porosty, a Jamie nie chciał siedzieć w kopule, kiedy inni pracowali w terenie.
— Naprawdę chcesz z nami jechać? — Trumball wyglądał na częściowo rozbawionego, a częściowo rozzłoszczonego.
Przez otwartą klapę śluzy Jamie słyszał melodię w stylu country graną na gitarach i nosowe nucenie.
— Oczywiście — skinął poważnie głową. Trumball z uśmieszkiem powiódł dłonią w powietrzu.
— I nic będziesz tęsknił za tym całym luksusem?
— Jestem częściowo Nawaho — odparł Jamie, odwzajemniając uśmieszek. — Jestem wytrzymały.
Baza była wreszcie sprawna. Wszystkie systemy pracowały poprawnie, nawet toalety. Opos Craig przebywał na zewnątrz z platformą wiertniczą, wiercąc coraz głębiej, poszukując próbek bakterii z „plutońskiej biosfery”, co postulowali biolodzy na Ziemi.
Zapasowy generator wody stał teraz w odległości mniejszej niż pięćdziesiąt metrów od kopuły; rury od maszynerii podstawowej i zapasowej były zagrzebane głęboko pod ziemią i solidnie zaizolowane. Fuchida i Trudy Hali przenieśli ogród hydroponiczny ze statku do osobnej przezroczystej kopuły i wkrótce wszyscy będą mogli jeść wegetariańskie posiłki własnego chowu, jak podczas długiej podróży z Ziemi.
Mieli też dwa generatory paliwa. Pierwszy, wysłany przed nimi, stał ponad dwa kilometry od bazy. Po omówieniu sytuacji z dwoma astronautami i Craigiem, Jamie zdecydował, że ten będzie nadal służył jako zapasowy, a generator przywieziony przez nich będzie podstawowym źródłem paliwa.
Stojąc przed Jamiem, prawie tak blisko, że mogliby dotknąć się nosami, Trumball stał nieruchomo, z przekrzywioną głową.
— Więc pojedziesz ty, ja i Trudy: dwóch geologów i jeden biolog.
— I Stacy.
— Jako kierowca.
Przepisy bezpieczeństwa wymagały, żeby każdej wyprawie w teren towarzyszył jeden z zespołu astronautów dopóki wszyscy naukowcy nie nauczą się jeździć po Marsie.
— Będę mógł ją zastąpić — zaproponował Jamie. — Mam już doświadczenie w jeżdżeniu po Marsie.
— Założę się, że uczyłeś się jeździć w rezerwacie. Jamie skinął szybko głową.
— Rzeczywiście, wygląda to podobnie jak na Marsie. A ty gdzie się uczyłeś jeździć?
— W Bostonie — odparł Trumball. — Jeśli potrafisz jeździć po Bostonie, potrafisz jeździć wszędzie.
Wysoko nad równikiem Marsa znajdowały się trzy satelity komunikacyjne, umieszczono je na orbicie synchronicznej, więc pozostawały zawsze nad tym samym punktem.
Jeden z dwóch malutkich księżyców Marsa, Dejmos, nie większy od Manhattanu, znajdował się prawie na wysokości synchronicznej.
Jego lekkie przyciąganie grawitacyjne miało w końcu spowodować wytrącenie satelitów z ich precyzyjnych orbit, ale obliczenia wykazały, że satelity będą stabilne przez cały czas pobytu ekipy na planecie.
Jamie nie przejmował się więc tym, że jako dyrektor misji będzie przez tydzień z dala od bazy. Miał pozostawać w kontakcie z bazą i Ziemią dzięki satelitom telekomunikacyjnym.
Ubierając skafander w celu wykonania dziesięciometrowego spaceru do łazika, zobaczył Vijay Shektar wchodzącą do śluzy i zdejmującą hełm. Potrząsnęła głową, żeby poprawić włosy i uśmiechnęła się do Jamiego.
— Sprawdziłam dwa razy wszystkie zapasy — powiedziała.
— Wszystko na miejscu.
— No to jedziemy na wycieczkę — rzekł Jamie. — Tak.
Usiadła przy nim na ławce biegnącej na całej długości szafek ze skafandrami i z westchnieniem zaczęła ściągać rękawice.
— Cholerny skafander ociera mnie na łokciu do krwi — poskarżyła się.
— Włóż kawałek gąbki — poradził Jamie. Bez względu na to, jak dobrze dopasowano skafandry, zawsze odczuwano pewien dyskomfort. Jego skafander był straszliwie sztywny. Nie dałoby się w nim biegać.
Jamie włożył już spodnie i buty, co było najtrudniejszym elementem wkładania kombinezonu. Wstał i sięgnął po górną część.
— To przypomina wkładanie rycerskiej zbroi — rzekła Shektar.
— Wyruszanie do walki ze smokami.
— Smokami? To by była sensacja!
— Prawdziwymi smokami — odparł. — Niewiedzą, nieznanym.
— Ach, tak. Prawdziwymi smokami Zgadza się.
— I strachem.
— Strachem? Boisz się?
— Wychodzenia na zewnątrz nie — wyjaśnił szybko Jamie.
— Nic boję się Marsa. Ten świat może być niebezpieczny, ale nie jest złowieszczy.
Siedziała tam odziana w kombinezon jak kobieta pożerana przez metalicznego potwora i uśmiechała się do niego.
— To czego się boisz?
— Nie boję się — ale inni tak. Boją się znaleźć coś, co ich przerazi.
— Życie?
— Inteligentne życie.
Na jej twarzy pojawiło się zrozumienie.
— To dlatego upierałeś się przy tej wyprawie. Budynek na klifie. Jamie z powagą skinął głową.
— Naprawdę sądzisz, że go znajdziemy?
— Mógłbym tam iść pieszo, gdybym musiał.
— I naprawdę wierzysz, że to artefakt, zbudowany przez inteligentnych Marsjan?
Dex Trumball wszedł do śluzy i podniósł wizjer.
— Jesteśmy gotowi i możemy ruszać, jak tylko dyrektor misji znajdzie się na pokładzie.
— Dwie minuty — rzekł Jamie. Po czym, patrząc w pytające oczy Vijay, dodał: — Niedługo się dowiemy, prawda?

Soi 6: Pierwsza wyprawa


Ekspedycja składała się z dwóch dużych segmentowanych łazików służących do przejażdżek w terenie. Łaziki były dokładnie takie jak te, z których korzystała pierwsza ekspedycja: każdy stanowił trio cylindrycznych aluminiowych modułów, zamontowanych na sprężystych, luźno zamocowanych kołach, które mogły przejeżdżać nawet po sporych głazach, nie powodując kołysania wnętrza pojazdu. Dawały ekspedycji znaczące oszczędności finansowe: koszty opracowania i testowania poniosła pierwsza ekspedycja. Druga musiała już tylko zamówić dwa kolejne egzemplarze.
Jeden z cylindrycznych modułów stanowił zbiornik paliwa, który był na tyle duży, że wystarczał na utrzymanie pojazdu w ruchu przez dwa tygodnie. W środkowym segmencie zwykle mieścił się sprzęt i zapasy, w razie potrzeby można było tam zainstalować małe ruchome laboratorium. Część przednia, największa, miała rozmiary miejskiego autobusu. Była hermetyczna, więc ludzie mogli w niej przebywać bez skafandrów. Z tyłu znajdowała się śluza — tam było połączenie z drugim modułem. Z samego przodu znajdowała się bąblowata przezroczysta czasza, która nadawała całemu pojazdowi wygląd olbrzymiej, metalowej gąsienicy.
Każdy łazik był zaprojektowany tak, by mógł pomieścić wygodnie cztery osoby, a w sytuacji awaryjnej dało się tam wcisnąć ich osiem.
Choć wtłoczony do niewygodnego, twardego skafandra, usadowiony z prawej strony kokpitu łazika, Jamie czuł się wolny.
Patrzył na marsjański krajobraz przesuwający się za oknem, a widział go jakby podwójnie: jego wyszkolone oko geologa katalogowało formy skalne, głazy i kratery oraz wyrzeźbione przez wiatr wydmy; jego umysł Nawaho rozpoznawał terytorium, które kiedyś mogło należeć do Ludu.
Jak bardzo to przypomina ojczystą pustynię Ludu, pomyślał. Rdzawy piasek i czerwone skały, strome płaskowyże na horyzoncie. Chwilami wydawało mu się, że zaraz zobaczy odciski stóp przodków.
Bzdura! — skarcił go jego anglosaski umysł. W promieniu setek milionów kilometrów nie ma tu nawet źdźbła trawy. Temperatura na zewnątrz jest ujemna, a w nocy spadnie setki stopni poniżej zera. Tym powietrzem nie da się oddychać.
A mimo to Jamie czuł się, jakby wrócił do domu.
Daleko stąd, na ścianie potężnego klifu Wielkiego Kanionu, czekały na niego ruiny starożytnego miasta. Jamie był tego pewien. Bez względu na to, co mówili inni, bez względu na to, przy czym upierała się racjonalna część jego umysłu, głęboko w duszy wiedział, że to, co zobaczył podczas pierwszej ekspedycji, zostało zbudowane przez istoty inteligentne.
— Trzydzieści kilometrów — odezwała się Stacy Dezhurova. Siedziała obok Jamiego w fotelu kierowcy, zapakowana w sztywny, pękaty kombinezon, nie włożyła tylko hełmu. Ze swoją brudnoblond fryzurą na pazia wyglądała jak Holenderka pożerana żywcem przez robota.
Jamie skinął głową i wysunął się niezgrabnie z fotela. Musiał się lekko schylić, żeby nie zahaczyć głową o szkło kokpitu.
Przecisnął się koło Trudy Hali, odzianej w beżowy kombinezon, siedzącej w środkowej części łazika. Uśmiechnęła się do niego.
Łazik zatrzymał się powoli. Jamie ledwo to poczuł. Dezhurova była znakomitym kierowcą.
Trumball stał koło śluzy z tyczką stacji pomiarowej w ręce. Dex miał potem wyjść i pracować na zewnątrz, ale Jamie chciał wyjść pierwszy.
— Lista kontrolna — odezwał się Trumball i podał radiolatarnię Jamiemu.
Jamie skinął głową i opuścił wizjer hełmu. Trumball szybko lecz starannie przebiegł przez wszystkie punkty listy kontrolnej, upewniając się, że skafander Jamiego jest właściwie uszczelniony, a całe wyposażenie działa poprawnie.
— Dobra, chłopie — rzekł, klepiąc Jamiego po tylnej części hełmu. Jego głos tłumiła warstwa izolacyjna skafandra.
— Idę do śluzy — powiedział Jamie do mikrofonu wbudowanego w hełm, pomiędzy wizjerem a pierścieniem szyjnym.
— Zrozumiałam — usłyszał potwierdzający komunikat Dezhurovej. — Czekaj. Mam żółte światełko na module ultrafioletu.
Na suficie śluzy znajdowała się bateria ultrafioletowych lamp, które włączały się automatycznie, kiedy w śluzie panowała próżnia. Światło ultrafioletowe miało sterylizować zewnętrzną powierzchnię skafandrów, zabijając wszelkie mikroby, jakie mogły przyczepić się do ich powierzchni, by badacze nie skazili planety na zewnątrz mikroskopijnymi żyjątkami z Ziemi. Ponadto ultrafiolet miał zabijać wszelkie miejscowe mikroorganizmy na skafandrach, kiedy badacze wracali.
— Zapasowe świeci na zielono — głos Dezhurowej przerywany trzeszczeniem odezwał się w słuchawkach. — Sprawdzę główny obwód, jak będziesz w środku.
— Dobra. Wchodzę do śluzy.
Śluza nie była większa od budki telefonicznej, człowiek w skafandrze ledwo się w niej mieścił. Ściskając tyczkę geologiczno-meteorologicznej stacji pomiarowej w jednej ręce, drugą Jamie wcisnął klawisz zewnętrznej klapy. Usłyszał, jak pompa budzi się do życia, a światełko na panelu zmienia kolor z zielonego na żółty.
Odgłos pracującej pompy i lekkie syczenie powietrza ucichło, choć Jamie nadal czuł wibrująca pompę pod grubymi podeszwami butów. Minutę później i to zanikło, a światełko zmieniło kolor na czerwony. W śluzie panowała próżnia.
Ultrafioletowe światełko oczywiście było niewidoczne dla jego oczu, choć miał wrażenie, że czerwone paski na rękawach zaczynają się lekko jarzyć.
Jamie nacisnął przycisk sterujący i zewnętrzna klapa stanęła otworem. Zszedł ostrożnie po metalowej rampie na czerwony marsjański piasek.
Wiedział, że to nonsens, ale Jamie czuł się wolny i szczęśliwy, kiedy był na zewnątrz sam. Wszędzie dookoła niego rozciąga ły się jałowe czerwone piaski, aż do wystrzępionego, pofalowanego horyzontu, który był tak blisko, że odczuwało się pewien dyskomfort. Brzeg tego świata. Początek nieskończoności. Niebo nad horyzontem było żółtobeżowe, a im bliżej małego, dziwnie słabego słońca, tym bardziej przechodziło w błękit.
— Po lewej mamy niezły krater — powiedział do mikrofonu. — Wygląda na świeży, ma młode skały na obrzeżach.
Podróżowali szlakiem, który już przebyli podczas zaimprowizowanej wyprawy do Wielkiego Kanionu sześć lat wcześniej. Podczas tej wyprawy o mało nie zginęli. Ale to wtedy odkryto żywe marsjańskie porosty na dnie Tithonium Chasma.
Jamie był bliski wypatrywania śladów kół z tej wyprawy, ale miotany wiatrem piasek zakrył je całkowicie. Sześć lat temu nie zadali sobie trudu montowania stacji pomiarowych; za bardzo się śpieszyli. Teraz Jamie naprawiał to niedopatrzenie.
Wyciągnął tyczkę, rozkładając ją na pełną wysokość dwóch metrów i wetknął ją głęboko w czerwoną, pylistą glebę. To nie jest gleba, przypomniał sobie. Regolit. Gleba jest przetykana żywymi istotami: robakami, owadami, bakteriami. W rdzawych, żelazistych piaskach Marsa nie odkryto śladów życia. Pełno w nich było nadtlenków, jak w proszku do wybielania. Kiedy pierwsze zautomatyzowane ładowniki pobrały próbki z powierzchni, nie znaleziono w nich nawet śladu molekuł organicznych i nadzieje na znalezienie życia na Marsie spełzły na niczym.
Jamie uśmiechnął się do siebie w środku hełmu, wpychając tyczkę stacji pomiarowej jak najgłębiej w grunt. Mars nas zaskoczył, pomyślał. Znaleźliśmy życie. Ciekawe, co znajdziemy tym razem?
Pod warstwą nadtlenków mogą być kolonie bakterii, które nigdy nie oglądają światła słonecznego, bakterie żywiące się skałą i wodą z wiecznej zmarzliny. Geolodzy byli zaskoczeni, gdy znaleźli takie bakterie głęboko pod powierzchnią Ziemi. Opos Craig wiercił w poszukiwaniu takich organizmów na Marsie.
Jamie spocił się, zanim udało mu się osadzić tyczkę solidnie w ziemi. Sięgnął w górę i rozłożył baterie słoneczne stacji, a następnie włączył nadajnik radiowy stacji.
Śpiewaj swoją pieśń, powiedział cicho do stacji. Totem dla naukowców, uświadomił sobie. Instrumenty wbudowane w smukłą tyczkę będą cały czas mierzyć drgania gruntu, przepływ ciepła z wnętrza planety, prędkość wiatru i wilgotność. Z setek stacji geologicznych, jakie ustawili na planecie podczas pierwszego pobytu, ponad trzydzieści nadal funkcjonowało po sześciu latach. Jamie chciał znaleźć te, które się zepsuły i dowiedzieć się, co się stało.
Ale nie teraz, powiedział sobie. Nie dziś. Wrócił do łazika i wszedł do otwartej śluzy.
Odwrócił się i popatrzył na upstrzony skałami krajobraz, zanim zamknął klapę. Ten świeżo wyglądający krater kusił go, ale wiedział, że teraz nie mają czasu. Jeszcze nie teraz.
Jamie patrzył na Marsa. Jałowa, prawie pozbawiona powietrza planeta, zimniejsza niż Syberia, Grenlandia czy Biegun Południowy. Ale mimo to, dla niego wyglądała jak dom.

Zapis w dzienniku


Nikt z nich chyba nie rozumie, jakie niebezpieczeństwo nam grozi. To jest obcy świat, a my wszyscy musimy chronić się cienką skorupą z plastyku albo metalu. Jeśli tę skorupę coś przebije, a wystarczy małe ukłucie, wszyscy umrzemy w cierpieniach. Jaką głupotą było przybycie tutaj — wszyscy oni są jeszcze większymi głupcami ode mnie. Jesteśmy o włos od śmierci, a oni się zachowują, jakby o tym nie wiedzieli. Albo ich to nie obchodziło. Co za głupcy!
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— Tak naprawdę — rzekła Trudy Hali — to większość pracy naukowej jest strasznie nudna.
Cała czwórka siedziała na dolnych pryczach w środkowej części modułu, mając przed sobą składany stolik i resztki kolacji. Dwie kobiety siedziały po jednej stronie stołu, Trumball i Jamie po drugiej.
— Większość każdej pracy jest nudna — powiedział Trumball, sięgając po szklankę z wodą. — Kiedy byłem mały, pracowałem z moim starym w biurze. I wy mi mówicie o nudzie!
— To samo mówią o lataniu w siłach powietrznych — dodała Dezhurova z powagą. — Długie godziny nudy, przerywane chwilami autentycznego przerażenia.
Zaśmiali się.
— Wiem, że poruszalibyśmy się znacznie szybkiej, gdybyśmy nie instalowali tych stacji pomiarowych — powiedział Jamie — ale one są ważne, bo…
— Och, nie bądź taki na serio! — odparł Hali, nieco zdumiona. — Przecież nic nie mówię. Ja tylko poczyniłam filozoficzną uwagę.
— Anglicy to taki poważny naród — Trumball wyszczerzył się do niej z drugiej strony stołu. — Rozumiecie, filozofia, te sprawy.
— Zgadza się — przytaknęła Hali. Jamie uśmiechnął się do nich.
— Idzie nam całkiem nieźle — powiedziała Dezhurova. — Dotrzemy w pobliże brzegu kanionu jutro o zachodzie słońca.
— Moglibyśmy dotrzeć do samego brzegu, gdybyśmy rozstawiali stacje trochę rzadziej — zaproponował Trumball. — Powiedzmy, co pięćdziesiąt kilometrów, a nie co trzydzieści.
Jamie poczuł, jak marszczy czoło.
— Trzydzieści kilometrów oznacza, że zatrzymujemy się mniejwięcej co godzinę.
Trumball odwrócił się w stronę Jamiego z pewnym siebie uśmieszkiem.
— Tak, ale jeśli będziemy się zatrzymywać co półtorej godziny, jutro zaliczymy sześć albo siedem przystanków. Sprawdziłem na komputerze. Będziemy mieli znacznie lepszy czas.
Na twarzy Hali pojawił się wyraz namysłu.
— Jaki to będzie miało wpływ na strumień danych? Trumball wzruszył ramionami.
— Niewielki. Trzydzieści kilometrów zostało wybranych na wyczucie, prawda? Jeśli będziemy zatrzymywać się co godzinę, maksymalna prędkość nie wyniesie więcej niż trzydzieści kilometrów na godzinę, tak?
— Jeśli więc będziemy rozstawiać stacje co pięćdziesiąt kilometrów, to nadal otrzymamy dane, które chcemy? — spytała Hali.
Jamie przyjrzał się jej twarzy po przeciwnej stronie wąskiego stołu. Szaroniebieskie oczy utkwiła w Trumballu. Miała lekko wystający podbródek, kości policzkowe prawie jak u modelki. Na Ziemi była zapaloną biegaczką; nawet podczas długiego lotu na Marsa biegała w wolnym czasie całymi godzinami po zewnętrznym korytarzu statku.
Trumball machnął ręką.
— Pewnie. Trzydzieści kilosów, pięćdziesiąt kilosów, co za różnica? — Twarz miał zwróconą w stronę Hali, ale patrzył w bok na Jamiego.
Biorąc głęboki oddech, by dać sobie czas do namysłu, Jamie odparł:
— Może masz rację, Dex. Ustawianie stacji trochę rzadziej, nie powinno im zaszkodzić.
Oczy Trumballa rozszerzyły się. Dodał szybko:
— I szybciej dotrzemy do Wielkiego Kanionu. Jamie pokiwał głową.
— Czemu nie? Dobry pomysł.
Uśmiech Trumballa wyrażał raczej triumf niż wdzięczność.
Gdy reszta na zmianę korzystała z toalety i przebierała się w piżamy, Jamie poszedł do kokpitu i wywołał bazę.
Pojawiła się szczupła, ciemnooka twarz Tomasa Rodrigueza i wypełniła ekran panelu rozdzielczego. Jamie składał wieczorny raport, a Rodriguez przesyłał go na Tarawę; w tym czasie jakaś głęboka część umysłu zastanawiała się nad kolorami skóry członków ekspedycji. Nie było żadnych prób uzyskania równowagi rasowej, narodowościowej czy choćby płciowej, ale wśród członków ekspedycji występowały wszystkie kolory skóry, od białej jak kość słoniowa karnacji Trudy Hali, przez oliwkowy brąz Rodrigueza, do prawie ciemnej jak mahoń Vijay Shektar.
Jamie próbował tak planować zadania dla misji terenowych, żeby w każdym zespole znalazły się co najmniej dwie kobiety. Wiedział, że to nadmiar ostrożności, a nawet prudcria, ale pomyślał, że kobiety będą się czuły lepiej, mając w zespole inną przedstawicielkę swojej płci niż w towarzystwie samych mężczyzn.
Tylko że wtedy Vijay zostawała sama w kopule z Fuchidą, Craigiem i Rodriguezem, ale doszedł do wniosku, że Vijay sobie poradzi. Fuchida nie stanowił problemu, Craig zachowywał się raczej jak dobrotliwy wujek, a Rodriguez miał swoje zapasy testosteronu, ale nie wydawał się agresywny na tyle, żeby Jamie musiał się tym martwić.
Mimo to chciał zobaczyć Vijay i porozmawiać z nią.
Po skończeniu raportu spytał:
— Czy Vijay jeszcze nie śpi?
— Chyba nie — odparł Rodriguez. — Nie rozłączaj się, zaraz sprawdzę.
W kopule nie było żadnego systemu komunikacyjnego, tylko sieć głośników zarezerwowana dla sytuacji awaryjnych. Rodriguez po prostu wstał od konsoli komunikacyjnej i poszedł do sypialni Shektar. Jamie czekał, gapiąc się na pusty ekran. Rodriguez po chwili wrócił.
— Wygląda na to, że siedzi przy komputerze i gada z Dexem.
Jamie odwrócił się w fotelu. Oczywiście. Dex kucał na górnej pryczy pochylony nad laptopem, a ekran świecił prosto na jego roześmianą, młodą, przystojną twarz.
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— A teraz najtrudniejsza część — ostrzegła Jamiego Dezhuiwa. Po całym dniu jazdy prowadziła łazik po powoli wznoszącym się gruncie, omijając głazy wielkości samochodów, zwalniając, gdy teren robił się bardziej stromy.
Z prawej strony zachodzące słońce prawie dotykało postrzępionego horyzontu, blade, różowawe światło padało na kokpit, rzucając długie cienie na kamienisty grunt. Wszyscy mieli na sobie ciemne kombinezony. Ostatnia stacja geologiczno-meteorologiczna została zainstalowana prawie dwie godziny wcześniej. Teraz docierali do skraju największego kanionu w Układzie Słonecznym.
— Brzeg pojawia się nagle — ostrzegł Jamie, prawic szeptem.
— Latałam na symulatorach — odparła sucho Dezhurova, nie spuszczając z oczu powoli przesuwającego się krajobrazu.
— Przepraszam — mruknął Jamie. Rzuciła mu szybkie spojrzenie.
— Drugi pilot to zawsze jak pasażer w samochodzie — rzekła bezbarwnym tonem.
Jamie prawie uniósł się w fotelu.
— Chyba…
— Tak?
— Jest!
Dezhurova wcisnęła hamulec tak delikatnie, że Jamie prawie nie poleciał do przodu. Siedział, patrząc na potęgę Wielkiego Kanionu. Prawie dech mu zaparło.
— Huuuuurra — mruknęła Stacy, rozciągając to słowo, a głos łamał jej się z trwogi.
Patrzyli na brzeg Wielkiego Kanionu, planetarnej rozpadliny, która na Ziemi mogłaby sięgać od Nowego Jorku po San Francisco, miała pięć kilometrów głębokości i była tak szeroka, że drugiego brzegu nie było widać.
Grunt opadał nagle, bez żadnych znaków ostrzegawczych. O wiele, wiele niżej, głębiej, niż na dnie ziemskich oceanów, znajdowało się dno kanionu, rozciągającego się aż za horyzont. Widoku nie mąciła najlżejsza mgiełka; widzieli ostro wszystkie szczegóły, które zamazywała dopiero odległość.
— Patrzcie tylko! — krzyknęła Dezhurova przez ramię.
— Dojechaliśmy? — spytała Trudy Hali, gdy ona i Trumball przecisnęli się do kokpitu i kucnęli za siedzeniami, by popatrzeć przez szybę.
— Niesamowite — wyszeptała Hali.
Jamie spojrzał na Trumballa. Po raz pierwszy w życiu Dexowi odjęło mowę. Gapił się oszołomiony na majestat Tithonium Chasma.
Prowadź mnie właściwą ścieżką, dziadku, modlił się po cichu Jamie. Prowadź mnie do harmonii, która zaprowadzi pokój w moim sercu. Pozwól mi odnaleźć prawdę i dotrzeć do piękna.
Trumbal! wreszcie zdołał się odezwać.
— Nie widzę śladu po waszym zejściu na dół.
— Jest o kilka kilometrów stąd na prawo — odparł Jamie, tak pewien jak tego, jak się nazywa.
Kucając przy fotelu Jamiego, Trumball mruknął:
— Wielki wódz znać swoja wioska, co? Jamie spojrzał na niego ostro.
— A żebyś wiedział.
Dezhurova postukała palcem w wyświetlacz z elektroniczną mapą.
— Jamie ma rację. Jesteśmy tutaj, a tu… — palec przesunął się do migającego zielonego punktu na mapie — …chcemy dotrzeć.
— Możemy się tam dostać przed nocą? — spytała Hali.
— Nie — odparła Dezhurova, potrząsając głową. — Słońce już zachodzi.
— Do zmroku zostało jeszcze z pól godziny — podsunął Trumball.
Dezhurova obróciła się w fotelu i spojrzała na niego.
— Chcesz jeździć na macanego w ciemnościach wzdłuż brzegu klifu? Bo ja nie.
— Nie będzie ciemno, a przynajmniej nie od razu. I na litość boską, przecież mamy reflektory.
Dezhurova wysunęła do przodu szeroki podbródek.
— To nie jest Batmobil, a ja nie mam kalafiora zamiast mózgu. Trumball skrzywił się ze zdumieniem. Jamie uśmiechnął się w duchu. Astronauci mówili czasem „mieć kalafior zamiast mózgu” na określenie czyichś możliwości intelektualnych na poziomic jarzyny.
— Nadal uważam…
Jamie uciął dyskusję.
— W każdym sporze, w którym chodzi o bezpieczeństwo, decydujący głos ma astronauta. Takie są zasady.
— A my zawsze przestrzegamy zasad? — warknął Trumball. Hali próbowała załagodzić sytuację.
— Jesteśmy tylko o pół godziny drogi od tego miejsca, czemu więc nie poczekać do rana? Przecież to żadna różnica.
Trumball uśmiechnął się do niej, ale jego uśmieszek nie wyglądał na szczery.
— Tak, chyba masz rację. Co za różnica.
Trumball wstał i ruszył w stronę miniaturowej kuchenki z tyłu modułu. Z niechęcią, jak sądził Jamie.
— To ja zacznę robić kolację — zawołał przez ramię.
Hali podeszła i zaczęła pomagać mu w wyciąganiu pakietów z gotowymi daniami z zamrażarki i wkładaniu ich do kuchenki mikrofalowej.
— Wychodzę ustawić stację — oświadczył Jamie Dezhurovej, wstając z fotela.
— To znaczy, że my też musimy włożyć skafandry — rzekła z westchnieniem.
— W tym przypadku możemy trochę nagiąć przepisy. Będę na zewnątrz przez parę minut.
Jej szafirowobłękitne oczy przeniosły się na Trumbulla.
— Nagiąć przepisy? Jak sądzisz, co on sobie pomyśli? Zanim Jamie zdążył odpowiedzieć, Dezhurova dodała:
— Poza tym, ja też chciałam się przejść.
Oboje wyjęli więc skafandry przechowywane w śluzie i włożyli je, zaś Trumball i Hali rozłożyli stół i zaczęli jeść.
— Poczekajcie na nas z deserem — zawołała wesoło Dezhurova.
— Dobrze — odparła Hali.
Sprawdzili sobie nawzajem skafandry, a następnie Jamie wziął jedną ze stacji i wszedł do śluzy. Kiedy już znalazł się na zewnątrz, rozłożył tyczkę i wkopał ją w ziemię, Dezhurova dołączyła do niego, przechodząc przez zewnętrzną klapę.
— Ten cholerny obwód ultrafioletu dalej nie działa — poskarżyła się.
Siłując się z tyczką, Jamie odparł:
— Może powinniśmy go zbadać z konsoli i znaleźć uszkodzenie.
— Tak, tak powinniśmy zrobić — rzekła. — Po czym dodała: — Do tych stacji powinni doczepiać elektryczne świdry.
Pochylony, zasapany z wysiłku przy wbijaniu tyczki w ziemię, Jamie odparł:
— Siła mięśni jest tańsza.
Wyprostował się i podkręcił wentylatory skafandra. Czuł, jak pot ścieka mu po żebrach.
— Poradzę sobie — powiedział.
— Nie włączyłeś światła — zauważyła.
— Poczekaj. Chcę zobaczyć, czy…
— Słońce zaszło. Musimy wracać do środka.
— Za moment.
— Co to jest?
Jamie odwrócił się i zobaczył delikatną, różową poświatę w miejscu, gdzie słońce skryło się za poszarpanym horyzontem. Niebo na wschodzie było czarne i puste.
— Poczekaj, aż oczy przyzwyczają się do ciemności — doradził Dczhurovej.
— Jeśli chcesz zobaczyć Ziemię, to nie…
— Nie — szepnął. — Poczekaj.
— Na co?
Zobaczył je. Połyskujące wstęgi światła, blade jak duchy, mrugające na niebie w okolicach różu i bieli widma.
— Zorza! — rzekła Dczhurova.
— Podniebni tancerze — mruknął Jamie, bardziej do siebie niż do niej.
— Musiał być rozbłysk słoneczny… jakaś turbulencja…
— Nic — Jamie usłyszał własny głos. — Magnetosfera Marsa jest tak słaba, że wiatr słoneczny uderza o górne warstwy atmos fery na całej planecie. Zorza pojawia się prawie co noc, zaraz po zachodzie słońca. Tylko szybko znika.
Nawajska część jego umysłu mówiła: podniebni tancerze przybyli, dziadku. Widzę ich. Rozumiem. Przynieśli mi twoją duszę, dziadku. Jak dobrze, że jesteś tu ze mną. Przynosisz mi siłę i piękno.
Starzy nauczali, że Lud kiedyś żył na czerwonej planecie, na długo zanim przybył na pustynię, która teraz jest jego domem. Kojot, zawsze zwodniczy, zesłał wielką powódź, która zabiłaby Lud, gdyby przedtem nie dotarł bezpiecznie na błękitną planetę.



Lot


Bez względu na to, jak się starał, Jamie uważał, że jego kajuta na lecącym na Marsa statku jest mała, zagracona i duszna.
Wiedział, że jest nieco większa niż ta, którą zajmował podczas pierwszej ekspedycji. Tamten statek miał jednak mesę zdolną pomieścić wszystkich dwunastu astronautów i naukowców, jacy znajdowali się na pokładzie. I było tam obserwatorium, gdzie można było odizolować się od wszystkich, przynajmniej na chwilę.
Statek drugiej ekspedycji zbudowano na planie koła. Każdy z ośmiu przedziałów miał kształt wycinka tortu; wszystkie miały dokładnie takie same wymiary. Po zewnętrznej średnicy biegł korytarz, z którego wchodziło się do wszystkich przedziałów. Służył także jako bieżnia Trudy Hali. Co rano, przez całe pięć miesięcy lotu na Marsa, Jamie budził się na odgłos jej niezmordowanego tupania, i jeszcze jedno okrążenie, i jeszcze jedno, i tak przez co najmniej godzinę.
Na szerszym końcu przedziału znajdowały się drzwi wychodzące na korytarz. Z drugiej strony wchodziło się do dwóch łazienek statku: jednej dla trzech kobiet, drugiej dla pięciu mężczyzn.
Nie było obserwatorium. Projektanci statku umieścili w każdym przedziale płaski ekran na ścianie, elektroniczne „okno”, które mogło wyświetlać obraz na zewnątrz albo filmy, w zależności od życzenia mieszkańca. Mógł być także używany jako ekran komputera.
Cylindryczny statek był zawieszony na końcu pięciokilometrowej uwięzi zbudowanej z mikroskopijnych fulerenów, sztucznych cząstek węgla o kształcie piłki. Wytrzymałe, lekkie i łatwe w obróbce, więzi fulerenowe miały większą wytrzymałość na rozciąganie niż jakikolwiek stop metaliczny. Po drugiej stronie uwięzi znajdował się nuklearny napęd rakietowy i tarcza radiacyjna. Dwa moduły wirowały wokół wspólnej osi, co dawało siłę odśrodkową: pełne ziemskie g po opuszczeniu orbity okołoziemskiej, powoli zmniejszające się do jednej trzeciej g — przyciągania na Marsie w trakcie pokonywania odległości między planetami. Dzięki temu badacze mogli przystosować się do marsjańskiej grawitacji jeszcze przed lądowaniem.
Mimo elektronicznego okna Jamie czuł się jak zwierzę w klatce, jak skazaniec w więzieniu. Na statku nigdy nie było cicho; pompy stukały, wentylator szumiał, komputery piszczały. Słychać było rozmowy ludzi znajdujących się trzy albo cztery przedziały dalej. Codzienny jogging Trud Hali po korytarzu wydawał się chińską torturą, rytmiczne, precyzyjne uderzenia.
Jamie starał się spędzać w przedziale możliwie jak najmniej czasu, wolał mesę znajdującą się poziom wyżej. Było tam ciasno, ale przynajmniej wszyscy mogli się tam zmieścić. Zawsze zderzali się tam ramionami i to dosłownie. Po „dzień dobry” zawsze padało nieuniknione „przepraszam”.
Mesa służyła także za salę konferencyjną. Nie było innego pomieszczenia. Statek zaprojektowano z myślą o minimalizacji kosztów, a nic wygodzie załogi.
Mimo ciasnoty, a może właśnie z jej powodu, wszyscy byli niezmiernie uprzejmi. Przez większość czasu. Nikt nie narzekał na zapachy ani kiepskie dowcipy. Nikt nie oglądał filmów ani nie słuchał muzyki bez słuchawek, chyba że wszyscy inni zgodzili się na dany utwór. Jeśli jakakolwiek para oddalała się w celu uprawiania seksu, nikt tego nie komentował, ani w trakcie, ani potem. Przeważnie.
Bywały jednak napięcia. Oposowi Craigowi dokuczano z powodu jego nosa, ale zdaniem Jamiego był nadwrażliwy, kiedy chodziło o jego status serwisanta wyprawy. Jamie wiedział, że to profesjonalny naukowiec, ale taki, który spędził większość życia na pracy dla firm naftowych, a nie na uczelni. Inni naukowcy nieświadomie traktowali go jako kogoś gorszego.
Vijay Shektar sprawiała wrażenie, jakby cały czas zachowywała czujność na wypadek niechcianych zalotów. Spotykając ją po raz pierwszy, Jamie uznał, że jest atrakcyjną młodą kobietą, ale po paru miesiącach zamknięcia w przestrzeni statku zaczęła mu przypominać jedną z tych zmysłowych tancerek wyrzeźbionych na fasadach indyjskich świątyń. Wszyscy inni mężczyźni odnosili takie samo wrażenie. Jednak jej ciążkawy australijski dowcip sprawiał, że odpychała wszystkich, którzy próbowali się do niej zbliżyć. Przyznanie się do porażki zajęło Tomasowi Rodriguezowi kilka tygodni.
Zgłębienie Fuchidy przyszło Jamiemu z większym trudem. Przez cały czas był niezmiernie uprzejmy i wydawało się, że doskonale radzi sobie z brakiem przestrzeni. Jednak oczy miał smutne, melancholijne, jakby tęsknił za utraconym na zawsze rajem. Jamie zastanawiał się, co też gnębi japońskiego biologa: coś z przeszłości czy coś z przyszłości?
Druga z pary biologów, Trudy Hali, wyglądała na całkowicie zajętą sobą: przez większość czasu uprzejma, inteligentna, ale niezbyt otwarta. Chodziła swoimi ścieżkami i zajmowała ją głównie praca z Fuchidą.
Anastasja Dczhurova była jej przeciwieństwem: Stacy wyglądała na ponurą i odpychającą, tymczasem kiedy tylko zaczęło się z nią rozmawiać, zamieniała się w przyjazną, sympatyczną, bardzo kompetentną osobę. Było mocno zbudowana, szeroka w pasie, powolna w ruchach, ale jej odruchy działały z prędkością światła. Podczas obowiązkowego treningu na odludziach Dakoty Jamie zobaczył, jak łapie gołą ręką polną mysz, która węsząc weszła do jej namiotu. Potem ostrożnie wyniosła przerażonego gryzonia na zewnątrz i wypuściła.
Dezhurova była starsza pośród astronautów, miała na koncie ponad tuzin lotów w kosmos na rosyjskich statkach; w hierarchii była druga po Jamiem. Pracowała z Rodriguezcm, a w miarę upływu czasu — coraz częściej z Craigiem, przy konserwacji sprzętu i prowadzeniu eksperymentów astronomicznych dla naukowców z Ziemi.
Jeśli nawet bycie jej podwładnym było niemiłe dla tkwiącego w Rodriguezie macho, nie dawał tego po sobie poznać. Tomas wyglądał na przyjaznego, łatwego w obejściu faceta, choć Jamie zastanawiał się, jak długo nie będzie sprawiał kłopotów, przebywając w towarzystwie trzech kobiet.
Najbardziej irytował Jamiego Dex Trumball. Dex z jego napuszonym uśmiechem przystojniaka i gładkimi manierami. Miody człowiek z bogatej rodziny, który nigdy nie musiał w życiu o nic walczyć. Jego ojciec w znacznym stopniu przyczynił się do sfinansowania ekspedycji, ale Dexa i tak by wybrano, bo geofizykiem był dobrym. Magisterium w Yale i doktorat w Berkeley, plus doskonałe prace o księżycowych maskonach.
Długie miesiące podróży przebiegały dość gładko, jeśli nie liczyć awarii łączności, kiedy to główna antena zareagowała na błędne polecenie komputera i odwróciła się od Ziemi. Przez cały dzień Dezhurova i Rodriguez próbowali wszelkich znanych im sztuczek programistycznych, żeby odblokować antenę — bez skutku. W końcu Rosjanka i Craig musieli włożyć skafandry, wyjść na zewnątrz, wyjąć moduł sterujący anteny i przeprogramować go w statku, a następnie wyjść ponownie i założyć go. Strat nie było, nikomu nic się nie stało, choć wszyscy się denerwowali, dopóki nie odzyskali połączenia z centrum kontroli lotów na Tarawie.
Jamie zauważył jednak, że Trudy Hali jest blada jak papier z powodu stresu. Gdy spytał o to Vijay, Shektar odparła, że daje jej środki uspokajające.
Ostatni incydent miał miejsce, kiedy nastąpił rozbłysk słoneczny i musieli spędzić pięćdziesiąt trzy godziny w opancerzonym schronie burzowym statku. Hali dyszała ze zdenerwowania, ale nikomu innemu nic się nie działo. Trudy w pewnym momencie trochę ich wystraszyła, łapiąc papierową torebkę i dysząc w nią przez jakieś dwadzieścia minut.
Aż pewnej nocy, gdy przebyli już połowę drogi na Marsa, Jamie szykował się do snu i nagle usłyszał stłumiony śmiech w sąsiednim przedziale: Dcx.
— Co takiego udało mu się osiągnąć? — przez cienką ścianę między przedziałami głos Trumballa brzmiał oskarżycielsko, prawie ze złością. — Czym on się zasłużył w geologii?
Głos odpowiadającego był zbyt niski i stłumiony, żeby dało się rozróżnić słowa albo zidentyfikować osobę. Brzmiał jednak jak głos kobiety.
— To ja ci powiem, czym się zasłużył nasz wielki wódz — mówił dalej Trumball, głośno i wyraźnie. — Niczym. Zero. Nic.
On mówi o mnie! — uprzytomnił sobie Jamie. Kobieta coś powiedziała; jej ton brzmiał, jakby zaprotestowała.
— Tak, jasne, poprowadził pierwszą wyprawę do Wielkiego Kanionu i znaleźli tam porosty. Ale to nie on dokonał odkrycia, tylko panie od biologii. Z jedną nawet się ożenił, ale i tak mu coś nie wyszło.
Kobieta znów przemówiła, jeszcze ciszej.
— Gdyby nie był czerwonoskóry, nie zostałby dyrektorem misji, tyle ci powiem — upierał się Trumball. — Jego osiągnięcia naukowe to zero. To był polityczny wybór i tyle.
Trumball mówił jeszcze przez chwilę, ale tak cicho i niewyraźnie, że Jamie nie był w stanie nic zrozumieć.
Jamie opadł na koję, czując się pusty w środku, wykończony, pokonany. On ma rację, uświadomił sobie. Nie osiągnąłem za wiele w mojej dziedzinie. Poleciałem na pierwszą wyprawą przez przypadek, a potem zrobili mnie dyrektorem misji, bo prowadziłem całą kampanię, żeby to osiągnąć.
Próbował zasnąć, ale nie mógł. Czy to samo myślą o mnie pozostali? Czy tolerują mnie tylko dlatego, że byłem na pierwszej wyprawie? Czy dlatego, że jestem od nich wszystkich starszy?
Potem usłyszał chichot kobiety. Dex ją uciszył. Jamie próbował nie słyszeć, odwrócił się na pryczy i zakrył głowę cienką, plastykową poduszką. Na chwilę zapadła cisza. Po czym doleciał cichy jęk, prawie szloch. Jamie zacisnął oczy i usiłować wmówić sobie, że nic nie słyszy. Kobieta znów szlochała. Trwało to przez prawie godzinę.
Jamie nie potrafił określić z całą pewnością, kto był z Dexem, ale wydawało mu się, że była to Vijay.
Minęło kilka dni, zanim mógł znów spojrzeć jej w oczy. Zanim mógł popatrzeć na którekolwiek z nich, nie zastanawiając się, co się dzieje w ich głowach.
Na Trumballa wcale nie mógł patrzeć. Aż pewnego dnia konflikt stał się otwarty.
Fuchida i Hali prowadzili dla reszty naukowców wykład o ostatnich odkryciach na Ziemi. Wszyscy stłoczyli się na ławkach otaczających jedyny długi stół w mesie. Ekrany wzdłuż zakrzywionych grodzi pokazywały mikrofotografie próbek marsjańskich porostów, które pierwsza ekspedycja zabrała na Ziemię.
— Jeszcze przed odlotem wiedzieliśmy — mówiła Trudy Hali, stojąc u szczytu stołu — że marsjańskie porosty pod pewnymi względami przypominają ziemskie porosty, zaś pod innymi całkowicie się różnią. — Podobnie jak w przypadku ziemskich porostów, są to kolonie alg i grzybów żyjących w symbiozie.
— Tak bez ślubu? — zażartował Trumball.
— One rozmnażają się bezpłciowo — odparła niezrażona Trudy.
— To żadna zabawa.
— Skąd wiesz, skoro nie próbowałeś?
Jamie oparł się na przedramionach i wtrącił cicho:
— Czy możemy trzymać się tematu? Hali skinęła głową i mówiła dalej:
— Najciekawsze jest to, że ich materiał genetyczny zawiera molekuły o dwóch niciach, które bardzo przypominają nasze własne DNA.
— Ich program genetyczny — podjął Fuchida, stając obok Hali — wygląda dość podobnie do naszego własnego kodu genetycznego.
Wskazując na grafikę komputerową w firmie podwójnej helisy, Fuchida rzekł:
— Ich geny składają się z czterech jednostek podstawowych, tam samo jak nasze.
Jamiemu przyszło do głowy, że głos Fuchidy lekko drży. Podniecenie, które usiłował stłumić?
— Chcesz powiedzieć, że jesteśmy z nimi spokrewnieni? — spytała Shektar ze zdumieniem w głosie.
— Niekoniecznie — odparł Fuchida, unosząc lekko dłoń. — Podstawowe jednostki nie są takie same jak u nas. My mamy adeninę, cytozynę, guaninę i tyminę. Marsjańskie jednostki podstawowe mają podobne funkcje, ale inny skład chemiczny. Nie nadano im jeszcze formalnych nazw. Określamy je po prostu jako Mars Jeden, Mars Dwa, Mars Trzy, i…
— Niech zgadnę — wtrącił się Trumball. — Mars Cztery? Fuchida wykonał coś w rodzaju miniaturowego ukłonu.
— Tak, Mars Cztery.
— Cóż, to prawie poezja — mruknął Opos Craig.
Fuchida i Hali objaśniali na zmianę, jak działa marsjańskie DNA, zaś umysł Jamiego zaczął błądzić. Taki sam system przekazywania informacji genetycznych z pokolenia na pokolenie, ale inna budowa chemiczna. Czy jesteśmy z nimi spokrewnieni? Czy ziemskie życie może wywodzić się z Marsa? Albo na odwrót?
Pozostali dyskutowali o tym samym, jak sobie z opóźnieniem uświadomił.
— Życie ziemskie musi pochodzić z Marsa — upierał się Craig.
— Nie może być odwrotnie.
— Czemu? — dopytywała się Shektar.
— Grawitacja — odparł Trumball. — Na Marsie kawałek skały może o wiele łatwiej oderwać się od podłoża i zawędrować na Ziemię niż odwrotnie.
— Poza tym Mars jest o wiele bliżej pasa asteroidów — wtrącił Rodriguez z końca stołu. — Meteoroidy uderzają tu o wiele częściej niż na Ziemi.
— Tak, oczywiście — zgodziła się Hali.
— Meteoroid wyrzuca kawałki marsjańskiej skały w przestrzeń kosmiczną — Rodriguez z uporem mówił dalej. — Niektóre z tych skał mogły dryfować na tyle blisko Ziemi, że jej pole grawitacyjne przechwyciło je i ściągnęło na powierzchnię.
Wszyscy pogrążyli się w chaotycznej dyskusji o tym, czy życie na Ziemi i na Marsie mogą być jakoś ze sobą powiązane. Jamie słuchał nie bez większego zainteresowania, sam zastanawiając się nad powiązaniami. Zapominał o Dexie i jego poniżających uwagach, zapomniał o swoich zmartwieniach związanych z tym, co inni o nim myślą. Oczami duszy widział marsjańską budowlę na ścianie Wielkiego Kanionu i podobne, rozrzucone po południowo-zachodniej pustyni.
Głęboko w duszy czuł, że musi istnieć jakiś związek; dwa światy dryfowały tak blisko siebie, jak bracia, i na obu występowało życie. Musiały być jakoś powiązane. Kiedyś, jakoś, życie nawiedziło czerwoną i niebieską planetę. Jak dawno temu? Jak to się stało?
I to właśnie musimy odkryć, podpowiedziała mu racjonalna część umysłu.
— Musimy chronić wszystkie naturalne gatunki, to jasne — mówił Trumball. — Zakładając, że jest tam więcej niż jeden gatunek, który należy chronić.
Jamie zaczął uważniej przysłuchiwać się dyskusji.
— To dość odległe, nic sądzisz? — spytała Hali.
— Nie bardziej niż znalezienie życia na tej planecie — odparł Trumball, rozsiadając się wygodnie na ławce, aż dotknął zakrzywionej grodzi łokciami.
Shektar gapiła się na niego.
— Naprawdę uważasz, że moglibyśmy zmienić środowisko na całej planecie?
— Zmienić je, żeby było podobne do ziemskiego, a ludzie mogli chodzić bez skafandrów? — Rodriguez patrzył na niego z niedowierzaniem.
— Czemu nie? — odparł beztrosko Trumball. — W wiecznej zmarzlinie jest mnóstwo wody. Wystarczy ją podgrzać, wypompować i możemy ogrzać atmosferą. Użyć baterii syderofilnych. Wprowadzić do atmosfery niebiesko-zielone algi, które będą pobierały dwutlenek węgla z powietrza i tworzyły nadającą się do oddychania atmosferę z tlenu i azotu.
— Za jakieś sto tysięcy lat — rzekła Hali.
— Nie bądź taka ograniczona — warknął Trumball. — Prowadziliśmy badania, które wykazały, że można to osiągnąć w sto albo dwieście lat.
Jamie widział krzywy, pewny siebie uśmieszek na twarzy Trumballa i przypomniał sobie jego ironiczne: Czym on się zasłużył w geologii?
— A co się stanie z rodzimymi formami życia? — spytał cicho.
— Trzeba będzie je chronić, jak powiedziałem.
— Zakładając, że to w ogóle możliwe — spytał Craig — to kto za to zapłaci?
Triumfalny uśmieszek Craiga stał się jeszcze szerszy.
— I to jest najpiękniejsze. Ten projekt sam zarobi na siebie.
— Jak?
— Kolonizacją.
— Kolonizacją? — odezwało się kilka głosów.
— Oczywiście, czemu nie? Turyści już latają do hotelu orbitalnego, nie? W Bazie Księżycowej tworzy się miejsca dla emerytów. Czemu nie mielibyśmy skolonizować Marsa?
— To bardzo kosztowne, nie sądzisz? — spytała Dezhurova. Jamie poczuł, jakby rozpalona do czerwoności lawa zaczęła mu chlupotać w brzuchu.
Trumball z nonszalancją splótł palce za głową i odpowiedział:
— Posłuchajcie, powinniście wziąć w tym udział. Jest mnóstwo ludzi, którzy zapłaciliby za podróż na Marsa. Gdyby to kosztowało nawet dziesięć milionów dolarów, to co to jest dla dyrektora Masterson Aerospace albo Yamagata Heavy Industries? Albo jakiejś gwiazdy filmowej? A cena spadnie, kiedy rozwiniemy bazę na Marsie tak, by można było wytwarzać tu paliwa i żywność.
— Więc chcesz stworzyć na Marsie stałą kolonię? — mruknął Rodriguez.
— Jasne — odparł Dex. — A czemu nie?
— Boże święty — mruknęła Hali.
— Wielkie korporacje będą tu pionierami — mówił dalej Trumball — a branża turystyczna skoczy na równe nogi. Wakacje na Marsie! Zobacz Wielki Kanion! Wejdź na najwyższą górę w Układzie Słonecznym!
— A może jeszcze tak zjechać z niej na nartach? — mruknęła Dezhurova.
— Możemy zrobić śnieg, żaden problem.
— Ale turyści nie będą…
— Tak, ale to dopiero początek — odparł Dex z coraz większym entuzjazmem. — Będziemy musieli zapewnić turystom wygody, nie? To ja ci powiem, że to będzie zaczątek stałych kolonii.
— Nie — rzekł Jamie.
Trumball odwrócił się powoli w jego stronę, ze złowieszczym uśmieszkiem na twarzy.
— Nie sądziłem, żeby ten pomysł miał ci się spodobać.
— Mars nie zostanie przerobiony na kurort ani kolonię.
— Założysz się?
— To całkowity nonsens — rzekła ze złością Hali.
— To samo twój dziadek powiedziałby o miesiącu miodowym na orbicie — odgryzł się Trumball. — A przecież ludzie tak dziś robią.
— To, o czym mówicie — spytała Dezhurova — przekształcenie całej planety, nazywa się terraformowanie, tak?
— Tak, terraformowanie — przytaknął Trumball. Próbując opanować gniew, Jamie wtrącił się:
— Chcesz zmienić całą planetę, upodobnić ją do Ziemi.
— Taki jest pomysł. Wtedy będzie o wiele bezpieczniejsza dla odwiedzających. Będziemy mogli zbudować trwałe siedliska na Marsie. Miasta, kolonie.
— I zrobić to samo, co Europejczycy w obu Amerykach — rzekł Jamie.
Trumball wybuchnął śmiechem.
— Wiem, że cię to gryzie. Uprzedzenia kulturowe, te sprawy.
— A porosty wsadzicie do rezerwatu, gdzie turyści będą jeździli je oglądać.
Uśmiech Trumballa nie zbladł ani trochę.
— Hej, nie zaperzaj się tak. To jest przyszłość, chłopie. I wiesz co, to dzięki tobie to wszystko jest możliwe.
— Dzięki mnie?
— Jasne — rzekł Trumball. — To ty wymusiłeś na pierwszej wyprawie wycieczkę do Wielkiego Kanionu, nie? Gdyby nie ty, porosty nie zostałyby odkryte.
Jamie poczuł, że traci równowagę. Nie spodziewał się pochwały od Trumballa.
— I to ty narobiłeś szumu o ten budynek na klifie, nie? — mówił dalej Dex. — To byłaby niezła atrakcja turystyczna! Marsjańska wioska tubylcza. Ludzie płaciliby fortunę, żeby to zobaczyć, mówię ci.
— Nie za mojego życia — rzekł Jamie z całą mocą, na jaką było go stać.
— Nic powstrzymasz tego, wodzu — rzekł Trumball, równie zdecydowanie. — To nieuniknione. Przybyliśmy, zobaczyliśmy, zwyciężyliśmy.
— Nie za mojego życia — powtórzył Jamie. I dodał: — I nie za twojego.
— Nie? A o ile się założysz, że w następnej wyprawie wezmą udział turyści? Paru starych pierdziochow, którzy chętnie wydadzą parę milionów baksów, żeby pokazać, jacy z nich macho? Zobaczysz, przylecą.
— Może dziennikarze — mruknął Fuchida.
— I zrujnują Marsa, jak Europejczycy zrujnowali wszystko, czego się dotknęli.
— Jak to? — zaprotestował Trumball. — Nie poleciałbyś na Marsa, gdyby twoi drogocenni Indianie żyli zawsze jak dawniej. Polowałbyś na bizony i tkał koce.
Jamie zerwał się na równe nogi, zbyt wściekły, by panować nad sobą. Wycelował w Trumballa palec niczym pistolet.
— Nikt nie spieprzy Marsa, Dcx. Ani ty, ani nikt inny. I to ci mogę obiecać.
Dex uśmiechnął się leniwie.
— A jak nas powstrzymasz, wodzu? Jamie nie znalazł odpowiedzi.



Soi 8: Poranek


Jamie stał samotnie w starożytnym mieście, gorące słońce świeciła tak jasno ze złotego nieba i oświetlało alabastrowe bu dynki tak mocno, że bolały go oczy. Ciepło słońca rozlewało się przyjemnie po jego nagim ciele. Miasto było porzucone, martwe, ciche, ale tak piękne, jak tego dnia, gdy budowniczowie zakończyli pracą.
Gdzie są istoty, które stworzyły to cudowne miejsce? Jamie rozmyślał, gdy wędrował boso po centralnym placu. Rzeźbione kolumny potężnych świątyń wznosiły się po drugiej stronie. Za nim wznosił się pałac o stopniach sięgających nieba.
Gdzie om wszyscy odeszli? — zastanawiał się.
Wtem ciszę przerwał pomruk tysięcy ludzi, którzy nagle napłynęli na plac ze wszystkich stron, tłocząc się wielkimi tłumami, mężczyźni, kobiety i dzieci, w szortach, koszulkach i czapeczkach bejsbolowych, z wycelowanymi aparatami, żujący hamburgery i frytki, żłopiący napoje z plastykowych kubków.
Niektórych z nich znał. Widział piękną, ciemnoskórą kobietą w szmaragdowym bikini, wyciągniętą na jednym z budynków świątyni, opalającą się samotnic z dala od tłumów, które go otaczały.
Odgłos młotów i pił wypełnił powietrze; w niebo wystrzeliły dźwigi, a coraz więcej ludzi tłoczyło się w starożytnym, opuszczonym mieście.
Wysoki mężczyzna o twardym spojrzeniu, z ogoloną czaszką, kierował wszystkimi, sprawiając, że ludzie pierzchali na wszystkie strony za każdym razem, gdy podniósł rękę.
— Idziecie do tej świątyni, więc przyjrzyjcie się dobrze malowidłom, zanim rozbierzemy ją na części i zabierzemy do domu. Reszta może iść na obiad do nowego baru, który właśnie budujemy.
Mężczyzna spojrzał na Jamiego i najwyraźniej go rozpoznał.
— Nie możesz tu zostać! — krzyknął ze złością. — Dlaczego nie jesteś w rezerwacie?
Jamie rozpoznał mężczyznę. Był to Darryl C. Trumball. A zaraz obok niego stał jego syn, Dcx, złośliwie się uśmiechając.
Jamie otworzył nagle oczy. Ociekał potem, a pościel miał zwiniętą wokół nóg. O parę cali od niego znajdowała się górna prycza łazika, uginająca się pod ciężarem Dexa Trumballa. Po drugiej stronie spały dwie kobiety.
Zamrugał i przetarł oczy. Coś mu się śniło, ale nie pamiętał całego snu. Coś o ludziach, którzy wyroili się w pustynnym sercu Marsa, w krzykliwych sportowych koszulkach i kostiumach ką pięlowych, pozostawiając po sobie puste puszki po piwie i papierki po hamburgerach, rozsypane w rdzawym krajobrazie. Drażniący sen, a jego esencja rozsypała się w nicość, gdy Jamie próbował sobie przypomnieć szczegóły.
W tym śnie był Trumball. I Vijay Shektar w skąpym bikini zamiast kombinezonu ekspedycji.
Jamie potrząsnął głową, próbując zetrzeć resztki snu, po czym ostrożnie ześliznął się z pryczy, próbując nie budzić Dexa. Spojrzał na młodszego mężczyznę; twarz Trumballa była spokojna, zrelaksowana. Żadnych złych snów.
Po drugiej stronie wąskiego przejścia spała Stacy Dczhurova, przytulona do grodzi, lekko zwinięta z podkulonymi kolanami. Trudy Hali na górnej pryczy spała na plecach, lekko marszcząc brwi.
Jamie czuł się prawie winny, patrząc na nich we śnie. Złodziej duszy, pomyślał. Niech śnią sami.
Wziął swój zwinięty kombinezon i poczłapał do łazienki. Kiedy wrócił, cala trójka już nie spala, siedząc na skraju posłania, ziewając i przecierając oczy.
Jamie poszedł do kokpitu i zdjął osłonę termiczną z przedniej szyby.
I westchnął.
Mgła. Zapomniał o mgłach, które czasem podnosiły się z dna doliny. Słońce ledwo unosiło się nad horyzontem, dolinę wypełniała perłowoszara mgła, falująca w porannym wietrze, jak lekko uderzające o brzeg fale łagodnego morza, jak lekki, rytmiczny oddech świata.
— Chodźcie i zobaczcie — zawołał do pozostałych. Trumball był w toalecie, ale dwie kobiety podbiegły boso do kokpitu.
— Och — jęknęła Trudy Hali. — Jakie to piękne!
Stacy Dezhurova skinęła głową i przeczesała dłonią blond włosy.
— Piękne, owszem. Ale jak się w tym poruszać?
Wschodzące słońce wypaliło mgłę, dokładnie tak, jak Jamie pamiętał, gdy zobaczył kanion po raz pierwszy. Zanim zjedli śniadanie i odpalili silniki łazika, Dczhurova przestała martwić się mgłą.
— Słońce wypali ją szybciej, niż się poruszamy — powiedziała, prowadząc łazik wzdłuż brzegu urwiska.
— Jest — powiedział Jamie, wskazując coś ręką. Wyciągniętym palcem prawie uderzył w pękatą szybę łazika.
— Widzę — odparła Dezhurova.
Osuwisko nadal tam było. Jamie wiedział, że tak będzie. Parę tysięcy ton opadłej ziemi nie znika w ciągu sześciu lat, ale i tak poczuł ulgę i radość, że nadal tam jest, jak rampa przygotowana przez bogów, którą mogli zjechać na dno Wielkiego Kanionu.
Coś przeleciało nad nimi i wszyscy spojrzeli w górę. Jeden z szybowców, pilotowanych zdalnie przez Rodrigueza z bazy, którego kamery i radar miały badać teren przed nimi.
Jamie przełączył widok z kamery szybowca na tablicę sterującą łazika. Rampa wygląda dokładnie tak samo, jak ją zostawili. Skręcił ostro, próbując dostrzec ślady ich pojazdów z pierwszej ekspedycji, ale niezmożonc wiatry Marsa starły je i wypełniły bogatym w żelazo pyłem.
— Dajcie mi widok z radaru — zarządziła Dezhurova. Jamie widział, że dane z radaru mogą im dostarczyć informacji o spoistości gruntu. Podczas pierwszej ekspedycji stracili jeden z łazików, który utknął w starożytnym kraterze wypełnionym zwodniczym delikatnym pyłem, który pochłonął pojazd do połowy jak ruchome piaski.
Nadal tam jest, wiedział o tym, tkwiący do połowy w kałuży pyłu. Moglibyśmy go wyciągnąć, gdybyśmy mieli jeszcze jeden pojazd.
Jamie potrząsnął głową. Mamy tu badać porosty na dnie kanionu, a nie zbierać złom.
— Teraz ostrożnie — mruknął Jamie, gdy Dezhurova przejechała nad brzegiem Kanionu. Patrzyła daleko do przodu, w dół stromo opadającego zbocza, choć co parę sekund przenosiła wzrok na ekran radaru jak początkujący pianista, co rusz spoglądający na nuty.
— Spokojnie — odparła, po części do siebie.
Jamie poczuł, jak podskakują, gdy każde z kół pokonało wypiętrzenie. Patrząc przez przednią szybę czuł się prawie jak w nurkującym samolocie. Dezhurova pochyliła się nad kierownicą, zaciskając na niej obie ręce. Kostki palców jej nic zbielały, jak zauważył Jamie, ale jej uścisk nie wyglądał na luźny.
— Popatrzcie tylko! — sądząc po głosie dobiegającym z tylnego fotela, Trumball był podekscytowany, prawie przerażony. — Jak w zestrzelonej łodzi podwodnej opadającej na dno.
— Niezbyt fortunne określenie — powiedziała Trudy Hali. Jamie spojrzał przez ramię na tą dwójkę. Trumball wyglądał na podekscytowanego, jak dzieciak, który właśnie ma wykonać skok na bandżo z wysokiego mostu. Hali pozostawała niewzruszona, choć oblizywała raz po raz usta.
Po chwili pełnego napięcia milczenia, Dezhurova odprężyła się, zmieniając pozycję z przygarbionej na rozluźnioną i uśmiechnęła się.
— Banał.
Pozostała trójka także się odprężyła. Jamie nie zdawał sobie sprawy, że wstrzymuje oddech, dopóki nie wypuścił go z wielkim, pełnym ulgi westchnieniem.
— Jedyne złe miejsce, na jakie natrafiliśmy, to wypełniony pyłem krater — powiedział, jakby Dezhurova nie przerabiała tego tysiące razy. — Choć mogą być jakieś inne, które przegapiliśmy — dodał.
— Tak już jest — rzekł Trumball. — Zawsze dostrzegaj pozytywy.
— Och, bądź cicho, Dex — rzuciła ze złością Hali.
Trudy ustawiła fotel za Jamiem i rozsiadła się, by obserwować powolny zjazd na dno doliny, siedem kilometrów do pokonania. Trumball cofnął się do tyłu modułu.
— Chcesz to zobaczyć? — zawołała Hali.
— Nie tylko zobaczyć — odkrzyknął. — Chcę to zarejestrować w bazie danych VR. Ludzie na Ziemi będą mogli się tym pobawić!
— Wszystko jest nagrywane — rzekła Dezhurova.
— Tylko sprawdzam — odwrzasnął Dex. — Taa. Wszystkie pikselc jak żywe. Brakuje tylko, żeby Tars Tarkas wyszedł nam pomachać.
— Tars Tarkas? — spytał Jamie.
— Sześciostopowy, zielony, czteroręki Marsjanin — wyjaśniła Hali z widocznym obrzydzeniem. — Z jakiejś strasznej, kiepskiej powieści, którą Dex musiał czytać, marnując swe młode lata.
— Ty ją chyba też czytałaś, mała — odciął się Trumball, wracając do kokpitu.
— Nie jesteś jedynym, który zmarnował swą młodość — odparła Hali.
Trumball zajął drugie z siedzeń i wszyscy przez chwilę milczeli. Jamie zaproponował Dezhurovej, że ją zastąpi przy kierownicy, ale potrząsnęła przecząco głową.
— Nie chcę się zatrzymywać. Poza tym nie jest aż tak źle, jak myślałam.
Jamie skinął głową, po czym uświadomił sobie, że to on siedział za kółkiem łazika, który utknął w piasku sześć lat temu. Pewnie, wszyscy dostali wtedy szkorbutu, ale to przez niego tam utknęli.
— Patrz! — wrzasnął Trumball. — Widzę go!
— Stary łazik — powiedział Jamie.
Wyglądał jak gigantyczna metalowa gąsienica próbująca zagrzebać się w gruncie, moduł przedni był do połowy zagrzebany w piasku. Nawiany przez wiatr pył nagromadził się po lewej stronie; po prawej było nagie, jasne aluminium, czyste, jakby wyszorowane.
— Nadal tu jest — powiedziała Hali. Trumball zaśmiał się.
— A co, myślisz, że ktoś miał go wyciągnąć? — Ciężka sprawa.
— Może my powinniśmy.
— Co powinniśmy?
— Wyciągnąć stary łazik. Jamie spojrzał na niego.
— Jak sądzisz, wodzu? — spytał Trumball. — Gdybyśmy wyciągnęli go z piasku, mielibyśmy dodatkowy wóz do zabawy.
— Nie potrzebujemy dodatkowego łazika — odparł Jamie.
Dezhurova zwolniła, manewrując ostrożnie w trudnym terenie, trzymając się z daleka od zdradliwego krateru z piaskiem. Widzieli niewyraźny zarys krateru i malutkie zmarszczki piasku, jak fale na stawie. Jamie był zbyt chory i wyczerpany by je zauważyć, gdy wpakował łazik w pułapkę.
— Ale przydałby się — rzekł Trumball z entuzjazmem w głosie.
— Jest nas tu tylko ośmioro, Dcx — powiedział Jamie. — I tylko trzech wyszkolonych kierowców. My…
— Jeśli ty umiesz prowadzić łazik — przerwał mu Trumball — to ja też. Wszyscy trenowaliśmy na symulatorach.
— Wszystkie wyprawy zostały już rozplanowane, Dex — zauważyła Trudy Hali. — Po co nam kolejny łazik?
Uśmiech Trumballa był olśniewający.
— Żeby pojechać i znaleźć Pathfindera.
— Pathfindera! — krzyknęli jednocześnie Jamie i Dezhurova.
— Jasne! Siedzi tam sobie w stacji Sagana, koło Ares Vallis. Razem z Sojoumerem.
— To jest ponad tysiąc kilometrów stąd, Dex — zauważyła Dezhurova.
— Ponad cztery tysiące od bazy — przyznał Trumball. Przejeżdżali wolno obok starego łazika, pełzając po bardziej stabilnym gruncie, gdzie Jamie kiedyś szedł, potykał się, ale niósł linę do Rosjan, którzy przybyli ich uratować.
— Przynajmniej zatrzymajmy się i zobaczymy, czy stary rupieć nadaje się do użytku — nalegał Trumball.
Patrząc na Dezhurovą, która zwolniła jeszcze bardziej, Jamie spytał:
— Po co? W jaki sposób wyciągnięcie łazika pomoże ci dotrzeć do Ares Vallis?
Uśmiechając sięjeszcze szerzej, Trumball powiedział:
— Mój plan jest taki: jeśli stary łazik nadaje się do użytku, jedziemy z powrotem do bazy. Albo holujemy go, co bardziej prawdopodobne.
— Holujemy? — mruknęła Trudy Hali. Trumball zignorował ją i mówił dalej.
— Wtedy Wiley i ja naprawimy, co wymaga naprawy i doprowadzimy go do właściwego stanu.
— Kupiłbyś używany samochód od tego faceta? — spytała lakonicznie Dezhurova.
— Potem pojechałbym do stacji Sagana i zabrał Pathjlndera i Sojournera.
— Ale po co? — dopytywała się Hali. Trumball spojrzał na nią z politowaniem.
— Wiesz, ile każde muzeum zapłaciłoby za ten sprzęt? Muzeum Lotnictwa i Przestrzeni Kosmicznej w Waszyngtonie, na przykład?
— Niewiele — odparła Dezhurova. — Chyba pamiętasz, że to organizacja rządowa?
— No dobrze, a Disney? Albo jakieś kasyno z Los Angeles? Albo park rozrywki z Japonii albo z Europy?
— A ile chciałbyś dostać? — spytała Hali. Trumball nie odpowiedział wprost.
— Coś ci powiem — odparł. — Będzie mnóstwo. Za ile poszedł ten Picasso w zeszłym roku? Pięćdziesiąt milionów? I to za kawałek płótna pomazanego farbą. A tu mówimy o żelastwie, które było na pieprzonym Marsie, na litość boską!
— Naprawdę sądzisz…
— Zrobimy dużo szumu — wyjaśnił Dex. — Wszyscy wielcy gracze się napalą. Różni menedżerowie od Disneya. Trumpowie, Yamagatowie i kto tam jeszcze. Jak nic podbiją cenę do miliarda.
— Ale to nie należy do ciebie — sprzeciwiła się Hali. — Jest własnością NASA, nie? Albo rządu Stanów Zjednoczonych.
Trumball pokręcił głową.
— Nie! Sprawdziłem. Jest taki przepis o wrakach…
— On się odnosi do zatopionych statków — rzekła Hali.
— Albo skarbów — dodała Dezhurova.
— Odnosi się do sprzętu, który został zagubiony lub porzucony — odparł stanowczo Trumball. — Obowiązuje w takim samym stopniu na Ziemi, jak i w kosmosie. Ten facet — jak on się nazywał? Odzyskał oryginalnego satelitę Yanguard. Coś takiego. To jest odzyskiwanie złomu.
— Znaczy, łapiesz i jest twoje? — spytała Hali.
— Taa — przytaknął zadowolony z siebie Trumball.
Jamie widział, jak minęli częściowo zagrzebany łazik. Dno kanionu znajdowało się zaledwie o parę kilometrów od nich, ale było nadal zakryte cienkim woalem mgły. Pomysł z zabieraniem Pathfindera z miejsca lądowania martwił Jamiego, gdzieś głęboko poniżej racjonalnych poziomów jego umysłu. Wyglądało to na profanację, zbezczeszczenie świętego miejsca.
Nic jednak nie powiedział, wiedząc, że cokolwiek powie, wyrazi swój gniew.
Stacy Dezhurova nie zamierzała jednak milczeć.
— Dex, nawet gdyby założyć, że masz rację, żaden z łazików nie przejedzie czterech tysięcy kilometrów tam i z powrotem.
— Wiem — odpadł Trumball łaskawie. — Nie mam sieczki zamiast mózgu. Jeśli zawieziemy zapasowy generator paliwa do Ares Vallis, będziemy mogli zatankować łazik, kiedy tam dotrze.
— Zawieźć generator… to szaleństwo…
— Będziemy musieli zawieźć też zapasowy generator wody — dodał Dex.
— To jeszcze większe szaleństwo.
— Generator paliwa stoi sobie dwa kilosy od bazy, jako zapasowy na wypadek awarii, nie? A my nie potrzebujemy zapasowego systemu recyklowania wody, skoro ogród działa. Czemu więc ich nie wykorzystać?
— Jak chcesz je tam zawieźć? — dopytywała się Stacy.
— Przyczepić solidne silniki rakietowe i wystrzelić po trajektorii balistycznej. Od piątku przeliczyłem wszystko z piętnaście razy. Będzie działać.
— Wystrzelić zapasowy generator paliwa do Ares Vallis — mruknęła Dezhurova. — Paranoja.
— Mogę ci pokazać symulację komputerową — odparł niewzruszony Trumball.
— Te solidne silniki nie są zaprojektowane do wielokrotnego użytku — podkreśliła Dezhurova. — Nie mają wystarczającej wytrzymałości…
Trumball pokiwał palcem w powietrzu.
— Sprawdziłem to u producenta całe miesiące temu, nasza mała Stacy. Możesz ich użyć z sześć razy, nie ma problemu. Potrafią ładnie wylądować, potrafią wystartować. Nie mówimy o locie na orbitę, tylko o małym skoku przez pustynię.
— Jeśli to nie zadziała…
— W najgorszym razie stracimy zapasowy generator. W najlepszym, odzyskamy sprzęt wart miliardy i sprzedamy go na aukcji u Sotheby’ego.
Jamie siedział i przysłuchiwał się kłótni Stacy i Dexa. Nie chcę w tym tkwić, powiedział sobie. Wiedział, że w końcu będzie musiał podjąć decyzję i nie da się tego uniknąć.
Trudy Hali przybrała sardoniczny wyraz twarzy.
— A może zabierzemy któryś z ładowników Viking, skoro już przy tym jesteśmy?
— Za duże — odparł Trumball z całą powagą. — Pathfinder jest na tyle mały, że możemy go zabrać ze sobą. Yikingi są wielkie.
— Na tej planecie jest porozrzucanych z pół tuzina innych ładowników — rzekła Dezhurova.
Trumball skrzywił się.
— Tak, ale większość jest za duża albo za daleko. Poza tym, jak zabierzemy za dużo starego sprzętu, jego wartość spadnie. Musimy to sprytnie rozegrać, mała.
On o tym myśli już od dawna, uprzytomnił sobie Jamie. Symulacje komputerowe. Dex niczego nie robi bez planu.
Zostawili za sobą stary łazik. Mgła znikała z dna kanionu. Trumball poklepał Jamicgo po ramieniu.
— A co wielka wódz o tym powiedzieć?
Jamie skrzywił się, słysząc ten etniczny przytyk, ale rzekł tylko:
— Myślę, że twój pomysł będzie musiał poczekać do następnej ekspedycji.
— Wiedziałem, że to powiesz — odparł Trumball.
Jamie spodziewał się, że Trumball zmarkotnieje i oklapnie po otrzymaniu reprymendy. Mimo to wyglądał jak człowiek z asem w rękawie.
— Może mały handelek — zaproponował ze sprytnym uśmiechem. — Ja pojadę po Pathfindera, a ty będziesz szukał swojej wioski na klifie.

Dossier: C. Dexter Trumball


Bez względu na to, co osiągnął, Dex Trumball nie był w stanie zadowolić swojego chłodnego, obojętnego ojca.
Darryl C. Trumball osiągnął wszystko sam. Co dumnie ogłaszał na prawo i lewo. Jedne z najwcześniejszych wspomnień Dexa, to ojciec osaczający amerykańskiego senatora na domowym przyjęciu, klepiący go po ramieniu przy każdym słowie i tłumaczący z cichym uporem:
— Zaczynałem mając tylko gołe ręce i głowę, a sam doszedłem do fortuny.
W rzeczywistości staruszek zaczynał od skromnego spadku: podupadłej firmy sprzedającej karoserie samochodowe, która stała na granicy bankructwa, kiedy dziadek Dexa zmarł z powodu rozległego zawału przy piwie w lokalnym barze.
Dex był wtedy jeszcze dzieckiem. Jego matka była śliczna, krucha i nieporadna; nie była w stanie sprzeciwić się energicznemu mężowi. Ojciec Dexa, szczupły jak trzcina, szybki i dynamiczny, dostał stypendium i studiował w Holy Cross, ale nigdy studiów nie ukończył; musiał przejąć rodzinną firmę. Zawsze marzył o studiowaniu w Boston College Law School, jak mu obiecano, by potem przyprawić go o rozczarowanie i napełnić goryczą oraz niechęcią.
I lodowatą, niezmożoną energią.
Darryl C. Trumball szybko nauczył się, że biznes opiera się na polityce. Choć firma była praktycznie bezwartościowa, grunt, na którym się znajdowała, mógł stać się bardzo cenny, gdyby zbu dować na nim drogie osiedla mieszkaniowe dla urzędników pracujących w dzielnicy finansowej Bostonu. Walczył zażarcie o przekonanie sąsiadów, po czym sprzedał firmę i dom matki za niezłą sumę.
Gdy Dex miał zacząć studia, jego ojciec był już bogaty i znany pośród finansjery jako zimnokrwisty rekin. Pieniądze były dla niego ważne, spędzał więc każdą godzinę, której nie poświęcał na sen, na pomnażaniu swojej wartości netto. Kiedy Dex wyraził zainteresowanie nauką, starszy Trumball warknął z pogardą:
— W ten sposób nigdy na siebie nie zarobisz! Kiedy byłem w twoim wieku, utrzymywałem twoją babkę, twoje dwie ciotki, twoją matkę i ciebie.
Dex był posłuszny, ale zapisał się na fizykę w Yale. Jego stopnie (i pieniądze ojca) były dość dobre, żeby wystarczyło na Harvard i pół tuzina innych najlepszych amerykańskich uniwersytetów, ale Dex wybrał Yale. New Haven było wystarczająco blisko, żeby łatwo dojeżdżać do domu, a zarazem na tyle daleko, żeby uwolnił się od przerażającej obecności ojca.
Dex zawsze twierdził, że szkoła jest czymś śmiesznie łatwym. Inni pocili się nad książkami i na egzaminach, on pokonywał wszystko bezproblemowo dzięki prawie fotograficznej pamięci i sprytowi, pozwalającemu mówić nauczycielom zawsze to, co chcieli usłyszeć. Jego układy z kolegami były prawie zawsze takie same: robili, co chciał, prawie zawsze. Dex miał świetne pomysły, a przyjaciele pakowali się w kłopoty przy ich realizacji. Ale nigdy nie narzekali: podziwiali jego urok osobisty i czuli wdzięczność, że w ogóle ich zauważa.
Seks był równie łatwy, nawet na kampusach, po których co rusz przetaczały się oskarżenia o molestowanie. Dex umiał wybierać kobiety: im bardziej były inteligentne, tym bardziej lubiły się kąpać w chwilowym słoneczku jego uczucia. I też nigdy nie narzekały.
Fizyka Dcxowi nie podeszła, ale znalazł swoje miejsce w geofizyce: nauce o Ziemi, jej wnętrzu i atmosferze. Jego stopnie były prawie doskonałe. Był liderem akademika w każdej dziedzinie, od uczelnianej telewizji po drużynę tenisową. Ale jego ojciec nigdy nie był zadowolony.
— Wykształcony lump i tyle — narzekał ojciec. — Będę musiał utrzymywać cię przez całe życie, nawet po śmierci.
To akurat Dexowi pasowało. Ale gdzieś w duszy zawsze chciał usłyszeć od ojca choć jedno słowo aprobaty. Tęsknił, żeby ten stary sztywniak choć raz się uśmiechnął.
Jego życie zmieniło się na zawsze po pokazie w planetarium. Dex uwielbiał zabierać swoje panienki do planetarium. Było to tanie, robiło na młodych kobietach wrażenie czegoś poważnego i intelektualnego, no i było najciemniejszym miejscem w mieście. Jakie to romantyczne, siedzieć w ostatnim rządzie i mieć nad sobą całe piękno nieboskłonu.
Jeden z pokazów dotyczył planety Mars. Po kilku niepowodzeniach automatyczny ładownik wrócił z kilkoma próbkami marsjańskiej skały i gleby do laboratorium na orbicie okołoziemskiej. Teraz mówiło się o wysłaniu tam ludzi. Dex nagle przestał się zajmował młodą kobietą, którą przyprowadził na pokaz i zerwał się z fotela.
— Przecież jest wiele planet do zbadania! — powiedział na głos, co spowodowało chórek posykiwań sąsiadów dookoła i solidną kompromitację jego towarzyszki.
Dex spędził kolejne wakacje na Uniwersytecie Stanu Newada, na specjalnym kursie z geologii. Podczas następnych brał udział w seminarium na temat geologii planetarnej w Berkeley.
Kiedy pierwsza ekspedycja triumfalnie wróciła z Marsa, przywożąc próbki żywych marsjańskich organizmów, Dex miałjuż magisteria Yale i Berkeley. Spędził sześć miesięcy w Bazie Księżycowej badając duże meteoryty leżące głęboko pod powierzchnią Marę Nubium i Marę Imbrium.
Ku rozczarowaniu ojca.
— I na to idą moje podatki? — skarżył się gorzko ojciec. — Po co to wszystko?
Ojciec Dexa był teraz grubą rybą w branży nieruchomości, z kontaktami w kilku bankach Nowej Anglii i paroma firmami w Europie, Azji i Ameryce Środkowej. Utrzymywał związki z odległymi filiami za pomocą łączy satelitarnych, a nawet wynajmował powierzchnię w orbitalnej fabryce produkującej superczyste farmaceutyki.
Dex uśmiechnął się do ojca radośnie.
— Nie bądź tępakiem, tato. Chcę się znaleźć w następnej wyprawie na Marsa.
Ojciec spojrzał na niego chłodno.
— Kiedy masz zamiar zacząć przynosić pieniądze rodzinie, zamiast wydawać je na prawo i lewo?
Sprowokowany, a zarazem chcący zadowolić ojca i zdobyć jego poparcie, Dex rzucił:
— Możemy zarabiać pieniądze na Marsie.
Ojciec utkwił w Dexie pełne niedowierzania spojrzenie chłodnych jak obsydian oczu.
— Naprawdę moglibyśmy — brnął Dex, usiłując znaleźć coś, co mogłoby przekonać staruszka. — Poza tym rozsławilibyśmy nasze nazwisko, tato. Człowiek, który poprowadził powtórną ekspedycją na Marsa. To byłby twój pomnik.
Darryl C. Trumball wydawał się nieporuszony pomysłem pomnika. Ałe zapytał:
— Naprawdę sądzisz, że moglibyśmy zarobić na Marsie? Dex skinął głową z zapałem.
— Oczywiście.
— Jak?
To wtedy Dex wpadł na pomysł finansowania ekspedycji z funduszy prywatnych. Oczywiście, do kapelusza trafiło też niemało pieniędzy podatników. Kiedy jednak już raz Dex pozyskał zainteresowanie i zapał nastawionego na zyski ojca, finansowanie drugiej wyprawy na Marsa zapewniono głównie ze źródeł prywatnych.
Dex uparł się, żeby ekspedycja przyniosła zysk. Chciał zasłużyć na pochwałę ojca, choć ten jeden raz. A potem mógł staremu powiedzieć: niech cię trafi szlag i obyś zdechł.



Soi 8: Poranek


— Wioska na klifie — powtórzył Jamie.
Z uśmiechem wtajemniczonego, Dex mówił dalej:
— Jasne. Ty chcesz szukać wioski na klifie, którą twoim zdaniem widziałeś, ja chcę szukać Pathfmdera. Ty mnie podrapiesz po plecach, a ja ciebie.
Jamie spojrzał na Stacy Dezhurovą, siedzącą obok niego w fotelu pilota. Łazik stał prawie na dole pochyłości. Poranne słońce sięgało dna kanionu rozpraszając mgłę.
— Słyszałam o twoich wioskach na klifie — powiedziała Trudy Hali zza Jamiego, bardzo cicho, jakby to był niebezpieczny temat.
— Jest tylko jedna — poprawił ją Jamie. — I nie jest moja.
— Ale tylko ty wierzysz w ten artefakt — podkreślił Trumball.
— Tego nic ma w planie misji — rzekła Hali, nadal cichym, wystraszonym głosem.
— Plan misji jest bardzo elastyczny — odparł Jamie.
— Wystarczająco elastyczny, żeby wyciągnąć stary łazik i znaleźć Pathfindera — podsunął Trumball.
— Może.
— Czemu nic? Możemy wyciągnąć stary złom w drodze powrotnej.
Jamie skinął powoli głową, przez którą przebiegały mu tysiące myśli. To ja jestem dyrektorem misji, powtarzał sobie. Mogę zarządzić wyprawę na klif, jeśli będę miał taką ochotę. Nie potrzebuję jego zgody czy nawet poparcia. Nie muszę mu pozwalać na szaleńcze wyprawy za Pathfinderem. Nie muszę go przekupywać, żebym mógł robić, co zechcę.
Usłyszał jednak, jak mówi:
— Jak będziemy wracać, zatrzymamy się i obejrzymy stary łazik.
— Świetnie!
— To nie znaczy, że zrobimy coś jeszcze — ostrzegł Jamie. — Zgadzam się z tobą tylko co do tego, że powinniśmy sprawdzić, czy nadaje się do użytku.
— Będzie się nadawał.
— Bo ty tak chcesz?
— Bo tak będzie — odparł Dex, pewien jak mały chłopiec, który nadal wierzy w świętego Mikołaja.
Przez trzy dni Trudy Hali badała porosty żyjące pod powierzchnią skał u stóp klifów kanionu. Trzy dni i trzy noce.
Celem Hali było zbadanie organizmów w ich naturalnym środowisku, zwłaszcza cykli dziennych. Chcąc to osiągnąć, nie mogła zakłócać ich naturalnego bytowania, więc korzystała głównie ze zdalnych czujników. Robiła zdjęcia, rejestrowała przez cały czas zewnętrzną i wewnętrzną temperaturę skał, pobierała próbki marsjańskiego powietrza tuż obok porostów i ustawiała kamery na podczerwień rejestrujące przepływy ciepła ze skał, te które wpływały na porosty i które były dla nich obojętne.
Drugiego dnia zaczęła przeprowadzać bardziej bezpośrednie pomiary niektórych porostów: z pomocą Jamiego umieszczała próbniki w skale w celu mierzenia równowagi chemicznej.
Trumball tymczasem zbierał próbki skał, kopał płytkie dołki (wcale nie znajdując wiecznej zmarzliny) i rozpoczął kreślenie dokładnej mapy geologicznej terenu. Oczywiście ustawił też kilka stacji geologicznych wzdłuż starannie wytyczonej ścieżki wzdłuż klifu. Jamie pomagał mu. Dex poczynił kilka zgryźliwych uwag o dyrektorze misji robiącym za jego asystenta. Jamie nie skomentował ich.
— Musimy pobrać próbki z samego klifu — powiedział Jamiemu drugiego wieczora pobytu w Wielkim Kanionie. — I ustawić stacje na klifie.
Jamie skinął głową na zgodę. Znajdowali się w śluzie, odkurzając pył ze skafandrów za pomocą bezprzewodowych ręcznych odkurzaczy. Marsjański pył pachniał ostro ozonem, aż oczy łzawiły, jeśli się go od razu nic zmyło.
— Dalej nie ma wiecznej zmarzliny? — spytał Jamie, przekrzykując szum odkurzacza.
— Ani śladu. Musi być głębiej pod powierzchnią. Wiesz, tu jest parę stopni cieplej.
— Ale pomiary przepływów cieplnych…
— Tak, wiem — przerwał mu Trumball, pochylając się, by oczyścić buty. — Mniej ciepła napływa ze środka niż z góry.
— Ale nie ma wiecznej zmarzliny.
— Musi być głębiej. Jamie potrząsnął głową.
— To nie ma sensu. Jak te porosty mogą tu żyć, skoro z interioru nie napływa wystarczająca ilość ciepła, a woda jest daleko?
Trudy Hali, siedząc na pryczy z laptopem na wyciągniętych nogach, zawołała do nich.
— Po obiedzie wysłuchacie mojego wykładu, a potem odpowiem na wszystkie pytania. — Zrobiła śmieszną minę i dodała: — Przynajmniej na niektóre.
Improwizowany wykład Hali zaczął się, gdy w kuble wylądowały resztki obiadu, a ze stołu starto okruchy. Jamie wziął drugi kubek kawy i przysiadł na pryczy. Dex przysiadł obok niego z kubkiem soku owocowego. Górne prycze były złożone pod zakrzywionym sufitem. Stacy Dczhurova siedziała w kokpicie, sprawdzając układy diagnostyczne łazika, cowicczorny rytuał.
Hali położyła laptop na stole i użyła ekranu do pokazywania zdjęć i wykresów; pokazała, jak porosty pobierają energię z promieni słonecznych ogrzewających skały w podczas dnia:
— Bezpośrednio w słońcu temperatura wzrasta aż do dwunastu stopni Celsjusza.
— Więc nie są zależne od ciepła z interioru — rzekł Jamie.
— Ani trochę.
— To dlatego…
— Nie tylko — mówiła dalej. — One utrzymują temperaturę wyższą od temperatury otoczenia!
— Co?
Oczy płonęły jej z podniecenia. Hali opowiadała dalej:
— Skały, na których rosną porosty, są o sześć do dwunastu stopni cieplejsze niż skały bez porostów.
— Jak one to robią? — dopytywał się Trumball.
— Porosty przechowują ciepło, jakby były ciepłokrwiste!
— Ale to rośliny, nie zwierzęta — zaprotestował Jamie. Hali machnęła ręką.
— Nie chcę powiedzieć, że są rzeczywiście ciepłokrwiste, to jasne. Ale jakoś utrzymują temperaturę wyższą niż skały, na których nic nie ma. Przechowują ciepło! To niespotykane!
— Jesteś pewna?
— Jakie zimno potrafią znieść? — spytał Trumball. Hali wzruszyła ramionami.
— Żyją tu już, diabli wiedzą jak długo. Nocą temperatura spada poniżej minus sto.
— A burze piaskowe? — zastanawiał się Jamie.
— A konkretnie? — odparowała.
— Cóż, skały mogą czasem pokrywać się pyłem, może…
— Ach, rozumiem — rzekła Hali, kiwając lekko głową. — Porosty muszą jakoś przeżyć taką kołderkę. — Zmarszczyła brwi z namysłem. — Nie wiem, jak warstwa pyłu miałaby wpływać na temperaturę skały. Czy pył miałby działać jako izolator cieplny, czy promieniowanie podczerwone przechodziłoby przez niego niepochłaniane?
Jamie i Trumball potrząsnęli głowami. Hali wystukała jakąś notatkę na klawiaturze laptopa.
— Musimy się temu przyjrzeć, prawda?
— Jeśli porosty pobierają wodę z atmosfery — podkreślił Trumball — parę dni pod pokrywą pyłu mogłoby je wysuszyć, prawda?
— Oczywiście, że tak nie jest — odparła Hali. — Już dawno by wymarły, prawda?
— Może więc potrafią przeżyć dłuższy czas bez pobierania wody? — zaproponował Jamie.
— Najwyraźniej. Chyba że pobierają wodę z jakiegoś innego źródła.
— Na przykład jakiego? Przeczesała dłonią mysiobrązowe włosy.
— Nie mam najmniejszego pojęcia. Dex, mówisz, że nie znalazłeś wiecznej zmarzliny pod powierzchnią, prawda?
— Jeszcze nie — odparł Trumball. — Może leży poniżej zasięgu sondy.
— Badałeś wilgotność gleby?
Usadowiony na pryczy obok Jamiego, oparty o zakrzywioną ścianę łazika Trumball odparł:
— To jest w programie automatycznych analiz. Nie ma tyle wody, żeby to w ogóle zarejestrować.
— Porosty muszą więc być w stanie jakoś hibernować — podpowiedział Jamie. — Spowolnić procesy metaboliczne, kiedy nie mają dostępu do wody i jakoś przeczekać.
— Tak właśnie dzieje się na Ziemi — zgodziła się Hali. Oczy Trumballa błysnęły.
— Wiecie, pewnie w skałach znajdują się związki uwodnione. Może porosty umieją chemicznie ekstrahować z nich wodę i wykorzystywać ją?
— Czy ktoś… Jamie przerwał Hali.
— W skałach są związki uwodnione — rzekł, bardziej do Trumballa niż do Trudy. — Odkryliśmy to jeszcze podczas pierwszej ekspedycji. Nie w skałach na Lunae Planum, ale w skałach znalezionych w kanionie, na pewno znajdują się związki uwodnione.
— Cząsteczki wody zamknięte w krzemianach — rzekł Trumball. — Taaa.
Trudy Hali wyprostowała się po drugiej stronie stołu.
— Musimy sprawdzić, czy porosty potrafią wydobywać wodę ze związków uwodnionych — rzekła, a głos jej drżał lekko z niecierpliwości.
Po czym ona i Trumball rozpoczęli ożywioną dyskusję na temat metod przetestowania porostów. Jamie obserwował podniecenie na ich twarzach i zapał w głosach.
— Będziemy musieli pobrać próbki i zabrać je do bazy — powiedziała Hali. — Nie mamy tu odpowiedniego wyposażenia.
— Zabierzmy całe skały i przewieźmy je w pudełkach na próbki na zewnątrz łazika — zaproponował Trumball. — Trzeba bardzo uważać, żeby ich nic skazić.
— Dobrze. Ale gdzie je przechowamy?
Trumball wstał z pryczy, obszedł stół i usiadł koło niej. Pochylili się nad laptopem, prawie stykając się głowami. Stacy Dezhurova wróciła z kokpitu i rzuciła im spojrzenie. Gadali i stukali w klawisze.
— Co się dzieje? — zwróciła się do Jamiego.
— Próbują ustalić, gdzie przyczepić do łazika parę pudełek z próbkami.
— Na zewnątrz? Gdzie tylko zechcą. Punkty zaczepowe umieszczone są co parę metrów na zewnętrznym pancerzu.
Rozwiązawszy problem, Dezhurova przemknęła obok Jamiego i ruszyła w stronę łazienki. Jamie siedział sam na pryczy, czując się opuszczony. Tak się tym podekscytowali, że nic innego ich nie obchodzi, powiedział sobie.
Nagle Hali podniosła wzrok znad laptopa.
— Ale rozumiesz, co to znaczy? W związku z pojemnością cieplną porostów?
Trumball przez chwilę wyglądał na zdezorientowanego. Jamie zaczął się zastanawiać. Jeśli skały z porostami są cieplejsze niż skały bez porostów, to…
— Możemy sporządzać mapy za pomocą satelitów! — wykrzyknął Trumball.
— O, właśnie — przytaknęła Trudy. — Czujniki na podczerwień zamontowane na satelitach potrafią wykrywać anomalie temperaturowe na powierzchni.
— I tam, gdzie są porosty, będą cieplejsze plamy — dokończył za nią Jamie.
— Hej, w ten sposób w ciągu paru godzin możemy dostać kompletną mapę całej planety — rzekł Trumball. — Z dokładnym oznaczeniem, gdzie żyją kolonie porostów.
— To może zająć więcej niż parę godzin — ostrzegł Jamie. — Musimy wykonać kilka przejść, upewnić się, że dane są poprawne, zdjąć pomiar z tego samego obszaru po parę razy, żeby wykryć różnice temperatur.
— Czy czujniki na satelitach potrafią wyłapać różnicą rzędu kilku stopni? — spytała Hali.
— Oczywiście — odparł Trumball. — Bez problemu.
— Mam na myśli temperaturą gruntu — wyjaśniła.
— Jestem raczej pewien, że to nie problem — wtrącił Jamie. — Atmosfera nie pochłania za wiele ciepła. Jest tak rzadka, że większość ciepła gruntu ucieka prosto w kosmos. Dlatego właśnie w nocy jest tak zimno, bez względu na to, jaka jest temperatura w dzień.
Skinęła głową z namysłem.
— Pięć albo sześć stopni. Jeśli satelita potrafi zmierzyć tak małą różnicę, możemy wykonać mapę całej planety i sprawdzić, gdzie znajdują się kolonie porostów.
— Albo innych form życia — zasugerował Trumball.
— Jak dotąd nic znaleźliśmy innych form życia — rzekła.
— Ale znajdziemy — odparł z przekonaniem Trumball.
— Mam nadzieję.
— Zapytamy speców od czujników na satelitach — zaproponował Trumball. — Powinni wiedzieć, czy skanery na podczerwień są w stanie zmierzyć takie różnice temperatur.
Hali skinęła ochoczo głową, a Trumball przyciągnął sobie laptopa i zaczął stukać na klawiaturze. Jamie wstał i ruszył do kokpitu. Trzeba połączyć się z bazą i przygotować wieczorny raport, pomyślał.

Soi 10: Noc


Vijay Shektar tkwiła przy konsoli łączności. Uśmiechnęła się do Jamiego.
— Jak leci, chłopie?
— Nie najgorzej — odparł. Streścił jej w skrócie hipotezą o porostach wysysających wodę ze skał i możliwości przeskanowania całej planety w poszukiwaniu porostów.
— To cudownie, Jamie — rzekła Vijay, radośnie się uśmiechając.
— Trudy jest niezła — rzekł. — Jest na najlepszej drodze do Nobla.
— Życzę jej szczęścia — rzekła Vijay, trochę — zdaniem Jamiego — roztargnionym tonem.
Potem jej uśmiech zgasł i spytała cicho:
— Jak ci się pracuje z Dcxem?
Jamie przypomniał sobie sytuację sprzed dwóch wieczorów, kiedy to chciał z nią porozmawiać, ale ona w tym czasie gadała z Trumballem.
Próbując nie zdradzać swych uczuć, Jamie odparł:
— Nieźle. On chce odzyskać stary łazik.
— Tak, widziałam jego wczorajszy raport.
— A mnie zaoferował łapówkę, żebym się zgodził.
— Łapówkę?
Jamie opowiedział historią z wioską na szczycie.
— Ale i tak miałeś zamiar to zrobić, prawda? Musiał przyznać jej rację.
— Oczywiście, że tak. Ale to Dex wystąpił z tym pomysłem i w gruncie rzeczy z tego się cieszę.
— To dobrze.
— Och… rozmawiałaś z nim parę dni wcześniej, prawda?
Na jej ciemnej twarzy nie było widać śladu zaskoczenia. Onyksowe oczy patrzyły na niego spokojnie.
— Jamie, próbuję co parę dni porozmawiać z każdym członkiem zespołu. To część mojej pracy.
— Rozumiem — odparł.
— Oczywiście — przytaknęła z uśmiechem.
Jamie nagle poczuł się nieswojo. Chciałby rozmawiać z Vijay godzinami, o wszystkim i o niczym, nie tylko o sprawach ekspedycji. Wyczuł jednak, że ona wie więcej o tym, co się dzieje w jego duszy, niż on sam.
— U ciebie wszystko w porządku? — usłyszał nagle własny głos. — Wszystko u was jak trzeba?
— Wszyscy mają się dobrze — odparła. — Opos dowiercił się do głębokości dwustu metrów i zaczyna pobierać próbki bakterii. On i Mitsuo wręcz zajeżdżają sprzęt w laboratorium, tak je badają.
— Żywe bakterie?
— Tak. Biologowie na Ziemi tańczą nago na ulicach, gdy słyszą rozmowy tej dwójki.
— Dlaczego, u licha, nikt mi nic nie powiedział? Wyglądała na zdziwioną.
— Myślałam, że cię powiadomili. Pierwsza próbka pojawiła się dziś rano. Myślałam, że wysłali ci szybki raport.
Jamie wziął głęboki oddech.
— Może jest w poczcie. Nie sprawdzałem dziś wieczorem.
— Jestem pewna, że tak.
Nie przerywając połączenia z Shektar, wywołał listę otrzymanych wiadomości. Tak, były dwie od Fuchidy, wysłane minuta po minucie, jakieś trzy godziny wcześniej.
Powinienem sprawdzić pocztę, zanim wywołam bazę, przypomniał sobie Jamie. Uświadomił sobie, że zachował się głupio, chcąc rozmawiać z Shektar tak bardzo, że zapomniał sprawdzić pocztę.
— Mitsuo sądzi — mówiła dalej Shektar — że wulkany mogą być jeszcze lepszym miejscem dla uprawiania podziemnej geologii. Nie może się doczekać, aż pojedzie na wyprawę.
Jamie westchnął.
— Znam to uczucie.
— Dobrze się czujesz? — spytała.
Prawie zaskoczony tym prostym pytaniem, Jamie odparł:
— Oczywiście, nic mi nie jest.
— Nie czujesz się zmęczony albo trochę rozdrażniony, zwłaszcza wieczorem?
Jamie potrząsnął głową.
— Nie, nic z tych rzeczy.
— A budząc się rano? Jakieś oznaki depresji?
— O czym tym mówisz? — Przypomniał sobie, jak się czuł podczas pierwszej wyprawy, kiedy brak witamin spowodował u nich szkorbut. Czy Vijay o to się martwi, zastanawiał się.
Odpowiedź brzmiała jednak:
— Rozregulowany zegar biologiczny?
— Co?
Shektar skinęła poważnie głową.
— Marsjański soi jest trochę więcej niż godzinę dłuższy od ziemskiego dnia. Parę osób w bazie wykazuje problemy z przystosowaniem ich wewnętrznego zegara.
Jamie zaniepokoił się.
— Kto? Na ile to jest poważne?
— Nic poważnego — odparła Shektar. — Nic, czym należałoby się przejmować. I nie zamierzam w tym przypadku złamać tajemnicy lekarskiej.
— Ale jeśli to wpływa na wydajność ludzi…
— Nie wpływa i nie sądzę, żeby miało to kiedyś miejsce. Aklimatyzują się tylko trochę powoli, to wszystko.
Jamie próbował powstrzymać nieprzyjemny grymas. Powinniśmy byli o tym pomyśleć, skarcił się. Wzięliśmy poprawkę na grawitację, ale nikt nie pomyślał o innej długości dnia.
— Rozchmurz się, Jamie — rzekła Vijay, znów uśmiechnięta. — Nie musisz się tym martwić.
— Jesteś pewna?
— Całkowicie i zdecydowanie pewna. — Jej uśmiech zmienił się w złośliwy uśmieszek. — Dość pewna.
Powymieniali trochę uwag o wewnętrznych biorytmach i naturalnych cyklach. Jamiemu doskonale się z nią rozmawiało; czuł, jak napięcie całego dnia go opuszcza. Zauważył, jak jej białe zęby połyskują w kontraście z ciemną karnacją. Skórę miała pewnie gładką i miękką. Jamie pomyślał, jak chciałby głaskać jej twarz, ramiona…
— A skoro już mówimy o biorytmach — mówiła Vijay — to zaobserwowałam efekt haremu.
To zakończyło jego fantazje. — Co?
— Efekt haremu. U kobiet mieszkających razem synchronizujc się cykl miesiączkowy.
Nie chcę o tym słuchać, powiedział sobie w duchu. Usłyszał jednak własny głos:
— I coś takiego się tu dzieje?
Shektar skinęła głową, patrząc na niego figlarnie.
— Tak się dzieje, chłopie. Przed chwilą rozmawiałam ze Stacy. Wszystkie jesteśmy w trzecim dniu cyklu.
— Efekt haremu — mruknął.
— Naturalna perwersja natury — rzekła.
— Tak?
— Nie robimy tego celowo, Jamie. Nie możemy kontrolować naszych cykli, chyba że za pomocą leków hormonalnych, a o ile mi wiadomo, żadna z nas nie zażywa tabletek antykoncepcyjnych.
Jamie pomyślał, że może powinny, a potem zastanowił się, dlaczego tak nie jest. Bo nic chcą uprawiać seksu?
— Zgodziłyśmy się odstawić pigułki przed opuszczeniem Ziemi — wyjaśniła Shektar. — Nasza trójka zgłosiła się na ochotnika do medycznego eksperymentu dotyczącego efektu haremu.
— I potem napiszesz o tym pracę?
— Tak, kiedy wrócimy. Do publikacji albo do szuflady, wiesz. Jamie nie potrafił określić czy mówi poważnie, czy też go podpuszcza.
— Oczywiście, jeśli któraś z nas ma ku temu powody, zawsze może zastosować antykoncepcją awaryjną. Mamy spore zapasy odpowiednich środków.
Jamie znów usłyszał swój głos:
— Czy któraś…
Jej uśmiech stał się olśniewający.
— Tajemnica lekarska, Jamie. Muszę milczeć jak grób. Westchnął z irytacją. Zabrzmiało to jak warknięcie. Zmieniając nagle temat, Shektar oznajmiła:
— Nie przechodziłeś badań lekarskich przed opuszczeniem bazy.
— Nie muszę…
— Podpisał pan regulamin, doktorze Waterman. Wszyscy zgodziliśmy się na jego przestrzeganie.
— Tak, wiem.
— Moim obowiązkiem jest dbałość o twoje fizyczne i psychiczne zdrowie. — Mówiła teraz zupełnie poważnie. — Ale nie jestem w stanic tego zrobić, jeśli nie będziesz ze mną współpracował.
— A inni…?
— Dcx i Trudy współpracują chętnie. Stacy ma wstręt do medyków, jak wszyscy astronauci, ale wczoraj wieczorem przeszła badania. Mam tu wszystkie dane.
— Wolałbym, żebyś to ty mnie zbadała, a nie jakaś głupia maszyna — rzucił.
Jej brwi powędrowały w górę.
— Naprawdę?
Jamie w duchu nazwał się idiotą.
— To znaczy, chciałem powiedzieć, że… Vijay jednak znów się uśmiechała.
— Chętnie cię zbadam po powrocie. Obawiam się jednak, że maszyna diagnostyczna to najbardziej romantyczne rozwiązanie, jakie możemy osiągnąć.
— Romantyczne? Zaśmiała się.
— Przepraszam, nie chciałam wprawić cię w zakłopotanie. To moje paskudne poczucie humoru.
Zmusił się do niewyraźnego uśmiechu.
— Nie jestem zakłopotany. Wszystko w porządku.
— Tak, widzę.
Próbując znów odzyskać kontrolą nad rozmową, Jamie oświadczył:
— Muszą porozmawiać z Tomasem.
— Teraz?
— Zanim się rozłączą.
— Chcesz złożyć formalny raport?
— Chcę, żeby przeprogramował jeden z szybowców, posyłając go na rekonesans nad wioską na klifie.

Soi 11: Poranek


Jamie dostrzegł, że mimo ciągłego odkurzania skafandry zaczynają wyglądać na brudne i zużyte. Niegdyś lśniąco białe buty i spodnie nabrały lekko czerwonego odcienia. Ręczne odkurzacze nie pochłaniają całego pyłu, uświadomił sobie. Przypomniał sobie, jak wyglądały skafandry podczas pierwszej ekspedycji, poplamione i zużyte, zaledwie po paru tygodniach.
— Trzymaj — rzekł Dex Trumball, podając Jamiemu hełm. Wizjer miał już zamknięty, kamery tuż powyżej poziomu oczu. Stacy Dezhurova podpięła moduł elektroniki VR do plecaka skafandra Jsmiego.
— OK — rzekł Jamie, ostrożnie nakładając hełm na głowę. Uszczelnił zapięcie wokół szyi i powiedział: — Jak włożę rękawice, jestem gotowy do startu w szołbiznesie.
Trumball był bardzo przejęty.
— Tylko powoli i spokojnie. Żadnych gwałtownych ruchów. Nie chcemy, żeby widzowie dostali zawrotów głowy.
Dezhurova była w skafandrze, wizjer podniesiony, gotowa do sprawdzenia sprzętu Jamiego przed wejściem do śluzy. Jamie słyszał ich głosy stłumione przez wyściełany hełm. Potem w słuchawkach rozległ się głos Dezhurovej:
— Test radia.
— Słyszę głośno i wyraźnie, Stacy.
— No to ruszaj na spacerek.
Jamie przetoczył się niezgrabnie przez śluzę i rozpoczął cykl wypompowania powietrza. Można by przynieść tu parę próbek, pomyślał. Dopóki są zamknięte w szczelnych pojemnikach na próbki, nic im nie będzie. Pojemniki są izolowane i ultrafiolet nie przenika przez nie. Potem jednak przyszła myśl: po co ryzykować? Zostawimy je na zewnątrz, lepiej im będzie w naturalnym środowisku.
Światełko na panelu wskaźników zamrugało na czerwono. Dłonią w rękawicy Jamie dotknął przełącznika otwierającego zewnętrzną klapę. I znów wyszedł na czerwone piaski Marsa.
Grunt był pokryty śladami butów. Jamie odszedł o kilkanaście kroków od łazika, po czym spojrzał na czoło olbrzymiego klifu, który rozciągał się we wszystkich kierunkach aż po horyzont. Pole widzenia ograniczał mu hełm, nie widział szczytu klifu, nawet odchylając się jak najdalej do tyłu.
Dech mu zaparło, gdy po raz kolejny do niego dotarło, że stoi na innej planecie, potężnej, nieustraszonej, nowej planecie, skrywającej niezliczone tajemnice i niespodzianki, które mieli odkryć i rozszyfrować. Czuł ciepło porannego słońca, grzejącego porozrzucane wszędzie skały i masywny klif, który ograniczał mu pole widzenia.
Kiedyś płynęła tu rzeka, powiedział sobie. Potężny prąd, który przenosił głazy wielkie jak domy. Ale kiedy? Jak dawno temu? Co się z nią stało?
Wioska na klifie jest mniej niż pięćdziesiąt kilometrów stąd, pomyślał. Moglibyśmy wyruszyć na szybki rekonesans i wrócić przed zachodem słońca.
Odwrócił się i spojrzał na dno kanionu. Klif po drugiej stronie był za horyzontem, niewidoczny. Sam horyzont wydawał się być niepokojąco bliski, ostre jak brzytwa cięcie na brzegu świata. Cała planeta do zbadania. Cały świat. Czy to rzeczywiście jest wioska i ile jeszcze takich znajdziemy?
Odezwał się w nim jednak głos rozsądku: nie dziś. Nie możesz jechać na poszukiwania wioski na klifie. Nie podczas tej wyprawy. Musiałbyś zużyć rezerwy paliwa, podejmując zbędne ryzyko. Bądź cierpliwy, tłumaczył sobie. Wyślij samolot rozpoznawczy na rekonesans. Wtedy będziesz mógł opracować szczegółowy plan.
Jeśli kamery samolotu w ogóle pokażą coś godnego uwagi.
— Jesteś gotowy na piętnaście minut sławy? — głos Dezhurovej w słuchawkach wyrwał Jamiego z zadumy.
Zwracając się w stronę łazika dostrzegł ją przy klapie śluzy, buty i spodnie jej skafandra nabrały bladoróżowego odcienia, natomiast żółte paski na jej rękawie były jasne i nieskalane jak kaczeńce.
— Chyba tak.
— Tarawa jest gotowa do transmisji — powiedziała. — Pete Connors siedzi przy konsoli łączności.
— Na którym kanale?
— Na dwójce.
Jamie wziął głęboki oddech i wcisnął klawisz na nadgarstki skafandra. Dobrze byłoby pogadać z Pete’em, pomyślał. Sympatyczna, długa, przyjacielska pogawędka. Jamie wiedział jednak, że odległość rozwiewa te nadzieje. Jego słowa docierają na Ziemię po piętnastu minutach i tyle samo czasu docierałaby odpowiedź Connorsa. Można spędzić cały poranek i powiedzieć tylko: cześć, jak się masz, Jamie wiedział o tym.
Jamie z niechęcią przemówił do mikrofonu.
— Witajcie znów na Marsie, pozdrawiamy z dna Wielkiego Kanionu. Dziś pokażemy wam prawdziwych Marsjan…
Filvio A. DiNardo, S.J., siedział w swoim jednopokojowym mieszkaniu na ostatnim piętrze budynku, który by) kiedyś renesansowym palazzo. Okna dostojnego budynku wychodziły na bogato zdobioną fontannę na środku Piazza Navona. Całe wieki temu mieszkała tu hałaśliwa rodzina bogatego handlarza cennymi metalami; przez ostatnie dwa stulecia było tu kilkanaście wykładanych marmurem apartamentów, które dawały niezły dochód z czynszu odległym potomkom tej rodziny.
Ojciec DiNardo urodził się w zamożnej rodzinie, choć należy oddać mu sprawiedliwość: traktował swoje jezuickie śluby na tyle poważnie, że żył skromnie. Jego pasją, jego jedyną słabością była geologia. Bardzo chciał zrozumieć, jak Bóg zbudował Ziemię i wszystkie inne światy.
Doskonały student, skazany na sukces, został światowej sławy geologiem, oczywistym kandydatem przy kompletowaniu załogi do pierwszej wyprawy na Marsa. Próbował zachować pokorę, ale gdzieś głęboko płonął z dumy na samą myśl o poprowadzeniu ekspedycji na inną planetę.
Grzech dumy przyniósł mu karę: atak woreczka żółciowego, który wymagał operacji i wyeliminował go z wyprawy.
A teraz siedział w swoim małym, lecz dobrze wyposażonym mieszkanku, z hełmem VR na głowic i rękawicami na szczupłych dłoniach, doświadczając Marsa dzięki elektronicznej iluzji.
Widział te same skały, co Jamie Waterman, podnosił je i uważnie oglądał ich nierówną, pokrytą zagłębieniami powierzchnią. Badał żółtawe plamki w miejscach, gdzie pod powierzchnią niektórych skał żyły marsjańskie porosty. Czuł solidną wagą elektronicznego mikroskopu, który Waterman trzymał w race, gdy klękał, by przyjrzeć się z bliska obcym organizmom.
— Te ciemne plamy na powierzchni porostów — słyszał objaśnienia Watermana — to okna, dzięki którym światło przebija zewnętrzną skórę organizmu.
DiNardo skinął głową ze zrozumieniem.
— W nocy zamykają się jak oczy — mówił dalej Waterman — więc wewnętrzne ciepło organizmu nie ucieka przez okna z powrotem do atmosfery.
Oczywiście, pomyślał DiNardo. Fantastyczna adaptacja.
Za pośrednictwem zmysłów Jamiego Watermana jezuita spacerował wzdłuż klifu, badał skały i zostawiał ślady butów na rdzawym piasku.
Ku swojemu zaskoczeniu Jamie odkrył, że praca przewodnika wycieczek sprawia mu pewną przyjemność. Może jestem urodzonym nauczycielem, pomyślał, idąc powoli wzdłuż czoła klifu, wskazując warstwy kolorowej skały: żelazista, ciemna czerwień, ochra, rozjaśniony brąz, nawet parę klinów bladej, żółtawej skały.
— Te warstwy wskazują, że powstawały w długim okresie czasu, może na przestrzeni miliardów lat. Sugerują, że prawdopodobnie był tu ocean, a przynajmniej bardzo duże morze, w którym ten materiał osadzał się warstwa po warstwie.
Podszedł do głazu wielkości domu, który oczywiście stoczył się na dno kanionu z jakiejś wysokości.
— Problem: jaki jest wiek tych skał? — Jamie zadał pytanie retoryczne, gładząc palcami w rękawicach powierzchnię dziwnie gładkiej skały. — Zanim nauczyliśmy się oceniać wiek skał metodą rozpadu promieniotwórczego, geolodzy określali wiek skały po jej głębokości. A teraz…
Gdy objaśniał, jak działa datowanie za pomocą radioizotopów, jak geolodzy określają wiek skały na podstawie zawartości procentowej pierwiastków radioaktywnych, wspiął się na szczyt głazu, chwytając się zagłębień po jednej stronie, aż znalazł się na samej górze.
— Jak widać… — zaczął, dysząc. I zamilkł. Wizjer rozbłysł kaskadą migających czerwonych światełek. Rękawice cyfrowe, sprzężone z oczami kamery, całe oprzyrządowanie VR przestało działać.
Jamie zaklął pod nosem.
Na całym świecie ludzie w skupieniu eksplorujący z Jamiem Tithonium Chasma zostali nagle odcięci. Wyświetlacze pokazywały tylko czerń.
Zanim zdjęli hełmy, ujrzeli poważną, ciemną twarz byłego astronauty Pete’a Connorsa.
— Straciliśmy kontakt VR z doktorem Watermanem — powiedział Connors, jego głos brzmiał poważnie, lecz bez niepokoju. — Nasze łącza pokazują, że aparatura podtrzymywania życia doktora Watermana nadal działa i jest on bezpieczny, ale łącze VR przestało działać z powodu problemów technicznych.
Ojciec DiNardo powoli zdjął hełm.
Byłem na Marsie, powiedział sobie. Bóg dał mi chociaż tyle. Powinienem być wdzięczny.
Mam nadzieję, że Watermanowi nic się nie stało i jest bezpieczny. Pomodlę się za jego bezpieczeństwo.
Ojcied DiNardo przeciągnął zmęczoną dłonią po ogolonej twarzy i poczuł, że do oczu napływają mu gorzkie łzy smutku. To ja powinienem być na Marsie. To powinienem być ja.
Boże, mój Boże, czemuś mnie opuścił?

Nowy Jork


— Jakie jest więc nasze stanowisko w tej sprawie? — spytał Roger Newell.
Dwóch pozostałych mężczyzn i trzy kobiety zajęli miejsca wokół stołu konferencyjnego w centrali Allied News. Ubiory były całkowicie nieformalne: swetry, luźne spodnie i dżinsy, żadne tam krawaty czy marynarki.
Newell był dumny z tego, że w jego biurze panuje luz. Zbieranie i publikowanie wiadomości było wystarczająco stresującą pracą; nie było sensu dodawać ludziom stresu w postaci głupich wymagań dotyczących ubioru.
— Nic im nie będzie — powiedziała szczupła, niemrawa kobieta siedząca po jego lewej stronie. — Nie ma fizycznego niebezpieczeństwa. Wysiadł sprzęt VR i tyle.
Newell powstrzymał złośliwy uśmieszek. Jedna z kobiet — z lekką nadwagą i bladą twarzą — powiedziała ostrym, zaczepnym tonem:
— Sondaże z dzisiejszego poranka wskazują, że wyprawa na Marsa plasuje się gdzieś między konferencją na temat praw zwierząt a strajkiem zbieraczy owoców na Florydzie.
— To stara historia — rzekła kobieta obok niej, znacznie młodsza. Emanowała ambicją, od modnej blond fryzury po buty na szpilkach. — To, co się dzieje na Marsie, obchodzi ludzi tyle co zeszłoroczny śnieg. Chyba że wpakują się w jakieś tarapaty.
— A awaria sprzętu VR to nie tarapaty?
— E, to za mało poważne.
— Brukowce tak nie uważają — rzekł mężczyzna po prawej stronie Newella. — Nie widzieliście wczorajszych wydań? Trzy mówią wprost, że Marsjanie żyjący pod ziemią używają sił parapsychicznych, żeby zniszczyć sprzęt ekspedycji.
Kobieta o bladej twarzy zaśmiała się.
— W zeszłym tygodniu brukowce pisały, że Marsjanie objawią się naszym ludziom i dadzą im lekarstwo na raka.
Wszyscy zachichotali, nawet Newell, który zaraz odezwał się.
— Więc awaria sprzętu nie wystarczy, żeby zahipnotyzować naszych widzów?
— Nieeee. Ludzie chcą prawdziwej katastrofy.
— Życie w niebezpieczeństwie.
— Płonące ciała i tryskająca krew.
— Dobrze — rzekł Newell, unosząc ręce. Ucichli natychmiast. Uśmiechnął się. — Więc nie mogą nadawać audycji VR, prawda?
— Nie, dopóki nie naprawią sprzętu.
— Więc abonenci muszą oglądać nas, jeśli chcą się dowiedzieć czegoś o Marsie, tak?
— Albo naszą konkurencję.
— Co zatem robimy? Nie możemy codziennie wykorzystywać dziesięciu albo piętnastu sekund, żeby poinformować widzów, że na Marsie nic się nie stało.
— Moglibyśmy podawać szybki raport naukowy — powiedziała gruba kobieta.
Wszyscy żachnęli się. Przez raporty naukowe spadała oglądalność. Nauka była nudna. Robienie nauki to jak przekazanie widzów konkurencji.
— Zatem ignorujemy Marsa całkowicie?
Najstarsza kobieta przy stole — musiała mieć ze czterdziestkę — stukała palcem wskazującym w podbródek.
— Pamiętam, jak…
— Jak co? — wtrącił Newell.
— Coś, co pokazywali nam w szkole… kiedy byłam… Nie! To było na zajęciach z historii mediów, na które chodziłam parę lat temu.
— Ale co? — powtórzył Newell z niecierpliwością.
— To był Cronkite! Tak, zgadza się.
— Ale co?! — niecierpliwiła się reszta.
— To była jakaś kryzysowa sytuacja. Coś z zakładnikami. Przetrzymywali ich ponad rok. Na zakończenie każdych wiadomości Cronkite mówił „Dziś mija czterdziesty czwarty dzień” tego czegoś.
— Jak odliczanie?
— Raczej przypomnienie. Coś jak kalendarz.
Newell przechylił głowę na jedną stronę, co znaczyło, że myśli. Reszta milczała.
— Podoba mi się — rzekł wreszcie. — Na końcu każdej wiadomości spiker powie „Dziś mija pięćdziesiąty czwarty dzień pobytu naszych badaczy na Marsie.”
— Samo zdanie wymaga wygładzenia.
— Do tego mamy autorów tekstów — rzekł kwaśno Newell.
— W ten sposób przypomnimy widzom, że nasi ludzie są nadal na Marsie.
— Ale nie będziemy tracić czasu antenowego na relacje naukowe.
— Chyba, że coś im się stanie.
— Och, jeśli wpakują się w jakieś kłopoty, rzucimy się na to pełną parą — obiecał Newell. — Nic tak nie poprawia oglądalności jak prawdziwe niebezpieczeństwo.

Boston


Darryl C. Trumball był zbyt zajęty, żeby włączyć się do ostatniej transmisji VR z Marsa. Oglądał dwie pierwsze, prowadzone przez jego syna w dwóch pierwszych dniach wyprawy. To wystarczyło.
Oczywiście śledził uważnie wpływy z transmisji VR. Pierwsze dwie transmisje miały ponad dwadzieścia milionów widzów. Dwadzieścia milionów płacących widzów po dziesięć dolców od sztuki obserwowało badaczy w dniu lądowania na Marsie i dzień później, kiedy Dex wziął ich na wycieczkę po kopule, w której członkowie wyprawy mieli mieszkać przez półtora roku.
A potem oglądalność szybko spadła do około trzech milionów. Jeśli ktoś raz zobaczył skały na Marsie, po co miałby je znowu oglądać — może interesowało to dzieciaki i maniaków zbzikowanych na punkcie kosmosu. Trzy miliony widzów to też jednak było coś: oznaczało dla ekspedycji trzydzieści milionów dolarów z każdej transmisji.
Nie każdy rzecz jasna płacił te dziesięć dolarów i Trumball o tym wiedział. Było to dziesięć dolarów na odbiornik, nie na głowę. Szkolna klasa składająca się z trzydziestu dzieciaków płaciła tylko dziesięć dolarów. Rodzina mogła zapłacić dziesięć dolarów i podłączyć wszystkich krewnych. Bary pełne pijaczków też płaciły zaledwie dziesięć dolców. Trumball burzył się na samą myśl o tym, ale nie było sposobu, żeby wyeliminować te straty.
A teraz nawalił sprzęt VR. Ten pieprzony Indianin zepsuł coś łażąc po tych zasranych skałach.
Niech to lepiej naprawią i to cholernie szybko, zżymał się Trumball. Tracimy trzydzieści milionów dolców na każdym seansie.



Soi 15: Popołudnie


— Jest tam! — wrzasnął Dex Trumball.
Siedział w fotelu drugiego pilota obok Stacy Dezhurovej, która delikatnie prowadziła łazik po starożytnym zboczu.
— A co, bałeś się, że ucieknie? — spytała lekko Trudy Hali. Siedziała na fotelu obok Jamiego, Trumball siedział obok Dezhurovej.
Jamie postukał w konsolę łączności i na małym ekranie pojawiła się twarz Mistuo Fuchidy.
— Zbliżamy się do starego łazika — zameldował Jamie. — Zatrzymamy się i obejrzymy go.
— Zrozumiałem — odparł Fuchida.
— Jak tam w bazie?
Pochylając lekko głowę, biolog odparł:
— Rodriguez i Craig naprawiają świder. Vijay…
— Naprawiają świder? — przerwał mu Jamie. — Co się stało? Fuchida zamrugał gwałtownie.
— Linia hydrauliczna głowicy wiertniczej zamarzła w nocy. Opos sądzi, że padł elektryczny system ogrzewania.
— To coś poważnego?
Wzruszając lekko smukłymi ramionami, Fuchida odparł:
— Nie wiem. Opos chyba za bardzo się nie przejmuje. Jamie oparł się o fotel.
— Powiedz mu, żeby się ze mną skontaktował, dobrze?
— Dobrze. Chociaż to pewnie nastąpi dopiero wieczorem.
— W sam raz. Do tego czasu i tak pewnie będziemy na zewnątrz, sprawdzając stary łazik.
Fuchida skinął głową i rzekł:
— Dostaliśmy ze sześć wiadomości z Bostonu z dopytywaniem się o system VR.
— Bez względu na to, co mu jest — powiedział Dex — nie poradzę sobie z tym tutaj. Musi poczekać, aż wrócimy do kopuły.
— Może Opos jakoś pomoże wam na odległość — podpowiedział Fuchida.
— Zadania naukowe mają priorytet — odparł Jamie. — Nie mamy czasu, żeby pracować nad systemem rozrywkowym.
Brwi Fuchidy uniosły się.
— Pan Trumball z Bostonu bardzo nalegał.
— Wyślę mu wiadomość dziś wieczorem — odparł Dex. — To go uspokoi.
Jamie zwrócił się do Dexa.
— Dzięki.
Dex wzruszył ramionami.
Odwracając się z powrotem w stronę ekranu, Jamie czekał, aż Fuchida powie coś jeszcze, ale biolog milczał; spytał więc:
— A co się dzieje z Shektar? Co ona robi?
Uświadomił sobie przy tym, że zadając to pytanie czuje się zakłopotany. Fuchida odparł, jakby to było rutynowe pytanie.
— Przez większość dnia utrzymuje połączenie z Tarawą i przegląda nasze zapisy medyczne.
— Jakieś problemy?
— Nic, o czym bym wiedział. Chyba wszyscy wyglądamy na zdrowych, chociaż parę osób schudło o kilo czy dwa.
— A czego się spodziewałeś po tej wegetariańskiej diecie ze szklarni? — wtrącił Trumball.
Fuchida uśmiechnął się.
— W czym problem, nie lubisz pochodnych soi? Plony z ogrodu zapewniają nam zbilansowaną dietę.
— Taaa, jasne — odparował Dex. — Sojburgery z mikrofali i bakłażan. Uśmiech biologa stał się jeszcze szerszy.
— Na Marsie nie ma steków, przyjacielu.
Trumball przysunął się bliżej foteli Jamiego i Dezhurovej.
— Ani sushi, chłopcze.
— Och, ryby możemy hodować — odparował Fuchida. — Piszę właśnie raport o wprowadzeniu akwariów w ogrodzie.
— Tylko tego nam trzeba — rzekł Trumball radośnie. — Rybie gówno w wodzie pitnej.
Jamie rzucił mu spojrzenie zza ramienia i zwrócił się z powrotem do ekranu.
— Dobrze, co najmniej do zmroku będziemy przy starym łaziku. Może spędzimy tam noc.
— Zrozumiałem — odparł Fuchida, znów sztywny i formalny. — Opos skontaktuje się z tobą, jak tylko się pojawi.
— Chciałbym też dostać obrazy z samolotu zwiadowczego, jak tylko Tomas będzie mógł je przesłać.
Oczy Fuchidy rozszerzyły się na sekundę.
— Przesłał je wczoraj wieczorem. Powinieneś je mieć w otrzymanych danych.
Jamie odparł zaskoczony.
— Sprawdzę… czekaj chwilę.
Przełączył się na listę otrzymanych wiadomości. Jasne, była tam jedna oznaczona jako „obrazki”: parędziesiąt gigabajtów. Przełączając się z powrotem na Fuchidę, Jamie rzekł:
— Tak, dzięki, są tu. Obejrzę wieczorem. Podziękuj Tomasowi ode mnie.
— Przekażę.
Jamie zakończył transmisję.
— Przegapiłeś maiła, co? — wtrącił się cicho Dex. — Może powinieneś kazać Rodriguezowi puszczać sygnały dymne?
Jamie nie odwrócił się, by spojrzeć na Dexa. Wiedział, że ten złośliwie się uśmiecha. A nie chciał, żeby Dex zobaczył rozdrażnienie na jego twarzy.
To było głupie, skarcił się. Bardzo głupie. Powinieneś wczoraj sprawdzić pocztą. Popełniłeś błąd po raz drugi. Jamie wiedział, że najbardziej drażni go nie to, że zapomniał sprawdzić pocztę, ale fakt, iż pozwolił Dexowi i innym dojrzeć to niedopatrzenie.
— Jak blisko chcesz podjechać? — spytała Dezhurova. Jamie podniósł wzrok i zobaczył przez przednią szybę, że znajdują się mniej niż sto metrów od starego, porzuconego łazika.
— Na tyle blisko, żeby podpiąć linę holowniczą — powiedział. — Ale uważaj na podłoże.
— Nie martw się — odparła — nie wpakuję nas w pył.
— Widać brzeg starego krateru — rzekł Trumball, wskazując wyciągniętą ręką między Dezhurovą a Jamiem. To nie powinien być problem.
Rzeczywiście, pomyślał Jamie. Delikatny zarys starego krateru dało się łatwo zauważyć, jeśli się wiedziało, czego szukać. Owalny krater był okolony ciemną skałą, wznoszącą się parę centymetrów ponad resztę pochyłego gruntu. W obrębie krateru pył tworzył małe wydmy, jak fale na stawie.
Powinienem był to dostrzec, kiedy prowadziłem łazik, pomyślał Jamie. Powinienem był to zauważyć i ominąć. Nawet chory i wyczerpany, geolog nie powinien przegapić czegoś tak diabelnie oczywistego.
Spojrzał na Trumballa przez ramię. Twarz młodego mężczyzny wyrażała złośliwą satysfakcję.
Stacy Dezhurova ostrożnie podjechała do tylnego końca starego pojazdu, sięgnęła do laserowego miernika odległości.
— Odczytasz, Jamie?
— Trzydzieści metrów — powiedział, obserwując zielone cyferki. — Dwadzieścia osiem, dwadzieścia pięć…
— Dziesięć metrów będzie OK?
— OK — odparł Trumball.
— Jamie?
— OK — powtórzył.
Prowadziła łazik powoli, a Jamie odliczał:
— Dziewiętnaście metrów… siedemnaście…
Dezhurova zatrzymała łazik dokładnie na dziesięciu metrach. Zaokrąglony tył starego pojazdu był tuż przed nimi, lśniący metal zmatowiony przez bogate w żelazo, miotane wiatrem cząsteczki pyłu, które uderzały w niego przez sześć lat.
— Bułka z masłem — rzekła Dezhurova, wyłączając silnik. Potem dodała:
— Jak na razie.
Jamie, Trumball i Dezhurova włożyli skafandry i jedno po drugim wyszli ze śluzy na zewnątrz. Trudy Hali została w łaziku. Gdyby pojawiło się jakieś niebezpieczeństwo, mogłaby wezwać pomoc. Jakby jakaś pomoc mogła nadejść na czas, pomyślał Jamie. Przepisy bezpieczeństwa wymagały jednak, by co najmniej jedna osoba cały czas przebywała w łaziku. Gdyby doszło do najgorszego, Trudy mogłaby sama wrócić łazikiem do bazy.
Obeszli tylny koniec łazika.
— Piasek usypał się wysoko po tej stronie — powiedziała Dczhurova, a jej głos brzmiał w słuchawkach Jamiego spokojnie, prawie klinicznie.
— Jest dość lekki — rzekł Jamie. — Jak puch. Connors i ja byliśmy w stanie go odgarnąć, gdy burza piaskowa złapała nas na dnie kanionu.
Trumball zanurzył dłoń w piaskowe usypisko.
— Zgadza się, jak pył. Patrzcie!
Rzucił garść piasku w powietrze; dryfował jak proszek, opadając powoli w niskiej marsjańskiej grawitacji.
— Można by na tym jeździć na nartach — powiedział Trumball. — Hej, to może być coś dla turystów! Narty na Marsie!
Zaśmiał się, zaś Jamie wyszczerzył zęby. Mówi poważnie, zastanawiał się Jamie, czy drażni się ze mną?
— Ogniwa słoneczne są zatkane pyłem — powiedziała Dezhurova.
Patrząc w górę na górne segmenty łazika, Jamie zobaczył, że ma rację.
— Wiatr nawiał pył na panele, ale nie zwiał go.
— To paskudztwo jest jak tarka — rzekł Trumball. — Pewnie uszkodziło panele.
— Chodźcie tędy — rzekła Dczhurova. — Klapa jest po zawietrznej.
Jamie poszedł za nią, patrząc na odciski jej stóp na piasku. Tu grunt był stabilny, ale parę metrów stąd znajdował się brzeg krateru.
Dezhurova sięgnęła do przycisku otwierającego klapę.
— Nic z tego.
— Panele słoneczne nie działają, więc akumulatory musiały wysiąść całe lata temu.
— Przejdziemy na ręczne sterowanie — mruknęła Dezhurova, wyciągając mały bezprzewodowy śrubokręt elektryczny z przybornika na udzie skafandra.
Jamie patrzył, jak rozkręca panel skrywający moduł sterowania ręcznego. Śruby opierały się, unieruchomione przez czas i szorstki pył. Dezhurova zaczęła kląć cicho po rosyjsku, gdy śrubokręt zaczął tracić moc. Jamie słyszał jej mruczenie w słuchawkach i zaczął się bać, że końcówka śrubokręta rozedrze jej rękawicę. Rozdarcie skafandra kosmicznego mogło mieć o wiele gorsze skutki niż otarta kostka.
Śrubokręt w końcu poradził sobie z pierwszą śrubą i przekleństwa Dezhurovej ustały. Z pozostałymi śrubami poszło łatwiej.
— Zawsze jest jakiś sposób — rzekła, nie odrywając wzroku od pracy. — Zawsze na początek wybiera się najgorszą.
Koło, które służyło do ręcznego otwierania klapy, okazało się jeszcze gorsze. Dezhurova me była w stanie go ruszyć. Trumball złapał je ochoczo i razem zaparli się i walczyli, aż śluza zaczęła się otwierać. Potem obracanie stało się łatwiejsze i drzwi stanęły otworem.
— Dobra, Jamie — wysapała Dczhurova. — Pan przodem. Zostań na zewnątrz, Stacy — przypomniał jej — dopóki nie sprawdzimy środka.
— Zgoda, wodzu — odparła.
Zastanawiając się, czy użyła proponowanego przez Trumballa przezwiska celowo czy przez przypadek. Jamie postawił jeden but na szczeblu krótkiej drabinki i złapał brzegi otwartej klapy obydwoma rękami. Potem podciągnął się do śluzy, odnotowując gdzieś na marginesie pamięci, że przyzwyczajenie się do marsjanskiej grawitacji, będącej jedną trzecią ziemskiej, miało swoje wady: w skafandrze i z plecakiem podciągnięcie się wymagało sporego wysiłku.
Sterowanie ręczne wewnętrznej klapy znajdowało się tuż za panelem sterowania elektrycznego. Obrócenie go też było niełatwe, ale Jamie zdołał przekręcić je sam i wewnętrzna klapa powoli się otworzyła.
— Dobrze, wchodzę — oznajmił.
— Ja też — rzekł Trumball.
Słysząc jego posapywanie przy przeciskaniu się przez śluzę, Jamie pomyślał z satysfakcją, że Dex też musi się trochę namęczyć, aby się wspiąć.
Wnętrze było strasznie zabałaganione. Cała czwórka chorowała na szkorbut, kiedy Rosjanie przybyli ich uratować i zostawili łazik nawet nie myśląc, żeby w nim posprzątać. Pościel na pryczach była zwinięta i zmięta, takjak ją zostawili. Jamie pomyślał, że wyglądają na przepocone, choć resztki wilgoci pewnie ulotniły się całe lata temu.
Usłyszał stojącego za nim Trumballa:
— Więc to tutaj się stało. — Młody mężczyzna mówił ciszej niż zwykle.
Zwracając się w jego stronę Jamie zobaczył, że Dex zagląda przez klapę, która łączyła to pomieszczenie ze środkowym segmentem, zamienionym w ruchome laboratorium biologiczne.
— To tu Brumado i Malater odkryły porosty — powiedział Trumball, jakby patrzył na świętą kapliczkę.
— Zgadza się — odparł Jamie. Zobaczył w myślach Joannę, wystraszoną i słodką Joannę, z wielkimi ciemnym oczami i uroczą twarzyczką sierotki. Kobieta-dziecko, w której się zakochał. Córka Alberta Brumado, którą poślubił. Kobieta, która w końcu dorosła i opuściła go.
Nigdy mnie nie kochała, uświadomił sobie Jamie po raz tysięczny. Może na początku tak myślała, ale nigdy mnie nie kochała. A czyja byłem w niej zakochany? Potrząsając głową w hełmie, Jamie pomyślał: bez względu na to, co to było, sknociłeś sprawę.
— Chłopie, ile jakieś muzeum by zapłaciło, żeby mieć ten kawałek sprzętu w swoich zbiorach — powiedział Trumball, a nabożny zachwyt w jego głosie ustąpił miejsca ekscytacji.
Jamie już miał odburknąć jakąś odpowiedź, ale w porę się zreflektował. Ten sprzęt jest o wiele za ciężki, żeby go zabrać z powrotem na Ziemię. Sekcja startowa ładownika prawdopodobnie nie byłaby w stanie go unieść.
Jakby czytając Jamiemu w myślach, Trumball mówił dalej:
— Zrobimy z mego atrakcję dla zwiedzających. Może zaparkujemy go z powrotem na dnie kanionu, gdzie dokonano odkrycia i będziemy tam wozić turystów.
Jamie doświadczył nagle wizji nawajskich kobiet rozkładających koce na chodnikach głównego placu Santa Fe, próbujących sprzedać pamiątki turystom.
— Wszystko w porządku? — W słuchawkach rozległ się głos Stacy Dezhurovej.
— Jesteśmy w środku — oznajmił Jamie. — Żadnych problemów.
— Wchodzę — odparła. — Musimy sprawdzić systemy elektryczne.
— Dobrze.
Prawie po godzinie Dezhurova ogłosiła to, o czym i tak cały czas wiedzieli.
— Martwy jak dinozaur — rzekła, siedząc na fotelu pilota. Stając za nią, patrząc na puste ekrany i martwe wskaźniki deski rozdzielczej, Jamie skinął głową w środku hełmu. A czego się spodziewałeś? — spytał sam siebie. Leży tu od sześciu lat, co noc temperatura spada poniżej minus sto, pył zakrył panele słoneczne. Akumulatory musiały wysiąść po paru dniach, najwyżej po tygodniu. Ogniwa paliwowe padły, wodór się ulotnił.
— Będziemy musieli go holować — rzekł Trumball.
— Jeśli zdołamy — rzekł Jamie.
— Czemu nie?
Jamie chciał wzruszyć ramionami, ale skafander mu to uniemożliwił.
— Spróbujemy i zobaczymy.
— Dobrze — rzekła Dezhurova. — Zabierzmy się do tego, nim zajdzie słońce.

Soi 15: Zachód słońca


Jamie poczuł nutę niepokoju, gdy patrzył na słońce: było niepokojąco małe, skurczone, widoczny znak, jak daleko byli od domu.
Teraz dalekie słońce prawie dotykało nierównego horyzontu, niemrugające czerwone ostrzegające oko na płonącym miedzianym niebie. Jamie musiał przekręcić całe ciało w niewygodnym, twardym skafandrze, żeby spojrzeć w innym kierunku. Niebo było tam ciemne, z paroma jasno świecącymi gwiazdami. Ziemia była teraz wieczorną gwiazdą, wiedział o tym, ale nie miał czasu szukać jej ani czekać na zorzę.
Kiedy cienie zmroku dotarły do nich na drugą stronę klifu, przyciągnęli linę z bębna doczepionego do przedniej części ich łazika, zamocowali ją do haka z tyłu starego pojazdu, po czym jedno po drugim weszli do środka. Odkurzenie pyłu zajęło im kolejne pół godziny, choć żadne nie ściągało z siebie skafandra.
Dezhurova podniosła się i przeszła do kokpitu. Trudy Hali siedziała po prawej stronie, w samym kombinezonie wyglądała na malutką, prawie jak elf.
Stacy sprawdziła deską rozdzielczą i zaczęła uruchamiać silniki kół. Jamie i Dex stali za nimi. Obaj mężczyźni podnieśli wizjery i zdjęli rękawice.
— Jesteś pewien, że koła są na luzie? — spytał Trumball. Jamie skinął głową w hełmie.
— Wszystkie koła przełączają się na luz, kiedy nie ma zasilania, chyba że zostanie wrzucony bieg.
— Albo zostaną zablokowane w trybie parkingowym — dodał Dex.
— Nie są zablokowane — upierał się Jamie. — Byłem tam. Nie zablokowaliśmy kół, kiedy wpakowaliśmy się w pył. Wręcz przeciwnie, próbowaliśmy się wycofać z krateru.
— Więc mogą być na wstecznym.
— Są na luzie — uparł się Jamie.
Spojrzenie Trumballa przesunęło się z Jamiego na Dezhurową, siedzącą w fotelu pilota plecami do nich.
— Jestem pewien, że da się sprawdzić ustawienie kół — mruknął.
— To nie jest możliwe — wtrąciła się Stacy. — Chyba że podepniemy kabel elektryczny do starego łazika i uruchomimy jego systemy elektryczne.
— Może powinniśmy tak zrobić — rzekł Trumball.
— Zobaczmy, czy uda się go wyciągnąć bez pakowania się w taką robotę — stwierdził Jamie.
— Silniki działają — rzekła Dezhurova, włączywszy napęd. Jamie nie widział jej głowy, tylko górę błyszczącego hełmu.
— Teraz ostrożnie — napomniał Trumball.
— Zamknij się, Dex — warknęła Dezhurova. — Wiem, co robię. Dcx ucichł. Jamie, obok niej, gapił się prosto na zakrzywiony tył starego łazika sterczący dziesięć metrów przed nimi.
Silnik zawył, gdy Dezhurova zaczęła powoli wycofywać łazik. Lina naprężyła się.
— No dawaj, dawaj, malutki — zaklinała go po cichu Dezhurova, szeptem, który Jamie ledwo słyszał. Potem przeszła na rosyjski, mrucząc cicho i czule.
Stojąc za fotelem Trudy, Jamie zachwycił się spokojem, łagodnością i prawie matczyną delikatnością szeptanych zaklęć Stacy. Czy to była ta sama kobieta, która parę godzin temu klęła na śrubokręt jak szewc?
Łazik zakołysał się lekko, a Jamie chwycił oparcie fotela Trudy, by się czegoś trzymać. Silniki zawyły głośniej. Jamiemu wydało się, że czuje zapach spalenizny.
— No dalej, malutki — nuciła Dezhurova. Trumball mruknął:
— Nie idzie…
Łazik podskoczył jeszcze raz, a Jamie wyciągnął wolną rękę w stronę Trumballa. Dex nieporadnie chwycił dłoń Jamiego, kołysząc się w tył w skafandrze, bliski upadku.
— Idzie! — krzyknęła Dezhurova.
Zaokrąglony koniec starego łazika zaczął przesuwać się w ich stronę, jak w zwolnionym tempie, coraz większy.
— Uwaga!
Koniec starego łazika stuknął o przód nowego na tyle mocno, że Jamie uderzył o tylną grodź kokpitu. Oba pojazdy zatrzymały się.
Przez chwilę nikt się nie odezwał. Potem Trudy Hali zachichotała i ogłosiła:
— Coś mi chrupnęło w kręgosłupie! Gdzie jest najbliższy prawnik? Wszyscy zaśmiali się, nieco zdenerwowani.
— W takim razie koła w staruszku na pewno są na luzie — przyznał Trumball.
— Chyba tak — zgodziła się Dezhurova.
Jamie zauważył, że zablokowała koła łazika w pozycji parkingowej, zanim wstała z fotela pilota.
— Muszę się odlać — oznajmiła radośnie.
Przy kolacji planowali, w jaki sposób przeholować stary łazik przez brzeg Wielkiego Kanionu. Jak zwykle, dwie kobiety przysiadły na jednej z dolnych pryczy, a Jamie i Trumball usiedli obok siebie na drugiej.
— A czemu by go nie holować przez całą drogę do bazy? — nalegał Trumball.
— Bo musielibyśmy naruszyć rezerwy paliwa — odparła Dezhurova, patrząc na Jamiego znad składanego stolika.
— Nie tak bardzo — skontrował Trumball.
— Stacy, jeśli chodzi o bezpieczeństwo — odezwał się Jamie — muszę polegać na tobie. Musimy wiedzieć, ile paliwa zużyjemy na holowanie.
— Mogę podać przybliżone wartości, ale nie wiem dokładnie, ile paliwa pójdzie na holowanie tej bestii.
— W takie razie podaj przybliżone dane.
— Cóż, chcemy wcześniej czy później przetransportować łazik do bazy — mówił dalej Trumball. — Może warto go po prostu zabrać od razu ze sobą.
— Jeśli zdołamy — rzekł Jamie.
— Dobrze. Ale założę się, że możemy to zrobić bez problemu.
— Zobaczymy.
— Tak, tatusiu — zażartował Dex.
Po obiedzie odstawili stół i rozłożyli górne prycze. Trumball doczekał się swojej kolejki w łazience, a dwie kobiety przeszły do kokpitu. Jamie rozsiadł się na pryczy, otworzył laptopa i połączył się z bazą. Przy pulpicie łączności siedział Rodriguez.
— Dostałeś obrazy, które ci wczoraj wysłałem? — spytał, a na jego muskularnej twarzy zarysował się wyraz zainteresowania.
— Tak, tylko dotąd nie miałem czasu ich obejrzeć.
— Dużo na nich nie widać. Samolot zwiadowczy nie jest dobrą platformą dla tego typu danych.
Siedząc po turecku na pryczy, Jamie wzruszył ramionami.
— Nic lepszego teraz nie mamy.
Tak, zgadza się, Rodriguez złożył raport dzienny. Opos Craig uruchomił świder. Fuchida planował wyprawę na Olympus Mons. Sam Rodriguez zaczął składać rakietowy samolot załogowy, którym miał wraz z biologiem polecieć na szczyt najwyższej góry w Układzie Słonecznym.
Jamie słuchał, patrzył jak spisy magazynowe przemykają po ekranie, czekał cierpliwie, aż usłyszał własny głos:
— A co robi Shektar?
— Vijay? Zajmuje się ogrodem Fuchidy i bakteriami, które dostarczył świder Oposa. Chcesz z nią gadać?
— Tak, pewnie.
Trumball wrócił z łazienki i pochylił się na tyle nisko, że wyszczerzył się do Jamiego.
— Nie siedź do późna, wodzu, jutro wielki dzień.
— Dobrze — odparł Jamie. Sięgną! po słuchawką, którą wcisnął sobie do ucha i opuścił mikrofon tak nisko, że ten prawie dotykał jego ust.
Trumball wskoczył na górną pryczę, a na ekranie zamiast Rodrigueza pojawiła się Shektar. Wyglądała, jakby natłuściła czymś skórę. Jamie znów pomyślał, jakie to byłoby wspaniałe namaścić ją aromatycznymi balsamami.
Uśmiechnęła się i zaczęła rozmawiać, odpowiadając na pytania Jamiego o bakterie pożerające żelazo, które świder Craiga wyciągał teraz z głębokości paru kilometrów pod powierzchnią.
— Są magnetycznie aktywne — oznajmiła. — Ustawiają się zgodnie z polem magnetycznym.
— Zapewne z powodu wchłoniętego żelaza — podpowiedział Jamie.
— Tak, ale jaką przewagę daje im to na Marsie? Pole magnetyczne planety jest tak słabe, że nie mam pojęcia, jak to miałoby pomóc im w przetrwaniu.
— Może nie pomaga — rzekł Jamie. — Może to przypadek. Rzuciła mu powątpiewające spojrzenie.
— Może na Marsie pole magnetyczne było kiedyś silniejsze — zasugerował — tylko z biegiem czasu się rozproszyło.
— To jest możliwe — odparła Vijay z namysłem. Po czym rozpromieniła się. — Wspaniale się rozmnażają w kulturze. Dzielą się mniej więcej co godzinę.
— W warunkach pokojowych?
— Mitsuo zrobił im specjalną komorę wysokociśnieniową — odparła. — Trzeba je trzymać w absolutnych ciemnościach. Światło je zabija.
— A ciepło? Oczy jej zabłysły.
— Och, są ciepłolubne. Przy osiemdziesięciu stopniach przestają się dzielić, zaczynają się łączyć. Powinieneś to zobaczyć, Jamie. Parzą się jak króliki!
— Dokładnie tego nam było trzeba — mruknął Jamie. — Bakterii opętanych seksem!
— Są jak większość facetów — rzekła Vijay, uśmiechając się radośnie. — Robią to tylko w ciemnościach i pod dużym ciśnieniem.
— Masz na myśli australijskich mężczyzn — rzekł.
— Niektórych jankesów też.
Nie znalazł odpowiedzi na ten zarzut. Nadal się uśmiechając, Vijay spytała:
— A jak ty sobie radzisz?
Jamie byt jej wdzięczny za zmianę tematu. Powrócił do problemu bezpieczeństwa prac, jakie wykonywali. Opowiadając jej o wyciąganiu starego łazika z piasku, przypomniał sobie, że ta pożądana przez niego kobieta mogłaby zniszczyć jego ekspedycję, gdyby miała taką ochotę.
Przypomniał sobie Ilonę Malater, która podczas pierwszej ekspedycji zdecydowała, że będzie seksterapeutką. Powodowała napięcia, które były prawie nie do zniesienia, zwłaszcza wśród Rosjan.
Vijay była inna. Przede wszystkim młodsza. I chyba śmiała się z innych, prywatnych dowcipów. Przyznawała, że ma pokręcone poczucie humoru, ale Jamie wiedział, że potrafi je utrzymać w ryzach, wraz z innymi pasjami.
Dobrze byłoby, gdyby… pomyślał. Lecz drugi głos w duszy spytał: a jeśli nie? Co wtedy zrobisz?

Obrazy


Tomas Rodriguez z roztargnieniem bębnił palcami po stole, w meksykański rytm trąbek i smyczków z płyty CD, której słuchał, wpatrując się w ekran komputera. Próbował wyłowić jakiś sens z tego, co złapały kamery samolotu zwiadowczego.
Było już dobrze po północy. Siedział sam w laboratorium geologicznym kopuły, otoczony półkami zapełnionym czerwonymi, wyszczerbionymi skałami i plastykowymi pudełkami z rdzawoczerwoną glebą. W kopule było cicho i ciemno; słuchał muzyki po cichu, tylko po to, by dotrzymała mu towarzystwa, gdy wszyscy inni spali.
Rodriguez bardzo chciał zobaczyć to, o czym Jamie Waterman myślał, że zobaczył: sztuczną budowlę w niszy na dwóch trzecich wysokości stromego, wyszczerbionego klifu północnego czoła Tithonium Chasma. Próbował ją dostrzec z całych sił.
Obraz na ekranie pokazywał niszę, ciemne wgłębienie w masywnym czole klifu z wypiętrzoną skałą zwieszającą się nad nią.
Przewieszka sprawiała, że nisza pozostawała w cieniu, choć słońce oświetlało ścianę klifu.
Samolot nie jest dobrą platformą dla takich zdjęć, myślał Rodriguez, patrząc, jak nisza robi się coraz większa, po czym znika z widoku, gdy samolot wyleciał poza kanion.
Z cierpliwym westchnieniem wrócił na początek sekwencji, zwolnił odtwarzanie i patrzył z jeszcze większą uwagą. Samolot nadlatywał nad klif prawie prosto, kamery dziobowe mierzyły w niszę. Palce Rodrigueza biegały po klawiaturze, ustawiając najwyższy poziom rozjaśnienia, jaki mógł uzyskać. Czoło klifu prawie znikło, ale wnętrze niszy pozostało nieprzeniknione.
Zatrzymał obraz uderzeniem grubego palca wskazującego w klawisz. Tak, coś tam było, formacja skalna jaśniejsza od reszty. Wyglądało na to, że biegnie równolegle do brzegu niszy. Dość prosto.
Ściana? Rodriguez wypuścił powietrze z płuc. Quien sabel.
— Czy to jest ta wioska Jamiego?
Jej głos zaskoczył go. Rodriguez obrócił się na swoim krześle z kółkami i zobaczył Vijay Shektar stojącą w drzwiach laboratorium, z plastykowymi kubkami w obu dłoniach. Miała na sobie kombinezon, jak wszyscy. Przedni rzep był jednak rozpięty na długości paru cali, wystarczająco, żeby co nieco zobaczył. Jezu, ależ ona jest seksowna, pomyślał.
— Nie mogłam spać — wyjaśniła. — Pomyślałam, że trochę gorącej herbaty ci się przyda.
Tomas zauważył, że oba kubki lekko parują. I uświadomił sobie, kiedy tak cicho mówiła, że jej głos ma gardłowe, ciepłe brzmienie.
— Słyszałam muzykę. To z Meksyku, prawda? — powiedziała, wchodząc do laboratorium. — Pomyślałam, że masz ochotę na herbatkę.
Wziął kubek i chciał jej podziękować, ale głos uwiązł mu w gardle. Jak cholernemu dzieciakowi. Nabrał powietrza do płuc i powiedział ostrożnie:
— Tak, to z Meksyku. Mariachi. Tamtejszy odpowiednik country western.
— Naprawdę? Skinął głową.
— Tak. Same banały: kochałem cię, ale odeszłaś. Złamałaś mi serce, bo zdradziłaś.
— I zabrałaś moją półciężarówkę — dodała.
— I mojego psa.
Vijay zaśmiała się. Po czym powiedziała:
— Ktoś mi raz powiedział, że to muzyka dla przegranych. Rodriguez wzruszył ramionami.
— Mnie się podoba.
— Czy to wioska Jamiego? — spytała ponownie. Stała tak, z oczami utkwionymi w ekranie, nie patrząc na Rodrigueza.
Kubek herbaty w dłoni parzył. Westchnął.
— To nie jest wioska.
— Jesteś pewien?
— Raczej tak.
Herbata była dalej za gorąca, ale podniósł kubek do ust i wypił trochę bez wahania. Parzyła. Tłumiąc okrzyk bólu, odstawił kubek na biurko.
— Weź sobie krzesło — powiedział, zastanawiając się, czy ma pęcherze na języku — a ja ci pokażę, co zarejestrowaliśmy.
Siedząc na drugim z niewielkich laboratoryjnych krzesełek, Vijay zauważyła:
— Nie śpisz do późna.
— Ty też.
Wzruszyła ramionami i na widok tego ruchu poczuł podniecenie.
— Nigdy dużo nie sypiałam. — Aha.
— A ty? Nie powinieneś odpoczywać? Powinieneś o siebie dbać. Rano musisz być jak nowy.
Zgodnie z regulaminem ekspedycji, Rodriguez był odpowiedzialny za kopułę, gdy Jamie i Stacy przebywali poza nią. Był astronautą drugiej rangi, a przez to stawał się dowódcą, gdy pierwszy astronauta i dyrektor misji byli nieobecni. Naukowcy nie zwracali jednak większej uwagi na ten protokół. Rodriguez był pewien, że posłuchaliby go wyłącznie w razie jakiegoś niebezpieczeństwa. A i to nie na pewno.
— Nic mi nie będzie — odparł, myśląc, że bardzo chętnie odmaszerowałby do łóżka, gdyby tylko ona była z nim.
Znów zainteresowała się ekranem.
— Więc twoim zdaniem nie ma tam wioski ani niczego nienaturalnego?
Pachniała perfumami. Był tego pewien. Delikatnie, ale pachniała czymś kobiecym. Opanowanie odruchu wzięcia ją w ramiona wymagało wysiłku. Odwracając się niechętnie, Tomas znalazł dość siły, by powiedzieć:
— Zobacz sama.
Spędzili kolejne pół godziny, oglądając obrazy z samolotu: wizja, podczerwień, radar, fałszywe kolory, nawet krótki przegląd danych chromatografii gazowej, co dało im tylko skład powietrza nad kanionem.
Siedziała obok niego, tak blisko, że prawie stykali się ramionami. Tomas poczuł, jak kropla potu zbiera mu się nad górną wargą.
Vijay westchnęła z niepokojem.
— Ani śladu „Witajcie Ziemianie”, prawda?
Czy ona robi to specjalnie? — zastanawiał się Tomas. Czy ona wie, jak działa na mężczyzn?
— Gdyby to był ktokolwiek inny poza Jamiem, to powiedziałbym, że tracimy czas.
— Ale z Jamiem to co innego?
— Jest dyrektorem ekspedycji — rzekł Rodriguez. — I był tu już.
— I dlatego ma rację? Zastanowił się przez chwilę.
— Nie. Ale to oznacza, że poszlibyśmy za nim, żeby sprawdzić jego przeczucia.
Vijay spojrzała mu prosto w oczy.
— Jak daleko poszedłbyś za Jamiem?
— Za Jamiem? Co masz na myśli?
— Załóżmy, że Jamie poprosi cię, żebyś się wybrał z nim w tę okolicę, by sprawdzić, co to naprawdę jest. Pojechałbyś?
— Tak. Oczywiście.
— Dlatego, że jest dyrektorem misji? Rodriguez zawahał się.
— Chyba tak. A także… Chyba pojechałbym, nawet gdyby nie był szefem.
— Dlaczego?
Poczuł, jak marszczy brwi. To jest jakiś test psychologiczny, uświadomił sobie. O to jej chodzi. Robi to, żeby sporządzić jakiś pieprzony raport na mój temat.
— Lubię Jamiego — rzekł. — Ufam mu. Chyba czułbym się zaszczycony, gdyby poprosił mnie o pojechanie z nim do kanionu.
Vijay skinęła głową.
— On da się lubić, prawda? — Tak.
— Ale myli się w kwestii wioski? — Powiedziała to cicho, z autentycznym smutkiem w głosie.
— Ty też go lubisz, prawda?
Patrząc na obraz zacienionej niszy na ekranie, wysoko, na ścianie klifu, Vijay Shektar odparła bardzo cicho:
— Tak, ja też go lubię.
Rodriguez nagle odwrócił się do komputera i zaczął zamykać system. Obraz niszy skalnej znikł. Ekran pociemniał.
— Masz rację — powiedział, prawie ze złością. — Jest późno. Lepiej pójdę spać.
Doktor Shektar podniosła się z krzesła.
— Tak, ja chyba też powinnam.
Rodriguez wstał i po raz pierwszy zauważył, jaka jest niska. Malutka. Jak laleczka. O pięknych kształtach. Mógłbym ją podnieść jedną ręką.
Podniosła na niego oczy i powiedziała:
— Przepraszam, że ci przeszkodziłam, Tom. Śpij dobrze. Odwróciła się i ruszyła do drzwi, zostawiając Rodrigueza samego w laboratorium geologicznym.
Podoba jej się Jamie, pomyślał. On jej się podoba, nie ja. Jestem tylko jednym z pacjentów, jednym z pieprzonych królików doświadczalnych. Przeprasza, że mi przeszkodziła. Jak diabli. Doskonale wie, jak na mnie działa. Cieszy się, patrząc, jak się pocę.
Zasnął marząc o niej.

Soi 18: Południe


Kiedy nad rdzawoczerwonym horyzontem pojawiła się kopuła bazy, Jamie usłyszał w myślach melodię z Piotrusia i wilka: wznoszący się na szczyt marsz, towarzyszący temu, jak Piotruś prowadzi schwytanego wilka do domu dziadka.
Ciągnęli za sobą stary łazik, triumfalny powrót do bazy z dodatkowym elementem wyposażenia, który można było wciągnąć na listę.
Jeśli Opos Craig i para astronautów zmuszą go do pracy.
Jamie prowadził łazik, Trumball siedział po prawej stronie. Stacy Dezhurova udała się na zasłużony odpoczynek, gdyż prawie całą drogę powrotną z kanionu to ona prowadziła. Trudy Hali była z powrotem przy śluzie, z trudem wbijając się w skafander, gotowa do przeniesienia próbek porostów do laboratorium w kopule.
Powinniśmy zbudować tunel dostępowy, żeby nie musieć wbijać się w skafandry wracając z łazika, tylko przejść sobie z luku prosto do kopuły.
— Wiecie, czego nam trzeba? — spytał Trumball, trzymając jedną stopę nonszalancko na desce rozdzielczej. Nie czekając na odpowiedź Jamiego, mówił dalej: — Elastycznego tunelu. Wiecie, takiego jak rękawy na lotniskach. W ten sposób…
Marsz triumfalny umilkł. Jamie przypomniał sobie, że w nauce nie liczy się, kto pierwszy wpadnie na oryginalny pomysł, ale kto pierwszy go opublikuje.
Ze spokojnym uśmiechem Jamie odparł:
— Doskonały pomysł, Dex. Elastyczny rękaw ma sens. Oczy Trumballa rozbłysły pełnym zaskoczenia zachwytem, ale szybko to w sobie stłumił.
Jamie spędził całe popołudnie zajmując się starym łazikiem wraz z Oposem Craigiem. W środku panował bałagan. Przebywali tam w skafandrach. W słuchawkach hełmu Jamie słyszał, jak Craig podśpiewuje i posapuje jak osiedlowy hydraulik, próbujący ocenić, jak wysoką cenę może zaproponować pani domu, by uzyskać to zlecenie.
— Ogniwa paliwowe całkiem padły — mruknął Craig. A po chwili: — Akumulatory na złom.
Kiedy wyszli na zewnątrz i wspięli się po drabince wbudowanej w bok przedniego modułu, by zbadać panele słoneczne, głos Craiga zmienił się z trzeźwego na zasmucony.
— Z tych to już całkiem nic nie będzie.
Zanim dotarli do środka kopuły i zdjęli skafandry, Jamie był gotów spisać łazik na straty.
Craig potarł jednak szczeciniasty podbródek dłonią i rzekł:
— Cóż, szefie, jeśli świder będzie grzeczny i nic złego się nie stanie, mogę go uruchomić w ciągu tygodnia, jak myślę.
Zaskoczony Jamie wyrzucił z siebie:
— Tygodnia?
— Plus minus parę dni.
— Serio? — Jamie usiadł na ławce biegnącej wzdłuż szafek na skafandry.
Craig skinął głową z powagą i postawił jedną stopę na ławeczce obok Jamiego.
— Konstrukcja w porządku. Zapasowe akumulatory i panele słoneczne mamy w magazynie.
— Wystarczy ich?
— Sprawdzę dane w komputerze, ale skubańce powinny być w luku bagażowym. Chyba starczy.
— Super!
— Z ogniwami paliwowymi będzie problem — narzekał Craig. — Starocie, chodzą na wodorze i tlenie. Będziemy musieli poddać elektrolizie trochę wody z zapasowego modułu.
Jamie wiedział, że ogniwa paliwowe w nowych łazikach pracowały na metanie i tlenie.
— Zabawne — mówił dalej Craig. — Bardziej martwiłem się o przednią szybę… że pęknie albo zmatowieje od burzy. Ale cały przód był ładnie zagrzebany w piasku, więc nic jej nie jest.
Jamie wstał, nieco drżący.
— Nigdy nie sądziłem…
— Do elektryki mamy zapasy — nie pozwolił sobie przerwać Craig. — Ale jakby poszła przednia szyba, to cześć pieśni.
Zaglądając do centrum łączności, Jamie zobaczył Rodrigucza siedzącego przy konsoli komunikacyjnej, z ponurym wyrazem pociemniałej twarzy. Zauważył, że młody astronauta chyba próbuje zapuszczać wąsy; nad górną wargą miał meszek krótkich, ciemnych włosków.
— Que tal,Tomas?
Rodriguez spojrzał na niego bez mała z poczuciem winy.
— Kłopoty, chłopie.
— Co się dzieje? — spytał Jamie, przyciągając krzesło i siadając koło niego.
— Straciłem kontakt z numerem dwa.
— Z samolotem zwiadowczym? — Jamie poczuł ucisk strachu w brzuchu.
Rodriguez skinął głową ze smutkiem.
— Próbowałem odzyskać kontakt, nic z tego.
— Gdzie był samolot?
— Na rekonesansie nad Olympus Mons.
Bezzałogowy samolot zwiadowczy tworzył mapy wielkiego wulkanu przed planowaną wyprawą Fuchidy na szczyt.
— Co się stało? Astronauta potrząsnął głową.
— Przeglądałem zapisy lotu. Trafił w turbulencję na wysokości dwudziestu tysięcy metrów, ale ucichła.
Olympus Mons wznosiła się na wysokość trzydziestu tysięcy metrów, prawie trzy razy wyższa niż Mount Evercst.
— Może uderzenie wiatru — zastanawiał się Rodriguez. — Ale na tej wysokości powietrze jest tak rzadkie, że to nie powinno stanowić problemu.
— Jak długo nic mamy kontaktu?
Rodriguez spojrzał na zegar na konsoli łączności.
— Pięćdziesiąt trzy minuty, pięćdziesiąt cztery sekundy. Jamie wypuścił powietrze z pluć.
— Cóż, mamy jeszcze numer jeden, no i zapasowy w magazynie.
— Tylko jeden zapasowy.
— Będziemy musieli go użyć, skoro jedynkę straciliśmy.
— Tak, wiem. Ale nie chcę wysyłać zapasowego, dopóki nie ustalę, co się stało z tamtym.
Jamie zmusił się do wstania. Patrząc na ponurą twarz Rodrigueza, chwycił go za ramiona.
— Przestań się obwiniać, Tomas. To nie twoja wina. Astronauta smutno potrząsnął głową.
— Skąd wiesz?
Po raz pierwszy od prawie dwóch tygodni cała ósemka badaczy zasiadła razem do kolacji. Trumball zdominował rozmowę planami o odzyskaniu Pathfindera/Sojournera z Ares Vallis. On i Rodriguez zaczęli ożywioną dyskusję o tym, jak niezawodne są zapasowe silniki generatora paliwa.
— Nie obchodzi mnie, co mówią komputerowe symulacje — rzekł Rodriguez, z niezwykłą jak na niego zapalczywością. — Macie zamiar nadstawić karku w imię czegoś, co sobie jakiś inżynicrek wymyślił i wpisał do programu symulacyjnego.
Jamie wiedział, że astronauta nadal przeżywa utratę samolotu bezzałogowego.
— Chcesz powiedzieć — poprawiła go Trudy Hali — co sobie jakiś programista wydumał z założeń inżynierka.
— A obaj pracowali dla firmy budującej silniki rakietowe — podkreśliła Dezhurova.
— Och, przestańcie — protestował Trumball. — Mamy dane testowe, na litość boską. Odpalali te silniki dziesiątki razy.
Jamie pozwolił im się kłócić. Niech Tomas ulży sobie po utracie samolotu. Obwiniał się o to, co się stało, a przynamniej nie potrafił określić, dlaczego. Niech się kłócą i wykażą parę ważnych punktów dotyczących bezpieczeństwa i ostrożności. Wszystkim nam to dobrze zrobi.
Jamie zdecydował, że decyzję dotyczącą wystrzelenia zapasowego generatora zostawi Pete’owi Connorsowi i ekspertom rakietowym na Ziemi. Trumball nie poleci do Arcs Vallis, dopóki najwięksi eksperci na Ziemi nie zgodzą się, że można go bezpiecznie przemieścić i posadzić tam, gdzie jest potrzebny.
Wydawało się jednak, że Dex ma opracowane wszystkie argumenty. Pracuje nad tym planem od dawna, pomyślał Jamie, pewnie od startu z Ziemi. Cwaniaczek. Sprytny chłopczyk.
Po drugiej stronie stołu siedziała Vijay Shektar, milcząca jak zawsze. Jej wzrok spoczywał na Trumballu, który prezentował ożywioną obronę swojego pomysłu przed wątpliwościami obu astronautów i Oposa Craiga.
Podejście Craiga ubawiło Jamiego. Mruczał ponuro:
— Prawo Murphy’ego, Dex: jeśli coś ma się popsuć, na pewno się popsuje. A ty będziesz pierońsko daleko od ekipy ratunkowej, jeśli się tak stanie.
Ostrzeżenia te Trumballa całkowicie nie zniechęcały. Jamie uświadomił sobie jednak, że Craig trafił w czuły punkt. Regulamin ekspedycji stanowił, że żadna wyprawa nie może oddalić się od bazy na taką odległość, by zespół ratowniczy nic mógł dotrzeć do łazika, który popadł w tarapaty. Jeśli Trumball wpakuje się w kłopoty w drodze do Ares Vallis, nie będzie szans, by go uratować.
Chyba że Stacy albo Rodriguez polecą samolotem rakietowym. Jeśli nawet, w samolocie mieszczą się dwie osoby. Konieczne byłyby dwa loty ratunkowe. Niebezpieczne, pomyślał Jamie. Bardzo niebezpieczne, ale wystarczy, żeby nagiąć regulamin. Kiwając głową Jamie uświadomił sobie, że Dex opracował wszystkie aspekty wyprawy do Ares Yallis.
Jamie spojrzał znów na Vijay, która nadal obserwowała Trumballa z uśmieszkiem na ustach.
Jeśli Dex chce ryzykować własnym tyłkiem, czemu nie? Jamie uprzytomnił sobie jednak, że Dex nie pojedzie tam sam. Niedobrze, pomyślał. I zaraz poczuł się winny.
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— …i taki mamy plan, tato — mówił Dex do mikrofonu przyczepionego o parę milimetrów od jego ust. — Możesz zacząć zbierać oferty na sprzęt, który leży na Marsie od ćwierćwiecza! Powinniśmy zgarnąć parę megadolców, nie?
Trumball siedział na pryczy w swojej kwaterze, z laptopem na kolanach, słuchawką i mikrofonem podłączonymi do maszynki. Nie bał się, że ktoś go podsłucha, choć zapewniające trochę prywatności ściany przedziałów sypialnych nic sięgały sufitu. Nie spodziewał się też szybkiej odpowiedzi od ojca; odległość od Ziemi skutecznie to uniemożliwiała. Poza tym znał staruszka — musiał wszystko przemyśleć, zanim odpowiedział.
Dex był przekonany, że ojciec zachwyci się pomysłem. Odzyskanie Palhfindera i malutkiego Sojournera to mistrzowskie posunięcie. Już widział szaleńczą licytację muzeów i potentatów rozrywkowych z całego świata. Tacie to się spodoba, powtarzał sobie. To pewna forsa.
Darryl C. Trumball był w biurze, rozmawiał przez telefon z szefem swojego londyńskiego biura. Nieruchomości w Europie Wschodniej znów leciały na łeb — na szyję, a starszy Trumball zauważył, że szczęście znów się do niech uśmiechnęło. Kupuj tanio, sprzedawaj drogo: przez całe życie postępował zgodnie z tą zasadą. Nigdy go nic zawiodła.
Jedną ze ścian biura Trumballa stanowiło wielkie okno z przepięknym widokiem na port w Bostonie. Widział stąd maszty „Old Ironsides” przy nabrzeżu w Charleston. Trumball w ten sposób badał sobie wzrok każdego dnia, gdy widoczność była odpowiednia. Na przeciwnej ścianie był inteligentny ekran, który pokazywał panoramiczne widoki wszystkiego, co sobie tylko zamarzył. Pokazywał pracownikom filmy z Marsa, które przysłał mu syn. Wszyscy byli karnie zachwyceni.
W tej chwili większość ekranu była pusta; w jednym rogu widać było tylko szczupłą, przystojną twarz jego londyńskiego pracownika.
— Obawiam się, że Francuzi robią co mogą, żeby nam utrudnić życie — mówił ze smutkiem szef londyńskiego biura.
— W jaki sposób? — spytał Trumball.
Mężczyzna na ekranie był wzorcowym wcieleniem arystokratycznego Anglika: szpakowaty, z przystrzyżonym wąsem, w garniturze z Savilc Row.
— Wygrzebali trochę starych unijnych przepisów o podatku od nieruchomości…
Gdy Londyńczyk mówił, na konsoli telefonicznej Trumballa zapaliło się światełko telefonu. Dotknął go eleganckim piórem, które obracał nerwowo w palcach. Na małym wyświetlaczu pojawił się napis: OSOBISTA WIADOMOŚĆ OD SYNA.
— …więc obawiam się, że albo musimy w jakiś sposób odeprzeć żabojadów, albo pogodzić się z koniecznością doliczania podatku do każdej…
— Wrócimy jeszcze do tej rozmowy — przerwał mu brutalnie Trumball.
Anglik wyglądał na zdziwionego.
— Stało się coś ważnego. Mój syn. Poleciał z ekspedycją na Marsa.
— Mam nadzieję, że nic się nie stało.
— Na pewno nie. Oddzwonię. A tymczasem, sprawdźcie, czy nic da się jakoś przekonać Francuzów, żeby wszystko było po naszemu. Przekonać, oznaczało u Trumballa łapówkę.
Anglik miał sceptyczny wyraz twarzy, ale odparł:
— Dopilnuję tego.
— Dobrze.
Trumball oczyścił ekran ścienny, po czym wywołał wiadomość od syna. Twarz Dexa zawisła nad nim, olbrzymia. Trumball szybko zmniejszył rozmiar do normalnego.
— Tato, mam pomysł na interes stulecia — zaczął Dex z uśmieszkiem kota, zjadającego kanarka.
Trumball słuchał planu swego syna, polegającego na odzyskaniu starego złomu i myślał, że chłopak chudo wygląda. Gdyby matka go zobaczyła, zaraz wpadłaby w histerię i chciała mu kazać jeść więcej i zażywać witaminowe szpryce.
Szybko jednak zapomniał o fizycznym wyglądzie Dcxa, gdy syn, podekscytowany, rozwijał szczegóły swego planu. Mój Boże, myślał Trumball, chłopak ma niezły pomysł. Wystarczy parę telefonów i będę miał tuzin licytantów do tego śmiecia. Wystarczy tyle. Może nie tylu. Do końca dnia będą setki licytujących, ze wszystkich zakątków globu.
Nagle przyszła mu do głowy pewna myśl. A może zaproponować ten złom Francuzom? Muszą mieć jakieś muzeum nauki, które tylko o tym marzy. Albo Disneyland pod Paryżem!
Zaśmiał się głośno. Słodko ćwierkający Francuzi z kupą kosmicznego złomu i załatwienie wschodnioeuropejskiego interesu! To zadziała! Zaraz powiem o tym ludziom w Londynie. Pokażemy im, kto tu jest specem od rozwiązywania problemów. Powiemy im, że doroczna premia należy się mnie!
Odtworzył ponownie wiadomość od Dexa, po czym zawołał swojego doradcę do spraw naukowych, fizyka z MIT, którego trzymał w rezerwie. Potem wykonał dwa telefony, jeden do dyrektora zarządzającego firmy, która wyprodukowała silniki pojazdu i rakietowego generatora paliwa, a drugi do centrum kontroli misji na Tarawie.
Zapadł zmierzch, gdy Trumball uznał, że dysponuje wystarczającymi informacjami, by powziąć decyzję.
Następnego dnia Dex miał mnóstwo pracy przy katalogowaniu skał i próbek gleby, które przywieziono z Tithonium Chasma oraz badaniu skał w celu sprawdzenia, czy zawierają zw iązki uwodnione. Jak chirurg badający guz, rozcinał skały diamentową piłą, a następnie ciął je na plasterki tak cienkie, że prawie przezroczyste.
Podobnie jak chirurg, miał asystenta — była nim Trudy Hali, której zainteresowanie zawartością wody w skałach było równe jego własnemu. Przez cały dzień spędzony w laboratorium geologicznym badali skały za pomocą chromatografu i spektrometru masowego. Miniaturowy laser odparowywał mikroskopijną próbkę skały, a urządzenie określało, jakie zawiera ona molekuły.
Przed końcem dnia oboje byli zmęczeni i obolali od pochylania się nad sprzętem laboratoryjnym przez całe długie godziny bez żadnej przerwy. Trudy jednak była bliska podskakiwania z radości, gdy wyszła z laboratorium i ruszyła w stronę mesy. Dex także uśmiechał się od ucha do ucha.
— Wyglądacie na szczęśliwszych od nowożeńców — rzekł Opos Craig, podnosząc wzrok znad stołu roboczego, na którym reperował oporny zawór jednej z pomp powietrza.
— No jasne, Wiley — odparł Dex, mrugając okiem. — Ożeniłbym sią z nią, gdyby umiała gotować.
— Umiem gotować — odgryzła się Hali. — Ale jestem za młoda, żeby myśleć o małżeństwie.
Jamie Waterman przeszedł przez całą kopułę, by do nich dołączyć, a na jego niewzruszonej twarzy zarysowało się zainteresowanie.
— Macic coś? — spytał, dołączając do Trumballa i Hali, gdy ci szli w stronę kranu z gorącą wodą.
— Coś mamy — odparła Trudy. — A nawet całkiem sporo. Jamie zaprezentował zaskoczony uśmieszek.
— I powiecie mi coś o tym?
— Chyba poczekamy do kolacji — rzekł Trumball, uśmiechając się szeroko — kiedy wszyscy zbiorą się wokół ogniska.
— A może mały wstęp? Trumball spojrzał na Trudy.
— Powiemy mu?
Rzuciła Jamiemu spojrzenie, po czym zwróciła wzrok na Dexa.
— Hm, on tu jest szefem.
— Tak, ale…
Jamie zaplótł ręce na piersi.
— No dalej, moi państwo. Co znaleźliście?
— Coś bardzo prostego — odparła Trudy. — Skały zawierające hydraty zawierają także porosty. Skały bez hydratów nie zawierają porostów.
— Porosty muszą jakoś wyczuwać hydraty — rzekł Trumball. — Muszą jakoś zwęszyć wodę, nawet jeśli nie jest w stanie płynnym.
— Nawet wtedy, gdy jest chemicznie uwięziona w strukturze skały!
Doszli do kurka z gorącą wodą, ale żadne nie miało kubka. Jamie rzekł powoli:
— Jesteście tego pewni?
— Było tak w przypadku każdej przetestowanej próbki — odparł Dex. — Hydraty i porosty razem; nie ma hydratów, nic ma porostów.
Potrząsając głową, Jamie powiedział:
— Nie, miałem na myśli to, że porosty wyczuwają wodę.
— A w jaki inny sposób byś to wyjaśnił? — spytała Hali?
— Hm, może porosty, które próbują skolonizować skały nie zawierające hydratów, po prostu wymierają z braku wody.
Trudy posmutniała.
— Ach, tak.
— Poczekaj — rzekł Trumball — przecież to tylko jedna z możliwości, zgadza się, ale to nie znaczy, że…
— Brzytwa Ockhama, Dex — rzekła Hali ponuro. — Co?
— Brzytwa Ockhama — powtórzyła. — Jeśli masz dwie możliwości wyjaśnienia jakiegoś zjawiska, poprawne jest zwykle to pierwsze, pierwsze.
— To nie znaczy, że on ma rację — rzekł Dex agresywnym tonem.
— Obawiam się, że jednak ma — rzekła Trudy, głosem ściszonym prawic do szeptu. — Tak bardzo się podekscytowaliśmy odkryciem hydratów, że przeoczyliśmy oczywiste rozwiązanie.
Trumball skrzywił się, po czym zwrócił się do Jamiego.
— Mimo to uważam, że powinniśmy temu przyjrzeć się bliżej. Może porosty rzeczywiście potrafią wyczuwać hydraty w skałach.
— Może — przyznał Jamie. — Nie sądzisz jednak, że lepiej spędziłbyś czas próbując odkryć, w jaki sposób wyciągają molekuły wody ze skały? To jest rzeczywisty problem.
Twarz Hali znów pojaśniała.
— Tak, to jest problem, prawda? Niewiarygodna adaptacja! Jamie skinął głową i ruszył. Z trudem powstrzymał uśmiech radości z przekłucia Dexowego balonu, dopóki nie znalazł się za zamkniętymi drzwiami własnej sypialni.
Podczas kolacji Trudy i Dex złożyli pełny raport z całego dnia pracy. Wszyscy zgodzili się, że podane przez Jamiego wyjaśnienie braku porostów na skałach nie zawierających wody było bardziej prawdopodobne: porosty, które próbowały osiedlić się na pozbawionych wody skałach, wymierały. Trumball utrzymywał, że porosty jakoś wyczuwały wodę, ale widać było, że traci entuzjazm dla tej idei i szybko zajął się nowym problemem, czyli metodą pozyskiwania wody ze skały przez porosty.
W ciągu kilku minut zaproponowano piętnaście różnych teorii, a wszyscy podsuwali pomysły tak szybko, jak tylko byli w stanie je wymyślić. Jak zauważył Jamie — wszyscy z wyjątkiem Rodrigueza, który siedział, milcząc ponuro. Dalej obwinia się za utratą samolotu zwiadowczego, pomyślał Jamie. Co można zrobić, żeby wybić mu to z głowy?
Opos Craig wystąpił z następującą teorią dotyczącą porostów:
— Myślę, że te małe cwaniaki zrobiły doktorat z chemii i budują w skałach małe laboratoria.
Reszta zawyła, wyrażając dezaprobatę.
— Poczekajcie — wtrąciła Trudy Hali, kiedy śmiech ucichł. Siedziała naprzeciwko Craiga i patrzyła mu prosto w oczy. — Doktor Craig ma tak naprawdę rację.
Wszyscy przy stole ucichli.
— Jeśli porosty rzeczywiście ekstrahują wodę z hydratów, muszą być doskonałymi chemikami i muszą mieć wbudowane doskonałe wyposażenie chemiczne.
Mitsuo Fuchida, który siedział po drugiej stronie stołu, odezwał się.
— Przyszło mi do głowy coś takiego: co dzieje się z porostami, kiedy zużyją już całą wodę z danej skały?
Wszyscy zwrócili się do niego. Fuchida mówił dalej.
— Dana skała ma w sobie tylko pewną ograniczoną ilość wody, tak? Co porosty zrobią, kiedy już zużyją całą wodę ze skały?
— Pewnie giną — podsunęła Hali niechętnie.
— Muszą się rozmnożyć i rozsiać na innych skałach — zaproponowała Shektar.
— Może przechodzą w stan przetrwalników — zasugerował Trumball — i czekają na inne źródło wody.
— Nie widzieliśmy żadnych przetrwalników.
— Nie szukaliśmy ich.
— Racja — przyznała Hali.
— Poczekajcie — wtrącił Jamie. — Pojawia się kolejne poważne pytanie, prawda? Istnieje jedynie skończona liczba skał zawierających hydraty. Co się stanie, kiedy porosty zużyją wodę ze wszystkich?
— Może skały, które nie zawierają hydratów, zostały tak wyczyszczone przez porosty dawno temu? — podsunął Trumball.
Hali potrząsnęła głową.
— Taki proces zająłby tysiące lat… całe eony, na litość.
— Taka jest skala czasu dla rozwoju planety — rzekł Craig.
— Jak mawiał staruszek Carl Sagan: całe miliardy lat.
— To także skala czasowa rozwoju ewolucyjnego form życia — dodał Fuchida.
— Jezu i wszyscy święci — mruknął Trumball. — Lowell miał rację. Ta planeta umiera.
— Lowell to ten, który „odkrył” kanały? — spytała Stacy Dezhurova.
Trumball odpowiedział, kiwając głową:
— Wydawało mu się, że widzi kanały i sugerował, że Mars jest zamieszkały przez żywe istoty, które walczą o życie.
— A my to nic? — rzekła Trudy.
— Co nie?
— Nie walczymy o życie?
— No, nic całkiem — rzekł Trumball. — Kanały Lowella to głównie wytwór zmęczonych oczu i złudzenie optyczne. Podstawowy pomysł Lowella polegał jednak na tym, że Mars traci powietrze i wodę, a cała planeta umiera…
— I dokładnie coś takiego odkryliśmy — rzekła cicho Trudy.
— Porosty walczą o utrzymanie się przy życiu — rzekł Jamie — ale zaczyna im brakować niezbędnych zasobów.
— Zużywają hydraty ze skal.
— I powoli wymierają.
— Ale wymierają.
— Albo przechodzą w jakąś formę przetrwalnikową — przypomniał im Trumball. — Zawieszają czynności życiowe i czekają na lepsze czasy, wtedy będą mogły znów ożyć.
— Jak długo mogą w ten sposób przetrwać? — spytał Craig.
— Na Ziemi ożywiano przetrwalniki z epoki dinozaurów — rzekł Fuchida.
— Czyli miliony lat.
— Dziesiątki milionów.
— Przetrwalniki przeżyły na powierzchni Księżyca — przypomniała Dezhurova. — Mimo próżni i promieniowania.
— Przetrwalniki księżycowe? — upewnił się Trumball.
— Przetrwalniki, które zawlekliśmy tam ze sobą, nawet o tym nie wiedząc — odpowiedziała kosmonautka. — Siedziały sobie na starym sprzęcie z misji Apollo, kiedy tam wróciliśmy czterdzieści lat później.
— Czy sprzęt misji Apollo nie był odkażany przed lotem na Księżyc?
— Tak, pewnie, ale nie wszystko zostało wytępione. Przetrwalniki są dość odporne.
— Zaczynamy się zastanawiać, co mamy na sobie, nie? — warknął z potępieniem w głosie Craig.
— Najważniejsze — rzekł Jamie — że porosty są dowodem na to, że na tej planecie kiedyś kwitło życie, a teraz wszystko umiera.
Wszyscy zgromadzeni wokół stołu zgodnie pokiwali głowami. Mars umiera, pomyślał Jamie. Kiedyś kwitło tu życie. Kiedyś byli tu inteligentni Marsjanie, którzy budowali sobie miasta na klifach. Ja to wiem! Muszę się tam dostać i to udowodnić.
Dex Trumball śledził wyraz twarzy Jamiego i wiedział, co dzieje się w jego nawąjskim umyśle. Buduje teoretyczny domek z kart w celu udowodnienia sobie, że fatamorgana, jaką widział w niszy na klifie kanionu to budowla stworzona przez inteligentnych Marsjan.
Zachowując swoją opinię dla siebie, Dex przesiedział resztę dyskusji prz› kolacji obserwując ludzi, którzy powtarzali się, myśleli głośno, rzucali szalonymi teoriami, tylko dlatego, że sama gadanina sprawiała im przyjemność.
Siedział i przysłuchiwał się, nic chcąc być pierwszym, który wstanie od stołu. W końcu Jamie postukał palcem w zegarek i oświadczył, że powinni posprzątać ze stołu i iść spać.
Dex uśmiechnął się mimowolnie. On zawsze mówi „iść spać”, nie „iść do łóżka”. Ciekawe, kiedy ostatni raz był z kimś w łóżku? Do licha, jak dla mnie upłynęło już mnóstwo czasu, a on próbuje zgrywać się na jakiegoś świętego męża Nawahów. Święty, nasz szlachetny przywódca: święty Jamie z Marsa.
Śmiejąc się do siebie, Dcx udał się do swojej sypialni i włączył laptopa. Tata pewnie zdążył odpowiedzieć na moją wiadomość.
Pewnie, była jakaś wiadomość od ojca. I od mamy. O wicie dłuższa.
Dex zignorował wiadomość od matki i na ekranie laptopa pojawiła się poważna, koścista twarz ojca.
Wygląda jak rzeźba lodowa, pomyślał Dex: zimny, twardy, nieludzki. Ojciec był oczywiście w swoim biurze. Dex widział za biurkiem krajobraz Bostonu w oknie.
— Dex, sądzę, że pomysł odzyskania starego Pathfindera jest dobry. Kontaktowałem się już z paroma wybranymi osobami i widzę, że zaczęli się ślinić. Możemy dzięki temu interesowi załatwić parę spraw.
Powiedz: dobra robota, pomyślał Dex. Albo: jestem z ciebie dumny, synu.
Starszy Trumball mówił jednak dalej:
— Wiem, że twój plan nie jest wolny od ryzyka. Rozmawiałem z ludźmi, którzy się na tym znają i mówią, że technicznie jest to możliwe, choć ryzykowne. Jeśli coś pójdzie nie tak, nie będzie dużych szans na uzyskanie pomocy.
Zgadza się, tato, odpowiedział w myślach. Zawsze mawiałeś, że nigdy nie zdarzyło mi się nadstawić tyłka. Zawsze było mi lekko. Więc teraz ci pokażę, jak bardzo się myliłeś.
— Z tego powodu chcę, żeby to było jasne: do tej misji wybierasz ludzi, którzy są tam najmniej potrzebni, jeśli chodzi o powodzenie i bezpieczeństwo ekspedycji. Zmuś doktora Watermana, żeby wysłać tego meksykańskiego astronautę, Rodrigueza. I tego Teksańczyka, jak mu tam — Craig? Bardzo dobrze im się pracuje razem i nie będzie to wielka strata, jak im się coś przytrafi.
Dex patrzył na mały ekran szeroko otwartymi oczami.
— Tato, ty nie masz o tym wszystkim pojęcia — mruknął. — Nie masz pojęcia o niczym.
Ojciec mówił dalej:
— W żadnym wypadku tym tam nie polecisz. Słyszysz, Dex? Zabraniam. Zostajesz tam, gdzie jest bezpiecznie. Niech inni odwalą robotę, ty odbierzesz ordery.
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— Trzy tygodnie na Marsie — rzekła Vijay Shektar. — Powinniśmy zrobić dziś imprezę.
Jamie siedział na taborecie o cienkich nogach w gabinecie Shektar, bez bluzy, z rękawem do mierzenia ciśnienia wokół lewego ramienia i kilkoma czujnikami medycznymi na klatce piersiowej i na plecach.
— Pierwsza ekspedycja przebywała tu czterdzieści pięć soli — rzekł. — Poczekajmy, aż pobijemy ich rekord.
— Ależ ty nie masz poczucia humoru, Jamie. — Vijay skrzywiła się, na granicy cynicznego uśmieszku.
— Albo poczekajmy, aż będziemy mieli do uczczenia coś więcej niż datę na kalendarzu.
Vijay spojrzała na monitory i odczytała ciśnienie krwi, tętno, temperaturę i pH skóry Jamicgo. Gdy znów spojrzała na niego, uciekła wzrokiem w bok.
— Cóż — rzekła — idą święta. Na Ziemi.
— Dobrze. Możemy obchodzić święta.
— Nie ma choinki.
— Zrobimy z aluminium. Albo z plastyku. Zaczęła zdejmować z niego czujniki.
— Jesteś tak zdrowy, że aż nudny, chłopie. Tylko z barwą skóry masz problemy, powinieneś więcej siedzieć pod lampami.
— Mogę wejść do śluzy bez skafandra — zaproponował, gdy wciągał na siebie bluzę i wpychał rękę do skafandra.
— Promieniowanie ultrafioletowe jest tam trochę za intensywne na opalanie — odparła.
— Nigdy nie sądziłem, że facet o mojej karnacji może potrzebować kwarcówki.
— A ja?
— Ty masz trwałą opaleniznę.
— Tak, odkryłam to, kiedy poszłam do apteki i próbowałam kupić plaster w kolorze cielistym.
Jamie przyjrzał jej się uważnie. Ani śladu złośliwości, wręcz przeciwnie.
— Cała jesteś dziś w uśmiechach — rzekł Jamie, dopinając rzepy bluzy.
— A ty cały sztywny i formalny, jak zwykle.
— Taka praca.
— Powinieneś się trochę zrelaksować — rzekła. — Sama praca, żadnego odpoczynku, wiesz.
Jamie przemyślał to szybko.
— Chcesz iść na spacer?
— Na zewnątrz?
— A gdzieżby?
— Trudy codziennie biega w kopule. Ma już wytyczoną stałą trasę.
— Nie — rzekł Jamie. — Na zewnątrz.
— Sądzisz, że możemy?
— Mam trochę wolnego czasu przed kolacją. Chcesz się ze mną przejść?
— Z rozkoszą.
— Założę się, że nie byłaś na zewnątrz od dnia wylądowania — rzekł lekko Jamie.
— Och nie, nie aż tak. Wyszliśmy parę razy z Dexem. Oczywiście nie wychodzę, odkąd jesteśmy aż tak zajęci planowaniem wyprawy do Ares Val!is.
— Oczywiście — odparł Jamie, czując, że jego entuzjazm uchodzi.
Vijay zachichotała.
— Dex próbował mnie raz przekonać, że oboje zmieścilibyśmy się do jednego skafandra.
— Tak? — mruknął Jamie. Uśmiechnęła się do niego szeroko.
— A ty jak myślisz, Jamie? Jesteś od niego szczuplejszy. Zmieścimy się oboje do jednego skafandra?
Jamie nie wiedział, co powiedzieć, dopóki nie przypomniał sobie starego powiedzonka jednego z kolegów ze studiów.
— Vijay, nie pozwól twym ustom wystawiać czeku, którego nie mogłoby zrealizować ciało.
Tym razem jej brakło słów. Uśmiechając się, Jamie rzekł:
— Szesnasta zero zero przy śluzie. Zrozumiano?
— Tak jest — zasalutowała.
Dex Trumball był nadal zdenerwowany rozkazem ojca. Planowanie wyprawy do Ares Vallis zajmowało coraz więcej czasu, zwłaszcza teraz, gdy testowali nowy system naprowadzania dla dopalaczy rakietowych generatora paliwa. Jamie zatwierdził poważną zmianę w osobistym harmonogramie Dexa i Craiga. Pozwolił im spędzać większość czasu na przygotowaniu wyprawy, kosztem odkładania zwykłych prac, także raportów stratygraficznych, które były tak ważne dla zrozumienia skali czasowej marsjańskich sił geologicznych.
Sam Jamie skorzystał trochę na tym rozluźnieniu, przecież był geologiem. Próbował wydobyć choć trochę sensu z różnych warstw skały i określić, kiedy powstała każda z nich. Dex wiedział, że powinien zrobić to sam — jego własna praca na tym cierpiała i doskonale o tym widział.
Jasne, pomyślał. Jeśli ktoś się przyczepi, że jesteśmy do tyłu z pracami geologicznymi, może powiedzieć, że to moja wina.
Dex nic powiedział nikomu o stanowczym zakazie udania się na ekspedycję. Skasował wiadomość od ojca i włamał się do głównego komputera ekspedycji, żeby nie został po niej żaden ślad.
On nic chce, żebym tam jechał, powtarzał sobie Dex, gapiąc się na odczyty z komputera naprowadzającego. Opos Craig był na zewnątrz, mocując zestaw czujników do pojazdu rakietowego, żeby w ten sposób odnieść jakieś korzyści naukowe z zapowiadanego lotu w rejon Xanthe Terra. Stacy Dezhurova będzie zdalnie sterować tym lotem z bazy. Dex pracował wraz z nią, żeby określić wszystkie parametry lotu.
Nic chce, żebym tam poleciał, bo uważa, że wszystko spieprzę. Nie ufa mi. Jestem na cholernym Marsie, a on dalej mi nie ufa! Jeśli nawet wszystko pójdzie zgodnie z planem i sprzęt zostanie dostarczony na Ziemię bez jednej rysy, on będzie mógł powiedzieć, że to nie ja tego dokonałem. Nie miałem dość rozumu ani jaj, żeby tam pojechać i zrobić to samemu.
Do diabła z tobą, tatuśku! Jadę. I nie będziesz mógł nic zrobić, żeby temu zapobiec. Pojadę tam sam i pokażę ci, że umiem sobie radzić. Zanim się dowiesz, będę już w drodze. Wypchaj się, tatuśku-staruszku. Nie jestem od ciebie zależny. Mów albo myśl co chcesz, tu jestem na swoim.
— Coś mi się wydawało, że wspomniałeś o wolnym czasie — głos Vijay w słuchawkach brzmiał, jakby była lekko rozbawiona.
We dwójkę podeszli do załogowego rakietoplanu, który Rodriguez składał przez ostatni tydzień. Podobnie jak zdalnie sterowane samoloty zwiadowcze, był zbudowany z cienkiej jak pajęczyna plastykowej powłoki, naciągniętej na szkielet z ceramicznego tworzywa cerplast. Jamicmu przypominał trochę za duży model samolotu zrobiony z folii kuchennej, z dziwnie zakrzywionym wirnikiem z sześciu ostrzy na nosie.
Był jednak wystarczająco duży, by zabrać dwie osoby. W porównaniu z bezzalogowymi samolotami był wielki. Rodriguez powiedział, że to po prostu zbiornik na paliwo ze skrzydłami. Skrzy dła sterczały szeroko na boki, opadając na końcach do ziemi. Kokpit wyglądał na malutki, szklana banieczka na przedzie. Silniki rakietowe doczepione tam, gdzie skrzydła łączyły się z kadłubem, wyglądały na zbyt małe, by cokolwiek unieść.
Samolot był tak zaprojektowany, by używać silników rakietowych przy starcie, a po wzniesieniu się na pewną wysokość — przerzucić się na silniki elektryczne zasilane z paneli słonecznych. Marsjańskie powietrze zawierało za mało tlenu, by mógł w nim pracować silnik odrzutowy. Silniki rakietowe były główną siłą napędową samolotu, ogniwa słoneczne — drugorzędną.
— Tak, to jest mój czas wolny — rzekł Jamie do Shektar. — Może przywitamy się z Tomasem podczas spaceru, co?
— Mając cały Mars dookoła, musimy akurat iść w tym kierunku — rzekła.
Usłyszał przekomarzanie się w jej głosie. Jamie zawołał do Rodrigucza:
— Hola Tomas! Que pasał.
Odziany w skafander astronauta klęczał koło skrzydeł samolotu, z obydwoma dłońmi w rękawicach wetkniętymi do wnętrza otwartego panelu na obudowie silnika. Nie sposób było stwierdzić, czy odwrócił głowę we wnętrzu skafandra, ale przez słuchawki doleciał jego głos:
— Tengo un problema con este maltido… ech, wtryskiem paliwa.
— Co on powiedział? — spytała Shektar.
— W czym problem? — zapytał Jamie po angielsku. Usłyszał chichot Rodrigueza.
— Dobrze, że przeszliście na angielski, bo nie znam hiszpańskiego na tyle, żeby wyjaśnić problem uszczelnianych smarem połączeń i systemów zapłonu działających w niskich temperaturach, Rodriguez najwyraźniej przestał się już zamartwiać utratą bezzałogowego samolotu. Jamie uważnie go obserwował, wiedząc, że Tomas miał być pilotem podczas lotu z Fuchidą w rejony, gdzie zaginął pierwszy samolot. Astronauta bardzo starał się dowiedzieć, dlaczego ten się rozbił, ale im bardziej zbliżał się termin jego lotu, tym mniej wiedział o przyczynie katastrofy.
Przez kilka minut Jamie i Rodriguez gadali takim technicznym slangiem, że Shektar nic z tego nie rozumiała. Jamie zapytał wreszcie:
— No i jak, Orville, poleci?
Rodriguez zaśmiał się.
— Poleci, Wilbur. Nawet gdybym miał własną krwią nasmarować te cholerne pompy paliwa.
Jamie uświadomił sobie, że Rodriguez mówi całkiem serio, choć lekkim tonem. To on ma pilotować ten samolot. Nie miało znaczenia, ilu techników na Ziemi przejrzało go i zatwierdziło. To na nim ciąży ostateczna odpowiedzialność. Czy Tomas jest psychicznie gotowy do tej misji? Chyba powinienem porozmawiać o tym z Shektar.
Pamiętał, jak Connors coś mu powiedział podczas treningu przed pierwszą ekspedycją.
— Patrzcie tylko na skromnego żółwia — zacytował astronauta. — Dokona postępów tylko wtedy, gdy wystawi głowę ze skorupy.
Mądrość pilotów. Humor astronautów. Ale to prawda, zdał sobie sprawę Jamie. Gdybyśmy chcieli być bezpieczni, nadal tkwilibyśmy w naszych domach na Ziemi. Do licha, tkwilibyśmy w jaskiniach, za bardzo wystraszeni, żeby użyć ognia.
— Ktoś mi obiecał spacer po okolicy — przypomniała mu Shektar.
— Oczywiście — odparł. — Walcz dalej, Tomas.
— A co mam innego do roboty?
Jamie i Vijay obeszli ogon samolotu dookoła i ruszyli w stronę zachodzącego słońca. Przełączyli częstotliwość radia skafandra z ogólnej na taką, która pozwała im nie niepokoić Rodrigueza ani nikogo innego w kopule.
Vijay odezwała się bez żadnych wstępów:
— Tommy’emu już chyba przeszło.
— Powiedział ci, że ma problem? — spytał Jamie z zaskoczeniem.
— On? No co ty.
— To skąd wiedziałaś?
— Jaki byłby ze mnie psycholog, gdybym nie zauważyła jego spojrzenia zbitego psa? — głos Shektar w słuchawkach brzmiał, jakby była rozbawiona. — Biedny chłopak snuł się wszędzie jak zdechła ryba.
— Czuł się odpowiedzialny za katastrofę samolotu — rzekł Jamie.
— Jakoś z tego wyszedł.
— Z twoją pomocą?
Przez sekundą czy dwie nie odpowiedziała. Następnie odparła:
— Och, uśmiechnęłam się do niego serdecznie parę razy i poklepałam go po plecach. Chyba się rozchmurzył.
— Będzie w stanie polecieć?
— To najlepsze lekarstwo — odparła. — Gdybyś próbował pozbawić go tej misji, byłby zdruzgotany.
Jamie skinął głową w środku hełmu zastanawiając się, jaką część tego podtrzymywania morale Vijay wpisała w swoje oficjalne notatki. Odeszli powoli od wydmy, po upstrzonym kamieniami czerwonym piasku.
— Boże, tu jest jeszcze bardziej martwo niż na australijskim pustkowiu — mruknęła Vijay.
— Ale pięknie — odpar) Jamie.
— Dla ciebie to jest piękno? — w jej głosie słychać było niedowierzanie.
— Porównujesz to z Ziemią, z miejscem, które znasz. Może z jakimś, które kochasz.
— W porównaniu z tym Cobber Pędy wygląda jak pieprzony ogród rajski.
Jamie potrząsnął głową.
— Nie porównuj. To jest inna planeta, Vijay. Patrz na to, jakim jest ten świat. Patrz świeżym spojrzeniem.
Nawet wypowiadając te słowa, Jamie zdał sobie sprawę z tego, że odruchowo porównuje marsjański krajobraz z postrzępioną pustynią rezerwatu Nawahów. Posłuchaj własnej rady, pomyślał. Patrz świeżym spojrzeniem.
I zobaczył piękno. Świat przed ich oczami był symfonią czerwieni: wszędzie skały koloru rdzy, delikatne wydmy o barwie ochry i kasztana, rozciągające się do pagórkowatego, pofałdowanego horyzontu, niebo o barwie różowawego beżu, przechodzącego w błękit na samej górze. Zawiał delikatny wiatr; słyszał jego przyjazny pomruk przez hełm. Wszystko było jak trzeba, pełne harmonii, równowagi, świat bez nacisków, bez hałaśliwych tłumów, bez wielkich budowli i ruchliwych ulic.
Bez ludzi, uświadomił sobie. Może naszym przeznaczeniem nie są zatłoczone miasta. Może powinniśmy żyć w małych rodzinach, w małych koloniach, mając dookoła mnóstwo otwartej przestrzeni.
— Wiesz — odezwała się Vijay powoli — to jest piękne na swój sposób. Takie spokojne.
Tak, pomyślał Jamie. Spokojne. Ale pozwólmy Dexowi robić co zechce i będziemy tu mieli koczujących turystów, firmy budowlane wznoszące miasta i całą armię inżynierów rojących się wszędzie, próbujących zmienić to miejsce, by wyglądało jak Phoenix, Tokio czy Nowy Jork.
— Pewnie — mówiła Vijay — jest spokojne, bo musimy przebywać wewnątrz skafandrów. Jest cudowne, bo nie możemy tu żyć, możemy je tylko odwiedzać.
— Mars nas toleruje — rzekł Jamie. — Dopóki go szanujemy.
— Nie jesteśmy tak naprawdę na Marsie, prawda? To znaczy, nie możemy poczuć wiatru, dotknąć bosą stopą piasku?
— Nie. Jesteśmy tylko gośćmi. Zwiedzającymi. Przesunęła się bliżej i Jamie spróbował objąć ją ramieniem.
Było to jednak niemożliwe w skafandrze.
Wziął ją więc za rękę i w milczeniu podprowadził do brzegu niskiego, zakrzywionego pasa skał. Popołudniowe słońce rzucało długie cienie na jałowe piaszczyste wydmy, wyglądające, jakby maszerowały w stronę niepokojąco bliskiego horyzontu. Słońce nie dawało ciepła; gdyby nie byli zapakowani w ochronne skafandry, szybko zamarzliby na śmierć. Bez powietrza z butli w plecakach udusiliby się jeszcze szybciej.
Niczym nie zmącone piękno marsjańskiego krajobrazu poruszyło w Jamiem jakąś nostalgiczną nutę. Krajobraz nie miał ostrych elementów, był jałowy i pusty, ale łagodny i kuszący. Co jest za następnym wzgórzem? — zastanawiał się. Co jest za horyzontem?
Zatrzymał się.
— Czemu się zatrzymałeś? — spytała. — Podejdźmy do tych wydm.
Jamie dotknął jej ramienia i wskazał za siebie.
— Będziemy poza zasięgiem kamery.
Jedna z kamer zamontowanych na tyczkach patrzyła na horyzont tuż za nimi. Ślady ich butów były wyraźnie widoczne na piasku, jeden obok drugiego. Pozostaną tu, aż przyjdzie solidna burza piaskowa, powiedział sobie Jamie. Delikatne podmuchy wiatru nie mają dość siły, żeby popchnąć rdzawe ziarna pisaku.
— Możemy przejść się tym brzegiem — rzekł do Vijay. — Jest wcześnie, mamy trochę czasu.
— Podoba mi się.
— Nic możemy być na zewnątrz za długo — rzekł Jamie. — Zaraz po zachodzie słońca zrobi się ciemno.
— Stacy mówiła, że pokazałeś jej zorzę — odparła.
— Zgadza się. Pokazałem.
Po paru minutach marszu w milczeniu Jamie zatrzymał się i obrócił. Niebo na wschodzie ciemniało, choć słońce jeszcze nie dotknęło pofalowanego horyzontu na zachodzie.
Powinien tam być… pomyślał Jamie… tak! Jest!
Chwytając Vijay za ramię i wskazując drugą ręką, Jamie rzekł:
— Popatrz tam.
— Gdzie? Co to… to samolot!
Nie — poprawił ją Jamie. — To Fobos, bliższy z księżyców. Jasna iskra przesuwała się mozolnie po niebie, nie mrugając, nie spiesząc się, podróżowała po ciemniejącym niebie, jakby miała własną misję do spełnienia.
— Jest za mały, żeby wyglądać jak tarcza — wyjaśnił Jamie — i tak blisko planety, że przemieszcza się jak sztuczny satelita na bardzo niskiej orbicie, ze wschodu na zachód.
— Widzę gwiazdę — rzekła, wskazując.
— Pewnie Dejmos, większy księżyc. — Jamie spojrzał tam, gdzie wskazywała i zrozumiał, że się myli. Poczuł, że zaparło mu dech.
— To Ziemia — wyszeptał.
— Ziemia?
Skinął głową w hełmie.
— Wielka i błękitna. To Ziemia. Jest tu gwiazdą wieczorną i tak będzie przez parę miesięcy.
Podniosłą chwilę zepsuł głos Stacy Dezhurovej.
Baza do Watermana. Słońce zachodzi. Zacznijcie powrót do bazy.
Odwrócił się i ujrzał, że słońce rzeczywiście dotknęło odległych wzgórz.
— Dobrze — rzekł z niechęcią. — Wracamy.
Przepisy bezpieczeństwa. Nie wolno było chodzić nigdzie po ciemku, nawet z lampą na hełmie. Nie był to dobry pomysł, o ile nie było jakiegoś poważnego powodu. Jamie jednak zatęsknił do paru chwil spędzonych sam na sam z Vijay pod rozgwieżdżonym niebem Marsa.
— Stacy jest zazdrosna.
— Nie, ona tylko przestrzega przepisów.
— Cóż… dzięki za spacer — rzekła, gdy ruszyli z powrotem.
— Cieszę się, że ci się podobało.
— Powinnam częściej wychodzić. Za długo siedziałam zamknięta pod kopułą.
— Nic masz nic przeciwko zamykaniu się w skafandrze?
— Ależ nie. A ty?
— Ależ nie — powtórzył. — Czuję się tu wolny, prawie jakbym mógł zdjąć skafander i pobiec w stronę horyzontu.
— Mógłbyś?
Nagła zmiana tonu jej głosu zaalarmowała Jamiego.
— Och, nie. Nie powinienem był przyznawać się do czegoś takiego psychologowi wyprawy.
Zaśmiała się.
— Nie martw się. Wykreślimy z protokołu.
Jamie wiedział jednak lepiej. Próbował zbagatelizować sprawę.
— Wiesz, nie poddaję się halucynacjom.
— Jeszcze nie — odparła.
— Zastanawiałem się, po co jest nam potrzebny psycholog misji — rzekł. — Na pierwszej, bez problemu sobie bez niego radziliśmy.
— Potrzebujecie psychologa, bo wszyscy macie zaburzenia osobowości. Jesteście stuknięci.
— Co?
— Trzeba być stukniętym, żeby pokonać miliony kilometrów i oglądać zamarzniętą pustynię. O każdym z was można by napisać artykuł naukowy. O każdym.
— O kobietach też?
— Tak — odparła natychmiast. — Również o mnie. Czasem wydaje mi się, że jestem najbardziej stuknięta z nas wszystkich.
— Ty? — był szczerze zaskoczony. — Ja.
— Ale ty jesteś taka zrównoważona. Zawsze w dobrym humorze i inne takie.
Westchnęła.
— Kiedyś opowiem ci historię mojego życia.
— Kiedy tylko zechcesz.
— A tymczasem — rzekła, całkiem poważnie — wydaje mi się, że ty i Dcx jakoś ze sobą wytrzymujecie.
— Dex nie jest taki zły… dopóki dostaje to, czego chce.
— To bardzo ambitny młody człowiek i raczej przyzwyczajony do tego, że wszystko idzie po jego myśli. Daj mu palec, a chwyci całą rękę.
Czego on może chcieć od ciebie? — chciał zapytać Jamie. Powstrzymał się jednak i powiedział:
— Moim zadaniem jako dyrektora misji jest zapewnienie, żeby żadne osobiste konflikty nie zakłóciły pracy ekspedycji.
— To absurd, Jamie. Ani ty, ani ja, ani ktokolwiek inny nie unikniemy osobistych konfliktów. Masz w zespole czterech bardzo inteligentnych, wysoce umotywowanych naukowców będących wielkimi indywidualnościami. Że nie wspomnę o parze astronautów, którzy też mają swoje dziwactwa.
— Plus lekarz i psycholog misji.
— Ona też — przyznała Vijay.
— I wszyscy jesteśmy świrami z zaburzeniami osobowości, jak twierdzisz.
— Żyjemy w bardzo stresujących warunkach — rzekła Vijay. — Jesteśmy całe miliony kilometrów od domu, Jamie.
— Wszystkich nas przeszkolono, żeby sobie z tym radzić.
— Pewnie tak, ale konflikty nic znikną — mówiła dalej, śmiertelnie poważna. — Nie mogę przez cały czas dbać o uczucia wszystkich.
Przez kilka niełatwych minut kroczyli obok siebie w milczeniu, minęli samolot, przy którym pracował Rodrigucz. Gdzieś znikł. Pewnie jest w środku.
— Cóż — rzekł nieporadnie Jamie. — Pierwsze trzy tygodnie jakoś przeżyliśmy.
Słońce zanurkowało już za wzgórzami. Szli w cieniu. Zmierzch trwał tylko moment, chyba że niedawna burza rozpyliła w powietrzu cząstki, które rozpraszały gasnące światło dnia. Zakrzywienie kopuły było widoczne zza wzgórza przed nimi. Jamie odwrócił się, chcąc po raz ostatni spojrzeć na czerwony świat.
— Uwielbiam to — zaskoczyły go własne słowa. Nic sądził, że je wypowie, ale same spłynęły z jego ust.
Vijay spojrzała tam, gdzie on, na rdzawy krajobraz i ukształtowane przez wiatr wydmy, które czekały, aż przemodeluje je kolejna burza.
— Jest taki pusty — rzekła. — Tak zimny i nieprzyjazny.
— Dla mnie jest jak dom.
— To nie jest dom, Jamie. To obcy świat, który może zabić w ułamku sekundy.
Przez chwilę patrzył na jej odzianą w skafander figurę.
— Mars to przyjazny świat, Vijay. Nie chce nas skrzywdzić.
— Dopóki nie skończy się nam powietrze w skafandrach. Próbował wzruszyć ramionami.
— No tak.
— Zawsze jest wola życia — rzekła. — Wpływ rzeczywistości. Ogranicza nasze marzenia.
— Może.
Ruszyli w stronę habitatu. Jamie widział, jak z każdym krokiem krzywizna kopuły wznosi się nad horyzont. Jamie szedł niechętnie. Wiedział, że wolałby iść po polu wydm, w nieznane, po powierzchni czerwonej planety.
— Byłeś mężem Joanny Brumado, prawda? Zaskoczony, Jamie odparł:
— Nie udało się.
— Obwiniasz się za to?
Zatrzymał się, zmusił ją, żeby również się zatrzymała i odwróciła twarzą do niego.
— Czy to w ramach psychoanalizy? — spytał chłodno.
— Raczej tak.
— Jeśli tak: nie, nie obwiniam się za rozwód. Nikogo nie obwiniam. Nie udało się i tyle.
— Rozumiem.
— Rozwód bez orzekania o winie. To niczyja wina. — Tak.
Zastanawiając się, czemu odczuwa taką złość. Jamie powiedział:
— Nie wiem, co moje małżeństwo może mieć wspólnego z moją pracą tutaj. Do licha, nie byłem żonaty nawet przez trzy lata.
— Przepraszam, że zapytałam — rzekła Vijay. — Nie sądziłam, że tak cię zdenerwuję.
— Nic jestem zdenerwowany!
— Tak, widzę, że nie jesteś.

Zapis w dzienniku


Tak naprawdę największy ból sprawia mi to, że mnie nie szanują. Tolerują moją obecność, ale śmieją się ze mnie za ple cami. Nic mi nie brakuje w porównaniu z nimi, ale postrzegają mnie jako kogoś drugiego sortu albo gorszego. Wszyscy. Każde z osobna i wszyscy razem.

Soi 21: Noc


Jamie siedział nad filiżanką kawy i ociągał się z odejściem, czując, że jest prawie zadowolony.
— Cztery tysiące kilometrów — odezwała się Vijay. — Nikt dotąd nie pokonał nawet połowy tej odległości.
Tylko ona siedziała z Jamiem przy kuchennym stole. Skończono jeść kolację, na stole nie było już nic poza ich naczyniami. Rodriguez i Fuchida odeszli do laboratorium biologicznego, zaś Trumball, Craig i Dezhurova — do geologicznego. Planowali dwie wyprawy: podróż na odległość czterech tysięcy kilometrów do Ares Vallis i lot na najwyższą górę w Układzie Słonecznym. Trudy Hali pełniła ostatnią wachtę w centrum łączności, zanim wszyscy udali się na spoczynek.
— Sądzę, że podróż na Olympus Mons zdobędzie większe zainteresowanie mediów — rzekł Jamie.
— Dex jest tak podekscytowany odzyskiwaniem Pathjindera. Nie sądzisz, że media zainteresują się także tym?
Wzruszył ramionami.
— Chyba tak, jak już się tam dostaną. Ale Dex i Opos będą tam jechali przez parę tygodni. Dość nudne.
— Chyba, że wpakują się w jakieś kłopoty.
— Tak — odparł. — Tak to jest.
Nie był zaskoczony, kiedy dyrektorzy techniczni na Tarawic zgodzili się na tę długą podróż. Bó raczy wiedzieć, jakie naciski wywarł na nich Trumball i inni sponsorzy, pomyślał Jamie. Musiały tam odchodzić niezłe kłótnie.
— Nie sądzisz, że lot do wulkanu ściągnie większą uwagę mediów? — spytała Vijay.
— To nie będzie dokładnie to samo, co wspięcie się na Mount Everest — odparł — ale na pewno wzbudzi zainteresowanie.
Chyba przemyślała sobie wszystko, zanim się zgodziła.
— Jeśli sprzęt VR będzie działał, miliony ludzi będą mogły tego doświadczyć.
Sprzęt VR nie działał już od ponad tygodnia.
— Nic powinienem był wchodzić na ten głaz — przyznał Jamie. — Chyba coś się poluzowało.
— Fachowe techniczne określenie — uśmiechnęła się Vijay.
Opos Craig przejrzał cały sprzęt VR i nie znalazł żadnego uszkodzenia. Mimo to urządzenie działało z przerwami: czasem przez chwilę działało doskonale, by ni stąd, ni zowąd wyłączyć się.
— Szkoda, że Opos nie ma więcej czasu — rzekł Jamie. — Ci z Tarawy naciskają, żebyśmy znów zaczęli sesje VR.
— Dex mówi, że tracimy pieniądze — rzekła Vijay. — To znaczy, że nic zarabiamy tyle, ile powinniśmy na sesjach VR.
Jamie ponuro skinął głową.
— Dostałem już parę wiadomości od ojca Dexa. Z tym facetem nie jest łatwo.
— Czy mogłabym je zobaczyć? Jamie uniósł brwi.
— Wiadomości do mnie od Trumballa?
— Mogą mi pomóc w zrozumieniu Dexa — wyjaśniła. — Przyjrzałabym się jego ojcu.
Jamie zastanowił się przez chwilę, po czym rzekł:
— Dobrze, chodźmy.
Wstał i ruszył do centrum łączności. Vijay szła obok niego. Zbliżając się do laboratorium geologicznego usłyszeli podniesione głosy kłócących się Dexa i Stacy.
Następnie wtrącił się Craig ze swoim spokojnym, teksaskim akcentem.
— A wy to się w plucie na odległość bawicie. Nie ma znaczenia, jakie wybierzecie miejsce lądowania dla generatora paliwa. Co byście nie wybrali, to nie będzie miejsce, gdzie naprawdę wyląduje generator.
Jamie zajrzał, gdy mijali otwarte drzwi laboratorium. Dex patrzył niechętnie na Craiga, Stacy wydawała się niewzruszona.
— On ma rację, Dex — rzekła kosmonautka. — Mogę posadzić ptaszka dokładnie, gdzie chcesz, ale założę się, że będzie to pole wielkich głazów i będziemy musieli go przenieść w inne miejsce.
— Przecież mamy obrazy satelitarne tego rejonu — upierał się Dex, gdy Vijay i Jamie mijali laboratorium.
— Tak, o rozdzielczości jednego metra — mruknął Craig. — Wiesz, co metrowy głaz może zrobić z podwoziem twojego generatora paliwa?
Vijay zaśmiała się cicho.
— Z Oposem trudno się kłócić. Nie otworzy ust, dopóki nie zna wszystkich faktów.
— Szkoda, że nie potrafi ustalić, co się stało ze sprzętem VR — rzekł Jamie.
— A zapasowy?
— Mitsuo zabiera go na Olympus Mons.
— No tak. Oczywiście.
Wkroczyli do centrum łączności przez otwarte drzwi. Choć ścianki działowe miały tylko dwa i pół metra wysokości, Jamiemu zawsze się wydawało, że w tym pomieszczeniu jest cieplej. Może dlatego, że sprzęt zawsze pracował, wydzielając ciepło. Tylko że system podtrzymywania życia też zawsze pracował, a w tej części kopuły wcale nie było mu cieplej. Wzruszając ramionami, powiedział sobvc w duchu: to tylko twoja wyobraźnia, wszystko dzieje się w twoim umyśle.
Trudy siedziała przy głównej konsoli, podrygując do ostrej rockowej muzyki w słuchawkach założonych na jej ścięte po chłopięcemu, ciemnobrązowe włosy. Jamie słyszał ciężkie łomotanie basów dobiegające ze słuchawek.
Odwróciła się i zdjęła słuchawki. Hałas wypełnił centrum łączności. Trudy szybko wyłączyła muzykę.
— Jakim cudem usłyszałaś, że wchodzimy?
— Nie słyszałam — odparła Trudy — ale nie jesteście wampirami, prawda?
— Że jak?
Wskazała na ekran monitora.
— Zobaczyłam wasze odbicie na monitorze.
— Ach tak.
— Skończyłam. — Wstała z fotela. — Wszystko przygotowane na noc.
— Nie powinnaś tak głośno słuchać muzyki — rzekła Vijay, dość poważnie. — To może uszkodzić słuch.
— Co? — Trudy zwinęła dłoń w trąbkę, udając, że nie słyszy. Obie kobiety zaśmiały się i Trudy ruszyła do drzwi z lekkim:
— No to pa.
Idąc przez centrum łączności, Trudy minęła kwadratowy, pudełkowaty kształt wyświetlacza 3D. Powinienem spędzać więcej czasu na planowaniu mojej własnej podróży do wioski na klifie, pomyślał Jamie. Co najmniej tyle samo czasu, co Dex poświęca na tą nieszczęsną wyprawę do Ares Vallis. A ja utknąłem przy pracach stratygraficznych, które powinien robić on, zamiast planować własne badania.
Czując się słabo, usiadł na jednym z foteli i wywołał starsze wiadomości Trumballa na ekranie. Vijay siedziała przy nim i patrzyła w milczeniu na chłodnego, wymagającego starszego człowieka. Było tam sześć wiadomości, najkrótsza z nich miała ponad dwanaście minut.
— …taka sytuacja jest absolutnie nie do przyjęcia, panie Waterman — mówił Darryl C. Trumball. — Absolutnie nie do przyjęcia! Każda transmisja VR to dla nas trzydzieści milionów dolarów. Trzydzieści milionów dolarów! Tyle pieniędzy wyrzucacie w błoto, bo całe to wasze stado genialnych naukowców nie potrafi uruchomić prostej elektroniki!
Vijay siedziała w milczeniu, oglądając coraz bardziej jadowite tyrady Trumballa. Gdy zakończyła się ostatnia, rzekła tylko:
— O rany.
Jamie wyłączył monitor.
— Cieszę się, że dzieli nas sto milionów kilometrów.
— Dex musiał sobie z tym radzić przez całe życie — mruknęła.
— Nic dziwnego, że jest taki ambitny.
Jamie nic nie powiedział. Ona nie martwi się tym, co ze mną się dzieje. Myśli o Dexie.
— Jak masz zamiar go spacyfikować?
— Jego nie da się spacyfikować — chyba że uruchamiając transmisje VR. Miałem zamiar użyć zapasowego sprzętu, ale Mitsuo zabiera go na Olympus Mons i boję się, żeby go nie zepsuć.
— Chyba masz rację — rzekła Vijay, kiwając powoli głową.
— A Opos nie potrafi go naprawić?
— Już się temu przyglądał i nie potrafi wykryć, co jest nie tak. Nazywa to piekłem inżynierów — wszystko przechodzi testy pozytywnie, ale nic nie działa.
Między brwiami Vijay pojawiły się malutkie zmarszczki. Wyglądała, jakby zamierzała rozwiązać problem, intensywnie myśląc.
— Usterka musi tkwić w komputerze systemu VR — rzekł Jamie. — Kamery i rękawice cyfrowe są sprawne.
— Nie możemy się przełączyć na inny komputer?
— Nie, jest wbudowany w system. Rozsiadła się wygodnie.
— To masz problem, chłopie.
— To drobna niedogodność — odparł Jamie. — A nie problem. Nie mogą sią tym za bardzo zajmować, nawet gdyby miało to przyprawić tatusia Dexa o zawał.
Spojrzała na niego z zainteresowaniem.
— Wiesz, chyba jednak zajęłabym się tym, gdyby ktoś tak na mnie naciskał, jak on.
Jamie uśmiechnął się.
— A co on może mi zrobić, każe mnie rozstrzelać?
— No właśnie — odwzajemniła uśmiech.
— Niektóre rzeczy są ważne, inne nie. Trzeba znaleźć ścieżkę, która pozwoli radzić sobie z tymi ważnymi.
— Ignorując resztę? Potrząsnął głową.
— Nie, nie ignorując. Zachowując właściwą równowagę. Vijay spojrzała na niego jakoś inaczej.
— Wiesz, Jamie, ty chyba jesteś najrozsądniejszym facetem, jakiego znam.
— A myślałem, że wszyscy jesteśmy stuknięci.
— Och, tak — odparła, wstając. — Pewnie, że jesteśmy. Ale jak na wariata jesteś dość zrównoważony.
Wstał i zauważył, że psycholog sięga mu do ramienia.
— A lubisz zrównoważonych facetów? Przechyliła głowę, jakby się nad czymś zastanawiała.
— Tak naprawdę to chyba wolę wariatów, są bardziej interesujący.
— To osobista opinia czy zawodowa?
— Każda po trochu, jak sądzę.
Nie zastanawiając się, nawet nie wiedząc, co ma zamiar zrobić, Jamie objął ją, przyciągnął i pocałował.
Vijay przez chwilą tkwiła bezwładnie w jego ramionach, po czym delikatnie się oswobodziła.
— Chyba nie powinniśmy…
— Nie jestem dość stuknięty, żeby cię zainteresować? Cofnęła się o krok.
— To nie tak, Jamie. Nie chodzi o ciebie ani o to, kim jesteś czy jaki jesteś. To… to miejsce. Jesteśmy miliony kilometrów od domu. To, co tutaj robimy… co czujemy… to nie jesteśmy my. To samotność i strach.
— Nie czuję się samotny ani przerażony — rzekł Jamie cicho. — Podoba mi się tu.
— Więc jesteś najbardziej szalony z nas wszystkich — wyszeptała. Odwróciła się i wyszła.
Jamie został sam i rozmyślał. Za tymi jej żartami kryje się strach. Ona boi się Marsa. Boi się, że jej uczucia nie są prawdziwe, że to reakcja na jej pobyt tutaj.
Czy to samo czułaby wobec Dexa? — spytał sam siebie. Czy to samo czuje wobec Dexa?



KSIĘGA II

Pierwsze wyprawy


Lud przeszedł przez trzy światy i osiedlił się na czwartej, błękitnej planecie. Przenosił się z jednego świata na drugi, bo oddawał się kłótniom i cudzołożył. Na wcześniejszych światach nie znalazł podobnych sobie, dopiero na błękitnej planecie znalazł innych.
Lud zapomniał o wcześniejszych światach, pozostały one tylko w legendach opowiadanych przez Starych. Inni, obcy, przyglądali się obcym światom z zachwytem. Chcieli je zobaczyć, chodzić po nich. Nie wiedzieli, że Kojot poleci tam z nimi i będzie próbował wszystko zniszczyć.

Soi 45: Wieczór


Co za drętwa impreza, pomyślał Jamie. Trudno jednak, żeby było inaczej, kiedy gapi się na ciebie jakieś dziesięć czy dwadzieścia milionów obcych ludzi.
W południe czasu lokalnego pobili rekord pobytu ustanowiony przez pierwszą ekspedycję, ale świętowanie miało miejsce dopiero przy kolacji. Dex uzgodnił godzinę „imprezy” z ludźmi od public relations z Tarawy i Nowego Jorku — jakby nie miał nic do roboty, zżymał się w duchu Jamie.
Zatem Dex z kamerami VR przyczepionymi do głowy jak dodatkowe oczy, i rękawicami cyfrowymi na rękach, oraz pozostali badacze, z powagą wznieśli toasty na cześć nowego rekordu pobytu na Marsie sokiem owocowym, kawą i herbatą.
W Nowym Yorku było wczesne popołudnie. Roger Newell siedział za swoim olbrzymim, całkowicie pustym biurkiem i uczestniczył w małej uroczystości na Marsie. Transmisją VR oglądało jakieś dziesięć milionów osób, jeśli wierzyć informacjom, ale jego sieć miała pokazać małe fragmenty w wieczornych wiadomościach dla tych, których nie było stać na sprzęt VR.
— Nie wiącej niż minuta — mruknął do siebie Newell z wnętrza hełmu VR. — Maksymalnie trzydzieści sekund. — Jezu, co za banda amatorów, pomyślał. Ci naukowcy nawet imprezę potrafią zepsuć.
— A to — mówił Dex — doktor James Waterman, dyrektor misji. Brał udział w pierwszej ekspedycji.
Jamie poczuł nagle, że brak mu słów. Dex stał przed nim, z dodatkową parą elektronicznych oczu w postaci kamer na głowie. Nie zapoznał się z harmonogramem przygotowanym przez Dexa i ludzi od public relations. Wiedział tylko, że ma coś powiedzieć.
— Bardzo się cieszę, że jesteśmy na Marsie i wiemy coraz więcej o tej planecie — zaimprowizował, usiłując zyskać na czasie. Odruchowo uniósł kubek, z którego pił i wyjaśnił:
— Rzecz jasna, nie pijemy tu alkoholu, ale soki owocowe, które pochodzą z naszego ogrodu. Dex, powinieneś pokazać widzom ogród.
— Później — rzekł Dex, próbując ukryć rozdrażnienie. — Najpierw opowiedz nam o tym, co zaplanowaliśmy na kolejne etapy ekspedycji.
— Och, masz na myśli lot na Olympus Mons.
— Ach, tak… i długoterminową wyprawę do stacji Sagana.
— Jasne — rzekł Jamie, czując ulgę, że może pomówić o czymś konkretnym.
Darryl C. Trumball oglądał transmisję na płaskim ekranie w biurze. Nie miał czasu ani ochoty na zakładanie hełmu VR i tych lepkich rękawiczek.
Dex próbuje zmusić tego durnego czerwonoskórego, żeby podgrzał publiczność opowiadając o odzyskaniu Pathfindera, a Indianin opowiada o tym głupim wulkanie!
Robert Sonnefeld wyżebrał, pożyczył, a częściowo zapłacił własnymi pieniędzmi, za osiemnaście hełmów VR i kompletów rękawic, żeby cała jego klasa mogła uczestniczyć w transmisji z Marsa.
Teraz on i siedemnastu zachwyconych uczniów czuło, jakby rzeczywiście spacerowali po ogrodzie pod kopułą, który badacze zbudowali na czerwonych piaskach Marsa.
Angielka oprowadzała ich po ogrodzie, wyjaśniając, co tam widzą.
— To jest w istocie bardzo wyspecjalizowana wersja systemu zwanego Żyjącą Maszyną. Stworzono ją w Stanach jako metodę oczyszczania wody do takiego poziomu, by można było ją pić.
Trudy Hali zatrzymała się przy wielkiej kadzi wypełnionej gęstą, brązową cieczą.
— Cały proces zaczyna się oczywiście od bakterii — wyjaśniła. — Zaczynają pracę od rozkładania odpadów i zanieczyszczeń w wodzie…
Piętnaście minut później stała pomiędzy rzędami plastykowych tacek z rozmaitymi roślinami liściastymi.
— Hodowla roślin na tutejszej glebie jest oczywiście niemożliwa, bo grunt jest nasycony nadtlenkami — objaśniała. — Jak bardzo silny wybielacz. Stosujemy więc uprawę hydroponiczną — rośliny rosną w bogatej w odżywcze składniki wodzie.
Li Chengdu był zafascynowany transmisją. Jako dyrektor misji podczas pierwszej wyprawy pozostawał wtedy na orbicie. Nigdy nie postawił stopy na powierzchni czerwonej planety. A teraz chodził po zbudowanym przez ludzi hydroponicznym ogrodzie pod plastykową kopułą, ogrodzie, który przetwarzał wodę, dostarczając ekspedycji wody pitnej oraz świeżej żywności. Niesamowite.
Szedł obok Trudy Hali, która przemieszczała się powoli między hydroponicznymi tacami, pokazując na prawo i lewo, gdy coś objaśniała.
— W tym miejscu woda jest używana do nawożenia warzyw. Soja, amarant, bakłażan… a tam, w tych dużych tacach, oczywiście melony i truskawki. — Hali sięgnęła i dotknęła jasnozielonego liścia. Li poczuł go w rękawicy.
Jestem wreszcie na Marsie, pomyślał ze zdumieniem.
Jamie i reszta podeszli do stołów w mesie, zaś Dex i Trudy udali się do ogrodu. Rozsiedli się i zaczęli rozmawiać o istotnych sprawach, gdy przestały pracować kamery.
— Dobrze, że VR działa — rzekła Stacy Dezhurova. — Skargi z Tarawy przychodziły codziennie.
Tarawa, pomyślał Jamie, to marionetki w ręku Trumballa seniora, z Bostonu.
— Zabieram go na przejażdżkę do Ares Vallis — powiedział Opos Craig, obejmując kubek kawy oboma rękami. — Popracuję nad nim, aż zacznie się zachowywać jak trzeba.
— Powodzenia — mruknął Rodriguez.
Klapa śluzy syknęła i wkroczyli Trudy i Dex krokiem spacerowym. Dex wcześniej zdjął z głowy kamery VR, co zauważył Jamie.
— Dobrze — ogłosił — rzuciliśmy ich na kolana, tam w Peorii. Trudy to urodzona aktorka VR. Powinniście byli ją zobaczyć!
Hali uśmiechnęła się uprzejmie i wykonała mały dyg.
— Nowa praca — show-biznes.
Vijay przeprosiła i wyszła, gdy Trumball podszedł do zbiornika i nalał sobie filiżankę kawy. Jamie zauważył, że nie zaproponował nic Trudy, która po prostu siadła przy stole i wzięła głęboki oddech, jak po biegu sprinterskim.
Patrząc na Jamiego, który właśnie wrócił do stołu, Dex rzekł:
— Wy nie macie pojęcia, jak ważne są transmisje VR. Dziesiątki milionów ludzi patrząc na nas doświadczają tego, co im pokazujemy.
— Mucho dinero — rzekł Rodriguez.
— Tu nie chodzi tylko o pieniądze — odwarknął Trumball. — Chodzi o poparcie. Ci widzowie mają wrażenie, że byli z nami na Marsie. Poprą nas przy kolejnych ekspedycjach. Może nawet będą chcieli sami polecieć.
Zanim Jamie zdążył odpowiedzieć, do stołu wróciła Vijay, trzymając jakiś pojemnik tak wysoko, żeby wszyscy widzieli:
— A oto pewna ilość alkoholu do celów medycznych. Skoro wyłączyliśmy wścibskie oczy kamer, można zacząć prawdziwą imprezę!



Soi 48: Poranek


Wielki dzień, myślał Jamie. Największy dzień na Marsie od dnia naszego lądowania.
— Smutno mi tu będzie — rzekła ponuro Stacy Dezhurova nad śniadaniem.
— Niedługo wrócimy — rzekł Mitsuo Fuchida. — Za mniej więcej tydzień.
— A najwyżej cztery tygodnie w naszym wypadku — rzekł Dex. Rosyjska astronautka wyglądała na prawie melancholijną, co zaskoczyło Jamiego. Stacy zwykle była aktywna, profesjonalna.
— Tak cicho tu będzie — rzekła, przenosząc wzrok z Trumballa na Fuchidę.
Dex uśmiechnął się do niej.
— Tak, ale wrócimy z dobrym starym Pathfinderem pod pachą. I malutkim Sojoumerem.
Jamie zauważył, że japoński biolog zjadł swoje płatki z owocami do ostatniego okruszka. Mimo demonstrowanej brawury, Dex odsunął od siebie prawie pełną miskę.
Jamie zdecydował, że obie wyprawy wyruszą tego samego dnia, jeśli tylko Stacy posadzi generator paliwa w rejonie Xanthe Terra, gdyż to był warunek powodzenia misji Dexa.
Ranek miał więc wyglądać następująco: najpierw wystrzelić generator i posadzić go bezpiecznie w Xanthe. Potem wyprawić Dexa i Oposa. Na koniec, pożegnać Fuchidę i Rodrigueza wyruszających na Olympus Mons.
Wielki dzień. Wielki poranek. Gdzieś w duszy Jamie martwił się, że odgryzają więcej, niż są w stanie połknąć.
To nie jest dobry plan, powiedział sobie. Nie ma marginesu na błąd. Ani mądrze, ani bezpiecznie. I na pewno bez sensu z naukowego punktu widzenia. Dex marnuje cztery tygodnie pracy, swoje i Craiga… po co? Dla pieniędzy. Dla własnej chwały.
Wszyscy zebrali się w centrum łączności, a Dezhurova prowadziła ostatnie przygotowania do odpalenia generatora. Wszyscy, z wyjątkiem Jamiego, który włożył skafander i poszedł zobaczyć start na własne oczy.
Wiedział, że nagina przepisy bezpieczeństwa, mimo to podszedł do brzegu małego pasma utworzonego przez obrzeże starego krateru. Przepisy bezpieczeństwa były zbyt restrykcyjne, przyznał. Prędzej czy później trzeba będzie je przerobić.
Ze swojego punktu obserwacyjnego widział wyrzutnię rakietową na horyzoncie, generator paliwa na szczycie, jak zawsze. On, Craig i Dexter pracowali ciężko, żeby zainstalować zapasową oczyszczalnię wody w przedziale na sprzęt, gdzie pierwotnie była.
Główne zbiorniki rakiety wypełnione zostały płynnym metanem i tlenem. Jamie widział smugę pary wydostającą się z zaworu w połowie wysokości cylindrycznego obiektu. Na powierzchni zbiornika nie było widać kropelek wody; w marsjanskim powietrzu nie było jej tyle, by mogła się skraplać.
W słuchawkach hełmu Jamie słyszał automatyczne odliczanie:
— Cztery… trzy… dwa… jeden…
Błysk światła pojawił się u podstawy rakiety i całą konstrukcję spowił szaro-różowy obłok pary i pyłu. Przez czas potrzebny na jedno uderzenie serca, Jamie myślał, że eksplodowała, kiedy jednak rakieta przebiła się przez chmurę, usłyszał, nawet przez hełm, wycie silników rakietowych.
Rakieta wznosiła się coraz wyżej, coraz szybciej, na jasnym bezchmurnym niebie. Jamie odchylił się do tyłu na tyle, ile pozwalał mu skafander i ujrzał, jak rakieta skręca i ginie mu z oczu.
Zanim wrócił do środka przez śluzę, z centrum łączności dobiegały okrzyki i wiwaty. Zostawiając odkurzanie skafandra na później, Jamie pospieszył, by dołączyć do reszty.
— Jak… po… sznurku… — mówiła Dezhurova. Siedziała pochylona przed ekranem komputera, jej dłonie o grubych palcach zawisły nad klawiaturą, jak u pianistki gotowej do koncertu.
Nie dotykała jednak klawiszy. Nie musiała. Ekran wypełniała krzywa loty rakiety, planowana trajektoria schodzenia była zaznaczona na czerwono, obok niej na zielono rzeczywisty kurs. Dwie linie prawie całkowicie się pokrywały.
— Wiatr jest szybszy, niż przewidywaliśmy — rzekła Dezhurova. — Ale niet probliema.
Rodriguez siedząc obok niej, przybrał minę zaciekawionego dzieciaka. Inni stłoczyli się wokół nich jak drużyna futbolowa.
— Piętnaście sekund do lądowania — zawołał Rodriguez.
— Wygląda nieźle — rzekła stanowczo Dezhurova.
— Wygląda znakomicie! — wrzasnął Opos.
— Dziesięć… dziewięć…
— Mówiłem, że tam nie ma głazów — powiedział w przestrzeń Dex.
Jamie widział, że Vijay stoi koło Dexa — trzymał jej rękę na plecach. Jamie poczuł z trudem tłumiony gniew.
— Cztery… trzy… dwa… lądowanie! — ogłosił Rodriguez.
— Wylądował, miękko i bezpiecznie — rzekła Dezhurova. Odchyliła fotel i dramatycznym gestem zerwała z głowy słuchawki.
— No to ruszamy do stacji Sagana! — oznajmił Dex, promieniując zadowoleniem.
— Dopiero jak sprawdzimy generator paliwa, chłopcze — ostrzegł go Craig. — On musi sobie ladniutko bulgotać, zanim zrobimy taki kawał drogi.
— Taa, jasne — odparł Dex, a jego triumfalny uśmiech zgasł tylko trochę.
W ciągu godziny zebrali wszystkie niezbędne dane. Świder modułu odzysku wody znalazł wieczną zmarzlinę i generator paliwa działał, jakby nigdy nie ruszano go z miejsca, uzupełniając paliwo w zbiornikach.
Trumball i Craig wkładali skafandry; Jamie i Vijay sprawdzali ich; Jamie Oposa, Vijay Dexa.
— Mam nadzieję, że uruchomimy sprzęt VR — rzekł Dex, biorąc hełm z półki. Nawet zapakowany w baloniasty skafander promieniował entuzjazmem, prawie drżał, jak dzieciak w bożonarodzeniowy poranek.
— No, wreszcie będę miał czas, żeby go rozłożyć na czynniki pierwsze i zobaczyć, co mu dolega — rzekł Craig.
Ich plan zakładał, że Opos będzie pracował nad uszkodzonym modułem VR przez długie godziny podróży, gdy tylko nie będzie prowadził łazika.
Jamie pomógł mu założyć plecak skafandra. Craig zbliżył się do niego, a Jamie zapiął zatrzaski. Następnie Opos odsunął się od regału, na którym leżał plecak.
— Złącza elektryczne w porządku? — spytał Jamie.
Craig spojrzał na panel wyświetlacza na prawym nadgarstku.
— Wszystkie zielone — zameldował.
— Gotów do sprawdzenia radia — rzekła Vijay do Trumballa.
Dex opuścił wizjer i uszczelnił hełm. Jamie słyszał, jak stłumionym głosem wywołuje Stacy Dezhurovą, która jak zwykle obsadziła centrum łączności. Po chwili podniósł wizjer i uniósł kciuk w górę.
— Radio działa!
Uszczelnienie skafandra i test radia zajęły Craigowi parę minut. Trumball przechadzał się niespokojnie. W skafandrze i grubych butach przypominał Jamiemu potwora Frankensteina, czekającego z niecierpliwością na autobus.
— Jesteśmy gotowi — rzekł Dex, gdy zakończono testowanie radia Craiga. Zwrócił się w stronę śluzy.
— Czekaj chwilę — rzekł Jamie.
Trumball zatrzymał się, ale nie odwrócił się w stronę Jamiego. Uczynił to Craig.
— Wiem, że sprawdziliście ten łazik na wszystkie strony, ale pamiętajcie, że to stary sprzęt i leżał na mrozie przez sześć lat — rzekł Jamie.
— Wiemy — powiedział Trumball do klapy śluzy.
— Przy pierwszych zwiastunach kłopotów macie wracać — rozkazał Jamie. — Zrozumiano? Ten sprzęt jest cenny, ale nie jest wart ludzkiego życia, bez względu na to, ile pieniędzy chce za niego dać ktoś na Ziemi.
— Jasne — odparł z niecierpliwością Trumball.
— Spokojnie, ze mnie żaden bohater — dodał Craig. Jamie wziął głęboki oddech.
— Oposie, niniejszym mianuję cię dowódcą wyprawy. Ty tu rządzisz. Dex, masz wypełniać jego rozkazy. Zrozumiano?
Trumball powoli zwrócił się w stronę Jamiego, z mozołem, w ciężkim skafandrze.
— A to co za bzdura? — spytał niskim, bezbarwnym głosem.
— Podległość służbowa, Dex. Opos jest starszy i ma o wiele większe doświadczenie w terenie niż my obaj. On dowodzi. Zawsze, gdy się nie będziecie zgadzali, Opos wygrywa.
Przez ułamek sekundy na twarzy Trumballa rysowała się cała gama emocji. Jamie czekał na wybuch.
Dex pokazał mu jednak tylko sztubacki uśmieszek.
— Dobra, szefie. Opos jest szamanem, a ja skromnym wojownikiem. Potrafię z tym żyć.
— Dobrze — powiedział Jamie, nie dając po sobie poznać, jak bardzo nienawidzi tego nabijania się z dziedzictwa Nawahów.
Machając zapakowaną w rękawicę dłonią w stronę klapy, Dex rzekł do Craiga:
— Dobra, szefie, ty pierwszy idziesz do śluzy.
Craig spojrzał na Jamiego, opuścił wizjer i ruszył w stronę klapy.
— Powodzenia — wtrąciła Vijay.
— Dzięki — odparł Trumball. Craig pomachał, wchodząc do otwartej śluzy.
Cała trójka stała w milczeniu, czując się niezręcznie, zaś śluza wykonywała swój program. Kiedy panel zapalił się na zielono, Trumball otworzył klapę i wszedł do środka.
Zanim ją zamknął, zwrócił się do Jamiego i Vijay.
— Jeszcze jedno, Jamie, nie zdążyłem pożegnać się z ojcem. Wyślesz mu wiadomość, że jestem na wyprawie?
— Jasne — odparł Jamie, zaskoczony rozsądkiem pobrzmiewającym w głosie Trumballa.
Klapa zamknęła się. Jamie ruszył w stronę centrum komunikacyjnego, Shektar obok niego.
— Musiałeś mu to zrobić?
— Co? — spytał Jamie.
— Poniżyć go.
— Poniżyć? — Jamie poczuł lekki szok, ale nie było to zaskoczenie. Raczej rozczarowanie, że Vijay tak postrzega jego decyzję.
— Ogłosić oficjalnie, że jest podwładnym Oposa — mówiła dalej.
— To takie umniejszające.
Mijając wejścia do przedziałów sypialnych członków ekspedycji, Jamie powiedział:
— Nie zrobiłem tego dla Dexa, zrobiłem to dla Oposa.
— Naprawdę?
— Dex będzie próbował zmiażdżyć Oposa, ile razy pojawi się między nimi różnica zdań. W ten sposób to Opos będzie podejmował ostateczne decyzje. Może im to obu uratuje życie?
— Naprawdę? — powtórzyła.
— Tak, naprawdę.
Spojrzał na nią. Na jej twarzy rysował się wyraz niedowierzania. Zanim doszli do centrum łączności, Craig i Trumball wspięli się do łazika i włączyli generator elektryczny.
— Szef pozwolił mi prowadzić! — wykrzyknął Dex, a docierający przez radio jego głos rozbrzmiewał udawanym zachwytem.
— Fajnie, fajnie.
Z Rodriguezem siedzącym obok niej, Stacy Dezhurova przeczytała listę kontrolną łazika i zezwoliła na start.
— Jedziemy zobaczyć czarnoksiężnika — rzekł Dex. — Wrócimy za jakiś miesiąc.
— Albo wcześniej — dodał Craig.
— Lepiej wcześniej — powiedział Rodriguez do mikrofonu.
— Święto Dziękczynienia za cztery tygodnie.
— Zostawcie mi nóżkę — powiedział Dex.
Na ekranie Dezhurovej Jamie widział, jak łazik zadrżał i ruszył. Na początku toczył się wołno, potem zatoczył ćwierć okręgu i ruszył na wschód.
— Och, Jamie — zawołał Trumball, gdy toczyli się w stronę horyzontu — nie zapomnij zadzwonić do taty, dobrze?
— Przecież sam możesz do niego zadzwonić i to w tej chwili — odparł Jamie.
— Nie, wolę skupić się na prowadzeniu. Zrób to dla mnie, co? Proszę!
— Jasne, zaraz mu wyślę wiadomość — odparł Jamie.
— Dzięki, wodzu.
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Jamie udał się do swojej kwatery i wysłał krótką wiadomość na Ziemię do Darrylla C. Trumballa, że jego syn znajduje się w drodze do Ares Vallis i prosił, by przekazać, że wszystko jest w porządku.
Podnosząc wzrok znad ekranu laptopa, zobaczył stojącą w drzwiach Stacy Dezhurovą, bliską zasmucenia.
— Co się dzieje, Stacy?
Kosmonautka weszła do sypialni Jamiego, ale nie siadła na pustym krześle. Stała.
Potrząsając głową, przez co jej fryzura na pazia zaczęła latać na wszystkie strony, Dezhurova odparła:
— Nie mogę przestać myśleć o tym, że powinnam pojechać z nimi.
Jamie zamknął system i zatrzasnął pokrywę komputera.
— Stacy, już to przerabialiśmy. Nie możesz być wszędzie.
— Przepisy bezpieczeństwa mówią, że astronauta musi brać udział w każdej wyprawie.
— Wiem, ale ta wycieczka Dexa to dodatkowe zadanie, którego plan nie uwzględniał.
— Ale…
— Usiądź, Stacy — rzekł Jamie, wskazując na krzesło. Poczuł się głupio: w sypialni nie było innego krzesła.
Usiadła ociężale, jak stara, zmęczona kobieta, a Jamie pochylił się w jej stronę z brzegu pryczy.
— Nie mamy tylu ludzi, żeby móc ciq z nimi wysłać. — Tak.
— A Opos jest naprawdę dobry — jak na faceta, który nie jest astronautą.
— Tak — rzekła znów.
— To nic im nie będzie.
— Jeśli jednak coś im się stanie — rzekła — będę się czuć odpowiedzialna. Moje zadanie polega na tym, żeby jeździć z naukowcami i dopilnować, żeby nie dali się zabić.
Jamie wyprostował się.
— Jeśli coś się stanie, to ja będę odpowiedzialny, nie ty. To ja podjąłem tę decyzję, Stacy.
— Wiem, ale… — zamilkła.
— Posłuchaj: Tomas musi polecieć z Mitsuo, bo nie da się tego załatwić inaczej. Ty jesteś potrzebna w bazie. Nie mamy innych astronautów! Co ja mam zrobić, sklonować cię?
Na jej zasmuconej twarzy pojawił się cień uśmiechu.
— Rozumiem, ale nie podoba mi się to.
— Nic im nie będzie. Opos nie jest ryzykantem.
— Tak sądzę.
— Jak się ma Tomas? Uśmiech zgasł.
— Objadł się nieźle przy lunchu. Nie przejmuje się lotem. Jamie uświadomił sobie, że nic nie jadł.
— Pewnie się cieszy.
— Każdy by się cieszył.
Może o to chodzi? — zastanawiał się Jamie. Jest jej przykro, że Tomas pilotuje samolot do Olympus Mons a nie ona? Ale wiedziała, że tak będzie. Boże, ta decyzja została podjęta, zanim przenieśliśmy się na Tarawę.
Przez ostatnie trzy tygodnie Rodriguez wykonał kilka lotów testowych rakietoplanem, wykonując loty, które zaczynały się od prostego koła dookoła bazy i stopniowo wydłużając je aż do samej Olympus Mons i z powrotem. Stacy nigdy nie spytała, czy może pilotować. Nigdy też nie pokazała, że jest nieszczęśliwa z tego powodu, że Tomas pilotuje samolot, a ona jest tylko „pilotem” przy konsoli łączności w bazie.
Ale teraz widać było, jak bardzo jest z tego powodu nieszczęśliwa. Astronauci to piloci, uświadomił sobie Jamie. Ona jest piło tem i nie może latać. Przypomniał sobie, jak się czuł, kiedy wyglądało na to, że nie zostanie wybrany do drugiej ekspedycji na Marsa. Pochylając się niżej, Jamie rzekł:
— Stacy, Nawahowie uczą, że każdy musi znaleźć odpowiednią dla siebie ścieżkę w życiu. Przykro mi, że twoja ścieżka trzyma cię na ziemi, podczas gdy Tomas lata w przestworzach. Będą jednak inne loty, inne misje. Jeszcze sobie polatasz przed opuszczeniem Marsa.
Rozchmurzyła się, ale tylko trochę.
— Wiem. Egoistka ze mnie. Ale ciągle… u licha, żałuję, że to nie ja.
— Jesteś dla nas zbyt ważna, żeby ryzykować twoje życie na takiej wyprawie. Potrzebujemy cię tutaj. Ja cię potrzebuję.
Dezhurova zamrugała ze zdumieniem.
— Ty?
— Ja.
— Nie myślałam o tym w ten sposób.
— Znajdź właściwą ścieżkę, Stacy. Znajdź równowagę, która uczyni twoje życie pięknym.
— Czy to jest droga Nawahów?
— Właśnie tak to działa. Odwróciła wzrok.
— Cóż — rzekł, wstając. — Dex i Opos są w drodze, Tomas i Mitsuo chyba teraz wciągają skafandry?
— Tak — powiedziała, również wstając.
Jamie spojrzał w jej błękitne oczy i uśmiechnął się krzywo.
— Przecież nie jest tak, że nie masz tu nic do roboty. Jej uśmiech wyglądał na wymuszony.
— Tak. Słusznie.
Podeszła do drzwi i odwróciła się.
— Po prostu trochę mi żal, że nie jestem tam, gdzie coś się dzieje.
— To co robisz jest niezmiernie ważne — rzekł. — Prawie wszystko zależy od ciebie, Stacy.
— Tak. Oczywiście.
Odwróciła się i wyszła. Jamie stał przez chwilę, myśląc o tym, że jej oczy mają kolor nieba tylko na Ziemi. Marsjańskie niebo było przeważnie pomarańczowo-brązowe.

Dossier: Anastazja Dezhurova


To Amerykanie nazwali ją Stacy. Jej ojciec wołał na nią Nastia.
Ojciec był inżynierem rakietowym, pracowitym, poważnym, pozbawionym poczucia humoru facetem, który całe miesiące pracował z dala od ich moskiewskiego mieszkania. Podróżował głównie do olbrzymich kosmodromów na jałowych, brązowych pustyniach Kazachstanu. Wracał do domu zmęczony i skwaszony, ale zawsze przywoził jakąś lalkę albo inny podarek dla córeczki. Nastazja była jego jedynym szczęściem.
Matka Anastazji była wiolonczelistką występującą w moskiewskiej orkiestrze symfonicznej, sprytną i inteligentną kobietą, która już na początku małżeństwa zrozumiała, że życie jest o wiele weselsze, gdy jej mąż jest tysiąc kilometrów stąd. Mogła wydawać przyjęcia w ich apartamencie; ludzie śmiali się i słuchali muzyki. Jakiś mężczyzna często zostawał na noc.
Gdy Nastazja dorosła i zaczęła coś pojmować, jej matka kazała jej przysiąc, że jej nie wyda.
— Nie chcemy zranić uczuć taty — powiedziała dziesięciolatce.
Potem, gdy Nastazja była nastolatką, matka mawiała:
— Myślisz, że on jest mi wierny jak wyjeżdża? Mężczyźni tacy nie są.
Jacy są mężczyźni, Nastazja odkryła w szkole średniej. Jeden z uczniów zaprosił ją na imprezę. Podczas powrotu do domu zatrzymał samochód i zaczął się do niej przystawiać. Kiedy się broniła, zdarł z niej ubranie i zgwałcił.
Matka płakała razem z nią i zadzwoniła na policję. Śledczy zachowywał się tak, jakby to Nastazja popełniła zbrodnię, a nie chłopak. Napastnika nie ukarano, a ją napiętnowano. Nawet jej ojciec zwrócił się przeciwko niej, mówiąc, że musiała dać mu do zrozumienia, że jest łatwa.
Kiedy przyjęto ją na politechnikę w Nowosybirsku, z chęcią opuściła Moskwę i pogrążyła się w nauce. Unikała towarzystwa mężczyzn i odkryła, jaką miłość, ciepło i bezpieczeństwo mogą dać inne kobiety.
Odkryła także, że jest zdolna i inteligentna. Zaczęła odkrywać, jaką przyjemność może dać pokonywanie mężczyzn w dziedzinach, w których uważali się za lepszych. Nauczyła się pilotażu i została kosmonautką, a nawet pierwszą kobietą dowodzącą stacją orbitalną z załogą złożoną z dwunastu mężczyzn; pierwszą kobietą, która ustanowiła rekord przebywania na stacji kosmicznej; pierwszą kobietą kosmonautką na Marsie.
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Zabranie na Marsa samolotu i części zapasowych wymagało dodatkowego dopalacza rakietowego. Bezzałogowe samoloty zwiadowcze były malutkie, lekkie, jak szybowce z silnikami napędzanymi z baterii słonecznych, za pomocą których startowały z Ziemi, by wznieść się na wysokość, gdzie mogły latać napędzane marsjańskimi prądami powietrza.
Samolot załogowy musiał być większy. Musiał pomieścić dwie kruche istoty ludzkie i system podtrzymywania życia. Musiał pomieścić zapasy na parę dni. Musiał być w stanie wystartować i wylądować na nierównym terenie.
Musiał być także na tyle pojemny, by zabrać rezerwę paliwa i tlenu, która wystarczyłaby na zawiezienie ich na Olympus Mons i z powrotem bez tankowania.
— Ten ptaszek to prawdziwa cysterna z paliwem — mawiał Rodriguez podczas testowania samolotu, gdy sprawdzał jego osiągi i zachowanie. — Lata też z wdziękiem cysterny z paliwem.
Przygotowanie gładkiego pasa startowego zajęło im parę dni. Dwa małe traktory ekspedycji, zaprogramowane na samodzielne działanie ze sterowaniem z kopuły, przesuwały głazy i wyrównywały małe wydmy; wreszcie inżynierowie z Ziemi byli zadowoleni z prowizorycznego pasa startowego.
Lądowisko na szczycie Olympus Mons nie będzie aż tak gładkie, choć materiał filmowy i zdjęcia z kilkunastu rekonesansów samolotu zwiadowczego wykazały, że blisko najwyższej góry Układu Słonecznego jest trochę szerokich i gładkich płaszczyzn, które mogły służyć za lądowisko.
Niewyjaśniona katastrofa bezzałogowego samolotu opóźniła ekspedycję Fuchidy. Dezhurova, Rodriguez i kontrolerzy misji na Tarawie spędzili cały tydzień na próbach ustalenia, gdzie spadł samolot. Przez następne trzy tygodnie wysyłali w ten rejon dwa pozostałe samoloty, odtwarzali tor lotu pierwszego, szukali wraku, sugestii, wyjaśnień.
Wreszcie Jamie zdecydował, że nie dadzą rady ustalić, co się stało z samolotem. Należało w takim razie odwołać misję Fuchidy albo zorganizować ją mimo tej nierozwiązanej tajemnicy. Jamie zdecydował, że misja się odbędzie. Po paru dniach gorączkowej wymiany zdań z Tarawą i Bostonem, zatwierdzono jego decyzję.
Ostateczna decyzja o lądowaniu na wulkanie miała należeć do Rodrigueza i nikogo innego. Jeśli denerwował się lub niepokoił, ani trochę nie dawał tego po sobie poznać.
Był szczęśliwy jak mały piesek, któremu dano do pogryzienia skarpetkę, gdy wraz z Fuchidą wkładali skafandry.
— Znajdę się w „Księdze rekordów Guinessa” — oznajmił radośnie Jamiemu, który pomagał mu włożyć skafander. Trudy Hali pomagała Fuchidzie, zaś Stacy Dezhurova tkwiła w centrum łączności, pilnując systemów kopuły i sprzętu na zewnątrz. Jamie nie miał pojęcia, gdzie jest Vijay, pewnie w gabinecie lekarskim.
— Lądowanie i start samolotu na największej wysokości — paplał radośnie Rodriguez, wpychając palce do rękawicy skafandra. — Najdłuższy lot samolotu załogowego napędzanego energią słoneczną. Największa wysokość dla załogowego samolotu napędzanego energią słoneczną.
— Z załogą — mruknęła Hali. Niezrażony Rodriguez mówił dalej.
— Może nawet pobiję rekord długości lotu bezzałogowego na bateriach słonecznych?
— Czy porównywanie lotów na Marsie z lotami na Ziemi to nie oszustwo? — spytała Trudy, pomagając Fuchidzie przypiąć system podtrzymywania życia do tyłu skafandra.
Rodriguez radośnie potrząsnął głową.
— W księdze rekordów liczą się tylko liczby, chica. Tylko liczby. — I nie postawią obok tego gwiazdki z przypisem „Dokonano tego na Marsie”?
Rodriguez próbował wzruszyć ramionami, ale w skafandrze mu się nie udało.
— Wszystko jedno, byle poprawnie napisali nazwisko.
Jamie zauważył, że Fuchida milczy podczas procedury wkładania skafandra. Tomas gada za nich dwóch, pomyślał. Czy Mitsuo się denerwuje? — zastanowił się. Wygląda na spokojnego, ale to może być maska. Jak o tym pomyśleć, to sądząc na podstawie tej paplaniny, facet musi być spięty jak skóra na bębnie.
Paplał jak akwizytor. Jamie zastanawiał się, czy to nerwy, czy ulga, że wreszcie będzie pozostawiony sam sobie i będzie szefem. A może po prostu cieszy się z perspektywy lotu.
Obaj mężczyźni zostali odziani w skafandry, wizjery hełmów opuszczono, systemy podtrzymywania życia włączono, test radia zakończono. Jamie i Trudy odprowadzili ich do śluzy: dwie ziemskie istoty w towarzystwie pary pokracznych robotów.
Jamie uścisnął dłoń Rodriguezowi. Z trudem objął dłonią rękawicę astronauty, z napędzanymi siłownikami egzoszkieletowymi „kośćmi” na wierzchu.
— Powodzenia, Tomas — rzekł. — Nie ryzykuj bez potrzeby. Rodriguez uśmiechnął się zza wizjera.
— Znasz stare przysłowie pilotów: są starzy piloci i piloci ryzykanci, ale nie ma starych pilotów ryzykantów.
Jamie uprzejmie zachichotał.
— Pamiętaj o tym, jak tam będziesz.
— Spokojnie, szefie. Nie ma strachu.
Fuchida podszedł do klapy, przez którą przeszedł Rodriguez. Nawet w pękatym kombinezonie, nawet przy wyglądającej jak wróbelek Trudy Hali, wyglądał na małego i delikatnego.
— Powodzenia, Mitsuo — rzekł Jamie.
Głos Fuchidy był stłumiony przez hełm, ale brzmiał odważnie.
— Myślę, że moim największym problemem będzie słuchanie gadaniny Tommy’ego przez całą drogę na górę.
Jamie zaśmiał się.
— 1 pewnie z powrotem — dodał.
Wskaźnik zmienił kolor na zielony i Trudy wcisnęła guzik uruchamiający wewnętrzną klapę. Fuchida wszedł do środka, niosąc w ręce pojemnik systemu podtrzymywania życia.
— Powiedz Vijay, żeby dbała o ogród — zawołał, gdy klapa już się zamykała. — Buraki wymagają troskliwej opieki!
Nic mu nie jest, powiedział w duchu Jamie. Nie boi się ani nawet nie martwi.
Gdy już zasiedli w umieszczonych obok siebie fotelach samolotu i włączyli wewnętrzną instalację elektryczną, obaj mężczyźni nagle się zmienili.
Rodriguez stał się chłodnym profesjonalistą. Dość paplaniny. Sprawdził systemy samolotu, rzucając kilka słów w żargonie do Dezhurovej, która pełniła obowiązki kontrolera lotu.
Fuchida z kolei poczuł, jak serce łomocze mu tak mocno, że aż się zastanawiał, czy radio w skafandrze tego nie wyłapie. Czujniki medyczne pewnie są bliskie pokazania czerwonej linii.
Jamie, Vijay i Trudy zgromadzili się w centrum łączności, gdzie stłoczyli się za plecami Dezhurovej, by obserwować start na ekranie.
Baza w charakterze lotniska pozostawiała wiele do życzenia. Prowizoryczny pas startowy mierzył zaledwie dwa kilometry długości. Nie było miejsca do zawracania; Rodriguez z pomocnikiem, często Jamiem, po prostu obracali samolot po wylądowaniu, by znów stał przodem do pasa startowego. Nie było rękawa meteorologicznego. Atmosfera była tak rzadka, że kierunek wiatru nie robił startującemu samolotowi żadnej różnicy. Silniki rakietowe unosiły samolot z ziemi i nadawały mu wystarczającą prędkość, by siła ciągu go niosła.
Jamie poczuł dziwny ucisk w ustach, gdy pochylił się nad Dezhurovą, obserwując ostatnie chwile przed startem. Poczuł, że zaciska zęby i zwolnił ucisk.
Bardziej się martwisz o to niż o wystrzelenie generatora, powiedział sobie. I od razu zrozumiał dlaczego. W tym samolocie było dwóch ludzi. Gdyby coś się nie udało, gdyby samolot się roztrzaskał, pewnie by zginęli.
— Zgoda na start — sztywno powiedziała Dezhurova do mikrofonu.
— Zrozumiałem, zgoda — głos Rodrigueza dochodził przez głośniki.
Stacy rzuciła ostatnie spojrzenie na ekrany i rzekła:
— Zgoda na zapłon.
— Zapłon.
Bliźniacze silniki pod skrzydłami wypluły pochodnie ognia i samolot ruszył. Kamera śledziła go, gdy podskakiwał na pasie startowym, nabierając prędkości, długie, opadające skrzydła wyglądały, jakby zesztywniały i wyprężyły się.
— No dalej, malutki — mruknęła Dezhurova.
Jamie widział wszystko jak w zwolnionym tempie: samolocik na pasie startowym, płomienie z dysz silników tak gorące, że aż niewidoczne, chmury pyłu i żwiru ciągnące się za przyspieszającym samolotem, który pędził po pasie, coraz szybciej, z uniesionym nosem.
— Wygląda nieźle — szepnęła Dezhurova.
Samolot oderwał się od ziemi i wystrzelił w bezchmurne niebo, zostawiając za sobą kłębiącą się chmurę pyłu i pary, powoli rozpływającą się po pasie. Jamiemu wydawało się, że chmura próbuje sięgnąć po samolot i ściągnąć go z powrotem na ziemię.
Samolot był teraz jedynie małą kreską na pomarańczowym niebie.
Głos Rodrigueza zatrzeszczał w słuchawkach.
— Następny przystanek: Góra Olimp.

Olympus Mons


Najwyższa góra w Układzie Słonecznym jest potężną tarczą wulkanu, który pozostaje uśpiony od dziesiątków, może setek tysięcy lat.
Kiedyś jednak potężne jęzory lawy przyćmiły wszystko na tej planecie. Po jakimś czasie utworzyły górę trzy razy wyższą od Everestu, o podstawie wielkości stanu Iowa.
Brzegi tej podstawy to wyszczerbione bazaltowe klify o wysokości ponad kilometra. Szczyt góry, gdzie olbrzymie kaldery znaczą miejsce, które kiedyś tryskało roztopioną skałą, wznosi się na jakieś dwadzieścia siedem kilometrów nad powierzchnię niziny: 27 000 metrów, ponad 88 000 stóp. Dla porównania, Mount Everest ma 8848 metrów wysokości, 29 028 stóp.
Olympus Mons jest tak wysoka, że gdyby znajdowała się na Ziemi, wystawałaby ponad troposferę — najniższą warstwę, gdzie istnieją zjawiska pogodowe — i wznosiłaby się prawie dokładnie pośrodku stratosfery. Na Marsie jednak atmosfera jest tak rzadka, że ciśnienie atmosferyczne na szczycie Olympus Mons jest tylko o jedną dziesiątą niższe niż ciśnienie na poziomie gruntu.
Na tej wysokości dwutlenek węgla, będący głównym składnikiem marsjańskiej atmosfery zamarza, osadzając się na chłodnej, nagiej skale, pokrywając ją cienką, niewidoczną warstewką suchego lodu.
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— Jakie to uczucie, mieć nas wszystkie trzy tylko dla siebie? — spytała Vijay.
Jamie w towarzystwie trzech kobiet usiadł do spóźnionego lunchu. Rodriguez i Fuchida za mniej niż godzinę będą lądowali na Olympus Mons. Trumball i Opos Craig zameldowali parę minut temu, że podążają bez problemu w stronę Xanthe.
Vijay uśmiechnęła się złośliwie, gdy to mówiła. Jamie poczuł, jak marszczy czoło.
— Tak — dodała Trudy Hali. — Sprytnie pozbyłeś się reszty facetów, co?
Aby ukryć zmieszanie, Jamie zwrócił się do Dezhurovej.
— Może ty coś o tym powiesz, co, Stacy?
Stacy właśnie żuła oporną kanapkę. Przeżuła ją starannie, połknęła, po czym rzekła:
— Jak na to mówią Amerykanie? Zboczenie?
Wszystkie trzy kobiety zaśmiały się; Jamie uśmiechnął się z przymusem i poświęcił resztę uwagi talerzowi z podgrzanym w kuchence mikrofalowej makaronem i sałatce z tofu z ziołami.
Ucieszył się, kiedy wszystkie trzy kobiety zaczęły rozmawiać ze sobą o jedzeniu, smaku odzyskiwanej wody, o tym, jak ubrania blakną w pralce i suszarce. Wszystkie miały na sobie standardowe kombinezony, ale Jamie zauważył, że każda nadawała im jakiś indywidualny rys: Dezhurova miała modne rosyjskie naszywki z czasów, gdy służyła jako rządowy astronauta, naszyte nad kieszeniami na piersiach; Hali zawsze przypinała jakąś błyszczącą biżuterię, a Shektar zakładała jasną apaszkę albo kolorowy pasek.
— Powinnyśmy wypróbować ten system czyszczenia ubrań, jakiego używają w Bazie Księżycowej — rzekła Dezhurova. — Z tkaniną jest o wiele łatwiej.
— Słyszałam o tym — rzekła Trudy. — Wystawiają ubrania na zewnątrz, nie?
Stacy skinęła głową z entuzjazmem.
— Tak. W próżni na powierzchni Księżyca płatki zanieczyszczeń odpadają z tkaniny. A niefiltrowany ultrafiolet ze Słońca idealnie je odkaża.
— Nie mamy próżni na zewnątrz — rzekła Vijay.
— Ale coś dość zbliżonego — oznajmiła Dezhurova.
— Mnóstwo ultrafioletu — dodała Trudy.
— Jak myślisz, Vijay? — spytała Dezhurova. — Warto spróbować?
— Potrzebny jest jakiś pojemnik, nie? Przecież nie zawiesimy ciuchów na sznurku.
— E, czemu nie — rzekła Trudy.
— W Bazie Księżycowej wkładają ubrania do wielkiego kosza, który jeździ po szynach zamocowanych na podłożu — wyjaśniła Stacy. — Kosz obraca się, co działa jak wirówka w pralce.
— Nie mamy tu nic takiego.
— Mogłabym jakiś zrobić — rzekła Stacy z przekonaniem. — To powinno być dość proste.
— Sądzisz, że byś umiała? Skinęła głową poważnie.
— Opos nie jest tu jedyną złotą rączką.
— Jak myślisz. Jamie? — spytała Shektar. Wdzięczny, że już się z niego nic nabijają, odparł:
— A pył? Przecież osiadłby na ubraniach.
— Na Księżycu też jest pył — rzekła Trudy.
— Ale nie ma wiatru.
— No tak.
— Moglibyśmy zawiesić kosz na drągach, wysoko nad ziemią.
— Chyba tak — rzekł Jamie.
— W przeciwnym razie nasze ubrania będą dalej blaknąć i strzępić się.
— W końcu i tak całkiem się rozpadną — przypomniała Trudy. Złośliwy uśmieszek Shektar powrócił.
— Jamie nie miałby nic przeciwko temu, co, Jamie? Próbował zmiażdżyć ją spojrzeniem, ale w końcu wstał od stołu.
— Tomas powinien się zameldować za jakieś pięć minut. Umykając do centrum łączności, Jamie był prawie pewien, że słyszy za sobą chichotanie.
Rodriguez był szczęśliwy. Samolot reagował na jego dotyk jak piękna kobieta, czuła i słodka.
Przelatywali na wysokości — rzucił okiem na wysokościomierz — dwadzieścia dwa tysiące osiemset sześć metrów. Policzmy, pomyślał. Jakieś trzy przecinek dwa stopy w metrze, czyli osiemdziesiąt dziewięć, prawie dziewięćdziesiąt tysięcy stóp. Nieźle. Nie najgorzej.
Wiedział, że rekord wysokości dla samolotu napędzanego energią słoneczną wyniósł jakieś sto tysięcy stóp. Był to pojazd bezzałogowy. Żaden pilot nie leciał na takiej wysokości samolotem napędzanym energią słoneczną i tego był pewien. Przez szybkę hełmu uśmiechnął się do śmigła o sześciu łopatkach kręcącego się leniwie przed jego oczami.
Obok niego siedział milczący i nieruchomy Fuchida. Mógłby wykitować w tym skafandrze, nigdy bym się nie zorientował, pomyślał Rodriguez. Boi się. Śmiertelnie się boi. Nie ufa mi. Pewnie chciał lecieć ze Stacy, nie ze mną.
Cóż, mój milczący japoński kolego. To ze mną tu utknąłeś, czy tego chcesz, czy nie. Więc siedź sobie jak jakaś pieprzona kukła, mam to gdzieś.
Mitsuo Fuchida poczuł dziwny skurcz strachu, który ścisnął mu wnętrzności. Zaskoczyło go to, przecież od dwóch lat wiedział, że będzie leciał na Olympus Mons. Wykonał symulację setki razy. Cała wyprawa była jego pomysłem. Ciężko się napracował, żeby włączyć ją do planu wyprawy.
Nauczył się latać jeszcze jako student biologii i szybko został wybrany prezesem uniwersyteckiego klubu lotniczego. Z uporczywym zapałem kogoś, kto wiedział, że będzie musiał pobić najlepszych z najlepszych, by zakwalifikować się do drugiej wyprawy na Marsa, Fuchida zadał sobie trud otrzymania uprawnień pilota superlekkich samolotów w lotach nad górami jego ojczystego Kiusiu, a następnie pilotował szybowce nas wyszczerbionymi szczytami Sinkiang.
Nigdy nie bał się latania. Wręcz przeciwnie: w powietrzu zawsze czuł się odprężony i szczęśliwy, wolny od zmartwień i nacisków życia.
Ale teraz, gdy słońce opadało ku skalistemu horyzontowi, rzucając dziwne czerwone światło na jałowy krajobraz, Fuchida wie dział, że się boi. A jeśli silnik zawiedzie? Jeśli Rodriguez rozbije samolot przy lądowaniu na górze? Jeden z samolotów zwiadowczych roztrzaskał się, kiedy przelatywał nad górą podczas rekonesansu. Jeśli to samo stanie się z nami?
Nawet w górach Sinkiang była szansa przeżycia awaryjnego lądowania. Powietrzem dało siq oddychać, można było dojść do wioski, nawet jeśli spacer zajmował wiele dni. Ale nie na Marsie.
A jeśli Rodriguezowi coś się stanie, gdy tam będziemy? Latałem tym samolotem tylko na symulatorach. Nie wiem, czy naprawdę potrafiłbym tym latać.
Rodriguez wyglądał na całkowicie rozluźnionego, radosnego, podekscytowanego lotem. Zawstydza mnie, pomyślał Fuchida. Ale… czy on naprawdę jest skuteczny? Jak zareagowałby w sytuacji zagrożenia? Fuchida miał nadzieję, że nie będzie musiał się tego dowiedzieć.
Zostawili po lewej stronie Pavonis Mons, jeden z trzech gigantycznych wulkanów, które tworzyły jedną linię na wschodnim brzegu wypiętrzenia Tharsis. Był tak wielki, że rozciągał się do horyzontu i jeszcze dalej, wielka kupa kamienia, który kiedyś dyszał rozpaloną do czerwoności lawą na obszarze wielkości Japonii. Teraz jest cichy. Zimny i martwy. Jak długo?
Na horyzoncie widać było cały szereg małych wulkanów, a za nimi Olympus Mons. Co się tu stało, że powstał łańcuch wulkanów o długości tysiąca metrów? Fuchida próbował zastanawiać się nad tym problemem, ale jego umysł ciągle wracał do ryzyka, jakie podejmował.
I do Elisabeth.

Dossier: Mitsuo Fuchida


Ich ślub musiał odbyć się w tajemnicy. W wyprawie na Marsa nie mogli brać udziału żonaci mężczyźni i zamężne kobiety. Co gorsza, Mitsuo Fuchida zakochał się w cudzoziemce, młodej irlandzkiej biolog o ognistych włosach i skórze jak biała porcelana.
— Możesz z nią spać — poradził Fuchidzie ojciec — zabaw się z niąjak chcesz, ale pamiętaj: żadnych dzieci! Pod żadnym pozorem nie wolno ci się z nią ożenić.
Elisabet Yernon chyba to nie przeszkadzało. Kochała Mitsuo.
Poznali się na Uniwersytecie Tokijskim. Była biologiem, jak on. W przeciwieństwie do niego, nie miała ani talentu, ani zapału, żeby startować do wyścigu o stanowisko czy profesurą.
— Wszystko będzie dobrze — powiedziała Mitsuo. — Nie zmarnuj swojej szansy lotu na Marsa. Czeka na ciebie.
Zdaniem Fuchidy nie było to ani dobre, ani uczciwe. Jak ma polecieć na Marsa, spędzić tam ponad rok, z dala od niej i oczekiwać, że ona zachowa swoje uczucia, jakby ktoś zatrzymał film, przez tak długo?
Ojciec miał jeszcze inne żądania.
— Jedynym człowiekiem, który zginął podczas pierwszej wyprawy na Marsa, był twój kuzyn, Konoye. Zhańbił nas wszystkich.
Isoruku Konoye zmarł z powodu wylewu podczas próby eksploracji mniejszego z księżyców Marsa, Dejmosa. Jego rosyjski kolega, kosmonauta Leonid, powiedział, że Konoye dostał ataku paniki, gdy przebywał na zewnątrz statku w skafandrze, przerażony wiszącą nad nim wielką skałą Dejmosa.
— Musisz zmazać tę hańbę — oznajmił Fuchida-ojciec. — Musisz sprawić, żeby świat znów zaczął szanować Japonię. Twój imiennik był wielkim wojownikiem. Musisz dopisać nowe zaszczyty do tego imienia.
Mitsuo wiedział, że nie może jawnie ożenić się z Elisabeth, choć bardzo tego pragnął. Zabrał ją więc do klasztoru w dalekich górach Kiusiu, gdzie uprawiał wspinaczkę.
— Nie musimy tego robić, Mitsuo — zaprotestowała Elisabeth, gdy zorientowała się, co zamierza zrobić. — Kocham cię. Ceremonia niczego nie zmieni.
— Wolisz obrządek katolicki? — spytał. Zarzuciła mu ręce na szyję. Poczuł łzy na policzku.
Kiedy nadszedł dzień odlotu, Mitsuo przyrzekł Eiisabeth, że wróci do niej.
— A kiedy wrócę, pobierzemy się oficjalnie, żeby cały świat to zobaczył.
— Twój ojciec też? Mitsuo uśmiechnął się.
— Tak, mój czcigodny ojciec też.
I odleciał na Marsa, z zamiarem zmazania hańby z rodziny i powrotu do kobiety, którą kochał.

Soi 48: Zachód słońca


Plan Fuchidy zakładał, że wylądują późnym popołudniem, prawie o zachodzie, kiedy nisko zawieszone słońce rzuca najdłuższe cienie. Dzięki temu mogli lecieć w dzień, a gdy już znajdą się w rejonie Olympus Mons będą mieli doskonały widok terenu lądowania. Każdy kamień i każdą skałę będzie wyraźnie widać, co pozwoli im wybrać najlepsze miejsce do lądowania.
Oznaczało to także, z czego Fuchida doskonale zdawał sobie sprawę, że zaraz po ich lądowaniu zapadnie ciemna, zimna noc. Co się stanie, jeśli akumulatory zawiodą? Akumulatory litowo-polimerowe testowano od lat, co Fuchida wiedział. Przechowywały elektryczność wygenerowaną przez panele słoneczne za dnia i zasilały sprzęt samolotu przez długie, mroźne godziny ciemności. Co się jednak stanie, jeśli zawiodą przy temperaturze stu trzydzieści stopni poniżej zera?
Rodriguez wydał z siebie dziwny, jękliwy odgłos. Odwracając się gwałtownie w stronę siedzącego obok niego astronauty, Fuchida dojrzał tylko wnętrze własnego hełmu. Musiał obrócić się całym ciałem, żeby zobaczyć zapakowanego w skafander pilota, który coś nucił.
— Wszystko w porządku? — spytał nerwowo Fuchida.
— Pewnie.
— Śpiewałeś coś meksykańskiego?
— Nie. Beatlesów. „Lucy in the Sky with Diamonds”.
— Ach tak.
Rodriguez westchnął z zadowoleniem.
— Oto i ona. — Co?
— Olympus Mons. Wskazał prosto przed siebie.
Fuchida nie widział góry, tylko horyzont. Wydawał się zaokrąglony, dopiero teraz zwrócił na to uwagę: wielkie, lekko wznoszące się wypiętrzenie.
Rosło w miarę ich zbliżania. Rosło. I rosło. Olympus Mons była olbrzymią wyspą, kontynentem wznoszącym się nad pustą, czerwoną płaszczyną, jak jakaś mityczna bestia. Jej zbocza były łagodne, jeśli nie liczyć ostrych klifów podstawy. Człowiek mógłby się tam bez problemu wspiąć, pomyślał Fuchida. I wtedy sobie uprzytomnił, że góra jest tak wielka, że wspięcie się na wierzchołek zajęłoby człowiekowi całe tygodnie.
Rodriguez znów coś nucił, spokojny i zrelaksowany, jak facet siedzący w domu w ulubionym fotelu.
— Lubisz latać, nie? — zauważył Fuchida.
— Wiesz, jak to mówią — odparł Rodriguez. — Latanie jest drugą na liście najbardziej podniecających rzeczy, jakie może robić człowiek.
Fuchida skinął głową wewnątrz hełmu.
— A pierwszą jest seks?
— Nie. Najbardziej ekscytującą rzeczą jest lądowanie. Fuchida ponuro milczał.
Jamie był w centrum łączności, gapiąc się na trójwymiarowy wyświetlacz, próbując nie patrzeć na zegarek.
Tomas zgłosi się, kiedy wylądują. Nie ma sensu ich wywoływać, dopóki bezpiecznie nie wylądują. Pewnie dotarli już w rejon góry i szukają bezpiecznego miejsca do lądowania.
Usłyszał z tyłu Stacy Dezhurovą, która odezwała się krótko:
— Sąjuż nad górą. Radiolatarnia daje silny i wyraźny sygnał, telemetria działa jak trzeba. Zero problemów.
Jamie skinął głową, nie odwracając się. Wyświetlacz ukazywał trójwymiarową mapę Titonium Chasma, ale jeśli odwróciło się głowę, poczucie głębi znikało i trzeba było przez chwilę mrugać i ruszać głową, by powróciło.
Oznaczył elektroniczny wyświetlacz tak, że nisza, która widział na klifie — artefakt, jak ją nazywał — była oznaczona na biało. Nie było to daleko od miejsca, gdzie zjechali na dno kanionu. Oszczędziliby dzień jazdy, gdyby pojechali prosto do tego miejsca i Jamie opuścił się na linie. Nie ma sensu jechać na dno kanionu; nisza leży gdzieś w trzech czwartych drogi na górę.
Wiedział, że wzdłuż kanionu są też inne nisze. Czy tam też są budynki? Nie przyglądaliśmy się jeszcze południowej części kanionu. Tam mogą być dziesiątki wiosek. Setki.
Usłyszał, że za nim ktoś wchodzi do centrum łączności, po czym usłyszał niski, gardłowy głos Vijay:
— Jakieś wieści?
— Nic, jak dotąd — odparła Stacy. Po czym dołączyła Trudy Halł: — Nic?
— Nic — powtórzyła Stacy.
Jamie porzucił planowanie własnej wyprawy. Zamknął trójwymiarowy wyświetlacz, który zmienił się w zwykły stół ze szklanym blatem. Następnie zwrócił się do Dezhurovej, siedzącej przy konsoli łączności. Główny ekran pokazywał trójwymiarową mapę Olympus Mons i malutką, czerwoną kropkę pełzającą po niej powoli: samolot z Rodriguezem i Fuchidą.
— Rodriguez do bazy — w głośniku nagle rozległ się głos astronauty. — Zrobię kółko obserwacyjne nad terenem lądowania. Przesyłam obraz z kamery.
— Baza do Rodrigueza — rzuciła Stacy, całkiem formalna. — Zrozumiałam, kółko obserwacyjne.
Jej palce przebiegły po klawiaturze, a główny ekran nagle wyświetlił wyszczerbioną, upstrzoną głazami powierzchnię.
— Mamy obraz.
Jamie poczuł suchość w ustach. Jeśli to ma być lądowisko, to oni tam nigdy bezpiecznie nie wylądują.
Rodriguez lekko przechylił samolot, by lepiej widzieć powierzchnię ziemi. Fuchidzie wydawało się, że samolot stoi na lewym skrzydle, a twarde, nagie skały pod nimi zataczają kręgi.
— Cóż — rzekł Rodriguez. — Mamy wybór: głazy albo kratery.
— Gdzie jest pusty obszar pokazany przez samolot zwiadowczy? — spytał Fuchida.
— „Pusty” to określenie względne — mruknął Rodriguez. Fuchida przełknął ślinę. Spaliła mu gardło.
— Rodriguez do bazy. Robię jeszcze jedno kółko. Powiedzcie mi, gdybym coś przegapił.
— Zrozumiałam, kolejne kółko — głos Dezhurovej był chłodny i profesjonalny.
Rodriguez przyglądał się intensywnie ziemi w dole. Zachodzące słońce rzucało długie cienie, wyolbrzymiające każdy kamyk i zagłębienie. Między wyglądającym na nowy kraterem a grupą skał rozciągał się stosunkowo pusty teren, o długości jakiegoś kilometra. Wystarczy na lądowanie, jeśli tylko silniki hamujące zadziałają na czas.
— Jak dla mnie może być — powiedział do mikrofonu.
— Ledwo, ledwo — to głos Dezhurovej.
— Koła poradzą sobie z małymi kamykami.
— Amortyzatory nie zastąpią płaskiego gruntu, Tomas.
Rodriguez zaśmiał się. On i Dezhurova kłócili się o to dziesiątki razy, odkąd dostali pierwsze zdjęcia z samolotów zwiadowczych.
— Skręcam do lądowania — zameldował.
Dezhurova milczała. Jako kontroler lotu miała prawo zabronić mu lądowania.
— Podchodzę do lądowania.
— Tracimy obraz.
— Szybko robi się ciemno. — Tak.
Fuchida zobaczył, że grunt pędzi w jego stronę. Był pokryty głazami i upstrzony kraterami, wyglądał na twardy jak beton albo jeszcze twardszy. Zbliżają się za szybko, pomyślał. Chciał złapać wolant przed nim i pociągnąć, podkręcić silniki rakietowe i uciec, póki jeszcze się da. Zamiast tego jednak zamknął tylko oczy.
Coś uderzyło w samolot tak mocno, że Fuchida pomyślał, iż wypadł z kabiny. Uprząż wytrzymała jednak, a po ułamku sekundy usłyszał wycie malutkich silników rakietowych. Miał wrażenie, że przód samolotu płonie. Odbijali się, podskakiwali, rzucało ich, jak puszkę kopaną po gruzowisku.
Wreszcie przyszło ostatnie szarpnięcie, hałas i ruch ustały.
— Wylądowaliśmy — oznajmił Rodriguez. — Bułka z masłem.
— Dobrze — napłynął spokojny głos Dezhurovej. Fuchida poczuł nagle nieodpartą ochotę oddania moczu.
— Dobrze — zwrócił się Rodriguez do partnera. — Teraz tu sobie posiedzimy do wschodu słońca.
Jak para sardynek w puszce, pomyślał Fuchida, gdy ulżył sobie do rurki wbudowanej w skafander. Nie zachwycał go pomysł spania w fotelach kokpitu, w skafandrach. Taka była jednak cena za zaszczyt zostania jednym z dwóch pierwszych ludzi, którzy stanęli na najwyższej górze w Układzie Słonecznym.
Nieomal się uśmiechnął. Ja też będę w „Księdze rekordów Guinessa”, pomyślał.
— Dobrze się czujesz? — spytał Rodriguez.
— Tak, jasne.
— Nic nie mówisz, Mitsuo.
— Podziwiam widoki — odparł Fuchida.
Na zewnątrz nie było nic poza skałami ciągnącymi się we wszystkich kierunkach. Niebo nad nimi szybko ciemniało. Fuchida zobaczył kilka gwiazd gapiących się na nich.
— Sam dach świata! — rzuci Rodriguez. Zachichotał radośnie, jakby niczym na świecie się nie przejmował. — Na dwóch światach.

Dossier: Tomas Rodriguez


„Nigdy nie pokazuj po sobie strachu” — Tomas Rodriguez nauczył się tego jako chude, astmatyczne dziecko, wyrastające w opanowanych przez zbrodnię i przemoc slumsach San Diego.
— Nigdy nie pokazuj, że się boisz — powiedział mu jego starszy brat, Luis. — Nigdy nie wycofuj się z walki.
Tomas nie był silny fizycznie, ale miał dużego brata, który go bronił. Przez większość czasu. Potem znalazł coś w rodzaju schronienia w spelunkowatej siłowni w sąsiedztwie. Za zamiatanie i czyszczenie przyrządów mógł poćwiczyć za darmo. Gdy nabierał ciała, nauczył się od brata podstaw ulicznej walki. W szkole został zauważony i zwerbowany przez starszego Koreańczyka, który nauczał sztuk walki jako ochotnik.
W szkole średniej odkrył, że jest sprytny i inteligentny, inteligentny na tyle, że potrafi zrozumieć zawiłości algebry oraz chce je poznać wraz z innymi tajemnicami matematyki. Przyjaźnił się z kujonami i siłaczami, często chroniąc tych pierwszych przed okrucieństwem drugich.
Wyrósł na dobrze zbudowanego młodzieńca, szerokiego w ramionach i na tyle wygadanego, że potrafił poradzić sobie prawie w każdej sytuacji. Nie szukał bójek, ale doskonale sobie radził, kiedy walka była nieunikniona. Pracował, uczył się, był zawsze w dobrym humorze i był odważny — więc nawet przedstawiciele najgorszych subkultur w szkole zostawiali go w spokoju. Nigdy nie należał do żadnego gangu i nie brał narkotyków. Nawet nie palił. Nie mógł sobie pozwolić na takie luksusy.
Uniknął też pułapki, w którą wpadła większość jego kumpli: ojcostwa. W małżeństwie czy nie, większość chłopców szybko wią zała się z jakąś kobietą. Tomas miał mnóstwo dziewczyn i poznał przyjemności płynące z seksu długo przed szkołą średnią. Nigdy jednak nie dążył do stałego związku. Nie chciał. Dziewczęta z sąsiedztwa były atrakcyjne — dopóki nie zaczęły mówić. Tomas nie mógł znieść myśli, że będzie musiał którejś słuchać dłużej niż przez parę godzin. Nie miały nic do powiedzenia. Ich życie było puste. Tęsknił do czegoś innego.
Większość nauczycieli była kompletnymi zerami, z wyjątkiem jednego — starszego mężczyzny, który uczył matematyki. To on zachęcił go do ubiegania się o stypendium w college’u. Ku niepomiernemu zdumieniu, otrzymał je: pokrycie całego czesnego w UCSD. Niestety, Tomasa nie było stać na pokrycie pozostałych kosztów, więc znów posłuchał rady swojego mentora i wstąpił do sił powietrznych. Wuj Sam zapłacił za jego studia, a kończąc je, Tomas został pilotem myśliwca. „To większa zabawa niż seks”, mawiał, dodając zawsze: „No, prawie”.
Nigdy nie okazuj strachu. Oznaczało to, że nigdy nie cofnie się przed żadnym wyzwaniem. Nigdy. Czy to w kokpicie czy w barze, postawny Latynos z wielkim uśmiechem stawiał czoło każdemu wyzwaniu. Zasłynął z tego.
Strach czuł zawsze, ale nigdy nie dawał po sobie poznać, że się boi. I zawsze miał wątpliwości. Uczucie, że to nie jego miejsce na Ziemi. Pozwolili chicano udawać, że jest równie cwany jak białasy, pozwolili mu przebrnąć przez college na malutkim stypendium, pozwolili mu nosić mundur lotnika i bawić się szybkimi odrzutowcami.
Tak naprawdę jednak nie był jednym z nich. Dawali mu to dość jasno do zrozumienia, na tysiące sposobów, codziennie. Był pieprzonym Latynosem, tolerowano go, dopóki stał na swoim miejscu. Nie próbuj się wspinać za wysoko: nie popisuj się; a przede wszystkim, nie umawiaj się na randki z nikim spoza „swoich”.
Latanie było czymś innym. Sam w samolocie, dziewięć lub dziesięć kilometrów nad ziemią, tylko on i Bóg, reszta świata daleko stąd, z oczu, z serca.
Potem pojawiła się szansa na skrzydła astronauty. Nie mógł nie podjąć tego wyzwania. I znów inni dali mu do zrozumienia, że w tej konkurencji nie jest mile widziany. Tomas jednak zgłosił się i został przyjęty do oddziału szkoleniowego astronautów. „Korzyści z pozytywnego myślenia” — nabijali się inni piloci.
Ze wszystkiego, co udało mu się osiągnąć, starał się czerpać radość. Nie dawał po sobie poznać uczuć: ukrywał rany, krwawił do środka.
Dwa lata po tym, jak został astronautą, pojawiła się perspektywa drugiej wyprawy na Marsa. Uśmiechając się od ucha do ucha, Tomas zgłosił się. Ani cienia strachu. Nikomu nie było dane zobaczyć jego zaciśniętych zębów, ale udało mu się.
— Wielkie mi co — mówili jego kumple. — Drugi za jakąś ruską zdzirą.
Tomas wzruszył ramionami i pokiwał głową.
— Taa — przyznał. — Chyba wszyscy będą mi rozkazywać.
I dodał w duchu: ale ja będę na Marsie, dupki, a wy zostaniecie tutaj.



Soi 48: Noc


Była już noc na szerokiej nizinie Lunae Planum, Opos jednak nadal siedział za kierownicą łazika — prowadził ostrożnie, zaledwie dziesięć kilometrów na godzinę. On i Dex uzgodnili, że będą trochę nadganiać po zachodzie słońca, nim zatrzymają się na postój.
Trumball ustawił radio na ogólną częstotliwość łączności, usłyszeli więc, jak Rodriguez i Fuchida lądują, w tym samym momencie, co baza.
— Tych dwóch biedaków musi siedzieć w skafandrach, dopóki nie wrócą do domu — rzekł Craig.
— Spójrz na to od lepszej strony, Wiley. Muszą przetestować SUW.
Skafandiy miały specjalne urządzenie, które zapewniało szczelne połączenie z chemiczną toaletą. Inżynierowie nazwali je Systemem Usuwania Wydalin.
— Stara pułapka — mruknął Craig. — I tak skończą, korzystając z leku na sraczkę.
Siedząc obok niego w kokpicie, Dex odpowiedział z uśmieszkiem:
— A w kopule wszystkie wygody.
Craig przybrał pełen namysłu wyraz twarzy.
— Jak na takiego starego grzmota, maszynka spisuje się nieźle. Nie mam reklamacji.
— Na razie.
Dex spędził większość dnia w skafandrze. Zatrzymywali się co sto kilometrów, żeby wyjść na zewnątrz i rozstawić stacje pomiarowe. A teraz siedział zrelaksowany w zwykłym kombinezonie, patrząc na mały wycinek gruntu omiatany reflektorami łazika.
— Może przyspiesz do dwudziestki — zaproponował Dex.
— Jasne, i wpakuję się w krater, zanim zdołam się zatrzymać albo skręcić? — odburknął Craig. Postukał palcem wskazującym w cyfrowy zegar. — Czas na fajrant.
— Jesteś zmęczony?
— Nie i nie chcę prowadzić, jak jestem zmęczony.
— Mógłbym chwilę poprowadzić — podsunął Dex. Naciskając lekko na hamulec, Craig oświadczył:
— Fajrant, chłopie. Czas mamy dziś niezły. Starczy. Trumball pomyślał przez moment, po czym wstał z fotela.
— Dobra. Ty tu rządzisz. Craig zaśmiał się.
— Jasne, że rządzę.
— Co chciałeś przez to powiedzieć? — rzucił przez ramię Trumball, idąc w kierunku maleńkiej kuchni.
Craig nasunął izolację termiczną na przednią szybę, po czym wstał i przeciągnął się tak mocno, że Dex usłyszał, jak strzelają mu ścięgna.
— To znaczy, że ja tu rządzę, o ile będziesz grzeczny.
— Jestem grzeczny — rzekł Dex.
— To wszystko super i git.
Zsuwając gotowe danie z tacki, na której przebywało w zamrażarce, Trumball rzekł do starszego mężczyzny:
— Nie, serio, Wiley. Jamie zrobił cię szefem, mnie nic do tego. Nadal się przeciągając, z rękami splecionymi nad głową, Craig rzekł:
— Dobra. Super.
— Coś cię gryzie?
— Nic. Daj spokój.
Wkładając tackę do mikrofalówki, Dex powiedział:
— No, przestań, Wiley. Nikogo poza nami tu nie ma. Jeśli coś nie gra, powiedz mi.
Craig zrobił minę, która plasowała się gdzieś między złością a zakłopotaniem.
— Bo to trochę głupie, nie?
— Co takiego, na litość boską? Wypuszczając powietrze, Craig opadł na pryczę.
— Bo mnie wkurza, że jestem obywatelem drugiej kategorii. Trumball patrzył na niego ze zdumieniem.
— Obywatelem drugiej kategorii?
— Tak, wszyscy myślą, że robię tu za hydraulika. — Ale…
— Jestem naukowcem, tak jak ty i cała reszta — warknął Craig. — Może nie mam dyplomu pierwszorzędnego uniwersytetu, może i spędziłem całe życie pracując dla koncernów naftowych — wymówił „naftowych” jakimś dziwnym tonem — ale byłem wystarczająco cwany, żeby prześcignąć stado facecików z lepszymi rodowodami.
— Pewnie.
— Ten Fuchida. Pieprzony żółtek, taki wysztywniony, że rozleci się na kawałki przy próbie kichnięcia. Patrzy na mnie, jakbym był tu jakimś służącym.
— On się tak zachowuje i już.
— I te baby! Zachowują się, jakbym był jakimś ich dziadkiem. Do licha, jestem młodszy od Jamiego. Jestem młodszy od Stacy, wiedziałeś o tym?
Po raz pierwszy Dex Trumball zrozumiał, że Craig cierpi. I jest wrażliwy. Ten jowialny, kudłaty, dobroduszny misio z wystającym nosem i szczeciną pojawiającą się na podbródku wieczorem, chce być traktowany z szacunkiem. I dzięki temu można go wykorzystać, uprzytomnił sobie Dex.
— Posłuchaj, Wiley — zaczął Dex. — Nie wiedziałem, że ranimy twoje uczucia.
— Ty nie, nie tak bardzo. To cała reszta. Myślą, że jestem tu jakimś pieprzonym cieciem. Ty przynajmniej mówisz na mnie Wiley. Nigdy nie lubiłem, jak ktoś mówi na mnie Opos. Nazywam się Peter J. Craig.
Mikrofalówka zapiszczała. Dex zignorował ją i usiadł na własnej pryczy, naprzeciwko Craiga.
— Powiem im, żeby nazywali cię Wiley. Albo Peter, jak wolisz.
— Wiley może być.
Po twarzy Trumballa przemknął uśmiech.
— Dobrze. Od dziś jesteś Wiley. Postaram się, żeby do Jamiego i reszty to dotarło.
Z zawstydzoną miną Craig wymamrotał:
— Głupio, wiem.
— Nie, nie — rzekł Dex. — Jeśli Jamie i inni sprawiają ci przykrość, masz prawo się poskarżyć.
Jeśli kiedyś dotrę do miejsca, gdzie będę musiał zmierzyć się z Jamicm, rozmyślał Dex, będę potrzebował Wileya. Wileya i kogo tylko zdołam zwerbować.
Jamie spędził po kolacji prawie godzinę gadając z Fuchidą i Rodriguezem przebywającymi na Olympus Mons. Nocowali w fotelach kokpitu samolotu. To jak spanie podczas lotu samolotem pasażerskim, pomyślał Jamie. Nie zazdrościł im tego.
W centrum łączności przejrzał wiadomości, które nagromadziły się podczas tego długiego, pełnego wydarzeń dnia. Zajęło mu ponad godzinę załatwienie ich wszystkich: od prośby o większą liczbę sesji VR od Międzynarodowej Rady Nauczycieli Nauk Przyrodniczych do przypomnienia, że do rana powinien przesłać tygodniowy raport statusu misji.
Jedna wiadomość pochodziła od Darryla C. Trumballa. Ponieważ była oznaczona jako OSOBISTE I POUFNE, Jamie zapisał ją i chciał pójść do swojej kwatery przed odsłuchaniem jej.
Kiedy jednak skończył z pozostałymi wiadomościami, podniósł wzrok od konsoli łączności i zauważył, że w kopule pociemniało. Wydało mu się, że zrobiło się chłodniej, jakby mroźna marsjańska noc przenikała przez plastykowe ściany kopuły.
Chyba nikogo nie było w pobliżu. Cisza, tylko pomruk maszynerii w tle oraz, gdyby uważnie się wsłuchać, delikatny szum wiatru na zewnątrz.
Otworzył więc osobistą wiadomość od Trumballa.
Oczy Darryla C. Trumballa płonęły, twarz miał ponurąjak śmierć.
— Kto do licha dał panu prawo wysyłania mojego syna na wyprawę do stacji Sagana? — zaczął z wściekłością, nie bawiąc się we wstępy.
— Do licha, szlag by to trafił, Waterman, wydałem jednoznaczne rozkazy, żeby nie pozwolić Dexowi tam jechać!
I tak dalej, przez prawie piętnaście nieznośnych minut. Jamie patrzył na rozzłoszczoną twarz Trumballa, najpierw zdumiony, potem coraz bardziej sam wściekły.
Starszy mężczyzna ciskał się na ekranie, gniew Jamiego powoli znikał. Za wściekłością starszego mężczyzny dostrzegł strach o bezpieczeństwo syna, człowieka przyzwyczajonego do władzy i autorytetu, ale w tej chwili absolutnie sfrustrowanego, gdyż nie było szans, by mógł w jakikolwiek sposób kontrolować tych, którzy byli na Marsie. Nie mógł kontrolować nawet własnego syna.
Nie może nawet porozmawiać z nami twarzą w twarz, rzekł Jamie. Może tylko trochę pociskać się i powściekać, a potem poczekać i zobaczyć, czy odpowiemy.
Trumball wreszcie zakończył:
— Chcę, żeby pan wiedział, Waterman, że przeciwstawianie się moim rozkazom nie ujdzie panu na sucho. Zapłaci mi pan za to. A jeśli coś stanie się mojemu synowi, zapłaci mi pan za to głową!
Ekran ściemniał. Jamie odtworzył wiadomość jeszcze raz, a na końcu zatrzymał: obraz wściekłej, rozzłoszczonej twarzy Trumballa.
Opierając się wygodnie na małym, trzeszczącym krześle z kółkami, Jamie zastanawiał się, czy ma być stanowczy, czy ugodowy. „Łagodna odpowiedź uśmierza gniew”, pomyślał, ale Trumballa nie da się tak łatwo pozbyć.
Problem jest szerszy niż konflikt między Trumballem a mną, powiedział sobie w duchu. Staruszek jest głównym źródłem finansowania ekspedycji — i być może następnej. Jeśli chcesz bez problemu zorganizować następną ekspedycję, lepiej nie wyrzucaj Trumballa z zespołu.
Gdy tak jednak patrzył na obraz rozwścieczonego Trumballa na ekranie, znów zaczął odczuwać złość. Trumball nie ma prawa wrzeszczeć na mnie ani na nikogo w ten sposób. Jeśli się boi o syna, powinien porozmawiać o tym z nim, nie ze mną. A jeśli pozwolę mu odnieść wrażenie, że może mną pomiatać, zacznie wysuwać kolejne roszczenia. Dam mu palec, a odgryzie całą rękę.
Jaka jest najlepsza ścieżka, dziadku? Jak mogę nią przejść, nie powodując cierpienia?
Wziął głęboki oddech, po czym wcisnął klawisz uruchamiający malutką kamerę komputera. Jamie zobaczył, jak zapala się małe czerwone oko, tuż nad zatrzymanym obrazem Trumballa na ekranie.
— Panie Trumball — zaczął powoli. — Rozumiem pana troskę o bezpieczeństwo syna. Nie miałem pojęcia, że wysłał pan Dexowi wiadomość zakazującą mu udziału w wyprawie po Pathfindera. Ja takiej wiadomości nie otrzymałem. Poza tym, z całym szacunkiem, nie jest pan dowódcą ekspedycji. Ja nim jestem. Nie ma pan prawa wydawać mi rozkazów.
Jamie patrzył prosto w płonące światełko kamery i mówił dalej:
— Ani Dex, ani nikt inny w tym zespole nie otrzyma żadnych specjalnych przywilejów. To on wpadł na pomysł odzyskania Pathfindera i chciał pojechać na tę wyprawę. Gdybym nawet znał pańskie życzenia, obawiam, się, że nie mógłbym ich spełnić. To jest zadanie Dexa i jestem pewien, że bez problemu sobie z tym poradzi.
— Ma ze sobą jednego z naszych najlepszych ludzi, doktora Craiga. Jeśli napotkają na jakiekolwiek trudności, po prostu wrócą do bazy. Nigdy nie miałem zamiaru ryzykować niczyim życiem.
Odruchowo pochylając się bliżej do kamery, Jamie zakończył:
— Wiem, że pomógł pan zdobyć większość funduszy na ekspedycję i wszyscy jesteśmy panu za to bardzo wdzięczni. Nie daje to jednak panu prawa do decydowania o toczących się tu pracach. Jeśli pan woli, może pan zwrócić się ze skargą do Rady. Szczerze mówiąc, nie sądzę jednak, by udało się coś panu wskórać. Jesteśmy tutaj, sto milionów kilometrów od Ziemi i musimy sami podejmować decyzje, adekwatnie do sytuacji.
— Przykro mi, że akurat ta decyzja tak pana zdenerwowała i zmartwiła. Może kiedy Dex wróci z Pathfinderem i Sojournerem, zmieni pan zdanie. Dobranoc.
Stuknął w klawisze dwa razy: raz, by wyłączyć kamerę, dwa, by wysłać wiadomość Trumballowi. Dopiero wtedy usunął obraz starszego pana z ekranu.
— Powinienem był mu powiedzieć, żeby sobie wsadził w dupę te pretensje.
Jamie odwrócił się i zobaczył Vijay opierającą się o drzwi sypialni, trzymającą w rękach parujący kubek, jakby próbowała się ogrzać.
— Od jak dawna tu stoisz? Weszła i usiadła przy nim.
— Robiłam sobie herbatkę, kiedy usłyszałam burczenie Dexowego tatusia.
Miała na sobie workowaty jasnoczerwony golf i luźne dżinsy zamiast zwykłego kombinezonu. Gdy siedziała tak blisko, Jamie poczuł delikatny zapach ziołowej herbaty, wyczuł jej ciepło.
— Staruszek musiał powiedzieć Dexowi, że nie chce, by ten jechał na wyprawę, a Dex nam o niczym nie powiedział — rzekł Jamie.
Vijay pociągnęła łyk z parującego kubka.
— A powinien?
— Przydałoby się.
— Może bał się, że odwołałbyś ekspedycję, gdybyś wiedział. Jamie potrząsnął głową.
— Nie mógłbym tego zrobić. Jak tylko ktoś w typie Trumballa pomyśli, że może nami rządzić, nigdy się go nie pozbędziemy.
Skinęła głową na zgodę.
— Otóż to.
— Mam nadzieję, że nic się nie stanie, kiedy oni tam będą — rzekł Jamie.
— A przed wiadomością od Trumballa nie miałeś obaw?
— Tak, miałem, ale… wiesz, co mam na myśli.
— Tak, chyba tak.
— Spałaś z nim, prawda? — wyrzucił z siebie Jamie.
— Z Dexem?
— Podczas lotu. — Jamie był zszokowany tym, że to powiedział. Słowa wypłynęły z jego ust same, zanim uświadomił sobie, co chce powiedzieć.
Vijay skinęła głową, z nieodgadnionym wyrazem twarzy.
— Tak. Raz.
— Raz — powtórzył.
Z dziwnym uśmiechem Vijay rzekła:
— Można się wiele o człowieku dowiedzieć, kiedy zdejmie spodnie.
Jamiemu zabrakło słów.
— Powiedziałam ci, że to samiec alfa — rzekła. — Dokładnie jak ty. Pokiwał głową ponuro.
— Pociągają mnie samce alfa.
— Więc on cię pociąga?
— Pociągał. Teraz ty mnie pociągasz. — Ja?
Uśmiechnęła się szeroko.
— A widzisz tu kogoś poza sobą?
Jamie poczuł się wytrącony z równowagi. Bawi się mną. Na pewno tylko się bawi.
Odstawiając kubek na biurko, rzekła:
— A czyja pociągam ciebie?
— E, jasne.
Wstała i dotknęła go.
— Mamy więc do rozstrzygnięcia jeden problem: u mnie czy u ciebie?
Jamie wstał powoli, nie był pewien, czy utrzyma się na nogach.
— To nie jest takie proste, Vijay. Sama to powiedziałaś.
— To było kiedyś. Teraz jest teraz. — Ale…
Położyła mu rękę na ustach.
— Mój Boże, Jamie, jesteś równie kiepski jak australijskie prymitywy!
— Nie chciałem…
Podeszła do niego i zarzuciła mu ręce na szyję.
— Nigdy nie czujesz się samotny? — wyszeptała. — Albo wystraszony? Jesteśmy tu tacy samotni. Tak daleko od domu. Nigdy sobie tego nie uświadamiasz?
Jej głos brzmiał teraz zupełnie poważnie. Objął ją mocno i czuł, jak drży. Za całą tą napuszoną gadką kryła się drżąca ze strachu kobieta.
— Nie chcę być dziś sama w nocy, Jamie.
— Ja też nie — przyznał. — Ja też nie.

Dossier: Varuna Jarita Shektar


Bycie kolejną dziewczynką w rodzinie składającej się czterech dziewcząt i chłopca było wystarczająco paskudne. A bycie inteligentną i fizycznie atrakcyjną tylko pogarszało sprawę. Bycie ciemnoskórą Hinduską dorastającą w Melbourne między jasnowłosymi Australijczykami, którzy byli w obecności kobiet albo nieśmiali, albo macho, też nie ułatwiało życia.
W szkole podstawowej nauczyciele wywoływali ją tak, jak zapisano w dzienniku: V.J. Shektar. Inne dzieci błyskawicznie podchwyciły ten pomysł, który jej się też spodobał i została Vijay; zawsze to lepsze niż Varuna Jarita, imiona, jakie nadali jej rodzice.
Jej matka oddała ją pod opiekę potężnej bogini Śakti, które imię oznacza energię. W licznym panteonie hinduskich bóstw Śakti jest uosobieniem dziewiczej niewinności oraz okrutnej destrukcji: wieczna dziewica i bogini nieczystych przyjemności.
Jej ojciec przeważnie ją ignorował, z wyjątkiem chwil, gdy zastanawiał się, skąd wziąć kolejny posag z jego skromnej pensji księgowego pracującego w małym biurze księgowym obsługującym głównie miejscowe firmy należące do Hindusów.
Najmłodsza dziewczynka w rodzinie miała temperament już od urodzenia. Matka próbowała jej wpoić dziewczęce cnoty, gdy jej siostry zaczęły chodzić na randki, a potem — jedna po drugiej — porzucać szkołę średnią, wychodzić za mąż i rodzić dzieci. Jedyny brat zaczął naukę w college’u — ojcowska duma.
Vijay odmówiła porzucenia szkoły i znalezienia męża. Kiedy ojciec zagroził, że wybije jej bzdury z głowy, wyprowadziła się z domu i zaczęła własne życie z kilkoma przyjaciółkami, pracując na nocnej zmianie w restauracjach czy wypożyczalniach wideo oraz wszelkich miejscach, gdzie ktoś skłonny był zatrudnić szczerą, uczciwą dziewczynę ze szkoły średniej i nie miał zamiaru jej uwodzić.
Przyjęto ją na uniwersytet Melbourne w ramach programu stypendialnego, która zakładał, że ma spłacić większość kosztów nauki z dochodów otrzymanych po ukończeniu studiów. Utrzymując się samodzielnie, bez problemu dostała stypendium w szkole medycznej. Jej matka rozpaczała, że nigdy nie wyjdzie za mąż i nie założy rodziny. Ojciec zmarł na raka, kiedy była na ostatnim roku studiów, przyznając na łożu śmierci, że jest z niej dumny.
Jeszcze przed rozpoczęciem stażu w klinice uniwersyteckiej Vijay odkryła, że seks to nie tylko zabawa, ale i władza. Zwykle wolała zabawę, choć dość często znajdowała przyjemność w łączeniu jednego z drugim. Chociaż większość australijskich koleżanek narzekało, że Australijczycy to albo chamy, albo durnie, Vijay odkryła, że na świecie jest mnóstwo inteligentnych i myślących mężczyzn. Przeważnie byli nieśmiali, ale to tylko dodawało im uroku, przynajmniej jej zdaniem. Dla Vijay seks był raczej sposobem uczenia się niż wszechogarniającą namiętnością. Cieszyła się z władzy, jaką dawał, i wolności, która umożliwiała jej wybieranie, kogo chciała i kiedy chciała.
Oczywiście, zraniono ją i to nie raz. Jednak jeszcze zanim rozpoczęła praktykę lekarską na izbie przyjęć szpitala w St. Kila, niedaleko miejsca, gdzie dorastała, zaczęła się uważać za doświadczoną kobietę.
Niestety, zakochała się straszliwie w starszym mężczyźnie, żonatym lekarzu. Vijay odkryła, że nawet kobieta doświadczona może zostać złapana w pułapkę wykształconego, zamożnego dra nia, którzy umie przekonująco kłamać. Kiedy poznała prawdę, zrozumiała, że musi uciec od tego człowieka, uciec z Melbourne, z Australii. I wiedziała, że nigdy nie pozwoli, by miłość ją usidliła.
Jej podróż do Kalifornii zaczęła się od wakacji, na których miała wyleczyć uczuciowe rany i odetchnąć świeżym powietrzem. Została tam na pięć lat i wkroczyła na ścieżkę medycyny kosmicznej. Najpierw NASA, potem w Masterson Aerospace Corporation, Vijay wyspecjalizowała się w dziedzinie wpływu niskiej grawitacji na ludzie ciało i umysł.
Spędziła trzy dziewięćdziesięciodniowe turnusy na stacjach kosmicznych i właśnie zastanawiała się nad zgłoszeniem się na roczny pobyt w Bazie Księżycowej, gdy dowiedziała się o drugiej wyprawie na Marsa.
Vijay Shektar zdobyła stanowisko lekarza psychologa ekspedycji. Nie było to łatwe. Musiała wykazać się w dziedzinie chirurgii, medycyny nuklearnej, a nawet stomatologii w nagłych wypadkach. Konkurencja była zażarta. Ale Vijay wygrała. Choć postanowiła, że nie pójdzie do łóżka z nikim z podejmujących decyzję, wygrała w tej konkurencji i tak.
Vijay nauczyła się bowiem zdobywać to, czego chce. Wiedziała, że jeśli będzie pracować wystarczająco ciężko, wykorzystując wszelkie umiejętności i atuty, zwykle zdobędzie to, czego chce.
Często myślała o bogini — swojej patronce. Miłość i zniszczenie, bliźniacze i niepodzielne atrybuty Śakti. Nie wierzyła w starożytną religię, ale była przekonana, że miłość zawiera w sobie potężną siłę destrukcyjną, siłę, która — jak sobie obiecała — już nigdy jej nie zrani.



Soi 49: Poranek


Idąc za swoim kolegą — astronautą, Mitsuo Fuchida zszedł ostrożnie po drabince z kokpitu samolotu i postawił stopę na szczycie najwyższej góry w Układzie Słonecznym.
W bladym świetle wschodzącego słońca okolica nie wyglądała wcale na szczyt góry. Wspinał się już dużo w Japonii i Kanadzie, ale to ani trochę nie przypominało wyszczerbionych, pokrytych śniegiem granitowych szczytów, gdzie wiatr przenikał do kości, a w dole kłębiły się chmury.
Okolica nie wyglądała szczególnie efektownie — jak szeroka, dość płaska nizina z czystego bazaltu. Tu i ówdzie były porozrzucane kamienie i skały, ale nie tak gęsto, jak w okolicy bazy. Kratery, które widzieli z powietrza, tu były niewidoczne, a przynajmniej nie dostrzegł niczego wyglądającego na krater.
Kiedy jednak uniósł wzrok, zrozumiał, jak wysoko się znajdują. Niebo było prawie granatowe, a nie beżowe, jak zwykle. Cząsteczki pyłu, które nadawały marsjańskiemu niebu czerwoną barwę, pozostały o wiele niżej. Na Ziemi na tej wysokości byliby daleko w stratosferze.
Fuchida zastanawiał się, czy da się stąd zobaczyć jakieś gwiazdy, może Ziemię. Odwrócił się, usiłując ustalić kierunki za pomocą wschodzącego słońca.
— Patrz pod nogi — rozległo się w słuchawkach ostrzeżenie Rodrigueza. — Jest…
But Fuchidy wysunął się spod niego i naukowiec boleśnie klapnął na tylną część ciała.
— …ślisko — dokończył nieporadnie Rodriguez. Astronauta przydreptał ostrożnie do Fuchidy, poruszając się jak człowiek chodzący po lodowisku w normalnych butach. Wyciągnął rękę i pomógł biologowi wstać.
Sztywny i obolały po całej nocy siedzenia w kokpicie, Fuchida poczuł silny ból w miejscu, na które upadł. Muszę mieć tam niezłego siniaka, pomyślał. Całe szczęście, że nie wylądowałem na plecaku i nie rozwaliłem systemu podtrzymywania życia.
— Pod butem robi wrażenie lodu — rzekł Rodriguez.
— To nie może być szron, jesteśmy za wysoko, żeby tworzył się tu lód z wody.
— Suchy lód?
— Ach — pokiwał głową w hełmie Fuchida. — Suchy lód. Dwutlenek węgla z atmosfery osiada na zimnej skale.
— Taa.
— Ale suchy lód nie jest śliski.
— To coś — jest.
Fuchida zastanowił się szybko.
— Może nacisk naszych butów powoduje, że cienka warstwa suchego lodu paruje.
— Więc mamy pod podeszwami warstwę dwutlenku węgla w postaci gazowej. — Rodriguez błyskawicznie pojął sytuację.
— Otóż to. Ślizgamy się po warstewce gazu, jak w smarowanych gazem łożyskach kulkowych.
— To będzie nam się diabelnie trudno poruszać.
Fuchida miał ochotę rozetrzeć sobie pośladek, wiedział jednak, że z powodu skafandra to niemożliwe.
— Jak słońce wzejdzie na dobre, lód zniknie.
— Nie sądzę, żeby tu było wystarczająco ciepło na parowanie.
— On sublimuje przy minus siedemdziesięciu ośmiu przecinek pięć stopniach.
— Przy normalnym ciśnieniu — podkreślił Rodriguez. Fuchida spojrzał na termometr na prawym mankiecie.
— Czterdzieści dwa poniżej zera — rzekł, po raz pierwszy odczuwając radość. — Poza tym, im niższe ciśnienie, tym niższy punkt wrzenia.
— Taa. Zgadza się.
— To miejsce chyba było zacienione skrzydłem samolotu — podsunął Fuchida. — Dalej jest chyba czysto.
— To chodźmy na plażę i poopalajmy się trochę — zaproponował ponuro Rodriguez.
— Nie, chodźmy do kaldery, zgodnie z planem.
— Sądzisz, że poruszanie się tu jest bezpieczne?
Kiwając głową w hełmie, Fuchida wykonał ostrożny krok. Grunt był gładki, ale nie śliski. Jeszcze jeden krok i jeszcze jeden.
— Może powinniśmy włożyć ochraniacze futbolowe.
— Nie ma potrzeby. Grunt jest OK. Rodriguez mruknął.
— Ale uważaj.
— Jasne.
Rodriguez zajął się przesyłaniem porannego raportu z radia w skafandrze, za pośrednictwem silniejszego nadajnika w samolocie, Fuchida otworzył luk ładunkowy i wyciągnął sprzęt. Ponownie zdumiał się, że taki lekki jak pajęczynka, plastykowy samolocik może unieść ich dwóch oraz wyposażenie. Wydawało się to niemożliwe — ale było prawdziwe.
— Jesteś gotowy? — spytał Rodrigueza, czując nagle zapał, by wreszcie wyruszyć.
— Tak. Tylko sprawdzę żyrokompas.
Fuchida nie czekał na wyniki sprawdzania. Wiedział, w którym kierunku należy iść do kaldery, jakby współrzędne były wybrukowane w jego sercu.
Jamie obudził się i zobaczył, że jest sam. Bolały go oczy i marzył o kolejnej godzinie snu. Cyfry na zegarze wskazywały jednak 6:58, a siódma była godziną oficjalnego rozpoczęcia dnia pracy.
Usiadł i uśmiechnął się. Łóżko pachniało seksem. Było cudownie: na początku szybko, z zapałem, gwałtownie, potem spokojnie, łagodniej, z czułością. Rozmawiali, szeptali do siebie w przerwach między miłosnymi uniesieniami. Jamie dowiedział się trochę o tym, co ta ciemnoskóra kobieta musiała pokonać w zdominowanym przez mężczyzn świecie: rodzinę, szkołę, nawet w pracy nie było jej łatwo. A to, że była tak piekielnie atrakcyjna, obracało się przeciwko niej.
Zamrugał i przetarł oczy, próbując sobie przypomnieć, co powiedział jej o sobie. Przypomniał sobie, że mówił coś o Alu i jakichś tajemnicach mistycyzmu Nawahów, które ujawnił mu dziadek. Opowiedział jej o podniebnych tancerzach i obiecał, że pokaże jej ich dziś wieczorem.
Wieczorem. Uśmiech Jamiego zbladł. Czy to był jednorazowy skok, czy początek czegoś poważniejszego? Nie miał pojęcia. Jego ostatni związek zaczął się na Marsie, a skończył rozwodem.
Ze smutnym westchnieniem zwlókł się z łóżka i rozpoczął codzienne zajęcia.
Blade poranne słońce świeciło przez zakrzywioną szybę łazika. Dex jechał powoli przez równą, upstrzoną kamieniami równinę. Każdy kamyk i głaz rzucał długie cienie w porannym słońcu. Światło wygląda tu jakoś inaczej, pomyślał Dex. Jakieś… słabsze… bardziej różowe.
On i Craig byli w drodze od prawie godziny, gdy Dex ujrzał czerwone światełko, które nagle zapaliło się na tablicy rozdzielczej.
— Hej, Wiley — zawołał przez ramię. — Mamy tu jakiś problem. Craig wszedł do kokpitu i usiadł w fotelu po prawej stronie.
— Co to znaczy „my”, białasie?
Dex stuknął palcem w złowieszcze światełko.
— Aha — odparł Craig.
— To nie wygląda dobrze, Wiley.
— Ogniwa paliwowe się rozładowują. A nie powinny.
— Może powinniśmy się zatrzymać?
— Nie — odparł Craig. — Zaraz rzucę okiem.
Ruszył do tylnej części modułu łazika. Ogniwa paliwowe zastępowały zasilanie elektryczne i miały być używane wtedy, gdy panele słoneczne nie były w stanie doładować akumulatorów zasilających układy łazika nocą. Ogniwa paliwowe starego łazika były zasilane wodorem i tlenem, co oznaczało, że ich produktem ubocznym jest woda pitna. Ogniwa paliwowe nowych łazików wykorzystywały metan i tlen otrzymywane z wody wiecznej zmarzliny i marsjańskiej atmosfery.
Trumball jechał przez monotonny krajobraz.
— Całe mile pustki. Nic, tylko pustka — mruczał do siebie.
Wiedział, że powinien badać krajobraz ciekawskim okiem geologa, klasyfikując formacje skalne, obserwując, jak usypane są wydmy, sprawdzając gęstość rozrzuconych wszędzie skał, szukając kraterów. A tymczasem czuł zwykłe znudzenie.
Stoper wydał z siebie odgłos dokładnie na znaczku jednej godziny.
— Czas na zainstalowanie stacji, Wiley — zawołał do Craiga Dex.
— Jedź dalej — odparł Craig. — Włożę skafander i wyjdę na zewnątrz sprawdzić te pieprzone ogniwa.
Dex kontynuował jazdę, zaś Craig walczył ze skafandrem. Kiedy Craig ogłosił gotowość, Dex zatrzymał pojazd i poszedł do tyłu, by sprawdzić skafander i plecak starszego kolegi.
— Chyba w porządku, Wiley — rzekł.
— Super — dobiegł głos Craiga, stłumiony przez zamknięty hełm. — Daj mi stację.
Dex podał mu stację, a następnie zaczął wciągać skafander. Głupie, bezduszne przepisy bezpieczeństwa, mówił sobie w duchu, gdy Craig czekał na koniec cyklu i wychodził na zewnątrz. Muszę siedzieć w tej puszce, jak jakiś dureń, tylko dlatego, że Wiley jest na zewnątrz. Jeśli coś nawali, wskoczy szybko do śluzy; nie będzie potrzebował, żebym wyskakiwał na zewnątrz i ratował go.
Gdy tak Dex narzekał w myślach, przyszedł mu do głowy przepis nakazujący, by ktoś sprawdził jego skafander. Jak do licha miałoby się to odbyć, skoro druga osoba jest na zewnątrz? — poskarżył się w duchu. I tak nie miał zamiaru wychodzić na zewnątrz, chyba że Craig wpakuje się w jakieś bliżej nieokreślone tarapaty. Durnie, którzy pisali ten regulamin, to faceci z gatunku noszących równocześnie pasek i szelki. Stare pierdziochy jak Jamie.
Dex przecisnął się z powrotem do kokpitu i niezgrabnie opadł na lewy fotel. Wszystkie światełka paliły się na zielono, z wyjątkiem jednego — dla ogniw paliwowych.
— Jak leci, Wiley? — zawołał do interkomu.
— Sprawdzam te pieprzone ogniwa paliwowe. Jeszcze parę minut.
— Nie spiesz się — odparł Dex.
Siedząc i nudząc się, Dex obserwował horyzont. Nic. Martwy jak Beethoven. A może jeszcze bardziej. Tylko skały, piasek i wszystkie odcienie czerwieni, jakie może dojrzeć ludzkie oko. Ani śladu ruchu…
Poderwał się do pionu, niełatwa rzecz w skafandrze. Coś tam się ruszało! Jakiś błysk na horyzoncie i już go nie ma.
Dex podszedł do szafek ze sprzętem za pryczami w części środkowej. Schylanie się w skafandrze było niewygodne, musiał opaść na kolana, by dosięgnąć zamknięć szafek. Przeklinając skafander i rękawice, grzebał w starannie ułożonych narzędziach, aż znalazł elektroniczną lornetkę. Wtedy pobiegł z powrotem do kokpitu, jak jakiś potwór ze starych filmów, próbujący galopować.
Szybka hełmu była uniesiona, więc Dex przyłożył lornetkę do oczu i zaczął przeszukiwać horyzont. Nic. Co by to nie było, już znikło.
Zaraz! Jakiś błysk…
Dex wyregulował lornetkę i uzyskał ostry obraz. Trąba powietrzna. Wirująca chmura pyłu, czerwona jak sam diabeł. W Starym Testamencie tak mógł wyglądać słup ognisty, tylko że jesteśmy na Marsie, nie w Izraelu czy Egipcie. Przypomniał sobie, że na Marsie jest region zwany Synajem, na południe od Wielkiego Kanionu.
— Szkoda, że cię tu nie ma — mruknął, obserwując minicyklon, jak wiruje i tańczy na odległym horyzoncie.
Odkładając lornetkę, Dex przypomniał sobie, że na Marsie gigantyczne burze piaskowe czasem omiatały planetę od bieguna do bieguna. Zwykle na wiosnę. Potrząsnął głową w hełmie. Jest już za późno; zaplanowaliśmy lądowanie tak, by nastąpiło po porze burz. Poza tym w tym roku nie było żadnych.
Jeszcze nie, ostrzegł go cichutki głosik w głowie. Wiosna trwa na Marsie sześć miesięcy.
Przy śniadaniu Jamie czuł się stanowczo nieswojo. Zwykle członkowie ekspedycji jadali poranny posiłek osobno; nie było żadnej ustalonej pory zbiórki w kuchni. A jednak tego ranka, gdy Jamie wyszedł z sypialni, trzy kobiety siedziały już przy stole, głowa przy głowie, radośnie paplając.
Paplanina ustała, gdy Jamie się zbliżył. Powiedział „dzień dobry” i odpowiedział mu chór głosów. Następnie napięta cisza, gdy wyjmował pakiet śniadaniowy z zamrażarki. Czuł na sobie ich oczy.
— Za parę dni będzie można zacząć zbierać truskawki — powiedział w przestrzeń.
— Tak, i pomidory też — odparła Trudy Hali.
Jamie usiadł na szczycie stołu, mając Trudy i Stacy po lewej, a Vijay naprzeciwko. Uśmiechnęła się, a on odwzajemnił się uśmiechem, z którego emanowała pewność siebie.
— Dobrze spałeś? — spytała Trudy, z wyrazem ucieleśnionej niewinności.
Jamie skinął głową i skierował uwagę na miskę z gotowymi płatkami.
Rozmowa się nie kleiła. Wszystko, co powiedziały Hali czy Dezhurova, wydawało mu się aluzjami do seksu. Vijay wyglądała na absolutnie zrelaksowaną. Ona dobrze się bawi, pomyślał Jamie.
Skończył posiłek najszybciej, jak się dało i poszedł do centrum łączności.
— Muszę sprawdzić, co się dzieje z resztą — powiedział.
— Już rozmawiałam z obiema grupami — zawołała Stacy do jego oddalających się pleców. — Opos ma problemy z ogniwami paliwowymi, poza tym wszystko gra.
Jamie zatrzymał się i odwrócił w jej stronę.
— A Tomas?
— Wyruszyli w stronę wielkiej kaldery, zgodnie z planem.
— Dobrze — odparł Jamie i ruszył dalej.
Po paru minutach, gdy już porozmawiał z Fuchidą, do centrum łączności wkroczyła Vijay i usiadła przy nim.
— Wiesz, to nie jest zbrodnia — powiedziała z lekkim uśmiechem na ustach.
— Wiem.
— Dorosłe osoby, wyrażające zgodę i tak dalej.
— Wiem — powtórzył.
— Sądzisz, że one mogą być zazdrosne?
— O rany, daj spokój, Vijay… Zaśmiała się lekko.
— To już lepiej. Boże, jaki ty byłeś spięty!
— Czy one wiedzą?
— Nic im nie mówiłam, ale mogły się domyśleć, obserwując twoje zachowanie.
— Do licha.
— Nie ma się czego wstydzić. — Wiem, ale…
— Stało się, Jamie. A teraz o wszystkim zapomnij. Pracuj dalej przy programie. Nie zamierzam zmuszać cię do angażowania się. Nie chcę tego.
Poczuł zarazem ulgę i rozczarowanie.
— Vijay, ja… posłuchaj, to wszystko komplikuje. Potrząsnęła głową.
— Spokojnie, chłopie. Żadnych komplikacji. Stało się i było bardzo miło. Może stanie się jeszcze raz, kiedy księżyc będzie we właściwej fazie. Może nie. Nie myśl o tym za wiele.
— Jak, u licha, mam o tym nie myśleć? Znów się uśmiechała.
— I właśnie to chciałam od ciebie usłyszeć, Jamie. Właśnie to chciałam usłyszeć.



Soi 49: Popołudnie


Patrząc na kalderę, Rodriguez poczuł dreszcz podziwu, który przebiegł przez całego jego ciało. Miał wrażenie, że stoją na brzegu olbrzymiej dziury w planecie, sięgającej aż do piekła.
— Nietzsche miał rację — rzekł Fuchida, a jego głos w słuchawkach Rodrigueza brzmiał, jakby biolog był pod wrażeniem albo nawet zachwycony.
Rodriguez musiał wykonać obrót całym ciałem, by zobaczyć stojącego obok Japończyka, anonimowego jak on w pękatym kombinezonie, jeśli zapomnieć o błękitnych paskach na ramionach.
— Chodzi ci o to, że kiedy spoglądasz w otchłań, otchłań patrzy również w głąb ciebie.
— Czytałeś Nietzschego?
— Po hiszpańsku.
— To musiało być ciekawe. Ja czytałem po japońsku. Chichocząc, Rodriguez rzekł:
— Więc żaden z nas nie czytał go po niemiecku?
Był to równie dobry sposób jak każdy inny na przełamanie napięcia. Kaldera była olbrzymia, potężna czeluść rozciągnięta od horyzontu do horyzontu. Gdy się tak stało na jej skraju, patrząc w ciemność, cieniste głębie sięgające nie wiadomo jak głęboko, onieśmielały.
— Ale dziura — mruknął Rodriguez.
— Jest wystarczająco duża, żeby zmieścił się w niej Mount Everest — rzekł Fichida, a jego głos drżał z podziwu.
— Od jak dawna ta bestia jest martwa?
— Przynajmniej jakieś dziesięć milionów lat. Może o wiele więcej. To jedna z rzeczy, których chcemy się tu dowiedzieć.
— Sądzisz, że jeszcze wybuchnie? Fuchida zaśmiał się niepewnie.
— Zostaniemy ostrzeżeni na czas, nie martw się.
— Ja i zmartwienie?
Zaczęli wypakowywać sprzęt, który przyciągnęli na saniach. Na dwóch płozach sań znajdowały się małe, pokryte teflonem kółeczka, dzięki czemu dwóch mężczyzn mogło ciągnąć je, korzystając wyłącznie z siły własnych mięśni. Większość wyposażenia stanowił sprzęt wspinaczkowy: haki, uprzęże i drugie zwoje fulerenowej liny.
— Naprawdę chcesz tam iść? — spytał Rodriguez, gdy wiercili dziury w twardym bazalcie, by wstawić stacje geologiczno-meteorologiczne.
— Spędziłem sporo czasu na eksploracji jaskiń — odparł Fuchida, trzymając jedną ze stacji w odzianej w rękawicę dłoni. — Przygotowywałem się do tego przez jakiś czas.
— Do spelunkowania?
— Speleologii.
— Więc ty naprawdę chcesz zejść tam na dół?
Fuchida uświadomił sobie wtedy, że nie chce. Za każdym razem, gdy schodził do jaskini na Ziemi, czuł irracjonalny strach. Zmuszał się jednak do eksploracji jaskiń, bo wiedział, że będzie to ważny punkt na jego korzyść w wyścigu o miejsce w wyprawie.
— Jestem gotów — odparł biolog, zakończywszy wtykanie pierwszej stacji.
— Brudna robota — zażartował Rodrigucz, przekrzykując warczenie silnika elektrycznego świdra — ale ktoś musi to robić.
— Człowiek robi to, co musi — odparł Fuchida, dostosowując się do bojowego ducha kolegi.
Rodriguez zaśmiał się.
— To już nie jest Nietzsche.
— Nie. John Wayne.
Skończyli osadzanie stacji i ruszyli do brzegu kaldery. Powoli. Z ociąganiem, pomyślał Rodriguez. Cóż, powiedział sobie, jeśli skręcimy tam karki, to przynajmniej mamy osadzone i uruchomione stacje.
Fuchida zatrzymał się i sprawdził odczyty ze stacji.
— Działają? — spytał Rodriguez.
— Tak — padła odpowiedź w słuchawkach. — Ciekawe… — Co?
— Przepływ ciepła z gruntu jest o wiele wyższy tutaj niż obok bazy albo w Wielkim Kanionie.
Rodriguez poczuł, że marszczy brwi.
— Chcesz powiedzieć, że wulkan jest nadal aktywny?
— Nie, nie, nie. Nie może być. Ale jest tu nadal jakaś energia cieplna.
— Trzeba było przywieźć kiełbaski.
— Może. Choć może okazja do pikniku będzie czekała na nas na dole! — po głosie biologa można było poznać, że jest podekscytowany.
— Co masz na myśli?
— Energia cieplna! Energia dla życia. Być może.
Przez umysł Rodrigueza przemknęły wizje z kiepskich filmów: oślizgłe potwory z mackami i wyłupiastymi oczami. Powstrzymał śmiech. Nie ma problemu, jeśli tylko będą zainteresowane blondynkami o wielkich cyckach.
— Pomóż mi zamocować te liny i sprawdzić, czy kotwice mocno siedzą — zawołał Fuchida.
Przestał się ociągać, zauważył Rodriguez. Aż się trzęsie z niecierpliwości, żeby wleźć do tej dziury i zobaczyć, co za potwory tam siedzą.
— Wodór to najbardziej paskudna rzecz we wszechświecie — mruczał Craig, prowadząc łazik. Czerwone światełko nadal patrzyło na nich z deski rozdzielczej.
Siedząc koło niego, Dex odparł:
— Ale Bóg chyba kochał wodór…
— Bo tyle go narobił — dokończył Craig. — Taa, wiem.
— Dziewięćdziesiąt procent kosmosu to wodór, Wiley. A nawet więcej.
— I dlatego wszechświat tak trudno opanować.
— Co masz do wodoru? Poza tym, że wyciekł z ogniw paliwowych?
— Zawsze wycieka. To cwany skubaniec, zawsze wycieka przez uszczelki i pierścienie, które nie przepuściłyby nic innego.
— Uszczelki na tym ogniwie nie powinny były przepuścić wodoru — rzekł z powagą Trumball. — Producent zapłaci karę umowną, jeśli to wina uszczelek.
— Diabelnie dużo nam z tego przyjdzie, jak tu gdzieś sczeźniemy.
— Hej, rozchmurz się, Wiley. To nic poważnego! Nic nam nie będzie.
— Nie podoba mi się włóczenie się tak daleko od bazy z niesprawnym zapasowym zasilaniem.
— Możemy uzupełnić wodór, jak dotrzemy do generatora paliwa.
— Generator wytwarza metan i tlen, nie pamiętasz?
— Ale jest tam system odzysku wody, nie? — Tak.
— No to — Trumball pomachał ręką w powietrzu. Bierzemy wodę i rozkładamy ją elektrolitycznie na tlen i wodór. Voila!
Craig rzucił mu kwaśne spojrzenie.
— Elektrolitycznie?
— Tak. Elektrycznością z paneli słonecznych.
— A co pijemy, amigo!.
— Wodę z ogniw paliwowych. — Czekaj chwilę…
— Nie, to ty posłuchaj, Wiley. Tak to zrobimy: bierzemy wodę, rozkładamy elektrolitycznie, i wykorzystujemy wodór do uruchomienia ogniw.
— A tlen?
— Zachować, wypuścić, cokolwiek. Mamy mnóstwo tlenu. Nadążasz?
— Pompujemy wodór do pieprzonych nieszczelnych ogniw, super.
— Tak, ale uruchamiamy ogniwa, żeby dawały nam prąd w nocy, zamiast akumulatorów litowych.
— No to czemu, u licha…
— Więc nie ma znaczenia, czy są szczelne, czy nie: uruchomimy i wykorzystamy, zanim wodór wycieknie.
Z rękami na kierownicy i oczami utkwionymi w krajobrazie Craig wyglądał, jakby czekał, aż krupier wyrzuci dla niego dwie jedynki.
— A co u licha wytwarzają ogniwa paliwowe, poza elektrycznością? — spytał Trumball, uśmiechając się od ucha.
— Wodę.
— Z której trochę wypijemy, a trochę podamy elektrolizie na świeży wodór i tlen do ogniw paliwowych!
Craig potrząsnął głową.
— Doskonale. Właśnie wymyśliłeś perpetuum mobile.
— Tak, jasne, Wiley, nie jestem aż takim durniem. Wodór będziemy tracić cały czas, wiem. Ale utrata będzie na tyle wolna, że będziemy mogli wykorzystać ogniwa paliwowe, żeby dawały prąd w nocy przez całą drogę do Ares Vallis i z powrotem go generatora! Akumulatory zostawimy jako awaryjne.
— Uczyłeś się matematyki?
— Robiłem różne obliczenia. Przepuszczę je przez komputer, jak mi podasz współczynnik wydajności ogniw paliwowych.
Drapiąc się po pociemniałej szczęce, Craig rzekł:
— Te dane powinny być w archiwum komputerowym.
— OK, to je znajdź.
Starszy mężczyzna zawahał się.
— Powinniśmy najpierw dostać zgodę. Muszę powiedzieć Jamiemu, co planujemy, a on skonsultuje się z Tarawą.
Trumball wyszczerzył się.
— A proś sobie, o jakie zgody chcesz, Wiley, i tak to zrobimy.
— Poczekaj chwilę…
— A co oni nam powiedzą? — przerwał mu Trumball. — Jeśli nam zabronią, to w praktyce będzie oznaczało odwołanie wyprawy. Na to przecież nie pozwolimy, nie?
— Chcesz powiedzieć, że jeśli nam nie pozwolą, to i tak to zrobimy?
— Jasne! Czemu nie? Jak mieliby nas powstrzymać?
— Wykorzystać ogniwa paliwowe, żeby dawały prąd przez noc? — Jamie upewniał się, czy się nie przesłyszał.
— To jak robienie z cytryny lemoniady — odparł Opos.
Jamie gapił się na ekran. Nieogolona twarz Craiga była śmiertelnie poważna. Dex pewnie jest koło niego i prowadzi. Rzut okiem na odczyty danych poza głównym ekranem wykazał, że łazik porusza się ze stałą prędkością około trzydziestu kilometrów na godzinę.
— Dla mnie brzmi to ryzykownie — rzekł Jamie, zyskując czas do namysłu.
— Przeliczyliśmy to — odparł Craig. — Powinno zadziałać. — A jeśli nie?
— To pojedziemy dalej bez zapasowego zasilania, tak jak teraz.
— Nie podoba mi się to.
— Alternatywą jest odwołanie ekspedycji — wtrącił się głos Trumballa — i powrót do domu z podwiniętym ogonem.
— A tego właśnie chce twój ojciec — rzekł Jamie. Miał zamiar poczekać do wieczora i porozmawiać z Dexem na osobności o ataku wściekłości ojca. Ojciec Dexa w ciągu ostatnich dwunastu godzin wysłał trzy odpowiedzi na wiadomość Jamiego, każda bardziej rozzłoszczona od poprzedniej.
Ktoś przesunął kamerę z widoku kokpitu łazika na twarz Dexa.
— Kochany stary tatusiek lubi pokazać temperament — powiedział lekko, uśmiechając się. — Wystarczy, jak mi prześlesz te wiadomości. Ja to załatwię.
— Być może właśnie utrąciłeś fundusze na następną ekspedycję — ostrzegł go Jamie.
Trumball energicznie potrząsnął głową.
— Niemożliwe. Kiedy przywieziemy Pathfmdera, inwestorzy będą do nas biegli z workami pieniędzy.
Więc wrócisz na Marsa i wyszabrujesz wszystko, co tylko wpadnie ci w łapy, pomyślał Jamie. Wyobraził się Trumballa jako konkwistadora w zbroi i hełmie.
Ręka znów przesunęła kamerę.
— Ja tam nie martwię się o następną ekspedycję — rzekł przytomnie Craig. — Ja tylko chcę wrócić z tej w jednym kawałku.
— Będę musiał pogadać z Tarawą — rzekł Jamie, czując do siebie niechęć z powodu zwalania decyzji na górę.
— Dobrze, świetnie — doleciał głos Trumballa. — Dojechanie do generatora zajmie nam co najmniej kolejny tydzień.
Diabli! Pomyślał Jamie, analizując dalsze opcje prowadzenia tej rozmowy. Dex doskonale wie, że im dalej odjadą, tym mniejsza szansa na ich odwołanie.
Wylogował się i przerwał połączenie z łazikiem; przyszła mu do głowy kolejna myśl: im dłużej są na wyprawie, tym dłużej nie ma Dexa w bazie. Nie ma go przy Vijay.
I za tę myśl nienawidził siebie jeszcze bardziej.
— Wszystko gotowe? — spytał Rodriguez.
Fuchida założył uprząż na skafander i przypiął do niej mocno linę.
— Gotów — odparł biolog z pewnością, której tak naprawdę nie czuł. Ciemna, ziejąca otchłań wywoływała w obu mężczyznach pierwotny lęk, ale Fuchida nie przyznawał się do tego sam przed sobą, a co dopiero przed partnerem.
Rodriguez spędził cały ranek przygotowując sprzęt wspinaczkowy, zaś Fuchida zbierał próbki skał, po czym dał półgodzinny show VR dla widzów na Ziemi. Skał było tutaj mniej niż na nizinach i żadne nie miały kolorowych wykwitów, charakterystycznych dla kolonii marsjańskich porostów.
Zbieranie próbek było pierwszym obowiązkiem biologa. Myślał o nich jako o prezencie dla geologów, gdyż był prawie pewien, że na dachu świata nie ma nic, co mogłoby zainteresować biologa. Poniżej, w kalderze… to może być co innego.
Fuchida nadal miał sprzęt VR przyczepiony do hełmu Nie będzie transmisji w czasie rzeczywistym, ale pierwsze zejście do głównej kaldery Olympus Mons zostanie zarejestrowane, co może być bardzo przydatne — zarówno dla celów naukowych, jak i rozrywkowych.
— Dobrze — rzekł Rodriguez, a ociąganie dało się wyczuć w jego głosie. — Jestem gotowy, powiedz, kiedy możemy zaczynać.
Kiwając głową w środku hełmu, Fuchida oznajmił:
— No to zaczynajmy.
— Uważaj — rzekł Rodriguez, gdy biolog zaczął powoli się cofać.
Fuchida nie odpowiedział. Skręcił i przekroczył łagodnie zaokrąglony brzeg wielkiej dziury w ziemi. Kaldera był tak wielka, że zejście poniżej poziomu, na którym widział go Rodriguez bez potrzeby ruszania się ze swego stanowiska obok wyciągarki, zajmie mu pół godziny.
Powinienem był przeczytać Piekło Dantego podczas przygotowań do tego zadania, powiedział sobie Fuchida.
Wiedział, że droga do piekła zaczyna się od łagodnego zbocza. Zaraz jednak stanie się ono strome.
I wtedy poczuł, jak obie obute stopy tracą oparcie.

Zapis w dzienniku


Czasem myślę o sobie jako o niewidzialnym człowieku. Oni mnie zwyczajnie nie widzą. Jestem pośród nich, robię, co do mnie należy, ale dla nich jakby mnie tu nie było. Mówię, a oni mnie nie słyszą. A przynajmniej nie słuchają. Nie są lepsi ode mnie, ale prawie przez cały czas mnie ignorują. Niewidzialny człowiek. Jestem dla nich niczym.



Soi 49: Popołudnie


— Nic ci się nie stało? — głos Rodrigueza w słuchawkach Fuchidy brzmiał, jakby był zaniepokojony.
— Trafiłem na śliskie miejsce. Muszą tu być plamy suchego lodu, pokrywające skały w cieniu.
Biolog leżał na boku, stłuczone podczas upadku biodro dawało boleśnie o sobie znać. W tym tempie, pomyślał, zaraz będę siny od pasa w dół.
— Możesz wstać?
— Tak. Pewnie.
Fuchida czuł się bardziej zawstydzony niż obolały. Chwycił ze złością linę i podciągnął się do pionu. Nawet w marsjańskiej grawitacji, równej jednej trzeciej ziemskiej, był to niezły wysiłek. Skafander i plecak ciągnęły go w dół. I cały ekwipunek przyczepiony do pasa i uprzęży.
Kiedy już udało mu się stanąć, spojrzał raz jeszcze w dół, w ciemną otchłań kaldery. Wygląda jak pysk olbrzymiej bestii, pomyślał. Jak brama do piekielnych czeluści. Wziął głęboki oddech, po czym powiedział do mikrofonu:
— Dobrze, ruszam na dół. — Uważaj, chłopie.
— Dzięki za radę — warknął Fuchida.
Rodriguez najwyraźniej nie był zakłopotany jego irytacją.
— Może powinienem bardziej napiąć linę — podsunął. — Żeby nie była taka luźna.
Żałując swojego wybuchu, Fuchida zgodził się:
— Tak, to może mi pomóc wygramolić się.
Biodro bolało porządnie, a jego tylna część ciała nadal mu dokuczała po pierwszym upadku.
Mam szczęście, że nie rozdarłem skafandra, pomyślał. Ani nie uszkodziłem plecaka.
— Dobra, wyregulowałem napięcie liny. Spróbuj teraz. Podróż na tysiące mil musi zaczynać się od jednego kroku.
Stawiając obutą stopę na gruncie przed sobą, Mitsuo zacytował starożytne motto Lao-tsu. Naga skała wyglądała na stabilną.
Nie widać lodu, powiedział sobie w duchu. Jest za cienki, żeby go dojrzeć. Parędziesiąt metrów na prawo promienie słońca oświetlały pochylone zbocze kaldery. Tam nie będzie lodu, pomyślał Fuchida. Zaczął przesuwać się w tamtym kierunku, powoli, sprawdzając grunt przy każdym kroku.
Lina była przywiązana do uprzęży na piersi, więc w razie potrzeby mógł ją łatwo odczepić. Zwiększone naprężenie liny utrudniało przemieszczanie się. Fuchida czuł się prawie jak marionetka na sznurku.
— Popuść trochę — zawołał do Rodrigueza.
— Na pewno?
Odwrócił się, by spojrzeć na partnera i zobaczył, że astronauta jest tylko małym punkcikiem na brzegu kaldery, stojącym w pełnym słońcu, z granatowym niebem za plecami.
— Tak, na pewno — odparł cierpliwie. Kilka sekund później Rodriguez spytał: — I jak teraz?
Różnica była niewyczuwalna, ale Fuchida odparł:
— Lepiej.
W słońcu zobaczył półkę skalną jakieś dwadzieścia metrów poniżej i ruszył w jej stronę. Opuszczał się powoli i ostrożnie.
— Nie widzę cię — głos Rodrigueza sugerował, że martwi się tylko trochę.
Unosząc wzrok, Fuchida zobaczył połać granatowego nieba i nic poza tym, nie licząc łagodnego skalnego zbocza. I liny, jego linii życia, trzymającej mocno.
— Wszystko gra — odparł. — Włączę kamery i będę nagrywał, jak schodzę. Zatrzymam się koło półki i odłupię parę próbek skały.
— Wiesz, ale do stacji Sagana to powinniśmy byli polecieć — droczył się z Dexem Wiley Craig, prowadząc łazik w suche, zimne popołudnie przez Równinę Księżycową.
— Co, zmęczyłeś się prowadzeniem? — spytał Trumball, siadając na prawym fotelu kokpitu.
— Trochę to nudne.
— Sprawdziłem ten pomysł — rzekł Dex. — Rakietoplan nie ma wystarczającego zasięgu, żeby dolecieć do Ares Vallis.
— Mogliśmy wystrzelić generator paliwa i zatankować, dokładnie tak jak teraz.
— Pewnie tak. Ale trzeba by tankować parę razy, co oznacza przemieszczanie generatora ze dwa razy. I dwukrotne lądowanie rakietoplanem.
— Za ryzykowne, nie?
— Och, ryzyko mi nie przeszkadza — rzekł Dex. — Ale rakietoplanem nie przewieziesz Pathfindera, jeśli już tam się znajdziesz. A przynajmniej nie z pełnym ładunkiem paliwa.
Craig wydał z siebie długie westchnienie, które brzmiało prawie jak jęk.
— No to jedziemy.
— Dostaniemy się tam, Wiley.
— Potwornie wolno.
— Ustanawiamy rekord przejazdu lądem na obcej planecie. Wracając do bazy zbliżymy się gdzieś do dziesięciu tysięcy kilosów.
— Więcej niż ci faceci, co pokonali Marę Imbrium na Księżycu?
— Och, pewnie. Oni zrobili tylko dwa i pół tysiąca. — Aha.
— Cieniasy.
— Przejażdżka.
Trumball uśmiechnął się do partnera. Obaj byli nieogoleni, ich policzki i podbródki lśniły od zaczątków bród, które zgodnie z umową mieli ogolić dopiero po powrocie do bazy.
— Jedziemy po czymś, co kiedyś było dnem starożytnego morza — rzekł Trumball, wskazując na monotonny grunt na zewnątrz. — Założę się, że gdybyśmy się zatrzymali, wykopalibyśmy mnóstwo skamielin.
Craig skrzywił się.
— A jak odróżniłbyś skamielinę od zwykłej skały? Myślisz, że znajdziesz tu trylobity i muszle takie jak na Ziemi?
Dex wziął głęboki oddech, że zabrzmiało prawie jak westchnienie.
— Wiem o tym, Wiley. Mówiłem to Jamiemu, kiedy wylądowaliśmy.
Craig coś odmruknął. Po paru sekundach ciszy Dex odezwał się:
— Mogę cię o coś zapytać, Wiley?
— O co?
— W kwestii przenoszenia bazy do kanionu: po czyjej jesteś stronie? Po mojej czy Jamiego?
Jamie patrzył na trójwymiarowy obraz klifu, pochylając się nad wyświetlaczem 3D i koncentrując, jakby mógł sprawić, że starożytna wioska pojawi się przed jego oczami dzięki samej sile woli.
Stacy Dezhurova jak zwykle siedziała przy konsoli łączności. Trudy i Vijay pracowały w hydroponicznym ogrodzie. A Jamie czuł, że opuszcza go cierpliwość.
Nie powinienem był pozwolić Dexowi na tę szaleńczą eskapadę, myślał. Nie tylko stawia mnie w niezręcznej sytuacji przed ojcem, ale opóźnia wyprawę do starożytnej wioski.
Jamie wiedział, że nie może wyruszyć w stronę kanionu, mając w terenie czterech członków ekspedycji. Musi poczekać, aż wrócą do bazy. Fuchida i Rodriguez wrócą za parę dni, chyba że wpakują się w kłopoty. Dexa i Oposa nie będzie jednak przez co najmniej cztery tygodnie.
Przestań się tym tak przejmować, powiedział sobie. Cierpliwości. Jeśli to rzeczywiście starożytna wioska uczepiona do klifu, jest tam od bardzo, bardzo dawna. Parę tygodni nie zrobi jej żadnej różnicy.
Bardzo chciał tam pojechać, wyrwać się z bazy w teren, z dala od pozostałych.
Z dala od Vijay, uświadomił sobie.
Owinęła mnie wokół palca jak sprężynkę. Najpierw nie, potem tak, teraz może. Czy ona robi to specjalnie? Próbując doprowadzić mnie do szaleństwa? Czy takie po prostu ma poczucie humoru?
Nagle, ku swojemu zdziwieniu, stwierdził, że się uśmiecha. Wszyscy jesteśmy stuknięci. W przeciwnym razie nie byłoby nas tutaj. To tylko nadaje szaleństwu inny wymiar.
Uspokój się, podpowiedziała mu nawajska część umysłu. Szukaj wyważonej drogi. Piękno znajdziesz tylko w harmonii z samym sobą.
Seks. Przez seks wiążemy się z innymi. Dlaczego? Przecież ona nie zajdzie w ciążę. Nie tutaj. Tylko wtedy, gdy będzie tego chciała, jest na to za sprytna. Jaką różnicę robi więc mała kotłowaninka na sianie?
Wtedy przypomniał sobie, jak przyznała się do sypiania z Trutnballem, a Jamie wiedział, że seks może być lontem, który wywoła eksplozję.
Idź krok za krokiem, pomyślał. Dzień za dniem. I wtedy znów się uśmiechnął. Noc za nocą.
Do rzeczywistości przywołał go głos Dezhurovej.
— Jamie, powinieneś to zobaczyć.
Jamie wyprostował się, poczuł, jak strzelają mu kręgi i odwrócił się w stroną konsoli łączności, gdzie siedziała Dezhurova ze słuchawkami na jej włosach upodobniających ją do płowowłosego pazia.
— Co się dzieje?
— Najnowsze prognozy meteorologiczne z Tarawy.
Jamie zobaczył mapę obu półkul Marsa w rzucie biegunowym, jedna obok drugiej, na głównym ekranie Dezhurovej. Na nią były nałożone izobary i symbole niży oraz wyży.
Stacy stuknęła paznokciem w czerwone L na półkuli południowej. Jamie zauważył, że zrobiła sobie manikiur i pomalowała paznokcie na ciemnoczerwono.
— Burza piaskowa — rzekła.
Pochylając się nad nią, by rzucić okiem na mapę, Jamie pokiwał głową. I zauważył, że Stacy pachnie jakimiś kwiatowymi perfumami.
— Dość daleko po drugiej stronie Hel las — mruknął.
— Ale są prognozy, że urośnie — dotknęła klawisza i na ekranie pojawiła się prognoza z mapą na następny dzień. Burza była większa i przesuwała się na zachód.
— Dalej jest poniżej równika — rzekł Jamie.
— No to co?
— Mamy obraz tego obszaru w czasie rzeczywistym?
— Na dwójce — odparła. Ekran po prawej rozbłysnął i pojawiła się satelitarna mapa regionu.
— Burza piaskowa, zgadza się — rzekł Jamie. — Dość duża.
— I rośnie.
Zaczął głośno myśleć:
— Nawet jeśli urośnie do rozmiarów globalnych, potrwa z tydzień, zanim może nam zagrozić. Fuchida i Rodriguez zdążą do tego czasu wrócić.
— Ale Dex i Opos…
Jamie wyobraził sobie reakcję Dexa na odwołanie do bazy z powodu zagrażającej im burzy piaskowej. Będę musiał wydać im rozkaz odwrotu. A on może go po prostu zignorować.
— Powiedz Tarawie, ze chcę natychmiast rozmawiać ze specami od meteo — zwrócił się do Stacy.
— Tak jest.
— Hej, Mitsuo — zawołał Rodriguez.
Fuchida odruchowo spojrzał w górę. Astronauta pozostawał jednak poza zasięgiem jego wzroku. Fuchida był sam na półce skalnej opadającego zbocza kaldery. Fulerenowa lina łączyła go nie tylko z wyciągarką, ale też zapewniała komunikację między skafandrami.
— Co jest? — odpowiedział, ciesząc się, że słyszy głos Rodrigueza.
— Jak leci, chłopie?
— Zależy — odparł Fuchida.
— Od czego?
Biolog zawahał się. Pracował na tej półce od paru godzin, odłupując próbki, mierząc przepływ ciepła, cierpliwie nawiercając twardy bazalt, by sprawdzić, czy jakiś lód jest uwięziony w skale.
Znajdował się teraz w cieniu. Słońce przesunęło się. Patrząc w górę zobaczył, że niebo jest nadal granatowe. Zatem w górze ciągle był dzień. Rodriguez nie pozwoli mu przebywać na dole po zachodzie słońca i doskonale o tym wiedział, więc poczuł ulgę, że nadal świeci słońce.
— Zależy — rzekł powoli — od tego, czego szukasz. Czy jesteś geologiem czy biologiem.
— Ach, tak — odparł Rodriguez.
— Geolog byłby tu szczęśliwy. Skały wydzielają znaczne ilości ciepła. O wiele więcej, niż można przypisać promieniowaniu słonecznemu.
— Chcesz powiedzieć, że wulkan jest nadal aktywny?
— Nie. Jest martwy, ale zwłoki jeszcze nie ostygły — są trochę ciepłe.
Rodriguez nie odpowiedział.
— Wiesz, co to znaczy? Wulkan jest młodszy, niż sądziliśmy. O wiele młodszy?
— O ile?
— Może tylko o parę milionów lat — rzekł z przejęciem Fuchida. — Nie więcej niż dziesięć milionów.
— To i tak strasznie dawno temu, amigo.
— Ale tu może być życie! Jeśli jest ciepło, w skałach może być woda w postaci płynnej.
— Myślałem, że nie może być płynnej wody na powierzchni Marsa.
— Na powierzchni nie — odparł Fuchida, czując, jak drży z ekscytacji. — Ale gdzieś głębiej, w skale, gdzie ciśnienie jest większe… może.
— Chyba jest tam dość ciemno.
— Rzeczywiście — odparł Fuchida, wyglądając na brzeg półki, na której siedział. Ogrzewanie skafandra działało doskonale; w cieniu mogło być ze sto stopni poniżej zera, ale wcale nie marzł.
— Nie podoba mi się, że siedzisz tam po ciemku.
— Mnie też, ale po to tu przylecieliśmy, nie? Brak odpowiedzi.
— Mamy jeszcze paręset metrów liny, tak?
— Zgodnie z miernikiem, tysiąc sto dziewięćdziesiąt dwa.
— Więc mogę jeszcze zejść spory kawałek w dół.
— Nie podobają mi się te ciemności.
— Lampa na hełmie działa. — Ale…
— Przestań się zamartwiać — oświadczył Fuchida, ucinając marudzenie astronauty. Walka z własnym strachem była wystarczająco absorbująca; nie chciał tego robić za Rodrigueza.
— Na końcu tej półki widziałem szczelinę — zwrócił się do astronauty. — Wygląda jak wylot starego komina lawowego. Pewnie schodzi głęboko w dół.
— Sądzisz, że to dobry pomysł?
— Tylko rzucę okiem.
— Nie ryzykuj, jeśli nie musisz.
Fuchida skrzywił się, wstając powoli. Całe ciało bolało go od kolejnych upadków i zesztywniał od siedzenia na półce przez tak długi czas. Idź ostrożnie, ostrzegł sam siebie. Skała jest tu cieplejsza, ale mogą być plamy lodu.
— Słyszysz?
— Gdybym posłuchał twojej rady, leżałbym w łóżku w Nagasaki — odparł, starając się, by zabrzmiało to lekko i dowcipnie.
— Tak, jasne.
Ruszył niepewnie w kierunku ujrzanej wcześniej szczeliny. Lampa na hełmie rzucała jasne światło, ale musiał się trochę schylić, by wiązka światła padła na ziemię.
I wtedy ją zobaczył. Wąska, lekko zaokrąglona dziura w bazaltowej powierzchni. Jak wejście do pirackiej jaskini.
Fuchida wszedł do otworu i obracał się na wszystkie strony, omiatając ściany światłem lampy.
To był komin lawowy, tego był pewien. Jak tunel wyryty przez jakąś pozaziemską dżdżownicę, zakręcał w dół. Jak daleko? — zastanowił się.
Poskramiając głos w głowie, który szeptał mu o strachu i niebezpieczeństwie, Fuchida ruszył w głąb zimnego, ciemnego komina.

Soi 49: Zachód słońca


Dex Trumball skrzywił się, słuchając słów Jamiego dobiegających z konsoli łączności łazika.
— Ludzie od meteo nie sądzą, żeby burza dotarła do równika, ale uważnie jej pilnują.
— To w czym problem? — spytał Trumball, rzucając spojrzenie Craigowi, pochłoniętemu prowadzeniem łazika.
Teren, który pokonywali, lekko się wznosił i był nieco bardziej kamienisty. Po lewej stronie ciągnęły się wystrzępione wzgórza, a ostatnie promienie zachodzącego słońca rzucały długie cienie na ich drogę, zmieniając nawet najmniejsze kamyki w ciemne fantomy usiłujące zagrodzić im drogę.
— To kwestia czasu — odparł Jamie. — Codziennie jesteście coraz dalej od bazy. Jeśli nie zawrócicie zanim burza stanie się realnym zagrożeniem, może być za późno.
— Ale nie wiesz, czy burza rzeczywiście będzie groźna, prawda?
— Rozsądnym posunięciem — odparł Jamie — jest zawrócić i podjąć wyprawę ponownie późnym latem, kiedy szansa na burze jest praktycznie zerowa.
— Nie chcę zawracać z powodu jakiegoś teoretycznego zagrożenia, które prawdopodobnie się nie zmaterializuje.
— To lepsze niż dać się złapać burzy, Dex.
Trumball znów spojrzał na Craiga. Starszy kolega rzucił mu długie spojrzenie, po czym ponownie zaczął patrzeć przed siebie.
— Przecież przetrwaliście burzę piaskową, prawda? Jamie odpowiedział dopiero po dłuższej chwili.
— My nie mieliśmy wyboru. Ty go masz.
— Dobrze, Jamie, to ja coś ci powiem. Jedziemy dalej. Nie mam zamiaru zatrzymywać się i wracać z powodu jakiejś pieprzonej burzy, która i tak jest parę tysięcy kilosów stąd.
Siedząc przy konsoli łączności, ze Stacy obok i Vijay z tyłu, Jamie wbił pięści w uda.
Jeśli rozkażę mu wrócić, a on odmówi, cały autorytet, jaki mam wobec tych ludzi, mogę wylać do ścieku. Jeśli pozwolę mu jechać dalej, wszyscy będą wiedzieć, że Dex może robić, co mu się podoba, a ja nie mam nad nim żadnej kontroli.
Uświadomił sobie, że to Dex podejmuje decyzje. Pomysł ustanowiania Craiga dowódcą był od początku farsą. Opos nie podnosił głosu, przeważnie w ogóle się nie odzywał.
Którędy iść? Jaką drogą? Jamie przez chwilę zastanawiał się intensywnie. Wyobraził sobie trasę Trumballa z Lunae Planum do Xanthe Terra.
— Poczekaj chwilę, Dex — rzekł i przerwał transmisję. Zwracając się do Dezhurovej, rzekł:
— Pokaż mi ich marszrutę, Stacy.
Stacy wrzuciła obraz na ekran przed fotelem Jamiego. Mapę przecięła czarna linia, ze znaczkami przy miejscach przewidywanych postojów. Jamie przejrzał ją szybko, po czym ponownie stuknął w klawisz transmisji.
— Tak? — Trumball chyba był znużony.
— Za dwa dni znajdziecie się w połowie drogi między bazą a generatorem. To jest punkt bez powrotu. Wtedy podejmę decyzję, czy macie jechać dalej, czy wracać.
— Za dwa dni.
— Tak. A tymczasem będziemy uważnie obserwować burzę. Meldujcie się co godzinę.
Tym razem to Trumball zawahał się parę sekund, zanim odpowiedział.
— Dobrze.
— Zatrzymamy się na noc za godzinę — rzekł Trumball. — Zgłosimy się.
— Dobrze — powtórzył Jamie.
Zakończył transmisję i rozsiadł się wygodnie na małym krzesełku na kółkach, czując się, jakby zakończył dziesięć rund z profesjonalnym bokserem.
Piętnaście minut później Jamie był w laboratorium geologicznym, pracując nad analizą kilku próbek dostarczonych przez świder Craiga, szczęśliwy, że ma do czynienia ze skałami i brudem, a nie ludźmi. Osady sedymentacyjne, nie ma co do tego wątpliwości. Kopuła znajduje się na dnie dawnego morza. Gdybyśmy tu byli paręset milionów lat temu, byłby mi potrzebny akwalung.
— Jamie — Stacy Dezhurova odezwała się ostrym tonem przez głośniki — mamy wiadomość o niebezpieczeństwie od Rodrigueza.
Natychmiast zapominał o swoich rozważaniach. Zostawił próbkę skały w mikroskopie elektronowym nie wyłączając go i pobiegł przez całą kopułę do centrum łączności.
Podając Jamiemu słuchawki, Dezhurova miała ponury wyraz twarzy.
Głos Rodrigueza był spokojny, ale wyczuwało się w nim napięcie.
— …tam na dole od jakichś dwóch godzin i nagle straciłem kontakt radiowy — mówił astronauta.
Sadowiąc się ponownie na małym krzesełku obok Dezhurovej, Jamie poprawił mikrofon i odezwał się:
— Tu Waterman. Co się dzieje, Tomas?
— Mitsuo zszedł w dół kaldery, zgodnie z planem. Znalazł komin wulkaniczny jakieś pięćdziesiąt albo sześćdziesiąt metrów ode mnie i wszedł do środka. I wtedy urwała się transmisja radiowa.
— Od jak dawna…
— Minęło ponad pół godziny. Próbowałem ciągnąć za linę, ale nie ma żadnej reakcji.
— Co o tym sądzisz?
— Jest nieprzytomny albo nawaliło mu radio. Wiesz, ja naprawdę ciągnąłem za linę. Nic.
Astronauta nie wspomniał o trzeciej możliwości: że Fuchida nie żyje. Taka myśl przyszła jednak Jamiemu do głowy.
— Mówisz, że kontakt radiowy urwał się, kiedy był w tunelu wulkanicznym?
— Tak, zgadza się. Jakieś pół godziny temu.
Jamiemu przychodziły do głowy tysiące możliwości. Lina nie mogła się urwać. Te fulereny mogą utrzymać tony.
— Niedługo się ściemni — rzekł Rodriguez.
— Będziesz musiał tam zejść — zaproponował Jamie. — Wiem.
— Zejdź tylko tyle, żeby zobaczyć co się stało. Sprawdź i zgłoś się.
— Dobrze.
— Nie podoba mi się to, ale nie masz wyjścia.
— Też mi się to nie podoba — odparł Rodriguez.
Przez opary bólu Mitsuo Fuchida dostrzegł ironię sytuacji. Dokonał wielkiego odkrycia, ale prawdopodobnie nie dożyje chwili, gdy będzie się mógł tym z kimś podzielić.
Wchodząc do tunelu wulkanicznego doznał niezwykłego uczucia przerażenia, jak postać ze starego horroru, krocząca powoli, ostrożnie, wąskim korytarzem nawiedzonego domu, oświetlonym tylko pełgającą świecą. Tylko że ten korytarz był tunelem wytopionym w skale dawno temu przez strumień rozgrzanej do czerwoności lawy, a światło pochodziło z lampy na hełmie skafandra.
Bzdura! — warknął w duchu. W skafandrze jesteś bezpieczny, lina łączy cię z Rodriguezem, stojącym na powierzchni. Wywołał jednak astronautę i chwilę pogadali o wszystkim i o niczym, żeby poczuć, że nie jest całkiem odcięty od reszty świata w tym ciemnym i wąskim tunelu.
Zamocowane na hełmie kamery VR rejestrowały wszystko, co widzi, Fuchida pomyślał jednak, że tylko geolog byłby zainteresowany tym ponurym, klaustrofobicznym tunelem.
Tunel opadał lekko w dół, ściany miał dość gładkie, w niektórych miejscach prawie gładkie jak szkło. Czarna skała lśniła w świetle lampy. Gdzieniegdzie tunel przewężał się, po czym znów rozszerzał, ale nigdzie nie był na tyle szeroki, żeby dało się rozłożyć ręce.
Pot gromadził się Fuchidzie na brwiach i wargach, ściekał zimną strugą po żebrach. Przestań się tak głupio zachowywać, skarcił się. Bywałeś w węższych jaskiniach.
Pomyślał o Elisabeth, czekającej na niego w Japonii, muszącej znosić przejawy głęboko zakorzenionego rasizmu dlatego, że go kocha i chce z nim być, kiedy wróci. Wrócę do ciebie, obiecał, nawet jeśli ten tunel prowadzi prosto do piekła.
Miał wrażenie, że lina czasem o coś zahacza. Musiał się zatrzymać i pociągnąć ją i znów puścić. Może Rodriguez bawi się naprężeniem liny.
Wszedł głęboko do tunelu, krocząc ostrożnie, od czasu do czasu dotykając dziwnie gładkich ścian dłońmi w rękawicach.
Fuchida stracił poczucie czasu. Odłupywał próbki skał ze ścian, napełniając woreczki wiszące u paska. Lina sprawiała, że było mu niewygodnie, była przyczepiona do uprzęży na piersi, musiał więc przełożyć ją przez ramię lub dookoła pasa: w najlepszym razie nie było to za wygodne.
Nagle zauważył, że światło rzucane przez lampę hełmu ukazuje jakieś zagłębienie po lewej stronie, niedużą niszę, która chyba miała kolor jaśniejszy niż czarne, lśniące ściany tunelu. Fuchida podszedł bliżej, zaglądając do niszy, by ją obejrzeć.
Bąbel lawy, pomyślał. Nisza była mniej więcej wielkości człowieka. Niestety, człowieka bez skafandra i wielkiego plecaka. Fuchida stał u wejścia do niszy, zaglądając do środka i zastanawiając się.
I wtedy zauważył czerwoną żyłę koloru rdzy. Rdzy? Czemu tutaj, a nie gdzie indziej?
Wcisnął się bliżej, przeciskając się przez wąski otwór by zbadać rdzawą plamę. Tak, zdecydowanie, to był kolor rdzy.
Wyjął skrobak z zestawu narzędzi na pasku, grzebiąc w nim nieporadnie palcami w rękawicach. Jeśli go upuszczę, nie będę mógł go podnieść, nie w tym wąskim miejscu, uświadomił sobie.
Czerwona plama kruszyła się pod naciskiem skrobaka. Dziwne, pomyślał Fuchida. Wcale nie przypomina bazaltu. Czy to może być… mokre? Nie! Woda w postaci płynnej nie może istnieć przy tak niskim ciśnieniu. Ale jakie jest ciśnienie wewnątrz skały? Może…
Czerwona substancja dała się łatwo zeskrobać do torebki na próbki, którą trzymał w drżących palcach. To musi być tlenek węgla, powstały pod wpływem wody. Woda i żelazo. Bakterie syderofilne! Bakterie metabolizujące żelazo i wodę!
Fuchida był tego równie pewien, jak własnego istnienia. Serce biło mu mocno. Kolonia zżerających żelazo bakterii w kalderze na Olympus Mons! Kto wie, co może być jeszcze głębiej?
Dopiero gdy zamknął torebkę na próbki i umieścił ją w plastykowym pudełku przyczepionym do pasa, usłyszał dziwny, huczący odgłos. Hełm tłumił hałas, i odgłos wydawał się odległy, mimo to każdy dźwięk w tym głębokim tunelu był zadziwiający.
Fuchida zaczął się wycofywać z tego huczącego, pokrytego czerwienią zakątka. Huk wydał się głośniejszy, jak ryk polującej bestii. Była to oczywiście bzdura, ale wydało mu się, że ściany tunelu drżą. To ty się trzęsiesz, głupcze, skarcił się w duchu.
Coś w duszy szepnęło mu: strach jest zdrową rzeczą. Nie ma się czego bać, jeśli tylko…
Czerwonawy kawałek ściany zamienił się nagle w strumień eksplodującej pary, który uniósł Fuchidę i cisnął nim mocno o ścianę tunelu.



Soi 49: Wieczór


Fuchida był bliski utraty przytomności, gdy uderzył głową o ściankę hełmu. Upadł na podłoże z zaparowaną szybką hełmu, ujrzał wszystkie gwiazdy, a czaszka prawie pękała mu od bólu.
Całą siłą woli usiłował nie stracić przytomności. Mimo łomotu w głowie, zmusił się do czuwania. Tylko nie zemdleć! nakazał sobie. Nie pozwól sobie na bycie tchórzem. Nie możesz stracić przytomności, jeśli chcesz pozostać przy życiu. Czuł, jak pot rosi mu czoło, spływa do oczu, zmusza do mrugania.
Potem ogarnęła go fala gniewu. Jakie to było głupie! Ciek hydrotermainy. Woda. Płynna woda, tu, na Marsie. Powinienem był wiedzieć. Powinienem był się domyśleć. Muszą tu być mikroorganizmy syderofilne, bakterie metabolizujące żelazo i wodę. Nadżarły ścianę, a ty wydrapałeś kawałek na tyle głęboki, że ciśnienie przebiło ścianę. Spowodowałeś erupcję wulkanu.
Tak, przytaknął sobie. Dokonałeś odkrycia, to teraz musisz przeżyć, żeby je ogłosić światu.
Hełm miał paskudnie zaparowany. Fuchida sięgnął do przełącznika na nadgarstku, który miał podkręcić wentylatory skafandra. Wydawało mu się, że znalazł właściwy przycisk i wcisnął go. Nic się nie stało. Nasłuchując, nie słyszał w ogóle cichego szumu wentylatorów. Cisza. Słychać było wyłącznie jego własny oddech.
Zaraz. Spokojnie. Pomyśl.
Wywołaj Rodrigueza. Powiedz mu, co się stało.
— Tomas, miałem mały wypadek. Brak odpowiedzi.
— Rodriguez! Słyszysz mnie? Cisza.
Powoli, ostrożnie, wyciągnął najpierw ramiona, potem nogi. Bolało go całe ciało, ale chyba niczego nie złamał. Wentylatory milczały, a krople potu ściekały mu do oczu.
Mrugając i mrużąc oczy zobaczył, że szybka hełmu zaczyna się oczyszczać sama. Ten gejzer musiał być raczej słaby, pomyślał z wdzięcznością. Nie słyszał już szumu. Tunel przestał się trząść.
Prawie z ociąganiem podniósł ramię do poziomu wzroku i przysunął do szybki hełmu klawiaturę. Była ciemna. Awaria! Zaczął w panice naciskać klawisze: nic. Ogrzewanie, wymiennik ciepła, wentylatory, radio — nie ma nic.
Jestem martwy.
Zimna fala paniki ogarnęła go, aż poczuł ukłucie w sercu. Dlatego już nie słyszysz szumu wentylatorów! Akumulatory skafandra musiały ulec uszkodzeniu, kiedy uderzyłem o skałę.
Fuchida słyszał łomotanie pulsu w uszach. Uspokój się! — nakazał sobie. Nie jest tak źle. Skafander ma powietrze na jakąś godzinę, może więcej. Jest bardzo dobrze izolowany — nie zamarznę, a przynajmniej nie przez najbliższe parę godzin. Bez wentylatorów też sobie poradzę. Przez jakiś czas.
Prawdziwy strach ogarnął go dopiero wtedy, gdy próbował wstać. Prawa kostka straszliwie zabolała. Złamana lub paskudnie nadwerężona, uświadomił sobie Fuchida. Nie mogę na niej stanąć. Nie mogę stąd wyjść!
Uświadomił sobie ironię tej sytuacji. Mogę być pierwszym człowiekiem na Marsie, który zmarł z powodu wysokiej temperatury.
Problem polega na tym, powiedział sobie Rodriguez, że mamy tylko jedną uprząż do wspinaczki i ma ją Mitsuo. Zanim dotrę do samolotu, wezmę drugą uprząż, wrócę i wszystko przygotuję, on może umrzeć.
Muszę tam zejść bez liny, bez żadnego sprzętu wspinaczkowego, który on ma.
Szlag by trafił! Rodriguez potrząsnął głową w hełmie. Nie mogę go zostawić. Robi się ciemno, a nocy na pewni nie przeżyje.
Z drugiej strony, mamy niezłe szansę, żeby zostać tam obaj — martwi.
Podwójny szlag.
Przez długą, bezużyteczną chwilę gapił się w ciemne głębie kaldery, pozostające teraz w pełnym cieniu, jako że słońce podpełzło już bliżej odległego horyzontu.
Nie okazuj strachu, powtarzał sobie Rodriguez. Nawet przed samym sobą. Pokiwał wewnątrz hełmu. Tak, łatwo powiedzieć. Teraz niech moje wystraszone bebechy w to uwierzą.
Ruszył w dół, powoli, z rozmysłem, trzymając się liny.
Po paru krokach od brzegu kaldery było już całkowicie ciemno. Jedynym światłem był poblask rzucany przez lampę na hełmie i miał wrażenie, że ciemne skały dookoła połykają go łapczywie. Ostrożnie stawiał obute stopy, z rozmysłem, wiedząc, że dwutlenek węgla z powietrza już zaczął zamarzać na lodowato zimnych skałach.
Rodriguez spojrzał w górę na pociemniałe niebo, jak więzień patrzący po raz ostatni na świat wolnych ludzi przed zanurzeniem się w mroku.
Przynajmniej mogę iść za liną, pomyślał. Poruszał się z ostrożną celowością, martwiąc się o plamy lodu. Jeśli coś mi się stanie, to już po nas, powiedział sobie. Tylko spokojnie. Nie spiesz się. Nie popełniaj błędów.
Zajrzał do tunelu. Przypominało to patrzenie w studnię czerni.
— Hej, Mitsuo! — zawołał. — Słyszysz mnie?
Cisza. Jest martwy albo nieprzytomny, pomyślał. Leży gdzieś głęboko w tunelu, a ja muszę go znaleźć. Albo to, co z niego zostało.
Wziął głęboki oddech. Tylko się nie bać, przypomniał sobie.
Kroczył w głąb tunelu, ignorując trzepot własnych wnętrzności, nie zwracając uwagi na głos w swojej głowie, który mówił mu, że zaszedł za daleko, facet nie żyje, nie ma sensu iść dalej, bo sam zginie.
Nie mogę go zostawić, odkrzyknął Rodriguez bezgłośnie wewnętrznemu suflerowi. Martwy czy żywy, nie mogę go zostawić.
To będzie twój pogrzeb, rzekł głos.
Tak, jasne. Tak po prostu sobie wrócę do bazy bez niego. Co oni o mnie pomyślą? Jak ja mam…
Zobaczył poskręcane ciało biologa, wzniesienie skafandra pośród porozrzucanego pod ścianą ekwipunku.
— Hej, Mitsuo! — zawołał. Bezwładna forma nie poruszyła siq.
Rodriguez przypadł do biologa i spróbował zajrzeć do wnętrza hełmu. Było paskudnie zaparowane.
— Mitsuo! — krzyknął. — Nic ci nie jest? — zabrzmiało to idiotycznie już w chwili, gdy wymówił te słowa.
Fuchida nagle poruszył się i złapał go za rękę.
— Żyjesz!
Nadal cisza. Radio mu wysiadło, zrozumiał wreszcie Rodriguez. A powietrze jest zbyt rzadkie, by przekazać mój głos. Zetknął swój hełm z hełmem Fuchidy.
— Hej, chłopie, co się stało?
— Akumulator — wyjaśnił biolog; jego głos był stłumiony, ale dało się go zrozumieć. — Akumulator nie działa. I moja kostka. Nie mogę chodzić.
— Jezu! Możesz wstać, jeśli cię podeprę?
— Nie wiem. Wentylatory nie działają. Boję się ruszać. Nie chcę wytwarzać za dużo ciepła.
Szlag by trafił, powiedział w duchu Rodriguez. Czy ja mam go nieść całą drogę na powierzchnię?
Siedząc w pułapce jak naiwny szczeniak na pierwszej wycieczce do jaskini, Fuchida żałował, że nie poświęcił więcej czasu swoim buddyjskim nauczycielom. To byłby dobry moment na medytację, osiągnąć wewnętrzny spokój i wejść w stan alfa. Czy beta?
Wentylatory skafandra nie działały, krążenie powietrza w solidnie izolowanym skafandrze prawie nie istniało. Ciepła wytwarzanego przez jego ciało nie dało się odprowadzić do wymiennika w plecaku; temperaturawewnątrz powoli rosła.
Co gorsza, odprowadzanie dwutlenku węgla, który wydychał w skafandrze, było jeszcze trudniejsze, podobnie jak zdobycie powietrza do oddychania. Zadusi się własnymi wyziewami.
Należało leżeć spokojnie, nie ruszać się, nie mrugać. Spokój. Nic nie robić. Nie ruszać się. Czekać. Czekać na pomoc.
Rodrigucz tu przyjdzie, powtarzał sobie. Tomas nie zostawi mnie, żebym tu umarł. Przyjdzie po mnie.
Czy dotrze na czas? Fuchida próbował przestać myśleć o śmierci, ale wiedział, że i tak kiedyś umrze. A najgorsze, że mam całą torbę syderofilnych bakterii i jestem tego pewien! Będę sławny. Pośmiertnie.
I wtedy zobaczył słabe światło lampy na hełmie Rodrigueza. Prawic zachichotał z ulgi. Rodriguez pojawił się, potężny kształt przypominający robota w pękatym skafandrze. Dla Fuchidy wyglądał piękniej od anioła.
Kiedy Rodriguez uprzytomnił sobie, że należy zetknąć się hełmami, by się porozumieć, zapytał:
— Jak ty się tak urządziłeś, do cholery?
— Ciek hydroiermalny — odparł Fuchida. — Rzuciło mnie przez cały tunel.
Rodriguez zagwizdał cicho.
— Gejzer Old Faithful uderza na Marsie.
Fuchida spróbował się zaśmiać. Wydał z siebie tylko rozdygotany chichot.
— Możesz się poruszyć? Albo wstać?
— Sądzę, że tak…
Powoli, z pomocą Rodrigueza trzymającego go pod pachami, Fuchida stanął na nogach. Wziął głęboki oddech i zakaszlał. Kiedy próbował oprzeć się na zranionej nodze, prawie upadł.
— Spokojnie, chłopie. Oprzyj się na mnie. Musimy cię jakoś zawlec do samolotu, zanim się udusisz.
Jamie pochylał się nad Trudy Hali, która dyżurowała przy konsoli łączności. Dezhurova chciała zostać, ale Jamie kazał jej iść i coś zjeść.
Był jej prawie wdzięczny, kiedy posłuchała. Zrobiła to niechętnie, ale w końcu wypełniła rozkaz.
— Ty też powinieneś trochę odpocząć, chłopie — powiedziała Vijay. Przyniosła mu na tacy obiad do centrum łączności.
— Kiedy znajdą się bezpiecznie w samolocie — rzekł Jamie. — Wtedy ogłosimy fajrant.
Patrząc na cyfrowy zegar nad głównym ekranem, Jamie rzekł:
— Minęła już ponad godzina, odkąd Rodriguez po niego wyruszył.
Dex Trumball jechał powoli przez atramentową czerń marsjańskiej nocy.
— Kolacja na stole — zawołał Craig. — Chodź i zjedz coś, bo inaczej wywalę to do śmieci.
— Dlaczego nie pojedziemy dalej, Wiley? — rzucił Trumball przez ramię.
— Bo nie chcemy skręcić karków. Jazda, kończymy na noc, Dex.
— Ech, daj spokój, Wiley. Jeszcze parę kilosów.
— Natychmiast — oznajmił Craig stanowczo.
Trumball z westchnieniem nacisnął pedał hamulca i powoli, delikatnie zatrzymał łazik.
Wyłączywszy silniki i wróciwszy do prowizorycznej jadalni między pryczami, Dex opadł na skraj swojego leża i przez chwilę gapił się na tacę z gotowym jedzeniem.
— Wiem, o co ci chodzi — rzekł Craig, przysiadając na brzegu drugiej pryczy, po drugiej stronie składanego stolika.
Dex uśmiechnął się do starszego kolegi.
— Tak? O co?
— Chcesz się dostać jak najbliżej generatora, zanim Jamie będzie musiał podjąć decyzję. Żeby być bliżej generatora niż bazy. Zgadza się?
Kiwając głową, Trumball odparł:
— Czemu nie?
— Nie boisz się burzy piaskowej?
— Wiley, jeśli Jamie przetrwał jedną z nich podczas pierwszej ekspedycji, to my też przetrwamy.
— Rozsądniej byłoby wrócić do bazy, zanim burza uderzy. Ciepło, przyjemnie.
— Jeśli burza uderzy. Jakbyś się czuł, gdybyśmy podwinęli ogony i wrócili do bazy, a burza nie nadeszła?
— Żywy — odparł Craig.
Trumball przez chwilę przyglądał się starszemu mężczyźnie. Potem wbił plastykowy widelec w niezidentyfikowaną substancję na leżącej przed nim tacy i spytał:
— Jeśli Jamie zarządzi odwrót, co zrobisz?
Craig odwzajemnił spojrzenie, a jego smutne, opuchnięte błękitne oczy ani drgnęły.
— Jeszcze nie wiem — odparł. — Ale rozważam różne możliwości.
Trumball wyszczerzył się.
— Tak? To rozważ jeszcze jedną, Wiley. Dla znalazcy Pathfindera będzie nagroda. Ładny, konkretny stosik banknotów dla facetów, który go przywiozą. A tymi facetami będziemy ty i ja, Wiley.
— Ile?
Trumball wzruszył ramionami.
— Pewnie sześciocyfrowa kwota. — Hm.
Przyglądając się uważnie twarzy starszego kolegi, Trumball dodał:
— Oczywiście pieniądze nie są mi potrzebne. Chętnie oddam ci moją część, Wiley. Jeśli tylko pojedziemy tam bez względu na to, co powie Jamie.
Twarz Craiga była nieprzenikniona. Odparł jednak:
— To brzmi dość ciekawie, chłopie. Dość ciekawie.
Rodriguez zapomniał o lodzie.
Wlókł Fuchidę w tunelu, małe kręgi światła z ich lamp były jedynym wyłomem we wszechogarniającej ciemności wokół nich.
— Jak się czujesz, chłopie? — zapytał japońskiego biologa.
— Mów do mnie.
Opierając swój hełm o hełm astronauty, Fuchida odparł:
— Gorąco mi. Gotuję się.
— Szczęściarz. Mnie zaraz tyłek odmarznie. Mój skafander działa chyba w trybie chłodzenia.
— Nie wiem… nie wiem, ile mogę wytrwać bez wentylatorów — rzekł Fuchida, odrobinę drżącym głosem. — Trochę kręci mi się w głowie.
— Nie ma problemu — odparł Rodriguez, ze sztucznym ożywieniem. — Trochę będzie ci duszno w skafandrze, ale przeżyjesz.
Pierwszy kosmonauta, który wyszedł w przestrzeń kosmiczną, o mało nie umarł z gorąca, jak przypomniał sobie Rodriguez. Aleksiej Leonów powiedział, że w skafandrze był „po kolana w pocie”, zanim wrócił do orbitującej kapsuły. W skafandrze chlupotało, kiedy się poruszał. Te cholerne skafandry zatrzymują w środku całe ciepło ciała. I dlatego musimy nosić chłodzone wodą kalesony i wkładać do skafandrów wymienniki ciepła. Jeśli jednak wentylatory przestaną mieszać powietrze, wymiennik ciepła szybko stanie się bezużyteczny.
Rodriguez trzymał się jedną ręką liny. W niewyraźnym świetle lampki na hełmie widział tylko, że prowadzi do góry, poza tę czeluść.
— Za pół godziny będziemy w samolocie, może szybciej. Tam naprawię twój plecak.
— Dobrze — odparł Fuchida. I znów zakasłał.
Wydawało się, że minęły godziny, zanim wydostali się z tunelu i stanęli na skalnej półce na zboczu gigantycznej kaldery.
— No dalej, łap linę. Idziemy do góry.
— Dobrze.
But Rodrigueza pośliznął się i astronauta upadł boleśnie na kolana.
— Do licha — mruknął. — Ślisko. — Lód.
Rodriguez przetoczył się i usiadł. Oba kolana bolały.
— Jest za ślisko, żeby się wspiąć? — słychać było, że Fuchida jest bliski paniki.
— Tak. Będziemy musieli się podciągnąć na wyciągarce. Przewrócił się na brzuch i pokazał biologowi, żeby ten zrobił to samo.
— Czy to nie jest niebezpieczne? A jeśli rozedrzemy skafandry?
Rodriguez postukał Fuchidę po ramieniu — Mocne jak stal, amigo. Nic im nie będzie.
— Jesteś pewien?
— Chcesz tu nocować?
Fuchida złapał linę obiema rękami. Uśmiechając się do siebie, Rodriguez także złapał linę i kazał Fuchidzie uruchomić wyciągarkę.
Za sekundę poczuł jednak, że lina staje się luźna.
— Stop!
— Co sią dzieje? — spytał Fuchida.
Rodriguez pociągnął lekko linę parę razy. Była luźna, nie napięta, jak na początku.
— Jasny gwint — zaklął.
— Co jest?
— Obaj ważymy za dużo, żeby nas utrzymało. Wyciągamy linę z bębna.
— Chcesz powiedzieć, że utknęliśmy?
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— Chyba nikt z nas dziś nie pośpi.
Stacy Dezhurova uśmiechała się wymawiając te słowa, ale jej błękitne oczy były śmiertelnie poważne. Trudy Hali pełniła wachtę przy konsoli łączności. Stacy siedziała koło niej, a Jamie przechadzał się nerwowo tam i z powrotem. Vijay przyniosła sobie krzesło i siedziała przy drzwiach, obserwując resztę.
Kabina centrum łączności była zatłoczonym i gorącym miejscem, kiedy siedziała tam cała czwórka. Jamie nie odpowiedział na uwagę Dezhurovcj. Nadal chodził wte i wewte, pięć kroków od ścianki do ścianki, i znowu pięć.
— Tommy pewnie już go znalazł — rzekła Hali, odwracając krzesło w stronę Stacy.
— To dlaczego się nie zgłasza? — spytała Dezhurova prawic ze złością.
— Pewnie są w kalderze — odparł Jamie.
— Jest noc — oznajmiła Stacy, prawie oskarżycielskim tonem. Jamie pokiwał głową i chodził dalej.
— To jak czekanie na najgorsze — podsunęła Vijay. — Nie mając pojęcia, czy…
— Tu Rodriguez — zatrzeszczało w głośniku. — Mamy tu mały problem.
Jamie błyskawicznie znalazł się przy konsoli łączności między dwoma kobietami.
— Co się dzieje, Tomas?
— Fuchida żyje. Ale jego plecak został uszkodzony i akumulatory nie działają. Ogrzewanie, wentylatory, nic w skafandrze nie działa — głos Rodrigueza był przepełniony napięciem, ale opanowany, jak u pilota, któremu właśnie wybuchł silnik w samolocie: mały problem, ale można sobie z tym poradzić. Dopóki nie uderzy się o ziemię.
Potem dodał:
— Utknęliśmy na półce skalnej jakieś trzydzieści metrów od brzegu kaldery i nie możemy ruszyć, bo skała jest pokryta suchym lodem. Jest za ślisko, żeby się wspinać.
Następnie astronauta opisał, jak o mało nie wyciągnęli liny na całej długości, próbując podciągnąć się razem do góry, a Jamie postukał Hali w ramię i kazał jej poszukać specyfikacji systemu obiegu powietrza w skafandrach.
— Dobrze — rzekł, kiedy Rodriguez przestał mówić. — Jesteście ranni?
— Jestem trochę potłuczony, a Mitsuo uszkodził kostkę. Nie może chodzić.
Jeden z ekranów konsoli ukazał diagram systemu obiegu powietrza. Hali przewijała długą listę obok niego.
— Mitsuo, jak się czujesz? — spytał Jamie, usiłując zaoszczędzić trochę czasu na myślenie, czasu na zdobycie niezbędnych informacji.
— Radio też mu nie działa — rzekł Rodriguez. — Ale mówi, że jest mu gorąco. Poci się.
Vijay pokiwała głową i mruknęła:
— Hipertermia.
Co dziwne, Rodriguez zachichotał.
— Mitsuo mówi, że odkrył w kalderze bakterie syderofilne. Chce, żeby Trudy się o tym dowiedziała.
— Słyszałam — rzekła Hali, nadał czegoś szukając na liście specyfikacji. — Wziął próbki?
Znów chwila ciszy, po czym Rodriguez odpowiedział.
— Tak. W skale jest woda. Płynna woda. Mitsuo mówi, że trzeba to opublikować… umieścić w sieci.
— Płynna? — Hali przestała przewijać listę. Oczy otworzyły jej się szeroko. — Jesteś pewien?
— Nieważne — wtrącił się Jamie, badając liczby na ekranie Hali. — Zgodnie ze specyfikacją skafandra, macie powietrza na jakieś dwie godziny, co najmniej, nawet przy wyłączonych wentylatorach.
— W takim razie nie możemy tu zostać do świtu — stwierdził Rodriguez.
— Tomas, czy uprząż Mitsuo nadal jest przypięta do wyciągarki? — spytał Jamie.
— Tak, chyba tak. Ale jeśli spróbujemy użyć wyciągarki dla nas obu, wyrwiemy statyw na górze z ziemi.
— No to Mitsuo musi pojechać sam. — Sam?
— Tak — rzekł Jamie. — Niech Mitsuo podciągnie się na górę, tam zdejmie uprząż i spuści ją na dół, żebyś ty się podciągnął. Rozumiesz?
W bladym świetle lampek Fuchida nie widział twarzy Rodrigueza za szybą skafandra. Ale wiedział, co astronauta czuje. Przyciskając swój hełm do hełmu Rodrigueza, oznajmił:
— Nie zostawię cię tu samego na dole, nawet bez liny. Mikrofon w hełmie Rodrigueza musiał złapać tę wypowiedź, bo rozległ się zdecydowany głos Watermana:
— Żadnych dyskusji, Mitsuo. Taszczysz tyłek na górę i spuszczasz uprząż na dół. Przetransportowanie was obu na górę powinno zająć parę minut.
Fuchida zaczął protestować, ale Rodriguez zgasił go.
— Dobrze, Jamie. Brzmi nieźle. Zgłosimy się, jak będziemy na górze.
Fuchida usłyszał trzask przerwanego połączenia.
— Nie mogę cię tu zostawić — rzekł bliski rozpaczy.
— Musisz to zrobić, chłopie. W przeciwnym razie obaj zginiemy.
— No to ty jedź pierwszy, i przyślij mi uprząż.
— Nie ma mowy. Nie zostawię cię tu ze złamaną kostką. Poza tym, przeszkolono mnie, żebym sobie radził z niebezpiecznymi sytuacjami.
— Ale to moja wina… — zaczął Fuchida.
— Guzik prawda — warknął Rodriguez. Po czym dodał: — Jestem większy i bardziej paskudny od ciebie, Mitsuo. A teraz jazda i przestań marnować czas!
— Jak znajdziesz uprząż po ciemku? Może wisieć dwa metry od ciebie i w świetle lamp nie będzie jej widać.
Rodriguez westchnął i prawie warknął:
— Przypnij latarkę i włącz ją, zanim spuścisz uprząż.
Fuchida czuł się pokonany. Powinienem był o tym pomyśleć. To takie proste. Chyba jestem naprawdę ranny; mój umysł nie funkcjonuje jak powinien.
— Dalej — rzekł Rodriguez. — Ruszaj tyłek i uruchom wyciągarkę.
— Poczekaj — rzekł Fuchida. — Jest jeszcze coś…
— Co? — odburknął niecierpliwie Rodriguez. Fuchida zawahał się, po czym zaczął szybko mówić.
— Jeśli… jeśli mi się nie uda… jeśli zginę… czy skontaktujesz się z kimś dla mnie, jak wrócisz na Ziemię?
— Nie zginiesz.
— Nazywa się Elisabeth Vernon — mówił dalej Fuchida, jakby bojąc się, że jeśli zamilknie, nie będzie w stanie podjąć wątku. — Jest asystentką laboratoryjną na wydziale biologii uniwersytetu w Tokio. Powiedz jej… że ją kocham.
Rodriguez zrozumiał, jak ważne były słowa towarzysza.
— Twoja dziewczyna nie jest Japonką.
— To moja żona. Rodriguez cicho zagwizdał.
— Dobrze, Mitsuo, jasne, powiem jej. Ale sam jej to możesz powiedzieć. Nic ci nie będzie.
— Oczywiście, ale gdyby…
— Tak, wiem. A teraz ruszaj!
Fuchida z ociąganiem zaczął robić, co mu kazano. Bał się straszliwie różnych nieszczęść, od rozdarcia skafandra, przez zostawienie partnera w ciemności, do zamarznięcia na śmierć. A jeszcze bardziej bał się zostać i nie robić nic.
Co gorsza, było mu gorąco. Gotował się w skafandrze. Zaciskając zęby, złapał linę z całą mocą, jaką dawały siłowniki rękawic, uprzytomnił sobie jednak, że musi mieć jedną rękę wolną, żeby uruchomić przycisk wyciągarki uprzęży.
Usiłował wymacać przycisk, rozpaczliwie próbując sobie przypomnieć, który uruchamiał wyciągarkę. Znalazł go i nacisnął. Przez ułamek sekundy nic się nie stało.
Nagle coś oderwało go od półki skalnej i zaczęło wlec po twardej skale kaldery, jego skafander trzeszczał, szeleścił, szorował po szorstkiej skale.
Nigdy mi się nie uda, pomyślał Fuchida. Nawet jeśli skafander to przetrwa, uduszę się, nim dotrę na górę.

Nowy Jork


Na Manhattanie było parę minut po szóstej. Chłodny, wietrzny, deszczowy i szary dzień w Wielkim Jabłku. Tłumy ludzi przemykały koło sklepowych wystaw pełnych światełek i wystawnych świątecznych dekoracji, brnąc w zacinającym deszczu i w wilgotnych, hałaśliwych tunelach metra, śpiesząc się do domów i rodzin, kolacji i świętowania Halloween, czyli rozdawania słodyczy dzieciom.
Wykładany ciemnym drewnem salon Metropolitan Club był dla odmiany cichy i spokojny. Wiatr wyginał bezlistne drzewa w Central Parku i potrząsał światełkami na drzewach obok osłoniętego markizą wejścia do klubu. Darryl C. Trumball relaksował się w ulubionym skórzanym fotelu i rozkoszował pierwszym tego wieczoru łykiem Old Fashioned.
W sąsiednim fotelu siedział Walter Laurence, dyrektor zarządzający Międzynarodowego Konsorcjum Uniwersytetów. W przeciwieństwie do Trumballa, człowieka, który do wszystkiego doszedł sam, Laurence urodził się w bardzo bogatej rodzinie. W przeciwieństwie do finansisty, Laurence spędził swe dorosłe życie w służbie publicznej, najpierw w Departmencie Stanu USA, potem w skomplikowanym, niełatwym świecie szkolnictwa wyższego. Podobnie jak Trumball, uwielbiał obdarzać władzą i doceniał plusy związane z wysokim stanowiskiem.
Teraz siedział, popijając zmrożoną wódkę z tonikiem z wysokiej szklanki i wyglądał na podstarzałego dyplomatę: przygładzone srebrzyste włosy, rzadki wąsik, nienagannie skrojony garnitur z perłowoszarego materiału.
— Jednego nie rozumiem — odezwał się cichym, melodyjnym tonem. — Po co zaprosiłeś tego pismaka? To taki kawał chama.
Trumball uśmiechnął się z wyższością, co wyglądało, jakby wyszczerzył się szkielet.
— Pamiętasz, co Ben Franklin mówił o uprawianiu seksu ze starymi kobietami?
Laurence zmarszczył brwi.
— W nocy wszystkie koty są czarne?
— Nie, nie — Trumball pomachał niecierpliwie ręką. — Powiedział, że największa korzyść polega na tym, że są tak bardzo wdzięczne!
— Hmm.
Trumball pochylił się i ściszył głos.
— Chcę, żeby Newell i jego sieć byli po naszej stronie.
— A jaka to ma być strona?
— Musimy pozbyć się tego Indianina, Watermana.
— Pozbyć się? Jak? On jest na Marsie.
— Nie chcę, żeby dalej kierował ekspedycją. Tak naprawdę to nigdy go nie chciałem. To wy mnie zagadaliście.
Laurence pociągnął długi łyk swojego drinka. — Nie widzę, w jaki…
— To bardziej marzyciel, nie nadaje się do kierowania ekspedycją — rzekł Trumball. — I nie wypełnia poleceń. Myśli, że skoro jest na Marsie, to może robić, co mu się podoba.
— Ach — odparł Laurence. — A jakieś konkretne przykłady? Wydaje mi się, że zespół pracuje zgodnie z planem — jeśli nie liczyć tej dodatkowej wyprawy po Pathfindera.
— Dałem jednoznaczne rozkazy, żeby mój syn nie brał udziału w tej wyprawie! — wysyczał Trumball i zbladł, gdy próbował nie podnosić głosu. A mimo to parę osób z sąsiednich foteli spojrzało na niego z dezaprobatą.
— Tak, może i tak było, ale z tej odległości nie możemy za wiele zrobić, prawda?
— Och, możemy — odparł Trumball. — Chcę, by został odwołany ze stanowiska dyrektora misji. Zdegradowany. Poniżony.
Laurence westchnął.
— Ale ty nie widzisz, Darryll, że to się odbędzie tylko na papierze. On pozostanie na Marsie i nadal będzie tam rządził. O ile wiem, inni członkowie ekspedycji bardzo go szanują. Jest dla nich bohaterem.
— Chcę go poniżyć!
— Zrobisz z niego męczennika. Trumball spojrzał na szefa konsorcjum.
— I dlatego zaprosiłem do współpracy Newella. Chcę być pewien, że media rozprawią się z tą historią tak, jak powinny. Laurence rozsiadł się wygodnie.
— Wzniecasz burzę w szklance wody.
— Ależ skąd.
— Nie będzie dużej różnicy, czy on będzie dyrektorem misji, czy nie.
— Będzie! — warknął Trumball. — On chce jechać do jakieś nieistniejącej wioski, którą podobno widział podczas pierwszej ekspedycji. Jako dyrektor misji może wysłać wyprawę, gdzie tylko chce. A jak dyrektorem będzie ktoś inny, nigdy takiej zgody nie dostanie.
— Sądzisz, że nowy dyrektor misji odmówiłby udzielenia mu zgody na taką wyprawę?
— Niech mnie skręci, jeśli nie!
— Ale oni tego człowieka uwielbiają. Kto odmówiłby mu szansy na zobaczenie wioski, jeśli ona może naprawdę istnieć?
— Nowy dyrektor.
Laurence zrozumiał, ale i tak zadał pytanie, choć znał odpowiedź.
— A kto miałby być nowym dyrektorem?
— Oczywiście mój syn, Dex.
— Oczywiście — mruknął Laurence. — Oczywiście.

W ciemnościach


Rodriguez patrzył, jak Fuchida znika gdzieś w górze, słabe światełko, które oddalało się powoli, lecz równomiernie. Z powodu izolacji hełmu nie słyszał, jak skafander biologa szoruje po pokrytej lodem skale; nie słyszał nic poza własnym oddechem, szybszym niż zwykle. Tylko spokojnie, nakazał sobie. Spokojnie, a wszystko będzie dobrze.
Jasne, odparł sarkastyczny głos w jego głowie. Nic takiego. Bułka z masłem.
I uświadomił sobie, że jest całkowicie sam w ciemności.
Nic się nie dzieje, powtarzał sobie. Mitsuo ześle mi zaraz uprząż na dół, a ja wciągnę się na górę.
Światło rzucane przez czołówkę było niewyraźnym ognikiem na ciemnej powierzchni skały. Kiedy Rodriguez odwrócił się, światło zostało połknięte przez otchłań kaldery, ciemnej, szerokiej i nieskończonej.
Ciemność otaczała go. Czuł się, jakby był sam w całym kosmosie albo jakby nie było wcale kosmosu, tylko wszechogarniająca ciemność w zimnej, czarnej studni.
Przyszedł mu na myśl wers z jakiejś sztuki, którą czytał w latach szkolnych:
Jest-że to piekło, i ja jestem w nim.
Nie bądź durniem! — warknął na siebie. Nic ci nie będzie. Twój skafander działa prawidłowo, a Mitsuo jest na górze, właśnie zdejmuje uprząż i zaraz spuści ja na dół.
Tak, pewnie. Przecież mógł stracił przytomność. Mógł podrzeć skafander. Uprząż mogła pęknąć, kiedy wyciągarka wlokła go po stoku. Albo lina wyrwała się z wyciągarki i zaraz Mitsuo spadnie na mnie z całym sprzętem.
Obraz ich obu zrzuconych z półki i spadających w bezmierną czarną studnię prawie ściął mu krew.
Nie bać się! — nakazał sobie Rodriguez. Nie bać się. Dotknął skały dłonią w rękawicy, by się uspokoić. Zaraz będziesz na górze, uspokajał się po cichu. Nagle zaczął się zastanawiać, dlaczego lampa daje coraz słabsze światło. Akumulatory się wyczerpywały?
Głowa Fuchidy uderzyła o wnętrze hełmu tak mocno, że poczuł smak krwi w ustach. Zamknął mocno oczy i zobaczył twarz ojca, zdecydowanego, bezkompromisowego. Jakże będzie rozczarowany, kiedy dowie się, że umarłem na Marsie jak kuzyn Konoye.
I Elisabeth. Może tak jest lepiej. Będzie mogła wrócić do Irlandii i poślubić kogoś z własnej kultury. Moja śmierć oszczędzi jej wielu kłopotów.
Wyciągarka zatrzymała się nagle i Fuchida poczuł, jak ogarnia go przerażenie. Zacięła się! W tej chwili uświadomił sobie, że nie jest gotowy na śmierć. Nie chciał umierać. Nie tu, na Marsie. W ogóle nigdzie.
Patrzyło na niego demoniczne czerwone oko i przez chwilę Fuchida myślał, że stracił przytomność, aż uświadomił sobie, że to światełko na szczycie stacji geometeorologicznej, którą ustawił na brzegu kaldery.
Wytężając wzrok w upstrzonej gwiazdami ciemności, dojrzał statyw pochylający się nad jego wyczerpanym ciałem. Sięgnął i złapał się go.
Tak! Dotarł na szczyt. Czuł się strasznie słaby, rozdygotany. Ociekał potem. Udar termiczny, pomyślał. Zabawnie byłoby umrzeć z powodu udaru termicznego, gdy na zewnątrz panuje temperatura minus dwieście stopni poniżej zera.
Zaczął się śmiać, wiedząc, że popada w histerię i nie mogąc przestać zaczął obłąkańczo kaszleć.
W dole, na skalnej półce, Rodriguez próbował trzymać w ryzach własne strachy.
— Mitsuo — zawołał na prywatnej częstotliwości. — Nic ci nie jest?
Cisza. Oczywiście, durniu! Radio mu nie działa.
Miał wrażenie, że zimno wdziera się do jego skafandra. Było tak zimno, że zamarzał dwutlenek węgla. Tak zimno, że ogrzewanie skafandra mogło nie wystarczyć. Tak zimno, że można było zmarznąć na śmierć.
To tylko twoja wyobraźnia, powiedział sobie. Prędzej ugotujesz się w skafandrze jak Mitsuo, niż zamarzniesz.
— Dalej, Mitsuo — szeptał. — Dalej. Wyjdź stąd w jednym kawałku i spuść na dół tę cholerną uprząż.
Nie zostawiłby mnie tu. Nie zostawił, gdyby dotarł na górę. Nie odleci samolotem i nie zostawi mnie tu. I tak nie może uciec. Nie może nawet iść. Tylko że jak już będzie na górze, może jakoś dotrzeć do samolotu. Kuśtykając, skacząc na jednej nodze. Nawet czołgając się. Nie zrobiłby tego. Nie zostawiłby mnie samego, żebym tu umarł. Coś musiało mu się stać. Musi być ranny albo nieprzytomny.
Przypomniał sobie, jak zginął jego brat. Nagle zobaczył zmasakrowane, zakrwawione ciało brata wyciągane z rozbitego samochodu przez ekipę ratunkową. Pościg na autostradzie. Przez te wszystkie lata jego brat szmuglował narkotyki z Tijuany swoim osiemnastoletnim wheelerem, a Tomas nie wiedział, nawet nie podejrzewał. Nic nie mógł zrobić. Aż zobaczył ciało Luisa rozciągnięte na autostradzie i było już za późno.
Widział samego siebie, jak lam stoi, bezwładny, oniemiały, a ratownicy stwierdzają śmierć jego brata, zabierają jego ciało do ambulansu i odjeżdżają. Śmierć uderza jak piorun.
Co ja mogłem dla niego zrobić? Rodriguez zastanawiał się tysiące razy. Powinienem był coś zrobić. Ale byłem zbyt zajęty, szkoląc się na lotnika, szkoląc się na astronautę. Nie miałem czasu dla rodziny, dla brata.
Wziął głęboki oddech, czując posmak powietrza z puszki. Cóż, teraz rachunki się wyrównały. Przebyłem całą drogę na Marsa, żeby tu umrzeć.
I wtedy usłyszał cichy, śpiewny głos brata. „Nie okazuj strachu, muchacho. Nigdy nie okazuj strachu, nawet przed samym sobą”.
Rodriguez przestał czuć strach. Poczuł tylko głęboki smutek, że nie mógł pomóc Luisowi, kiedy ten potrzebował jego pomocy. A teraz wszystko się skończy. Wszystkie żale, wszystkie nadzieje, wszystko…
Przez chwilę wydawało mu się, że widzi błysk albo słabe czerwone światełko na skalnej ścianie. Zamrugał. Nic. Patrzył w górę, ale hełm ograniczał mu widoczność. Chwytasz się każdej nadziei, powiedział sobie. Jeśli bardzo chcesz coś zobaczyć, zobaczysz to, nawet jeśli nic tam nie ma.
Słabe czerwone światełko rozbłysło jednak ponownie i tym razem nie znikło, gdy zamrugał. Przeklęty hełm! złościł się. Nic nie widać, chyba że masz to na wprost twarzy.
Próbował przechylić całe ciało do tyłu, uważając, by nie ześlizgnąć się z półki i nie spaść do bezdennej kaldery.
Było tam! Małe czerwone światełko latarki kołysało się daleko nad nim, jak oko wszechwidzącego zbawiciela.
Znów oparł się o skałę. Czuł, jak drżą mu nogi. Chłopie, ale byłeś wystraszony!
Widział teraz niewyraźny kształt kołyszącej się uprzęży, z latarką przyczepioną do niej taśmą klejącą. Skąd Mitsuo wziął taśmę klejącą? Pewnie cały czas miał przy sobie. Uniwersalny sposób na wszystko. Jak wrócimy na Ziemię, zrobimy reklamę. Taśma klejącą ocali ci życie na Marsie.
Wydawało mu się, że minęła godzina, nim malutkie czerwone światełko znalazło się na tyle blisko, że mógł je złapać. Obiema rękami, drżącymi tylko trochę, Rodriguez sięgnął i złapał latarkę, oderwał ją i wsunął ramiona do uprzęży. Potem zatrzasnął zapięcia i szarpnął linę na próbę. Trzymała mocno.
Już miał sięgać do przycisku uruchamiającego wyciągarkę, ale zatrzymał się. „Poczekaj”, powiedział sobie w duchu opanowanym tonem prawdziwego pilota.
Pochylił się i podniósł latarkę. Rozsunął ją na całą długość i wsunął koniec do szczeliny w bazalcie. Pewnie nie poleży tu długo, i nie będzie świecić, chyba że słońce padnie na nią przez parę godzin dziennie. Czuł jednak satysfakcję, że zostawił tu jakiś znak: tu byli ludzie z Ziemi, weszli do tunelu, odkryli niektóre z jego sekretów i uszli z życiem.
— Dobrze — powiedział sobie, łapiąc linę jedną ręką. — Jedziemy.
Wcisnął przycisk i oderwał się od ziemi. Czuł, jak ociera i szoruje, wleczony po skalnym zboczu, uderzając głową o wnętrze hełmu, nogi i stopy obijają się o skałę, ale jechał do góry.
Gorsze to niż jakikolwiek symulator, jakim bawiłem się podczas treningu. Gorsze niż wirówka dająca duże przyspieszenia, w której poddawano go przeciążeniom. W Disneylandzie nigdy nie wprowadziliby takiej maszyny, myślał Rodriguez, szczękając zębami, gdy tak podskakiwał, obijał i był podrzucany, aż do brzegu kaldery.
Wreszcie nastąpił koniec. Rodriguez leżał obolały, dysząc, brakowało mu tchu. Fuchida leżał obok niego bez ruchu.
Rodriguez przetoczył się na bok, na tyle, na ile pozwalał mu plecak. Niebo za ciemną sylwetką Fuchidy wypełniały gwiazdy. Mrugające, jasne, przyjazne gwiazdy, świecące na niego jak tysiąc klejnotów. Jak w niebie.
Udało mi się, pomyślał Rodriguez. Po czym poprawił się: jeszcze nie. Jeszcze nie można tak mówić.
Dotknął hełmu Fuchidy swoim.
— Hej, Mitsuo! Nic ci nie jest?
To było głupie pytanie i Rodriguez zdawał sobie z tego sprawę. Fuchida nie zareagował, ale Rodriguez usłyszał jego oddech: dyszący, płytki, szybki.
Muszę zawlec go do samolotu. Tutaj mu nie pomogę.
Rodriguez rozpiął uprząż tak szybko, jak mógł, delikatnie podniósł nieprzytomnego Fuchidę i próbował wstać. Dzięki Bogu, że jesteśmy na Marsie. Przy pełnym g nigdy nie podniósłbym Fuchidy w skafandrze. A teraz, gdzie u licha jest samolot?
W pewnej odległości zobaczył czerwone światełko jednej z latarni geometeorologicznych, które zainstalowali. Ruszył w tym kierunku, delikatnie niosąc współtowarzysza w ramionach.
Nie mogłem nic dla ciebie zrobić, Luis, powiedział cicho Rodriguez. Żałuję, że nie mogłem, ale nic więcej zrobić nie mogę.

Soi 49/50: Północ


W kopule bazy było ciemno i cicho, światła przygaszono do poziomu nocnego, plastykowa osłona stała się nieprzejrzysta, by chronić przed ucieczką ciepła w chłodną marsjańską noc. Stacy Dezhurova nadal siedziała przy konsoli łączności, przysypiając mimo woli, gdy zgłosił się Rodriguez.
— Jesteśmy z powrotem w samolocie — ogłosił bez wstępów astronauta. — Dajcie mi Vijay.
— Vijay! — wrzasnęła Stacy głosem, który rozbił w pył ciszę.
— Jamie! — dodała.
Z ciemności dobiegł tupot nóg na podłodze, nagich lub w skarpetkach. Vrjay przysiadła na krześle obok Dezhurovej, jej czarne jak obsydian oczy były otwarte i uważne. Jamie i Trudy wpadli zaspani za nią.
— Tu Vijay — rzekła Shektar. — Jak się czujecie?
Na ekranie widać było tylko hełmy i ramiona obu mężczyzn. Ich twarze zasłaniały wizjery. Głos Rodrigueza brzmiał jednak pewnie i głośno.
— Nic mi nie jest. Trochę się potłukłem, ale to nic groźnego. Oczyściłem skafander Mitsuo i podłączyłem go do awaryjnych układów podtrzymywania życia. Ale nadal jest nieprzytomny.
— Jak dawno temu to zrobiłeś? — spytała Vijay, z twarzą pociemniałą od napięcia.
— Piętnaście albo szesnaście minut temu.
— I zgłaszasz się dopiero teraz? — rzuciła Dezhurova.
— Musiałem naprawić akumulatory jego skafandra — odparł Rodriguez, niezrażony jej tonem. — Rozłączyły się, kiedy upadł…
— Upadł? — spytał Jamie.
— Tak. Wtedy uszkodził sobie kostkę.
— Jak poważnie jest ranny? — dopytywała się Vijay.
— Kostkę ma co najmniej naciągniętą. Może złamaną.
— Nie mógł sobie nic złamać w skafandrze — mruknął Jamie.
— Nie przy tych zabezpieczeniach.
— Tak czy inaczej — podjął Rodriguez — w jego skafandrze wysiadło zasilanie. Przyszło mi do głowy, że przywrócenie zasilania jest drugą w kolejności czynnością. Pierwszą było wpompowanie świeżego powietrza.
— A trzecią wywołanie nas — rzekła nieco łagodniej Dezhurova.
— Tak — przytaknął Rodriguez.
— Mam odczyty — rzekła Vijay, przyglądając się ekranowi diagnostycznemu.
— Tak, jego skafander jest sprawny, a akumulatory przyłączone.
— Czy system chłodzenia działa? — pytała Vikjay.
— Powinien — rzekł Rodriguez. — Chwilkę…
Zobaczyli, jak astronauta pochyla się i przytyka swój hełm do ramienia nieprzytomnego Fuchidy.
— Tak — ogłosił po chwili. — Słyszę stukot pompy. Woda powinna bez problemu krążyć w jego kalesonkach.
— To powinno obniżyć mu temperaturę — mruknęła Vijay, po części do siebie. — Problem polega na tym, że mógł doznać szoku termicznego.
— Mogę coś z tym zrobić? — zapytał Rodriguez. Lekarka potrząsnęła głową.
— Niespecjalnie. Zwłaszcza kiedy obaj jesteście zapakowani w skafandry.
Wszyscy zamilkli na chwilę. Vijay patrzyła na ekran z odczytami medycznymi. Temperatura ciała Fuchidy spadała. Puls ładnie zwalniał. Oddech miał już normalne tempo. Powinien…
Biolog zakaszlał i poruszył się.
— Co się stało? — spytał cicho.
Cała czwórka w centrum łączności radośnie się uśmiechnęła. Nikt nie widział twarzy Rodrigueza zakrytej hełmem, ale wszyscy usłyszeli ulgę w jego głosie.
— No nie, Mitsuo, powinieneś raczej zapytać „Gdzie jestem?” Biolog usiadł prosto.
— Jest tam Trudy?
— Nie przejmuj się…
— Jestem, Mitsuo — rzekła Trudy, wpychając się między Dezhurovą a Vijay. — Co się dzieje?
— Bakterie syderofilne! — wykrzyknął Fuchida. — W kalderze żyją bakterie zżerające żelazo!
— Masz próbki?
— Oczywiście.
Jamie cofnął się, a para biologów radośnie sobie plotkowała. Fuchida o mało nie zginął, ale ważniejsze dla niego było znalezienie nowego organizmu. Pewnie ma rację, pomyślał Jamie, uśmiechając się do siebie.

Balony


Zanim badacze wylądowali na powierzchni Marsa, jeszcze przebywając na orbicie i patrząc na wielkie obszary czerwonej planety, wypuścili balony.
Sześć kapsułek rozmiaru skrzynki wina wystrzelono z orbitującego statku dostawczego; z każdej wystrzelił tuzin balonów. Balony były bardzo proste, zwykłe wąskie, długie rury z niezmiernie cienkiego, ale wytrzymałego mylaru, które napełniły się wodorem automatycznie po osiągnięciu odpowiedniej wysokości i wisiały na niebie jak niesamowite białe cygara.
Pod każdym długim, cienkim balonem wisiał „wąż”, elastyczna wąska metalowa rurka, która zawierała aparaturę pomiarową, radio, akumulatory i ogrzewacz, który chronił instrumenty przed chłodną aurą.
Za dnia balony dryfowały wysoko w marsjańskiej atmosferze, mierząc temperaturę (niską), ciśnienie (niższe), wilgotność (jeszcze niższą) i skład chemiczny powietrza. Wysokość, na jakiej unosił się dany balon, zależała od ilości wodoru wypełniającego jego smukły papierosowaty kształt. Dzienne wiatry miotały nimi po czerwonej planecie jak dmuchawcami.
Nocą, kiedy temperatury spadały do takiego poziomu, że wodór w balonach zaczynał się skraplać, balony opadały do poziomu gruntu jak stadko zmęczonych baletnic. „Węże” z instrumentami często dotykały ziemi i posłusznie przekazywały dane o panujących podczas nocy warunkach na powierzchni, a balony szybowały miotane mrocznym wiatrem, unoszące się bezpiecznie nad upstrzonym kamieniami gruntem. Prawie.
Podobne balony okazały się wielkim sukcesem podczas pierwszej wyprawy na Marsa, choć wiele z nich w końcu utknęło na zboczach gór albo znikło z nieznanych powodów. Wiele dryfowało z wdziękiem nad powierzchnią Marsa przez całe tygodnie, opadając powoli co noc i wznosząc się znów, gdy poranne słońce ogrzało ich wypełnione wodorem powłoki, przemieszczając się bezszelestnie, bez wysiłku, współgrając z marsjańskim cyklem dnia i nocy i wiernie zbierając dane o marsjańskim środowisku.

Soł 50: Poranek


Jamie nie był zdziwiony widząc dziadka czekającego na niego w wiosce na klifie.
Pamiętał, jak opuszczał się z brzegu kanionu, a potem powoli, z namysłem zdejmował skafander po osiągnięciu niszy w czole klifu. Było mu ciepło i czuł się bezpiecznie, idąc przez milczące ruiny w samym kombinezonie.
Dziadek Al siedział na drewnianej ławeczce w pełnym słońcu, opierając się o ścianę z suszonych na słońcu cegieł należącą do jednej z siedzib pueblo, a kapelusz z szerokim otokiem nasunął na oczy.
— Śpisz, dziadku? — spytał cicho Jamie. Znów miał dziewięć lat i nie wiedział, czy jest na Marsie, czy w starym pueblo, gdzie Al skupował kilimy i ceramikę, które potem sprzedawał w sklepie w Santa Fe.
— Nie, nie śpię, Jamie. Czekałem na ciebie.
— Jestem.
Al spojrzał na wnuka i uśmiechnął się.
— To dobrze.
Rozkładając ręce, Jamie spytał:
— Gdzie się wszyscy podziali? Wioska jest pusta.
— Odeszli.
— Dokąd?
— Nie wiem. Nikt nie wie. Tego właśnie musisz się dowiedzieć, wnuku.
— Ale gdzie oni wszyscy mogli odejść?
— Żeby odnaleźć swoje przeznaczenie — rzekł Al. — Aby odnaleźć właściwą ścieżkę.
Jamie usiadł na ławce przy dziadku. Słońce dawało ciepło i siłę.
— Opowiedz mi o nich, dziadku. Opowiedz mi o ludziach, którzy tu żyli.
Al zaśmiał się, niskim, zadowolonym głosem.
— Nie. Nie mogę ci powiedzieć, Jamie. To ty musisz mi powiedzieć.
Jamie poczuł zdziwienie. — Aleja nie wiem.
— To będziesz musiał się dowiedzieć, synu.
Jamie błyskawicznie otworzył oczy. Jego sen nie odszedł tak łatwo. Był wyraźny jak rzeczywiste wspomnienie.
Zrzucił cienkie prześcieradło, którym się okrywał i wyskoczył z łóżka. Po długiej nocy spędzonej na czuwaniu powinien czuć się wyczerpany, zmęczony. A przecież był w pełni rozbudzony, gotowy do codziennych zadań.
Podszedł szybko do biurka i włączył laptopa, po czym otworzył kanał komunikacyjny i połączył się z Rodriguezem i Fuchidą. Rzucił okiem na zegar i zobaczył, że jest 6:33. Zawahał się przez sekundę, a potem wywołał dwóch mężczyzn przebywających na Olympus Mons.
Jak podejrzewał, nie spali już. Na ekranie laptopa Jamiego widać było ich obu, jeden obok drugiego w kokpicie samolotu.
— Dzień dobry — rzekł. — Dobrze spaliście?
— Doskonale — odparł Fuchida.
— Kiedy wczoraj dotarliśmy do samolotu, mieliśmy wrażenie, że ten kokpit to najlepszy hotel świata — dodał Rodriguez.
Jamie skinął głową.
— Tak, nic dziwnego.
Rodriguez złożył suchy, zwięzły poranny raport. Fuchida pochwalił astronautę za oczyszczenie swojego skafandra z zepsutego powietrza i naprawienie styku elektrycznego, który nawalił w jego plecaku.
— Wentylatory mojego skafandra szumią sobie grzecznie — rzekł. — Ale boję się, że z tą uszkodzoną kostką me będę mógł wiele zrobić.
Uszkodzoną kostkę omówili zeszłej nocy, gdy tylko Fuchida odzyskał przytomność. Vijay sądziła, że to tylko nadwerężenie, ale domagała się, żeby biolog jak najszybciej znalazł się w bazie, gdzie mogła prześwietlić mu nogę.
Jamie zdecydował, że Rodriguez przeprowadzi sam możliwie najwięcej zaplanowanych prac przed powrotem. Ich harmonogram zakładał spędzenie kolejnej połowy dnia w na szczycie góry, a następnie start wczesnym popołudniem i powrót do bazy. Powinni wówczas wylądować dobrze przed zachodem słońca.
— Ale będę szczęśliwy, jak zdejmę skafander — zwierzył się Fuchida.
— Nie będziemy za pięknie pachnieć — dodał Rodriguez. Jamie złapał się na tym, że wpatruje się intensywnie w mały ekran laptopa, próbując dostrzec coś pod szybkami hełmów. Było to oczywiście niemożliwe. Ale sądząc z tonu głosu mieli się nieźle. Strachy i zagrożenia poprzedniej nocy znikły; światło dnia i fakt, że byli stosunkowo bezpieczni, poprawiły wszystkim humor.
— Zdecydowaliśmy, że wrócę do kaldery i zamontuję porządnie na dole stację meteorologiczną, którą zostawiliśmy na brzegu.
— Żebyśmy mogli z niej dostać przyzwoite dane — dodał Fuchida, jakby bal siq, że Jamie sprzeciwi się tej decyzji.
— Naprawdę sądzicie, że powinniśmy tego próbować?
— To powinno być dość proste — rzekł beztrosko Rodriguez — jeśli tylko będę się trzymał z dala od tego przeklętego tunelu wulkanicznego.
— Czy tam, gdzie chcecie zamontować stację, jest dość światła słonecznego?
Miał wrażenie, że biolog kiwa głową w środku hełmu.
— Och tak, na brzegu jest parę godzin światła słonecznego dziennie.
— Więc będziemy dostawali dane z samej kaldery — podsunął Rodriguez.
— Niezbyt daleko w głąb — dodał Fuchida — ale lepsze to niż nic.
— Naprawdę chcecie to zrobić?
— Tak — odparli chórem. Jamie wyczuwał ich determinację. Było to małe zwycięstwo nad Olympus Mons, jakiś sposób na przekonanie samych siebie, że nie boją się wielkiego wulkanu.
— W takim razie dobrze — rzekł Jamie. — Tylko bądźcie ostrożni.
— Zawsze jesteśmy ostrożni — rzekł Fuchida.
— No, przeważnie — dodał Rodriguez ze śmiechem.
— Jak tam prognoza pogody? — spytał Craig.
— Bez zmian — odparł Dex Trumball z kokpitu łazika. Prowadził, podczas gdy Craig sprzątał po śniadaniu i składał stolik, upychając go na podłodze pod pryczami.
Craig podszedł i usiadł w fotelu po prawej stronie. Słońce stało nad wystrzępionym horyzontem.
— Chcesz, żebym poprowadził? — spytał.
— Nie ma mowy, Wiley. Mam dziś zamiar pobić międzyplanetarny rekord prędkości i rozpędzić nasze maleństwo do trzydziestu pięciu kilometrów na godzinę.
Craig zaśmiał się krótko.
— Musiałbyś mieć do tego niezły wiatr, chłopie.
— Nie, wystarczy pochyłe zbocze.
— I dużo szczęścia.
— Ja nie żartuję, Wiley. Będziemy jechać zboczem aż do Xanthe.
— Jasne — odparł Craig. — A jak będziemy mieli dobry wiatr w plecy, to pobijemy rekord.
Trumball spojrzał na niego, po czym rzekł:
— Sprawdź wiadomości, dobrze?
Były dwie, obie od Stacy. Pierwsza informowała o wypadku Fuchidy i akcji ratunkowej Rodrigueza. I odkryciu przez biologa bakterii syderofilnych. Obaj mężczyźni wysłuchali krótkiego raportu Hali, po czym spojrzeli po sobie.
Craig zagwizdał cicho.
— Zastanawiam się, jak wyglądają bokserki Mitsuo.
— Nie chcesz tego wiedzieć — odparł Craig ze śmiechem, potrząsając głową.
Druga wiadomość od Dezhurovej była prognozą pogody. Burza piaskowa rozszerzała się, ale nadal trzymała się poniżej równika.
— Dopóki trzyma się półkuli południowej, nic nam nie będzie — oznajmił radośnie Trumball.
Craig był mniej zadowolony. Patrząc na prognozę pogody, mruknął:
— Ale się rozszerza. Jeśli przekroczy równik, będziemy w niezłych tarapatach.
— Nie bądź marudny, Wiley. Ten pojazd przeżył już burzę piaskową, wiesz o tym.
— Taa, a ja skakałem z płonącej platformy wiertniczej do Zatoki Meksykańskiej, ale to nie znaczy, że chcę to robić jeszcze raz.
Odpowiedzią Trumballa było mocniejsze wciśnięcie pedału gazu. Craig patrzył, jak prędkościomierz przekracza trzydzieści jeden kilometrów na godzinę. Z cynicznym uśmieszkiem przypomniał sobie stare powiedzonko łowców nagród: możesz uciekać, ale nie ukryjesz się.

Tarawa


Peter Connors nie był na służbie. Co więcej, napawał się siedzeniem na plaży obok dwukondygnacyjnego apartamentowca, w którym mieszkał, kiedy zadzwonił telefon.
Ponieważ był szefem kontroli lotów misji na Marsie, Connors zawsze miał przy sobie telefon komórkowy, gdzie się tylko nie ruszył, choć na malutkich wysepkach atolu nie dało się naprawdę oddalić od centrum kontroli lotów.
Leżał wygodnie na starym kocu, z piętami wbitymi w miękki biały piasek, słuchając, jak słońce uderza rytmicznie o rafę i wtedy zapiszczał malutki telefon. Dźwięk był natarczywy, choć stłumiony przez plastykową plażową torbę.
Wzdychając z rezygnacją, Connors usiadł i zaczął grzebać w torbie. Miał ze sobą przystawkę wideo, ale z niej nie korzystał, chyba że musiał obejrzeć jakieś dane.
— Connors — rzucił ostro. Mewa zatoczyła pętlę nad plażą, szukając resztek.
— Mówi doktor Li Chengdu — rozległ się głos chińskiego naukowca, tak wyraźny, jakby Li stał tuż obok niego.
— Doktor Li! Jak się pan ma? — Connors od razu przybrał pozycję pionową.
— Na zdrowie nie mogę narzekać. A pan?
— Znakomicie, dziękuję — odparł grzecznie Connors. W rzeczywistości od lądowania nie udało mu się solidnie wyspać, przez co wciąż był półprzytomny.
— Chciałem pana poinformować o potencjalnym problemie — oznajmił głos Li, płaski i spokojny, bez śladu emocji.
— Problemie?
— Być może jestem nadmiernym pesymistą, ale pan jest bliższym przyjacielem Jamiego Watermana niż ja, więc…
— Problem z Jamiem? — Connors o mało nie podskoczył.
— Nie z nim. Ale związany z nim.
— Co pan chce przez to powiedzieć?
Li wahał się tylko przez ułamek sekundy.
— Jak pan wie, jestem członkiem rady doradczej komisji Międzynarodowego Konsorcjum Uniwersytetów do spraw ekspedycji na Marsa.
— MKU, tak.
— Właśnie zadzwoniła do mnie przewodnicząca komisji profesor Quentin z Cambridge.
— Wiem, kim jest — rzekł Connors, zastanawiając się, kiedy Li dojdzie do sedna sprawy.
— Do niej, z kolei, zadzwonił pan Trumball.
Ach tak, pomyślał Connors. Człowiek-skarbonka czymś się wkurzył.
— Pan Trumball — mówił dalej Li — sugeruje, że należy odwołać Watermana ze stanowiska dyrektora misji.
— Odwołać? — warknął Connors. — To jakieś gów… jakaś bzdura.
— Pan Trumball bardzo nalegał.
— W jaki sposób chce odwołać Watermana, kiedy ekipa jest nadal na Marsie?
Tym razem wahanie Li było bardziej widoczne.
— To może mieć wpływ na finansowanie następnej ekspedycji, to chyba jasne.
— A cóż takiego, u licha, wkurzyło Trumballa? — dopytywał się Conors, zapominając o zwyczajowym szacunku dla człowieka, który był dyrektorem misji podczas pierwszej ekspedycji.
— To nie jest dla mnie całkowicie jasne.
— Co więc możemy w tej sprawie zrobić?
— Jeszcze nie wiem. Pomyślałem jednak, że jako przyjaciel Watermana, chciałby pan go o tym poinformować. Przygotować, że tak powiem.
— Chce pan powiedzieć: przekazać mu złe nowiny.
— Nie, nie! Jego odwołanie nie jest konieczne. Tak naprawdę, to komisja MKU będzie wolała zatrzymać go na tym stanowisku. Pomyślałem tylko, że dobrze byłoby, by wiedział, co się tu dzieje.
Connors skinął głową.
— Dobrze. Rozumiem.
— Dziękuję panu — oparł Li i rozłączył się.
Connors siedział przez chwilę na piasku i myślał. Komisja może i woli zatrzymać Jamiego, jeśli jednak stary Trumball narobi wystarczającego szumu, wywalą Jamiego tylko po to, żeby stary dureń był zadowolony. Jeśli przyjdzie im wybierać między Jamiem a forsą na następną wyprawę, wybiorą forsę. Będą musieli.



Soi 50: Popołudnie


Jamie włożył skafander i wyszedł na zewnątrz obserwować powrót samolotu. Nie ma problemów z pogodą, pomyślał. Mimo burzy piaskowej, szalejącej po półkuli południowej, niebo było czyste i jasne, może o jeden odcień ciemniejsze niż zwykły pomarańczowy beż, ale czyste i całkowicie bezchmurne. Delikatnego beżu nad jego głową nie mącił ani jeden malutki cirrus.
Powinienem być w środku i analizować dane ze stacji ustawianych przez Dexa i Oposa na ich trasie, powiedział sobie. Albo skończyć badania stratygraficzne terenu wokół bazy. Projekt Dexa.
W ich danych geologicznych objawiła się poważna niespójność, problem, który coraz bardziej martwił i denerwował naukowców na Ziemi. Wszyscy zgodzili się, że kiedyś Mars był bardziej ciepły i wilgotny. Na północnej półkuli był kiedyś ocean, a przynajmniej płytkie, szeroko rozlane morze. Tylko że to było setki milionów lat temu, może nawet miliardy lat.
Mimo to dane zbierane przez badaczy zaciemniały ten obraz. Stacje geometeorologiczne, próbki z odwiertów, dane z dryfujących balonów — wszystko wskazywało, że dzisiejszy Mars jest pod powierzchnią jałowego piasku znacznie cieplejszy niż powinien. Z wnętrza planety napływało więcej ciepła, niż oczekiwali tego geolodzy. Znacznie więcej.
Mars był mniej ciepły niż sto milionów lat temu, co jest w geologii stosunkowo krótkim okresem. Szerokie, płytkie morze istniało znacznie dłużej, niż ktokolwiek mógł się spodziewać, jeśli tylko wierzyć danym.
Naukowcy nie lubią zmieniać opinii, nie bardziej niż teologowie i kierowcy ciężarówek, jeśli jednak fakty przeczą ich przekonaniom, nie mogą się przed nimi ukryć ani wygodnie ich zignorować. Fakty wydawały się mówić, że Mars był cieplejszy i bardziej wilgotny przez znacznie dłuższy okres czasu, niż dotąd przypuszczano. O wiele dłuższy. To nie miało sensu. Obalało wszelkie starannie skonstruowane teorie o przeszłości czerwonej planety. Na to jednak wskazywały uzyskiwane właśnie dane.
W przypadku wątpliwości, jeśli dane i teorie do siebie nie pasują, należy poszukać następnych danych. Naukowcy na Ziemi zasypywali badaczy na Marsie żądaniami przysyłania większych ilości danych, więcej faktów, więcej informacji o historii Marsa. Zanim mogli choć pomyśleć o porzuceniu swoich dopieszczonych teorii, domagali się, upominali, walczyli o kolejne liczby.
Jamie wiedział, że powinien dołożyć wszelkich starań, żeby zaspokoić żądania z Ziemi. Niespójności w obrazie geologicznym martwiły go tak samo, jak naukowców, którzy zostali na błękitnej planecie. Nie robił jednak nic, stojąc przed kopułą i wypatrując pojawienia się powracającego samolotu. I myśląc o wiosce na klifie. Nie mogę zacząć ekspedycji do Wielkiego Kanionu, dopóki Dex i Opos nie wrócą, myślał. Nie mogę porzucić moich obowiązków i pojechać na poszukiwania, których nawet nie ma w planie misji.
Czuł jednak zew niszy położonej wysoko na ścianie kanionu. Czuł się, jakby wzywali go przodkowie. Jakby po raz pierwszy dziadek zabrał go do wioski Starych, w Mesa Verde.
— Twoi przodkowie wybudowali tu domy dawno, dawno temu, Jamie — rzekł dziadek Al.
— To nie byli nasi przodkowie — odparł Jamie z całą pewnością dwunastolatka. — Jesteśmy Nawaho, a oni to Anasazi.
— Ale byli naszym przodkami — upierał się Al. — Anasazi oznacza Starych.
Młody Jamie z uporem potrząsnął głową.
— Nasz lud przybył tu, kiedy oni odeszli, dziadku. Czytałem o tym w książkach od ciebie.
Al zaśmiał się łagodnie i mruknął:
— Ach, pisarze. Co oni tam wiedzą?
Może Al miał rację, rozmyślał Jamie. Może wszyscy jesteśmy spokrewnieni. Nawet tu, na Marsie.
Jego wzrok przyciągnął ruch na ciemniejącym niebie. Przebłysk słońca, nic innego. Jamie przyglądał się miedzianej kopule nad głową i nic nie zobaczył.
Kolejny błysk i tym razem jego oko to wyłapało. Samolot przybrał wyraźną formę i zataczał kręgi na niebie. Jamie nie spuszczał z niego wzroku, bał się, że znów go zgubi. Odruchowo dotknął nadgarstka i przełączył na częstotliwość komunikacyjną.
— Przygotowuję się do podejścia do lądowania — głos Rodrigueza brzmiał spokojnie, chłodno, profesjonalnie.
— Zrozumiałam, przygotowanie do podejścia — Stacy Dezhurova brzmiała równie sztywno i formalnie.
Jamie słuchał i obserwował, jak samolot przybiera kształt na beżowym niebie, a gdzieś głęboko w duszy zastanawiał się nad tym, jakim cudem jest fakt, że stoi na Marsie, a dwaj badacze właśnie wracają z wyprawy do najwyższej góry w Układzie Słonecznym.
Rodriguez upierał się, żeby wszyscy trzymali się od nich z daleka, gdy on i Fuchida zdejmowali skafandry.
— Nie życzę sobie żadnych dowcipów o śmierdzielach — ostrzegł.
Jamie pozwolił im wejść natychmiast do bazy, bez rozładowywania samolotu. Biolog opierał się mocno na Rodriguezie, używając go jako kuli. Stacy Dezhurova wyszła na zewnątrz, by pomóc Jamiemu przenieść pojemniki z próbkami Fuchidy, zaś dwaj mężczyźni zdjęli skafandry i ruszyli prosto pod prysznic. Dopiero potem Fuchida pozwolił Vijay obejrzeć swoją kostkę.
Pierwszą rzeczą, jaką zrobili Jamie i Dezhurova, było właściwe przymocowanie samolotu. Choć marsjańska atmosfera była bardzo rzadka i nawet solidny podmuch nie zdołałby unieść samolotu, mieli w perspektywie nadciągającą burzę i nie chcieli podejmować żadnego ryzyka: samolot musiał być solidnie umocowany.
Po przeniesieniu próbek Fuchidy do śluzy kopuły, Stacy rzekła:
— Powinnam sprawdzić samolot, upewnić się, czy wszystkie systemy wyłączono prawidłowo.
— Dobrze — zgodził się Jamie. — Ja zaniosę pojemniki Mitsuo do środka.
Trudy Hali czekała z niecierpliwością i porwała próbki Fuchidy jeszcze ze śluzy. Zaniosła je do laboratorium biologicznego, a Jamie w tym czasie ściągał skafander.
Vijay weszła do śluzy, gdy zdejmował hełm.
— Jak kostka Mitsuo?
— Paskudnie skręcona, ale nie ma złamania czy śladu pęknięcia.
— Dobrze — odparł Jamie, zdejmując rękawice.
Przez chwilę obserwowała go w milczeniu, z zabawnym uśmieszkiem na ustach.
— Pomóc ci w rozbieraniu?
Jamie poczuł, że marszczy brwi. Miała sposoby na zawstydzenie go, które były, no… zawstydzające.
— Nie rzucę się na ciebie, Jamie — powiedziała cicho, pomagając mu zdjąć twardą skorupę skafandra przez głowę.
— To niedobrze — mruknął.
— Ty chyba zaczynasz wyrabiać sobie poczucie humoru!
— Z niewielką pomocą moich przyjaciół.
— Więc jest nadzieja, chłopie.
Usiadł na ławce i pochylił się, by zdjąć buty. Vijay chciała uklęknąć i pomóc mu, ale jąodgonił.
— Zbyt prowokacyjne — rzekł. — Nigdy bym nie zdjął tych kalesonów.
Jej oczy rozszerzyły się na chwilę, po czym wybuchła śmiechem. Jamie wyszczerzył się, po czym sam zaczął się śmiać.
— To zdecydowanie jest inny gatunek! — Trudy Hal) promieniała szczęściem. Nawet Fuchida pozwolił sobie na szeroki uśmiech, zamiast zwykłego beznamiętnego wyrazu twarzy.
— Ares olympicus — rzekł. — Tak je nazwiemy.
Sześciu badaczy siedziało dookoła kuchennego stołu nad tackami z kolacją. Wychodząc z laboratorium biologicznego Fuchida i Hali ogłosili, że przywiezione przez Mitsuo próbki skał z Olympus Mons zawierają kolonie organizmów podobne, lecz odmienne od bakterii, które otrzymano podczas odwiertów w pobliżu bazy.
— Dlaczego nie nazwiecie ich imieniem odkrywcy? — spytała Stacy. — Czy nie ma takiego zwyczaju?
Fuchida skinął lekko głową. Hali wyjaśniła:
— Brumado i Malater nazwały poprzednie porosty Ares marineris.
— Tak, ale kanion nazwano na cześć próbnika, który go odkrył — przypomniał Rodriguez.
— Tommy jest rozczarowany, że nie nazwaliśmy porostów jego imieniem — zakpiła Hali.
Ciemnoskóra twarz Rodrigueza pociemniała jeszcze bardziej.
— A tak serio — mówiła dalej angielska biolog — myślę, że nie jest złym pomysłem nazywanie gatunków według miejsca, gdzie zostały znalezione, a nie imieniem odkrywcy.
— Zwłaszcza, że to nie tyje odkryłaś — dodała Vijay. Hali tylko syknęła.
Po kolacji Jamie udał się do swojej kwatery i jak zwykle włączył swój komputer, by przejrzeć pocztę. Przeważnie to co zawsze, kolejne zapytania od komitetu geologicznego z prośbami o analizę stratygraficzną, którą miał wykonać Dex. Była także osobista wiadomość od Pete’a Connorsa.
Zastanawiając się, czego chce były astronauta, Jamie przejrzał rutynowe wiadomości, po czym wywołał na ekran laptopa ciemną, melancholijną twarz Connorsa.
— Mam dla ciebie niepokojące wieści, chłopie — zaczął Connors bez wstępów. — Zdaniem doktora Li, stary Trumball wkroczył na wojenną ścieżkę i będzie próbował wykopać cię ze stanowiska dyrektora misji. Li boi się, że finansowanie nowej ekspedycji będzie zagrożone, jeżeli MKU nie zrobi tego, co on chce. Wiem, że za wiele nie możesz z tym zrobić, ale Li uważa, że powinieneś o tym wiedzieć i ja się z tym zgadzam. Przepraszam, że zwalam ci takie gówno na głowę, Jamie, ale sądzę, że lepiej, abyś wiedział, niż gdyby miało cię to zaskoczyć.
Przez chwilę Jamie siedział na swoim skrzypiącym krześle i patrzył tępo w twarz Connorsa, zatrzymaną na ekranie laptopa. Pete nie wyglądał na zmartwionego, pomyślał. Raczej na wkurzonego.
Jak się czuję? — Jamie zadał to pytanie sam sobie. Otępiały, brzmiała odpowiedź. Nie odczuwam złości ani smutku, ani nawet obrzydzenia. Żadnej reakcji emocjonalnej. Wszystko dzieje się tak daleko stąd, sto milionów od wszystkiego, co może dotknąć, posmakować czy poczuć. Ponad sto milionów kilometrów.
Więc stary Trumball jest ze mnie niezadowolony. Pewnie dlatego, że pozwoliłem Dexowi jechać na wyprawę. Jeśli utkną w burzy piaskowej, stary dostanie szału.
I co z tego? — pomyślał Jamie. Odbierze mi stanowisko. Czy to czyni jakąś różnicę? Myśli jak biały, myśli, że to stanowisko sprawia, że robię to, co robię. Nie ma pojęcia, jak wszystko tutaj działa. Stanowisko nie jest ważne: nie znaczy prawie nic. Pracujemy teraz jak rodzina, grupa braci i sióstr odciętych w głuszy, zależnych od siebie, jakiś zakres obowiązków, napisany przez kogoś na Ziemi, nie ma znaczenia.
Zamknął komputer, wstał i ruszył do kuchni. Teraz dobra filiżanka kawy i dobrze przespana noc.
Może powinienem sprawdzić, co u Dexa i Oposa, zanim pójdę spać. Doszedł do wniosku, że to zbędne. Wieczorny raport nie wykazał niczego, czym należałoby się martwić. Ogniwa paliwowe nadal nie działały, ale to żadna nowość. Łazik doskonale sobie radził. Czas mieli znakomity.
Dopóki burza nie przekroczy równika, nic im nie będzie.
Vijay i Trudy Hali siedziały przy stole, głowa przy głowie, jakby powierzały sobie jakieś tajemnice albo plotkowały. Gwałtownie ucięły rozmowę, gdy zauważyły zbliżającego się Jamiego.
Pojemnik z kawą był prawie pusty. Jamie nalał sobie pół filiżanki ciepławej, bezkofeinowej lury, po czym ujrzał migające czerwone światełko.
— Mamy taką zasadę, że ten, kto nalewa ostatnią filiżankę, czyści pojemnik — przypomniała Vijay ze swojego miejsca przy stole.
— Wiem — odparł żałośnie Jamie — parę razy już się na to nadziałem.
Trudy przeprosiła i udała się do swojej kwatery. Vijay wstała i podeszła do Jamiego, który płukał pojemnik ze stali nierdzewnej w zlewie, a następnie otworzył zmywarkę. Była nadal pełna zastawy stołowej.
— Wyjmę te rzeczy — zaofiarowała się Vijay. — A ty wypij kawę, zanim wystygnie.
— Gorąca to ona nigdy nie była — mruknął Jamie. Wyciągając plastykowe talerze ze zmywarki, Vijay spytała beztroskim tonem:
— No i jak leci, chłopie?
— Och, znakomicie. Stary Trumball chce mnie wylać, poza tym wszystko super.
— Co?
Streścił jej nowiny z Ziemi. Vijay, zwykle radosna, posmutniała, gdy jej wyjaśnił, co porabia starszy Trumball.
— Nie może tego zrobić — powiedziała, gdy skończył. — Ajeśli może?
— Nie pozwolimy mu. Nie zgodzimy się na to.
Jamie schylił się, by wygarnąć widelce i łyżeczki z koszyczka. Prostując się, odparł:
— To nie ma znaczenia.
— Nie ma znaczenia? Nie chcesz… Dotknął jej ust, nakazując jej milczenie.
— Nie dbam o to, jak nazywa się moje stanowisko. Jesteśmy tu i robimy, co do nas należy. Stary Trumball może sobie zmieniać schematy organizacyjne, to nie ma znaczenia.
— Ale on chce oddać dowództwo Dexowi!
— No to co?
— Nie przejmujesz się tym?
— Niespecjalnie. Tak naprawdę, jeśli ktoś przejmie ode mnie obowiązki dyrektora misji, będę miał więcej czasu i pojadę na wyprawę do kanionu, żeby przyjrzeć się dobrze wiosce.
— Jeśli nowy dyrektor ci na to pozwoli — rzekła.
— A jak mnie powstrzyma?
Otworzyła szeroko oczy. Przez długą chwilę patrzyła na Jamiego, aż wreszcie powoli na jej twarz wypełzł uśmiech. Jamie stał naprzeciwko niej, chłonąc ciepło tego uśmiechu.
— Tak lepiej — powiedziała wreszcie Vijay. — Już myślałam, że położysz się i pozwolisz, żeby po tobie deptali.
— Mało prawdopodobne — odparł. — Jestem samcem alfa, pamiętasz? My, samce alfa, nie pozwalamy innym deptać po sobie.
Wyciągnął rękę, ona wyciągnęła swoją i razem ruszyli do kwatery Jamiego.
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— Na Boga, jest!
Wiley Craig wskazał coś prawą dłonią, lewą trzymając na kierownicy.
Dex Trumball spojrzał pod poranne jasne słońce. Na postrzępionym, purpurowym horyzoncie zobaczyli wysmukły metalowy kształt, połyskujący i wyglądający całkiem obco w marsjańskim krajobrazie.
Łazik pędził z maksymalną prędkością przez skalne pole, jego sprężyste koła podskakiwały tak, że musieli przypiąć się pasami.
— Odjechaliśmy za daleko na północ, Wiley — rzekł Trumball. — Stracimy pół dnia na dostanie się do celu.
Na porośniętej szczeciną twarzy Craiga wykwitł uśmieszek.
— Nieważne, jak daleko jest, ale wygląda OK, nie? Dex skinął głową i przyznał:
— Tak, wygląda OK.
Burza piaskowa na południowej półkuli wreszcie ucichła, według ostatniego raportu meteorologicznego. Craig pozwolił sobie wyrazić ulgę. Trumball, równie uradowany z tego, że burza w nich nie uderzyła, zachowywał się bardziej powściągliwie.
— Nawet gdyby przekroczyła równik, moglibyśmy ją ominąć.
— Nie wiem, Dex — rzekł przytomnie Craig. — Te burze trwają tygodniami.
— Nie o tej porze roku.
— Jasne. A w Kalifornii nigdy nie pada deszcz.
Trumball wstał i potoczył się do tyłu łazika w okolice śluzy, gdzie znajdowały się stojaki ze sprzętem, trzymając się uchwytów. Craig manewrował łazikiem po polu skalnym, w końcu wjeżdżając na gładszy, lekko podwyższony teren. Generator nabierał kształtu w oczach, wysoka wieża z polerowanego aluminium odbijająca poranne słońce, na trzech smukłych metalowych nogach, z dyszami silników rakietowych wystającymi od spodu pojazdu.
— No, dalej — odezwał się Trumball z końca pojazdu. — Popędź go trochę. Musimy trochę nadgonić.
— Tak, żeby pogubić koła? — sprzeciwi! się Craig. — Kolejne pół godziny nas nie zbawi.
Trumball mruczał coś do siebie, gdy sprawdzał sprzęt wideo. Zewnętrzne kamery rejestrowały wszystko; widoki będą nie tylko frajdą dla geologów badających Marsa, ale doskonałym materiałem dla wycieczek VR, które Dex będzie nadawał na Ziemię.
Nim Craig zatrzymał łazik przy generatorze, Dex był odziany w skafander i wchodził do śluzy.
— Czekaj chwilę, chłopie — zawołał Craig. — Nigdzie nie wyjdziesz, zanim nie sprawdzę ci skafandra.
— Oj, przestań, Wiley, sam przerobiłem listę kontrolną. Przestań być małostkowy.
Craig nie dawał się jednak zbyć. Sprawdził szybko lecz starannie skafander Trumballa, po czym oznajmił, że ten jest gotów do wyjścia.
— Zawołam, kiedy włożę skafander, żebyś mógł wrócić i sprawdzić mój.
— Dobra, dobra.
Generator pracował, pobierając wodę z odwiertu wykonanego do poziomu wiecznej zmarzliny zdalnie pod nadzorem Craiga, pobierając rzadkie marsjańskie powietrze i automatycznie oddzielając składniki.
Nim Crag wynurzył się ze śluzy i stanął na rdzawym gruncie, Trumball zdołał już ustalić, że zbiorniki z wodą i metanem są prawie pełne.
— Świetnie, doskonale — rzekł Wiley. — Teraz zatankujemy.
Zajęło to ponad godzinę. Craig obsługiwał węże i obserwował mierniki, Dex przekazał” na Tarawę kolejną sesję VR: nieustraszeni badacze wyrąbujący sobie drogę przez marsjańską puszczę dotarli do generatora paliwa. A teraz po Pathfindera!
Kiedy już wspięli się z powrotem do łazika, Dex szybko wyskoczył ze skafandra i poszedł do kokpitu. Szybki rzut oka na wskaźniki poinformował go, że wszystko świeci na zielono, z wyjątkiem czerwonego światełka ogniw paliwowych. Zmienimy to na zielone, powiedział sobie. Jak tylko Wiley rozłoży elektrolitycznie wystarczającą ilość wodoru, żeby je napełnić.
Przed zachodem słońca znajdowali się już w drodze do Ares Vallis, a generator znikł za horyzontem. Dex prowadził, Craig siedział z tyłu, grzebiąc w ogniwach paliwowych.
— Nie przeciekają? — zawołał Trumball przez ramię. Zrezygnowane westchnienie Craiga doleciało z tylnej części modułu.
— Szczelne spawy, a niech mnie — warknął.
— Co się stało?
— Te cholerne naczynia Dewara mają utrzymać ciekły wodór — odparł Craig, kopiąc pojemnik z nierdzewnej stali po podłodze łazika.
— No i?
— Spawy ciekną jak sito potraktowane serią z cekaemu.
— Dalej ciekną?
— Czy papież jada spaghetti?
— Jak bardzo?
Craig przecisnął się do kokpitu i opadł na fotel po prawej stronie.
— Muszę coś policzyć, ale dobrze to nie wygląda. Bez komputera nic nie wymyślę.
Trumball zauważył, że Craig jest bardziej zły niż zmartwiony. Poradzimy sobie bez ogniw paliwowych, pomyślał. Do licha, radzimy sobie bez nich już przez tydzień. Ale jednak trzeba by pozbyć się tego czerwonego światełka z kokpitu.
— Najnowsze ogniwa paliwowe, z jakich korzystają na Ziemi, przechowują wodór w nanorurkach — mruczał Craig. — Nanorurki się sprawdzają, chłopie. Nasiąkają wodorem molekularnym jak gąbka i mocno go trzymają. A my mamy tylko te przeciekające naczynia Dewara.
Słońce było już blisko horyzontu, jak zobaczył Dex. Cienka kreska chmur w górze odbijała jasnoczerwone refleksy.
— Będziemy mieli piękny zachód słońca, Wiley. Craig podniósł wzrok znad komputera.
— Tak, cudny. Przypomina mi Houston. Mieliśmy tam przepiękne zachody słońca dzięki zanieczyszczeniom wyrzucanym w powietrze przez rafinerię.
Trumball zaśmiał się.
— Tu nie ma fabryk.
— Nie, ale… — Craig nagle zamarł.
— O co chodzi, Wiley?
— Te chmury.
Rozległ się brzęczyk radia. Trumball wdusił brzęczyk odbioru i na ekranie pojawiła się poważna twarz Stacy Dezhurowej.
— Najnowszy raport meteorologiczny — rzekła, a wyglądała na zmartwioną. — Pojawiła się nowa burza piaskowa, tym razem na półkuli północnej.
— Gdzie? — spytał Trumball.
— Dokładnie tam, gdzie jedziecie — nadeszła odpowiedź.

Soi 56: Wieczór


Jamie patrzył na ekran z mapą pogody. Nałożył na nią pozycję i wykres trasy łazika Trumballa i Craiga. Burza ich dopadnie, pomyślał.
— Co chcesz zrobić? — spytała Stacy Dezhurova ze swojego fotela przy konsoli łączności.
Jamie spojrzał na nią. Wyglądał na zatroskanego.
— Są dalej niż w połowie drogi do Pathfindera — odparł, głośno myśląc. — Jeśli powiem im, żeby zawrócili i ruszyli w stronę generatora, burza i tak w nich uderzy.
— Więc sądzisz, że powinni jechać dalej?
— Burza idzie ze wschodu na zachód; oni jadą z zachodu na wschód. Mogą przez nią przejechać.
— Zakładając, że będą mogli jechać, kiedy burza uderzy.
— Jeśli nie, muszą przeczekać.
Dezhurova skinęła głową, a jej zwykle ponura twarz była mocno zatroskana.
— Gdybyśmy tylko mogli przewidzieć rozmiary tej burzy — mruknął Jamie. — Do licha! Badamy marsjańską pogodę od ponad dwudziestu lat, a dalej nie umiemy zrobić solidnej prognozy.
Stacy uśmiechnęła się słabo.
— Ziemską pogodę bada się od prawie dwóch stuleci, a mimo to meteorologowie też nie umieją zrobić solidnej prognozy, Jamie.
— Może nie będzie aż tak źle, jak to wygląda — rzekł, przypominając sobie burzę, którą sam przetrwał. — Jeśli się przymocują, nic im nie będzie.
— A jeśli burza się rozrośnie? Te wielkie trwają tygodniami albo miesiącami.
Jamie skrzywił się i rzekł:
— Ta nie wygląda tak źle. Jak na razie.
— Ta na południowej półkuli trwała przez tydzień — odparła Dezhurova.
— Wiem — przyznał, wpatrując się w mapę pogody, jakby chciał ją zmusić do ujawnienia jakichś tajemnic intensywnym patrzeniem.
Dezhurova umilkła, pozwalając Jamiemu pogrążyć się we własnych myślach. Jamie wreszcie wstał i rzekł:
— Pogadamy o tym przy kolacji. Każdy rzuci jakimś pomysłem.
Pomysłów prawie nie było. Omówili sytuację przy kolacji, przemielając jedną opcję za drugą. Wszystko sprowadzało się do wyboru między pozwoleniem Craigowi i Trumballowi na dalsząjazdę prosto w serce burzy albo nakazanie im powrotu do generatora, żeby tam burza ich złapała.
— Są za daleko, żeby dotrzeć z powrotem do generatora, nim burza ich dopadnie — rzekł Rodriguez. — I tak ich złapie, bez względu na to, co postanowimy.
— Dex nie zgodzi się zawrócić — rzekła Vijay z absolutną pewnością. — On chce jechać dalej, bez względu na to, co się stanie.
— Gdybyśmy tylko wiedzieli, jak wielka będzie ta burza — zastanawiała się Trudy Hali. — Podejmiemy tę decyzję raczej w ciemno, nie?
— Burza się rozrośnie — prorokował Fuchida. — Może nawet dojdzie tutaj.
— Tutaj? — Trudy wyglądała na wystraszoną.
— Istnieje taka możliwość — rzekł Fuchida. Siedział ze skręconą nogą opartą na pustym krześle, z kostką owiniętą ciasno bandażem elastycznym.
— Ty też jesteś meteorologiem? — spytała z powagą Stacy.
— Tak, jestem — odparł z godnością Fuchida. — Kiedy odpalę na laptopie program meteorologiczny.
— Nąjwiąkszy problem — zaczął Rodriguez — to ogniwa słoneczne. Jeśli pył je zakryje, łazik straci główne źródło zasilania.
— Mogą jechać na bateriach — rzekła Hali.
— Jak długo? Ich ogniwa paliwowe nie pracują prawidłowo, nie pamiętasz? Zapasowy system zasilania nie jest stabilny.
Trudy wyglądała na zaskoczoną.
— O tym nie pamiętałam.
— Nie mogą siedzieć w ciemnościach dłużej niż jakieś czterdzieści osiem godzin, maksymalnie pięćdziesiąt — rzekł Rodriguez.
— Może dłużej, jeśli wyłączą wszystko co zbędne — rzekł Jamie.
— Ale co? Ogrzewanie musi działać, a to ono pożera najwięcej energii.
Stacy Dezhurova odezwała się:
— Jeśli tylko wrócą do generatora, będą mogli napełnić ogniwa w razie konieczności.
— Tak — odparł Jamie, odsuwając się od stołu. — Ale mój instynkt mówi, że należy im pozwolić posuwać się do przodu. To sposób na najszybsze wydostanie się z burzy.
— Chyba że burza okaże się większa i silniejsza — wtrąciła Hali.
— Jeśli tak będzie i tak będą w tarapatach, bez względu na to, co zrobią.
— A burza może uszkodzić ogniwa słoneczne — dodał ponuro Rodriguez. — W takim stopniu, że nie będą dawały dość prądu, by jechać łazikiem nawet po burzy.
— To doprawdy pocieszająca wiadomość — rzekła Hali. Reszta ponuro pokiwała głowami.
Jamie udał się znów do centrum łączności i usiadł przy głównej konsoli. Wszyscy pozostali stłoczyli się za nim. Wywołując łazik, Jamie czuł ciepło i napięcie w małym pomieszczeniu. Za dużo ciał. Za dużo strachu.
Mars jest życzliwym światem, powtarzał sobie, czekając, aż zgłosi się załoga łazika. Nie chce nam zrobić krzywdy.
Niezupełnie, zaprotestowała druga część jego umysłu. Tylko dopóki nie zrobisz czegoś głupiego, na przykład nie wpakujesz się w burzę piaskową trzy tysiące kilometrów od domu.
Ekran wypełniła nieogolona twarz Craiga. O ile Jamie widział Craig nadal prowadził łazik wśród wydłużających się cieni wieczoru.
Jamie opisał całą sytuacją i dwa możliwe warianty działania. Następnie zapytał:
— Opos, jak myślisz? Jaki wariant wybrałbyś?
Zanim Craig odpowiedział, Dex Trumball skierował na siebie kamerę i wtrącił się:
— Oczywiście, że jedziemy dalej! Zawracanie nie ma sensu. Jamie odparł cierpliwie:
— Dex, pytałem Oposa, nie ciebie. On jest dowódcą.
— Wiley i ja zgadzamy się — upierał się Dex. — Chcemy jechać dalej i wydostać się z burzy. Zawracanie do bazy byłby stratą czasu.
— Ale może byłoby bezpieczniejsze — podsunął Jamie. — Moglibyście wrócić do generatora, zanim burza was złapie i tam przeczekać, mając paliwo, wodę i tlen.
— Jedziemy dalej! — warknął Trumball.
— Opos, co o tym myślisz? — pytał dalej Jamie, Kamera pokazała znów jowialną twarz Craiga.
— Przede wszystkim to wolałbym, by nazywano mnie Wiley, nie Opos. Po drugie, zgadzam się z Dexem: należy jechać do przodu i wydostać się z burzy.
Jamie przetrawiał jego słowa w milczeniu przez chwilę. Czuł, jak inni nerwowo poruszają się za nim.
— Jesteś pewien? — spytał, próbując zyskać na czasie.
— Tak — odparł Craig.
Bezpieczniej byłoby, gdyby obozowali przy generatorze, powiedział do siebie Jamie. Jeśli jednak burza potrwa całe tygodnie albo nawet dłużej, skończy im się żywność i będą musieli wracać. Bez odzyskania Pathfindera. Cała wyprawa na nic. To właśnie gryzie Dexa. Przejechać taki kawał drogi i wrócić z pustymi rękami. To go nakręca.
Z drugiej strony, pomyślał, a jeśli oni tam zginą? Czy ten sprzęt jest aż tak ważny, żeby dla niego ryzykować życiem?
Trumball z powrotem skierował kamerę na własną twarz. Postrzępiona ciemna broda nadawała mu wygląd buńczuczny i wojowniczy, jakby mówił Jamiemu: tylko spróbuj mi się sprzeciwić.
— No i co? — nalegał. — Jakie są rozkazy, wodzu? Sarkazm, z jakim wymówił słowo rozkazy, był aż nadto widoczny.
— Jedźcie dalej — usłyszał Jamie własny głos. — Powodzenia.
Wyglądał na zaskoczonego.
Vijay poszła za Jamiem do jego kwatery, gdy wszyscy opuszczali centrum łączności. Co u licha, pomyślał Jamie. Jeśli reszta jeszcze nie połapała się, że ze sobą sypiamy, to teraz ma pewność.
Później, gdy leżeli przytuleni na wąskiej pryczy, szepnęła do niego:
— Postąpiłeś słusznie.
— Na pewno?
— Dex i tak nie posłuchałby rozkazu odwrotu. Sprzeciwiłby ci się otwarcie.
Jamie westchnął w ciemnościach.
— Tak, pewnie tak by było.
— Unikanie otwartego konfliktu było rozsądne.
— Może.
— Nie uważasz tak?
— To nie jest ważne — odparł.
— Jest ważne! — oparła się na łokciu i spojrzała na niego. — Nie należy dopuścić do podkopania twojego autorytetu.
— Nie przejmuję się tym, Vijay.
— Nie przejmujesz się? To czym się przejmujesz? Spojrzał na jej piękną twarz, ledwo widoczną w delikatnej poświacie zegara. Taka piękna, taka poważna i troszczy się o niego.
— Przejmuję się tym, że chcę, by Dex był jak najdalej stąd. Ode mnie. Od nas.
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— Wiatr się nasila — rzekł Wiley Craig.
Dex prowadził łazik, skupiając się na polu skał dość dużych, by zatrzymać czołg, objeżdżając głazy rozmiaru furgonetki, zaś jego umysł geologa błagał, by pozwolono mu wyjść na zewnątrz i zobaczyć, z czego są zrobione. Nie ma czasu, powiedział sobie Dex, patrząc na ciemniejące niebo. W naukę będziemy się bawić w drodze powrotnej.
Craig śledził odczyty na ekranie wyświetlacza. Wiatr wzmógł się do osiemdziesięciu pięciu węzłów: na Ziemi byłby to huragan, ale w rzadkiej atmosferze Marsa zaledwie zefirek. Prędkość wiatru jednak rosła, a na horyzoncie przed nimi zwieszała się nisko złowróżbna ciemna chmura.
— Jak tam ogniwa paliwowe? — spytał Dex, nie odrywając oczu od przedniej szyby.
Craig postukał w parę klawiszy na desce rozdzielczej.
— Spadły do sześćdziesięciu trzech procent.
— Pewnie będziemy musieli ich użyć, kiedy panele słoneczne wysiądą — rzekł Trumball przez zaciśnięte zęby. — Trzeba oszczędzać akumulatory.
— Użyć lub zburzyć — mruknął Craig. — Mamy dla nich trochę roboty, zanim spadną do zera.
Rozwarcie szczęk wymagało od Dexa świadomego wysiłku. Zaciskał zęby tak mocno, że rozbolała go głowa. Gdyby to nie było tak przerażające, może i byłoby nawet śmieszne, powiedział sobie w duchu. Prowadzę ten wozik jak dzieciak grający w jakąś grę wideo, próbując manewrować po polu skał i wydostać się na otwartą przestrzeń, zanim uderzy w nas burza.
— Jakieś nowe dane o burzy?
Craig postukał w klawisze, spojrzał na ekran, po czym westchnął głośno.
— Rośnie.
— Super.
Powinniśmy byli wrócić do generatora, przyznał Dex. Jamie powinien był rozkazać nam wrócić. Wiley nie powinien był się upierać. To nie jest gra; ta burza może nas zabić, na litość boską.
— Mam poprowadzić? — spytał łagodnym tonem Craig. Dex spojrzał na starszego kolegę.
— Wiley, gdybym nie prowadził, obgryzłbym sobie paznokcie do łokci.
Craig zaśmiał się.
— Co ty, nie jest tak źle, Dex. Opowiem ci o huraganie, który uderzył, jak próbowaliśmy zatamować wielki wyciek na platformie wiertniczej w Zatoce Meksykańskiej. To było koło Biloxi…
Dex słuchał nieuważnie, ale cieszył się, że Craig próbuje rozładować napięcie. Próby były oczywiście nieskuteczne, ale był mu wdzięczny, że się stara.
— Burza piaskowa, mówi pan?
Darryl C. Trumball poczuł ukłucie przerażenia, gdy spojrzał na ekran ścienny. Odruchowo przesunął ręką po ogolonej głowie. O czwartej po południu w Bostonie było już ciemno; za oknami biura widać było bożonarodzeniowe lampki porozwieszane na drzewach parku.
— Tak, proszą pana — powiedział obraz Pete’a Connorsa na ciemnym ekranie, a jego ciemna twarz przybrała wyraz poważny, i nawet ponury.
— I mój syn tam jedzie?
Jeśli już o tym mówimy, panie Trumball, to pana syn upiera się przy tym. Jamie sugerował, żeby wrócili…
— Sugerował? — warknął Trumball. — Na Boga, on ma tam dowieść. Co pan ma na myśli: sugerował? Powinien był rozkazać Dexowi wrócić! — dla podkreślenia wagi swych słów, walnął pięścią w biurko.
Connor zastanawiał się nad czymś przez chwilę.
Panie Trumball — rzekł w końcu — pański syn ma poważne problemy z wypełnianiem rozkazów. Jamie mógłby stanąć mu na głowie, a i wtedy wątpię, czy Dex by go posłuchał.
— To jakaś bzdura! — wybuchnął Trumball. — Mój syn umie pracować w zespole. Wie, jak wypełniać moje rozkazy, u licha! Ten czerwonoskóry idiota, którego tam wysłaliście, nie nadaje się nawet do zarządzania stadem piesków preriowych, a co dopiero zespołem najlepszych naukowców na świecie.
— Jamie Waterman jest jednym z najlepszych ludzi, jakich miałem zaszczyt spotkać — odciął się Connors, nie wahając się ani przez mgnienie oka. — Nie dałoby się znaleźć nikogo lepszego do poprowadzenia tej wyprawy.
Trumball patrzył z niechęcią na obraz na ekranie.
— Tej burzy nikt się nie spodziewał — mówił dalej Connors, bardziej ugodowym tonem. — Jest duża, ale widywaliśmy jeszcze większe. Jesteśmy przekonani, że pana syn i doktor Craig wyjdą: tego bez szwanku.
— Dobrze by było — mruknął Trumball, sięgając po jedno z eleganckich piór trzymanych na biurku.
— Jestem pewien, że tak będzie. Podczas pierwszej wyprawy przeżyłem burzę wraz z Jamiem. Udało nam się bez żadnych problemów.
— Jeśli coś się stanie mojemu synowi, ten człowiek odpowie mi za to osobiście. Rozumie pan? Odpowie osobiście. Przybiją go za jaja do najbliższego drzewa!
Connors najwyraźniej policzył do dziesięciu, zanim odpowiedział.
— Żeby to zrobić, musiałby pan najpierw przejść po moim trupie. Moim i jeszcze paru osób, które całkowicie ufają Watermanowi.
Zirytowany Trumball walnął pięścią w konsolę telefonu i obraz Connorsa znikł.
— Załatwię cię — mruknął starszy mężczyzna. — Ciebie, tęgi Watermana i wszystkich innych, którzy staną mi na drodze.
Za pomocą systemu rozpoznawania głosu polecił wywołać Waltera Laurence’a. Trzeba zacząć organizować jakiegoś haka na, tego Indianina. Nie będziemy czekać, aż Dexowi stanie się krzywda, to wyglądałoby na zbyt osobiste. Przygwoździmy mu tyłek do ściany od razu.
— Jestem pewien, że dotrze do bazy — mówił meteorolog — Przy obecnym tempie wzrostu i przemieszczania się dotrze do was za dwa dni, to jest za dwa marsjańskie dni, sole.
Jamie i Stacy Dezhurova oglądali raport meteorologiczny w centrum łączności. Meteorolog był na Florydzie, pewnie w Miami. W tle, za jego młodą, choć poważną twarzą, Jamie widział palmy i wysokie apartamentowce.
Młody meteorolog omówił krótko wszystkie dostępne dane maksymalna prędkość wiatru osiągnie ponad dwieście węzłów burza przesuwa się ze stałą prędkością trzydziestu pięciu węzłów wysokość chmur; ilość pyłu; przejrzystość. Wiele z tych liczb było prognozami albo szacunkami.
— Musimy sprawdzić, czy samoloty są porządnie przywiązane — mruknęła Stacy, gdy meteorolog mówił dalej.
Jamie skinął głową.
— I generator.
Obliczając coś szybko w pamięci, wiedział, że nawet wiatr o prędkości dwustu węzłów na Marsie nie miałby wystarczające mocy, żeby przewrócić generator z wypełnionymi zbiornikami. Marsjańska atmosfera była tak rzadka, że wiatry nie uderzały z dużą siłą. Jednak umysł podsunął mu obraz przewracającego się generatora, obalonego jak wielkie drzewo pod uderzeniem huragan.
Dezhurova skinęła głową.
— Trzeba się za to zabrać od razu.
— Tomas i ja zajmiemy się pracami na zewnątrz — rzekł kiedy meteorolog skończył. — Ty sprawdź, czy wszystko jest spakowane i czy pozostali są gotowi na uderzenie burzy.
Przesunął fotel do ekranu, z którego patrzył zatrzymany obraz meteorologa, z twarzą ściągniętą troską i wcisnął klawisz nadawania.
— Doktorze Kaderly, dziękujemy za raport. Bardzo nam się przydał. Prosimy aktualizować dane na bieżąco i poinformować nas, gdyby zaszły jakieś zmiany w przesuwaniu się żywiołu.
Następnie zwrócił się z powrotem do Stacy, która siedziała obok niego.
— Prześlij raport Kaderly’ego do Oposa, znaczy, do Wileya Craiga i Dexa. I niech reszta zacznie się przygotowywać do burzy.
— Dobrze, wodzu.
Jamie wstał i ruszył do śluzy, gdzie czekały na niego skafandry. Jakoś nie miał nic przeciwko temu, żeby Stacy nazywała go wodzem. W jej tonie nie było kpiny.
Wciągając poplamione rdzawym kolorem spodnie skafandra, myślał o Dexie i Craigu przebywających gdzieś między Xanthe a Ares Vallis. Utkną w burzy na co najmniej dwa sole. Bez zapasowego systemu elektrycznego. Akumulatory powinny im wystarczy, jeśli wyłączą, co się da. To znaczy, że będą musieli się zatrzymać i tkwić tam, dopóki burza po nich nie przejdzie.
Nic im nie będzie. Jeśli tylko nie spanikują i przeczekają, nic im się nie stanie.
O ile pył nie uszkodzi paneli słonecznych.
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— Co o tym sądzisz, Wiley? — spytał Dex Trumball, gdy meteorolog zakończył szczegółowy raport.
Craig prowadził łazik ze stałą prędkością trzydziestu kilometrów na godzinę.
— Ile to do licha jest jeden węzeł? Zawsze mi się myli. Siedząc w fotelu z prawej strony, gapiąc się na ciemniejący horyzont przed nimi, Dex rzekł:
— To jedna mila morska na godzinę.
— A ile to jest w normalnych milach?
— A co za różnica? Craig zaplótł ręce piersi.
— Pewnie żadna.
— To jeden przecinek piętnaście mili lądowej.
— Jest o piętnaście procent dłuższa od mili lądowej?
— Zgadza się.
Trumball poczuł rozdrażnienie. Co za różnica, skoro jadą prosto w burzę piaskową. I to dużą.
— Więc przeczekanie burzy zajmie nam jakieś dwa sole.
— Jeśli będziemy tkwić w jednym miejscu, to tak.
Craig spojrzał na Dexa, po czym znów skoncentrował się na jeździe.
— Chcesz jechać dalej?
— Czemu nie? Dopóki panele słoneczne działają, czemu nie mielibyśmy jechać dalej? Wydostaniemy się z tego bałaganu najszybciej, jak się da.
— Hm — Craig zastanawiał się. — Do licha, przyjemnie się tu jedzie. Ładny, płaski teren.
Teren na zewnątrz nie był całkowicie pozbawiony skał, ale był o wiele bardziej otwarty i płaski niż upstrzona głazami równina Xanthe, którą już przebyli. Grunt lekko opadał aż do nizin regionu Ares Vallis.
— Zrobimy z tego szlaku trasę turystyczną, Wiley — rzekł Dex, głównie po to, żeby przestać myśleć o złowieszczej chmurze nad horyzontem.
— Chcesz zbudować tu drogę?
— Droga niepotrzebna. Zrobimy kolejkę linową jak na Księżycu. Tylko słupy co kilkaset metrów i lina między nimi. Wagoniki wieszamy na linie i zzziut! — Dex machnął ręką.
Craig podjął grę.
— I kabel doprowadzający elektryczność do wagoników, co?
— Tak — odparł Dex, próbując nie patrzeć na horyzont. — W każdym wagoniku parędziesiąt osób. Wagoniki hermetyczne jak statek kosmiczny, mające własne zapasy powietrza, ogrzewanie, jak ten łazik.
— I przesuwające się nad ziemią.
— Będą jeździć o wiele szybciej. Jakieś sto kilosów na godzinę. Nie spuszczając wzroku z przedniej szyby, Craig rzekł cicho:
— Szkoda, że teraz takiej nie mamy.
Dex wyjrzał na zewnątrz. Potężna chmura pyłu pędziła prosto na nich jak horda mongolskich zdobywców. Jeszcze trochę i dopadnie ich, a wtedy znajdą się w kompletnych ciemnościach.
Zadrżał odruchowo.
Jamie był na zewnątrz z Rodriguezem, mocując samoloty dodatkowymi linami, kiedy nadeszła wiadomość od Connorsa. W skafandrze Jamie nie widział byłego astronauty, słyszał tylko jego karmelowy baryton. Głos Connorsa brzmiał, jakby jego właściciel był poważnie zmartwiony i zatroskany.
— On wkroczył na wojenną ścieżkę, Jamie. Właśnie dowiedziałem się od doktora Li. Stary Trumball zadzwonił do niego i zrobił awanturę. Dzwoni do wszystkich z rady MKU. Bóg raczy wiedzieć, do czego zmierza.
Jamie poprosił o przekierowanie wiadomości Connorsa na prywatną częstotliwość, więc mógł wysłuchać jej sam.
— Tylko tego mi trzeba — mruknął, mocując linę trzymającą skrzydło samolotu do trzpienia zamocowanego w gruncie.
Głos Connorsa mówił dalej, niezrażony, z odległości stu milionów kilometrów.
— Rozmawiałem z paroma członkami rady. Nikt z nich nie chce cię odwoływać, ale boją się Trumballa. Musiał im już zagrozić, że odetnie fundusze na następną ekspedycję.
Wyprostowanie się w skafandrze nie było łatwe. Jamie złapał się na tym, że sapie z wysiłku. Spojrzał w kierunku kopuły. Fuchida i Dezhurova byli w kopule ogrodowej, starannie sprawdzając, czy plastykowa powłoka nie ma jakichś miniaturowych dziurek czy fałd, które mógłby rozedrzeć wiatr.
Kiedy wiatr zacznie wiać, czy niesione nim cząsteczki pyłu będą miały dość siły, by przedrzeć się przez powłokę bąbla? — zastanawiał się. Mało prawdopodobne, ale szansa przebicia przez meteoroid też była coś jak jeden do zyliona.
Connors mówił dalej.
— Odbyłem długą rozmowę z ojcem DiNardo. On jest doskonałym politykiem, jak to jezuita. Mówi, że powinieneś siedzieć cicho i zignorować całą aferę. Pewnie wszystko się skończy, jak będzie po burzy i do Trumballa dotrze, że jego synalkowi nic się nie stało.
Jamie skinął głową wewnątrz hełmu, podszedł do drugiego skrzydła samolotu i zaczął dociągać liny, które były już przymocowane.
— DiNardo mówi — gadał dalej Connors — że nie powinieneś nawet myśleć o podaniu się do dymisji, chyba że Trumball będzie naciskał nawet po burzy i stanie się jasne, że reszta rady stoi po jego stronie.
— Dymisji? — rzekł na głos Jamie. — On sądzi, że powinienem podać się do dymisji?
Connors kontynuował swój raport odmalowany w czarnych barwach, przypominając Jamiemu parę razy, jaką przykrość sprawia mu zawracanie głowy tymi manewrami politycznymi, ale sądzi, że Jamie powinien o tym wiedzieć. Wreszcie rzekł:
— I to jak dotąd wszystko. Poczekam na twoją odpowiedź. Przypilnuj, żeby była oznakowana jako poufna i nikt się do niej nie dobrał. A przynajmniej nikt nie powinien się do niej dobierać. Nie wiem, ilu z pracujących tutaj, donosi Trumballowi.
Cudowne nowiny, rzekł Jamie w duchu.
— Cóż, dobra, to już wszystko, chłopie. Czekam na twoją odpowiedź. Na razie!
Na wschodzie niebo zaczęło ciemnieć. A może to tylko moja wyobraźnia? — zadał sobie w duchu pytanie. Sprawdzę przyrządy, gdy wrócę do kopuły. Burza tędy przejdzie, ale chyba jest jeszcze za wcześnie, żeby ją zobaczyć. A ja mam do czynienia z kolejną burzą, z burzą polityczną na Ziemi.
Nawahowie wierzyli, że chmury są duszami zmarłych, przypomniał sobie Jamie. Czy przyjdziesz odwiedzić mnie jako chmura, dziadku? Czy będą to duchy Długiego Marszu, przybywające, by zemścić się na białych, którzy pozbawili ich ziemi?
Potrząsnął głową, żeby odsunąć takie irracjonalne myśli, po czym spojrzał na klawiaturę radiową na nadgarstku skafandra. Powiedział wyraźnie:
— Wiadomość osobista do Pete’a Connorsa, Tarawa. Pete, dostałem wiadomość. Właśnie przygotowujemy się tu to burzy, więc nie ma czasu na długie gadanie. Chcę nad tym wszystkim pomyśleć, zanim odpowiem. Dzięki za nowiny. Jeszcze się do ciebie zgłoszę.
Do licha, pomyślał, gapiąc się na wschodni horyzont. Rzeczywiście wygląda, jakby się chmurzyło. Może burza przemieszcza się szybciej. To by była dobra nowina — przetoczy się nad Dexem i Craigiem i wcześniej ich uwolni.
Ruszając z powrotem do śluzy, Jamie rozmyślał: Czemu Trumball jest taki wściekły? Dlaczego chce mnie pozbawić stanowiska dyrektora misji? Uprzedzenia? Zwykła złośliwość? Czy może to taki typ, który jest bardzo nieszczęśliwy, gdy wszyscy nie zatańczą, jak im zagra?
I wtedy Jamie usłyszał szept dziadka: wyobraź sobie, że jesteś na jego miejscu. Dowiedz się, co go trapi.
Dobrze, dziadku — odparł w duchu. Co trapi staruszka?
Jego syn jest w niebezpieczeństwie, nadeszła błyskawiczna odpowiedź. Martwi się o bezpieczeństwo Dexa. To naturalne. To jest dobre.
Przecież Trumball wiedział, że eksploracja Marsa wiąże się z pewnym ryzykiem. Może nigdy nie przypuszczał, że jego syn będzie musiał stanąć w obliczu niebezpieczeństwa jak wszyscy inni.
Popierał ekspedycję po Pathfindera. Tylko że nie sądził, że jego syn tam pojedzie i znajdzie się w niebezpiecznej sytuacji. A teraz wie, że stało się inaczej i boi się. Siedzi w biurze w Bostonie, a jego syn jest w środku burzy piaskowej sto milionów kilometrów od niego i nic nie może z tym zrobić.
Może tylko wściekać się i wyładowywać na najbardziej wygodnym z dostępnych celów, dyrektorze misji, który pozwolił jego synowi wpakować się w niebezpieczeństwo. Jest na mnie wkurzony, bo nie może nic zrobić w tej sytuacji. Boi się i jest sfrustrowany, próbuje rozwiązać ten problem tak, jak zawsze to robił: wyrzucając faceta, na którego jest wściekły.
Jamie wziął głęboki oddech i poczuł, jak ogarnia go fala ciepła. Usłyszał cichy śmiech dziadka. „Nigdy nie trać cierpliwości przy kliencie, Jamie” — mawiał dziadek dawno, dawno temu, kiedy mały Jamie rozzłościł się na bezczelnego, rozgadanego turystę, który krzyczał na Ala w jego sklepie. „Niech sobie pokrzyczą i pozłoszczą się, to bez znaczenia. A kiedy już się uspokoją, tak się wstydzą własnego zachowania, że kupują dwa razy więcej, żeby pokazać, jak im przykro.”
Do licha! mruknął do siebie Jamie, idąc z powrotem do śluzy. Pognębienie Trumballa byłoby bardzo przyjemne. Ach, wysłać mu miażdżącą odpowiedź, powiedzieć, żeby dbał o własne interesy. Tak łatwo odegrać się na starym człowieku, który jest sto milionów kilometrów stąd.
Aleja nie mogę się na niego złościć, zrozumiał Jamie, Wiem, co przeszedł. Rozumiem go, a nie można się wściekać na kogoś, kogo się rozumie.
Wchodząc do śluzy i zamykając klapę, przypomniał sobie: to, że go rozumiesz, nie znaczy, że nie może ci zrobić krzywdy. Grzechotnika też rozumiesz, ale nie możesz dopuścić, żeby cię ugryzł. Jeśli tylko możesz tego uniknąć.
— I to by było na tyle — rzekł Craig. Nacisnął na hamulec i delikatnie zatrzymał łazik.
— Nie ma jeszcze szóstej, Wiley — zaprotestował Dex. — Możemy jeszcze pojechać godzinę albo dwie.
Craig wstał z fotela kierowcy.
— Mam pomysł.
Niebo nad nimi było ponuro szare i z każdą minutą ciemniało coraz bardziej. Dex słyszał szum wiatru, cichy szum jak jęk uwięzionego daleko ducha.
— Ja pojadę — zaproponował.
— Nie — odparł Craig, ruszając w stronę prycz. — Trzeba wiedzieć, kiedy się zatrzymać na popas. Teraz staniemy i przygotujemy się do burzy.
— Ale jeszcze się nie zaczęło — upierał się Dex, obracając się na fotelu, by obserwować starszego kolegę. — Możemy jeszcze trochę pojechać.
Craig ukląkł i otworzył schowek pod dolną pryczą.
— Największe niebezpieczeństwo związane z burzą polega na tym, że piasek może uszkodzić panele słoneczne, prawda?
— Prawda — odparł Dex, zastanawiając się, do czego zmierza partner.
Craig wyciągnął prześcieradła ze schowka.
— Więc musimy zasłonić panele słoneczne.
— Prześcieradłami?
— Wszystkim co mamy — odparł Craig. — Kombinezony, plastykowa folia, wszystko.
— Ale jak już będą owinięte, przestaną dawać prąd. Musimy przejść na akumulatory.
Craig opróżniał właśnie szufladę pod drugą pryczą.
— Popatrz sobie na instrumenty, chłopczyku. Zaraz zrobi się ciemno. Panele słoneczne zeszły już poniżej trzydziestu procent nominalnej wydajności, tak?
Dex spojrzał na instrumenty. Panele słoneczne dawały jakieś dwadzieścia pięć procent nominalnej wartości.
— Zgadza się — odparł niechętnie.
— Więc nie siedź tu — zawołał Craig, prawie jowialnie. — Wstawaj i szukaj taśmy przezroczystej, a potem do roboty.
To jest robota głupiego, pomyślał Dex. Nie będziemy w stanie zakryć paneli, nim uderzy burza. Wiatr ma wiać z prędkością ponad dwustu węzłów, na litość boską. Zedrze wszystko z paneli, czym byśmy ich nie owinęji.
Wstał jednak z fotela, ruszył za Craigiem i zaczął przeszukiwać schowki z zapasami, ciesząc się, że może coś zrobić, zamiast siedzieć, czekać i patrzyć, jak burza zbliża się, by w nich uderzyć.



Soi 58: Noc


Wiley Craig oświetlił światłem latarki cały łazik, od przodu do tyłu.
— No, piękny nie jest — rzekł — ale powinien wytrzymać. Stojąc obok niego Dex pomyślał, że górna część łazika wygląda jak prezent świąteczny zapakowany przez nieporadne dzieci. Prześcieradła, plastykowa folia, płótno żeglarskie, nawet parę zapasowych kombinezonów — pociętych, by pokryły większą powierzchnię — rozpostarto na panelach słonecznych i solidnie obwiązano taśmą.
— Sądzisz, że wytrzymają, jak zacznie wiać? Craig milczał przez chwilę, po czym rzekł:
— Powinny. Wiatr pewnie ma już z siedemdziesiąt węzłów, a one nawet nie łopoczą.
Dcx słyszał szum wiatru wewnątrz hełmu; wiatr nasilał się, powoli, lecz stale. Wydawało mu się także, że słyszy drobne ziarenka uderzające o zewnętrzną skorupę skafandra, jakby drobne ziarna piasku sypiące się na niego. Prawie czul, jak drapie go pył.
Było już całkiem ciemno. Dex czuł się zmęczony, fizycznie wyczerpany, choć w środku cały się trząsł.
— Mogliśmy jechać jeszcze przez godzinę — powiedział Craigowi.
— Może.
— No co ty, Wiley, jeździłem wśród burzy śnieżnej w Nowej Anglii. — Mimo butnych słów, głos Dexa zdradzał strach, nawet przed nim samym.
— Nie jesteśmy w Massachusetts Turnpike, chłopie.
— To co robimy? Siedzimy i obgryzamy paznokcie?
— Nie. Zbierzemy tyle danych, ile się da, a potem zjemy kolację. I wreszcie wyśpimy się za wszystkie czasy.
Dex patrzył na odzianą w skafander postać Craiga i doszedł do wniosku, że partner nie jest ani trochę zmartwiony. Te przeklę te ogniwa przeciekają, panele słoneczne wyłączyliśmy i teraz będziemy musieli ciągnąć na akumulatorach nie wiadomo jak długo, a on jest spokojny i opanowany jak facet przeczekujący zawieję w narciarskim hotelu z pięcioma gwiazdkami.
— Dobra, szefie — rzekł Dex, próbując nadać swojemu głosowi nonszalanckie brzmienie. — Co teraz?
— Idziesz do środka, sprawdzasz ogniwa paliwowe, upewniasz się, że łączność działa, wywołujesz bazę i mówisz, że jesteśmy gotowi na noc.
Dex skinął głową. Satelity komunikacyjne na orbicie wyłapią naszą pozycję. Jak nam się coś stanie, przynajmniej będą wiedzieli, gdzie szukać ciał.
Craig pogwizdywał bezgłośnie, gdy szedł do śluzy, by wyjąć stamtąd kolejną stacją geometeorologicznąi zainstalować ją koło łazika. Dex wszedł do łazika i zaczął ściągać skafander. Wiedział, że powinien zostać w skafandrze na wypadek, gdyby coś stało się Craigowi. Był jednak zbyt zmęczony, wyczerpany i wystraszony, żeby o tym myśleć.
Oczy zapiekły go krótko gdy pracowicie odkurzał pył ze skafandra. Ozon z nadtlenków, przypomniał sobie. Moglibyśmy zapewnić sobie dostawy tlenu, wrzucając tu parę garści czerwonego pyłu.
Zdjął skafander i poszedł do kokpitu i zapatrzył się na ciemniejący krajobraz czując, że cały się trzęsie. Boję się, powiedział sobie. Jak dzieciak bojący się ciemności. Przerażony. Wiley jest zupełnie spokojny, a ja się rozpadam. Szlag!
Nie mając nic lepszego do roboty, sprawdził otrzymane wiadomości. Zwykłe śmieci z bazy, mnóstwo danych satelitarnych o nadchodzącej burzy. I osobista wiadomość.
Tylko jedna osoba w Układzie Słonecznym mogła wysłać mi taką wiadomość, pomyślał Dex. Z mieszaniną złości i ulgi wcisnął odpowiednie klawisze i zobaczył błyszczącą czaszkę ojca na ekranie łazika.
Właśnie tego mi było trzeba, pomyślał. Coś rozbawiającego i przynoszącego ulgę, prezent od tatusia.
— Dobrze — rzekł Jamie do całej piątki — jesteśmy tak przygotowani do burzy, że bardziej się nie da.
— Opos i Dex też — rzekła Dezhurova.
— On chce, żeby nazywać go Wiley — przypomniał Jamie. Dezhurova demonstracyjnie westchnęła.
— Ach, to męskie ego. Może ja też powinnam zmienić imię. Siedzieli wokół kuchennego stołu nad tackami z kolacją. Nikt nie miał apetytu, mimo spędzenia całego dnia na ciężkiej pracy — przygotowaniach do burzy.
— A jakie imię wybrałabyś, gdybyś mogła, Stacy? — spytała lekkim tonem Vijay.
— Na pewno nie Anastazja — szybko odparła Dezhurova.
— I nie Nastazja. Jest za skomplikowane.
— A ja uważam, że Anastazja to bardzo ładne imię — wtrącił Rodriguez. — Mnie się podoba.
— To możemy cię tak nazywać — odparowała Dezhurova. Wszyscy się zaśmiali. Nieco za nerwowo.
Jamie zastanawiał się, czy powinien im powiedzieć o planach Trumballa — odwołaniu go ze stanowiska dyrektora misji. To ma dla nich takie samo znaczenie jak dla mnie. A nawet większe.
Milczał jednak, nie chcąc wciągać ich w polityczne rozgrywki mające miejsce na Ziemi. To inny świat, powiedział sobie. Mamy tu własne problemy, własną rzeczywistość.
Wszystko wydało mu się tak nierealne, odległe i niematerialne. Jak opowieści o duchach, które wymyślał dla niego dziadek, gdy Jamie był małym chłopcem. Jak legendy o Pierwszym Mężczyźnie i Pierwszej Kobiecie, kiedy świat był nowy.
To jest nowy świat, uświadomił sobie. Mars. Nowy, czysty i pełen tajemnic. Nie mogę pozwolić, żeby Dex i jego tatuś zmienili planetę w kurort. Nie mogę im pozwolić na to, żeby zrujnowali ten świat tak, jak zniszczyli świat Ludu. I dlatego muszę z nimi walczyć.
Ogarnęło go nowe zrozumienie. Jakby zgubił się w puszczy i nagle pojawiła się przed mm ścieżka, ścieżka do harmonii, piękna i bezpieczeństwa.
Nie mogę im pozwolić na przywożenie tu turystów. Nie mogę pozwolić, żeby zaczęli niszczyć naturalne środowisko i budować tu miasta i kolonie. Przywozić wspinaczy na Olympus Mons. Budować stoki narciarskie. Muszę z nimi walczyć. Ale jak?
— Posłuchajcie tylko!
Jamie natychmiast powrócił myślą do mesy, kopuły i pięciu badaczy — współuczestników ekspedycji. Wiatr przybrał wyższy ton. Jamie patrzył na ich twarze — zapatrzyli się w cienie u szczytu kopuły. Coś złowieszczo zatrzeszczało.
Kopuła jest całkowicie bezpieczna — powiedział Fuchida w przestrzeń. — Została tak zaprojektowana, że może wytrzymać najsilniejszy wiatr, jaki kiedykolwiek odnotowano na Marsie, ze sporym marginesem bezpieczeństwa.
— Więc skąd ten odgłos? — spytała Trudy Hali, cichym, bezbarwnym głosem.
— Kopuła jest trochę elastyczna — wyjaśnił Jamie. — Nie ma się czym przejmować.
— Czyżby? — Trudy nie wyglądała na przekonaną. Jamie uśmiechnął się do niej.
— Ależ tak. Gdyby nie była trochę elastyczna, mogłaby rozpaść się pod naporem wiatru.
— Jak potężny dąb i malutka sadzonka — dodała Vijay.
— Och, wiem, na czym to polega. Dąb opiera się huraganowi i zostaje wyrwany z korzeniami, a mała sadzonka ugina się z wiatrem i przetrwa.
— Otóż to.
Dezhurova wstała od stołu.
— Sprawdzę, co widać przez zewnętrzne kamery i zobaczę, czy pył je już zasypał, czy nie.
— Dobry pomysł — odparł Jamie i również wstał. — Pogadam z Wileyem i Dexem, zobaczę, jak sobie radzą.
Vijay zwróciła się do Fuchidy.
— Jak kostka?
— Nieźle — odparł biolog. — Nawet nie boli bardzo, jak na niej stoję.
— To sprawdźmy jeszcze raz ogród, zanim pójdziemy spać. Jamiemu wydało się, że Stacy powstrzymała cyniczny uśmieszek w odpowiedzi na wzmiankę Vijay o spaniu.
Rodriguez wstał.
— Trudy, idziemy. Zagrasz ze mną w partyjkę Kosmicznej bitwy.
— Nie, nie gram z tobą, Tommy. Jesteś za dobry. Poza tym nie umiałabym się skoncentrować przy tej całej burzy na zewnątrz.
Rodriguez podszedł do jej krzesła.
— No, chodź. Dam ci tysiąc punktów jako fory. Będzie fajnie. Przestaniesz myśleć o burzy.
Wstała. Jak sądził Jamie, niechętnie.
Jamie cieszył się, że prąd daje im reaktor atomowy, któremu burza nic nie zrobi. Poszedł za Stacy do centrum łączności, zmuszając się, by nie obejrzeć się za Vijay.
Dex patrzył na pusty ekran łazika i miał wrażenie, że nadal widzi na nim obraz ojca, jak światło lampy błyskowej na siatkówce albo niepokojącą obecność jakiejś potężnej istoty.
On chce załatwić Jamiego, uświadomił sobie Dex. On go chce załatwić, ale nie wspomniał ani słowem, kim miałby go zastąpić.
Dex rozsiadł się wygodnie w wyściełanym fotelu i czuł, jak myśli tańczą mu pod czaszką. Czy ja mógłbym to zrobić? Odpowiedź nadeszła natychmiast. Oczywiście, że tak. Mógłbym dowodzić tą operacją bez najmniejszego kłopotu. Ale czy reszta będzie mnie słuchać? Zwłaszcza przekonana, że pociągnąłem z ojcem za sznurki, żeby wygryźć Jamiego?
To ryzykowne, pomyślał. Myśl o otrzymaniu stanowiska dyrektora misji wypełniła Dexa przyjemnym, ciepłym uczuciem dumy. Będą mnie słuchać. Muszą. W końcu to nie mój ojciec mnie nominuje, ale cała rada MKU będzie musiała za tym głosować. Może wybory będą musiały być jednogłośne.
Czy tata wyniesie mnie na to stanowisko? Czy mi ufa? Czy będzie to kolejny sposób na trzymanie mnie pod kontrolą?
Jezu Chryste, pomyślał. Jestem na Marsie, a nadal podskakuję jak jego pieprzona marionetka!
Craig pojawił się w śluzie, tupiąc.
— Straszny pył na zewnątrz — powiedział, unosząc wizjer hełmu Dex ruszył, by mu pomóc, ale Craig odkrzyknął:
Poradzę sobie. Tylko samo odkurzanie trochę mi zajmie. Dex podszedł do niego mimo to i pomógł mu zdjąć plecak. Był całkowicie pokryty różowawym pyłem. Nawet hełm.
— Zasypie nas — usłyszał własny głos. Żałował, że brzmi, jakby się trząsł.
— Spójrz na to od tej strony — rzekł beztrosko Craig. — Zakryje na dobre panele słoneczne. Wiatr może i jest hałaśliwy, ale nie ma w nim siły.
— To dobrze.
Właśnie zaczęli jeść kolację, kiedy rozległ się brzęczyk radia. Dcx wstał i poszedł do kokpitu. Usiadł na fotelu kierowcy i wdusił klawisz odbioru.
Ekran wypełniła poważna, ogorzała twarz Jamiego Watermana. Obraz był ziarnisty, upstrzony zakłóceniami.
— Hej, Dex. Jak wam leci? Właśnie jemy, wodzu.
— Tu też zaczyna dmuchać — mówił dalej Jamie. — Zgodnie z ostatnim raportem meteorologicznym, będziecie siedzieć w burzy co najmniej przez cały jutrzejszy dzień.
Dex skinął głową. Widział raport meteorologiczny, a nawet uważnie go przestudiował.
— Jak się sprawują akumulatory?
— Ciągniemy na ogniwach paliwowych. Wiley zdecydował, żeby je wykorzystać do końca, zanim przejdziemy na akumulatory.
— Dobry pomysł.
— Co się tam dzieje?
Jamie zastanowił się przez sekundę.
— Wszystko gra. Przywiązaliśmy, co się dało. Ale noc będzie głośna.
Wbrew sobie, Dex zaśmiał się szyderczo.
— Mnie to mówisz?
— Namiar telemetryczny dociera jak trzeba — rzekł Jamie. — Dane płyną ładnie.
— Świetnie.
— Transmisja pewnie będzie coraz gorsza w miarę narastania zwałów pyłu na antenach.
— Wiem — Dex zaczął odczuwać rozdrażnienie. Jamie tak sobie gada, żeby napawać się brzmieniem własnego głosu.
— Nie przychodzi mi go głowy, co jeszcze mógłbym dla was zrobić — powiedział w końcu. — Żałuję, że nie kazałem wam zawrócić do generatora.
Dex powstrzymał się od stwierdzenia „ja też”. Zamiast tego zbliżył się do obrazu Jamiego na ekranie i rzekł tak radośnie, jak tylko zdołał:
— Jakoś sobie radzimy. A jak burza ucichnie, będziemy trochę bliżej Pathfindera.
Jamie znów milczał przez moment. W końcu rzekł:
— Już za późno na gdybanie. Powodzenia Dex, przekaż Wileyowi, że trzymam za was kciuki.
— Dzięki. Zgłoszę się rano.
— Jeśli anteny będą jeszcze działały — rzekł Jamie.
— Najwyżej je oczyścimy — odparł ostro Dex.
— Dobrze. W porządku. Dobranoc.
— Dobranoc. Dex wdusił klawisz zakończenia odbioru. Jezu, on mówił, jakby już nigdy miał nas nie zobaczyć.
I wtedy nadeszła myśl: a może tego chce. Pozbyć się mnie. Nie, to do niego niepodobne. Ale w jego sytuacji ja właśnie tak bym się czuł.

Zapis w dzienniku


Nienawidzę tej burzy. Wszyscy inni udają, że się nie boją, ale przecież ja wiem. Boją się tak samo jak ja, tylko się nie przyznają. Patrzą na mnie, uśmiechają się, robią dzielne miny i widzą, jak się boję. Wiatr wyje, a oni udają, że nie słyszą. Kiedy odwracam się do nich plecami, kiedy sądzą, że nie patrzę, naśmiewają się ze mnie. Słyszę, jak się ze mnie śmieją, nawet poprzez wycie wiatru.



Burzliwa noc


Ku własnemu zaskoczeniu, to Rodriguez nie mógł się skupić na partyjce Kosmicznej bitwy. Kiedy wreszcie udawało mu się skupić na ekranie komputera, skrzek wiatru na zewnątrz rozpraszał jego uwagę. Kopuła trzeszczała i skrzypiała jak stary drewniany żaglowiec podczas sztormu; Rodriguez prawie wyczuwał drżenie i skrzypienie podłogi.
Nie ma się czego bać, powtarzał sobie. W środku jednak drżał.
On i Trudy siedzieli koło siebie w laboratorium biologicznym, z dwoma wysokiej klasy joystickami podpiętymi do piszczącego i skrzeczącego komputera. Ekran pokazywał statek kosmiczny manewrujący szaleńczo na tle gwiazd planet, a oni strzelali do siebie z laserów bojowych. Statki eksplodowały z wielkim hukiem.
Wreszcie, przegrywając trzecią rundę, Rodriguez odsunął krzesło.
— Koniec. Poddaję się.
— Dałeś mi wygrać — powiedziała Trudy. W jej głosie pobrzmiewał raczej zachwyt niż oskarżenie.
Potrząsnął głową ze złością.
— Nie. Naprawdę się starałem. Po prostu nie mogę się skupić.
— Serio?
Rodriguez opuścił ramiona.
— Serio.
— Martwisz się tą burzą? Zawahał się, po czym przyznał.
— Tak, choć to głupie, wiem. Trochę jestem wystraszony.
— Ja też — przyznała Hali.
— A nie wyglądasz — rzekł, zdziwiony. — Jesteś spokojna jak głaz.
— Z zewnątrz tak. Ale w środku trzęsę się jak… jak…
— Jak pchła na gorącej patelni? Zaśmiała się.
— Co za szokujący pomysł. Poderwał się.
— Chodź, postawię ci kawę. Chyba że wolisz herbatę.
Stała przy nim, smukła i lekka, obok jego solidnie zbudowanej postaci. Byli prawie tego samego wzrostu, a jej ciemnobrązowe włosy były zaledwie o ton ciemniejsze od jego.
— Tak naprawdę, to mam w kwaterze kropelkę albo dwie przyzwoitego sherry.
Rodriguez uniósł brwi.
— Nie wolno nam było przywozić alkoholu…
— Łupy z imprezy po lądowaniu. Powinnam była dopić, ale zachowałam odrobinę na czarną godzinę.
— Tak, ale…
— Czarna godzina jest teraz, nie sądzisz?
Rodriguez odruchowo podniósł wzrok na pogrążony w mroku szczyt kopuły. Na zewnątrz wył wiatr.
— Nie wystarczy, żeby się upić, zapewniam cię — wyjaśniła Hali. — Może żeby trochę poczuć.
Spojrzał na nią i dojrzał w jej oczach strach i bezradność. Boi się tak samo jak ja, uświadomił sobie. Czujemy to samo. Aleja nie mogę tego okazać, ani jej, ani komukolwiek innemu.
— Dobrze — odparł.
— No to chodź — Trudy wyciągnęła rękę. — Zaprowadź mnie do domu.
Wziął ją za rękę i poszli razem w ciemnościach kopuły, wśród wycia wichru i odgłosów wydawanych przez budowlę, coraz głośniejszych i dziwniejszych. Objął ją w pasie. Oparła mu głowę na ramieniu i szli do jej sypialni w noc, której nikt nie chciał spędzić samotnie.
Stacy Dczhurova wpatrywała się w ekrany, obserwując, co wiatr robi z przywiązanymi skrzydłami samolotów zwiadowczych. Skrzydła większego i cięższego rakietoplanu także lekko łomotały, napinając przymocowane do ziemi liny.
— Zrobiliśmy co w naszej mocy, Stacy — rzekł Jamie stając za nią. — Powinnaś trochę pospać.
— Jeśli jednak któryś z samolotów się urwie…
— To nic nie zdołamy zrobić — rzekł delikatnie. — Postawiliśmy je po zawietrznej. Jeśli się urwą, przynajmniej nie rozwalą nam kopuły.
Pokiwała głową, ale nie spuściła wzroku z ekranów.
— Stacy, mam ci wydać rozkaz udania się do kwatery? Dezhurova odwróciła się i spojrzała na niego.
— Ktoś powinien trzymać wachtę. Tak na wszelki wypadek.
— Dobrze — rzekł Jamie. — Ja to zrobię. Idź spać.
— Nie, i tak nie mogłabym zasnąć. Zostanę. Jamie wziął sobie drugie krzesło i usiadł obok niej.
— Stacy… będziesz nam jutro potrzeba. Wyspana, wypoczęta, z błyszczącymi oczami i pracująca na najwyższych obrotach.
Rzuciła mu krótkie spojrzenie. Następnie, stukając palcem w cyfrowy zegar koło głównego ekranu, rzekła:
— Jest dwudziesta pierwsza piętnaście. Zostanę tu do drugiej. Ty przyjdziesz i posiedzisz do szóstej. Każde z nas pośpi cztery godziny. Może być?
— Do pierwszej — rzekł Jamie.
Jej poważny wyraz twarz nie zmienił się ani trochę, gdy zapytała:
— Zdążycie, ty i Vijay?
Jamie poczuł, jak opada mu szczęka. Dezhurova zaśmiała się.
— Idź już. Ustaw budzik na pierwszą. Wtedy mnie zluzujesz. Jamie wstał z krzesła, myśląc, że to Stacy mogłaby dostać tę robotę dyrektora misji. Byłaby w tym dobra.
Vijay siedziała przy kuchennym stole, gdy Jamie opuścił centrum łączności. Podszedł prosto do niej, a ona spojrzała swoimi wielkimi oczami, w których malowała się dusza — co tam jeszcze było? Niepokój? Samotność? Strach?
Ciekawe, co widać w moich oczach, myślał Jamie, wyciągając do niej rękę. Ujęła ją, wstała i bez słów ruszyli w stronę jego kwatery. Co ja robię najlepszego? zadał sobie pytanie Jamie. Przecież to nie jest miłość. To nie jest romantyczne uczucie, o którym piszą poeci. To potrzeba: potrzebujemy się nawzajem. Boimy się burzy, boimy się tego, że jesteśmy tak daleko od domu, tak daleko od bezpiecznych miejsc. Potrzebujemy ukojenia, jakie daje druga osoba, ktoś, kogo można objąć, kto obejmie nas.
Nie wypowiedzieli prawie ani jednego słowa, gdy zdjęli z siebie ubrania i wskoczyli na wąską pryczę Jamiego. Ich miłość była gwałtowna, jakby opanowało ich całe szaleństwo i potęga burzy. Za pierwszym razem, dziesięć dni temu, starali się zachowywać najciszej jak się da. Ale nie tej nocy. Nie przy wyjącym na zewnątrz wietrze. Teraz leżeli, zmęczeni, zaspokojeni, ich myśli błądziły, wszystkie bariery obalono, wszystkie furie uciszono.
Czy powinienem jej powiedzieć, co knuje Trumball? zastanawiał się Jamie. W tej myśli nie było niczego natrętnego, po prostu pojawiła się w świadomości, jak szept walczący z wywołaną przez narkotyk mgiełką.
Jamie pocałował nagie ramię. Vijay mruknęła coś przez sen i przytuliła się. W półśnie, leżąc koło ciepłego, przytulonego do niego ciała Vijay, pomyślał, że bez niej czułby się pusty i samotny. I przerażony.
Obudziło go nagłe, ostre wspomnienie rzeczywistości. Nie wolno ci mówić o miłości. Ani nawet o niej myśleć. Nie tu. Nie w tych warunkach. Już raz ten błąd popełniłeś i sprowadziłeś cierpienie na siebie i Joannę. Nie możesz oczekiwać, że Vijay poświęci dla ciebie swoje życic tylko dlatego, że jesteście teraz razem.
Co oznaczało, mówił do siebie w myślach, że nie możesz zwalać jej na głowę problemu Trumballa. To twój problem, nie jej. Ty musisz znaleźć własną ścieżkę. Sam.
Jamie obrócił się lekko na pryczy i spojrzał na zegar. Śpij. Niedługo będzie pierwsza.
Wiatr wył na zewnątrz. Jamiemu przypominał dziki śmiech zwodniczego kojota.
Była prawie północ, kiedy Stacy wróciła na swój fotel w centrum łączności i postawiła plastykowy kubek z gorącą herbatą obok głównego ekranu. Wiatr zawodził na zewnątrz, wysoki jęk torturowanego skazańca jak odległe wycie dusz w piekle. Zaczęła metodycznie sprawdzać wszystkie systemy ekologiczne kopuły.
Z celowym spokojem Dezhurova przełączyła się na ekran systemów podtrzymywania życia. Wszystko było w normie, z wyjątkiem jednego wentylatora cyrkulacji powietrza, który wyłączył się za szybko. Zajrzy do niego jutro z rana, powiedziała sobie.
Uruchomiła program obsługujący czujniki monitorujące warunki środowiskowe w kopule ogrodowej. Zanim zaczęła je sprawdzać, zobaczyła żółte światełko na głównej konsoli łączności i ekran wyświetlił: OTRZYMANO WIADOMOŚĆ.
Mruknęła coś do siebie, stukając w klawisze. Czego chce Tarawa o tej porze?
Ku jej zdumieniu, wiadomość nie pochodziła z kontroli lotów na Tarawie. Ekran łączności pokazał niewyraźny, pełen zakłóceń obraz Dexa z zamglonymi oczami i potarganymi włosami.
Dex nie mógł spać.
Leżał na pryczy słuchając wiatru wyjącego zaledwie o parę centymetrów od niego, słuchając drapania piasku o cienką, metalową skorupę łazika, czując, jak burza wpija się w łazik, próbuje wejść do środka, znaleźć jakąś szczelinę, nieszczelne połączenie, najmniejsze pęknięcie w spawach, które utrzymywały w całości skorupę łazika.
Możemy za minutę umrzeć, myślał. Albo gorzej — zostaniemy pogrzebani pod piaskiem z nieczynnym zasilaniem. Udusimy się, kiedy skończy się nam powietrze.
I nic nie możemy zrobić! Leżymy tu i czekamy. A szalejąca na zewnątrz burza dobija się do nas i puka, aż znajdzie jakiś sposób, żeby nas zabić.
Usiadł nagle. Serce waliło mu młotem, czuł ciężar na piersi. Był zlany potem, a zarazem było mu zimno. Musiał iść do toalety.
Patrząc w ciemność, dostrzegł niewyraźną poświatę instrumentów w kokpicie i w ich słabym świetle bezkształtną sylwetkę Craiga, który spał na pryczy po drugiej stronie modułu. Wiley leżał na plecach, z otwartymi ustami, cicho pochrapując.
Jezu, on jest wyluzowany jak dziecko w kolebce, pomyślał Trumball, wymykając się cicho ze swojej pryczy.
Poszedł boso do toalety, obok stojaków, na których wisiały jak zbroje skafandry. Strach napełnia pęcherz, pomyślał Dex korzystając z toalety zrobionej z nierdzewnej stali. Pieprzona burza wystraszyła mnie na śmierć. To już czwarta podróż do kibla od położenia się do łóżka.
— Wszystko w porządku, chłopie? — spytał cicho Craig, gdy Dex wpełzał na swoją pryczę.
— Tak — odwarknął Dex. — Nic mi nie jest.
— Trochę huczy na zewnątrz, nie?
— No tak.
— Nie ma się co bać, chłopcze. W środku jesteśmy bezpieczni.
Dex wiedział, że Craig próbuje go uspokoić, dodać mu odwagi. Wiedział, że powinien być mu wdzięczny. Tymczasem jednak poczuł wściekłość z powodu tego „chłopca”. I wstyd, że ktoś zauważył, jak bardzo się boi.
Wiatr trochę przycichł. Wycie ustało. Może to już koniec, pomyślał Dex. Może się uciszy.
Położył się na przesiąkniętej potem poduszce i zamknął oczy. Kiedy jednak to zrobił, wiatr znów uderzył z wściekłym wyciem. Dex poczuł, że łazik się trzęsie.
Usiadł i zaczął walić w materac pięściami, bliski szlochu. Zostawcie mnie! Zostawcie mnie! Odejdźcie i zostawcie mnie, proszę, proszę, proszę.
Wiatr nadal wył, i to chyba jeszcze głośniej.
Nieporadnie ruszył w stronę kokpitu łazika i opadł na prawy fotel. Zobaczmy, co się dzieje w kopule. Porozmawiajmy z kimś. Z kimkolwiek. Żeby tylko przestać myśleć o tej nieszczęsnej burzy.
Mały ekran łączności wypełniła spokojna, pełna twarz Stacy. Obraz był niewyraźny, ziarnisty, ale kosmonautka wyglądała na zdumioną.
— Dex?
— Tak — rzekł cicho, nie chcąc budzić Craiga. — Za głośno, żeby spać. A co u was?
Dezhurova porozmawiała chwilę z Dexem, uświadomiła sobie, że po prostu chciał sobie pogadać, bo nie mógł spać w środku burzy. Odbiór był słaby; obraz ciągle znikał. Pewnie pył osiada na antenach, pomyślała. Rozmawiała z nim, ale tak naprawdę, większość uwagi poświęcała ekranom czujników i sprawdzała warunki środowiskowe w kopule ogrodowej.
Temperatura poniżej nominalnej, zauważyła. Tak być nie powinno. I ciśnienie spada.
Oddech uwiązłjej w gardle. Nie myśląc już o Dexie, nadal paplającym na głównym ekranie łączności, Stacy złapała mikrofon i wrzasnęła:
— Alarm! Ogród się rozpada!
Dex gapił się na mały ekran łączności.
— Jamie, wszyscy — ogród się rozpada! — powtórzyła Dezhurova, głosem potężnym jak trzask rozpadającej się kopuły. — Jesteście mi potrzebni, natychmiast!
Ekran łączności zgasł.
Dex siedział w kokpicie łazika, zimny pot ściekał mu po żebrach. Gapił się na martwy ekran łączności.
Boże święty, myślał, dysząc z przerażenia, gdy tak siedział w mroku. Jeśli kopuła ogrodowe się rozlatuje, to główna też może. A wtedy wszyscy jesteśmy martwi.
Mitsuo Fuchida leżał na pryczy, patrząc w ciemność i wsłuchując się w zawodzenie wiatru oraz trzaski i chrupnięcia kopuły.
To jakby być na statku, powiedział sobie, tylko nie ma kołysania.
Zastanawiał się, czy nie wziąć jakiegoś środka uspokajającego przed udaniem się na spoczynek, doszedł jednak do wniosku, że go nie potrzebuje. Spojrzał już śmierci w oczy w tunelu wulkanicznym na Olympus Mons i burza go nie przerażała. Śmierć nadejdzie lub nie, uznał. Jeśli czegoś nie można opanować, należy to zaakceptować.
Leżał wsłuchując się w burzę, myśląc o Elisabeth, mając nadzieję, że Rodriguez dotrzyma obietnicy i nie rozpowie, że Mitsuo jest żonaty. Gdzie ona teraz jest? Co robi, właśnie w tej chwili?
Zaczął o niej marzyć.
Nagle usłyszał głos Stacy:
— Alarm! Ogród się rozpada! Jesteście mi potrzebni, natychmiast!
Odruchowo wyskoczył z łóżka i przeszyło go ostre ukłucie bólu z nadwerężonej kostki. Niezgrabnie, z obandażowaną nogą, Fuchida pokuśtykał do centrum łączności. Jamie, Vijay, Rodriguez i Trudy Hali także tam pędzili, w pośpiechu naciągając na siebie zmięte kombinezony.
— Mamy przebicie w kopule ogrodowej — rzekła Stacy, stukając grubym palcem w ekran.
— Widok z kamery — warknął Jamie, siadając na krześle obok niej.
Spojrzał na ekran.
— Nic nie widzę. Zaraz, mamy rozdarcie powłoki kopuły.
— Ciśnienie i temperatura gwałtownie spadają — rzekła Dezhurova, a w jej głosie pojawił się niespotykany dotąd cień strachu.
— Rośliny zginą! — krzyknęła Trudy, wysokim, przerażonym głosem. — Temperatura w nocy…
— Wiem, wiem — warknął Jamie. Zwracając się do Rodrigueza, spytał:
— Mamy gdzieś zapasowe puszki z żywicą epoksydową, prawda? Gdzie są?
Rodriguez pochylił się nad jedną z nieużywanych konsol i postukał w klawiaturę, po czym zaczai przewijać długą listę tak szybko, że wyglądała jak rozmazana smuga.
Znalazł to, czego szukał i zatrzymał przewijanie.
— Żywica epoksydowa — rzekł wskazując na ekran. — Szafka siedemnasta, półka A.
— Idź i przynieś — polecił Jamie. — Ile zdołasz unieść. Rodriguez przebiegł koło Fuchidy i wypadł z centrum łączności.
Biolog szedł niepewnie, utykając. Vijay pobiegła za Rodriguezem.
— Pomogę Tommy’emu — rzuciła przez ramię. Jamie zerwał się z fotela.
— Stacy, wkładaj skafander. Trudy, pomóż jej. Mitsuo, przejmij konsolę łączności.
— Dokąd idziesz? — dopytywała się Stacy.
Wybiegając na środek słabo oświetlonej kopuły, Jamie rzekł:
— Musimy nałożyć jakieś prowizoryczne łaty na dziury w powłoce, jeśli nie jest jeszcze za późno.
— Nie możesz tam wejść! — wrzasnęła Trudy.
— Ktoś musi zatrzymać wyciek, zanim będzie za późno.
— Poczekaj na Tomasa — rzekła Dezhurova. — Epoksyd…
— Nie ma czasu! — wrzasnął Jamie, biegnąc. Ruszył do śluzy, oni nadal coś do niego krzyczeli.
— Stacy, wkładaj skafander! — odwrzasnął. — Mitsuo, włącz światła!
Kopuła rozbłysła jasnością jak za dnia, gdy Jamie dopadł klapy śluzy łączącej obie kopuły. Nie tu, Mitsuo, w ogrodzie, na litość boską!
Ciśnienie po drugiej stronie nie spadło jeszcze aż tak, by śluza automatycznie się zablokowała. Jamie uświadomił to sobie, pchając podwójną klapę. Jeszcze nie, poprawi! się.
W ogrodzie było zimno. Jamie wchodząc odruchowo zadrżał. Wiatr ryczał głośniej, a powłoka kopuły łomotała jak żagiel na wietrze. Paliły się wszystkie światła. Mitsuo w końcu mnie usłyszał.
Awaryjne łaty były przechowywane w zamkniętym pudle koło śluzy. Rozdzierając je i łapiąc całe garście cienkich plastykowych arkuszy, Jamie pomyślał, że powinni byli się czegoś nauczyć po pierwszej ekspedycji i porozkładać łatki na podłodze dookoła obwodu kopuły.
Wyjął je, zobaczył, jak łopoczą na wietrze, po czym przykleił je na dwóch dziurkach po drugiej stronie kopuły. Jak tu zimno, pomyślał. Prawie mróz.
Rodriguez przedarł się przez śluzę, z wielkimi puszkami epoksydu w obu dłoniach. Wyglądał jak szeryf z pogranicza z dwoma koltami, ponury i zdesperowany.
— Ja je wezmę — rzekł Jamie, przekrzykując wycie wiatru. — Nie ma sensu, żebyśmy obaj ryzykowali…
— Nie tylko ty chcesz dziś zostać bohaterem — odkrzyknął Rodriguez i ruszył do miejsca, gdzie łatki łopotały o ścianę kopuły.
Weszła Vijay, niosąc kolejne puszki. Jamie wziął jedną i oboje ruszyli za Rodriguezem.
Rośliny nie wyglądały źle, pomyślał Jamie, patrząc na rzędy hydroponicznych tacek. Ale w sumie co ja o nich wiem? Zielone liście, przeważnie zwinięte. Czy te najbliżej rozdarcia są bardziej zwiędłe?
Po paru minutach szaleńczego pryskania Rodriguez rzekł:
— Chyba wszystko uszczelniliśmy.
Jamie rozejrzał się. Kopuła przestała łopotać. Mitsuo pewnie zwiększył ciśnienie powietrza, pomyślał. Wiatr nadal ryczał gło śno, może nawet jeszcze głośniej, ale teraz plastykowa konstrukcja kopuły robiła wrażenie bezpiecznej i stabilnej.
— Może masz rację — powiedział ostrożnie.
— Jak tu zimno — powiedziała Vijay, obejmując się ramionami.
— Idź i powiedz Mitsuo, żeby podkręcił ogrzewanie — polecił Jamie. — Tomas, spryskajmy cały obwód kopuły tam, gdzie powłoka łączy się z podłogą. Jeśli gdzieś pojawią się problemy, to prawdopodobnie tam.
— Dobrze — rzekł Rodriguez.
Dokładnie w tej chwili wpadła Dezhurova zapakowana w skafander.
— Wszystko pod kontrolą — krzyknął z zadowoleniem Rodriguez.
Stacy podniosła wizjer i uśmiechnęła się. Rodriguez zaśmiał się.
— Stacy — rzekł Jamie — Chciałbym, żebyście z Tomasem sprawdzili integralność kopuły. Spryskajcie wszystko, co wygląda na potencjalny przeciek.
— Epoksyd nie jest przezroczysty. Zmniejszy ilość światła docierającego do roślin.
— Nic na to nie poradzimy. Najważniejsze jest zapewnienie stabilności kopuły.
Trudy Hali zatrzymała się koło śluzy.
— Och, mój Boże! Pomidory całkiem padły! Jamie chwycił ją za ramię.
— Trudy, obejrzyjcie z Mitsuo rośliny, ustalcie, jakie są straty. Ja przejmę centrum łączności.
— Dobrze, jasne.
Ruszyła to tac z roślinami po drugiej stronie kopuły.

Soi 59: Poranek


Jamie nadal tkwił przy konsoli łączności, kiedy wzeszło słońce i pozostali zaczęli się budzić. Wiatr nadal wył, ale wraz ze wschodem słońca widoczność na zewnątrz poprawiła się. Na ekranach przekazujących widok z kamer Jamie dojrzał, że samoloty są nadal na swoich miejscach, choć jedno ze skrzydeł samolotu zwiadowczego było dziwnie wygięte. Jedna z kamer przestała działać, ale Poza tym wszystko było raczej w dobrym stanie.
— Chcesz kawy?
Vijay stała w drzwiach centrum łączności z dymiącym kubkiem w dłoniach.
— Dobry pomysł — odparł Jamie, sięgając po niego.
— Jak sprawy? — spytała, opadając na krzesło obok niego.
— Jakoś przeżyliśmy.
— Jakie są szkody w ogrodzie?
— Trudy prawie płakała nad pomidorami i soją. Wszystkie truskawki przepadły. Ale większości roślin nic się nie stało. Zatkaliśmy przeciek na czas.
— Nie musimy się pakować i wracać do domu? Potrząsnął powoli głową.
— Nic. Może przez jakiś czas będziemy musieli się obejść bez sojburgerów, ale dalej będziemy mieli żywność z ogrodu.
— Wiesz, to co zrobiłeś, tak wpaść do środka, to było bardzo bohaterskie.
Jamie poczuł, jak unosi brwi. Nie czuł się jak bohater. Wruszył ramionami.
— Wydawało mi się to jedyną rzeczą do zrobienia. Musieliśmy nakleić łatki i tyle.
— Mogłeś zginąć.
— Nawet o tym nie pomyślałem — zwierzył się. — To wszystko działo się tak szybko…
— Jesteś pieprzonym bohaterem, Jamie. Nie żartowała. Była całkowicie poważna. Czując się niezręcznie, Jamie zmienił temat.
— Nic udało mi się wywołać Dexa i Wileya.
— Wiedziałeś, że tak będzie, prawda? Skinął głową.
— Pewnie pył osiadł na antenach. Trzeba trochę poczekać.
— W tym jesteś dobry — rzekła z uśmiechem. Złapał aluzję.
— Czekanie na ciebie jest znacznie przyjemniejsze — rzekł cicho i szybko, bojąc się, że ktoś go podsłucha.
Zanim zdążyła odpowiedzieć, wpadł Rodriguez, jego białe zęby aż połyskiwały w uśmiechu.
— Cóż, przetrwaliśmy noc — rzekł i zaczął się serdecznie śmiać. Jamie rzucił niepewne spojrzenie Vijay, która wzruszyła ramionami.
— Byłeś nieziemski, szefie — rzekł astronauta, uśmiechając się do Jamiego. — Ocaliłeś nasze głowy.
Jamie potrząsnął głową, ale Vijay pokiwała na zgodą.
— Gdyby ogród się rozpadł, musielibyśmy spakować się i odlecieć, prawda?
— Może — przyznał Jamie. — Ale ogrodowi nic się nie stało. Więc możemy kontynuować program, dobrze?
— Dobrze! — przytaknął Rodriguez. — Jadłeś już, wodzu? Jestem tak głodny, że zjadłbym marsjańskiego bizona z kopytami.
— Najpierw musiałbyś go znaleźć, Tom — rzuciła Stacy Dezhurova od drzwi.
— To ja sobie wezmę soku — mówił Rodriguez, nadal się uśmiechając — a potem zastąpię cię przy konsoli łączności i ty coś zjesz.
— Myślałem, że umierasz z głodu — rzekł Jamie, wstając.
— Tak, wiem, ale to może poczekać. Wy idźcie jeść. Ja zostanę na stanowisku.
Jamie spojrzał na Dezhurovą, która powiedziała:
— Przyniosę ci soku, Tom.
— Dobra, dzięki.
— Jeśli już zająłeś stanowisko, to spróbuj wywołać Craiga i Dexa — zaproponował Jamie.
— Dobrze. — Rodriguez opadł ciężko na fotel, aż ten odsunął się od konsoli o parę stóp.
Idąc do mesy z Vijay i Dezhurovą, Jamie zastanawiał się na głos:
— Tomas jest dziś taki radosny. Pewnie dobrze się wyspał. Dezhurova wybuchła śmiechem.
— Nie całkiem.
— To znaczy?
Stacy spojrzała prosto na Jamiego.
— Nie słyszałeś ich? Jego i Trudy? Byli zajęci przez całą noc. Jamie odruchowo spojrzał na Vijay, która stłumiła śmiech.
— Wy to przynajmniej się cicho zachowujecie — mówiła dalej Stacy, zupełnie naturalnym tonem. — Ale moja sypialnia jest zaraz koło Trudy. Tom pofukiwał jak byczek Fernando. Na litość boską, on zagłuszał burzę.
Vijay wybuchła śmiechem.
Właśnie zaczęli jeść śniadanie, gdy Fuchida przykuśtykał do stołu z niewyraźną miną.
— Co sią dzieje, Mitsuo? — spytał Jamie.
— Czy jestem tu jedynym, który się zastanawia, czemu kopuła ogrodowa zaczęła się rozlatywać?
— Co masz na myśli?
Biolog usiadł naprzeciwko Jamiego i Vijay, układając zabandażowaną kostkę na wolnym krześle.
— W jaki sposób pył mógł naruszyć powłokę kopuły? — spytał, jak profesor przedstawiający problem klasie.
Dezhurova wstała od stołu.
— Obiecałam Tomasowi, że przyniosę mu soku — przypomniała sobie — Chyba go potrzebuje.
Fuchida nie wyłapał aluzji.
— Kopuła jest z plastyku, którego nie mogły uszkodzić ziarna piasku — powiedział cicho i stanowczo. — A jednak plastyk uległ przebiciu.
— Myślałem, że rozdarcie pojawiło się wzdłuż podstawy, gdzie powłoka łączy się z podłogą — rzekł Jamie.
— Nie — odparł Fuchida dla podkreślenia wagi swych słów. — Są dwa małe przebicia. Jeśli nie zostałyby tak szybko naprawione, powstałoby rozdarcie, które wyrwałoby całą kopułę z podstawy.
— Przecież zdążyliśmy — rzekła Vijay. — To znaczy, Jamie zdążył.
Fuchida przyznał jej rację małym skinięciem podbródka.
— A jednak nadal muszę zadać pytanie: jak doszło do przebicia kopuły?
— Małe kamienie niesione wiatrem? — podsunął Jamie.
— Wątpię — odparł biolog.
— Jak zatem?
— Nie wiem. I to mnie martwi. Kopuła nie powinna zostać rozdarta. Plastykowy materiał był testowany w znacznie gorszych warunkach, w symulacjach w tunelu. Nie powinien był zawieść.
— Ale zawiódł — rzekła Vijay, prawie szeptem.
— Zawiódł. — Fuchida patrzył na Jamiego z oskarżycielskim wyrazem twarzy, z miną prokuratora.
— Cóż — odparł Jamie — nie wiemy, dlaczego zawiódł, ale powinniśmy jakoś upewnić się, że tak się już nie stanie.
— Hej, chłopie — rzekł radośnie Craig. — Przeżyliśmy nockę.
Dex skinął głową ponuro zza wąskiego stołu między pryczami. Wyglądał na wykończonego, oczy mu się kleiły, kombinezon miał zmięty i cuchnący strachem.
Wiatr na zewnątrz nadal wiał. Ziarenka żelazistego żwiru drapały cienką powłoką łazika jak niezliczona armia mrówek-żołnierzy pracująca niezmordowanie nad przebiciem się przez pancerz, by ich dopaść i zjeść.
— Łączność oczywiście nie działa.
— Oczywiście — powtórzył tępo Dex.
— Niedługo wiatr powinien ucichnąć do jakichś stu węzłów, wyjdziemy na zewnątrz i odkopiemy anteny. Wyślemy sygnał do bazy, że u nas wszystko gra.
— Jeśli u nich gra — rzekł ponuro Dex.
— Na pewno gra — rzekł Craig. — Wielka kopuła jest zbudowana solidnie jak skała Gibraltaru. Przeżyła już burze piaskowe, które tu grasowały przez ostatnie sześć lat.
— Pewnie tak — przyznał Dex.
Jego umysł dryfował swobodnie i katalogował wszystko, co mogło pójść nie tak jak trzeba. Jeśli osłony zostały zdarte w nocy, ogniwa słoneczne mogą być porysowane i poszczerbione tak paskudnie, że mogą nie nadawać się do użycia. Ogniwa paliwowe zeszły do zera; ciągnęli na akumulatorach. Ostry pył mógł dostać się do łożysk kół, całkowicie je unieruchamiając, rozmyślał Dex. Wtedy będziemy mogli wybierać między śmiercią głodową a uduszeniem. Albo pył uszkodził anteny tak paskudnie, że systemy nawigacji nic działają. Nie będziemy mogli nawigować, nie dostaniemy danych pozycyjnych z satelitów, utkniemy tu na zawsze.
A może cała kopuła bazy zawaliła się w nocy, pomyślał.
— Hej! — warknął Craig. — Słuchasz, co mówię?
— Przepraszam — odparł Dex, usiłując siedzieć prosto.
— Powiedziałem, że lepiej ograniczmy się do śniadania na zimno. Nie ma sensu zużywać akumulatorów na mikrofalówkę.
— Przyniosę śniadanie — zaproponował Dex, wstając z pryczy. — Ty sprawdź systemy.
— Już to zrobiłem. Po śniadaniu wyłączamy zasilanie. Lodówka trochę pociągnie, nic się w niej nie zepsuje. Wentylatory na minimalny ciąg. Światło na minimum. Dopóki nie odkryjemy paneli słonecznych i nie zaczniemy działać normalnie.
— Jeśli zaczniemy — mruknął Dcx i podszedł do zwartego ciągu szafek, służącego za kuchenką łazika.
— Niezbyt dobrze spałeś zeszłej nocy, nie?
— Skąd wiesz? — Dex wyciągnął dwie pierwsze z brzegu torebki z płatkami na które trafił.
— Posłuchaj, chłopcze, najgorsze za nami. Przeżyliśmy burzę. Już cichnie. Za parę godzin…
Dex prawie skoczył na niego.
— Posłuchaj, chłopie! Ty nie lubisz, jak cię nazywają Oposem? A ja nie lubię, jak mówisz do mnie „chłopcze”. Załapałeś?
— To przestań zachowywać się jak mały chłopiec — odparował Craig z nieprzyjemnym grymasem.
Dex chciał coś opowiedzieć, ale nie znalazł słów.
— Boisz się, no dobrze. Ja też. Do licha, jesteśmy tu sami, w środku kompletnej pustyni na Marsie. Nie zdziwiłbym się, gdybyśmy tkwili dwanaście stóp pod piaskiem, a wszyscy w bazie byli martwi. Dobrze! Musimy sobie jakoś poradzić. Robimy, co możemy. Nie siedzimy na tyłkach, nie marudzimy i nie kwękamy jak jakiś nastolatek z trądzikiem.
Dex zaśmiał się wbrew sobie.
— A ja tak robię?
Ogorzała twarz Craiga nadal siedzącego na swojej pryczy skrzywiła się w uśmiechu. Skinął głową.
— Coś w tym stylu.
— Boję się, Wiley — przyznał. — Nie chcę tu umierać.
— Kurde, chłopie, ja nie chcę w ogóle umierać. Stawiając torebki z płatkami na stole, Dex rzekł:
— Może powinniśmy wyjść na zewnątrz i zobaczyć, jak paskudne są uszkodzenia.
— Ciągle jeszcze mocno wieje. Poczekajmy parę godzin.
— Zwariuję, jak przyjdzie mi tak siedzieć, nic nie robić i słuchać tego wiatru.
Craig pokiwał głową.
— Hm. Ja też.
— A więc?
— Zjedzmy sobie spokojniutko śniadanko, a potem powoli wskoczymy w skafandry.
— Dobra — odparł Dex, czując, że strach trochę zelżał. Nie opuścił go całkiem. Czuł się jednak lepiej niż w nocy.
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— Nie jest tak źle, jak bym się spodziewał — oznajmił Craig, ale jego głos brzmiał ciężko, ze smutkiem, w słuchawkach Dexa.
Niebo było szare, zamglone. Wiatr nadal wiał, choć znacznie ciszej. Dex był zaskoczony, że w skafandrze nie czuł w ogóle porywów wiatru. Oczekiwał, że będzie musiał walczyć i pochylać się, by nie zostać przewróconym przez wiatr, jak człowiek pośrodku zawiei, tymczasem rzadkie marsjańskie powietrze robiło wrażenie spokojnego.
Łazik był z jednej strony do połowy zasypany piaskiem. Od czoła kokpitu po ogon trzeciego modułu pojazdu wehikułu, piasek usypał się po nawietrznej prawic po dach.
— Dobrze, że klapa była po zawietrznej — rzekł Dex. — Mielibyśmy niezły problem z otwarciem, gdyby była zagrzebana w piasku.
— Nie, nie sądzę — odparł Craig, kopiąc stertę pyłu. Pył wzbił się jak popiół albo jak jesienne liście, kiedy kopnie w nie dziecko.
— Może.
— Poza tym — dodał Craig — odwróciłem go tak, żeby klapa była po osłoniętej stronie, kiedy zatrzymywaliśmy się na noc.
Dex zamrugał, próbując sobie przypomnieć, czy to on prowadził, czy Craig. Wiley nie przepuści okazji zaliczenia zwykłego szczęścia na swoje konto.
— No dalej, zobaczmy, jak to wygląda od góry. Podreptali dookoła łazika, z powrotem na stronę, która nie była pokryta piaskiem. Dex zobaczył, że przynajmniej połowa prowizorycznych osłon, jakie przyczepili do paneli słonecznych została obluzowana. Jakieś prześcieradło łopotało chaotycznie na wietrze. Gdy Craig wspinał się po drabince koło klapy, by zbadać panele słoneczne, Dex ujrzał najpiękniejszy widok, jaki dane mu było zobaczyć na Marsie: szare, mętne, ciężkie od pyłu chmury rozstąpiły się na parę sekund i dało się ujrzeć jasne, pomarańczowe niebo. Serce mu aż podskoczyło. Burza się kończy! Wreszcie się kończy.
— Gorzej niż myślałem — zazgrzytał w słuchawkach Craig — ale lepiej niż się obawiałem.
Craig zszedł po stopniach na dół.
— Mamy trochę zarysowań i dziur w miejscach, gdzie osłona się obluzowała. Reszta paneli wygląda OK.
— Dobrze — odparł Dex, nagle ogarnięty entuzjazmem. — Posłuchaj, Wiley, skoczę do środka i włożę sprzęt VR. Nikt jeszcze dotąd nie zarejestrował burzy marsjańskiej. Zrobimy z tego świetną audycję!
Usłyszał, jak Craig chichocze wewnątrz hełmu, po czym mówi:
— Zaczynasz odzyskiwać humor, co?
— Ja… — Dex zamilkł na moment i zaczął się zastanawiać. Następnie położył dłoń w rękawicy na ramieniu skafandra Craiga. — Wiley, bardzo mi pomogłeś. Prawie narobiłem w gacie ze strachu, a ty mnie wyciągnąłeś.
— Sam się wyciągnąłeś — odparł Craig — ale chętnie sobie przypiszę tę zasługę.
Dex poczuł dziwną pustkę w środku. Jakby to wyczuwając, Craig przemówił:
— Nie martw się, synu. To, co się tu stało, to sprawa wyłącznie między tobą a mną.
— Dzięki, Wiley. — Dexowi wydało się, że te słowa brzmią blado w zestawieniu z olbrzymią falą wdzięczności i szacunku, jaką poczuł.
— Dobrze — odparł szorstko Craig. — A teraz, zanim zaczniesz bawić się VR, oczyścimy anteny z pyłu i powiemy Jamiemu i reszcie, że wszystko gra.
Rodriguez zaczai nagle wrzeszczeć z centrum łączności.
— Wiley się zgłosił!
Jamie wstał od stołu w mesie, zaś Vijay została, by pomóc utykającemu Fuchidzie. W centrum łączności Jamie zobaczył nieogoloną twarz Craiga na głównym ekranie.
— …wydajność paneli słonecznych spadła o czterdzieści pięć procent — meldował Craig. — Mogło być gorzej.
— A ogniwa paliwowe? — spytał Rodriguez.
— Dex poddaje elektrolizie zapasową wodę; zaraz je napchamy wodorem i tlenem. W ten sposób zaoszczędzimy trochę na bateriach.
Wtykając głowę w pole widzenia kamery, Jamie spytał:
— Będziecie musieli się odkopywać? Craig miał bardzo zadowoloną minę.
— Nie. Koła i napad są sprawne. Po prostu wrzuciliśmy bieg i wyjechaliśmy. Teraz jedziemy.
— Super! — wykrzyknął Rodriguez.
— To wspaniale — rzekł Jamie, czując prawdziwe zadowolenie i ulgę. — To wspaniale, Wiley.
— Powinniśmy być w Ares Vallis za jakieś trzy do czterech dni — rzekł Craig. Po czy dodał: — Jeśli pogoda się utrzyma.
Rodriguez zaśmiał się.
— Nie zanosi się na kolejną burzę.
— Dobrze.
Gdy Craig się rozłączył, Rodriguez zaczął sprawdzać namiary telemetryczne łazika, a Jamie wrócił do listy zapasów. Wiatr nadal wył na zewnątrz jak duchy potępieńców wabiące innych, by wyszli na mróz.
Wiatr był znacznie słabszy, a słońce wyjrzało zza nisko wiszących chmur, gdy dzień miał się ku końcowi.
Jamie był zmęczony, psychicznie i emocjonalnie wyczerpany; szedł do centrum łączności chyba po raz setny tego dnia.
Gdy burza cichła, spędził większość dnia w kopule ogrodowej, sprawdzając raz za razem powierzchnię, która była uszkodzona. Włożył nawet skafander i wyszedł na zewnątrz, by obejrzeć uszkodzone miejsca od strony bez łatek i epoksydu. Trudno było coś powiedzieć, ale wyglądały na przebite, nie rozdarte. Oczywiście, kiedy już plastyk uległ przebiciu, zaczął się drzeć wzdłuż szwu, którym był połączony z podstawą kopuły.
Przydałby się nam inżynier — biegły sądowy z dziedziny budownictwa, powiedział sobie w duchu Jamie. Jeśli istnieje taka osoba. Może Wiley potrafiłby coś z tego wydedukować.
Zrobił kilkanaście zdjęć uszkodzonego obszaru i przesłał je do Tarawy do analizy. Nic więcej nie mógł zrobić, ale miał wrażenie, że coś przegapił. Coś ważnego.
Co to jest, dziadku? — spytał w duchu. Co przegapiłem?
W centrum łączności opadł na mały fotel i wysłał kolejną wiadomość na Tarawę.
— Pete, szklarnia wygląda teraz OK, ale martwię się, co może się stać przy następnej burzy. Może to nie nastąpi jeszcze w tym roku, ale jest to problem, o którym powinniśmy pomyśleć już teraz, nie wtedy, gdy zaczną się burze. To oczywiste, że ten pro blem nam umknął, ale mając pełny wgląd w sprawą, powinniśmy poświęcić jej znaczącą uwagę.
— Czy możesz zagonić ekspertów z całego świata do wymyślenia, w jaki sposób możemy chronić kopułę szklarni za pomocą dostępnych materiałów? Także materiałów, jakie możemy znaleźć na Marsie. Zastanawiałem się, czy możemy robić szklane cegły z marsjańskiego piasku. Zbudować przezroczyste igloo? Sprawdź to dla mnie, dobrze?
Po zachodzie słońca wiatr ustał prawie całkowicie. Jamie miał ochotę włożyć skafander, wyjść i sprawdzić, czy gwiazdy są nadal na swoich miejscach, ałe był zbyt zmęczony. Zewnętrzne kamery pokazywały samoloty stojące nadal na swoich miejscach, choć stan ich paneli słonecznych na pewno będzie wymagał dokładnego zbadania.
W kopule było cicho, znów normalnie. Jamie wrócił do swojej kwatery. Vijay już tam była, na pryczy. Zamrugał oczami ze zdziwienia.
— Tomas sypia z Trudy — oznajmiła po prostu. Kiwając głową Jamie mruknął:
— Ciekawe, czy Mitsuo i Stacy mają się ku sobie. Vijay cicho zachichotała.
— Absolutnie niemożliwe.
— Czemu?
— Ona jest pedałem.
Jamie otworzył szeroko oczy. — Co?
— Stacy jest lesbijką.
Nie ma w tym nic złego, powiedział sobie Jamie. Mimo to poczuł się zaszokowany.
— Biedny Mitsuo — usłyszał swój szept, gdy wsuwał się pod koc obok niej.
Vijay przesunęła się, by zrobić mu miejsce.
— Nie mam o nim pojęcia. Nie startował do żadnej kobiety.
— Może też jest gejem?
— Wątpię. Chyba jest bardziej opanowany niż wy, małpy z Zachodu.
Jamie chciał z nią omówić ten punkt, ale zamknął oczy i natychmiast zasnął.

Szklane cegły


Pete Connors gapił się ponuro na wielki stos papierów na biurku. Proszenie o cokolwiek ekspertów jest zawsze błędem, przypomniał sobie. Zasypią cię wszystkimi możliwymi szczegółami, jakie znajdą.
A mimo to, pomyślał, faceci z NASA i jajogłowi z uniwerków dostarczyli żądany materiał diabelnie szybko. Gdyby coś jeszcze z tego było!
Wziął głęboki oddech, po czym włączył komputer i wywołał program komunikacyjny. Małe czerwone światełko nad ekranem zamigotało.
— Jamie, właśnie mam zamiar wysłać ci pół tony dokumentacji na temat produkowania szklanych cegieł z materiałów, jakie macie na miejscu. Łatwe to nie będzie, ale da się zrobić.
— Prześlę ci specyfikacje techniczne innym kanałem. To dzieło różnych cwanych myślicieli, z NASA, MIT, Caltechu i podobnych miejsc. Może niektórzy są Eskimosami. Przede wszystkim musicie zbudować reflektor słoneczny. Możecie do tego celu użyć jedną z zapasowych anten z magazynu i pokryć ją natryskiwanym aluminium. Reflektor będzie źródłem ciepła dla waszego pieca; musicie uzyskać temperaturę dwóch tysięcy stopni Celsjusza, żeby stopić ziarna piasku z marsjańskiej gleby. Najpierw musicie ten piasek bardzo drobno zmielić…
Po pół godzinie Connors zakończył:
— I będziecie mieli szklane cegły, chłopie. Sama przyjemność. Wreszcie, z niechętnym westchnieniem, Connors powrócił do tematu, który wolałby omijać. Ale nie mógł.
— Jamie, stary Trumball dalej walczy o usunięcie cię ze stanowiska dyrektora misji…
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— Widzę go! — zawył Dex.
Wyjechali na niewielkie wzniesienie, a następnie łazik zaczął zjazd stromym zboczem w stronę szerokiego zagłębienia, gdzie Pa thfinder i Sojourner na malutkich kółkach czekały w milczeniu przez trzydzieści lat.
Craig prowadził. Obaj mężczyźni byli niechlujni, nieogolcni, w pomiętych i poplamionych potem kombinezonach. Uśmiechali się od ucha do ucha.
— Patrz! — wrzasnął Dex, unosząc się na fotelu i wskazując na skały. — Bliźniacze szczyty! I Yogi! I Barnacle Bili!
Craig zaśmiał się.
— Zachowujesz się, jakbyś nie spodziewał się ich tu zobaczyć.
Dex opadł z powrotem na krzesło, czuł, jak wszystko w nim drży. Są tutaj. Naprawdę tu są. Po tych wszystkich latach oglądania zdjęć i filmów, wszystko dzieje się naprawdę!. Wylądowali statkiem kosmicznym w tym miejscu, a przecież tak niedawno temu przerzucenie na Marsa tony ładunku było problemem.
Sprzęt wart miliardy! pomyślał Dex. A przede wszystkim o wiele więcej niż pierwotnie kosztował. Jak obraz Leonarda albo van Gogha.
Chciałby prowadzić łazik, wdepnąć na pedał gazu i popędzić w obłoku pyłu. Wiedział jednak, że Wiley mu na to nie pozwoli i uświadomił sobie, że to akurat dobrze. Jezu Chryste na rowerze, pomyślał Dex. Zachowuję się jak mały chłopiec w Boże Narodzenie.
— Może powinieneś wywołać bazę i powiedzieć im, że jesteśmy na miejscu? — zaproponował Craig.
— Dobrze — zgodził się Dex. — I sprawdź, czy kamery wszystko rejestrują. To historyczny moment!
Craig zachichotał.
Zaparkowali w odległości pięciu minut spacerkiem od Pathfindera, by móc ostrożnie zbadać teren i nie zniszczyć go śladami żłobionych kół łazika.
Stary próbnik kosmiczny leżał tu, płaski i kwadratowy, z postawioną osłoną, jak starsza dama unosząca spódnicę. Maszyna wyglądała dziwnie, obco w marsjańskim krajobrazie, kanciasta metalowa sztuczność pośród spłowiałych skał rdzawego piasku. Sojourner, tak malutki, że wyglądał jak zabawka na kółkach, poskładana z gotowego zestawu przez jakieś dziecko, nadal opierał się o skałę nazwaną Yogi.
Dex drżał z niecierpliwości, gdy on i Craig wkładali skafandry. Gdy znaleźli się na zewnątrz i stanęli koło starych urządzeń, Dex poczuł, jak jego entuzjazm zanika.
Jest taki mały, pomyślał Dex. Do licha, miałem samochodzik większy od Pathfindera, gdy miałem dziesięć lat. A Sojournera mógłbym nosić pod pachą, ot, tak sobie.
Obrócił się dookoła, przyglądając się terenowi czujnym okiem geologa. Płynęła tędy woda, zgadza się. Rzeka, może wielka powódź, która przebiła się przez lodową tamę. Wszędzie widać pozostawione przez nią ślady.
— No, dalej — zawołał Craig — do roboty.
Starannie obfotografowali cały teren dla porównania z obrazami przesłanymi z samego Pathfindera trzy dekady temu.
— Woda wylewała się tędy — rzekł Craig, wskazując coś. — Musiała tędy nieźle walić.
— Tak, ale gdzie się podziała? Craig wskazał na grunt.
— Zobaczymy, jak była głęboka.
Wrócili do łazika i wzięli świder elektryczny i inne narzędzia. Craig zaczął dokopywać się do wiecznej zmarzliny, zaś Dex ustawił trzy stacje w odległości dziesięciu minut pieszo od Pathfindera.
Słońce zbliżało się do pofalowanego horyzontu, gdy Craig wreszcie powiedział:
— Może podtoczymy tu wozik? Nie chcę sobie nic naderwać, niosąc sprzęt na taką odległość.
— Przy tym ciążeniu waży mniej niż trzysta funtów — rzekł Dex.
— Ale więcej niż dwieście pięćdziesiąt — sprzeciwił się Craig. — Im mniejszą odległość będziemy musieli pokonać, w tym lepszym stanie z tego wyjdziemy. Chcesz dostać przepukliny, czy jak?
Dcx zaśmiał się i zaczął pakować próbki ze świdra do izolowanych pojemników. Nie było całkiem jasne, czy Wileyowi udało się dotrzeć do wiecznej zmarzliny; zeszli z wierceniem na trzydzieści metrów, a konsystencja skały wcale się nie zmieniła.
Łazik podjechał skrzypiąc i telepiąc się po czerwonym piasku jak gigantyczna metalowa gąsienica, koła z trudem pokonywały porozrzucane wszędzie skały. Craig zatrzymał go tak, by klapa centralnego modułu zatrzymała się niecałe pięć metrów od cichego, przycupniętego Pathfindera.
Sapiąc z wysiłku podnieśli maszynę z ziemi i przerzucając się zdaniami „Uwaga na osłonę” i „Trzymam”, zawlekli ją do brzegu klapy i tam postawili. Następnie Craig wspiął się niezgrabnie do wnętrza modułu i ciągnął, a Dex pchał i udało im przetransporto wać wehikuł bezpiecznie do środka.
Dex usiał i oparł tył hełmu o jedno z metalowych kół łazika; pot zalewał mu oczy.
— Wszystko w porządku? — spytał Craig, zeskakując z klapy. Po raz pierwszy od wielu tygodni Dex zauważył, że w niskiej grawitacji Marsa człowiek skacze wolniej niż na Ziemi.
— Nic mi nie jest — odparł Dex. — Tylko żałuję, że nie mogę wytrzeć oczu.
— Chcesz powiedzieć, że nie umiesz wyjąć ręki z rękawa i przepchnąć jej przez kołnierz?
Dex zamrugał, gdy pot spłynął mu do oczu.
— Chcesz powiedzieć, że się da?
— Jasne.
— Naprawdę?
— Pewnie — odparł Craig. — Jedyny problem polega na tym, że można sobie przy tym wyłamać rękę. — Zaśmiał się szorstko.
Dex skrzywił się, ale to nic nie dało, bo Wiley nie widział jego twarzy zza hełmu.
— No, jazda — rzekł Craig, oferując odzianą w rękawicę dłoń, by pomóc Dexowi wstać. — Pakujemy jeszcze malucha i fajrant.
Powlekli się powoli do malutkiego Sojournera, siedzącego jak wierny pies, ze spektrometrem APX prawie dotykającym pękatej skały zwanej Yogi. Na Marsie ważył mniej niż dwanaście funtów, więc Dex łatwo uniósł go z ziemi i ruszył w stronę łazika.
Zobaczył, że Craig pochyla się, co w skafandrze nie było łatwym zadaniem.
— Co robisz, Wiley?
— Zostawiam znak, żeby inni ludzie mogli zobaczyć, gdzie był.
— Och. Z Pathfinderem też tak zrobiłeś?
— Pewnie.
— A czego używasz jako znaku?
— Srebrnej dolarówki.
Dex poczuł, jak oczy robią mu się okrągłe ze zdumienia.
— Srebrnej dolarówki? Po co ci tutaj srebrne dolarówki? Miał wrażenie, że Wiley wzruszył ramionami w skafandrze.
— Zawsze je noszę. Na szczęście. Przywiozłem ich siedem. Byli już prawie przy klapie łazika. Dex patrzył na miejsce, gdzie Pathfinder spoczywał przez prawie trzy dekady. Teraz lśnił tam nowiuteńki srebrny dolar.
— Zacząłem je przy sobie nosić, kiedy pracowałem na platformach wiertniczych — wyjaśnił Craig. — Graliśmy w karty po zmianie, a kart kredytowych nie przyjmowali. Żywa gotówka i nic innego — Więc zacząłem nosić przy sobie srebrne dolarówki.
Dex potrząsnął głową.
— Jamie, właśnie mam zamiar wysłać ci pół tony dokumentacji na temat produkowania szklanych cegieł z materiałów, które macie na miejscu — mówił Pete Connors.
Jamie uśmiechnął się, obserwując obraz Connorsa na ekranie laptopa. Szklane igloo było rozwiązaniem ich problemów ze szklarnią. To nie musiało nawet być igloo, pomyślał, gdy Connors paplał dalej. Moglibyśmy zbudować sześcienną konstrukcję wokół kopuły, a następnie zdemontować kopułę.
Albo i nie, zastanawiał się. Plastykową kopułę można polaryzować i uczynić ją nieprzezroczystą w nocy. Ciepło utrzyma się wówczas podczas nocy. Szklanych cegieł nie można polaryzować.
Już miał podzielić ekran i sprawdzić dane techniczne, kiedy Connors westchnął i zmienił ton głosu.
— Jamie, stary Trumball dalej walczy o usunięcie cię ze stanowiska dyrektora misji. Nie ma znaczenia, że Dex i Opos wyszli z burzy bez szwanku. Domaga się twojego skalpu i zrobi wszystko, żeby go dostać.
Jamie uśmiechnął się, słysząc, jakiego obrazowania używa Connors, po czym zastanowił się, dlaczego nie przeszkadza mu, że określeń rdzennych Amerykanów używa czarny astronauta, ale drażni go, kiedy robi to Dex.
To dlatego, że nie konkurujesz z Pcte’em, wyjaśnił sobie. Dlatego, że tyle z nim przeszedłeś. Dlatego, że jest twoim przyjacielem.
Jamie wysłuchał do końca ponurej opowieści Connorsa. Trumball zwołał specjalne zebranie rady MKU. Li Chengdu powiedział astronaucie, że podczas tego zebrania ma zapaść decyzja o funduszach dla następnej ekspedycji. Implikacja była jednoznaczna: albo Jamie zostanie zdjęty ze stanowiska, albo Trumball zamknie kranik z forsą.
Kiedy Connors wreszcie skończył, Jamie odpowiedział:
— Dzięki za informacje, Pete, za dobrą i za złą. Przesłałem ci raport dzienny kanałem danych; nic szczególnego, poza tym, że Dex i Craig zabrali bez przeszkód Pathfindera. Jutro rano ruszają w drogę powrotną. — Aha, jeszcze jedno. Craig woli, żeby nazywać go Wiley, nie Opos i jest na tym punkcie trochę drażliwy. Poza tym wszyscy zdrowi. I to na tyle.
Jamie był nadal w centrum łączności, gdy wszedł Fuchida, lekko utykając i poprosił go o przyjście do laboratorium biologicznego.
— Jak tylko Stacy wróci — odparł Jamie.
Fuchida skinął głową, co wyglądało prawie jak ukłon, i wyszedł.
Prawie pół godziny później Jamie zastukał lekko we framugę drzwi do laboratorium biologicznego Fuchida obrócił się na krześle i wstał.
— Siedź, Mitsuo, siedź, spokojnie — rzekł Jamie, przyciągając sobie krzesło i siadając obok biologa.
Fuchida usiadł, ale plecy miał nadal sztywne. Spojrzał na otwarte drzwi, po czym sięgnął i przyciągnął do siebie laptopa.
— Co mi chcesz pokazać? — spytał Jamie. — Jakieś nowe gatunki pokazały się w odwiertach?
— Nie chodzi o biologię — rzekł Fuchida, włączając laptopa. — Nie?
— Nie. Śledztwo.
— Śledztwo?
Jamie zobaczył na ekranie laptopa jedną z fotografii uszkodzonej kopuły ogrodowej, zrobioną rano po burzy.
— Zauważyłeś na tym zdjęciu coś ważnego? — spytał Fuchida. Mówił cicho, prawie szeptem.
Jamie potrząsnął głową.
— Spójrz — rzekł biolog, wskazując na ekran. — Powłoka kopuły wybrzusza się na zewnątrz.
Kiwając głową, Jamie rzekł:
— Tak, tak jest, nie?
— Zrobiłeś to zdjęcie z zewnątrz.
— Zgadza się.
— Z czym ci się kojarzy wybrzuszenie na zewnątrz?
Jezu, pomyślał Jamie, Mitsuo brzmi jak jakiś pieprzony Sherlock Holmes.
— Mów.
— Przebicie zostało zrobione od wewnątrz, nie od zewnątrz.
— Nie — rzekł powoli Jamie. — To nie może być. Co mogło przebić kopułę od wewnątrz?
Zamiast odpowiedzi Fuchida rzekł:
— Przyjrzyj się, na jakiej wysokości od ziemi jest przebicie. Jamie spojrzał na obraz.
— Dwie i pół stopy. Albo trzy.
— Sześćdziesiąt dwa centymetry. Zmierzyłem.
— Do czego ty zmierzasz, Mitsuo. Zniżając głos prawie do syku, Mitsuo odparł:
— Burza nie uszkodziła kopuły. Powłokę przebito od wewnątrz. Celowo!
Jamie zamrugał.
— Celowo? Żartujesz.
— Nie żartuję. Wybrzuszenie dowodzi, że przebicia dokonano od wewnątrz kopuły, nie z zewnątrz. A przebicia są dokładnie na takiej wysokości, na jakiej byłaby opuszczona na dół ręka człowieka.
Chwilę trwało, zanim do Jamiego dotarło, że Fuchida mówi absolutnie poważnie.
— Mitsuo, to niemożliwe. Nikt celowo nie uszkodziłby kopuły. Fuchida w milczeniu wskazał na ekran.
— To wybrzuszenie rzeczywiście wygląda, jakby coś wypchnęło powłokę na zewnątrz, bo uciekające powietrze z kopuły tak wygląda.
Biolog zmarszczył brwi.
— Sądzę, że to jest możliwe.
— A przebicia są na takiej wysokości, bo tam kamyki uderzyły w powłokę.
— Oba na tej same wysokości? Jamie wzruszył ramionami.
— Przypadek.
Fuchida nie wyglądał na przekonanego.
— Mitsuo, posłuchaj, nie mogę uwierzyć, aby ktoś celowo przebił powłokę kopuły podczas burzy. To byłoby szaleństwo i samobójstwo!
Fuchida skinął głową.
— Doszedłem dokładnie do tego samego wniosku.
Zgodnie z grafikiem dyżurów, Vijay miała posprzątać, więc Stacy i Rodriguez udali się z powrotem do centrum łączności na wie czorną kontrolą systemów, zaś Fuchida i Trudy poszli do laboratorium biologicznego. Jamie przeglądał otrzymane wiadomości.
Gdy wpatrywał się w ekran, jego umysł pożeglował do śledztwa Fuchidy. Mitsuo przesadza, powiedział sobie. Po co ktoś miałby przebijać kopułę!? W jakim celu? To jakiś nonsens.
A jednak było to możliwe, podpowiadało mu coś wiszącego w umyśle jak złowieszcza chmura. Szaleniec pośród nas? Jamie potrząsnął głową i próbował wyrzucić taką możliwość z pamięci.
Przestał przeglądać wiadomości, zobaczył, że nie ma tam nic, co wymagałoby jego natychmiastowej uwagi, zamknął komputer i poszedł do mesy.
Vijay nadal tam siedziała. Światła w kopule przygasły do poziomu nocnego. Zmywarka cicho szumiała; stół lśnił czystością. Czeka na mnie, pomyślał uradowany.
— Pozostali w łóżkach? — spytał.
— Trudy i Rodriguez tak — odparła lekkim tonem. — Mitsuo szpera w ogrodzie, a Stacy siedzi w centrum łączności.
— Aha.
Wzięła kubek i torebkę z herbatą i podeszła do zbiornika z gorącą wodą. Jamie wziął krzesło i usiadł. Wiedział, że to głupie, ale wolał poczekać, aż wszyscy inni pójdą do swoich kwater, zanim zabierze Vijay do siebie.
— Mitsuo uważa, że ktoś celowo uszkodził kopułę — powiedział cicho.
— Co? — odwróciła się w jego stronę z oczami okrągłymi ze zdumienia.
— Ma coś, co uważa za dowody.
— Jest stuknięty.
— Mam nadzieję — rzekł Jamie.
— Porozmawiam z nim — zaproponowała, przynosząc sobie kubek do stołu i siadając obok Jamiego.
— Nie, zaczekaj. Zobaczymy, co jeszcze wymyśli.
Vijay rzuciła mu spojrzenie spode łba, niezbyt przekonana, ale skinęła głową:
— Jak wolisz.
— Ojciec Dexa chce mnie wylać — wyrwało się Jamiemu. Zaskoczyły go te słowa. Kilka razy przekonywał sam siebie, że nie powinien jej obarczać tym problemem.
— Zastanawiałam się, kiedy się przełamiesz i zaczniesz o tym rozmawiać.
Zaszokowały go te słowa; uświadomił sobie, że w szklarni, w której żyją, nie ma żadnych tajemnic.
— Więc wszyscy o tym wiedzą — rzekł.
— Jasne — odparła, siadając przy nim. — Zastanawialiśmy się, jak można ci pomóc. Wiesz, wysłać petycję do rady MKU, zagrozić jakąś akcją, cokolwiek.
— Jaką akcją?
— Zastrajkować — wyjaśniła. — Siedzieć na tyłku i nie robić nic, aż Trumball przestanie cię napadać.
Pociągnęła łyk parującej herbaty i czekała na odpowiedź. Patrząc w jej błyszczące oczy Jamie po raz kolejny uświadomił sobie, jaka jest piękna.
— Mamy całą planetę do zbadania — rzekł. — Nie możemy strajkować. To nic nie pomoże.
— A masz lepsze pomysły?
— Zastanawiałem się nad tym. — No i?
— Trumball grozi, że wstrzyma fundusze na następną wyprawę.
— Szantaż, wiem.
— Nie pozwolę mu wstrzymać następnej wyprawy. To zbrodnia.
— Więc jak go powstrzymasz?
Odchylił się do tyłu i zapatrzył się w ciemność. Przez długą chwilę nie rozlegał się żaden dźwięk poza syczeniem pomp systemu podtrzymywania życia i szumem elektrycznej aparatury. I wysokim, ledwo słyszalnym szumem wiatru na zewnątrz, oddechem wołającego go świata.
Wtedy usłyszał, jak Vijay wypuszcza powietrze i zrozumiał, że ona też wstrzymywała oddech, czekając na jego odpowiedź.
— Mogę podać się do dymisji. — Co?
— Zrezygnować z funkcji dyrektora misji. W końcu jestem na Marsie, nie odwołają mnie na Ziemię. Będę tu przez cały czas trwania ekspedycji. Co za różnica, czy jestem dyrektorem misji, czy czyścicielem butelek?
Vijay odstawiła kubek tak gwałtownie, że rozlała herbatę.
— Nie możesz tego zrobić! Nie wolno ci!
— Czemu nie? Co znaczy stanowisko? Ważne jest to, co robimy na Marsie.
— Ale on powoła na twoje miejsce Dexa!
— Nie sądzę. Pewnie wszyscy będziecie mogli wyrazić opinię. Może będzie jakieś głosowanie.
Potrząsnęła gwałtownie głową.
— To spowoduje rozłam w zespole, Jamie. Niektórzy zagłosują za Dexem, a ci, którzy zagłosują inaczej, zastaną uznani za jego przeciwników.
— Tak — przyznał. — Pewnie tak.
— Nie możesz się poddać! Wszystko byś zniszczył.
— Nie sądzę, żeby…
— Chcesz zbadać wioskę na klifie, tak? Sądzisz, że Dex się na to zgodzi?
— Nie sądzę, aby Dex został dyrektorem.
— A kto?
— Ja głosowałbym na Stacy.
— Ona nie jest naukowcem.
— No to Craig.
— Wiley? Sądzisz, że on cieszy się takim szacunkiem jak ty? Wyobrażasz sobie Fuchidę wypełniającego rozkazy Craiga?
— To nie jest kwestia wypełniania rozkazów — rzekł.
— Oczywiście, że jest! Na tym polega bycie dyrektorem misji. Jamie potrząsnął głową.
— Daj spokój, Vijay. Nie wydaję ludziom rozkazów. Pracujemy wspólnie.
Wyprostowała się gwałtownie i postukała w blat stołu wypielęgnowanym paznokciem.
— Nie wydajesz rozkazów, bo nie musisz. Wszyscy bardzo cię szanują. Nie rozumiesz? Jesteś dla nich wzorem. Jesteś naturalnym przywódcą.
— Jak twierdziłaś, Dex też.
— Dex chce być tym, kim ty już jesteś. Jeszcze tam nie dotarł.
— A jeśli podam się do dymisji, zrezygnuję — Jamie z trudem wymawiał poszczególne słowa — a Dex zostanie dyrektorem misji… co zrobisz?
Nabrała gwałtownie powietrza, jakby ją uderzył. Przez nieznośnie długą chwilę milczała.
— Co zrobię? — powtórzyła, tak cicho, że prawie jej nie słyszał.
— Mam na myśli nas. Patrzyła na niego.
— To znaczy…
— Mój Boże, Jamie — powiedziała drżącym głosem — jeśli sądzisz, że sypiam z tobą tylko dlatego, że jesteś tu szefem… jeśli sądzisz, że wskoczą Dexowi do łóżka, jak tylko dostanie nominację.
— Ale… przecież powiedziałaś…
— Jesteś idiotą! — warknęła. — Pieprzonym, cholernym idiotą!
Pobiegła do swojej kwatery, zostawiając kubek na stole w kałuży herbaty. Jamie patrzył, jak odchodzi i powtarzał sobie, że miała rację: jest idiotą.

Soi 64: Przed świtem


Jamie wiedział, że powinien być senny, ale był całkowicie obudzony. I w ponurym nastroju.
Siedział w kombinezonie przy biurku w swojej kwaterze, a poświata z laptopa wydobywała z mroku rysy jego twarzy i rzucała nieregularne cienie na ścianę naprzeciwko. Ciekawe, która godzina jest w Bostonie, zastanawiał się.
Zatrzymany na ekranie obraz ukazywał Darryla C. Trumballa przy jego biurku, patrzącego do kamery z gniewnym grymasem, z drogocennym piórem w dłoni. Jamie badał ten obraz, próbując znaleźć duszę pod twardą powłoką. Czego on chce? Czemu próbuje się mnie pozbyć?
Ponad godzinę wcześniej Jamie wysłał Trumballowi krótką wiadomość:
— Mając na uwadze utrzymanie harmonii między członkami rady MKU, wyrażam chęć rezygnacji ze stanowiska dyrektora misji — powiedział — pod warunkiem, że moje stanowisko zajmie Stacy Dezhurova i do planu misji zostanie wprowadzona wyprawa do Tithonium Chasma.
Wzmianka o „harmonii między członkami rady MKU” była swoistym kodem, a celem jej użycia było zabezpieczenie funduszy dla następnej ekspedycji. Trumball zagroził wstrzymaniem funduszy — chyba, że Jamie zostanie usunięty ze stanowiska. Nie używając zbyt wielu słów. Jamie zaproponował swoją głowę w zamian za gwarancją funduszy. I obietnicę, że będzie mógł zbadać wioskę na klifie.
A teraz siedział i czekał na odpowiedź Trumballa, patrząc na zatrzymany obraz starszego mężczyzny, z którejś z wcześniejszych wiadomości. Otworzył okienko na ekranie i sprawdził, która godzina jest w Bostonie. Czternasta dwanaście. Trumball powinien tam być. Jeśli go nie ma, ktoś powinien odpowiedzieć.
Nie, on się zastanawia. Albo chce, żebym się trochę podenerwował. To do niego podobne: demonstracja siły, pokaz ego i całkowity brak troski o innych ludzi.
Może próbuje skonsultować się z Dexem, pomyślał Jamie. Patrząc na zatrzymany obraz zrozumiał jednak, że ten człowiek niczego z nikim nie konsultuje. Podejmuje decyzje na podstawie własnych przesłanek i ściera z powierzchni ziemi wszystkich, którzy mu się sprzeciwiają. A przynajmniej próbuje.
Po kłótni z Vijay spędził u siebie nieprzyjemną godzinę. Zastanawiał się, co inni powiedzą o jego rezygnacji, a zwłaszcza zastanawiał się, co zrobi Dex. Nie robię Stacy przysługi, pomyślał, pakując ją na to stanowisko.
Ale tak trzeba, pomyślał. Trumball narobi tyle kłopotu następnej wyprawie, że nigdy nie dojdzie ona do skutku.
Właśnie to skłoniło go do decyzji. Musi być trzecia wyprawa. Czwarta, piąta i pięćsetna. Mamy całą planetą do zbadania! Nie mogę pozwolić, żeby moje własne ego stanęło na drodze temu zadaniu. Byłbym równie beznadziejny jak Trumball.
Przemierzał całe mile spacerując tam i z powrotem w swojej malutkiej kwaterze, po cztery kroki w jedną stronę, od pryczy do harmonijkowych drzwi, całymi godzinami. Martwiąc się, ważąc wszystko, rozdzierając samego siebie na strzępy, próbując odnaleźć właściwą ścieżkę. W końcu uświadomił sobie, że tak musiało się stać.
To nie jest rywalizacja między Trumballem a mną. To nie jest walka dwóch samców alfa, Dexa i mnie. Tu chodzi o eksplorację Marsa, nic innego.
Decyzja zwróciła mu wolność. Uspokoiła go. Siedział przy biurku, otworzył laptopa i wysłał Trumballowi wiadomość.
Teraz czekał na odpowiedź.
I uświadomił się, gdzieś głęboko, że stracił Vijay. Stracił jej szacunek. Stracił jej miłość.
Na laptopie zapaliło się światełko otrzymanej wiadomości i mrugało, jak patrzące na niego żółte oko.
Jamie dotknął klawisza i zatrzymany obraz Trumballa ożył. Siedział za tym samym biurkiem, tylko pióro w ręce miał inne i patrzył na Jamiego z ponurą miną.
— Dostałem pańską wiadomość — rzekł Trumball szorstkim głosem. — Dopilnuję, żeby rada przyjęła pańską rezygnację. Zakładam, że wyśle pan podobną wiadomość do pozostałych członków rady.
Trumball poprawił się niezręcznie na swoim masywnym, wyściełanym skórą krześle, pobawił się piórem, po czym mówił dalej:
— Nie wiem, co sądzić o pańskiej protegowanej, pani Dezhurovej. Czy inni naukowcy ją zaakceptują, czy też będą woleli, by dowodził nimi naukowiec? Chciałbym poznać ich opinię.
Jamie poczuł zdziwienie, że Trumball nie nalega na mianowanie dyrektorem swego syna.
— Jeżeli chodzi o pańską prośbę dotyczącą wyprawy do domniemanej budowli na klifie, nie mam nic przeciwko, jeśli reszta waszych ludzi się nie sprzeciwi. Macie dodatkowy łazik, dzięki mojemu synowi. Możecie go wykorzystać i rzucić okiem. Jeśli rzeczywiście coś tam jest, będzie największą atrakcją turystyczną po ukrzyżowaniu.
Obraz znikł. Trumball powiedział, co miał do powiedzenia, dostał, czego chciał. Jamie siedział, mając wrażenie, jakby bokser wagi ciężkiej właśnie przyłożył mu w brzuch.
Atrakcja turystyczna. Największe odkrycie w historii całej planety, dwóch planet, a on myśli o tym jak o pieprzonej atrakcji turystycznej!
Jamie miał ochotę skakać i krzyczeć. Będę dla niego pracował, uświadomił sobie. Jeśli wioska na klifie jest prawdziwa, to dzięki mnie zbudują wokół niej Disneyland! Zostałem przynętą! I zdrajcą. Wszystkiego i wszystkich.
Objął głowę dłońmi. Miał ochotę płakać, ale wiedział, że nie potrafi.
Słońce już wstało nad Ares Vallis. Dex prowadził łazik, a Craig jadł śniadanie. Zdecydowali, że będą jadali na zmianę, bez zatrzymywania łazika na posiłki.
Ekran łączności zamrugał i pojawiła się na nim ciemna, poważna twarz Jamiego. Jeden rzut oka pozwolił Dexowi ocenić, że Jamie wygląda okropnie, jakby całą noc nie spał, czerwone oczy, zmięta twarz.
— Chyba was nie obudziłem — zaczął Jamie ze ściśniętym gardłem, prawie chrypiąc.
— Nie, tłuczemy się już od jakiejś godziny — ćwierknął radośnie Dex.
Bez dalszych wstępów Jamie oznajmił:
— Właśnie powiedziałem twojemu ojcu, że chcę zrezygnować z funkcji dyrektora misji. Poleciłem Stacy na to stanowisko.
Dex poczuł zdumienie, po czym wyrwało mu się:
— Co powiedział mój ojciec?
— Powiedział, że nie ma nic przeciwko, jeśli tylko wy się zgodzicie.
Skurwiel, pomyślał Dex. Staruszek nie zaproteguje mnie na to stanowisko, o nie, nie on. Sądzi, że sobie nie poradzę.
— A co myślą o tym pozostali?
— O niczym jeszcze nie wiedzą. Jest za wcześnie, jeszcze nie wstali.
Craig wszedł do kokpitu, przeżuwając gotowy omlet i opadł na fotel po prawej stronie.
— Nie powinni mieć nic przeciwko Stacy — rzekł Dex, próbując nie pokazywać, że jest wściekły.
— A ty? — zapytał Jamie.
— Ona nie jest naukowcem — rzekł Craig. Jamie ponuro pokiwał głową.
— Ale wie, co robi i rozumie, po co tu jesteśmy. Moim zdaniem jest najlepsza do tej roboty.
— Jasne — warknął Dex.
— Nie mam nic przeciwko niej — wtrącił Craig. — Ma głowę na karku.
— Chciałbym, żeby ta opinia była jednomyślna — rzekł Jamie.
— Jasne. Czemu nie?
— Zgadzasz się?
— Przecież powiedziałem, że tak, nie?
— Dobrze, dobrze. Dzięki!
— Nie ma za co.
Obraz Jamiego zniknął. Craig pochylił się i złapał Dexa za ramię.
— Myślisz, że to ty powinieneś dostać tę robotę?
Dex uśmiechnął się do swojego brodatego partnera.
— Prawdę mówiąc, Wiley, Stacy nadaje się do tego znacznie lepiej ode mnie.
— Serio tak myślisz?
— Serio! Ale to nie znaczy, że nie chciałbym dostać tej roboty.
— Jesteś wkurzony na Jamiego, że nie zaproponował ciebie?
— Nie — odparł Dex, potrząsając głową. I doszedł do wniosku, że to prawda. Nie czuł złości. Czerwonoskóry robił to, co jego zdaniem jest najlepsze dla misji.
Kochany stary tatuś, myślał Dex, czując, jak coś mu gra w środku. Skurwiel nie kiwnąłby palcem dla mnie. Sądzi, że sobie nie poradzę. Nie obarczy mnie żadną odpowiedzialnością.
Dex przycisnął mocniej pedał gazu. Ja mu jeszcze pokażę. Ja im wszystkim pokażę.
Nie wiedział tylko jak. Czuł jednak, jak narasta w nim determinacja. Nie miało znaczenia, czy szefem będzie Jamie, Stacy czy pieprzony Człowiek z Księżyca. To ja będę tu szefem, tak czy inaczej.
Jamie dostrzegł dziwny, prawie szalony wyraz twarzy Dexa, zanim zamknął połączenie z łazikiem. Jest zły; wkurzony jak wszyscy diabli. Chciał być dyrektorem misji, a teraz jest wściekły, że nie dostał tej roboty.
Wstał od swojego małego biurka i przeciągnął się, czując, jak trzeszczą mu ścięgna i strzelają kręgi.
Jestem wolny, pomyślał Jamie. Teraz mogę skupić się na wyprawie do Tithonium i sprawdzeniu, czym jest naprawdę budowla na klifie.
Stacy nie będzie lekko, tego był pewien. Dex zacznie się nad nią znęcać zaraz po powrocie.
Potrząsnął głową. To już nie twój problem. Teraz możesz robić to, po co tu przyjechałeś. Jeszcze jedno zadanie i jesteś wolny. Jeszcze tylko musisz przekazać Stacy radosne nowiny. I pozostałym. Wszyscy się zgodzą co do tego, że Stacy jest odpowiednią osobą na to stanowisko. Przejdzie jednogłośnie, bez obaw.
Musisz im tylko o tym powiedzieć.
Im i Vijay.



KSIĘGA III

Wioska na klifie


Bogowie nieba umieścili czerwony świat dalej od Ojca Słońce niż świat niebieski i bliżej malutkich światków, które roiły się w ciemnej pustce, resztek i pozostałości początków czasu. Często spadały one na czerwony świat, wyjąc jak dzikie potwory, gdy znaczyły swój szlak demonów ogniem na bladym niebie.
Istoty z czerwonego świata, małego, zimnego, bombardowanego przez demony, tracącego bezpowrotnie wodę i powietrze, musiały walczyć, by podtrzymać w sobie iskrę życia.
Ale i tak śmierć uderzała szybko i bez cienia miłosierdzia.

Soi 99: Proces decyzyjny


— Nie możesz tam jechać sam — rzekła Stacy Dezhurova.
— Czemu nie? — spytał Jamie.
— Bez dyskusji, Jamie.
— Ale nie ma nikogo, kto mógłby ze mną jechać, a Tomas jest ranny.
On i Stacy siedzieli w jej kwaterze, którą Dezhurova przekształciła w coś w rodzaju biura, odkąd została mianowana dyrektorem misji. Pracowała przeważnie w rym miejscu, wzywając ludzi do siebie, a nie chodząc do nich jak Jamie.
Siedział na małym fotelu biurowym, który Stacy zażyczyła sobie do kwatery, a ona siedziała sztywno na krześle przy biurku, twarzą do niego.
Odpowiedzialność zmieniła ją przez ten ostatni miesiąc, pomyślał Jamie, patrząc na cienkie zmarszczki wokół jej ust i oczu. Nieźle sobie radzi, ale dużo ją to kosztuje.
Kwatera była patologicznie schludna: precyzyjnie zaścielona prycza, puste biurko, papiery i ubrania odłożone na swoje miejsca. Przestała tylko nosić przydziałowe kombinezony. Zamiast tego miała na sobie ciemnozieloną, luźną koszulę z wojskowymi epoletami i parę wypłowiałych dżinsów z szuflady. Poza tym Stacy przystrzygła włosy krótko, w wojskowym stylu; Jamie był zaskoczony, widząc w nich pasma siwizny.
Jamie czuł się rozluźniony i wolny, jak nigdy dotąd. Pozbył się prawie wszystkich obowiązków. Mógł całkowicie poświęcić się planowaniu podróży do Wielkiego Kanionu i niszy w czole klifu, gdzie kiedyś widział budowlę. Jamie był tego pewien. W tej niszy skalnej widział zabudowania. Budynki stworzone przez inteligentnych Marsjan.
Był tego pewien. Ale czy się nie mylił? Za parę dni się dowiemy, powiedział sobie. Jak już pokonam problem znalezienia partnera.
— Posłuchaj, Stacy, nie zamierzam sprawiać ci kłopotu — tłumaczył — ale nie widzę nikogo, kto mógłby pojechać ze mną na tę wycieczkę.
— To nie pojedziesz — odparła bezbarwnie.
— Daj spokój…
Dezhurova potrząsnęła głową z uporem. — Jamie, znasz przepisy bezpieczeństwa równie dobrze jak ja. Nikt nie oddala się sam dalej niż na odległość krótkiego spaceru.
— Ale Tomas nie będzie się nadawał do takiej pracy przez całe tygodnie.
— To poczekasz albo znajdziemy ci kogoś innego.
Rodriguez o mało nie zginął w wypadku z piecem ogrzewanym promieniowaniem słonecznym, który służył do wytwarzania szklanych cegieł, z których stawiali igloo wokół kopuły ogrodowej. Oparzył sobie paskudnie dłoń przez rękawicę skafandra. Na szczęście była z nim Trudy Hali. Uszczelniła mankiet ciśnieniowy przy nadgarstku i pomogła mu wrócić do kopuły, gdy on sam wił się z bólu.
Teraz obowiązki astronauty obejmowały głównie siedzenie w centrum łączności jako jednoręki operator.
— Sam to zrobię — upierał się Jamie. — Możemy trochę nagiąć reguły, Stacy.
Rzuciła mu spojrzenie nauczycielki angielskiego strofującej ucznia ósmej klasy, który spóźnia się z wypracowaniem.
— Jamie, ty mi przekazałeś te obowiązki, prawda? — rzekła powoli. — Nie mogę ci pozwolić jechać tam samemu. Gdybyś zginął, nigdy bym sobie tego nie wybaczyła.
— Ale nikogo innego nie ma — powtórzył Jamie. — Ty jesteś potrzebna tutaj. Trudy i Mitsuo mają pełne ręce biologicznej roboty i proszenie ich, żeby to zostawili, byłoby nie fair.
— Tarawa i tak się na to nie zgodzi.
— No tak.
— Jest jeszcze Wiley.
— On i Dex są zagrzebani po pachy w datowaniu przywiezionych próbek. Poza tym on już spędził dość czasu w łaziku.
Stacy wzruszyła ramionami i odruchowo podrapała się po ramieniu. Ta koszula musi być nieprzyjemna w dotyku, pomyślał Jamie.
— Nie ma nikogo — podkreślił. — Dex jest zbyt zajęty, Wiley też.
— Vijay? — podsunęła Dezhurova.
Vijay nie spała z Jamiem, odkąd powiedział jej o rezygnacji ze stanowiska dyrektora misji. Była chłodno uprzejma, w jakiś ostry, bolesny sposób. O ile Jamie wiedział, nie sypiała też z Dexem. Cieszył się z tego, ale niewielka była to pociecha.
— Lekarz powinien zostać tam, gdzie jest większość zespołu — odparł Jamie. — No i zajmuje się ręką Tomasa.
— Poza tym ona nie ma kwalifikacji do prowadzenia łazika — odparła Dezhurova. Westchnęła prawie boleśnie. — Będziesz musiał poczekać, aż Tom będzie znów zdolny do pracy.
— Nie chcę czekać — odparł twardo Jamie. — Jestem gotowy. Nie mam innych obowiązków. Dodatkowy łazik jest gotowy, ja też.
Dezhurova chciała już powiedzieć „nie”. Jamie widział, jak jej usta układają się w to słowo. Zawahała się, wzięła głęboki oddech i powiedziała:
— Zastanowię się na tym, Jamie. Zobaczę, czy coś da się zrobić.
Jamie zrozumiał, co powiedziała: odmówiła mu bez użycia słowa.
Wstał z małego fotela, odsuwając go po plastykowej podłodze o parę cali.
— Stacy, jutro mija setny dzień naszego pobytu na Marsie. A ja zabieram łazik, czy ci się to podoba, czy nie.
Odwrócił się i wyszedł z jej kwatery, zanim zdołała odpowiedzieć.
Idąc do własnej sypialni, rozmyślał: tak, wyjść i zabrać łazik. Jakże miałaby mnie powstrzymać? Zawołać Dexa i resztę chłopców, żeby mnie obezwładnili?
Zamykając drzwi swej kwatery i patrząc na własny bałagan na pryczy, pomyślał: tak, ukradnę łazik i Stacy wyjdzie na osobę zupełnie niekompetentną. Cudownie. Po prostu wspaniale. Zrobisz z siebie kompletnego palanta.
Alternatywą było jednak czekanie parę tygodni, może dłużej. Parę wieczności. Kto wie, jakie problemy pojawią się w ciągu paru tygodni? Coś zawsze staje na drodze. Jutro minie setny dzień naszego pobytu tutaj, a ja nie zbliżyłem się do wioski ani odrobinę.
Stacy musiała odbyć wizyty, żeby zlokalizować Vijay. Nie było jej w gabinecie ani w laboratorium biologicznym. Zaglądając do laboratorium geologicznego, Stacy usłyszała radosny głos Dexa:
— Tak, jest tu.
Dziewięćdziesiąt sekund później Vijay zapukała do drzwi Dezhurovej i odsunęła je.
— Dex mówił, że chciałaś się ze mną widzieć.
Dezhurova skinęła głową i wskazała jej krzesło, na którym przedtem siedział Jamie. Vijay usiadła, kolana razem, ręce na kolanach. Jej kombinezon wyglądał na spłowiały, ale zawiązała sobie w pasie jaskrawą chustę i drugą, mniejszą, na szyi. Jasne kolory Indii, pomyślała. Przy niej wszyscy wyglądamy szaro.
— Mam problem z Jamiem — rzekła Dezhurova. Oczy Vijay rozszerzyły się na sekundę.
— Z Jamiem?
— Jesteś psychologiem wyprawy — rzekła Dezhurova z lekkim uśmiechem na ustach — i znasz Jamiego lepiej niż ktokolwiek inny…
— Jeśli chodzi o nasz osobisty związek…
— Nie. Chodzi o pracę podczas ekspedycji. Oraz Jamiego, ciebie i… Dexa.
— Dexa?
— Posłuchaj — zaczęła Stacy. Następnie zaczęła wyjaśniać. Vijay posłuchała. Następnie przedstawiła swoją opinię. Dezhurova podziękowała i poprosiła o przysłanie Wileya Craiga. Rozmawiała z Craigiem przez ponad godzinę.
Cała ósemka zebrała się przy stole podczas kolacji. Dezhurova spytała:
— Jamie, a gdyby Dex pojechał z tobą na twoją ekspedycję? Wszyscy przestali jeść. Plastykowe widelce zawisły w powietrzu. Kubki z napojami odstawiono na stół. Przestano nawet żuć.
Kompletnie zaskoczony, Jamie spojrzał na drugą stronę stołu na Dexa i zobaczył, że on jest równie zdumiony.
— Wiley mówi, że może sam sobie poradzić z analizami geologicznymi przez jakiś tydzień…
— Przynajmniej, o ile program do robienia map znowu się nie wywali — wtrącił Craig.
— Zatem mogę zwolnić Dexa ze zwykłych obowiązków — zakończyła Dezhurova. — A on na pewno ma kwalifikacje do kierowania łazikiem.
— Mogę sam to zrobić — odparł Jamie twardo.
— To nie podlega dyskusji, już ci powiedziałam — rzekła Dczhurova.
— Jeśli o mnie chodzi — rzekł Dex ze swoim zwykłym bezczelnym uśmieszkiem — nie mam nic przeciwko pojechaniu sobie gdzieś. Mogę dalej pracować nad datowaniem skał, o ile Wiley będzie mi podsyłał dane, a Jamie nie ma nic przeciwko prowadzeniu łazika.
Myśli Jamicgo pędziły jak szalone. Nie chcę Dexa na tej wyprawie. On wszystko zepsuje. Zrujnuje. Znajdzie sposób, żeby wszystko zniszczyć. I w tym momencie usłyszał głos dziadka: zabierz go ze sobą. To jedyna droga, jaką możesz pójść. Nie walcz z tym. Zaakceptuj.
Przeniósł wzrok z zadowolonej, uśmiechniętej twarzy Dexa na Vijay. Wyglądała na spiętą, ciemne oczy miała utkwione w nim, jakby czekała na wybuch. Jamie uświadomił sobie, że jeśli Dex pojedzie z nim, nie będzie go tu z nią, gdy on będzie na wyprawie.
Spojrzał znów na Dexa.
— I co ty na to, Dex? To może być jak polowanie na yeti.
— Albo największa atrakcja turystyczna wszechczasów.
Jamie poczuł, jak zaciska szczęki. Ta podróż może doprowadzić do pierwszego morderstwa na Marsie.



Soi 100: Poranek


— Macie najlepsze ogniwa paliwowe — powiedział Wiley Craig, gdy Jamie i Dex wkładali skafandry. — Przerzuciłem je z pierwszego łazika.
— Nie powinno być problemu z burzami piaskowymi — zapewnił ich Fuchida. — Pogoda się ustabilizowała. Mamy prawie lato.
Dex zaśmiał się.
— Tak. Może parą stopni powyżej zera.
Vijay odsunęła się, gdy dwaj mężczyźni wciskali ręce w rękawy sztywnego skafandra. Craig pomagał Jamiemu, Fuchida Dexowi.
Buty, spodnie, góra. Sprawdzić uszczelnienia przy kostkach, pasie i nadgarstkach. Sprawdzić połączenia: prąd, powietrze, woda.
— Stacy chce z wami pogadać, zanim wyjedziecie — rzekła Vijay.
Sięgając po hełm na półce ponad regałem na skafandry, Jamie odparł:
— To ją zawołaj.
— Tak — rzekł Dex, nakładając hełm. — Jesteśmy gotowi do wielkiego meczu, panie trenerze.
Vijay odeszła szybkim krokiem. Jamie włożył hełm, uszczelnił kołnierz, po czym on i Dex zaczęli sprawdzać radio.
Stacy kroczyła korytarzem utworzonym przez szafki ze sprzętem, w regulaminowym kombinezonie. Jamie zauważył, że przy idącej koło niej Vijay, Stacy wygląda na wysoką, dobrze zbudowaną, prawie otyłą. Vijay, także w kombinezonie, wyglądała przy niej na malutką; była ciemnoskóra, urocza i promieniejąca.
Ale nieco zatroskana. Jamie spojrzał w ciemne oczy Vijay i gdzieś głęboko dostrzegł strach.
Zanim jednak mógł jej coś powiedzieć, odezwała się Stacy.
— Zaplanowałam tę wyprawę na jeden pełny tydzień. Mam nadzieję, że wrócicie za siedem dni albo wcześniej.
— Chyba że znajdziemy jakichś Marsjan.
Stacy pozwoliła, by lekki uśmieszek przełamał jej posągowy wyraz twarzy.
— Oczywiście, jeśli znajdziecie coś interesującego, zmienimy harmonogram.
Jamie pomyślał, że zmienia się w biurokratkę, bardziej przejmuje się harmonogramem niż tym, co mogą odkryć. Ale prowadzi tę ekspedycję lepiej, niż ja to robiłem, przyznał.
— Zaplanowane wyprawy do wulkanów i na dno kanionu czekają na wasz powrót — przypomniała Stacy. — Wszystkie prace eksploracyjne są wstrzymane, aż wrócicie.
— Rozumiem — rzekł cicho Jamie.
— Samoloty zwiadowcze dostarczyły danych dla sporządzenia waszej trasy — mówiła dalej Stacy.
— Dostaliśmy obrazy — odparł Dex.
— Cóż… w takim razie powodzenia. — Podała Jamiemu rękę i Jamie zobaczył, że ręka jej lekko drży. Onajest tym tak samo podekscytowana jak ja, uświadomił sobie Jamie. I doskonale to ukrywa.
Dex wymienił ze Stacy uścisk dłoni i posłał Vijay całusa. Jamie chciał ją wziąć w ramiona, ale wiedział, że w skafandrze byłoby to dość głupie. Spojrzała mu w oczy i zobaczył w nich strach, niepokój i coś jeszcze, coś, czego nie potrafił określić. Martwi się. Martwi się o mnie. Albo o Dexa.
— Powodzenia — rzekła, spokojnym, obojętnym głosem.
— Wrócimy za tydzień albo szybciej — zapewnił ich Dcx. Jamie zignorował pozostałych i patrzył wyłącznie na Vijay.
— Wróć cało — rzekła, patrząc mu prosto w oczy.
Skinął głową wewnątrz hełmu. Wrócę do ciebie, chciał powiedzieć. Ale przy wszystkich, przy Dexie, nie mógł wypowiedzieć tych słów na głos.
Zamiast tego zatrzasnął hełm i ruszył do śluzy.
— Rękawice! — krzyknął Craig. — Jamie, zapomniałeś rękawic. Jamie zatrzymał się w pół kroku. Jego rękawice, z malutkimi, zwiększającymi siłę mięśni serwomotorami na wierzchu dłoni, nadal leżały na ławce obok szafki, jak para martwych homarów.
— Na litość boską — mruknął Craig, podając mu rękawice. — Po co lista kontrolna, skoro jej nie przestrzegasz?
— Dzięki, Wiley — rzekł Jamie, wciągając sztywne rękawice i zatrzaskując złącza wokół nadgarstków.
— Jamie chce się siłować na rękę z Marsjanami bez rękawic — zażartował Dex.
Unosząc w górę obie ręce w rękawicach, Jamie powiedział zza zamkniętego hełmu:
— Już nie zapomnę.
— Raz wystarczyłby, żeby zginąć — mruknął Craig. Jamie spojrzał na Vijay. Wyglądała na zdruzgotaną. Stacy, zawsze praktyczna, rzekła zdecydowanie:
— Sprawdzajcie zawsze jeden drugiego, zanim wyjdziecie z łazika. Za każdym razem. Zgłaszajcie się do mnie, zanim opuścicie łazik i przerobimy listę kontrolną razem. Zrozumiano?
— Tak, mamusiu — zaśmiał się Dex.
Jamie pomyślał, że to wcale nie jest taki zły pomysł.
Vijay zastąpiła Rodrigucza przy konsoli łączności aż do kolacji, następnie pojawił się znów astronauta.
— Kolacyjka — rzekł, machając obandażowaną ręką w stronę mesy.
— Dlaczego nic zjesz pierwszy? — spytała. — Poczekam, aż skończysz.
— Już jadłem — wyjaśnił Rodriguez, rozsiadając się w fotelu obok niej. — Opanowałem jedzenie jedną ręką.
Vijay wbrew sobie uśmiechnęła się.
— Chcesz powiedzieć, że Trudy już nie musi karmić cię łyżeczką? Na jego ciemnych policzkach pojawił się rumieniec. — Nie. Ale nie mów jej!
Vijay zaśmiała się.
— Idź i jedz — rzekł Rodriguez. — Jak się zgłoszą, zawołam cię, dobrze?
Vijay niechętnie zdjęła z głowy słuchawki.
— Dobrze.
Dex zgłosił się regulaminowo, kiedy zatrzymali się na noc. Tylko oficjalne sprawy, żadnych pogaduszek. Vijay zjadła kolację i ruszyła do swojej kwatery.
Zatrzymała ja Stacy.
— Wpadnij do mnie. Musimy pogadać.
Vijay poszła za Stacy do jej kwatery i przysiadła na małym twardym krzesełku przy biurku. Stacy przysiadła na brzegu pryczy.
— Wiesz, dlaczego zadecydowałam, że Jamie pojedzie z Dexem? — rzekła Stacy bez żadnych wstępów.
— Żeby Jamie nie musiał się martwić o to, że Dex jest tu ze mną, kiedy go nie ma.
— Częściowo tak.
Vijay poczuła, jak jej brwi unoszą się ze zdumieniem.
— Poza tym nie chciałam, żeby Dex był tutaj, gdzie mógłby — jak to się mówi? — startować do ciebie.
Vijay skrzywiła się.
— Z tym sobie poradzę.
— Może. Ale w ten sposób nie mamy problemu w ogóle i nie musimy się martwić o radzenie sobie z nim.
— W takim razie dzięki.
— Nic zrobiłam tego dla ciebie, Vijay. Zrobiłam to dla Jamiego, bo nie chcę, żeby się o ciebie martwił. Jest zbyt dobrym człowiekiem, żeby na niego zwalać takie brzemię.
— Rozumiem.
— Poza tym — Dezhurova pochyliła się lekko — nie jestem pewna, jak byś sobie poradziła z Dexem. To pies na kobiety.
— Miałam z nim kiedyś romans — rzekła Vijay, czując narastający gniew. — Ale to już skończone.
— A twój romans z Jamiem?
— To chyba nie jest twoja sprawa? Stacy uśmiechnęła się jak cierpliwa matka.
— Nie, oczywiście, że nie. Tylko… lubię Jamiego. Szanuję go. Nie chciałabym, żeby ktoś go znowu zranił.
— Znowu?
— Mówię o jego pierwszym małżeństwie. Wyszedł z tego pokaleczony.
Vijay skinęła głową. — Tak.
— Kochasz go?
Zaskoczona pytaniem Vijay wybuchła.
— Skąd mam wiedzieć? Jak ktokolwiek miałby wiedzieć, co czujemy, kiedy tu jesteśmy? To nie jest prawdziwy świat! Oddaliliśmy się tak bardzo od prawdziwego świata, jesteśmy tak odizolowani i samotni…
Ku jej zdziwieniu, Stacy uśmiechnęła się szerzej.
— Dobrze. To jest dobra, uczciwa odpowiedź. Tego właśnie oczekiwałam i miałam nadzieję, że to usłyszę.
— O czym ty mówisz?
Stacy wstała z pryczy i stanęła obok Vijay. Pochylając się tak, że jej twarz znalazła się naprzeciwko twarzy Vijay, rzekła cicho:
— Było dość możliwe, że jesteś tylko gorącokrwistą kobietką, której sprawia przyjemność sypianie z silnymi facetami. Albo gorzej, idiotką, która myśli, że chodzenie do łóżka z każdym facetem, któremu się podoba, jest takie romantyczne.
Vijay skoczyła na równe nogi.
— Nie złość się — rzekła szybko Dezhurova. — Byłam absolutnie pewna, że tak nie jest, ale musiałam to sprawdzić. Taka kobieta mogłaby rozwalić zespół. Ktoś mógłby ucierpieć, może nawet zginąć.
Powstrzymując obrzydzenie, Vijay syknęła:
— No i jaka jest twoja decyzja? Stacy poklepała ją w ramię.
— Nie stanowisz zagrożenia dla bezpieczeństwa. A przynajmniej nic robisz tego celowo. Masz głowę na karku.
Vijay poczuła, że złość ją opuszcza. Opadła na krzesło i spojrzała na Dezhurovą.
— Co więc powinnam zrobić w kwestii Jamiego? Stacy potrząsnęła głową i wróciła na pryczę.
— Nie pytaj mnie. Wiem o mężczyznach tylko tyle, że zawsze na końcu nas ranią.
— Spójrz na to — zawołał Dex do Jamiego.
Siedział w kokpicie, kiedy nadeszła wiadomość od jego ojca i pojawiła się na centralnym ekranie.
Łazik był przygotowany na noc. Jutro dojadą do Tithonium Chasma i Jamie zejdzie na dół, do niszy i zobaczy to, co jest tam do zobaczenia. Już czuł niepokój w żołądku, w oczekiwaniu na ekscytację lub zmartwienie.
Przecisnął się koło pryczy i zanurkował w kokpicie, opierając się o fotel Dexa. Na ekranie widać było listę nazw, nazwisk, szkół, korporacji, a przy każdej widniała kwota w dolarach.
— Co to jest?
— Mój kochany tatuś już zbiera fundusze na następną ekspedycję — wyjaśnił Dex. — Mamy jakieś trzy miliardy. — Pstryknął palcami.
Jamie opadł na fotel kierowcy i zapatrzył się w ekran.
— Global News… Universal Entertainment… co to jest Puget Sound, Inc.?
— Spółka holdingowa — odparł Dex. — Są właścicielami albo kontrolują połową biur podróży w Ameryce Północnej.
— Biur podróży? Dex skinął głową.
— Nie nakręcaj się. Jeszcze nie teraz. Do przywożenia turystów na Marsa daleka droga.
— No to dlaczego biura podróży chcą finansować następną ekspedycję?
— Myślę, że chcą organizować wycieczki VR. Podróż bez wychodzenia z pokoju.
Jamie spojrzał na Dexa. Młody mężczyzna mówił absolutnie poważnie.
— Posłuchaj, Jamie. Skłamałbym, gdybym powiedział, że nie marzy mi się, żeby kiedyś przywozić na Marsa grupy turystyczne. Do licha, przecież na Księżyc wożąjuż ludzi, nie?
— Turyści — mruknął ponuro Jamie.
— Nie patrz na mnie, jakbym to ja doprowadził do masakry pod Wounded Knec, na litość boską.
— To ty chcesz to robić, Dex, nie ja.
— Musimy! A jak, do cholery, chcesz zdobywać pieniądze na dalsze badania tej planety?
— Wolałby żebrać na rogu.
— I dostaniesz parę dziesięciocentówek — warknął Dcx. — Oprzytomniej.
Wstając z fotela, Jamie rzekł:
— Jest lepszy sposób, Dcx.
— Jasne. Zmuś do tego rząd. Zdobycie funduszy na pierwszą ekspedycję zajęło Brumado dwadzieścia lat, a jakoś nie wiedziałem, żeby rząd rzucił się dawać pieniądze na tę.
— Musi być lepszy sposób. — Powiedzmi, jak go wymyślisz. Ruszając do kuchni, Jamie rzucił:
— Chcecie z robić z Marsa atrakcję turystyczną.
— A jak sądzisz, jakim cudem dostaliśmy się tu tym razem? Jamie odwrócił się w jego stronę.
— Bo twój ojciec podporządkował sobie potcncjaJnych inwestorów, wiem.
— Boja go do tego zmusiłem! — wrzasnął Jamie, stukając się kciukiem w pierś. — Jego Mars kompletnie nie obchodził. Ja go nim zainteresowałem.
— Mówiąc mu, że może sprzedawać bilety turystom.
— Mówiąc mu, że może na tym zarobić. Co w tym złego?
— Nie będziemy mogli prowadzić badań, jak oblezą nas turyści.
— No co ty, Jamie! Mamy dla siebie całą planetę! Możemy trzymać turystów z dala od nas.
— Serio? — Jamie czuł, jak wzbiera w nim gniew. — Przecież oni chcą jeździć do najbardziej interesujących miejsc. Dno kanionu, gdzie znaleźliśmy porosty, na przykład. Będą zbierać próbki i koczować na całym terenie.
— Nie dopuścimy do tego.
— Jak masz zamiar to powstrzymać, Dex? Kiedy już raz zaczniemy, gdzie postawisz szlaban? Pieniądze wszystko załatwią, prawda? Ludzie, którzy płacą, będą chcieli robić, co tylko chcą, prawda?
Dex przechadzał się w nawie tak wąskiej, że mijając Jamiego prawie stykali się nosami.
— Jezu, uważasz się za jedynego naukowca w pieprzonym Układzie Słonecznym? Ja też chcę robić tu solidną naukę.
— Jeśli turyści nam pozwolą.
— Do cholery! — Dex walnął pięścią w składaną górną pryczę. — Ten dureń jest bardziej papieski niż sam papież. Mam tego potąd! — Machnął ręką na wysokości szyi.
Jamie poczuł ciepło na twarzy.
— A potem będziecie chcieli budować wielkie ośrodki dla turystów. Hotele. Parki, gdzie będzie można chodzić w samych podkoszulkach. Zrujnujecie tę planetę, Dex. Zniszczycie cały świat i jego formy życia.
— To będzie za setki lat, może jeszcze później.
— To się dzieje teraz, Dex. Teraz decydujemy o tym, jak będzie wyglądała przyszłość. Każdy krok, jaki dziś robimy, prowadzi nas w przyszłość. Jutro zaczyna się dzisiaj. A ty chcesz zniszczyć ten świat, tak samo, jak Europejczycy zniszczyli świat Indian.
— I sądzisz, że to ja tak chcę?
— Namówiłeś ojca, żeby to tak zorganizować, prawda?
— To był jedyny sposób na dostanie się tu, Jamie! Do cholery, politycy nie zamierzali poprzeć kolejnej wyprawy. Jak sądzisz, dlaczego zorganizowanie jej zajęło nam sześć lat?
Jamie patrzył na niego.
— Ja też jestem naukowcem — rzekł Dex. — I namówiłem ojca na zdobycie tych pieniędzy, bo chciałem lecieć na Marsa!. Myślisz, że jesteś jedyny?
Potrząsając głową, Jamie odparł:
— Ale cena, Dex, cena. Lepiej byłoby zostawić Marsa w spokoju na kolejne sto lat i wrócić tu wyłącznie w celach naukowych.
— W doskonałym świecie tak może by się stało — odparł Dcx cicho. — Ale wtedy ciebie i mnie by tu nie było, prawda?
— Nie, pewnie nie.
— Widzisz, a ja chcę być na Marsie. Teraz. Ja. Bez względu na to, ile to kosztuje. I ty czujesz to samo, prawda? Bo inaczej by cię tu nie było.
Jamie spojrzał w oczy młodszego mężczyzny. Cyniczny uśmieszek znikł, błękitne oczy były głębokie i poważne.
— Może masz rację — przyznał Jamie, ruszając znów w stronę kuchni. — Ale czuję się jak przynęta.
— Albo jak Kit Carson?
Jamie cofnął się i zobaczył, że Dex znów głupio się szczerzy. On wie o Długim Marszu i o tym, jak wojsko usunęło Lud z jego własnej ziemi.
— Właśnie — odparł twardo. — Kit Carson to ja.



Soi 101: Popołudnie


Jamie wisiał pół mili od brzegu klifu, huśtając się w uprzęży. Warstwowa, czerwona skała była na wyciągnięcie ręki od niego. Dotknął jej obutą stopą, potem odepchnął się. Zaczął kołysać się tam i z powrotem jak dziecko na huśtawce.
— No, prawic — mruknął. Uświadomił sobie, że dyszy i jest spocony, choć większość pracy wykonywał za niego silnik wyciągarki.
— Teraz spokojnie — głos Dexa w słuchawkach zabrzmiał ostro i szorstko. Dwaj mężczyźni prawic nie odzywali się do siebie od kłótni z poprzedniego wieczora; wymieniali tylko słowa niezbędne do pracy.
Jamie uświadomił sobie, że zawierza swoje życie Dcxowi, który obsługiwał wyciągarkę utrzymującą jego linę. Omal się nie roześmiał. Nasz spór jest wyłącznie filozoficzny, nie fizyczny. Kiedy jednak pomyślał o Vijay, doszedł do wniosku, że szybko może stać sią fizyczny, kiedy wrócą do kopuły.
Dotknął ostrożnie przełącznika. Skała przesunęła się obok niego, za szybko, prawie rozmazana. Zdjął palec z przełącznika i uprząż zatrzymała się gwałtownie, kołysząc się jeszcze bardziej. Uderzy! o skałę ramieniem, wyrzucając powietrze z płuc, po czym wystawił nogi, by zamortyzować następne uderzenie.
— Wszystko w porządku?
— Tak, w porządku — odparł.
— Już mi się mdło robi od oglądania twojego obrazu — poskarżył się Dex.
Sterczące kamery przyczepione do hełmu Jamiego rejestrowały wszystko, nie tyle dla celów rozrywkowych, co w celu otrzymania zapisu zejścia. Dex ustawił przenośny monitor obok wyciągarki na brzegu kanionu.
Jamie spojrzał z ociąganiem w dół. Nisza w skale znajdowała się kilkaset metrów poniżej. Zaś dno kanionu wydawało się leżeć tysiące kilometów w dole i rytmicznie się kołysało, więc dla Jamiego wyglądało, jak ocean czerwonej krwi, który tylko czeka, by do niego wpaść.
Jak to wygląda, cwaniaczku? — spytał Dexa w duchu.
I wtedy jego własny żołądek podskoczył. Jamie pochwycił linę obiema rękami. Zamykając oczy, powiedział sobie, że lina może utrzymać ponad tonę, a on sam na Marsie waży jedną trzecią tego, co na Ziemi, że uprząż bezpiecznie go utrzyma i nigdy dotąd nie słyszano, by pękła.
Nadal jednak czekała go daleka droga w dół. Długa droga. Odchylił się do tyłu, ile tylko mógł i spojrzał w górę, na ile pozwalał mu hełm, po czym uświadomił sobie, że droga powrotna na skraj kanionu także będzie długa.
Oblizując wargi, rzekł do mikrofonu:
— Dobrze, jeszcze jeden raz i powinno starczyć.
— Uważaj — odparł Dex.
— Jasne — rzekł Jamie, dodając w duchu: świetna rada. Jakby rzeczywiście się tym przejmował.
Dotknął przełącznika najlżej, jak tylko mógł, lekko go muskając i tym razem ściana przesunęła się powoli. Może zaczynam łapać, o co chodzi, pomyślał Jamie. Jazda była równiejsza, on nie zdejmował palca z przycisku, a skały przesuwały mu się przed oczami, warstwa po warstwie, czerwień, brąz, róż i wyblakły beż, tutaj pa srno białawej żółci, tam chlapnięcie połyskliwym srebrem. Wyglądało na to, że to warstwy osadzające się miliony lat temu, kiedy Mars był młody, a ocean pokrywał wszystko, co teraz było martwą, bezwodną pustynią.
I nagle ląd rozpadł się, rozdarł na długości tysięcy kilometrów, poszarpana rana, która zostawiła bliznę głęboką na osiem kilometrów; Wielki Kanion z Arizony wyglądał przy nim jak zmarszczka. Co spowodowało takie rozdarcie gruntu, co wydarło kanion tak szeroki, że z jednego brzegu nie widać drugiego, bo jest za horyzontem?
To nie mogły być płyty tektoniczne jak na Ziemi. Jądro Marsa nie było na tyle gorące, żeby spowodować powstanie takiej szczeliny.
Rozpadlina przesuwała się przed jego oczami i Jamie zatrzymał wyciągarkę. Była to jednak tylko szczelina w ścianie kanionu, długa, wąska jaskinia, ciemna i pusta. Nie ma w niej żadnych Nawahów ukrywających się przed Carsonem i jego zwiadowcami, zdrajcami Ute.
Ruszył znowu w dół. Cisza, jeśli nie liczyć jego własnego oddechu. Wyciągarka była ponad kilometr od niego, daleko w górze na brzegu Wielkiego Kanionu.
Skała zaczęła się znów rozmazywać. Za szybko. Jamie zwolnił nacisk ściśniętego rękawicą palca i opadanie stało się wolniejsze.
Spojrzał w dół między swoimi dyndającymi butami i zobaczył ciemny brzeg niszy. Jeszcze parę metrów. Powoli, boleśnie powoli opuścił się w dół.
Była to duża szczelina w ścianie kanionu, wielka jak zagłębienie w Mesa Verde, może nawet większa. Wielka skała osłaniała ją przed niekorzystną pogodą, tylko że przez ostatnie tysiąc mileniów na Marsie prawie nie było takiej pogody.
— Jestem przy niszy — zameldował do mikrofonu. — Przechodzę na ręczne.
Przez sekundę nie było odpowiedzi, a potem rozległ się szorstki głos Dexa:
— Mam obraz z kamery. Wygląda dobrze.
Jamie skinął głową. Jeśli coś mi się stanie, będą to mieli na wideo. Atrakcja turystyczna.
Kołysząc się w powietrzu, odczepił zasilanie wyciągarki i zaczął opuszczać się sam, powoli, ostrożnie, wpatrując się w zacienioną niszę w ścianie klifu.
Coś tam było! Jamie zobaczy! gładką ścianę z szaroróżowego kamienia, przypominającego piaskowiec, wznoszącą się od dna wielkiej jaskini. Wyglądała na tak doskonale prostą, że nie mogła być naturalną formacją. Została zbudowana, wytworzona przez rozum.
Wydawało mu się, że wisi w uprzęży całą wieczność, kołysząc się lekko i patrzy! na ścianę sterczącą w mroku jaskini, prawie tak wysoko, jak pozwalało na to sklepienie. Czuł, jak serce łomocze mu pod żebrami.
— Wszystko w porządku? — głos Dexa wyrwał go z zadumy.
— Widzisz to? — krzyknął Jamie, głosem łamiącym się z przejęcia.
— Tak, mam to na monitorze — odparł. — To naprawdę wygląda jak ściana.
— To jest ściana! Ściana, którą ktoś zbudował!
— Nie wyciągaj wniosków zbyt pochopnie — głos Dexa brzmiał szorstko, pełen napięcia.
Powoli, ostrożnie, Jamie obrócił głowę, by kamera zamontowana na jego hełmie, śledząca ruch jego oczu, mogła objąć całą długość ściany.
— Prawie sto metrów — oznajmił. — Jakieś dziesięć, dwanaście metrów wysokości, jak mi się wydaje.
— Wygląda, jakby góra ściany się zawaliła — powiedział Dex. — Trudno to określić, bo jest w cieniu.
— Zgadza się, jest tam gruz — potwierdził Jamie. — Materiał musi być dość miękki. Wygląda jak piaskowiec albo coś podobnego.
— Możesz określić grubość?
— Stąd nie.
Żadnej odpowiedzi. Wie, co dalej nastąpi, pomyślał Jamie.
— Wchodzę — powiedział. Dex odpowiedział natychmiast:
— Nie! Jest za późno, słońce zaraz zajdzie, za jakąś godzinę. Jutro też jest dzień.
— Ale ja mogę to zrobić — rzekł Jamie. — Na Ziemi sporo chodziłem po górach. — A w duchu dodał: pieprzyć jutro, wchodzę tam dziś.
Odpiął od pasa ze sprzętem mały pistolet z liną i trzymając go obydwoma rękami, wycelował w podłogę niszy, nie w samą ścianę.
piaskowiec zapewne ustąpi, ale uszkodzenie tej ściany byłoby świętokradztwem.
Jamie nacisnął spust i pistolet bzyknął, wibrując w jego dłoniach. Kotwiczka wbiła się w dno niszy z brzęknięciem, które usłyszał nawet w rzadkim marsjanskim powietrzu, dyndając na uprzęży. Umocował pistolet z powrotem w pasie, a lina napięła się i automatycznie wyregulowała napięcie. Jamie szarpnął za linę; chyba trzymała mocno.
— Do licha, Jamie, jeśli nie zaczniesz wracać, uruchamiam wyciągarkę i wyciągam cię na górę. I to już! Wracaj!
Jamie zignorował wezwanie Dexa. Ostrożnie wciągnął się do niszy, chwyt za chwytem, aż jego buty dotknęły kamiennego podłoża. Ściana wznosiła się nad nim, różowo-brązowa, potężna, milcząca.
Czując, jak drżą mu ręce, Jamie pochylił się, by przypiąć linkę zamocowaną do uprzęży do kotwiczki wbitej w podłoże. Wykonywał wymuszone, wystudiowane, ostrożne ruchy. W środku drżał; chciał biec i obejrzeć budowlę na klifie, ale wiedział, że musi zabezpieczyć sobie drogę powrotną. Jak pijany, który próbuje udawać, że jest trzeźwy, Jamie przyczepił linkę z przesadną dokładnością.
— Mam zakłócenia obrazu — głos Dcxa trzeszczał mu w słuchawkach. — Skała zakłóca transmisję.
— Nic nie poradzę — odparł Jamie i zaczął odpinać uprząż. Ręce trzęsły mu się tak bardzo, że całkowite rozpięcie uprzęży udało mu się dopiero za trzecim razem.
— Jamie, masz natychmiast wracać — ponaglający głos Dcxa był słaby, zanikający, zagłuszony trzaskami.
— Pół godziny — powiedział z roztargnieniem, wyswobadzając się z uprzęży. Stał wyprostowany i wolny na dnie niszy. Trząsł się w środku.
— Nie wchodź… poczekaj… — głos Dexa zanikał, cichł. — Stacy… z kopuły… wyregulujemy…
Jamie zignorował go. Podniósł wzrok na ścianę, która wznosiła się przed nim, ścianę zbudowaną przez Marsjan. Wysoko w górze widział regularne otwory. Cały szereg, od jednego końca ściany do drugiego.
Okna! To są okna! To, co wyglądało na nieregularną linię potrzaskanego dachu, było w istocie rzędem okien wychodzących na kanion. Poczuł, jak miękną mu kolana, drżał cały.
Byli tu, dziadku, powiedział w duchu. Naprawdę tu byli. Jamie poczuł, że pieką go oczy i zrozumiał, że są pełne łez.
Nie słyszał w słuchawkach niczego poza cichym szumem zakłóceń. Głos z góry nie mógł do niego dotrzeć. Jamie został sam z duchami przeszłości, która odeszła dawno temu.
Budowla była stara. Nawet przez skafander Jamie wyczuwał stulecia i tysiąclecia, eony, przez które trwały te ściany. Potężne, ciche kamienie promieniowały starością, niewypowiedzianymi latami, niezliczonymi pokoleniami, które miały wiarę, nadzieję i moc. Zamierające światło z odległego zachodzącego słońca skąpało ściany w czerwonej poświacie, przez co wyglądały, jakby świeciły od środka.
Stare, niewyobrażalnie stare. Powstały przed siedzibami Starych na klifach. Przed Partenonem. Przed piramidami, budynek stał tu, w tej skalnej niszy, czekając i czekając.
Czekając na mnie. Na nas. Na ludzi z błękitnego świata, aż go znajdą, rozmyślał Jamie.
Mrugając i próbując zmusić swoje drżące nogi, by niosły go dalej, przeszedł obok kamiennej ściany. Jego umysł geologa zadawał mu pytania: Ile to ma lat? Z jakiego materiału je zbudowano? W jakim celu? W głębi serca wiedział jednak: inteligentne istoty zbudowały to miejsce, tę wioskę, to schronienie w skale, całe miliony lat temu.
Miliony lat temu.
Byli tu! Co się z nimi stało? Dokąd odeszli?
— Odbierasz obraz? — spytał. Brak odpowiedzi.
Jamie zmusił się, by wrócić do miejsca, gdzie wbiła się kotwiczka. Widział, że niebo zaczyna ciemnieć. Zachodzące słońce nie dawało już ciepła.
— Słyszysz mnie, Dex?
— Tak! Musisz wracać. Słońce już prawie zaszło.
— Zjedź na dół. Wyślę ci uprząż. — Nie! Nie mogę.
— Dex, musisz to zobaczyć. Kiedy zgłosimy się do Stacy i reszty, powinniśmy zrobić to razem.
Długa chwili ciszy. Następnie Dex odparł:
— Zostało nam tylko jakieś pół godziny światła słonecznego. Może mniej.
— Wystarczy — odparł Jamie, odczepiając linkę od kotwiczki. Uprząż odleciała za brzeg skalnej półki. — Wciągnij ją na górę, z pełną prędkością. Nie trać czasu.
— Przepisy bezpieczeństwa…
— Dex, tu byli Marsjanie. Żywe, inteligentne istoty, budujące domy. Uprząż pofrunęła do góry.
Czekając na Dexa, Jamie wszedł głębiej do jaskini, wzdłuż muru wioski. Zobaczył niskie otwory w murze, a głęboko w mroku tylnej części jaskini okrągły otwór.
Studnia? — spytał sam siebie. Za duża. Kiva? Zaśmiał się nerwowo. Nie zaczynaj. Kiva może być w Mesa Verde, ale to nie znaczy, że Marsjanie budowali takie ośrodki religijne. Nie wyciągaj wniosków zbyt pochopnie.
Ale co to może być? — pytał natarczywie jakiś głos.
Cierpliwości, szepnął dziadek. Nie da się otworzyć wszystkich drzwi na raz.
— Ruszam na dół — zatrzeszczał mu w słuchawkach głos Dexa, nieszczęśliwy, napięty.
— Świetnie.
— Wiem, nikt nie pilnuje wyciągarki.
— Nie ucieknie. Umocowaliśmy ją solidnie.
— Mam nadzieję.
Jamie przeszedł jeszcze kawałek, walcząc z irracjonalną ochotą, by zedrzeć skafander, stanąć przy tych starożytnych kamieniach bez żadnej osłony i dotknąć ich gołymi rękami.
Niebo na dalekim horyzoncie zmieniało barwę z pomarańczowej na fioletową. Pojawił się Dex, wiszący w uprzęży. Jamie żałował, że nie widzi jego twarzy, nic zobaczy, jak oczy wyskakują mu na wierzch na widok budowli.
Usłyszał, jak Dex z wysiłkiem wciąga powietrze.
— Jezu, ile to ma lat?
— Tego właśnie mamy się dowiedzieć — rzekł Jamie.

Prędkość światła


Vijay prawie poczuła nacisk sześciu ciał, gdy wszyscy badacze stłoczyli się w centrum łączności. Rodriguez siedział przy konsoli z obandażowaną ręką przywiązaną na temblaku do piersi. Stacy Dezhurova usiadła koło niego. Wszyscy milczeli, nie było nawet słychać oddechów; wpatrywali się w główny ekran.
— Musimy teraz wracać do łazika — mówił Jamie, zmęczony, wyczerpany. — Chciałem się tylko upewnić, że wszyscy to widzieliście. To jest budynek i to jest pewne. Tutaj żyli inteligentni Marsjanie.
Vijay poczuła suchość w gardle, mimo że w gorącym zatłoczonym pomieszczeniu cała się spociła.
— Nie sądziłam, że to prawda — przyznała Dezhurova cicho. — Uwierzyłam dopiero, gdy zobaczyłam obraz.
— To prawda — rzekł Jamie. — Nadajcie komunikat na Tarawę.
Pcte Connors drzemał słodko w swoim leżaku z aluminium i plastyku. Było sobotnie popołudnie. Słońce świeciło ostro, ale od rafy wiała odświeżająca bryza. Oglądał w nocy mecz futbolowy, Kansas City Chiefs kontra Philadelphia Eagles, na swoim małym przenośnym telewizorze, ale zasnął pośrodku uwieńczonej sukcesem akcji obrony.
Obudził się, gdy żona szarpnęła go gwałtownie za ramię.
— Co… co jest? Miała skwaszoną minę.
— To z biura. Masz tam natychmiast pojechać. Mówią, że najwyższy priorytet.
Connors wygrzebał się z leżaka, o mało się nie przewracając.
— Co się, u licha, tym razem stało?
Cmoknął żonę w policzek i wybiegł z werandy, popędził do garażu za rogiem domku z dachem z dachówek, wskoczył na swój elektryczny motorower i zaczął pedałować z furią wąską dróżką, która prowadziła do głównej drogi na wyspie.
Za niecałe dziesięć minut patrzył na film Jamicgo nakręcony w niszy na klifie.
— Och, mój Boże — jęknął były astronauta Pete Connors, opadając na krzesło przed ekranem. — Jakie to wielkie.
Ludzie tłoczyli się wokół niego w obijanym drewnem pomieszczeniu centrum kontroli lotów, gapiąc się, niektórzy z uśmiechem, niektórzy z otwartymi ze zdumienia ustami.
— Prześlijcie to natychmiast do centrali MKU — rzekł Connors.
— W Nowym Jorku jest sobota wieczór — przypomniał jeden z asystentów. Nikogo tam nie ma.
— Może powinniśmy to podesłać bezpośrednio do mediów — ktoś zasugerował.
— Nie! — warknął Connors. — MKU musi złożyć oświadczenie, nie my. Łapcie przez telefon przewodniczącego rady, bez wzglądu na to, gdzie jest. I Li Chengdu w Princeton.
— A pan Trumball?
Connors wziął głęboki oddech.
— Tak, pan Trumball też. Nieźle by się wkurzył, gdybyśmy nie powiedzieli mu najpierw.
Walter Laurence sączył swoje martini, przyglądając się ubieraniu choinki; czynności tej nie znosił jako dziecko, ale teraz sam był dziadkiem i z przyjemnością patrzył, jak jego dorosłe dzieci zmagają się ze swoimi bachorami próbującymi poniszczyć ozdoby i zrobić wokół nieopisany bałagan.
Siedział w swoim ulubionym fotelu przy kominku, żałując, że nie ma śniegu. Białego Bożego Narodzenia nie było od wieków, a Central Park wtedy wyglądał tak ślicznie. Teraz był szary i nagi, a z okna na dwudziestym piętrze wyglądał ponuro.
Kamerdyner przyniósł telefon i postawił go delikatnie na stoliku obok fotela.
— Tarawa, sir. — Dalej wymawiał to błędnie z akcentem na drugiej sylabie, co Laurence zauważył z rozdrażnieniem.
Zastanawiając się, jaka to katastrofa zmusiła ludzi z Tarawy do dzwonienia w sobotę przed świętami. Laurence dotknął klawiatury.
Na ekranie pojawiła się ciemna twarz Pete’a Connorsa, uśmiechnięta od ucha do ucha.
— Bardzo przepraszam, że zakłócam panu spokój, ale sądzę, że chciałby pan to zobaczyć.
Minęło parę sekund, nim Laurence uświadomił sobie, na co patrzy. Kiedy już zrozumiał, że to wioska zbudowana przez Marsjan, podskoczył na równe nogi i wydał z siebie taki okrzyk wojenny, że rodzina prawie przewróciła choinkę.
Doktor Li Chengdu patrzył, jak sąsiedzi przygotowują się do świąt, chłodnym, obojętnym okiem obcego obserwatora. Wkładał dużo wysiłku w wieszanie kolorowych lampek na domach, ustawianie wymyślnych dekoracji na trawnikach i zaciąganie kredytów za zakup kosztownych prezentów i wydawanie przyjęć.
Od czasu do czasu mówili o religijnym wymiarze świąt, ale na tyle, na ile Li mógł ocenić, święta służyły do zwiększenia popytu w handlu detalicznym. Bez znaczenia. Całe to zamieszanie i radosna atmosfera sprawiały mu przyjemność, nawet jeśli kryły się pod tym wysiłki, by zrobić wszystko dobrze i być zadowolonym bez wzglądu na istniejące w rodzinie napięcia.
Dzwoniący z Tarawy Connors, były astronauta, był bardziej podekscytowany niż dzieci z sąsiedztwa.
— Jamiemu się udało! — wykrzyknął. — To jest naprawdę wioska! Zbudowana przez Marsjan!
Li opadł na swój ulubiony fotel, a właściwie szezlong, który był jego jedynym luksusem podczas pierwszej wyprawy i gapił się z otwartymi ustami na wyświetlacz telefonu, na którym widać było marsjański budynek.
Serce waliło mu mocno pod żebrami. Na Marsie żyły kiedyś inteligentne istoty. Nie jesteśmy sami w kosmosie! Gdzieś indziej istnieje nie tylko życie, ale życie rozumne!
Przeniósł wzrok na okno salonu i mrugające światełka domu i ogrodu sąsiadów po drugiej stronie podmiejskiej uliczki.
Co poczują, kiedy się dowiedzą? Strach? Ekscytację? Chąć spotkania tych istot? Czy strach przed spotkaniem z kimś potężniejszym?
Darryl C. Trumball był w domu w sobotni wieczór, zmagając się z podjęciem decyzji, czy iść do klubu na kolację, czy też powiedzieć żonie, by szybko przyrządziła coś dla nich obojga.
Telefon od Connorsa zakończył wszelkie rozważania o obiedzie. Trumball zapatrzył się na wieści z Marsa, po czym natychmiast warknął:
— Rozłącz się! Muszą natychmiast zadzwonić do kilkudziesięciu osób!
— Ale media… — wtrącił Connors.
— Do licha z mediami! Niech się tym zajmie Laurence i jego sługusy. Dzwonią do inwestorów, chłopie. Będą błagać, żeby mogli sfinansować następną ekspedycję!
— Czy to jest jakiś żart? — spytała szefowa wiadomości.
— Droga pani — rzekł Walter Laurence. — Jestem dyrektorem wykonawczym Międzynarodowego Konsorcjum Uniwersytetów. Moi ludzie dzwonią do wszystkich większych sieci i gazet. Zde cydowałem się zadzwonić osobiście, ponieważ państwa dyrektor jest moim przyjacielem.
Dlaczego więc nie zadzwonił do niego, zastanawiała się kobieta. Była chuda, o ostrych rysach, miała trzydzieści siedem lat i dość się napatrzyła na różne bujdy i dowcipy. Inteligentni Marsjanie, niech cię licho.
— Proszę posłuchać. Pokazał mi pan coś, co wygląda na mur z suszonych w słońcu cegieł. Twierdzi pan, że to z Marsa?
Przekonanie jej zajęło Laurence’owi kolejne piętnaście minut i poważnie naraziło na szwank jego cierpliwość. Uwierzyła mu dopiero wtedy, gdy monitory zaczęły pokazywać serwisy innych sieci — wszystkie nadały relację o budowli z Marsa. Przerwano nawet sobotni mecz futbolu.
Dopiero to ją przekonało.
Prezydent Stanów Zjednoczonych był mocno zaskoczony, gdy jego doradca naukowy zadzwoniła do niego z informacją, że badacze z Marsa znaleźli inteligentnych Marsjan.
— Zawiadomiła pani departament obrony? — spytał natychmiast.
Potrząsnęła głową. Nie kontaktowała się z prezydentem od tygodni i zdziwił jąjego widok: bez makijażu wyglądał o wiele starzej.
Jej biuro wypełniał tłum ludzi: roześmianych, rozbawionych młodych mężczyzn i kobiet. Strzelały korki od szampana. W tłumie krążyły marsjańskie dowcipy: Ilu Marsjan potrzeba, by wymienić żarówkę? Dlaczego Marsjanki boli głowa?
— Panie prezydencie, Marsjan już nie ma. Ich wioska jest pusta. Nie stanowią dla nas żadnego zagrożenia.
Prezydent zamrugał zmęczonymi oczami.
— Tak, ta wioska jest pusta, ale może są inne?
Doradca naukowy skinęła głową z namysłem. Słuszna uwaga. Jeśli Waterman i jego ludzie znaleźli jedną wioskę, muszą być gdzieś inne.
Rodzina Ziemanów siedziała przykucnięta na sofie w ich salonie domu w Kansas, gapiąc się na ekran ścienny. Po raz dwunasty pokazywano film z marsjańskim budynkiem.
— Ile razy jeszcze będą nam pokazywać ten sam film? — narzekała pięciolatka.
— To jest na Marsie, głupia — warknął jej starszy brat.
— Bądźcie cicho — uspokajała ich pani Zieman.
Ekran znów pokazywał długie wolne ujęcie ze zbliżeniem, a głos spikera zaintonował:
— … zbudowane przez inteligentne istoty żyjące na planecie Mars, która jest naszym najbliższym sąsiadem. Na Marsie jest teraz noc, ale jutro rano naukowcy James F. Waterman i C. Dexter Trumball wrócą do marsjańskiej wioski, by zacząć eksplorację naukową pierwszego odkrycia inteligentnego życia poza naszą planetą.
W Rzymie dochodziła północ. Ojciec DiNardo przedzierał się przez rojące się, trąbiące, jeżdżące zakosami samochody w przedświątecznym szaleństwie, próbując dotrzeć do Watykanu, wezwany przez samego kardynała Bryana, który ponoć był najbliżej papieża ze wszystkich ludzi na Ziemi.
Teraz siedział w małym biurze o ścianach pokrytych renesansowymi freskami przedstawiającymi świętych i męczenników, a kardynał przechadzał się niespokojnie tam i z powrotem.
— Co to znaczy, ojcze? — spytał kardynał. — Co mam powiedzieć Jego Świątobliwości?
Bryan był Amerykaninem, być może miał szansę na zostanie pierwszym papieżem ze Stanów. Jego irlandzkie pochodzenie łatwo dało się dostrzec dzięki solidnej szczęce i umięśnionej twarzy.
— Najwyraźniej oznacza to — odparł powoli DiNardo — że Bogu spodobało się stworzyć rozumne istoty na innych światach, nie tylko na naszym.
— Rozumne, mówi ojciec.
— Skoro zbudowały wioskę, musiały być rozumne.
— Rozumne. — Kardynał Bryan najwyraźniej napawał się tym słowem.
— Rozumne — powtórzył twardo ojciec DiNardo. Kardynał zwrócił się do niego.
— Rozumne, tak. Ale czy one miały dusze?



Soi 102: Poranek


Dziadek Al czekał na niego, gdy Jamie wrócił do wioski, uśmiechając się spod nasuniętego na oczy kapelusza, czarnego ze srebrną, wstążką, który lubił nosić, udając się do puebla.
— Powiedziałem ci, że tu byłem, prawda? — rzekł Al. Miał na sobie skórzaną kurtkę podbitą futrem, ręce schował głęboko do kieszeni dżinsów. Na Marsie było zimno.
Jamie, nadal w skafandrze, potrząsnął głową w hełmie.
— Tak serio, Al, to nie pamiętam, żebyś coś o tym mówił.
— E, musiałem ci powiedzieć — odparł Al. — Do licha, prowadzę cię tu od czasów, kiedy byłeś dzieckiem.
— Wiem, dziadku — rzekł Jamie. Jego skafander znikł. Podobnie jak Al, miał na sobie dżinsy i kurtkę. I błękitną czapkę z daszkiem. — Dziękuję.
Al zaśmiał się.
— No, dalej. Jamie, chodź, oprowadzę cię po tym starożytnym miejscu.
Gdzieś za nim Jamie usłyszał szum wody.
Jamie obudził się natychmiast. Usiadł i zobaczył, ze prycza Dexa jest pusta, usłyszał szum wody z toalety.
Sen odpłynął w nicość. Jamie poczuł rozczarowanie, bo skończył się tak szybko i Al nie może mu pokazać wioski, nie odkryją razem jej tajemnic.
Dex wyszedł z toalety rozradowany i odświeżony.
— Hej, wiesz, że za dwa dni Boże Narodzenie?
— Rzeczywiście. Nie pomyślałem o tym.
— To dostałeś niesamowity prezent świąteczny, Jamie, chłopczyku.
Jamie spojrzał na młodszego mężczyznę.
— Nie ja. My. Ty i cała reszta zespołu w bazie. Dex uśmiechnął się.
— Ty, chłopie. Ty nas tu doprowadziłeś. Nie byłoby nas tu, gdybyś się nie uparł.
Stojąc na chłodnej plastykowej podłodze i machając palcami u stóp, Jamie rzekł:
— No cóż, ale tu jesteśmy. Zatem do roboty.
— Jasne.
Złapali jakieś przekąski, wypili trochę soku, co mogło uchodzić za namiastkę śniadania, niecierpliwi, by jak najszybciej dostać się do wioski. Dex zaczął wkładać skafander, Jamie sprawdzał wiadomości, które napłynęły przez noc. Lista przesuwała się w nieskończoność.
— Wszyscy krewni i znajomi królika chcą nam coś przekazać — zawołał do Dexa.
Trumball wtoczył się niezgrabnie do kokpitu w butach i spodniach od skafandra.
— Coś od mojego staruszka?
Jamie przejrzał listę i potrząsnął głową. Connors — czy kto tam pracował przy konsoli łączności — oznaczył gwiazdką wszystkie wiadomości, które uznał za ważne. Tak oznakowano wszystkie wiadomości od sieci telewizyjnych. Dwie wiadomości oznaczono dwoma gwiazdkami. Jamie otworzył je. Jedna była od Waltera Laurence’a z MKU; Jamie podejrzewał, że była pisana raczej pod dziennikarzy niż dla niego. Nadawcą drugiej był szef działu archeologii MKU, łysy osobnik w średnim wieku, o wysuszonej na pergamin twarzy i przenikliwych zielonych oczach.
— Niczego nie dotykać — ostrzegł ich cztery razy pod rząd.
— Cokolwiek byście znaleźli w tych budowlach czy dookoła, niczego nie dotykać. Chcę, żebyście to zrozumieli na sto procent. Niczego nie dotykać. Niczego nie ruszać.
Trumball zaśmiał się.
— On chyba chce, żebyśmy niczego nie dotykali. Jamie odwzajemnił uśmiech.
— Na to wygląda, nie?
— Odpisz mu i zapytaj, czy możemy sobie wziąć parę drobiazgów na pamiątkę.
— Żeby dostał zawału? Dzięki.
Śmiejąc się, Trumball ruszył do tylnej części modułu, by dokończyć nakładanie skafandra. Jamie przejrzał jeszcze raz listę wiadomości; od ojca Dexa nic, choć widział parę osobistych wiadomości dla siebie od Li Chengdu i ojca DiNardo.
Będą musiały poczekać, pomyślał. Mamy coś do zrobienia, nawet jeśli nie wolno nam niczego dotykać.
Długi zjazd na linie jest jak pielgrzymka, pomyślał Jamie. Można oczyścić umysł ze wszystkich innych myśli i przygotować się na to doświadczenie.
Trumball nalegał, by razem z Jamiem spuścili na dół jedną z zapasowych minikamer wideo. Podłączył ją do nadajnika wielkości dłoni, który ze sobą zabrali, żeby można było automatycznie przesyłać obraz do bazy. Blisko brzegu niszy mieli zamontować parę trójnogów, by uzyskać statyczny obraz wioski oraz przekaźnik komunikacyjny, który pomoże im się komunikować, gdy będą w budynku.
Jamie dotarł do brzegu niszy i zwolnił tempo opadania. Poranne słońce wlewało się do niszy, przez co budynek wyglądał, jakby świecił.
Nadal tu jest, pomyślał Jamie. To nie sen. To się dzieje naprawdę.
Przez chwilę wydało mu się, że słyszy śmiech dziadka. To jasne, że to się dzieje naprawdę, rzekł AL Zawsze było naprawdę.
Przerzucił się na brzeg szczeliny i postawił stopy na skalnym podłożu. Następnie zdjął uprząż i odesłał ją do Dexa, czekającego niecierpliwe na brzegu kanionu.
Jamie podszedł wolno do najbliższego otworu w ścianie, zauważając, że zostawia odciski stóp na gruncie. Kurz. Burza go nawiewa. Ciekawe, czy warto w nim kopać, żeby zobaczyć, czy jest pod nim coś zagrzebane.
Niczego nie dotykać, powiedział ekscentryczny stary archeolog. Jak możemy tam wejść i niczego nic dotykać?
Otwór był szeroki jak normalne ziemskie drzwi, ale o połowę niższy. Nie byli wysocy, pomyślał Jamie. A może to było wejście dla zwierząt domowych czy hodowlanych.
Wyciągnął rękę i dotknął ściany. Twarda i gładka. Nie przypomina suszonej na słońcu cegły. Jakiś kamień. Może to łupek.
— Ruszam w dół — zgłosił się Dex.
— Dobrze — odparł Jamie z roztargnieniem, chcąc jak najszybciej przejść przez otwór i zobaczyć, co jest w środku budynku. Obiecał jednak Dexowi, że poczeka, by obaj mogli wejść razem.
Przyjrzał się murowi na całej długości, aż do miejsca, gdzie mur ginął w mroku. Jeszcze dwa wejścia, mniej więcej takiego samego rozmiaru jak pierwsze.
Jakiś odruch skłonił go do podejścia do brzegu jaskini. Szedł brzegiem, słuchając w słuchawkach Dexa pomrukującego i dyszącego z wysiłku.
Są! Wiedziałem, że gdzieś muszą być. Stopnie wycięte w ścianie klifu. Nic specjalnego, parę nacięć w kamieniu, tyle, żeby postawić stopę i chwycić się ręką. Jamie opadł powoli na czworaki i wyjrzał za krawędź. Klif opadał na dół aż do dna kanionu, co przyprawiło go o zawrót głowy.
Zobaczył wystrzępioną, wijącą się linię stopni wyciętych w skale klifu. Wykorzystywały wszystkie możliwe półki i punkty podparcia. Niełatwa musiała być droga w górę, zwłaszcza jeśli coś nieśli.
Mieli ręce i nogi, pomyślał. Może nie dokładnie takie jak my, ale mieli ręce i nogi, za pomocą których mogli się wspinać po tych stopniach. Może uprawiali rolę na dnie kanionu?
Dlaczego wybudowali wioskę tak wysoko? Co ich tutaj wygnało?
— Gdzie jesteś? — odezwał się Dex.
Zobaczył odzianego w skafander Trumballa, wiszącego w uprzęży przy wejściu do jaskini, trzymającego się mocno liny.
— Z twojej lewej strony, koło skraju — rzekł Jamie.
— Och. A myślałem, że jednak nie wytrzymałeś.
— Nie, czekałem na ciebie — odparł Jamie, patrząc na kołyszącego się w uprzęży Dexa.
— Co ty robisz? Modlisz się?
Jamie wstając uświadomił sobie, że to musiało tak wyglądać. Ostatni raz byłem w kościele na własnym ślubie, pomyślał.
— Może zbuduję tu kapliczkę — zaproponował.
— Niezły pomysł — odparł Dex.
Jamie podszedł do Dexa i złapał go, gdy ten próbował się rozhuśtać tak, by trafić do niszy. Kiedy już młodszy mężczyzna postawił pewnie stopy na podłożu jaskini, Jamie pomógł mu wyplątać się z uprzęży i przypiął ją do kotwiczki, którą zostawił poprzedniego dnia.
— Dobrze — rzekł radośnie Dex. — Chodźmy zobaczyć, co tu dla nas mają.
Jamie podprowadził go do najbliższego wejścia.
— Tędy się wchodzi?
— Tędy albo którymś z pozostałych, są takie same. Dex mruknął coś, po czym schylił się i ruszył.
— Pamiętaj o protokole — rzekł Jamie. — Nie dotykamy niczego, co znajdziemy w środku.
— Z wyjątkiem suwenirów — zauważył błyskotliwe Dex.
— Niczego — powtórzył bezbarwnym tonem Jamie.
Dex przepełzł przez niski, prostokątny otwór w ścianie, uważając, by nie zahaczyć kamerami VR. Zdecydowali, że tego dnia on będzie je miał na sobie. Opadając na kolana i ręce, Jamie przeszedł za nim do wnętrza marsjańskiej budowli. Podniósł się w pomieszczeniu, które było obszerne, ale niewygodnie niskie; kamera wideo zamontowana na jego hełmie zahaczała o sufit, przez co Jamie musiał się lekko pochylić.
— W koszykówce by z nami nie wygrali — rzekł Dex, obracając się powoli na środku pomieszczenia.
— Międzyplanetarne igrzyska olimpijskie — zadrwił Jamie. Pozbawiona okien komnata była zaskakująco jasna, ale całkowicie pusta, z podłogą pokrytą czerwonym pyłem.
— Powinniśmy pobrać próbki tego pyłu — rzeki Dex.
— Jeszcze nie teraz.
— No przestań, Jamie! Stary pierdzioch przecież nie miał na myśli tego, żeby nie ruszać pyłu na podłodze.
— To spytajmy najpierw starego pierdziocha — rzekł Jamie. — Czy kto tam będzie z nami przy tym pracował.
Dex milczał przez chwilę, po czym zachichotał:
— Pewnie się próbują pozabijać, walcząc o dostanie się do komitetu, który się tym zajmie.
Jamie miał pewne doświadczenie w zapasach akademickich.
— A wiesz, że możesz mieć rację.
— Już widzę tych antropologów i paleontologów skaczących sobie do gardeł.
— Nauka w pełnej krasie.
— Cóż — dodał Dex — będziemy musieli odgrodzić te pomieszczenia sznurkiem, żeby turyści nie biwakowali tu na dziko.
Serce podskoczyło Jamiemu do gardła.
— Turyści?
— No wiesz, jak w muzeach — mówił dalej Dex — pokazują ci komnatę, gdzie żył jakiś król. Odgradzają sznurkiem wejście, więc możesz zajrzeć, ale nie możesz niczego dotykać.
— Nie możemy tu wpuszczać turystów.
— Pewnie już się ustawiają w kolejce, chłopie. Przeglądają najnowsze katalogi L.L. Bean w poszukiwaniu skafandrów i sprzętu kempingowego na wakacje na Marsie.
— To nie jest śmieszne, Dex.
Dex milczał przez chwilę. Potem odparł cicho:
— Wiem. Ale to się stanie, Jamie. Żaden z nas tego nie powstrzyma.
Jamie nie miał ochoty kłócić się z Dexem. Nie tutaj, powiedział sobie.
— No, dalej — rzekł. — Zobaczmy, co tu jeszcze mamy.
— Czekaj sekundkę — Dex odpiął cyfrowy aparat od paska. — Lepiej pstryknijmy trochę zdjąć, jak bądziemy szli. Stary pierdzioch nie powinien mieć nic przeciwko lampie błyskowej, jak sądzisz?
— Jasne, zrób — odparł Jamie, rozmyślając. Powinniśmy pobrać zeskrobiny ze ścian i spróbować jakoś datować tę budowlą. Pył jest prawdopodobnie całkiem świeży. Ale ile lat liczy sobie ten budynek?
Dex szalał z aparatem, a Jamie obracał się powoli, by kamera zamocowana na jego hełmie zarejestrowała pełne trzysta sześćdziesiąt stopni widoku komnaty.
Potem szli, lekko pochyleni, od jednej komnaty do drugiej, opadając na kolana i ręce, gdy musieli pełznąć przez niskie otwory, idąc niepewnie, jak para małp, przemierzali starożytną siedzibą, zostawiając po sobie ślady butów w rdzawym marsjańskim pyle.
Ile to ma lat? Jamie nie przestawał się zastanawiać. Ile lat minęło od czasu, kiedy ktoś tu mieszkał?
Weszli do większej, centralnej komnaty, która miała w suficie prostokątny otwór.
— Świetlik — rzekł Jamie. — W ten sposób oświetlali te pomieszczenia.
— Jak w pałacu w Knossos — przytaknął Dex. Kiwając głową, Jamie mruknął:
— Okres minojski. Starożytna Kreta.
— Tędy można wejść na górę — rzekł Dex, wskazując na kwadratowy otwór.
Nie było tam jednak żadnej drabiny ani schodów prowadzących na górne piętro. Sufity były tak nisko, że Jamie złapał skraj otworu i podciągnął się przez niego. Z wysiłkiem, nawet mimo marsjańskiej grawitacji, postawił kolano na podłodze, wywindował się z otworu i wstał na równe nogi.
— Potrzebujesz pomocy? — zaproponował Dexowi.
— Jeśli ty potrafisz, to ja też — odparł młodszy mężczyzna. Jamie słyszał, jak dyszy i sapie wspinając się, aż w końcu stanął obok niego.
— Pestka — wysapał Dex.
Jamie uśmiechnął się do siebie wewnątrz hełmu.
Powoli doszli aż na dach i przemierzyli go, mając niecały metr nad hełmami skalne sklepienie. Jamie poczuł lekką klaustrofobię, gdy zobaczył masywną skałę zwisającą tak blisko niego.
— Wszędzie pusto — rzekł Dex. — Ani śladu mebli, koszy czy kawałków ceramiki.
— Może jest coś w tym pyle — zasugerował Jamie, wiedząc, że chwyta się brzytwy.
— Nie, tego pyłu nie ma na tyle, żeby schował się w nim choć ułamek ceramiki.
— Więc musieli zabrać wszystko ze sobą.
— Na pewno tutaj niczego nie zostawili.
Cały budynek był pusty. Jakby został wysprzątany, całe eony temu. Ograbiony? Porzucony przez budowniczych? — zastanawiał się Jamie. Dlaczego? Kiedy?
I wtedy wszystko uderzyło w niego z całą mocą, z taką siłą, że poczuł, jak miękną mu kolana.
Tutaj żyli rozumni Marsjanie! Wspięli się od dna kanionu i zbudowali tę wioskę. Kiedy? Jak dawno temu? Co się z nimi stało? Dokąd odeszli?

Soi 102: Wieczór


Jamie wiercił się niespokojne w fotelu kokpitu łazika. Przetarł oczy. Czytał wiadomości już od paru godzin.
— Więcej czasu zajmuje odpowiedzenie na te wszystkie wiadomości niż sam pobyt w wiosce — poskarżył się.
Dex siedział po turecku na swojej pryczy z twarzą oświetloną ekranem laptopa.
— Wszyscy chcą nam pogratulować — rzekł — i zgarnąć choć trochę zasług.
— Tak sądzę.
Podzielili się odpowiadaniem na wiadomości z Ziemi. Dex załatwiał swoją połowę ze swojej pryczy. Jamie poczuł burczenie w żołądku; już dawno minęła pora kolacji. Wysłał już piętnastominutowy raport do mediów, dla wszystkich stacji czy gazet, które chciały z niego skorzystać. Jamie wyobrażał sobie, jak spece od filmu skrócą go do niewielkiej migawki.
— Zróbmy sobie przerwę na coś do jedzenia — zaproponował Jamie.
— Dobry pomysł! Czekaj chwilę. Jest coś od ojca DiNardo z Rzymu. — Dex zaśmiał się. — Wiesz co? Nasz jezuita-geolog za łapał się na stołek przewodniczącego zespołu archeologicznego Co powiesz na taką polityczną sztuczką?
— DiNardo? Poczekaj, zobaczą, co ma do powiedzenia. Jamie postukał w klawiaturę między fotelami w kokpicie i na ekranie pojawiła się ciemna, jowialna twarz DiNardo.
— …gratulacje ze szczerego serca — mówił ksiądz. — Bóg by} dla was łaskawy. I łaskawy dla mnie. Jak wspomniałem, MKU zwróciło się do mnie, czy nie przyjąłbym stanowiska szefa komisji kierującej pracami nad marsjańską budowlą.
Dex wyszczerzył się do Jamiego przez całą długość modułu. Jamie wiedział, co ma na myśli: przez ostatnich trzydzieści sześć godzin w ciemnościach zalśniło wiele noży.
— Najwyraźniej archeologowie i paleontologowie nie mogli podjąć decyzji w kwestii powołania jednego ze swoich ludzi na to stanowisko, więc doktor Li zasugerował, bym ja podjął się tego zadania, jako osoba neutralna, nie faworyzująca żadnej ze stron.
— Niezbadane są ścieżki Pana — mruknął Dex.
— Pewna liczba antropologów także domagała się, by ich uwzględnić — mówił dalej DiNardo — ale nie jestem przekonany, czy antropolodzy w ogóle powinni brać udział w tych badaniach. Jest oczywiste, że Marsjanie nie są ludźmi, z definicji. Jednakże antropolodzy nalegają na dopuszczenie ich do badań.
Wiedząc, że otrzymanie odpowiedzi zajmie przynajmniej pół godziny, DiNardo mówił dalej, nie zatrzymując się nawet na wzięcie oddechu, a przynajmniej tak się Jamiemu wydawało. Ten człowiek jest solidnie podekscytowany. Za spokojną maską, jaką starał się utrzymywać, DiNardo był równie podekscytowany jak on sam.
A właściwie czemu nie? — spytał Jamie w duchu. To jest największe odkrycie w historii ludzkiej rasy. Nie jesteśmy sami! Na Marsie są — były — istoty rozumne.
Ksiądz w końcu zakończył przemowę.
— Zapewne wam już powiedziano, żebyście nie dotykali niczego obok ani w samym budynku. Jutro powinniście ustawić tyle kamer, ile się tylko da, w środku i na zewnątrz.
— Dużo dziś zrobiliśmy — powiedział Dex, bardziej do siebie niż do obrazu na ekranie. Jamie zrozumiał, że DiNardo jeszcze nie widział zdjęć przesłanych na Ziemię.
— Następnie chciałbym, żebyście nagrali przejście przez cały budynek za pomocą systemu VR. Dzięki temu więcej ludzi zrozumie, w jakim celu tam jesteście.
Jamie skinął głową. To ma sens, pomyślał. Obraz DiNardo patrzył na nich zdecydowanie z ekranu, na kogoś czy coś za kamerą.
— Muszę już kończyć. Zorganizowaliśmy konferencję całej komisji i muszę jej przewodniczyć. Odezwę się jutro. Do zobaczenia i niech Bóg będzie z wami.
— Amen — rzekł Dex. — A teraz jemy.
Gdzieś w połowie gotowego dania Dex podniósł wzrok znad tacki i powiedział:
— Ten seans VR, którego domaga się DiNardo, to będzie olbrzymia atrakcja turystyczna.
Jamie zmusił się, by nie przestać żuć.
— Ludzie będą kupowali podróż po wiosce, nie wychodząc z domu. Przez co nabiorą apetytu na prawdziwą.
— Pewnie można zrobić na tym pieniądze — rzekł Jamie, starając się nie podnosić głosu.
— Tak.
Jamie przełknął ostrożnie, po czym zapytał:
— Jakieś wieści od twojego ojca?
— Nic, ani słowa. — Dex łyknąć soku, po czym ostrożnie odstawił plastykowy kubek na stół pomiędzy nimi. — Och, jeszcze trochę poczeka, zanim się odezwie. Każe mi poczekać dzień albo dwa i wtedy zadzwoni. Kochany stary ojciec zawsze uważał, że mi się w głowic przewróciło, więc przekłuwa mój balonik, kiedy tylko uzna to za konieczne. Czyli zawsze.
Jamie usłyszał w głosie Dexa coś więcej niż sarkazm. Ból.
— Jestem pewien, że jest z ciebie dumny — rzekł.
— Taa — odparł Dex. — Naprawdę dumny. Aż mu guziki odpryskują.
Jamie nic nie powiedział.
— Wiesz, jeśli jest naprawdę dumny, głęboko to ukrywa. I jest w tym świetny — w ukrywaniu dumy ze swojego jedynego syna marnotrawnego.
— Przepraszam, że o tym wspo mniałem.
— Och, nic szkodzi, Jamie. To nie twój problem. — Dex złapał kubek z sokiem i osuszył go. Następnie wstał od wąskiego stołu i zapytał: — A co powiesz na przemieszczenie kopuły tutaj? Nie możemy cały czas urzędować w łaziku.
— Wiem — odparł Jamie. — Myślałem o tym. — No i?
— Przeprowadzka kopuły to niezłe zadanie — rzekł Jamie. — Zajmie całe tygodnie.
— Idę o zakład, że możemy to zrobić między Bożym Narodzeniem a Nowym Rokiem.
— To zajmie więcej czasu.
— No to co? Mamy jeszcze ponad szesnaście miesięcy. Przecież nie będziesz kursował tam i z powrotem z obecnej bazy tutaj przez cały czas, nie?
— Istotnie, to niepraktyczne — przyznał Jamie.
— Więc ja opracuję plan przeprowadzki kopuły, całej bazy, lądownika, generatorów, wszystkiego.
— I wtedy będziemy gotowi do przyjmowania turystów podczas następnej misji, o to chodzi?
Dex wyglądał na szczerze zaskoczonego, wręcz zszokowanego.
— Turystów? Nie mówię o turystach. A przynajmniej jeszcze nie. Jakaś kolejność musi być, chłopie.
— Tak — odparł Jamie. — Jakaś kolejność musi być.

Manhattan


Powinienem być w domu, z rodziną, pomyślał Roger Newell. Na litość boską, jest Wigilia. Czuję się, jak Bob Cratchit w obliczu starego Scrooge’a.
Darryl C. Trumball, siedzący po drugiej stronie okrągłego stolika, wydawał się zupełnie nieświadom tłumów przemykających za oknami salonu. Klub mieścił się o pół przecznicy od biura Newella, w budynku siedziby sieci. Newell często tam bywał, więc został natychmiast rozpoznany przez hostessę, która posadziła go przy oknie. Newell wolałby stolik gdzieś dalej, ale nie chciało mu się dopominać.
Wiedząc, że jazda limuzyną na Manhattan zajmie dużo czasu, Trumball przyjechał pociągiem ekspresowym na Grand Central Station specjalnie po to, żeby się spotkać z ważnymi osobami z mediów. To był dla niego długi i potencjalnie bardzo zyskowny dzień.
— Powiedziałem już wszystkim innym, mówię i panu, możecie wykorzystać wszelki nakręcony przez nich materiał — mówił Trumball, pochylając się nad swoją szkocką z lodem — byle nie materiał VR.
— Mamy teraz własną sieć VR — odparł Newell — i moglibyśmy…
— Nie — odparł stanowczo Trumball. — Będziemy sprzedawać wirtualną wycieczkę po marsjańskicj wiosce naszym własnym klientom. Bez problemu możemy zarobić pięćset milionów na pierwszym seansie.
— Nasi widzowie…
— Czy może pan wyłożyć pięćset milionów dolarów na materiał VR?
— Pięćset milionów dolarów? — pisnął Newell. — Oczywiście, że nie. Nic w tym rodzaju.
— Sam pan widzi — Trumball rozsiadł się wygodnie z chłodnym uśmieszkiem.
— Przygotowujemy specjalny materiał z wioski — rzekł Newell. — W paśmie największej oglądalności! Specjalny program naukowy w paśmie największej oglądalności! Tego nie było od czasów…
— I bardzo dobrze — przerwał mu Trumball. — Ale ani pan, ani żadna inna sieć nie dostanie materiału VR. Chyba, że wyskoczycie z pięciuset milionów dolarów.
Newell potrząsnął głową. Sprzeciwiał się już pomysłowi z programem o marsjańskiej wiosce w paśmie największej oglądalności, ale garniturowcy z góry zignorowali jego rady. Programy naukowe nie przyciągają publiczności i Newell doskonale o tym wiedział. Cóż, może z tym specjalnym programem o marsjańskiej budowli będzie lepiej, ale przecież wszyscy już widzieli zwykły materiał. Budynek niczego nie robi, po prostu jest, pusta skorupa. Znowu gadające głowy, niektóre w skafandrach, więc nawet nie da się zobaczyć ich twarzy, na litość.
— Oczywiście — rzekł powoli Trumball, sięgając po swojego drinka — kiedy już pokażemy materiał VR naszym własnym klientom, będziemy skłonni sprzedać jakiejś sieci pierwszą projekcję po nas.
Newell natychmiast nachylił się bliżej.
— Ile?
Trumball pociągnął łyk szkockiej, oblizał wargi i odparł:
— Global News zaproponowała mi dziś po południu dziewięćdziesiąt pięć milionów. Przebija pan?
Harry Farber praktycznie siedział z nosem w ekranie telefonu. Widział własne odbicie nałożone na durną gębę handlowca, producenta z Minneapolis. Harry był cały spocony, czerwony, z grymasem na twarzy.
— Nie stoją ani chwili w sklepie! — prawie krzyczał. — Sprzedajemy je tak szybko, że dziś rano prawie wywaliło nam program magazynowy!
— To cudownie, panie Farber — powiedział dureń. — Wie pan, wszyscy sprzedawcy detaliczni informują nas o takiej sprzedaży. Zestawy VR sprzedają się jak świeże bułeczki na całym świecie.
— Tak, aleja potrzebuję kolejnych sześciu tuzinów i to terazl Przedstawiciel producenta nie wydawał się zakłopotany.
— Panie Farber — rzekł z łobuzerskim uśmieszkiem — gdyby pan tylko wiedział, ile razy w ciągu ostatnich paru dni słyszałem to samo żądanie…
— Ale mnie są potrzebne! — upierał się Farber. — Klienci czekają na nie w sklepie już teraz! — Pomachał ręką w kierunku kolejki co bardziej niecierpliwych klientów czekających przy ladzie.
— I dostanie je pan, panie Farber. Jak tylko będziemy je mieli. — To znaczy kiedy?
Handlowiec spojrzał na biurko, pewnie na jakiś harmonogram albo fakturę. — Jakiś tydzień do dziesięciu dni, panie Farber.
— Tydzień? Czy pan oszalał? Transmisja z Marsa ma być jutro! Z Marsa!
— Robię, co mogę, panie Farber — powiedział handlowiec, potrząsając ze smutkiem głową. — Odkryli tam jakąś wioskę czy coś, więc wszyscy chcą kupić zestawy VR.

W studiu


W studiach telewizyjnych na całym świecie wiadomość o budowli na Marsie wyzwoliła ożywione dyskusje.
— Już jutro, stanowczo — mówiła urocza starsza pani o siwych włosach. Mrużyła oczy nie przyzwyczajona do telewizyjnych reflektorów.
— Jezus wróci na Ziemię jutro? — spytał prowadzący, próbując ukryć niedowierzanie.
— To Boże Narodzenie. Jego urodziny.
Prowadzący wywiad usiłował przybrać współczujący wyraz twarzy. Przez wszystkie lata pracy w TV widywał już rozmaitych świrów i fanatyków religijnych. W duszy westchnął sobie. Dopóki ta babcia uczepiła się swojego dziwacznego proroctwa o powrocie Jezusa na Ziemią w dzień Bożego Narodzenia, jest coś warta, zawsze to parę punktów oglądalności. Przynajmniej dziś.
W prawic niewidocznym odbiorniku, który miał w lewym uchu, rozległ się głos reżysera programu, nieustępliwej Murzynki, której praca zależała właśnie od oglądalności.
Powtórzył pytanie, które mu podrzuciła.
— Nasz Pan opuścił Ziemię ponad dwa tysiące lat temu. Gdzie był przez ten czas?
— Oczywiście, że na Marsie — rzekła babcia z uśmiechem świętej. — Czekał na nas na Marsie, aż go tam znajdziemy.
— To jest absolutna bomba — powiedział astronom. Był młodym, brodatym człowiekiem w luźnych, wypłowiałych spodniach i flanelowej koszuli w kratę. W nieogrzewanym obserwatorium było zimno, choć kalifornijskie słońce świeciło prosto z bezchmurnego, błękitnego nieba.
Kamerzysta wyraźnie drżał. Dziennikarka miała nadzieję, że na zdjęciach nie będzie tego widać. Sama była twardą sztuką i bez względu na to, jak jej było zimno, potrafiła całkowicie nad sobą zapanować.
— Ma pan na myśli znalezienie budynku na Marsie? — upewniła się dziennikarka.
— Znalezienie inteligentnego życia! — wykrzyknął młody astronom. — Inteligentnego! Na najbliższej nam planecie!
— Co to oznacza dla naszych widzów? Astronom spojrzał prosto w obiektyw kamery.
— To oznacza, że nie tylko życie, ale prawdopodobnie inteligencja są w kosmosie czymś powszechnym. Nie jesteśmy sami. Inteligencja może być równie pospolita jak węgiel czy woda. Wśród gwiazd pewnie można spotkać miliony rozumnych cywilizacji.
Dziennikarka zadrżała mimo woli.
Wódz narodu Nawaho zamrugał, nieprzyzwyczajony do poświaty telewizyjnych jupiterów. Ostatnim razem pokazał się w telewizji, gdy FBI zrobiło nalot na rezerwat w poszukiwaniu narkotyków, nie pozwalając policji rezerwatowej na zajęcie się sprawą. Twierdząc, że policja Nawaho mogła być przekupiona przez podejrzanych. Uch!
Wyprostowanie tej sprawy wymagało mnóstwo wysiłku i pracy prawników z Ludu i tych z Waszyngtonu. A teraz wreszcie nadszedł szczęśliwy dzień.
Reporter podstawił mu mikrofon i spytał:
— Jak się pan czuje ze świadomością, że to Nawaho odkrył wioskę na Marsie?
Wódz wzruszył ramionami i pokiwał głową:
— Chyba całkiem dobrze.
Reporter odczekał chwilę, a skoro nie usłyszał dalszej części odpowiedzi, skrzywił się lekko i zapytał:
— Co może pan powiedzieć o doktorze Watermanie? Wódz zastanowił się przez chwilę. Reporter zgrzytał zębami z frustracji, mając nadzieję, że w studio będzie czas na wycięcie tych denerwujących przerw.
— Nigdy nie spotkałem Jamiego Watermana — odparł w końcu wódz. — Ale dobrze znałem jego dziadka. Al przez wiele lat prowadził sklep w Santa Fe.
— Tak, słyszeliśmy — nie zdzierżył reporter. — Ale rozmawiamy o Jamiem Watermanie, naukowcu na Marsie.
— Wie pan, on jest tylko w połowie Nawaho — rzekł powoli wódz. I uśmiechnął się. — Ale to chyba wystarczy, nie?
Reporter skrzywił się. Spędził pół pieprzonego dnia, żeby dotrzeć na ten wywiad i dostaje takie gówno.
Hodell Richards uśmiechnął się z widocznym samozadowoleniem.
— Może teraz mi uwierzą.
Richards był szczupłym mężczyzną o prawie artystycznym wyglądzie, z wiecznie młodą twarzą, która sprawiała, że starsze kobiety natychmiast wykazywały wobec niego uczucia macierzyńskie. Cieniuteńki wąsik, blond włosy barwy popiołu, sięgające do kołnierzyka marynarki z tweedu.
Siedział w studiu telewizyjnym w Anglii, z kosztowną skórzaną aktówką na kolanach i opartymi na niej dłońmi. Jego rozmówcą była kobieta o czerwonych włosach i wyraźnym stylu, specjalizująca się w opowieściach o porwaniach przez UFO i tajemniczych procedurach medycznych.
— Zatem wierzy pan, że Marsjanie nie wyginęli? Że nadal istnieją?
— Mam na to dowody — odparł Richards, bębniąc palcami po swojej aktówce.
— I odwiedzają Ziemię? — spytała prowadząca.
— Mają bazę na Ziemi — odparł. — W Tybecie.
— Ale po co?
— Chcą rozprzestrzenić własny gatunek. Zapładniają ziemskie kobiety i zmuszająje do rodzenia marsjańskich dzieci.
— Ach, tak — rzekła dziennikarka.
W Barcelonie niemieckojęzyczny szwajcarski samozwańczy ekspert w dziedzinie kosmosu ukazał zniechęconą twarz dziennikarzowi, znużonemu życiem Katalończykowi z nadwagą, który uważał się za przenikliwego reportera. Ponieważ dziennikarz nie mówił po niemiecku, a gość nie mówił po hiszpańsku, wywiad prowadzono po angielsku. Na ekranie pojawiały się oczywiście napisy z tłumaczeniem.
— Więc sądzi pan, że marsjańska wioska…
— To fałszerstwo — rzekł obojętnym tonem ekspert.
— Chce pan powiedzieć, że to wszystko jest oszustwem?
— Tak, oszustwem spreparowanym przez NASA.
— Po co mieliby robić coś takiego?
— Oczywiście po to, żeby zdobyć poparcie dla badań kosmosu. Dziennikarz zawahał się na ułamek sekundy, po czym zapytał:
— Miałem wrażenie, że ta wyprawa na Marsa jest finansowana z prywatnych źródeł, nie przez NASA.
Ekspert zareagował krótkim parsknięciem.
— Właśnie to próbują nam wmówić, tymczasem za wszystkim ukrywa się rząd Stanów Zjednoczonych.
— Ale jak można zrobić fałszywy budynek na Marsie? Chce pan powiedzieć, że badacze sami to zbudowali? W końcu jest ich tam tylko ośmiu.
— A czemu pan sądzi, że to jest na Marsie? Zbudowali to gdzieś w Arizonie albo w Teksasie.
— Naprawdę?
— Oczywiście.
— Chciałbym podkreślić — powiedział profesor do gospodarza Tonight Show — że nie mamy pojęcia, jak wyglądali Marsjanie.
Za nim wisiały jaskrawe malunki przedstawiające rozmaitych ufokców.
— W ogóle? — spytał gospodarz, uśmiechając się promiennie.
— W ogóle. Mogli mieć tuzin nóg albo żadnej. Po prostu nie wierny.
— I pewnie nie wyglądali jak ten osobnik — Gospodarz wskazał na eteryczną postać o sarnich oczach.
— Raczej nie — odparł profesor. — I również nie tak, jak ten. Wskazał kciukiem na oślizłe stworzenie z mackami rodem z Wojny kwiatów!
Gospodarz westchnął.
— Najprawdopodobniej wyglądają jak moja teściowa.



Wigilia


Jamie i Dex pracowali ciężko przez cały dzień, ustawiając cztery przewiezione ze sobą aparaty, fotografując wszystko, co znalazło się w zasięgu wzroku i przemieszczając je na nowe miejsce, raz za.
— Czuję się jak pomocnik asystenta kamerzysty na planie filmowym — poskarżył się Dex.
— Ja też, chłopie — odparł Jamie.
Po spędzeniu całego poranka na robieniu zdjęć, Jamie uruchomił sprzęt VR i odbył powolny spacer po całym budynku, piętro po piętrze, aż dotarł na dach. Dex szedł z nim i stawał przy ścianach i na środku różnych pomieszczeń, aby widzowie mieli jakieś pojecie o skali każdej komnaty.
Wreszcie, gdy słońce już chowało się za południowo-zachodni horyzont, Jamie wyłączył sprzęt VR i ruszyli na parter.
Zakładamy, że była to budowla mieszkalna — rzekł Jamie do myśląc głośno. — Choć może tak nie było. Może to jakiś magazyn, na przykład zboża.
— Albo ośrodek religijny — dodał Dex.
— Nie ma śladu żadnych mebli czy sprzętów — mówił dalej Jamie. — Zwykle znajduje się takie rzeczy w miejscach, gdzie ludzie mieszkają i pracują.
— Może to była forteca — zasugerował nagle Dex. — Wiesz, coś jak zamek. Może przychodzili tu z dołu i chowali się przed wrogami.
Jamie już przemyślał tę możliwość.
— To i tak powinny być jakieś ślady życia, jakieś meble, ceramika.
— Taa — zgodził się Dex, gdy doszli do prostokątnego otworu w dachu. — Jakaś złamana włócznia. Albo parę.
— Groty strzał i włóczni.
— Może to świątynia — wrócił do poprzedniej koncepcji Dex.
— Może — odparł Jamie i klęknął przy otworze, by opuścić się na niższe piętro.
— Ale nie ma nic, co wyglądałoby na ołtarz.
Wisząc na rękach Jamie opuszczał się, aż dotknął stopami podłogi. Dex zrobił to samo i ruszyli do następnego otworu, który prowadził na parter.
— Ani okruszka — narzekał Dex.
— Może są gdzieś w tym pyle — rzekł Jamie. — Kiedy zaczniemy zmiatać pył, może wtedy coś znajdziemy.
Dex milczał do chwili, aż zeszli na parter. Szli powoli, zmęczonym krokiem, do niskich drzwi prowadzących na zewnątrz. Dopiero wtedy się odezwał:
— Problem polega na tym, że myślimy o tym w ludzkich kategoriach. A to nie byli ludzie. To Marsjanie.
— Obcy.
— Właśnie.
— Może nie mieli ołtarzy ani świątyń — rzekł Jamie. — Może nie potrzebowali fortec i nie musieli robić strzał ani włóczni.
— Może — zgodził się Dex.
Jamie myślał o tym, pomagając Dexowi włożyć uprząż.
— Może nawet nie wiemy, czego powinniśmy szukać — zastanawiał się.
Dex odepchnął się od skraju jaskini i wisiał w uprzęży, powoli się obracając.
— Może nie da się tu nic znaleźć.
— Trudno w to uwierzyć.
— Chyba że…
Jamie patrzył, jak Dex powoli znika mu z oczu.
— Chyba że co?
— Chyba że to miejsce jest aż tak stare, że rozpadło się wszystko poza kamieniem.
Jamie stał samotnie na brzegu skalnej rozpadliny i rozmyślał o tym aż do chwili, gdy Dex przysłał mu uprząż z powrotem.
— Prezent świąteczny już do was jedzie — rzekł Rodriguez z krzywym uśmieszkiem na ogorzałej twarzy o kwadratowej szczęce.
Jamie był w kokpicie, łącząc się z bazą, zaś Dex pilnował włożonych do mikrofalówki obiadów.
— Prezent świąteczny? O czym ty mówisz?
— Jest Wigilia, więc święty Mikołaj przywiezie wam prezent. — Oczy astronauty błyszczały.
— Że jak?
— Poczekajcie — rzekł Rodriguez.
Znikł z ekran i pojawiła się Stacy Dezhurova. Obraz był niewyraźny, trochę rozmyty. Jamiemu wydawało się, że Stacy prowadzi jeden z łazików.
— Ho, ho, ho — rzekła Dezhurova najniższym głosem, jaki mogła z siebie wydobyć. — Jestem waszym oficjalnym świętym Mikołajem!
Jamie musiał się uśmiechnąć.
— Gdzie masz brodę?
— Dajmy spokój drobiazgom. W całym tym planowaniu waszej wyprawy zapomnieliście, że jutro Boże Narodzenie, prawda?
— Chyba tak — przyznał Jamie.
— Nasz plan zakłada, że jutro nie pracujemy. Święto.
— A DiNardo i jego komisja o tym wie? — spytał ze złośliwym uśmiechem.
— DiNardo sam się tego domagał — rzekła Dezhurova. — Nie zapominaj, że on jest katolickim księdzem.
— Zgadza, się.
— Więc przywieziemy wam prezent — Stacy pozwoliła sobie na uśmieszek.
— Wy?
— Fuchida i Hali jadą ze mną tym samym łazikiem. Jedziemy do was.
— Będziemy mieli towarzystwo! — Dex wpadł do kokpitu i opadł na fotel.
— Tak jest.
Dezhurova podniosła głos, by słuchali uważnie.
— Zaraz. Jest coś jeszcze. Wieziemy wam świąteczny obiad.
— Sojowy indyk i podrabiany sos żurawinowy — natrząsał się Dex.
— Nie, nie, nie! — krzyknęła Dezhurova. — Prawdziwy indyk i prawdziwy sos z żurawin! Specjalne obiady zapakowane na Ziemi przez kontrolę lotów przed odlotem.
— Któż to u licha zrobił? — zastanawiał się Dex.
— To była niespodzianka dla nas wszystkich. Informacja była w dzisiejszych wiadomościach z Tarawy. Zobaczyłam ją dziś rano, jak odebrałam pocztę.
— Bożonarodzeniowa niespodzianka — rzekł Jamie.
— Dla wszystkich. Na Tarawie nie wiedzieli, że was nie będzie tu w święta, więc wam przywieziemy wasze porcje.
— Będziemy mieli gości na święta — rozpromienił się Dex. — Trzeba posprzątać, skoro szykuje się wizyta.
Vijay stała za Rodriguezem, patrząc, jak Stacy opowiada Dexowi i Jamiemu o świątecznej niespodziance.
Chciała jechać do kanionu razem z pozostałymi, ale wtedy Rodriguez i Craig zostaliby sami na święta. Tommy nie mógł opuszczać kopuły ze zranioną ręką i Vijay doszła do wniosku, że powinna zostać ze swoim pacjentem, tak na wszelki wypadek.
Poza tym Rodriguez i Trudy stali się nierozłączni, a teraz ona jechała do kanionu pomagać przy eksploracji ruin i Tommy wyglądał jak zbity pies. Święta bez ukochanej będą na pewno ponure.
Wiedziała, że ma dobry powód by zostać, ale nie był to jej prawdziwy powód. Wiedziała, że boi się tam pojechać, ze względu na Dexa i Jamiego, w obawie przed napięciami, jakie mogłoby to wywołać, kłopotów, jakie mogłaby spowodować. Dwa samce alfa same radziły sobie doskonale, nie było sensu pobudzać ich hormonów.
Ani własnych, przyznała się w duchu.
Jamie udał się na spoczynek myśląc, że jutro będzie bożonarodzeniowy poranek i będą mieli towarzystwo. Trzy przyjazne twarze będą im towarzyszyły przez święta.
Czuję się tu samotnie, przyznał, patrząc na zakrzywiony metal nad sobą. Nie ma tu nikogo poza Dexem, a ja jestem jak kowboj na wypasie za dawnych lat. Praca jest fascynująca i ciekawa, ale nocą, kiedy zbieramy się wokół ogniska, przydałoby się więcej przyjaciół.
Hali i Fuchida zostaną, zgodnie z planem, jaki objaśniła mu Dezhurova. Dex i ja przeniesiemy się do ich łazika i we czwórkę będziemy pracować przy wiosce. Stacy odjedzie starym gruchotem do bazy.
Nie powinienem go nazywać starym gruchotem. Dobrze nam służył. Jest wspaniały.
Zamknął oczy i zobaczył Vijay. Nagą. Błyszczącą od potu. Ciepłą, miękką, bezwolną w jego ramionach.
Szkoda, że nie przyjedzie. Odwrócił głowę i zobaczył Dexa leżącego na pryczy, z rękami splecionymi pod głową, gapiącego się w ciemność. Założę się, że też o niej myśli. Dobrze, że nie przyjeżdża. Niezłe byłyby święta, gdybyśmy rzucili się sobie do gardeł.
Nie, jest wystarczająco inteligentna, żeby tu nie przyjechać. Dex i ja zaczynamy się rozumieć. Gdyby tu przyjechała, wszystko poszłoby na marne.
Zerknął na Dexa jeszcze raz. On też o niej myśli. Gotów jestem się założyć.
Jakby podsłuchując jego myśli, Dex zwrócił się do Jamiego.
— Jak sądzisz, ile lat ma ten budynek? Jamie oparł się na łokciu.
— Nie wiem. Mam wrażenie, że jest bardzo stary, starszy niż wszystko na Ziemi. Ale to tylko takie wrażenie, przeczucie. Nie mamy żadnych dowodów.
Dex nadal trzymał dłonie pod głową.
— Jest jeszcze coś dziwnego — dodał. — Coś, co nie pasuje.
— Co takiego?
— Pomiary przepływów cieplnych wskazują, że Mars jest o wiele młodszy, niż nam się wydawało. Pod względem geologicznym oczywiście.
Jamie skinął głową w półmroku.
— Wulkany w Tharsis były aktywne jeszcze parędziesiąt milionów lat temu. Wnętrze planety jest o wiele cieplejsze, niż się spodziewaliśmy. Tak?
— Tak — potwierdził Jamie.
— Tylko że ta planeta jest na to o wiele za mała — oznajmił Dex. — Powinna była się oziębić już dawno temu.
— Tak, zgodnie z przyjętymi teoriami — przyznał Jamie. — Kiedy jednak teorie nie pasują do obserwacji…
— A teraz ten budynek. Sądzisz, że ma miliony lat? Albo więcej? Potrząsnął głową.
— Nie wiem. Tego musimy się właśnie dowiedzieć.
— Czy to się wszystko układa w jedną całość? W tym cały problem: czy wszystko, czego się dowiedzieliśmy, pasuje jakoś do siebie?
— Cóż, leżąc tu na pryczy na pewno nie znajdziemy odpowiedzi. Prześpimy się i będziemy myśleć jutro.
Usłyszał, że Dex cicho chichocze.
— Jasne. Jeśli nie zaśniemy, święty Mikołaj nie przyjdzie.
Dex nie mógł jednak spać. Ciekawość Marsa ustąpiła miejsca myślom o jego ojcu. Kochany staruszek. Pomogłem odkryć rozumne życie na Marsie, a on się nawet nie odezwał. Ani słóweczka, życzeń świątecznych. Typowe dla niego.
Jest zbyt zajęty odgrywaniem wielkiego finansisty, żeby wysłać mi choć słówko. Zbyt zajęty zbieraniem pieniędzy na następną wyprawę. I jeszcze następną. Wykorzystuje moje osiągnięcia, opowiadając wszystkim, jakim jestem wspaniałym synem, a przy tym dobiera im się do kieszeni.
Dex odwrócił się twarzą do ściany łazika. Kiedy wrócę, wszystko się skończy. Będę miał godziwy udział w sławie i odbiorę ją staruszkowi. Wykopię go. On będzie staruszkiem, a ja będę błyszczał w świetle reflektorów i posyłał kolejne wyprawy na Marsa. Pojadą tam wszyscy naukowcy: archeologowie, paleontologowie — do licha, powstanie pewnie nowy dział, nowa dyscyplina nauki. Antropologia obcych. Ksenologia, pewnie tak ją nazwą. Może ufunduję katedrę ksenologii w Yale i sam ją obejmę.
Nie, pomyślał. Muszę zająć stanowisko, jakie zajmuje teraz tata. Ja będę teraz wszystkim rządził. Ja będę zdobywał środki na następne wyprawy i organizował je. Normalna firma: Mars Expeditions Inc., C. Dexter Trumball, prezes zarządu i dyrektor zarządzający.
Będą fundował stypendia dla poszczególnych naukowców. Za naukowców zapłacą turyści! Tak to załatwimy. Z opłaty za każdego turystą bądziemy finansować przeloty naukowców. Świetnie!
Kiedy wrócą na Ziemią, bądę sławny. I zdyskontują tą sławą. Przelecą wszystkie debiutantki od Bostonu do Atlanty i oskubię ich tatusiów z forsy na tuzin ekspedycji ma Marsa. Na sto! Zbudujemy tu centrum dla turystów, na brzegu Wielkiego Kanionu, żeby mogli sobie zjeżdżać na dół i oglądać wioskę, a potem dno kanionu. Zbudujemy windą, żeby mogli sobie wygodnie i bezpiecznie jeździć.
I zmuszą ich, żeby zapomnieli o kochanym staruszku. Kiedy wrócę na Ziemię, to ja będę gwiazdą. Będę tak cholernie ważny, że nawet ojciec będzie musiał to uznać.

Boże Narodzenie


— Oczywiście, że w Japonii obchodzimy Boże Narodzenie — powiedział Mitsuo Fuchida.
Siedział na pryczy wciśnięty między Stacy Dezhurovąa Dexa Trumballa. Jamie siedział po drugiej stronie, obok Trudy. Na wąskim stole, który ich oddzielał, walały się resztki świątecznego obiadu, okruszki i kości.
Specjalny świąteczny obiad był prawie tak dobry jak zapowiadano. Prawdziwy indyk, nogi i białe mięso z piersi, słodkie ziemniaki, fasolka i sos z żurawin. Niezniszczalny tort owocowy na deser. Był nawet mały przydział białego wina dla każdego w plastykowych pojemnikach. Dex zrobił bardzo mocną kawę, która pomogła im uporać się z tortem.
— Czy chrześcijaństwo jest w Japonii popularne? Fuchida potrząsnął głową.
— Niespecjalnie. Ale świętujemy Boże Narodzenie dokładnie tak samo jak wy — jako ważne wydarzenie dla handlu detalicznego.
Wszyscy roześmiali się. Siedzieli w łaziku, którym przyjechała Dezhurova. Udawana choinka z pasków aluminium stała krzywo przy klapie śluzy, oświetlona malutkimi mrugającymi żaróweczkarni z magazynu części elektronicznych. Nie mieli prezentów poza własnym towarzystwem.
To wystarczyło.
Jamie oparł się wygodnie o ścianę. Cała reszta plotkowała i paplała jedno przez drugie. Jutro Dezhurova odjedzie starym łazikiem do kopuły, zaś cała czwórka rozpocznie badania wioski pod kierunkiem komisji DiNardo.
To będzie żmudna praca. Wyczerpująca. Półgodzinne opóźnienie między zadaniem pytania a odpowiedzią.
Ale to dopiero jutro, powiedział sobie. Dziś jest Boże Narodzenie. Czuł lekkie, przyjemne oszołomienie malutką porcją wina, jaką wypił do obiadu. Pozostali czuli się równie zrelaksowani i szczęśliwi.
Jamie spojrzał na siedzącego po drugiej stronie Dexa, nabijającego się z wyjaśnień Fuchidy na temat religijnego znaczenia świątecznej gorączki zakupów i pewna myśl przyszła mu do głowy.
Wysunął się zza stołu, mrucząc „przepraszam” i ruszył w stronę kokpitu.
— Hej, Jamie! — zawołał Dex. — Do kibla w przeciwnym kierunku!
Odwrócił się i uśmiechnął.
— Odleję się przez okno. — Zanurkował i wsunął się na fotel po prawej stronie.
Cała czwórka niesamowicie hałasowała, rozmawiała, żartowała, śmiała się, więc Jamie stwierdził, że nie będzie nawet wkładał słuchawek. Podłączył je jednak i przysunął do ust mikrofon, a następnie zaadresował wiadomość do C. Darryla Trumballa.
— Panie Trumball, nie mam pojęcia, gdzie pan jest i nie sprawdziłem, która godzina jest w Bostonie, proszę mi więc wybaczyć, że przeszkadzam w świętowaniu. Pomyślałem tylko, że bardzo sympatycznym prezentem świątecznym dla pańskiego syna byłoby, gdyby pan wysłał mu wiadomość z życzeniami świątecznymi.
Spojrzawszy na zegarek Jamie mówił dalej:
— Zostały nam jeszcze trzy godziny Bożego Narodzenia, więc jeśli chce pan wysłać wiadomość, proszę zrobić to jak najszybciej. Wiem, że Dex to doceni. Dziękuję.
Dołączył do grupy, która właśnie zaczęła śpiewać kolędy. Trudy przywiozła płytę i sam chór Opactwa Westminsterskiego wypełnił łazik uroczym śpiewem. Piątka badaczy dołączyła, śpiewając na cały głos.
Jamie nie spuszczał wzroku z kokpitu, mając nadzieją, że zamruga światełko otrzymanej wiadomości. Pozostało ciemne. Dex najwyraźniej nie zauważył, co zrobił Jamie, śpiewając i śmiejąc się z takim samym zaangażowaniem co inni. Może nawet z większym.
Wiadomość z Ziemi nie nadeszła do północy. Jeśli na zewnątrz, po zamarzniętych, prawie pozbawionych powietrza równinach wędrowali jacyś Marsjanie, brzegiem Wielkiego Kanionu, może usłyszeliby dziwne, obce głosy wyśpiewujące z zapałem:


Niech kołderka śniegu

Nocą otuli nas

Od gór aż do brzegu

W ten świąteczny cudny czas
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— Plecy mnie bolą.
Jamie uniósł wzrok i zobaczył Fuchidę zdejmującego hełm. Biolog wyglądał na zmęczonego: znużenie pobruździło mu czoło, oczy miał zamglone.
Jamie właśnie skończył odkurzanie skafandra po całym dniu zamiatania pyłu w wiosce na klifie. Fuchida jako ostatni z zespołu przypiął uprząż i wyjechał na górę do łazika.
Od ponad tygodnia czwórka badaczy z mozołem zmiatała pył z podłogi jednego z pomieszczeń. Pod nadzorem DiNardo, jego komisji archeologów i paleontologów z Ziemi, Jamie, Dex, Trudy i Mitsuo zaadaptowali pędzle pierwotnie przeznaczone do czyszczenia skafandrów i elektroniki i przerobili je na prowizoryczne miotełki i pędzelki.
Dzień po dniu mozolnie oczyszczali mały fragment jednego z pomieszczeń, przesiewając starannie pył, żeby się upewnić, czy nie przegapili żadnego odłamka ceramiki lub drzazgi metalu. Nic nic znaleźli. Noc po nocy kuśtykali do łazika z bolącymi plecami i przykurczami w palcach od trzymania zaimprowizowanych uchwytów swoich prymitywnych narzędzi.
— Kimkolwiek nie byli — rzekł zmęczonym głosem Dex — opróżnili to miejsce do czysta. Nic tu nie ma. Kompletnie nic.
Fuchida opuścił swoją górną pryczę i wspiął się na nią.
— Marnujemy tylko czas. Trudy i ja powinniśmy być na dnie kanionu, gdzie są porosty.
Jamie w kuchence podgrzewał obiad i nadstawił uszu. Jeśli Mitsuo zaczyna narzekać, szykują się niezłe kłopoty.
— Porozmawiam dziś wieczorem z DiNardo — obiecał. — Może Dex i ja skończymy zamiatanie, a ty z Trudy wrócicie do porostów.
Hali siedziała na brzegu swojej pryczy pod Fuchidą.
— Ta pieprzona komisja potrzebuje tygodnia na podjęcie jakiejkolwiek decyzji.
Dex przytaknął.
— Tak, pogadam jeszcze ze Stacy, a jeśli ona nie będzie widzieć przeszkód, puścimy Trudy i Mitsuo na dno kanionu.
— A DiNardo? — spytał Jamie.
— Powiemy mu, co zrobimy i nie będziemy pytać o pozwolenie.
Jamie przemyślał wszystko starannie. Mikrofalówka zapiszczała, wyjął więc tace z obiadem i postawił je na stole między piętrowymi pryczami.
Siadając obok Dexa, którzy rzucił się na swój obiad, Jamie pomyślał, że młodszy mężczyzna w ciągu ostatnich kilku tygodni bardzo dojrzał.
— A co z twoimi zawieszonymi pracami geologicznymi, Dex? Młodszy mężczyzna wzruszył ramionami, żując. Przełknął i odpowiedział:
— Pewnie, że mi się specjalnie nie podoba praca robotnika fizycznego. To robota dla studenta. Ale pewnie ktoś to musi zrobić i tyle.
— Doceniam twoją pomoc — rzekł Jamie.
Zamiast zwykłego uśmieszku, Dex obdarzył go pełnym namysłu spojrzeniem.
— Żebyśmy tylko coś znaleźli. Cokolwiek. Całe to cholerne zamiatanie i nie ma nawet szpilki.
Kiwając głową, Jamie odparł:
— Jest dokładnie, jak powiedziałeś, Dex. Przed opuszczeniem tego miejsca ktoś je bardzo starannie wyczyścił.
— Kim oni byli? I dokąd odeszli?
— To są wielkie pytania, prawda, Dex? Dex potrząsnął głową.
— Nie lubię tajemnic. Denerwują mnie. Zawsze zaczynam czytanie od końca.
Jamie odparł z uśmiechem:
— Tym razem nie mamy pojęcia, jakie jest zakończenie.
— Ale to wystarczy, żeby doprowadzić człowieka do szaleństwa — wybuchł Dex. — Mamy budynek, ale niczego nie możemy się dowiedzieć. Nic, dosłownie nic!
— Dowiadujemy się, że byli tu jego budowniczowie — podkreślił cicho Jamie. — Rozumni Marsjanie.
Dex skinął głową z niechęcią.
— Tak. Ale to trochę mało, nie sądzisz?
— Jak dotąd tak — zgodził się Jamie.
— Mamy coś z samolotów zwiadowczych?
— Nic, co przypominałoby wioskę lub budynek. Ze skanów satelitarnych też nic.
— Nic, co dałoby się rozpoznać.
— Pamiętaj, że na zdjęciach z satelitów i samolotów zwiadowczych też nie znaleźliśmy tego budynku — przypomniał Jamie.
— Tak, wiem — odparł Dex. — Zawdzięczamy to bystrym oczoin naszego skauta Nawaho.
Jamie uśmiechnął się. Po raz pierwszy w przytyku Dexa nie wyczuł złośliwości.
Młodszy mężczyzna poskarżył się:
— Na tej planecie może być milion takich budynków, a nie znajdziemy ich, dopóki się o nie nie potkniemy.
Jamie spojrzał na drugą stronę stołu na parę biologów. Oboje najwyraźniej już spali. Mitsuo ma rację, pomyślał. Powinni być na dnie kanionu, badając porosty, a nie odwalając pracę fizyczną tutaj.
Zastanowił się chwilę nad obecnością Trudy, samotnej wobec ich trójki i stwierdził, że nie wyczuwa w łaziku żadnego seksualnego napięcia. Było tu za ciasno, żeby cokolwiek się wydarzyło. Poza tym Trudy dała wszystkim jednoznacznie do zrozumienia, że jej mężczyzną jest Rodriguez i Tomas pewnie niemiło potraktowałby każdego faceta, który ośmieliłby się do niej przystawiać. Jest pod ochroną, nawet jeśli jego tu nie ma.
Dex przerwał mu rozmyślania.
— Cóż, może popatrzymy jak wyglądają dzisiejsze obrazy z samolotu zwiadowczego.
— Dobry pomysł.
Dwóch mężczyzn wysunęło się zza stołu i ruszyło do kokpitu. Jamie porozmawiał krótko z Dezhurovą, która szybko zgodziła się, że biologowie powinni zająć się swoją dziedziną, po czym dodała:
— Będą potrzebowali własnego łazika, żeby zjechać na dno kanionu. Wyślę Rodrigueza z łazikiem numer dwa.
— Z jego ręką już wszystko w porządku?
— Nie na tyle, żeby grać w koszykówkę, ale łazik może prowadzić.
— Dobrze. Kiedy?
— Dzień na załadowanie łazika. Drugi na dojazd.
— Świetnie — rzekł Jamie. Miał ochotę porozmawiać z Vijay, ale mając obok siebie Dexa zdecydował, że lepiej nie. Nie kontaktowała się z nim ani on z nią. Pewnie tak jest lepiej, zdecydował.
— Chcemy obejrzeć dzisiejsze obrazy z samolotu zwiadowczego — rzekł Dex.
Dczhurova skinęła głową.
— Nic nowego, ale sami zobaczcie.
Miała rację, jak zobaczył szybko Jamie. Obrazy ukazywały rdzawy, mroźny, jałowy marsjański krajobraz, bardzo szczegółowo, z dokładnością do jednego metra. Ale nie było tam śladu budynków. Żadnego śladu struktury, porządku. Nic poza nagą, nieskończoną pustką. Całe mile pustki. Dolina Śmierci wygląda przy tym kusząco i zachęcająco.
— Zabawne — rzekł Dex, obserwując obrazy na ekranie kokpitu.
— Co takiego?
— Dostałem wiadomość od staruszka. Coś w stylu spóźnionej kartki świątecznej.
— Naprawdę?
— Tak. Parę dni temu. Powiedział, że mu przykro, że nie mógł ze mną porozmawiać w święta. Był w Monako, na międzynarodowej konferencji fundacji badawczych typu non-profit.
— Zbierając forsę?
— A cóż by innego? — odpowiedział pytaniem Dex. — Och, pewnie jeszcze pofiglował w basenie z pięknościami w toplesie. Zawsze to robi, jak jest poza domem.
— A matka wysłała ci wiadomość w święta?
Dex prychnął.
— Dostałem jej życzenia dwa dni przed świętami. Zawsze wysyła je za wcześnie. Nagrywa jedną wiadomość i powiela ją do wszystkich z listy. Równie osobiste jak katalog domu sprzedaży wysyłkowej, cała mamusia.
Jamie nie wiedział co powiedzieć.
— Problem w tym — rzekł Dex — że tata jest bardzo dumny z prowadzonych tu przeze mnie prac. Powiedział to, jakby czytał z telepromptera. Pewnie jakiś sekretarz mu to napisał.
— Nie sądzę…
Dex zaśmiał się cicho.
— Nie znasz staruszka jak ja. Ale rzeczywiście tak powiedział i uważam to za najważniejsze.
— Bardzo się cieszę.
Dex przyglądał mu się przez dłuższą chwilę, milcząc, gdy tak siedzieli po dwóch stronach kokpitu.
— Nie miałeś z tym nic wspólnego, co? — Ja?
— Staruszek nigdy nie powiedział, że jest ze mnie dumny. Ty go do tego nakłoniłeś?
Zanim Jamie zdołał odpowiedzieć, Dex rzekł:
— Nieważne. Nie mów mi. Nie chcę wiedzieć. Wolę mieć złudzenia, że kochany staruszek robi się sentymentalny na starość.
Jamie zachichotał.
— Nie robi na mnie wrażenia sentymentalnego.
— Istotnie — zgodził się Dex. — Tak czy inaczej, jeśli mu w tym pomogłeś — dzięki.
Jamie milczał, nie chcąc naruszyć cienkiej nici porozumienia, jaka nawiązała się między nimi.
— I jeszcze jedno — rzekł Dex, gdy martwy krajobraz przestał przewijać im się przed oczami. — Prędzej czy później musimy przenieść kopułę. Lepiej prędzej niż później.
Jamie westchnął.
— Myślałem o tym.
— No i?
— Może poprosimy Tarawę o przysłanie nam zapasowej kopuły, z okablowaniem i sprzętem do budowy lepszego dźwigu?
Dexowi zapaliły się oczy. — W ten sposób nie będziemy musieli przenosić bazy.
— Właśnie.
— Tylko to zajmie pięć, sześć miesięcy, nawet jeśli zaeznąjutro rano.
— Zgadza się — przyznał Jamie. — Ale przemieszczanie kopuły zajmie miesiąc do sześciu tygodni, prawda?
— Co najmniej.
— I wtedy nie będziemy robili niczego produktywnego, tak? Wszystkie pożyteczne prace zostaną wstrzymane.
— Tak.
— Zapasowa kopuła leży sobie na kosmodromie w Bajkonurze…
— …a ponowne jej wysłanie mieści się w budżecie misji — dokończył Dex za Jamiego.
— Tak! Tak należy to zrobić.
— Dobrze. Powiem Stacy, ona przekaże to Connorsowi.
— Myślisz, że Tarawa się zgodzi?
— Będą musieli — rzekł twardo Dex. — Możemy kursować łazikami tam i z powrotem. Ale to marnotrawstwo. I wyjadamy gotowe jedzenie. Nie mamy za dużo zapasów jedzenia. Mieliśmy żywić się tym, co wyrośnie w szklarni.
Jamie wiedział, że to prawda.
— Będziemy musieli zbudować nową szklarnię. Kiwając głową z entuzjazmem, Dex rzekł:
— A może lot załogowy? Przysłaliby tu paru archeologów.
— Musieliby przejść kilkumiesięczny trening, Dex. Nie możesz po prostu wybrać paru osób i wystrzelić je na Marsa bez żadnego przygotowania.
Dex posmutniał.
— No tak. Racja.
— Ale można paru wybrać i zacząć ich szkolić już teraz.
— Jasne — odparł Dex. — Tylko ja miałem nadzieję, że paru tu przyleci jak najszybciej i zagonimy ich do zamiatania za nas.



Soi 113: Popołudnie


— Tu coś jest.
Jamie uniósł wzrok znad miejsca, które zamiatał. Kolejny nudny, pracowity dzień zbliżał się ku końcowi. Oczyścili górne piętro budynku i nie znaleźli niczego. Ani odrobiny jakiegoś obcego materiału. Tylko gołe ściany. Teraz pracowali na drugim piętrze.
Rodriguez dopiero rozpoczął podróż łazikiem z bazy. Jego wyjazd opóźniło mnóstwo drobnych, denerwujących lecz nieuniknionych problemów, na przykład to, że nie mógł wcisnąć zabandażowanej ręki do rękawicy skafandra i w ostatniej chwili Vijay musiała mu spreparować coś zastępczego. Wzięła zapasową rękawicę Craiga.
Peter Connors przekazał pomysł na przesłanie zapasowej kopuły i całego sprzętu w okolice kanionu. Przesłał propozycję radzie MKU, z osobistą wiadomością do pana Trumballa w Bostonie.
— Mitsuo, to ty? — spytał Jamie.
— Tak — odparł biolog. Mówił zduszonym głosem. — Chodźcie i zobaczcie.
Jamie znajdował się w środku wielkiego pomieszczenia i powoli, ostrożnie zmiatał pył z podłogi w kierunku otworu prowadzącego do pomieszczenia poniżej. Jeśli pchnęło się za mocno, wznosił się falą, cofał i zakrywał wcześniej zmiecione miejsce. I co parę minut starannie przesiewał pył przez sitka wyjęte z zapasowych przewodów powietrza.
O wiele łatwiej byłoby, gdyby po prostu zebrali pył odkurzaczem ze ścian i podłóg, ale ręczne odkurzacze jakich używali do czyszczenia skafandrów nie radziły sobie z taką ilością pyłu. W rogach osiągał on na wysokość paru centymetrów. Odkurzacze ręczne robiły co mogły, pracując znacznie ciężej, niż to przewidywały normy ustalone przez projektantów i to co wieczór, kiedy cała czwórka pakowała się z powrotem do łazika pokryta rdza-woczerwonym pyłem prawie po samą górę hełmu. Rodriguez wiózł zapasowe, żeby te, których używali obecnie, mogły pojechać do Stacy i Wiley Craig mógł je poddać niezbędnym pracom konserwacyjnym.
Poza tym naukowcy na Ziemi upierali się przy ręcznym przesiewaniu pyłu. Odkurzacze mogły przepuścić lub zniszczyć jakiś niezmiernie ważny kawałek ceramiki lub odłamek skamieniałej kości.
Jamie czasem był bliski śmiechu. Nie znaleźli niczego. Zero. Nic. Żadnych odłamków, kawałków, śladów czegokolwiek, tylko ten doprowadzający do obłędu pył.
Aż do teraz.
— Co się stało, Mitsuo? — spytał Jamie, ruszając w stroną rogu, gdzie pracował biolog. Mitsuo stał bez ruchu, jakby doznał szoku, twarzą do ściany, którą czyścił.
— Lepiej… lepiej tu chodźcie i zobaczcie sami.
Dex wypełzł z wielkiej komory, błękitne paski na jego skafandrze były prawie niewidoczne spod pyłu. Trudy Hali była tuż za nim.
— Co się dzieje, chłopie? — spytał Dex. — Znalazłeś jakichś Marsjan?
— Chyba tak — głos Fuchidy lekko drżał.
Jamie dostrzegł, że wskazuje na ścianę, którą czyścił. Nie była to gładka ściana jak pozostałe.
Były na niej jakieś zadrapania. W połowie odległości od sufitu do poziomu, gdzie sięgał niezmieciony pył, ściana była pokryta delikatnymi, zakrzywionymi liniami.
— Pęknięcia — rzekł Dex, ale jego buńczuczny sposób bycia gdzieś znikł.
— Albo pismo — rzekł Jamie.
— Pismo — zgodził się Fuchida.
Jamie usłyszał w słuchawkach, że cała czwórka ciężko oddycha, prawie dyszy.
— Pęknięcia nie byłyby tak regularne — odezwała się Trudy. — Patrzcie… — Palcem w rękawiczce przesunęła po ścianie na całej długości. — Linia za linią.
— Nie dotykaj ściany — ostrzegł ją Jamie.
— Nie dotykam — odparła, lekko rozdrażniona.
— Oczyśćmy resztę ściany — zakomenderował Dex.
Cała czwórka rzuciła się na nią, zamiatając delikatnie, ale z niecierpliwością. Rdzawy pył unosił się wszędzie.
— Będziemy musieli tu założyć jakąś plastykową osłonę — myślał głośno Dex — i zakryć otwory, żeby pył przestał wlatywać.
Jamie skinął głową wewnątrz hełmu.
— Szkoda, że jeszcze nie potrafimy datować tych ścian. Wszystkie próby określenia wieku ścian spełzły na niczym.
W kawałkach skał, z których zbudowane były mury, nie było materiału organicznego. Kamienie zostały wycięte i ociosane, by pasowały do siebie, jak mury Machu Picchu, a ich wewnętrzne powierzchnie starannie wypolerowane.
— Sporo ludzi zrobi doktoraty, próbując wymyślić jakąś niezawodną metodę datowania — rzekł Dex.
— Ta skała musi pochodzić z głębszych części tej rozpadliny — zauważył Fuchida podczas pracy.
— Jak sądzisz, czy tutaj płynęła kiedyś woda? — spytała Hali.
— Na pewno — rzekł Dex.
— Nie ma na to dowodów — odparł Jamie.
— Tak naprawdę to ich nie szukaliśmy.
— Przetransportowanie tu wody z dna kanionu byłoby bardzo trudne — wtrącił się Fuchida.
— Jeśli kiedykolwiek płynął tędy strumień — rzekł Jamie, zamiatając ostrożnie, próbując opanować podniecenie. Coraz więcej linii pojawiało się na skalnej ścianie.
— Założę się, że znajdziemy tu dowody na istnienie rzeki — oświadczył Dex.
— Ale którędy miałaby płynąć? — spytał Jamie. — I kiedy?
— Patrzcie! — wykrzyknęła Trudy. — To chyba rysunek. Nadal oczyszczała swoją część ściany, odsłaniając coś, co wyglądało jak koło z wychodzącymi z niego strzałkami.
— Symbol słońca? — Jamie poczuł szok. Rysunek wyglądał dokładnie jak symbol, którym Nawahowie i inne plemiona oznaczali słońce.
— Mieli oczy jak my — rzekła Trudy cicho. — Mieli zmysł wzroku i wynaleźli pismo.
— Pismo — westchnął Dex. Jego zwykły, kpiący ton, gdzieś się ulotnił.
Na ścianie znajdował się cały rząd obrazkowych symboli. Piktogramy, hieroglify, pomyślał Jamie. Jak najwcześniejsze formy pisma w Egipcie.
— Co to znaczy? — dopytywał się Fuchida. — Co oni próbują nam powiedzieć?
Jamie poczuł suchość w gardle. Zanim się odezwał, musiał trzy raz przełknąć ślinę.
— Dalej — rzekł. — Oczyśćmy resztę. Pracowali dalej w milczeniu.
Jamie spojrzał na symbol słońca. Nie, to niemożliwe, powiedział sobie. Te istoty nie mogą być naszymi przodkami. Nie były ludźmi. Budowały inaczej. Wymarły… nie wyemigrowały na Ziemię. To absurd!
— Och — mruknął Dex.
Wszyscy zwrócili się w jego stronę by zobaczyć, co znalazł. Pex opadł na kolana i odgarniał pył z dolnej części ściany.
Regularne linie starannie rozmieszczonych symboli kończyły się jakiś metr nad podłogą. Potem były dalsze symbole, postrzępione i niestaranne w porównaniu z tymi, które były wyżej.
— Jak pismo dziecka — mruknęła Hali.
— Albo prymitywnego dorosłego — rzekł Fuchida.
— Te regularne linie — rzekła Hali, wskazując rękawicą — zostały wyryte. Użyli dłuta lub innego narzędzia, żeby wyciąć linie głęboko w skale. Widzicie? Ale te poniżej…
— Są wydrapane w skale — rzekł Dex. — Jak bazgranie na murach.
— Graffiti — podrzucił Fuchida.
— Dzieci? Wandale? — zastanawiała się Hali.
— Turyści — mruknął Jamie.
— Tu są kolejne rysunki — oznajmił Dex, ścierając energicznie. Pył wirował wokół nich.
— Kto ma aparat? — spytał Jamie.
— Ja — zgłosił się Fuchida.
— Nie zdejmuj osłony z obiektywu, dopóki pył nie opadnie — ostrzegł go Dex, ocierając wizjer hełmu wolną ręką. — Na szczęście nie oblepia tak, jak pył na Księżycu.
— Pył na Księżycu jest naładowany elektrostatycznie — rzekł Fuchida. — Z powodu wiatru słonecznego.
— Mnie to mówisz — żachnął się Dex.
Cała trójka pochyliła się bliżej, a Dex oczyszczał ostatnią część ściany, nisko na samym końcu, gdzie łączyła się z drugą ścianą pod kątem prostym.
— Rysunki, rzeczywiście — rzekł Dex, nadal klęcząc.
Jamie spojrzał przez rzednącą chmurę pyłu. Rysunki na dole ściany wyglądały na prymitywne, niestarannie narysowane.
— A to co? — spytała Hali, znów wskazując.
Jamie zobaczył nieporadny, pękaty kształt narysowany nad wystrzępioną, pochyłą linią.
— Erekcja — zażartował Dex.
— Nie bądź idiotą — warknęła Trudy.
— Bez względu na to, co to jest — skonstatował Dex — jest to bardzo prymitywne dzieło.
— A to? — dopytywała się Hali. — Wygląda, jakby ktoś podrapał ścianą w paru miejscach.
Fuchida pochylił się tak nisko, że wizjer jego hełmu prawie dotknął skały.
— Patrzcie, tu sąjakieś nakłucia… i tam… to wygląda jak krzyż albo x.
Dex machnął ręką.
— Dziury w skale.
— Nie, ten symbol x to nie dziura — upierał się Fuchida.
Jamie patrzył na prymitywne rysunki. Wiedział, z całą pewnością kogoś, kto posiadł starożytną wiedzę, że ten prymitywny artysta próbował im coś przekazać. Nie nabazgrał tego graffiti ot, tak sobie. Te symbole miały coś znaczyć. Ale co? Co próbował powiedzieć? Co chciał zapisać na tej skale? Jakie zostawił dla nas przesłanie?
— Filolodzy będą mieć niezłą zabawą — stwierdziła Hali. Prostując się powoli, czując, jak trzeszczą łączenia skafandra, Dex przytaknął:
— Chyba im przyjdzie zwariować.
Jamie poczuł trzeszczenie w kręgosłupie i także się wyprostował.
— Zwariują z rozpaczy. Nie ma szans, żeby zinterpretować to pismo. Może ewentualnie rysunki, ale nie pismo.
— Nie ma tu kamienia z Rosetty — wtrącił Fuchida.
— Otóż to — przytaknął Jamie. — Jedyny sposób na przetłumaczenie starożytnych języków to odnalezienie tłumaczeń na języki już znane. Potrzebny jest klucz.
— A klucza nie ma — rzekł Dex, pojmując, na czym polega problem. — Wszystko po marsjańsku.
— Nie ma związku z żadnym językiem na Ziemi — stwierdził Fuchida.
— Może rysunki będą pomocne — podsunęła Hali.
— Może.
— O to bym się nie zakładał. Dex zaśmiał się.
— Jedno jest pewne. — Co?
— Wynajdą sześć milionów różnych wyjaśnień dla każdego symbolu na ścianie.
— I nawet dwa nie będą identyczne — Fuchida zachichotał.
— Ale napiszą o tym całe tony papierów — dodała Hali i też zaczęła się śmiać.
Jamie stał w milczeniu, a cała trójka rechotała na pograniczu histerii. Napięcie z nich uchodzi, uświadomił sobie. Muszą się śmiać, płakać albo krzyczeć. Nie ich wina. To największe odkrycie wszech czasów. Ale co ono oznacza?
Co to, u licha, oznacza?
Patrzył na symbole. Na początku takie staranne i równe. Profesjonalna robota. Mogą z tego być dumni. Za to na dole — bazgrały.
Co się tutaj stało? Co się przydarzyło tym istotom?
Poczuł, że jest mu zimno i jest słaby, jakby nogi nic chciały go nosić. Ścieżka się urywa, dziadku. Zostawili nam wiadomość, a my nie możemy jej odczytać.
— Jamie? Wszystko w porządku?
To głos Dexa. Jamie poruszył się, spojrzał na trzy istoty ludzkie w maskujących wszelkie indywidualne cechy kombinezonach.
— Tak, wszystko gra.
— Mówiłem, że musimy zawiadomić DiNardo i komisję — rzekł Dex.
Jamie skinął głową wewnątrz hełmu.
— I cały świat.
Odzyskali już formę po pierwszej rekcji. Teraz zabrali się do roboty. Fuchida pstrykał zdjęcia.
— Trzeba przynieść sprzęt wideo i nakręcić to.
— I sprzęt VR — dodał Dex. — Każdy turysta na Ziemi będzie chciał to zobaczyć!
Jamie odwrócił się i zaczął się oddalać. Przez jeden szalony moment pomyślał, że lepiej byłoby wysadzić całą budowlę w powietrze, pogrzebać ją pod tonami skały tak, by już nikt nigdy jej nie znalazł, żeby spoczywała w pokoju i nikt nie postawił tam stopy.

Zapis w dzienniku


Obwiniają mnie o wszystko. Jestem kozłem ofiarnym. Jeśli coś pójdzie nie tak, to zawsze moja wina. Pewnie, są za sprytni, żeby Przyjść i mi o tym powiedzieć, ale można się domyślić: obmawiają mnie za plecami, patrzą na mnie dziwnie, kiedy myślą, że ich nie widzę. Tak się podniecają tą budowlą na klifie i napisami. Nigdy nie będą chcieli stąd odlecieć. Aleja ich przechytrzę. Załatwię ich, że będą MUSIELI odlecieć, czy będą tego chcieli, czy nie.

Boston


— Napisy? Rzeczywiście znaleźli napisy? — dopytywał się Darryl C. Trumball.
Siedział w swojej limuzynie przedzierającej się przez zakorkowaną Storrow Drive. Zacinał chłodny, zimowy deszcz, niesiony porywistym, północnowschodnim wiatrem. Charles River występowała z brzegów, zagrażając ruchowi ulicznemu.
Jego osobisty asystent, sympatyczny młody człowiek z MBA z Harvardu, wyglądał na podekscytowanego. Jego obraz na ekranie umieszczonym między dwoma siedzeniami limuzyny, odwróconymi tyłem do kierunku jazdy, był malutki i ziarnisty, ale człowiek robił wrażenie, jakby miał zaraz zacząć tańczyć z radości.
— Pismo! Tak, proszę pana! Marsjańskie pismo. To fantastyczne! Życiowe odkrycie, największe znalezisko naszych czasów, naprawdę!
Entuzjazm Trumballa był bardziej kontrolowany. Ceny akcji największych biur podróży stale rosły; ceny akcji firm astronautycznych jeszcze lepiej. Każda konferencja prasowa z wieściami z Marsa pchała je parę punktów do góry.
— Proszę pana — rzekł asystent — sądzę, że powinniśmy zacząć bardziej aktywne działania w tej sprawie.
— To znaczy? — mruknął Trumball, rozsiadając się wygodnie na pluszowym siedzeniu limuzyny. Jego wzrok powędrował w kierunku barku, ale obiecał sobie, że zacznie pić dopiero w domu.
— W sprawie założenia firmy zabierającej turystów na Marsa! — odparł skwapliwie asystent. — Popyt rośnie, a dzięki odkryciu marsjańskiego pisma ludzie będą chcieli zobaczyć to na własne oczy! Jak Kaplicę Sykstyńską albo te malowidła skalne w Hiszpanii!
— Chcesz powiedzieć, że już teraz istnieje zmierzalny popyt?
— Może być, proszę pana, jeśli tylko wykreśli się początkowe wartości i wyznaczy trend.
— I co sugerujesz? — spytał kwaśno Trumball. Deszcz lał tak bardzo, że ledwo było widać sylwetki budynków wzdłuż Drive. Dobry, rozgrzewający kieliszek burbona dobrze by mu zrobił, ale wiedział, że jeśli jego żona wyczuje alkohol, zacznie się kolejne łzawe kazanie o jego ciśnieniu.
Uśmiech Jaki otrzymał w odpowiedzi, świadczył o tym, że młody człowiek myślał o tym od dawna. Nie był jednak na tyle sprytny, by wystąpić na czas z odpowiednim planem. Inteligentny, ależ tak. Ale nie wystarczająco szybki.
— Sugerują — rzekł asystent — żebyśmy znaleźli jakąś liczącą się osobę publiczną, która wykazywałaby chęć polecenia na Marsa z następną ekspedycją. I powinniśmy wysłać tę ekspedycję możliwie najszybciej. Musimy odcinać kupony z rozgłosu i społecznego entuzjazmu, kując żelazo póki gorące.
Trumball milczał, czekając na ciąg dalszy.
— Znana postać, proszą pana. Może gwiazda filmowa albo znany polityk. Może któryś z byłych prezydentów!
— Nie — odparł Trumball. — Nie polityk.
Uśmiechnął się do pełnej zapału twarzy asystenta. Wiedział, co młody człowiek zrobi. A on przypisze sobie wszystkie zasługi.
Nie ujawniając swojego właśnie obmyślonego planu, wyłączył wideofon i sięgnął po burbona. Niech sobie gada, pomyślał. Niech marudzi i użala się, aż ochrypnie.
Zaśmiał się tak głośno, że usłyszał go nawet szofer przez oddzielającą ich kuloodporną szybę.

Soi 144: Noc


Jamie szedł nagi przez wioskę na dnie Wielkiego Kanionu, słońce grzało jego brązowe ramiona. Wieśniacy nie zwracali na niego uwagi; zajmowali się swoimi sprawami, jakby go tam nic było.
To tylko cienie. Jamie pomyślał, że są przezroczyści, jak duchy czy hologramy. Próbował z nimi rozmawiać, ale słowa nie przechodziły mu przez usta. Próbował ich dotknąć, ale pozostawali poza zasięgiem jego wyciągniętych dłoni.
— Dziadku — zdołał wreszcie zapytać — dlaczego oni nie chcą ze mną rozmawiać?
I uświadomił sobie, że jest dzieckiem, dreptającym obok dziadka. Al miał na sobie swój najlepszy garnitur, z marynarką o westernowym kroju, jasnoniebieski. Ciemne włosy związał w długi, pojedynczy warkocz, sięgający mu połowy pleców.
— Oni nie mogą z tobą rozmawiać, Jamie — rzekł Al. — Nie żyją.
— Aleja ich widzę.
Al zaśmiał się z rozbawieniem.
— Pewnie. Mnie też widzisz, a przecież żyję.
Jamie uświadomił sobie, że dziadek ma rację. Kiedy jednak spojrzał ponownie, wieśniacy zmienili się. Nie byli już mężczyznami i kobietami jak Lud. Były to inne istoty. Wyglądali prawie jak psy, tylko mieli sześć nóg zamiast czterech. Nie, przyjrzał się Jamie, nie sześć. Cztery nogi i parę ramion kończących się czymś w rodzaju rąk.
Mieli wielkie, smutne oczy, przyglądając im się, stwierdził Jamie. Poruszali się wolno, jakby byli bardzo słabi.
— Przebyli długą drogę, żeby cię zobaczyć — wyjaśnił Al. — Miliony lat.
Sześcioletni Jamie chciał ich pogłaskać, ale ręka przechodziła mu na wylot przez ich błyszczące, eteryczne postaci.
— Jesteś wszystkim, co im zostało, Jamie — rzekł Al, szeptem zanikającym jak bryza. — Jesteś wszystkim, co im zostało.
I nagle Jamie był znowu w skafandrze, na jałowym, pustym dnie kanionu, a lekka bryza szeptała mu coś do ucha. Wioska znikła i daleko, na czele klifu, zobaczył ciemną niszę w skale, gdzie Marsjanie zbudowali swoją świątynię i udali się, by umrzeć.
— Nie pozwól im umrzeć po raz drugi — głos dziadka dochodził przez słuchawki. — Nie pozwól ich duszom umrzeć na zawsze.
Jamie budził się powoli, walcząc o odzyskanie świadomości jak pływak wyskakujący z wysiłkiem na powierzchnię po zbyt długim pobycie pod wodą.
Wreszcie otworzył oczy i z niepokojem, prawie ze strachem, pomyślał: to nic jest łazik!
I wtedy wszystko sobie przypomniał. Dezhurova i Rodriguez przylecieli zapasowym ładownikiem do ich stanowiska na brzegu kanionu. Spali w jego module mieszkalnym, jak podczas lotu z Ziemi. Był to kompromis, na który wszyscy się zgodzili: naukowcy mogli mieszkać w ładowniku o wiele wygodniej niż w łaziku, podczas gdy inni zostali w kopule. Para astronautów mogła przerzucać do kanionu w miarę potrzeby żywność i zapasy.
Do chwili przybycia zapasowej kopuły. Rada MKU błyskawicznie się zgodziła, żeby ją wysłać i Rosjanie właśnie ładowali ją do rakiety na swoim kosmodromie w Kazachstanie. Miała przybyć w okolice kanionu 325 solą — jeśli wystartuje zgodne z planem.
Zabawne, pomyślał Jamie, zwlekając się z pryczy. Podczas lotu uważałem, że ta puszka jest za mała, za ciasna. Jak więzienna cela. A teraz, po całych tygodniach w łaziku czuję się, jakby spał w apartamencie hotelu Waldorf.
Jamie spostrzegł, że jest wcześnie. W module było cicho, jeśli nie liczyć nieuniknionego szumu sprzętu elektrycznego. Nikt jeszcze nie wstał. Jamie pozwolił sobie na luksus trzech minut prysznica, aż gorąca woda automatycznie stalą się lodowato zimna. Ogolił się szybko, przypominając sobie czasy studenckie, kiedy próbował zapuszczać brodę. Była cienka, prosta i ciemna; wyglądał bardziej na złowieszczego mandaryna z jakiegoś szpiegowskiego filmu niż na przystojniaka z kampusu.
Wspiąwszy się po drabince do mesy, Jamie był zaskoczony, widząc Dexa siedzącego przy stole o pajęczych nogach z kubkiem świeżo zaparzonej kawy w dłoniach.
— Wcześnie wstałeś — rzekł Jamie, podchodząc do lodówki.
— Nie mogłem spać — odparł Dex.
Jamie przyjrzał mu się uważnie. Bezczelny uśmieszek Dexa znikł. Miał zmęczone oczy.
— Co się stało?
— Zgadnij, kto przylatuje z następną ekspedycją.
— DiNardo?
— Żeby tam. — Kto?
— Mój staruszek.
— Twój ojciec? — Jamie wypowiedział te słowa głosem prawie o oktawę wyższym niż normalnie.
Dex pokiwał ponuro głową.
— On tu przylatuje? Na Marsa? — Jamie zasunął drzwi zamrażarki i przyciągnął sobie krzesło obok Dexa.
— Jest zapracowany jak mróweczka. Szykuje się trzecia wyprawa, która wyląduje tu dwa tygodnie przed naszym odlotem. MKU rekrutuje teraz naukowców. Tatusiowi spece od forsy zamawiają statek i sprzęt. Wszyscy archeologowie i paleontologowie walczą, zęby dostać się na pokład. Na litość boską, niewykluczone, że zrobią licytację.
— Ale on przylatuje.
— Założę się o co chcesz, że tak. Przyleci i odleci. Przejmie osobisty nadzór nad komercyjną działalnością na Marsie.
Jamie poczuł, że serce mu zamarło.
— Działalność komercyjna — mruknął Jamie.
— Może będzie prowadził kiosk z hot-dogami — rzekł Dex bezbarwnie.
— Czy on nie jest za stary? Mam na myśli przepisy bezpieczeństwa i inne takie…
Dex potrząsnął głową.
— Jest zdrowy jak ryba. Skoro trzęsące się babcie latają dookoła Księżyca kliprami rakietowymi… Jeśli możesz latać samolotem, możesz też polecieć na orbitę albo na Księżyc.
— Albo na Marsa.
— Zgadza się — zgodził się ponuro Dex. — Będzie tu przez ponad rok.
Jamie przez długą chwilę przyglądał się w milczeniu młodszemu koledze. Czemu Dex jest taki załamany? — zastanawiał się. Przecież sam lansował turystykę i działania komercyjne, a teraz jego ojciec przylatuje, żeby popchnąć sprawy do przodu i Dex jest równie ponury jak ja.
— Po co przylatuje osobiście? — spytał Jamie. — Nie może wszystkiego załatwić z Ziemi?
Dex zrobił kwaśną minę.
— Chce pokazać, że zwykli ludzie mogą latać na Marsa. Chce otworzyć drzwi dla turystyki. Rozwój komercyjny. Będzie tu budował hotel. Całe centrum turystyczne. Disneyland na Marsie.
— Nie może.
— Ale zbuduje. To jest Pan Macho. Pokaże całemu światu, że on może przylecieć na Marsa i nadać bieg sprawom. Zrobić fortunę na czerwonej planecie. Inwestujecie w Darryl C. Trumball Enterprises.
— Nie wyglądasz na szczególnie zadowolonego.
— A powinienem? On tu przylatuje, żeby przypisać sobie caią sławę, żeby być kimś ważnym, żeby mnie odsunąć, żebym nie był na świeczniku. Jestem tylko małym chłopcem, który odwalił jakieś tam badania naukowe, on zaś jest ważnym pieprzonym miliarderem.
— Jak, na litość, możemy go powstrzymać?
— On nie ma litości.
— Dex, jego trzeba powstrzymać. I to teraz, zanim obejmie tę planetę w posiadanie. Jak można go powstrzymać?
— Strzelić mu w łeb.
— Serio pytam.
Dex walnął pięścią w stół, rozlewając kawę.
— Nie da się go powstrzymać! On trzyma łapę na forsie, do cholery.
— Musi być jakiś sposób — rzekł Jamie z rozpaczą. — Musi. Dex potrząsnął powoli głową.
— Złota zasada, chłopie: to on ma złoto i ustala zasady. Jamie odepchnął krzesło i zerwał się na równe nogi.
— Trzeba go powstrzymać, Dex. Porozmawiam z NiNardo. Li Chengdu. Radą MKU.
— Proszę bardzo. Masz podobne szansę jak naród Siuksów przeciwko armii Stanów Zjednoczonych.
— Custera pokonali — warknął Jamie.
— A potem dali się roznieść w proch.
W otworze pojawiła się głowa Trudy Hali, jej ciemnobrązowe włosy podskakiwały lekko, gdy szła po drabince.
— A myślałam, że to ja jestem rannym ptaszkiem — rzekła zdziwiona.
Jamie zobaczył, że ma na sobie swój poplamiony potem dres. Teraz zacznie znowu biegać, uprzytomnił sobie. Przypomniał sobie tupot jej stóp w zewnętrznym korytarzu modułu. Nie będziemy potrzebowali budzików.
— Nie, Trudy, robaków dla ciebie nie ma — rzekł Dex, uśmiechając się gorzko.
— Trudno. Mam dziś mnóstwo pracy. DiNardo domaga się kolejnego zestawu mikrofotografii napisów na ścianie.
— Kolejnego? A te, które im wysłaliśmy w zeszłym tygodniu? — spytał Dex.
— Chyba nie są dość dobre. — Trudy podeszła do zamrażarki, nieświadoma problemów, jakie dręczyły Jamiego.
Teraz muszę wyjść i skupić się na pracy, przecież po to tutaj przyleciałem, myślał Jamie. Trzeba zapomnieć o Trumballu i skupić się na pracy. To jest ważne. Pracuj… póki możesz.
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— Żadnych problemów?
Trudy Hali na ekranie łączności wyglądała na lekko zaskoczoną pytaniem. Potrząsnęła głową.
— Nie, żadnych.
— To dobrze — odparła Vijay.
— To przypomina trochę opiekowanie się trzema starszymi braćmi — mówiła dalej Trudy. — Przeważnie traktują mnie z pewną dozą tolerancji.
Vijay siedziała przy malutkim biurku w swojej kwaterze. Nagrywała tę rozmowę, to jasne — jej nieustannie rosnące archiwa psychologiczne.
— I nikt z nich nie składał ci żadnych propozycji?
— Nikt — Hali wydęła usta. — Powinnam być rozczarowana? — I szybko dodała: — Nie mów Tommy’emu, że tak powiedziałam!
Śmiejąc się, Vijay zapewniła, że sesje psychologiczne są absolutnie poufne.
— Oczywiście, dopóki ktoś się nie poskarży. Hali znów potrząsnęła głową.
— Dex i Jamie snują się, jakby mieli na barkach cały ciężar świata. A Mitsuo… cóż, Mitsuo zawsze sprawiał na mnie wrażeniem, jakby nie był do końca człowiekiem.
Subtelna forma rasizmu, pomyślała Vijay. Dość go doświadczyłam od tych wszystkich białych anglosaskich protestantów.
Zachowała jednak swoje refleksje dla siebie. Zakończyła sesję z Hali i przerwała połączenie, a następnie spędziła pół godziny, dyktując własne myśli i wrażenia do archiwum misji.
Te raporty przydadzą się do serii referatów w czasopismach psychologicznych, kiedy wrócimy na Ziemię, pomyślała dyktując. Zrobię na tym karierę. Będę mogła wybierać spośród etatów na najlepszych uniwersytetach na Ziemi.
Postawy i zachowania seksualne w odizolowanej społeczności w okresie osiemnastu miesięcy. Taki może być tytuł głównej pracy. Może nawet napiszę na ten temat popularną książkę: Seks na Marsie. Na pewno stanie się bestsellerem.
Nadając pomysłom ostateczny kształt, Vijay nadal myślała o Jamiem. I Dexie. Oraz sobie. Co ja narobiłam? Bałaganu.
Vijay spędzała całe wieczory na poszukiwaniu literatury na temat stosunków międzyludzkich podczas innych ekspedycji, zwłaszcza zespołów badawczych, które spędzały zimę w stacjach antarktycznych. Było mnóstwo informacji o napięciach interpersonalnych i skutkach samotności oraz nudy w połączeniu z niebezpieczeństwem fizycznym, ale prawie żadne z tych informacji nie były przydatne. Ludzie próbowali mordować innych na antarktycznych stacjach. Ludzie dostawali obłędu w nuklearnych łodziach podwodnych podczas wielomiesięcznej służby patrolowej.
Raporty mówiły jednak niewiele o relacjach między kobietami a mężczyznami i formach, jakie mogły one przybierać. Nic o tym, jak seks potrafi odmienić perspektywę.
Kopuła była strasznie pusta, kiedy był tu tylko Craig i para astronautów. Siedząc w małym przedziale sypialnym, patrząc na ciemny ekran laptopa, Vijay zastanawiała się po raz tysięczny, czy powinna towarzyszyć Rodriguezowi podczas następnej podróży do kanionu i spędzić tam dzień albo dwa z czwórką naukowców.
Chcesz powiedzieć: z Jamiem. Albo Dexem. Czy rzeczywiście zależy ci na Jamiem? — spytała sama siebie. Mimo wszystko, mimo całej tej jego przeklętej pewności siebie, czy rzeczywiście Jamie jest tym, o kogo ci chodzi? Wiesz, że musisz się pogodzić z tym, że nigdy nie będziesz dla niego najważniejsza: on jest zakochany w Marsie.
A Dex? On ma… jakąś moc. Jest dynamiczny. Vijay potrząsnęła głową. Nie chciała myśleć o Dexie. On jest tylko komplikacją. Zbyt kłopotliwy.
Zerwała się z krzesła i zaczęła szybko chodzić po swojej kwaterze. Trzeba trochę pobudzić krew, powiedziała sobie, spacerując po plastykowej wykładzinie na tyle szybko, że słychać było echo stukotu jej kroków pod kopułą.
Stacy była na zewnątrz z Rodriguezem, ładując jeden z łazików na następną jazdę do kanionu. Craig miał wachtę w centrum łączności. Spoglądając na zegarek, Vijay zauważyła, że zaraz będzie musiała zmienić Craiga i pozwolić mu wrócić do swoich prac geologicznych.
Mogłabym pojechać z nimi łazikiem, powiedziała sobie. Nie jestem im potrzebna. Ręka Tommy’ego ładnie się zagoiła i nie za nosi się na jakieś nagłe przypadki, którymi musiałabym się martwić. Uświadomiła sobie, że jej medyczne zadania na Marsie są prawie wyłącznie farmaceutyczne. Rozdawanie pigułek, witamin i suplementów odżywczych — i tworzenie profili psychologicznych. To bardziej psychologia niż medycyna, pomyślała. Tylko że kiedy pojawiają się twoje własne problemy emocjonalne, jesteś zupełnie bezradna. Lekarzu, lecz się sam!
W trzech z dwunastu pomieszczeń znaleziono napisy: w jednym pomieszczeniu na każdym poziomie. Jamiemu przyszło to do głowy, gdy patrzył na wyniki badań ostatnich kamiennych próbek, które przesłali do bazy. Wiley Craig wykonał ładną analizą spektrograficzną odłamków i drobin, jakie Jamie i Dex zdrapali z kamiennych ścian budowli.
Kamień zawierał wystarczającą ilość potasu, żeby dało się uzyskać prawdopodobną datę na podstawie rozpadu promieniotwórczego. Jeśli tylko tempo rozpadu jest takie samo na Marsie i na Ziemi. Niby nie ma powodu, dla którego miałoby być inne, atomy to atomy i w całym wszechświecie powinny zachowywać się tak samo. Mogą jednak działać różne inne czynniki, których nie zauważyliśmy, subtelne czynniki, inne niż na Ziemi.
Po prostu nie wiemy, musiał przyznać Jamie.
W każdym razie kamień miał ponad sto milionów lat. Był taki sam jak kamienna warstwa w tylnej części niszy, skąd Marsjanie wyłupali bloki użyte potem do budowy.
A to nam wiele nie mówi, rozmyślał Jamie. Nie interesuje nas specjalnie wiek kamienia, szukamy wieku budynku. Kiedy Marsjanie wyrąbali te kamienne bloki i użyli ich do budowy swojej… świątyni.
Rozsiadając się wygodnie w wyściełanym krześle, Jamie uświadomił sobie, że nie myśli już o budowli jako o budynki mieszkalnym. Oni tu nie mieszkali. To była jakaś świątynia, miejsce, gdzie odprawiali swoje święte rytuały.
Na przykład pisanie historii na ścianach? Jeśli tym są znaki na ścianie, to jest to strasznie krótka historia. Trzy ściany zapisane skomplikowanymi znakami, niektóre z nich to piktogramy, większość wyglądała jednak na znaki, nie na słowa.
I wszystkie one coraz gorszej jakości, przechodzące w coś, co wyglądało na dziecinne bazgrały. Albo napisy wykonane przez kogoś, komu bardzo się spieszy.
Stuknięcie w drzwi wyrwało Jamiego z zadumy. Zanim odpowiedział, harmonijkowe drzwi stanąły otworem i pojawił się w nich Dex.
— Widzę, że dostałeś analizę Wileya — rzekł Dex bez żadnych wstępów. — Dobra jest.
— Tak, kawał dobrej roboty — przytaknął Jamie. — Ale za wiele nam nie pomoże.
Dex usadowił się na brzegu niepościelonej pryczy Jamiego.
— Masz rację. Musimy wymyślić jakiś sposób datowania saiego budynku.
— Jakieś pomysły? Dex potrząsnął głową.
— Przejrzałem literaturę i pogadałem z archeologami na Ziemi.
— I nic z tego. Podrywając się, Dex rzekł:
— Problem polega na tym, że na Ziemi mamy stratygrafię, datowanie metodą połowicznego rozpadu, nawet zapisy, które potrafimy rozszyfrować. A tutaj nic nie jest pewne.
— Nowe terytorium.
— Ty mi to mówisz. — Dex przeczesał rękami ciemne włosy. Jamie zauważył, że były jakieś luźniejsze, mniej kręcone niż przy ich pierwszym spotkaniu. Na Marsie jest sucho. Kiepska perspektywa dla fryzury.
— Może powinniśmy rozmawiać z astronomami, nie z archeologami — podsunął Jamie.
Dex rzucił mu zdziwione spojrzenie.
— Astronomami, którzy zajmują się datowaniem meteorytów — wyjaśnił Jamie. — Jakoś sobie radzą ze skałami, które mają miliony lat. Może nawet miliardy.
Przysiadając z powrotem na pryczy, Dex rzekł powoli:
— Tak, to może być to. Potrafią określić, kiedy powstał meteoryt i kiedy został rozbity wskutek kolizji z innymi meteoroidami, prawda?
Jamie skinął głową.
— Może nam pomogą.
— Skontaktuj się z DiNardo — rzekł Dex. — On powinien być w stanie znaleźć odpowiednich ludzi.
— Albo z Pete’em na Tarawie. Długo pracował dla NASA. Powinni mieć na koncie sporo prac z datowaniem meteorytów.
Dex wydał z siebie dziwny odgłos, coś między parsknięciem a śmiechem.
— Przynajmniej jest się czego złapać, ostatnia deska ratunku.
— Nie jesteś specjalnym optymistą. — Niespecjalnie.
— Mamy tajemnicę do rozwiązania.
— I to niejedną — rzekł z zapałem Dex. — Ile lat ma budynek? Co się stało z ludźmi, którzy go wybudowali? Co oznaczają te napisy? Dlaczego przechodzą w bazgroły?
Jamie uśmiechnął się z politowaniem.
— Kto wygłosił to słynne zdanie o tajemnicy w zagadce owiniętej w enigmę?
— Chyba Kennedy. Albo Churchill.
— Wszystko jedno.
— Dokąd oni odeszli, u licha? — mruknął Dex. — Co się z nimi stało?
Jamie rozłożył ręce i usiłował przybrać radosny wyraz twarzy.
— Posłuchaj Dex, nie możesz tak naprawdę uprawiać nauki, dopóki nie zaczniesz roztrząsać naprawdę trudnych kwestii.
Dex patrzył na niego sceptycznie.
— To powinniśmy być w kolejce do pieprzonego Nobla — odparł.
— To byłoby fajne.
— Musi być jakaś odpowiedź! — upierał się Dex. — Może gdybyśmy wycięli parę z tych znaczków napisanych na ścianie i poddali je testowi potasowo-argonowemu razem z górną częścią wyżłobień…
— Archeolodzy spaliliby cię na stosie, gdybyś choć dotknął którąś z tych ścian rękawicą.
— Prędzej czy później będziemy musieli ich dotknąć. Nie wydobędziemy z nich więcej informacji, gapiąc się tylko na to przeklęte pismo. Albo robiąc zdjęcia.
— DiNardo zatrudnił do badań pisma najlepszych kryptografów świata — rzekł Jamie.
— Super. Ciekawe, jak je chcą odszyfrować, skoro nawet nie wiedzą, w jakim języku je napisano.
Jamie wzruszył ramionami.
— Jak mówiłeś, mamy coś do roboty. Lepsze to niż siedzieć i się gapić.
— Robota głupiego.
Dwaj mężczyźni siedzieli przez chwilę, milcząc ponuro. Jamie próbował się odprężyć, próbował specjalnie nie myśleć o Marsjanach, ich świątyni i napisach na ścianie. Fajna sztuczka, jeśli się tylko to potrafi, skarcił się. Spróbuj nie myśleć o słoniu.
Przypomniał sobie, że jest parę innych rzeczy, którymi powinien się martwić.
— Dex, mamy jeszcze jeden problem do załatwienia.
— Mój staruszek.
— Tak. Nie chcę go tutaj. Nie chcę, żeby przywoził transporty turystów, które będą mi się snuły po świątyni…
— Świątyni? Kto mówi, że to jest świątynia? Jamie westchnął uprzejmie, po czym odpowiedział:
— Ja w ten sposób myślę o tej budowli.
— Świątynia.
Machając ręką w powietrzu, Jamie rzekł:
— Marsjański odpowiednik. Dex uśmiechnął się.
— Ja też nie chcę tu kochanego staruszka, ale jak, do licha, mam go powstrzymać? Zapewnił sobie poparcie MKU, na litość.
— Poprosiłem DiNardo i Li o interwencję. — No i?
— Żaden nie odpowiedział — przyznał Jamie. — Jak dotąd.
— Przy mnie nie musisz się powstrzymywać.
— On nie może tu przylecieć! — warknął Jamie. — Nie możemy mu pozwolić, żeby zamienił to miejsce w atrakcję turystyczną!
Dex opuścił głowę na ręce.
— Gdy wymyślisz, jak go powstrzymać, chłopie, daj mi znać. Przez całe życie próbowałem się wyrwać spod jego kurateli, a teraz będzie mnie ścigał przez całą drogę na Marsa, żeby wreszcie dostać mnie w swoje łapy.
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Jamie siedział na brzegu rozpadliny z nogami zwieszonymi nad przepaścią, słońce świeciło na niego i na kamienny mur za jego plecami. Blade, skurczone słońce nie dawało ciepła. Dno kanionu rozciągało się daleko pod jego obutymi stopami, upstrzone skałami, zimne, puste i jałowe.
Pochylił się lekko, by spojrzeć na dno kanionu i spróbować sobie wyobrazić, jak kiedyś wyglądało. Musiał tam płynąć strumień, może nawet rzeka, pomyślał. Wyobraził sobie Marsjan żyjących w schludnych, uporządkowanych wioskach, przestrzenie między wioskami wypełniały pola z uprawami. Wszystko starannie zaplanowane, biegnące prosto uliczki, precyzyjne rzędy czegoś, co było marsjańskim odpowiednikiem zboża rosnącym w słońcu.
A teraz jest to martwa, naga, zamarznięta pustynia, gdzie temperatura powietrza ledwo przekracza zero stopni w najdłuższy dzień lata.
Chociaż nie jest już taka całkiem pusta. Hali i Fuchida zjeżdżali na linie w dół, na dno, by spędzić dzień na badaniach nielicznych kolonii porostów desperacko czepiających się życia.
Na widoku pojawiła się nagle pękata, odziana w skafander postać, wisząca na linie i opuszczająca się z przewieszki. Dex przybywa do pracy. Codziennej frustracji.
— Stacy zgłosiła się z łazika — rzekł, gdy Jamie ściągał go na dół.
— Myślałem, że tym razem jedzie Tomas.
— Nie. Szefowa zdecydowała, że przyjedzie sama.
Dex stanął pewnie na podłożu, gdy Jamie złapał go i pomógł mu wyplątać się z uprzęży.
— Przyniosłeś listę zadań na dziś? — spytał Dex.
Jamie postukał w ekran komputera na nadgarstku skafandra.
— DTS — powiedział ponuro.
— Dalej To Samo.
— Tak. Kolejne mikrofotografie. Dalsze odłupywanic próbek skał.
— Przynajmniej oczyściliśmy wszystko z pyłu — rzekł Dex, ruszając w stronę kamer i innego sprzętu, który tu zostawili poprzedniej nocy.
Kiwając głową w hełmie, Jamie odparł:
— Powinniśmy zacząć rozciąganie arkuszy plastiku na drzwi i okna.
— Czemu? Nie zanosi się na burzę piaskową.
— Ale jest wiatr. Codziennie nawiewa trochę pyłu. Prędzej czy później nagromadzi się go tyle, że będziemy mieli problem.
Dex mruknął coś, po czym przyznał mu rację.
— Chyba rzeczywiście. Powiem Wileyowi, żeby następnym razem wrzucił do łazika stos plastikowej folii.
Jamie wziął zestaw narzędzi, jakich używali do pobierania próbek skał i ruszył do najbliższego otworu w ścianie.
— Dalej nie ma śladu innych budynków — rzekł Dex. — Spędziłem pół nocy na przeglądaniu obrazów z samolotu zwiadowczego. Nic.
— Nie znaleźlibyśmy tego miejsca, gdybyśmy wcześniej nie zobaczyli go na własne oczy — przypomniał Jamie. — Samoloty i satelity może i latają nad setkami takich budynków, a my nie zdajemy sobie z tego sprawy.
— Tak — przyznał Dex. — Miejscowa skała w temperaturze otoczenia. Nie ma nic, co mogłyby wykryć czujniki.
— Niewiele.
— Kiedy Tarawa prześle nam dane z badań rozpadu? — dopytywał się Dex. — Powinni mieć już przynajmniej wstępną korelację.
— Z tego, co mówi Pete — odparł Jamie — archeolodzy spierają się z geologami. Nie wie, czy to taka wojna na poduszki, czy autentyczny brak zgody co do danych.
— Tępaki — mruknął Dex.
Przepełzli pod niskim przejściem i wstali. Idąc w stronę otworu prowadzącego na górny poziom, Dex oznajmił:
— Dostałem kolejną wiadomość od tatusia. — Tak?
— Zaczyna być całkiem sympatyczny.
— To chyba dobrze — rzekł Jamie. — A przynajmniej tak mi się wydaje.
— Wiesz, jaki jest prawdziwy powód jego przyjazdu tutaj? Kierując się w stronę świetlika, Jamie odparł:
— Mówiłeś, że chce zacząć działalność komercyjną.
— Tak, ale żeby to zrobić, musi mieć prawo do tego obszaru.
— Prawo?
— Tak. Żeby nikt inny nie mógł tu rozpocząć konkurencyjnej działalności.
— Przecież on nie może sobie rościć praw do Marsa. — Nie musi.
Jamie zatrzymał się i zwrócił w stronę młodszego mężczyzny. Widział tylko wizjer Dexa i odbicie swojego hełmu bez twarzy i ramion.
— Widzisz — wyjaśnił Dex — możesz rościć sobie prawo do wykorzystania regionu. Jak ludzie w Bazie Księżycowej i innych osiedlach księżycowych. Nie wolno im ubiegać się o prawo własności, ale mogą twierdzić, że korzystają z tego obszaru i Międzynarodowy Urząd Astronautyczny daje im prawo do wykorzystania.
Jamie miał wrażenie, że czegoś nie rozumie.
— Nie są właścicielami terenu…
— Ale mogą z niego korzystać i konkurencja nie ma do tego prawa.
— Takie jest prawo?
Wyczuł, że Dex w hełmie kiwa głową.
— Tak. Traktat o wykorzystywaniu przestrzeni kosmicznej. Ojciec mi wszystko wczoraj wytłumaczył.
— Brzmi dziwacznie.
— Cóż, prawniczy bełkot.
— Więc twój ojciec tu przyjeżdża, żeby zawłaszczyć prawo do tej części Marsa?
— Taki ma plan. Chce zagarnąć cały teren, na którym pracujemy, łącznie z tym miejscem, dnem kanionu, gdzie znajdują się porosty, a nawet Mons Olympus.
Jamie poczuł, że serce mu zamiera. W myślach zobaczył wyrastające wszędzie hotele, autobusy turystyczne, baseny wypełnione wrzeszczącymi dziećmi. Spełnił się jego najgorszy sen.
— Musimy go powstrzymać, Dex. Nie możemy pozwolić na taki precedens tutaj.
— Wiem.
— Wiem, że kiedyś były między nami różnice zdań… Dcx milczał.
Ale — Jamie zawahał się, szukając właściwego słowa — ale rozumiesz, Dex, że nie możemy tu wpuścić turystów?
Dex milczał przez dłuższą chwilę. Potem obrócił się powoli, jakby chłonął każdy zakątek pustej, starożytnej komory, w której stali.
— Nie tu — rzekł Dex poważnie i cicho. — Zniszczą to miejsce w tydzień.
— Nie na Marsa — rzekł Jamie. — Tylko nie na Marsa.
— Nie rozumiesz tego — mruknął Dex.
— Nie, nie możemy im pozwolić na przylatywanie na Marsa — upierał się Jamie. — Nie możemy do tego dopuścić. Musimy zbadać tę planetę, znaleźć inne budynki, dowiedzieć się, co się stało z mieszkańcami…
— Tak, tak! — Dex uniósł rękawicę. — Rozumiem, co czujesz, Jamie. Nawet się z tobą zgadzam. Musisz coś jednak zrozumieć: to wszystko moja wina.
— Twoja wina?
— Mój ojciec zdobył fundusze na tę wyprawę, bo ja go do tego namówiłem. Powiedziałem mu, że wyprawa może na siebie zarobić, a nawet przynieść zyski.
— Ze sprzedaży biletów dla turystów?
— Zgadza się — rzekł Dex. — Prowadząc tutaj działalność komercyjną, która przyciągnęłaby bogatych turystów na wycieczkę życia. Takich samych ludzi, jak ci, którzy latają do pałacu seksu na orbicie. Jak ci, których stać na to, żeby lecieć na Księżyc i postawić stopę w miejscu, gdzie nie zrobił tego nikt inny.
— Ale Księżyc jest martwy — rzekł Jamie. — Nie ma zagrożenia, że coś się tam zakłóci.
Dex zaśmiał się gorzko.
— Powiedz to geofizykom! Dostają piany, kiedy jakiś autobus turystów poruszy regolit.
— Rozumiem, co masz na myśli — rzekł Jamie. — Ale tu mamy żywe organizmy i pozostałości po rozumnej cywilizacji. Trzeba je chronić.
— Wiem. Teraz to rozumiem.
Stali tuż pod kwadratowym otworem w suficie, świetlikiem, przez który wpadało poranne światło, rozjaśniając pozbawioną okien komnatę.
— Co więc zrobimy, żeby to wszystko chronić? Jak powstrzymamy twojego ojca?
— Co oznacza to „powstrzymamy”, czerwonoskóry?
— To jest twój ojciec, Dex.
— No i?
— To ty musisz go powstrzymać.
— Jak? Chyba żartujesz. W życiu mnie nie słuchał.
— To przynajmniej musisz mi pomóc. — Jak?
Jamie me miał gotowej odpowiedzi.
— Nie wiem — przyznał.
— Cóż — rzekł Dex, sięgając do otworu. — Jak będziesz wiedział, to mi powiedz.
Podciągnął się do góry. Jamie poszedł w jego ślady. Musi być jakiś sposób powstrzymania Trumballa. Coś, co sprawi, że zobaczy, zrozumie. Ale co?
Spędzili cały ranek na przydzielonych im zajęciach, ostrożnie odłupując kolejne próbki skał od losowych bloków na trzech różnych piętrach. Następnie wrócili na parter i pobrali kolejne próbki z zewnętrznej ściany.
— A może jakieś próbki z kamieniołomu? — zapytał Dex.
— Nic o tym nie mówili.
— To może zabierz te próbki do łazika, a ja odłupię trochę w kamieniołomie, tak na wszelki wypadek.
Jamie wiedział, że próbki z kamieniołomu pozwolą im datować nietkniętą skałę. Może Dex do czegoś zmierza, pomyślał. Może próbki z budynku będą wykazy wały inny poziom promieniowania z opadających kosmicznych cząstek: jakieś subatomowe wietrzenie, które pozwoli nam ustalić wiek budynku.
Tylko że my nie znamy tempa wietrzenia. Nie mamy o tym pojęcia. Wszystkie dane, jakie zebraliśmy, nic nie znaczą, bo nie wiemy, jak szybko następuje wietrzenie.
Jeszcze nie wiemy, powiedział sobie. Geolodzy na Ziemi mają o wiele bardziej zaawansowany sprzęt niż my. Jeśli ustalą wskaźniki, może będziemy w stanie określić wiek tego budynku.
— Dobrze — rzekł do Dexa. — Pobierz jeszcze próbki z kamieniołomu. Do zobaczenia w łaziku.
— Nie zaczynaj jeść beze mnie — zawołał Dex, gdy Jamie ruszył w stronę uprzęży.
Po dotarciu do modułu mieszkalnego Jamie sprawdził, co się dzieje z Fuchidą i Hali na dnie kanionu, po czym zaczął sprawdzać poranne próbki. Im szybciej dane dotrą na Ziemię, tym lepiej, pomyślał. Damy im tyle danych, ile tylko zdołamy.
Zgłosiła się Dezhurova; jeśli utrzyma bieżącą prędkość, będzie na miejscu przed zmrokiem. Dobrze.
Jamie pochylił się nad ekranem komputera w prowizorycznym laboratorium, które zmontowali z Dexem, gdy usłyszał, jak Dex wtacza się przez śluzę poniżej. Jamie słyszał szum ręcznego odkurzacza, gdy tamten czyścił swój skafander.
Skończył analizę i przesiał dane na Ziemię, a następnie zanurkował przez klapę do mesy. Dexa tam nie było. Jamie znalazł go przy konsoli łączności, najwyraźniej rozmawiającego z Tarawą. Jamie nie znał człowieka, z którym Dex rozmawiał, ale tło niewątpliwie należało do wyspy Morza Południowego.
— Gotowy do lunchu? — spytał Jamie.
Dex szybko rozłączył się i obrócił w fotelu. Jamie widział, że twarz ma białą, a oczy szeroko otwarte i wpatrzone w przestrzeń.
— Co jest? — spytał. — Co się stało?
— Udało im się wstępnie ustalić datowanie budynku — rzekł Dex drżącym głosem.
— Tarawą?
— Nie chodziło o to, że geolodzy i archeolodzy spierają się ze sobą. Po prostu nie wierzyli, że to możliwe, więc sprawdzili wyniki po parę razy, aż doszli do wniosku, że nie może być inaczej.
Jamie poczuł niepokój, gryzący go gdzieś w środku.
— Nie mogli uwierzyć w datę, jaką otrzymali?
— To przybliżona liczba. Bardzo przybliżona.
— Jaka? — Jamiemu przemknęło przez myśl, że zna odpowiedź.
— O ile mogą to ustalić, budynek wzniesiono sześćdziesiąt pięć milionów lat temu.
— Sześćdziesiąt pięć milionów? — Głos Jamiego brzmiał pusto, jakby z daleka, nawet dla niego samego.
Dex ponuro skinął głową.
— Otóż to. Sześćdziesiąt pięć milionów lat.
Jamie poczuł, że miękną mu nogi. Usiadł na krześle obok Dexa.
— Przełom kredy i trzeciorzędu.
— Uderzenie meteoru, które zabiło dinozaury.
— Tutaj też coś uderzyło — rzekł Jamie. — I zabiło Marsjan.
— Ten niezgrabny rysunek na ścianie… to chmura pyłu.
— Od uderzenia meteoru.
— Zginęli tak samo, jak dinozaury — rzekł Dex drżącym głosem.
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Właśnie coś takiego musiało się stać — rzekł Jamie do Vijay.
Jej twarz na ekranie miała poważny, wręcz ponury wyraz. Vijay siedziała w centrum łączności w kopule, Jamie tkwił w swojej kwaterze na pokładzie ładownika obok kanionu, co można było wywnioskować, patrząc na obraz.
— A meteor? — spytała, czując niejasny niepokój, jakieś poruszenie czegoś dawno zapomnianego, dziecięcy lęk.
— Meteoroid — poprawił Dex, opierając się na ramieniu Jamiego, by wejść w pole widzenia.
— Może nawet niejeden — rzekł Jamie. — Katastrofa, od której wyginęły dinozaury, mogła być spowodowana kilkoma uderzeniami meteorów.
Vijay poczuła, jak dopada ją jakiś pierwotny strach.
— Musiał być ich cały rój — rzekł Dex obojętnym głosem, wypranym z emocji. — I musiały być duże.
— Na Ziemi zginęło trzy czwarte żyjących gatunków, na lądzie, morzu i w powietrzu — dodał Jamie.
— A tu, na Marsie — wtrącił Dex — nie przetrwało nic, tylko porosty i bakterie pod ziemią.
— Sziwa — wyszeptała Vijay. — Co?
— Sziwa, niszczyciel — rzekła, przypominając sobie matczyne opowieści o starożytnych bogach.
Jamie uniósł brwi.
— Czy to…
— Sziwa to bóg — wyjaśniła Vijay. — Jego taniec to rytm wszechświata. On niszczy światy.
Dex znów wepchnął się w pole widzenia kamery.
— Zatem Sziwa to kupa wielkich skał.
— Jego awatar — wyjaśniła Vijay. — Jego obecność wśród nas. Jamie zobaczył to swoimi wewnętrznymi oczami Nawaho:
Marsjanie pracujący w gorących promieniach słońca, uprawy falujące w podmuchach wiatru, ich wioski rozrzucone po żyznej krainie. I nagle śmierć spada z hukiem z nieba. Słychać wybuchy od uderzeń meteorów. Ziemia drży. Na błękitnym niebie wykwitają chmury o kształcie grzyba. Marsjanie uciekają do swych świątyń, błagając bogów, by przerwali ten strumień zniszczenia.
Straszliwe bombardowanie planety trwa, bez końca, bez litości. Powietrze planety zostaje prawie całkowicie zdmuchnięte, zostaje tylko resztka. Morza zamarzają. Marsjanie wymierają, wszyscy, ich uprawy, ich stada, z czasem z powierzchni planety znika nawet pamięć o nich. Zostają tylko rzadko rozmieszczone świątynie, w chronionych miejscach, gdzie umierający przedstawiciele rasy z rozpaczą wydrapują ostatni rozdział swojej historii na kamiennych murach.
Pył pokrywa zamarznięte morza. Nie zostaje nic poza bardzo wytrzymałymi porostami i bakteriami żyjącymi głęboko pod ziemią. Śmierć bierze Marsa w posiadanie.
Drżąc, Jamie zmusił się do powrotu do rzeczywistości. Na małym laptopie widać było, że Vijay jest smutna, prawie wystraszona. Może wszyscy powinniśmy się bać, pomyślał. Następna skała może unicestwić nas.
Tego nie wiesz na pewno, ostrzegła go racjonalna strona umysłu. Dane mogą nie zgadzać się o miliony lat. Datowanie może być czystym przypadkiem. Ale jakoś nie mógł uwierzyć w podobny przypadek.
— Więc to się przytrafiło Marsjanom — rzekła Vijay, głosem nieznacznie głośniejszym od szeptu. — Sziwa ich zniszczył. Bez litości. Bez ostrzeżenia. Zostali unicestwieni, jakby nigdy nie istnieli.
Kiwając głową, Jamie rzekł:
— Ale zostawili tę świątynię. Może są jeszcze inne.
Na ekranie zaczęła migać żółta ikona priorytetowej wiadomości.
— Poczekajcie — rzekł Jamie, dzieląc ekran by zobaczyć, kto próbuje się z nim pilnie skontaktować.
Pojawiła się skwaszona twarz Dezhurowej. Była w kokpicie łazika i miała zdecydowanie nieszczęśliwą minę.
— Co się dzieje, Stacy? — zapytał Jamie.
— Utknęłam jakieś pięćdziesiąt kilometrów od was — wyjaśniła kosmonautka.
— Utknęłaś?
— Awaria koła. Pewnie pył w łożyskach. Paskudnie się przegrzewa, jeśli będę jechać dalej, spali się na amen.
— Powiadomię bazę — odparł Jamie. — Właśnie rozmawiam z Vijay.
— Dobrze. Powiedz Rodriguezowi, żeby przyjechał dwójką z zapasowym łożyskiem.
Jamie spojrzał na cyfrowy zegar migający w dolnym prawym rogu ekranu.
— Utkniesz tam na noc.
— Niet probliema.
— Gdybyśmy mieli tu łazik — przypomniał Dex — moglibyśmy pojechać i przyholować cię tu przed zachodem słońca.
— Może — zgodziła się kosmonautka ponuro.
— Można o tym pomyśleć — rzekł Jamie. — Mamy dodatkowy łazik…
— Powiedz Rodriguezowi, żeby przyjechał starym łazikiem — rzekł Dex — i zostawił go tutaj.
— Może to i dobry plan — rzekła powoli Dczhurova. — Omówię to z Tomem.
Zbliżała się północ, Jamie leżał na swojej pryczy, a żółte światełko wiadomości na laptopie zaczęło migać.
— Co znowu? — mruknął. Było późno, był zmęczony i wyczerpany psychicznie uświadomieniem sobie, co unicestwiło Marsjan. Spędził kilka godzin przyglądając się raportom archeologów na temat wieku budynku. A teraz wiadomość od DiNardo, długi, meandrujący monolog o wątpliwościach jezuity związanych z powiązaniem katastrofy Marsjan z wymarciem dinozaurów.
— Margines błędu przy datowaniu marsjańskiej budowli może wynieść kilka milionów lat — rzekł DiNardo, a jego głos prawie drżał z emocji. — Absurdalnym byłoby wierzyć, że to samo wydarzenie spowodowało wymieranie na końcu kredy na Ziemi i wyginięcie cywilizacji Marsjan.
Boi się, pomyślał Jamie, przyjrzawszy się ciemnej twarzy DiNardo i jego sterczącej szczęce. Z jakiegoś powodu ten pomysł go przeraża.
— Ojcze DiNardo — odpowiedział Jamie po dwukrotnym wysłuchaniu wiadomości geologa. — Muszę przyznać, że dane dotyczące datowania marsjańskiej budowli są niepewne. Jeśli jednak wymieranie na przełomie kredy i trzeciorzędu dzieli kilka milionów lat, powód może być ten sam. Rój wielkich meteorytów mógł przemieszczać się przez Układ Słoneczny i zderzać się z planetami na przestrzeni milionów lat. Powinniśmy szukać śladów bombardowania z tych czasów na Księżycu, prawda?
Wysłał wiadomość do DiNardo i zobaczył, że ponad tuzin członków komisji archeologicznej chciało z nim rozmawiać. Rada MKU chciała omówić z nim szczegóły misji uzupełniającej, która miała zostać wystrzelona. A Tarawa zapowiadała na jutro konferencję prasową.
Jamie cieszył się, kiedy już uporał się z ostatnią z oczekujących wiadomości i mógł wreszcie wpełznąć do łóżka i próbować zasnąć. A wtedy światełko znowu zaczęło migać.
Kto to może być o tej porze? Na pewno nie Tarawa, chyba że byłoby jakieś zagrożenie. Nikt z bazy, wszyscy już śpią.
Stacy? Może Stacy ma jakieś kłopoty w łaziku?
Jamie sięgnął i stuknął w klawisze. Na ekranie pojawiła się twarz Mitsuo Fuchidy.
— Co się stało, Mitsuo?
Biolog znajdował się w swojej kwaterze w ładowniku, o parę stóp od niego. Wolał jednak zadzwonić, niż zjawić się osobiście. Światło było słabe, ale widać było, że Fuchida jest zmartwiony.
— Jestem przekonany, że wśród nas jest sabotażysta — rzekł Fuchida prawie szeptem.
— Co?
— Przyjrzałem się dowodom związanym ze wszystkimi ostatnimi wypadkami i sądzę, że ktoś spowodował je celowo.
Jamie spuścił nogi z pryczy i pochylił się bliżej ekranu. Doskonale, pomyślał. Mitsuo bawi się w Sherlocka Holmesa.
— Jakimi wypadkami? — spytał znużony.
— Po pierwsze, przebicie kopuły podczas burzy.
— To był sabotaż?
— Przebicia zrobiono od wewnątrz, nie spowodowała ich burza.
— Już to przerabialiśmy…
— A wypadek Tomasa? Naprawdę wierzysz, że taca z roztopionym szkłem pękła przypadkiem, kiedy koło niej stał?
Jamie wziął głęboki oddech.
— Po co mi to mówisz. I to w środku nocy?
— Bo tylko tobie ufam — odparł z naciskiem Fuchida. — Każdy z pozostałych może być sabotażysta.
— Po co ktoś miałby niszczyć sprzęt? Albo ranić kogoś z nas?
— Nie wiem. Może jest szalony.
Coś w tym jest, przyznał Jamie w duchu. Zdaniem Vijay wszyscy jesteśmy trochę stuknięci.
— A teraz awaria łożyska w łaziku Stacy — dodał Fuchida. — Te łożyska są hermetyczne!
Potrząsając głową, bardziej ze znużeniem niż z rozdrażnieniem, Jamie rzekł:
— Dobrze Mitsuo, coś ci powiem. Ty i Wiley sprawdzicie to zepsute łożysko, jak tylko wrócisz do kopuły. Jeśli znajdziecie jakieś ślady majstrowania, powiedzcie o tym Stacy. Ona jest dyrektorem misji, nie ja.
— Ale ona może być sabotażystką!
— Stacy? To… — Jamie chciał powiedzieć „szaleństwo”, ale uświadomił sobie, że to idealnie pasuje do teorii Fuchidy.
— Pełniła wachtę w centrum łączności, kiedy kopuła zaczęła się rozpadać, wszyscy pozostali spali. Pamiętasz? — upierał się biolog. — Pomagała w budowie pieca do wypalania szklanych cegieł. A teraz jest sama w łaziku i coś się psuje.
— Sądzisz, że zrobiłaby coś takiego, mając w perspektywie samotną noc gdzieś na pustkowiu?
— Jeśli jest szalona, jej motywy mogą nie być racjonalne — odparł Fuchida.
Jamie westchnął mimowolnie.
— Dobrze, kiedy ty i Wiley zbadacie to łożysko…
— A skąd mam wiedzieć, że Wiley nie jest sabotażystą? Skąd my mamy wiedzieć, że tobie nie odbiło, zastanawiał się w duchu Jamie.
— To może być każdy — przypomniał Fuchida.
— Dobrze, Mitsuo, dobrze. Sprawdź to łożysko sam. Jeśli znajdziesz jakiekolwiek ślady majstrowania, daj mi znać. Dobrze?
Fuchida ochoczo skinął głową.
— Hai!
Jamie rozłączył się i wpełzł z powrotem na swoją pryczę. Dokładnie tego mi było trzeba. Albo mamy wśród nas szalonego sabotażystę, albo Mitsuo jest paranoikicm. Świetnie.
Jamie nie spał zbyt wiele tej nocy.

Nawałnica śmierci


Wykład zwołano naprędce, ale prawie wszyscy członkowie Instytutu Badań Zaawansowanych stłoczyli się w audytorium, by posłuchać Li Chengdu.
Nie czuł się godzien tego zaszczytu, nie był przygotowany na taką odpowiedzialność, myślał, wspinając się powoli na trzy stopnie i przemierzając podium stojące na pustej scenie. Audytorium zamarło w napięciu, gdy chiński mędrzec o aparycji stracha na wróble pojawił się na podium.
Niesamowite, pomyślał Li. Prawie dwustu najmądrzejszych ludzi na Ziemi i wszyscy oczekują ode mnie, że ich oświecę.
Przez chwilę po prostu stał w absolutnej ciszy, niezgrabny naukowiec o wzroście sześciu i pół stopy i patrzył na publiczność. Fizycy, matematycy, historycy, biolodzy, nawet ekonomiści. Żadnych obcych, żadnych dziennikarzy czy fotografów.
Dobrze, pomyślał Li.
— Jak państwo wiedzą — rozpoczął — Mars był kiedyś zamieszkany przez rozumną rasę. Wyginęła ona w przybliżeniu w tym samym okresie geologicznym, który na Ziemi był określany jako przełom kredy i trzeciorzędu, a nazwano go okresem wielkiego wymierania.
— Na Ziemi trzy czwarte wszystkich form życia na lądzie i w morzu wyginęło. Na Marsie zginęły wszystkie gatunki stojące ewolucyjnie wyżej od porostów.
— Może się więc wydawać, że sześćdziesiąt pięć milionów lat temu przez Układ Słoneczny przetoczyła się nawałnica śmierci…
Beverly Urey była zaledwie daleką kuzynką laureata Nagrody Nobla w dziedzinie chemii, ale pracowała jako astronom przy teleskopie Keck na Hawajach i reporterzy dopadli ją pośrodku księżycowego krajobrazu starej kaldcry Mauna Kea.
— Otrzymaliśmy wiadomość z Princeton, że sześćdziesiąt pięć milionów lat temu w Ziemię i Marsa uderzyła nawałnica śmierci! — wykrzyknął jeden z reporterów.
— Cóż, tak — odparła, nieco zdumiona ich liczebnością i agresywnością. — Można to tak określić.


NAWAŁNICA ŚMIERCI UDERZYŁA W ZIEMIĘ I MARSA

Hilo. Sześćdziesiąt pięć milionów lat temu „nawałnica śmierci” omiotła Ziemię i Marsa, zdaniem znanej specjalistki — astronoma. Doktor 8everly Urey, pracująca przy teleskopie Keck na Hawajach, powiedziała reporterom, że ten sam rój meteorów, który doprowadził do wymierania dinozaurów, unicestwił także inteligentną rasę żyjącą na Marsie. Zdaniem doktor Urey…4



— Tylko że oni wcale nie są martwi — rzekł Hodell Richards z wąskim uśmieszkiem.
Gospodarz sieciowego programu telewizyjnego, błyskotliwy młody człowiek, którego starannie skrywaną pasją była astronomia, uśmiechnął się sceptycznie.
— Marsjanie nie wymarli?
— Ależ skąd — Richards zmienił się w ciągu tych siedmiu tygodni, jakie upłynęły od odkrycia marsjańskiej budowli. Jego smukła, ascetyczna twarz nabrała ciała. Obciął włosy, zgodnie z aktualną modą. I zgolił wąsik.
— Naukowcy na Marsie… Richards zgasił go krótko.
— Sądzi pan, że mówią nam całą prawdę? — spytał ironicznie.
— A nie?
— Oczywiście, że nie! Rząd do tego nie dopuści.
— Ekspedycja na Marsa nie jest przedsięwzięciem rządowym. Ignorując niewygodny fakt, Richards spojrzał prosto w kamerę.
— Jak już wielokrotnie mówiłem, Marsjanie założyli tajną bazę na Ziemi, w Tybecie. Musimy ją odnaleźć!
Unosząc brwi, dziennikarz spytał:
— Sądzi pan więc, że Marsjanie stanowią dla nas jakieś zagrożenie?
— Chcą nas podbić dzięki inżynierii genetycznej. Chcą zapłodnić ziemskie kobiety i stworzyć na Ziemi nową rasę Marsjan, która opanuje naszą planetę.
Dziennikarz nadal uśmiechał się sceptycznie, ale w duchu myślał: właśnie takie rzeczy napędzają oglądalność.
Pete Connors siedział przy swoim biurku na Tarawie, otoczonym ekranami wideofonów, które łączyły go z kosmodromem w Bajkonurze, biurem prezesa MKU w Nowym Jorku, Międzynarodową Stacją Kosmiczną na orbicie okołozietnskiej oraz biurem kobiety zajmującej się działem logistyki ekspedycji, trzydzieści metrów od niego, przy tym samym korytarzu.
Każda z twarzy na ekranach wyglądała, jakby jej właściciel się śpieszył, był sfrustrowany, na skraju złości. Wszystkie gadały — prawie wrzeszczały — naraz.
— Dobra — rzekł Connors. — Koniec pieprzenia. Wszyscy w jednej sekundzie zamilkli.
— Musimy odłożyć misję wysłania dodatkowej kopuły, to jest oczywiste. Wszyscy się zgadzają?
Przytaknęli ponuro jedno po drugim.
— Dobra, nie ma się co spinać z tego powodu. Niczyja głowa nie poleci, a ludziom na Marsie nic się nie stanie z powodu opóźnienia. Czy to jasne?
Kiwanie głowami i pomruki.
— Wiem, że media na was naciskają. Olejcie ich.
— A niby jak mamy to zrobić? — spytał dyrektor kosmodromu w Bajkonurze, ponury Rosjanin.
— Odsyłajcie wszystkich dziennikarzy do mnie — rzekł Connors. — Poradzę sobie z nimi.
— Serio? — spytała kobieta w Nowym Jorku. Connors odparł jej ze słodkim uśmieszkiem:
— Tak jest. Właśnie organizuję dużą konferencję prasową na naszej uroczej tropikalnej wysepce. Nie pozwólcie skurwielom wejść sobie na głowę i oddajcie ich mnie. Zabawimy ich pod szumiącymi palmami i oprowadzimy po budynkach kontroli lotów.
— Rozumiem — powiedział inżynier na stacji kosmicznej. — To nie sezon na turystów.
— Otóż to — wyszczerzył się Connors.
Pozbywszy się reporterów, Beverly Urey wróciła do pracy.
Hipoteza: Gigantyczny rój meteoroidów przemknął przez wewnętrzną część Układu Słonecznego w przybliżeniu sześćdziesiąt pięć milionów lat temu.
Dowody: Masowe wymieranie gatunków na Ziemi oraz na Marsie spowodowane upadkiem meteoroidów.
Pytanie 1: Na Ziemi znaleziono kratery po uderzeniach i powiązano je z wymieraniem na przełomie kredy i trzeciorzędu. Czy zdołamy znaleźć podobne kratery na Marsie i precyzyjnie je datować?
Pytanie 2: Księżyc również musiał ucierpieć. Czy zdołamy znaleźć na Księżycu kratery w podobnym wieku?
Pytanie 3: Czy można odnaleźć ten rój meteoroidów?
Westchnęła i zaczęła się zastanawiać nad ostatnim pytaniem. Sześćdziesiąt pięć milionów lat temu. Co by nie zostało z tego roju, jest już za daleko, żeby wykryły go teleskopy.
I nagle usiadła, otwierając szeroko oczy z przerażenia. O ile nie mają takiej orbity, że tu powrócą!
Ojciec DiNardo ukląkł w małym konfesjonale. Zwykle jego ciemne, ciasne wnętrze działało na niego kojąco, jak powrót do łona. Ale nic dziś.
Jego spowiednik po drugiej stronie kratki usiadł ciężko, drewniana ławka skrzypnęła. DiNardo wyczuł zapach jego płynu po goleniu; był silniejszy niż wszechobecny zapach kadzidła z ołtarza.
— Wybacz mi ojcze, bo zgrzeszyłem — rozpoczął spowiedź DiNardo.
Ksiądz czekał w milczeniu.
DiNardo przełknął z trudem ślinę. Wziął oddech, po czym wyszeptał z naciskiem:
— Zgrzeszyłem przeciwko pierwszemu przykazaniu.
— Pierwszemu przykazaniu?
— Boję się, że tracę wiarę — odparł z rozpaczą DiNardo.
— Nie rozumiem — rzekł spowiednik.
— To przez Marsjan.
— Marsjanie powodują, że tracisz wiarę? — wyszeptał zaskoczony, postawiony w stan gotowości spowiednik.
— Tak.
— W jaki sposób?
DiNardo zawahał się. Potem wyjaśnił:
— Jak sprawiedliwy i miłosierny Bóg mógłby stworzyć rasę rozumnych istot, a potem zgładzić je wszystkie?
— Skąd wiesz…
— Oni byli rozumną rasą! — wysyczał DiNardo. — Stawiali budynki. Wynaleźli pismo. Nie wierzę, że nie mieli duszy.
— Być może mieli.
— Więc jak Bóg mógłby zniszczyć własne dzieło?
— Nieprzeniknione są zamiary boskie.
— To nie fair — szeptał twardo DiNardo. — Zabić ich… zabić wszystkich…
Spowiednik milczał przez chwilę. Po czym wyszeptał:
— Na Marsie już nastąpił Dzień Sądu. DiNardo aż zatkało na taką myśl.
— Najwyraźniej — mówił dalej spowiednik — Bóg zdecydował zakończyć na Marsie próbę łez. Powołał Marsjan do siebie. Ich czas próby skończył się sześćdziesiąt pięć milionów lat temu.
— Dzień Sądu — mruknął DiNardo.
— Nie nam kwestionować dzieła Boże. Musimy zaakceptować Jego czyny.
— Dzień Sądu — powtórzył DiNardo.
— To może wydawać ci się brutalne, ale Marsjanie są już w niebie i spoglądają w twarz Pana. Czy to jest okrucieństwo?
DiNardo prawie zaśmiał się na głos.
— Nie ojcze, masz rację. Patrzyłem na to wyłącznie ze świeckiego punktu widzenia.
— Jako pokutę, powinieneś odbyć odosobnienie. Odnowić siły duchowe, przyjacielu.
Odosobnienie? DiNardo aż zesztywniał na samą myśl. Spędzić tydzień albo więcej na modlitwie i medytacji, odcięty od reszty świata? Bez wieści z Marsa? To rzeczywiście byłaby pokuta, pomyślał.



KSIĘGA IV

Decyzja


Posłuchajcie mądrości Starych. Kojot zwodzi Lud i sprowadza na niego nieszczęście. Czasem jednak im pomaga. Nic nie może być całkiem złe. Ani dobre.

Soi 342: Popołudnie


— Rzecz piękna radością jest na wieki — rzekł Wiley Craig z prawdziwym uznaniem w głosie.
Osłona nowej kopuły ogrodowej była wreszcie ukończona, sześcienna konstrukcja ze szklanych cegieł zbudowanych wyłącznie z materiałów pochodzących z marsjańskiego piasku. Craig i Rodriguez stali przy wielkiej parabolicznej misie zwierciadła słonecznego, które ogrzewało piec, podziwiając swoją pracę.
Rodriguez skinął głową wewnątrz hełmu.
— I skończyliśmy ją w rekordowym czasie.
— Rekord do pobicia nie był specjalnie imponujący, Tom — zaśmiał się Craig. — No i tym razem nikt nie został ranny.
Poruszając swoją pokrytą bliznami dłonią, Rodriguez mruknął:
— Tak, zgadza się.
Nowa kopuła — ze szklarnią — została wzniesiona na brzegu klifu kanionu. Cztery fullerenowe liny biegły opadając obok niszy ze starożytnym budynkiem i ciągnęły się aż na dno kanionu.
Pracowali tam Hali i Fuchida, badając porosty w skałach, a nowy świder mruczał cicho, wyrzucając coraz to nowe próbki żyjących w głębi ziemi bakterii wykopanych poniżej poziomu wiecznej zmarzliny.
Nowa kopuła przyleciała bezzałogową misją z Ziemi, wyposażona w elastyczny tunel, który można było zdalnie podłączyć do śluzy łazika, sterując nim z kopuły lub łazika. Badacze mogli teraz przechodzić z kopuły do łazika lub odwrotnie, nie wkładając skafandrów.
Nowy ładownik przywiózł także podobny tunel dla starej kopuły, nadal wnoszącej się na na Lunae Planum. Stacy i Fuchida przymocowali go do klapy śluzy.
W ciągu ostatnich sześciu miesięcy badacze sporządzili mapą występowania porostów na całej powierzchni Marsa. Fuchida wrócił na Olympus Mons, by pobrać kolejne próbki Ares olympicus i z zachwytem graniczącym z delirium odkrył podobne szczepy bakterii pożerających skałę w dwóch pozostałych wulkanach tarczowych Tharsis.
Stacy była pilotem tylko podczas jednego z lotów z Fuchida, mimo jej niezaspokojonego uwielbienia dla latania. Obowiązki dyrektora misji dość jej ciążyły, zwłaszcza, że miłości do latania nic udało jej się pokonać. „Stanowisko wiąże się z pewnymi przywilejami”, rzekła twardo, ogłaszając swoją decyzję o pilotowaniu rakietoplanu.
Fuchida sam zrealizował wszystkie wyprawy do wulkanów. Planowano udział Trudy w niektórych z nich, ale para biologów ogłosiła, że Trudy woli pracować z porostami na dnie kanionu, zaś Fuchida załatwi sprawę wulkanów.
Gdy Dex drażnił się z Trudy, nabijając się z niej, że boi się latać, Rodriguez ruszył jej na pomoc.
— Sądzisz, że jazda tam i z powrotem po tej linie, cztery kilometry w dół, nie jest przerażająca? Chłopieją się czuję bezpieczniej w czymś, co przynajmniej ma skrzydła.
Stacy opracowała dla każdego z nich dokładny plan, który zakładał, że Jamie pracuje w nowej kopule przy kanionie, a sama Stacy większość czasu przebywa w starej bazie na Lunae Planum. Jamie zastanawiał się, jakim cudem udaje jej się trzymać Vijay z daleka, skoro on i Dex przebywali razem w jednym miejscu. Widywał Vijay, gdy nie było Dexa i wiedział, że Dexa zobaczy dopiero wtedy, jak Vijay zniknie.
Jamie nie spał z Vijay odkąd przestał być dyrektorem misji. Powtarzał sobie, że ona z Dexem też nie sypia. Próbował w to wierzyć i przez większość czasu mu się udawało. Były jednak chwile, gdy Dex wracał z przejażdżki do starej kopuły z cynicznym uśmieszkiem, na widok którego w Jamiem aż się wszystko skręcało.
On i Dex jakoś wytrzymywali ze sobą. Nie mając w pobliżu Vijay, pracowali i jadali ramię w ramię. Wygłaszali spekulacje na temat marsjańskiego budynku i samych Marsjan. I martwili się, że kiedyś nadejdzie dzień, gdy ojciec Dexa przybędzie, by zacząć swoją działalność komercyjną.
— Dlaczego nie zmusimy MKU, żeby wysunęło roszczenia do tego terenu? — zaproponował którejś nocy Dex, gdy siedzieli nad kubkami kawy w mesie nowej kopuły.
Jamie skontaktował się z doktorem Li za pośrednictwem Connorsa i z przewodniczącym rady MKU za pośrednictwem doktora Li.
Zwykle niewzruszony Walter Laurence miał zmartwiony wyraz twarzy, gdy wreszcie odpowiedział na błagalne wiadomości Jamiego. Jamie czekał do później nocy z otwarciem wiadomości od Leurence’a; w kopule było cicho, światła przygaszone, reszta przeważnie spała.
— Doktorze Waterman — zaczął sztywno, z brązowymi oczami utkwionymi nisko, prawdopodobnie na ekranie komputera, nie na kamerze — cała rada MKU starannie przemyślała pańską prośbę.
Jamie obserwował w milczeniu, jak Laurence przegryza się przez długą, nieznośną listę wymówek. Bez przerwy przeczesywał jedną dłonią swoją gęstą, srebrną grzywę włosów, jakby był zakłopotany.
— Jak na razie, sytuacja wygląda w ten sposób — zakończył Laurence — że rada uważa za niestosowne wysuwanie roszczeń co do wykorzystania jakiejkolwiek części Marsa — czy dowolnego innego ciała w Układzie Słonecznym, jeśli już o tym mówimy. Zajmujemy się badaniami naukowymi, a nie handlem nieruchomościami.
Gdy Jamie ruszył do kwatery Dexa, młodszy mężczyzna już był w drodze do niego.
— Widziałeś odpowiedź Laurence’a? — spytał Jamie, co w sumie było zbędne.
— Ma chłop kręgosłup jak pleśń bagienna — mruknął Dex. — On i cała ta pieprzona rada.
— Nie zaryzykują nawet krzywego spojrzenia ze strony twojego ojca.
— Istotnie — zgodził się Dex. — Pieniądz rządzi światem.
— Zostało nam tylko trzydzieści dni, zanim rozpocznie się kolejna misja.
— Z kochanym tatusiem na pokładzie.
Szli razem przez pogrążoną w półcieniu kopułę do mesy.
— Twój ojciec rzeczywiście przyjeżdża?
— Przeszedł wszystkie testy fizyczne. Wysłał mi wideo, na którym ćwiczy w skafandrze procedury awaryjne w wielkim basenie w Huntsville.
— Pieniądz rządzi światem, rzeczywiście — mruknął Jamie.
W ciągu minionych sześciu miesięcy Fuchida przy każdej okazji atakował Jamiego, próbując go przekonać, że jeden z badaczy celowo uszkadza sprzęt.
Spalone łożysko z łazika Stacy stało się kością niezgody. Fuchida zbadał je i twierdził, że ktoś przy nim majstrował.
— Widzisz te rysy, wzdłuż uszczelki, która zawiodła? — pokazywał biolog. — Zrobiono je celowo! Ktoś specjalnie odsunął uszczelkę, żeby pył się tam dostał i zniszczył łożysko.
Jamie przyglądał się intensywnie łożysku w dłoni Fuchidy. Widział zadrapania, ale musiał powiedzieć biologowi, że nie da się określić, czy ktoś zrobił je celowo.
— A jak inaczej mogłyby powstać?
— Cząsteczki pyłu — podsunął Jamie. — Kamienie wprawione w ruch przez koło.
Biolog z uporem potrząsnął głową.
— Moglibyśmy poprosić Wileya, żeby rzucił okiem i wypowiedział się.
— A jeśli to on jest sabotażystą? — odparł Fuchida zniechęconym tonem.
Przy każdej awarii sprzętu, każdym drobnym wypadku, za każdym razem, gdy ktoś z badaczy się potknął albo lekko skaleczył, Fuchida dodawał to do swojej listy „dowodów”. Co tydzień kontaktował się z Jamiem, zwykle późną nocą, kiedy wszyscy spali — a nawet wtedy Fuchida wyglądał na niepewnego, podejrzliwego, nieufnego.
Wreszcie Jamie musiał mu to powiedzieć:
— Mitsuo, stajesz się paranoikiem.
Ku jego zdumieniu, biolog odparł cichym i stłumionym głosem:
— Wiem. Zaczynam się zastanawiać, czy nie zwariowałem. Dlaczego tylko ja widzę, co się dzieje?
Jamie próbował rozładować sytuację.
— Może jesteś bystrzejszy od nas wszystkich.
— Albo bardziej stuknięty — przyznał Fuchida. Coś w tym jest, pomyślał Jamie.

Zapis w dzienniku


Mc nie działa jak powinno. Ignorują wszystko co robię. Wiem, że mnie obserwują, ale nie przyznają się do tego. Nie potrafiliby podejść do mnie, twarzą w twarz i mieć to z głowy. Plotkują o mnie za moimi plecami. Szepczą. Słyszę, jak szepczą, kiedy myślą, że ich nie słucham i nie widzę. Muszę podjąć drastyczne kroki. Biedni, omamieni głupcy! Czy oni nie widzą, że próbuję ratować im życie? Im dłużej jesteśmy na Marsie, tym większe prawdopodobieństwo, że wszyscy zginiemy. Lepiej zabić jedno czy dwoje, żeby ocalić resztę. Musimy stąd uciekać! Na Ziemię, gdzie jest bezpiecznie. Lepiej poświęcić kilku i ocalić resztę.
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Jamie budził się powoli, niepokojące resztki snu parowały mu z pamięci, gdy próbował im się przyjrzeć. Coś o Marsjanach, pomyślał, choć niewyraźnie przypominał sobie, że śnił mu się Fuchida, próbujący mu rozpaczliwie coś powiedzieć, ale nie mogący wymówić słowa.
Mały koszmar, uznał w końcu Jamie, szybko biorąc prysznic i goląc się. Trzeba zachować pozory, powiedział sobie, przesuwając maszynką elektryczną po brodzie. Brzęczała słabo, jakoś ton niżej niż zwykle. Trzeba podładować baterie. Zaczął myśleć o generatorze nuklearnym zagrzebanym o kilometr od nich. Ludzie w domu, na Ziemi, nadal bali się energii nuklearnej. Tu nie dalibyśmy bez niej rady.
Dom jest tutaj, usłyszał Jamie szept dziadka. Tamten świat nie jest dla ciebie. Ten jest twój.
— Przez chwilę, dziadku — odparł Jamie, prawie bezdźwięcznym szeptem. — Dopóki Trumbalł nie przybędzie, żeby nam go odebrać.
Włożył kombinezon i usiadł, zniechęcony, przy biurku. Nudna, rutynowa praca. Cały entuzjazm gdzieś się ulotnił. Teraz zbieramy kawałeczki danych, jak grupka studentów, którym profesor na Ziemi zadał jakieś ćwiczenie.
Od miesięcy nie odkryto niczego nowego. Budynek na klifie zazdrośnie strzegł swoich tajemnic, pusty i milczący, niechętny do ujawnienia czegokolwiek. Tylko samo jego istnienie mówiło tak wiele.
Co wiemy? — zadał sobie Jamie pytanie po raz tysięczny w tygodniu.
Wiemy, że na Marsie istnieje życie: porosty pod powierzchnią skały i bakterie głęboko pod ziemią.
Wiemy, że na Marsie istniała kiedyś rozumna rasa, która stworzyła budowlę na klifie.
Wiemy, że ta rasa już nie istnieje.
Jesteśmy przekonani, że rasa uległa zagładzie z powodu uderzeń meteorytów jakieś sześćdziesiąt pięć milionów lat temu.
I to wszystko. Stworzyli pismo. Może nawet rozumieli, co się z nimi dzieje.
Nie zdołaliśmy jednak znaleźć na całej planecie kolejnego budynku. Nie rozumiemy ich pisma i prawdopodobnie nigdy nie zrozumiemy.
Czemu więc zadajemy sobie trud przeszukania planety i szperania w niszy, gdzie znajduje się budynek? Nie mamy narzędzi ani ludzi, żeby znaleźć cokolwiek innego. Nie mamy możliwości zrozumienia, kim albo czym byli. Mogli zabudować tę planetę miastami i farmami, ale po sześćdziesięciu milionach lat nie ma ich, wszystko zaginęło, pokryte pyłem albo samo zamienione w pył.
Jamie przyznał sam przed sobą, że marnują czas. Nawet seanse VR nadawane na Ziemię straciły swój czar; klientami są głównie szkoły i muzea. Równie dobrze możemy się spakować i wrócić do domu.
I wtedy ujrzał Trumballa i jego budowniczych hoteli, i turystów, których chciał przywieźć na Marsa. Buldożery, autobusy i pasaże handlowe sprzedające plastykowe figurki Marsjan.
Z ponurą miną odwrócił się do swojego laptopa i włączył go, gotów do zapoznania się z planem na cały dzień.
Na ekranie pojawiła się rozradowana, czekoladowa twarz Pete’a Connorsa.
— Gratulacje! Dziś mija trzysta sześćdziesiąty piąty dzień waszego pobytu na Marsie. Przebywacie na powierzchni planety już cały rok. To prawdziwy kamień milowy.
Jamie zamrugał. To dopiero soi trzysta pięćdziesiąt osiem, jak dojrzał na linii daty na dole ekranu.
I wtedy, mimo nieciekawego nastroju, uśmiechnął się. No jasne, rzekł do siebie. Trzysta sześćdziesiąt pięć dni ziemskich, nie marsjańskich dni. Pełny ziemski rok.
Jakoś nie miał ochoty na świętowanie.
W głównej kopule Vijay także myślała o kalendarzu.
— To wielkie osiągnięcie — powiedziała do Stacy. — Powinniśmy to jakoś uczcić.
Dwie kobiety znajdowały się w miniaturowym gabinecie Vijay. Dezhurova siedziała rozebrana do bielizny, z ciśnieniomierzem na lewym ramieniu i sześcioma czujnikami doczepionymi do jej umięśnionej piersi i pleców.
— Co masz na myśli? — spytała ostrożnie. Jako kosmonautka nie ufała medykom, zwłaszcza połączeniom lekarza z psychiatrą. Ich głównym zadaniem było uziemianie ludzi i tego się bała.
— Nie wiem — odparła Vijay, najwyraźniej nieświadoma niechęci swojej pacjentki. — Skoro mamy grupę rozdzieloną po dwóch kopułach, trudno będzie zebrać wszystkich na imprezę.
— Alkohol jest zakazany — rzekła bezbarwnie Dezhurova.
— Nie miałam na myśli popijawy — wyjaśniła szybko Vijay, patrząc na ekrany aparatury medycznej. Dezhurova wydawała się absolutnie zdrowa; ciśnienie krwi miała nieco niższe niż zwykle, ale w granicach normy.
— No to co w takim razie?
Vijay wzruszyła ramionami i zaczęła zdejmować rękaw ciśnieniomierza z umięśnionego ramienia kosmonautki. Dezhurova zaczęła ściągać czujniki drugą ręką.
— Coś by się przydało — rzekła Vijay. — Morale spada i to gwałtownie. Przez ostatnie miesiące nic tylko praca, praca, praca. Nic ciekawego. To nie jest dobre dla kondycji psychicznej.
— Trudy i Tom chyba są zadowoleni — rzekła Dezhurova, schodząc ze stołu i sięgając po kombinezon.
— Kiedy są razem, tak — zgodziła się Vijay. — Ale ona też bywa smutna, kiedy się ich rozdzieli.
Stacy potrząsnęła głową.
— Nie mogę dostosować całego planu pracy tak, by uwzględnić ich romans.
— Oczywiście, że nie. I szczerze mówiąc, Trudy bywa wdzięczna za to, że jest z dala od Tommy’ego.
— Sądzisz, że ona go nie kocha?
— Miłość nie ma z tym wiele wspólnego — rzekła Vijay, poważniejąc. — Tommy pewnie za nią szaleje, ale ona… Vijay zawiesiła głos.
— Tak? Co?
— Nie wiem — rzekła Vijay z zakłopotanym wyrazem twarzy. — Trudy lubi Toma, to jasne. Ale nie sądzę, żeby można to było nazwać miłością, po którejkolwiek ze stron.
— Czy to jest twoja zawodowa opinia? — spytała Dezhurova, dopinając rzepy skafandra.
— Nie całkiem.
Stacy postukała Vijay po ramieniu grubym, mocnym palcem.
— Czy to nie jest przypadkiem to, co wy, psychologowie, nazywacie projekcją?
— Projekcją?
— Nie potrafisz się zaangażować w związek z Jamiem, więc wydaje ci się, że Trudy ma ten sam problem.
— Nie potrafię…? — Oczy Vijay otwarły się szeroko ze zdumienia. Odwróciła wzrok.
Ze złośliwym uśmiechem Stacy rzekła:
— Dex i Jamie są w drugiej kopule. Sądzę, że dobrze będzie trzymać cię od nich z daleka. Imprezy nie będzie.
I wyszła z gabinetu.
Zamiast urządzać przyjęcie, Dezhurova urządziła telekonferencję przy kolacji. Ustawiła wideofon na jednym końcu stołu w mesie kopuły jeden i kazała Jamietnu zrobić to samo w kopule dwa.
— Upamiętnijmy to ważne wydarzenie toastem na cześć wspólnoty i braterstwa — rzekła, siedząc na honorowym miejscu przy stole i wznosząc toast sokiem grejfrutowym.
— Za wspólnotę i braterstwo — powtórzył Jamie.
Patrząc na trzy pozostałe osoby przy stole, Jamie stwierdził, że toast to tylko puste słowa. Fuchida podejrzewał, że jeden z jego współtowarzyszy jest sabotażystą. Rodriguez siedział ponury, bo wolałby być z Trudy i wiedział, że kiedy zostanie przerzucony do kopuły jeden, Trudy przyjedzie do kopuły dwa. Tomas pewnie myśli że Stacy rozdziela ich celowo.
Przyglądając się Dexowi Jamie pomyślał, że przez ostatni rok Dex bardzo się zmienił. Zwłaszcza odkąd znaleźli budowlę. Teraz jest całkiem rozdarty wewnętrznie w związku ze sprawą ojca. A gdzieś głęboko i tak chce przekształcić Marsa w zyskowne przedsiębiorstwo.
Wspólnota i braterstwo, powtórzył Jamie w duchu. Marne szansę.
Jamie udał się po kolacji do centrum łączności, bardziej po to, żeby być sam niż z jakiegokolwiek innego powodu. Nie udało mu się jednak. Ledwo Jamie zaczął przeglądać przydziały zadań na następny dzień, Fuchida wpadł i bez słowa przyciągnął sobie krzesło.
— Co się dzieje, Mitsuo? — spytał, aż bojąc się odpowiedzi. Fuchida wyciągnął minidysk z kieszeni na piersi kombinezonu.
— Chyba już wiem, kto jest sabotażystą — rzekł na granicy szeptu.
Wbrew sobie, Jamie spytał:
— Kto?
Fuchida podał mu dysk.
— Rzuć na to okiem.
Wkładając dysk do stacji, Jamie spytał:
— Co to jest?
— Wykonałem korelację wszystkich tak zwanych „wypadków” z przydziałami prac każdego z nas — wyjaśnił biolog.
Jamie zobaczył na ekranie dziwaczny wykres: osiem wystrzępionych linii w różnych kolorach na tle siatki.
— Wygląda jak Alpy — mruknął.
Pochylając się niżej, Fuchida przesunął palcem wzdłuż jasno-błękitnej linii.
— Każda linia przedstawia jedno z nas. Ta to ja. — Przesunął palec na czerwoną linię. — A ta to ty.
— A osie?
— Oś x to oś czasu; oś y to pozycja każdego z nas. Widzisz? Tutaj jesteś ty na pierwszej wyprawie do kanionu, z Dexem, Trudy i Stacy.
Jamie pokiwał głową.
— Rozumiem.
— A teraz… — Fuchida pochylił się i postukał w klawiaturą. Przy kilku punktach zaczęły migać czerwone strzałki na dole wykresu.
— Strzałki pokazują, kiedy wydarzyły się „wypadki”. Na przykład ten — dotknął ekranu — to moment przebicia kopuły ogrodowej.
— Dobrze — rzekł Jamie.
Kilka następnych klepnięć w klawiaturę, po czym Fuchida oznajmił:
— Tutaj usunąłem wszystkie zbędne rzeczy, które mogłyby zaciemnić obraz.
Jamie zobaczył, że większość linii znikła z wykresu. Czerwone strzałki nadal jednak migały oskarżycielsko.
— Zauważ, że tylko jedna osoba była obecna przy każdym wypadku, jeśli chodzi o czas i miejsce.
— Żółta linia.
— Otóż to.
— Kto to jest?
— Stacy.
— Stacy? — Jamie poczuł, jakby został przewrócony przez uderzenie wiatru. — Chcesz powiedzieć, że Stacy jest sabotażystką?
Machając dłonią w stronę ekranu, Fuchida rzekł:
— Tego dowodzą fakty.
Jamie nic nie powiedział, ale jego umysł pracował na najwyższych obrotach. To nie może być Stacy. Mitsuo musi się mylić. Po prostu pozbierał jakieś idiotyczne statystyki…
Fuchida przerwał mu rozmyślania.
— Stacy była sama w centrum łączności, kiedy doszło do przebicia kopuły. Cała reszta była w swoich kwaterach, pamiętasz?
— Tak, ale…
— Była sama w łaziku, kiedy koło zaczęło się grzać.
— Nie było jej przy piecu, gdy Tomas oparzył rękę.
— To prawda, ale pracowała przy nim bezpośrednio przed Rodriguezem.
— To nie może być Stacy — upierał się Jamie. — Do licha, Mitsuo, nie wiemy nawet, czy rzeczywiście mamy tu sabotażystę. Te wypadki to najprawdopodobniej po prostu… wypadki.
Fuchida potrząsnął poważnie głową.
— Poczekaj, Mitsuo — rzekł Jamie. — A twój wypadek? Na Olympus Mons. Czy Stacy skręciła ci kostkę?
Biolog patrzył na Jamiego, jak nauczyciel rozczarowany reakcją ucznia.
— Niektóre wypadki rzeczywiście nimi są — rzekł cierpliwie, cicho, prawie sycząc.
— Dlaczego zatem pozostałe też nie mogą być wypadkami?
— Bo jest ich za dużo! — upierał się Fuchida. — Uruchomiłem analizę statystyczną i zrobiłem porównanie z innymi wyprawami.
— Jak dotąd była tylko jedna.
— Nie, wyprawami antarktycznymi, na Saharę, podwodnymi, takie rzeczy. U nas wskaźnik wypadków jest dwukrotnie wyższy!
Jamie wziął głęboki oddech. Tylko spokojnie. Spójrz na to racjonalnie.
— Dobrze, Mitsuo — rzekł cicho. — Doceniam pracę, jaką w to włożyłeś, ale jakoś nie wierzę, żeby Stacy czy ktokolwiek inny próbował celowo uszkodzić sprzęt.
Fuchida chciał odpowiedzieć, ale Jamie mu przerwał.
— Dlaczego? Po co ktoś miałby przebijać kopułę ogrodu albo majstrować przy piecu słonecznym? To nie jest racjonalne.
— I to właśnie usiłuję ci powiedzieć — szepnął z naciskiem Fuchida. — Ten ktoś nie zachowuje się racjonalnie. Jest szalony.
— Osoba szalona wykazywałaby chyba inne objawy? Fuchida rozłożył ręce.
— Nie mam pojęcia.
— Nie możemy nikogo oskarżyć bez dowodów.
— Czy moja analiza statystyczna nie jest wystarczającym dowodem?
— Wytrzymałaby atak obrony w sądzie? — Nie wiem.
— Ja też nie — odparł Jamie.
— Mam jutro wrócić do kopuły jeden — rzekł Fuchida. — Jeśli Stacy wie, że ją podejrzewam, może dla mnie zaaranżować jakiś „wypadek”.
— Nie potrafię w to uwierzyć.
— Wolałbym zostać tutaj, z dala od niej — rzekł sztywno. Jamie zastanawiał się szybko. Jeśli Mitsuo tu zostanie, Dex będzie musiał wrócić do kopuły jeden z Tomasem. Trudy i Wiley przyjadą tutaj. To będzie znaczyło, że Dex będzie z Vijay przez następne cztery tygodnie.
— Wolałbym nie wprowadzać zmian do planu — rzekł.
— Możesz zająć moje miejsce — zaproponował Fuchida. Wtedy ja mógłbym być z Vijay, pomyślał. Usłyszał jednak własną odpowiedź:
— Nie, Mitsuo, nie mógłbym tego zrobić. Moje miejsce jest tutaj.
— Nie chcą być w kopule ze Stacy — upierał się Fuchida. Jamie spojrzał na biologa, wpatrzył się w jego twarz i zobaczył, że Fuchida nie jest zły ani poruszony. Wyglądał na przerażonego.
— Dobrze — Jamie poddał się z westchnieniem. — Poślę tam Dexa.
Zastanawiał się, czy może wszyscy nie zaczęli gwałtownie wariować.
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Dziwne, pomyślał Jamie zdejmując kombinezon. Jest nas w kopule tylko dwóch, a wymieniamy ze sobą może tuzin słów dziennie.
Dex i Rodrigucz jechali do kopuły jeden, gdzie astronauta miał zabrać Trudy Hali i przywieźć ją z powrotem w okolice kanionu. Rodriguez gwizdał przez całą drogę, uśmiechając się jak kot śniący o kanarkach.
Między dwoma kopułami powstała droga, powiedział sobie Jamie. Jak koleiny wozów pionierów na prerii.
Nie unikał Fuchidy celowo po odjeździe łazika i żaden z nich nie przygotowywał się do pracy na zewnątrz, ale jakoś tak się zdarzało, że on i biolog przez cały dzień przybywali po przeciwnych końcach kopuły. Jadali o różnych porach, każdy sam w mesie.
Złoszczę się na niego, uświadomił sobie Jamie. Jestem wkurzony, bo zmusił mnie do wysłania Dexa do kopuły jeden. On i jego paranoidalne oskarżenia! Stacy nie jest sabotażystką i neurotyczką. Pewnie jest bardziej normalna niż my wszyscy razem wzięci.
Kto zatem jest odpowiedzialny za te wszystkie wypadki? — Jamie zadawał sobie to pytanie. Nikt, nadeszła odpowiedź. To są po prostu wypadki.
A jednak… Jamiemu przyszło do głowy, że powinien porozmawiać o tym z Vijay. To ona jest psychologiem i powinna o tym wiedzieć. Zawahał się jednak. Biolog zwierzył mu się w tajemnicy, a opowiedzenie wszystkiego Vijay byłoby pogwałceniem jego zaufania.
Co jest ważniejsze? — rozmyślał w milczeniu Jamie. Utrzymanie w tajemnicy paranoi Mitsuo czy ochrona zdrowia psychicznego całej ekspedycji?
Wiedział, jaka powinna być odpowiedź. Kiedy jednak wywołał Vijay, nie zrobił tego dla ochrony ekspedycji i doskonale o tym wiedział. Wywołał ją, bo chciał zobaczyć jej twarz, usłyszeć jej głos. Bo przez następne cztery tygodnie będzie z Dexem, a on — w odległości całonocnej jazdy od niej.
Nie spała. Miała rozpuszczone włosy, opadające swobodnie na ramiona. Nagie ramiona. Była w swojej kwaterze, przygotowywała się do snu. Zobaczywszy Jamiego, uśmiechnęła się radośnie.
— Hej, chłopie — rzekła radośnie. — Jak tam wszy?
— Wszy?
— Robale. Gryzą?
— Żadnych robali, żadnych ukąszeń.
— To błogosławieństwo, za które powinniśmy być wdzięczni, prawda?
Wyglądało na to, że rozmawianie z nim sprawia jej autentyczną jrzyjemność. Jamie uświadomił sobie, że pewnie szczerzy się do niej jak uczniak. Poczuł jednak, jak jego uśmiech blednie, gdy przy-3omniał sobie powód tej rozmowy.
— Chyba mamy tu mały problem — rzekł Jamie, zniżając głos.
— Tak? Poważny?
— O to muszę zapytać ciebie. — Krótko opisał zachowanie Fu:hidy, nie wymieniając nazwiska biologa.
Vijay słuchała uważnie. Kiedy Jamie skończył, rzekła:
— Nie mówisz o Dexie, prawda?
— Nie — przyznał, potrząsając lekko głową.
— I oczywiście nie o Tommym. Jamie milczał.
— Więc musi chodzić albo o ciebie, albo o Mitsuo. Nie chciałeś wymienić nazwiska, więc to musi być Mitsuo.
— No i nici z tajemnicy — westchnął.
— Jak on się sprawuje? To znaczy, w pracy.
— Doskonale. Jak zawsze.
— Dlaczego nie wrócił tutaj z ostatnim łazikiem? Przecież miał wrócić, nie?
Jamie nabrał powietrza w płuca.
— Nie chce być w pobliżu Stacy. Boi się, że ona może przestać panować nad sobą albo coś.
— Hm — mruknęła Vijay, ściągając brwi. — Interesujące. — Tak?
Vijay wyglądała na pogrążoną w zadumie.
— Co powinienem z nim zrobić? — naciskał Jamie. Jej ciemne oczy znów skierowały się na Jamiego.
— Wiele nie zrobisz. On nie jest stuknięty. Wątpię też, żeby miał być niebezpieczny, chyba że… — zawiesiła głos.
— Chyba że? — powtórzył Jamie.
Vijay przygryzła wargi, po czym powiedziała:
— Chyba że to on powoduje te wszystkie wypadki i usiłuje zrzucić winę na Stacy.
Jamie osłupiał.
— Ale nie sądzę, żeby tak było w tym wypadku — dodała szybko Vijay. — To tylko taki pomysł.
— Taki pomysł.
— A co ty o tym myślisz? Jesteś pewien, że te wypadki to rzeczywiście wypadki?
— Byłem pewien, ale teraz… po prostu już nie wiem.
— Rozumiem.
— Chyba też zaczynam się zachowywać jak paranoik.
— W tych okolicznościach nie ma w tym nic dziwnego. Wszyscy zaczynają podejrzewać wszystkich.
— Co mam zrobić? — spytał znów Jamie. Vijay wzruszyła nagimi ramionami.
— Wiele nie zrobisz. Obserwuj go. Słuchaj go ze zrozumieniem. Rozweselaj go. A ja znajdę jakiś powód, żeby do was przyjechać i porozmawiać z nim.
— W porządku. Dobrze.
— Obawiam się, że w tej chwili nie mogę ci więcej zaproponować, chłopie.
— Już po samej rozmowie trochę mi ulżyło.
Znów się uśmiechnęła, ale teraz w jej uśmiech pojawił się cień smutku.
— Tak, dobrze z tobą porozmawiać.
Chciał jej powiedzieć, że za nią tęskni, chciał powiedzieć, że potrzebuje jej ciepła, jej bliskości, jej obecności w swoim życiu. Nie potrafił jednak odnaleźć właściwych słów. Powiedział więc tylko:
— Dzięki, Vijay.
Po niej też było widać, że nie wie, co powiedzieć. Przez długą chwilę patrzyli na obraz drugiej osoby na ekranie. Vijay odezwała się w końcu.
— Dobranoc, Jamie.
— Dobranoc.
Jej obraz znikł. Ekran zgasł. Jamie zdjął bieliznę i wyciągnął się na pryczy. Uśmiechnął się w półmroku pogrążonej w ciemnościach kopuły.
Ona tu przyjedzie! Znajdzie jakiś pretekst i przyjedzie! Powinienem podziękować Mitsuo.
Ostatnią rzeczą, jaką sobie przypomniał, były jej nagie ramiona. Czy miała coś na sobie, kiedy rozmawiali? Czy rzeczywiście była naga?
Fuchida trochę się rozchmurzył, gdy Trudy dołączyła do nich. Dwóch biologów zaczęło radośnie plotkować, gdy tylko Hali wynurzyła się z tunelu. Następnego ranka zjechali po fullerenowej linie na dno kanionu i zabrali się za pracę przy porostach.
Rodriguez był oczywiście szczęśliwy. On i Trudy sypiali ze sobą, żadnych pytań czy wątpliwości. Jamie musiał przyznać, że przy Trudy wszystko wyglądało jakoś pogodniej. Gdyby tylko nie tupała rano, uprawiając jogging dookoła kopuły przed świtem.
Jedyne ponure wieści napływały od Dexa. Zgłaszał się codziennie z raportem na temat przygotowań do nowej ekspedycji.
— Kochany staruszek przeszedł wszystkie testy sprawnościowe — oznajmił ponuro Dex. — Miał zupełnie normalne ciśnienie krwi. Bóg raczy wiedzieć, czego się najadł przed testem.
Następnego dnia Dex doniósł:
— Mój staruszek wysłał mi wiadomość o naszej próbie zmuszenia MKU do wysunięcia roszczeń wobec terytorium na Marsie. Siedział za swoim pieprzonym wielkim biurkiem, spokojny i zimny jak lodowiec, i powiedział, że jeśli jeszcze raz wywinę mu taki numer, to mnie wydziedziczy.
— Och, nie — mruknął Jamie.
Uśmieszek Dexa był złowieszczy.
— Jakbym potrzebował jego pieprzonych pieniędzy. Po powrocie będę mógł wybierać między stanowiskami na uniwersytetach.
— Profesorska pensja jest nieco niższa od pieniędzy, do których jesteś przyzwyczajony — ostrzegł go łagodnie Jamie.
Machając niecierpliwie ręką, Dex odparł:
— Chłopie, ja tam wiem, jak robić kasę. Całe życie przyglądam się, jak ojciec to robi. Niech mnie wydziedziczy! Mam to w dupie! Pokażę mu, że sobie świetnie radzę i bez jego pieniędzy.
Na pewno, pomyślał Jamie. Głośno powiedział jednak:
— Dex, zgrywasz się.
— Bzdura! — warknął Dex. — On próbuje mi uciąć jaja, więc ja mu jeszcze pokażę.
Dopiero po paru godzinach Jamie uświadomił sobie, że nie przejmuje się już w ogóle tym, czy Dex i Vijay ze sobą sypiają. Parę miesięcy temu taka myśl by go unieszczęśliwiła, ale teraz bardziej martwiła go sprawa ojca Dexa i jego przylotu na Marsa w celu rozpoczęcia realizacji jego planów biznesowych.
Zastanawiał się, dlaczego już dłużej nic przejmuje się Vijay i Dexcm. Nie działo się tak dlatego, że przestała go obchodzić. Obchodziła go, bardziej niż sam się do tego przyznawał. Wszystkie te związki zawiązały sięjednak tutaj, na Marsie i Vijay miała prawo traktować je lekko. Nic się nie wyjaśni, dopóki nie wrócimy na Ziemię. Jeśli w ogóle.
Najważniejszym zadaniem jest powstrzymać Darryla C. Trumballa przez zrobieniem z Marsa tego, co jego przodkowie zrobili z Indianami.
Dziadek Jamiego przyszedł do niego we śnie.
Nie od razu. Sen Jamiego zaczął się od budowli na klifie, pustej, zimnej i porzuconej. Szedł przez ciche, opustoszałe komnaty, jak to robił codziennie przez wiele miesięcy. Nie miał na sobie skafandra, szedł jednak wolno, z rozmysłem, przemierzając komnaty w swoim spłowiałym i wystrzępionym kombinezonie.
Dotykał ścian, przesuwał palcem po wdzięcznych, zakrzywionych liniach ich pisma wyrytego w skale. Czuł ciepło słońca oświetlającego tajemne symbole.
Nadal sam, odwrócił się i wyszedł z opuszczonej świątyni, a następnie wspiął się wąskimi, stromymi schodami, starannie wy rzeźbionymi w ścianie klifu. Wioska czekała na niego na dnie kanionu, gdzie rzeka płynęła dostojnie przez pola z obfitością upraw.
Był tam Lud, żywy jak on sam, ale nikt nie zwracał na niego uwagi. Wszyscy byli zajęci swoimi sprawami, mężczyźni zbierali się na centralnym placu wioski i z ożywieniem rozmawiali. Kobiety siedziały przy drzwiach domostw, plotąc koszyki, zaś dzieci bawiły się beztrosko i biegały. Wszędzie słychać było śmiech i czuło się radość życia.
Byli rzeczywiści, a on był bladym duchem, prawie niewidocznym. Znał ich twarze, twarze o silnej budowie i szerokich policzkach, twarze jego własnych przodków. Ciemne włosy i jeszcze ciemniejsze oczy. Szukał dziadka, ale nie mógł go znaleźć.
Na dalekim końcu wioski zauważył jakieś zamieszanie. Zamęt. Ludzie zatrzymywali się w pół kroku i patrzyli w dół długiej ulicy. Mężczyźni zaczęli biec w kierunku hałasu, na ich twarzach pojawił się gniew, a może strach.
Byli tam obcy, bladzi mężczyźni na parskających, miotających się koniach. Jamie rozpoznał jednego z nich jako Darryla C. Trumballa. Wykrzykiwał rozkazy, wskazując coś jedną ręką, drugą zaś trzymał szarpiącego się, rżącego konia.
Z tłumu wynurzył się dziadek Al. Miał na sobie najlepszy garnitur, ciemnobłękitny, z bolo ze srebra i turkusa pod rozpiętym kołnierzem sztywnej białej koszuli. Bez kapelusza. Podszedł do Trumballa.
— Nie możesz tu przebywać! — rzekł dziadek Al, głosem tak silnym, że Jamie nigdy takiego nie słyszał. — Odejdź!
Trumball wybuchnął.
— Przejmujemy ten teren. Zadbamy o was, nie martwcie siq. Dopilnuję tego, by was chronić.
— Nie chcemy waszej ochrony — rzekł Al. — Nie potrzebujemy jej.
— Musicie odejść — upierał się Trumball. Dziadek Al odwrócił się lekko i skinął na Jamiego.
— Nie, nie musimy. To ty musisz odejść. Jamie, pokaż mu papier.
Jamie uświadomił sobie, źe ściska mocno w dłoni zwój papieru. Podszedł do Trumballa, nadal siedzącego na grzbiecie niespokojnego konia.
I obudził się.

Soi 363: Poranek


Jamie usiadł na swojej pryczy, całkowicie obudzony; czuł się silny i odświeżony. To jest to! — powiedział sobie w duchu. Już wiem, co mam robić.
Nie wiedział, czy ma zacząć dziękczynną modlitwę, czy wydać dziki okrzyk radości. Nie zdecydował się na żadną z tych rzeczy. Włączył laptopa i zaczął nagrywać wiadomość dla Pete’a Connorsa na Tarawie.
Praca zajęła mu prawie cały dzień, ale w końcu Jamie zdobył właściwy adres i wysłał wiadomość. Potem zostało mu już tylko czekanie na odpowiedź. Jamie pamiętał wakacje spędzane u dziadka w Nowym Meksyku, pamiętał, jak Al zabierał go do puebli w rezerwacie, gdzie kupował koce i ceramikę, które potem sprzedawał turystom w sklepie w Santa Fe.
To może zająć parę dni, uświadomił sobie. Nie odpowiedzą mi od razu.
Ku jemu zaskoczeniu, odpowiedź czekała na niego, gdy tylko włączył komputer następnego ranka. Palce drżały mu lekko, gdy wyświetlał wiadomość.
Z ekranu uśmiechał się wódz narodu Nawaho.
— Ya’aa’tey — powiedział. Był dość otyły, oczy miał jasne i roztańczone, jakby rozmawianie z Jamiem było wielką przyjemnością, nawet w taki sposób, z opóźnieniem wymuszonym odległością między planetami.
— Twoja wiadomość nieco mnie zaskoczyła — mówił dalej — ale sprawiła mi dużą przyjemność. Znałem twojego dziadka i widziałem w telewizji, jak wylądowałeś na Marsie po raz pierwszy. Mam nadzieję, że kiedyś spotkamy się twarzą w twarz.
Potem przeszedł do poważniejszych spraw. Jego uśmiech zbladł, ale nie zniknął całkiem.
— Twoja propozycja zabiła nam niezłego klina. Podoba mi się, ale nie mogę sam podjąć takiej decyzji. Zwołałem już spotkanie rady i zagonimy naszych prawników, żeby się temu przyjrzeli, to jasne. Pomysł mi się podoba i zrobię wszystko, żeby go wcielić w życie.
Zawahał się, po czym całkiem spoważniał i rzekł:
— Chcesz nas obarczyć wielką odpowiedzialnością. Nie wiem czy zdołamy ją udźwignąć. — Uśmiech powrócił w pełnej mocy. — Ale na pewno chciałbym spróbować!
Jamie wysłuchał reszty wiadomości, po czym wysłał potwierdzenie.
— Wodzu, dziękuję za dobre słowo. Poczekam na oficjalną odpowiedź narodu. Jeszcze raz dziękuję.
Następnie zadzwonił do Dexa Trumballa.
Dex właśnie jadł śniadanie, gdy Dezhurova zawołała go do centrum łączności. Opadł na puste krzesło obok niej i zobaczył stanowczą, niewzruszoną twarz Jamiego na ekranie. Obok niego Stacy przeglądała na ekranie listy zapasów magazynowych.
— Co jest, wodzu? — spytał Dex niedbale.
— Zaoferowałem Marsa narodowi Nawaho — odparł Jamie. Dex prawie wyskoczył z krzesła.
— Co zrobiłeś?
— Zapytałem wodza narodu Nawaho, czy jego ludzie mogą złożyć formalny wniosek o prawo wykorzystania tych obszarów Marsa, które dotąd eksplorowaliśmy.
— Przecież oni są w Arizonie!
— Ale ja jestem tutaj — odparł twardo Jamie. — Reprezentują Nawaho.
— Jezu Chryste — mruknął Dcx.
Stacy przestała patrzeć na ekran. Gapiła się na Dexa i Jamiego.
— Jak rozumiem — mówił Jamie — jeśli Nawahowie roszczą sobie prawa do użytkowania tego terenu, twój ojciec nie może go zagarnąć.
— Zgadza się — rzekł Dex i na jego twarz wypełzł powoli uśmieszek. — Musiałby tu być, fizycznie obecny, żeby rościć sobie prawo użytkowania.
— A my tu już jesteśmy. Więc mam zamiar złożyć wniosek, gdy tylko dostanę oficjalną zgodę narodu Nawaho.
— Jezu Chryste na skuterze! — śmiał się Dex. — Przecież mojemu ojcu trzasną wszystkie tętnice, jak o tym usłyszy! Indianie zabierają ziemię białym ludziom! Rewelacja!
— Sądzisz, że to może powstrzymać twojego ojca?
— Pozwoli na utrzymanie go z daleka od budowli, głównej kopuły, wulkanów zbadanych przez Mitsuo — tak, nie będzie mógł zacząć niczego, gdziekolwiek już byliśmy.
— I tak mu dużo zostanie.
— Tak, ale my mamy najlepsze kawałki! Dobra, twoi czerwonoskórzy kumple mają.
— Czyli to może zadziałać.
— Tak, pewnie — rzekł Dex, nagle poważniejąc. — Jest jednak pewien problem.
— Jaki?
— Fundusze na następną ekspedycję.
Dex był zbyt podekscytowany, żeby zacząć jakąkolwiek pożyteczną pracę. Poszedł do laboratorium geologicznego, ale spędził cały czas na wysyłaniu histerycznych wiadomości na Ziemię, do prawników i profesorów międzynarodowego prawa. Wreszcie, po kilku godzinach, Wiley Craig uniósł wzrok znad mapy przepływów cieplnych, nad którą pracował i potrząsnął głową.
— Hej, chłopie, nie wiem, co tam robisz, ale na pewno nie ma tego w programie prac.
Dex uniósł wzrok znad komputera.
— Zbieram informacje, Wiley.
— Założę się, że nie na temat geologii.
— Oczywiście, że nie — Dex wstał i ruszył do drzwi laboratorium. — Muszę się dostać do drugiej kopuły. Porozmawiać z Jamiem twarzą w twarz.
Wiley potrząsnął głową i wrócił do pracy, mrucząc:
— Cóż, ktoś tu musi pracować.
Stacy nie była zaskoczona słysząc, że Dex chce dołączyć do Jamiego w kopule dwa. Zrozumienia jednak też nie wykazała.
— Macie tu robotę — rzekła twardo, stając pośrodku centrum łączności niczym niewzruszony bramkarz. — Przydziały zadań…
— Chcesz, żebym poszedł do kanionu — warknął Dex. — Muszę się tam dostać, Stacy. Forsa na następną ekspedycję jest ważna, na litość boską.
Oparła potężne pięści na udach.
— Chcesz zarobić dziesięć miliardów dolarów w kanionie? Dex obdarzył ją chłopięcym uśmieszkiem.
— Może tak, może nie. Jestem tylko pewien, że te dziesięć miliardów stracę, jeśli nie wymyślę jakiegoś sposobu na mojego ojca.
Dezhurova parsknęła. Zanim jednak odpowiedziała, Vijay wetknęła głowę przez otwarte drzwi centrum łączności.
— Czyja dobrze słyszałam, że chcecie pojechać łazikiem do kopuły dwa? — spytała. — Ja też chcę jechać.
— Po co? — dopytywała się Dezhurova.
— Muszą przeprowadzić badania medyczne i testy psychologiczne tych, którzy tam przebywają — odparła Vijay.
Kosmonautka podniosła oczy do nieba.
— Może powinniśmy tam wszyscy jechać, a tę kopułę zostawić pustą.
— Od miesięcy to powtarzam — odparł Dex ze złośliwym uśmiechem.
— Jedź! — warknęła Dezhurova, prawie krzycząc. — Zapomnij o pracy, jedź włóczyć się, gdzie tylko oczy poniosą.
— Nie bądź niemiła, Stacy — rzekł uspokajającym tonem Dex. — Gdyby to nie było naprawdę ważne, nie pojechałbym, przecież wiesz.
— Wiem, że zawsze robisz, co chcesz. Jedź! Weź stary łazik. Przynajmniej zostaw mi jedną z nowszych maszyn.
Noc zapadła, zanim pokonali ćwierć drogi do kopuły dwa, ale Dex jechał dalej — powoli, ale wciąż do przodu.
Siedząc obok niego w kokpicie Vijay dostrzegła, że ślady kół na pokrytym pyłem gruncie są doskonale widoczne w świetle reflektorów łazika.
— Jedziemy ubitą drogą — zauważyła.
— Tak jest łatwiej. Wiesz, że nie trafisz na żadne większe skały ani kratery.
— Czy pomysł Jamiego się sprawdzi? — spytała Vijay, przesuwając się w fotelu, by patrzeć prosto na Dexa. — Czy będziemy w stanie powstrzymać twojego ojca przed przejęciem tego terenu?
— Na to wygląda — rzekł Dex, patrząc uważnie na drogę przed sobą. — Jest jednak druga strona medalu: stracimy fundusze mojego ojca na następną ekspedycję.
Vijay pomyślała przez chwilę, po czym rzekła:
— To ty będziesz musiał zająć jego miejsce.
— Co? — Zaskoczony Dex spojrzał na nią szeroko otwartymi oczami.
— Jeśli twój ojciec nie ma zamiaru zgromadzić funduszy na następną ekspedycję, ty będziesz musiał to zrobić.
Nacisnął pedał hamulca i zatrzymał łazik. Powoli, metodycznie wyłączał wszystkie silniki.
— Będę musiał to zrobić — mruknął.
— Kto jeszcze?
Dex wyglądał na zatopionego w myślach, gdy poszli do kuchenki i podgrzali sobie kolację. Zjedli prawie w milczeniu. Vijay widziała, że Dex jest setki milionów kilometrów od niej.
— Problem w tym — oznajmił, gdy sprzątnęli ze stołu — że nigdy nie sprzeciwiłem się mojemu ojcu. Zawsze musiałem robić wszystko, jak mi kazał — chyba że zakręciłem się wokół niego i wmówiłem mu, że to, czego chcę, to jego pomysł.
— A teraz musisz wystąpić przeciwko niemu. Dex pokiwał powoli głową.
— Nie wiem, czy potrafię.
— Nie sądzisz, że najwyższy czas, żeby się o tym przekonać?
Stali przy zlewozmywaku kuchenki, między kuchenką mikrofalową a stojakiem na skafandry. Dex ujął Vijay za ramię i przyciągnął ją do siebie.
Położyła mu drugą rękę na piersi.
— Nie, Dex.
— Nie?
— Na Ziemi czeka na ciebie parę milionów kobiet. Masz z czego wybierać.
— Na Ziemi będzie później — odparł. — Teraz jest teraz.
— Obawiam się, że nie. Westchnął.
— Jamie?
— Jamie. — Tym razem ona westchnęła. — Szkoda, że o tym nie wie.
Dex wyglądał na zaskoczonego.
— On jest zakochany w Marsie — wyjaśniła Vijay. — Moją rywalką jest cała ta pieprzona planeta.

Konferencja prasowa


Darryl C. Trumball nie był przyzwyczajony do wystąpień publicznych. Wolał pozostawać w cieniu, a na pastwę publiki wydawać swoich najemników i marionetki.
Jako pierwsza „cywilna” osoba, która miała polecieć na Marsa, stał się jednak znaną osobistością. A teraz, ledwo cztery dni przez startem dodatkowej misji z Cape Canaveral, musiał wraz z czterema młodymi archeologami i dwoma astronautami stanąć twarzą w twarz z całym morzem dziennikarzy i fotoreporterów, którzy wypełnili audytorium.
Podobnie jak pozostali członkowie załogi, Trumball miał na sobie kombinezon barwy koralowej z eleganckim logo drugiej wyprawy na Marsa na piersi. Był oczywiście starszy od każdego z nich z osobna, a nawet od dowolnej dwójki razem. Był jednak szczupły, twardy i wysportowany. Nikt nie wiedział, że strach prawie ścina mu krew; nikt nie słyszał łomotania jego serca na samą myśl o wejściu do latającej bomby i pokonaniu całej drogi na odległego, mroźnego i niebezpiecznego Marsa.
— Dlaczego ta misja nie jest zwana trzecią wyprawą na Marsa? — wykrzyczał z dołu jakiś reporter.
— Jest to misja dodatkowa drugiej wyprawy na Marsa — wyjaśnił starszy astronauta, mający wprawą w radzeniu sobie z niedorzecznymi pytaniami.
— Mamy zamiar w szczególności zbadać starożytny budynek, który odkryto na klifie Wielkiego Kanionu — wyjaśnił główny archeolog, dobiegający czterdziestki.
— A trzecia wyprawa? — zapytał inny dziennikarz. — Czy będzie trzecia wyprawa?
Wszyscy przy stole zwrócili się w stronę Trumballa.
— Tak — zapewnił wszystkich bez wahania. — Będzie trzecia wyprawa na Marsa.
— Ale kiedy?
— Jak prędko?
— Pracujemy nad szczegółami — wyjaśnił Trumball.
— A inne rodzaje lotów na Marsa? — zapytała jakaś kobieta. — Kiedy będzie można polecieć tam na wakacje?
Lekki śmiech przetoczył się przez salę. Trumball odpowiedział jednak na to pytanie.
— Dlatego właśnie lecę tam z naukowcami. Chcę pokazać światu, że zwykli ludzie mogą latać na Marsa, mogą na własne oczy oglądać chwałę zaginionej marsjańskiej cywilizacji, chodzić, gdzie przechadzali się Marsjanie, dotrzeć na szczyt najwyższej góry w Układzie Słonecznym, zbadać najdłuższy, najszerszy i najgłębszy kanion.
Kilku archeologów miało niepewne miny, ale żaden nie ośmielił się sprzeciwić Trumballowi.
— Dlaczego pan? — spytał łysy, korpulentny reporter z ostatniego rzędu. — Dlaczego chce pan lecieć sam. Czy nie mógłby tam lecieć ktoś… hm… mniej ważny, zamiast pana?
Trumball cierpliwie się uśmiechnął.
— Chce pan wiedzieć, czemu taki stary pierdziel chciałby tam polecieć?
Wszyscy zaśmiali się.
— Chcę pokazać, że nawet ktoś w moim wieku może bez problemu polecieć na Marsa i dobrze się bawić. — Zamilkł na chwilę, upewnił się, że dziennikarze czekają na jego następne słowa, po czym mówił dalej: — Państwo jednak pamiętają, że w kosmos latały osoby starsze ode mnie, poczynając od senatora Glenna, prawie czterdzieści lat temu.
— Ale żeby aż na Marsa?
— Tak — odparł Trumball, nie przestając się uśmiechać. — Aż na Marsa. Będę pierwszym z milionów zwykłych ludzi, którzy tam polecą.
Poza tym, dodał w duchu, można na tym zrobić pieniądze, a ja muszę dopilnować, żeby nikt mnie stamtąd nie wyrolował.

Soi 368: Popołudnie


Jamie wisiał na ścianie, zdrapując próbki skał z czoła klifu, kiedy nadeszła wiadomość.
— Udało ci się! — w słuchawkach rozległ się triumfujący głos Dexa. — Posłuchaj tylko!
Była to wiadomość od wodza narodu Nawaho, wiadomość, na którą czekał. Jamie nie widział twarzy mężczyzny, ale słowa wystarczyły, by zapłonął z dumy i wdzięczności.
— Lud Nawaho przyjmuje odpowiedzialność związaną z roszczeniem praw do wykorzystania terenów Marsa eksplorowanych przez drugą wyprawę na Marsa — wódz mówił powoli, jakby czytał przygotowany tekst. — Naszym zamiarem jest powierzenie ich wszystkim narodom Ziemi i zachęcanie do prowadzenia gruntownych badań planety Mars oraz wszystkich jej form życia, dawnych i obecnych.
— Uznajemy doktora Jamesa Watermana, którego ojciec był półkrwi Nawaho, za przedstawiciela naszego narodu na Marsie podczas oficjalnego składania niniejszego wniosku w Międzynarodowym Urzędzie Astronautycznym.
Było tego więcej i Jamie wysłuchał cierpliwie całości, wisząc dwa kilometry nad dnem kanionu. Słuchał jednak niezbyt uważnie, gdyż jakiś głos powtarzał mu: dokonałeś tego. Teraz Trumball nie może rościć sobie praw do wykorzystania tego gruntu. Teraz możemy zachować to wszystko z dala od jego łap, z dala od pazernych łap handlarzy nieruchomościami i eksploatatorów. Możemy zachować Marsa w czystości, wyłącznie do celów naukowych.
Kiedy wiadomość od wodza zakończyła się. Dex wrócił z radosną paplaniną:
— Szkoda, że nie mogę zobaczyć twarzy mojego ojca, kiedy o tym usłyszy! Chyba wystartuje na orbitę! Ma wszystko przygotowane, żeby tu przylecieć, i wszystko na nic. Nie może dotknąć tu głupiego kamienia! Założę się…
Jamie wyłączył radio w skafandrze. Wisiał w uprzęży, w błogosławionej ciszy, kołysząc się lekko na linie, słysząc tylko delikatny szum wentylatorów i bicie własnego serca.
Zaparł się butami o ścianę klifu i odepchnął się tak mocno, jak tylko umiał, dyndając na linie w tańcu czystej radości.
Na konferencji prasowej wodza narodu Nawaho pojawiła się tylko czwórka reporterów, ale wieść, że naród Nawaho, za pośrednictwem Jamiego Watermana, rości sobie prawa do użytkowania Marsa, obiegła media z prędkością błyskawicy.
Następnego dnia rano biuro wodza w Window Rock oblegała cała armia wozów reporterskich i dziennikarzy. Nagłówki na całym świecie krzyczały:


INDIANIE ROSZCZĄ SOBIE PRAWA DO MARSA




NARÓD NAWAHO ZAGARNIA CZERWONĄ PLANETĘ




POWRÓT CUSTERA: INDIAŃSKA ZASADZKA NA TRUMBALL ENTERPRISES




NAWAHOWIE ZAGARNIAJĄ POZAZIEMSKI REZERWAT



Przewodnicząca Międzynarodowego Urzędu Astronautycznego czuła się chyba nieswojo. Darryl C. Trumball przywiózł ją do Bostonu prywatnym odrzutowcem, umieścił w najlepszym hotelu z widokiem na zatokę i oddelegował swoją prywatną limuzynę z kierowcą do jej dyspozycji.
Była jednak zdenerwowana i czuła się niezręcznie, siedząc przy wielkim biurku Trumballa, szczupła kobieta o posiwiałych włosach i ostrych rysach kogoś, kto musiał wywalczyć sobie obecną pozycję.
Zmiana strefy czasowej, powiedział sobie Trumball. Zmieniła strefę czasową i czuje się kiepsko. Tak naprawdę jednak wcale w to nie wierzył; wyglądała na niezadowoloną, prawie rozzłoszczoną, że ją tam ściągnął.
— Jeśli chce pan rozmawiać o wniosku Nawahów — zaczęła bez wstępów, jeśli nie liczyć chłodnego „dzień dobry” — to wydaje się on mieć absolutnie poprawną formę i jest całkowicie ważny.
Trumball opadł na swoje wąskie skórzane krzesło i zaplótł palce.
— Za dwa dni mam wyruszać z misją dodatkową na Marsa — powiedział spokojnie. — Jeśli ten wniosek Nawahów jest ważny, będzie to pozbawione sensu.
— Nie jestem w stanie znaleźć niczego niewłaściwego w ich wniosku — rzekła przewodnicząca MUA. Trumball miał problem z identyfikacjąjej akcentu. Może Niemka. Nie miał pojęcia, kim była, po prostu kazał ściągnąć do biura szefową MUA.
— Zatem ich roszczenie może zostać uznane? Uniosła brwi.
— Musi się zebrać komitet w pełnym składzie i formalnie zatwierdzić wniosek, ale nie widzę żadnego problemu. Obowiązują nas przepisy prawa międzynarodowego i traktaty ratyfikowane przez różne rządy, aż do roku 1967.
— Rozumiem — odparł.
— Sugerowałabym — rzekła sztywno — żeby pan zrezygnował z tej podróży a dołączył do ekipy jeszcze jednego archeologa.
Trumball skinął głową.
— To wygląda na rozsądną radę.
Zapadło długie milczenie. Czeka, aż jej coś zaproponuję, pomyślał. Albo zacznę grozić. Wywierać naciski. Patrzył na jej szczupłą, bladą twarz i widział w niej wrogość. Nie przepada za mną. Nie przepada za amerykańskimi miliarderami, którzy rozrzucają forsę na prawo i lewo. Ale moje pieniądze polubi. I dlatego zgodziła się na to spotkanie.
— Panie Trumball — odezwała się w końcu, nieco chrypliwie.
— Tak?
— Wiem, że jest pan rozczarowany takim obrotem sprawy. Skinął głową.
— Mam jednak nadzieją, że nie wpłynie to na pańską decyzję o finansowaniu trzeciej wyprawy na Marsa.
— Sądzi pani, że nie powinno? — warknął.
— Tak, gdyż eksploracja Marsa jest o wiele ważniejsza niż pańskie… plany zarabiania pieniędzy.
Aha. Gramy w otwarte karty. To jakaś pieprzona socjalistka, jak wszyscy ci biurokraci.
Mówił jednak powoli i z opanowaniem.
— Zapewne dla pani. Ale nie dla mnie. Spojrzała mu prosto w oczy.
— Chce pan powiedzieć, że nie sfinansuje pan trzeciej wyprawy na Marsa, jeśli uznamy roszczenia Nawahów co do praw użytkowania?
— Dokładnie to chciałem pani powiedzieć.
— Wyjaśniłam już panu, że nie mamy wyboru. Roszczenie jest legalne i musimy je uznać.
— To będziecie musieli poszukać pieniędzy gdzie indziej — odparł.
Prezes MUA wstała gwałtownie.
— Dokładnie tego się po panu spodziewałam. Trumball również wstał, powoli.
— W takim razie pani nie rozczarowałem. Cieszę się. — Wskazał na drzwi. — A teraz życzę miłego dnia.
Gdy wyszła, Trumball usiadł i odwrócił fotel tak, by patrzeć na miasto i zatokę, daleko pod nim.
Nie powinienem mieć żalu do Indian. Waterman nigdy by na to nie wpadł. To Dex. Dex wyrolował mnie z całej planety. Mały skurwiel mi dokopał.
Ku swemu zdziwieniu uśmiechnął się.
Jamie spędzał jak najwięcej czasu na zewnątrz, pobierając próbki z różnych warstw ściany klifu, zjeżdżając na samo dno kanionu, by pomóc Trudy i Fuchidzie, spacerując samotnie po cichej i pustej marsjańskiej budowli.
W końcu musiał wracać do kopuły. Czoło klifu pociemniało w cieniu, gdy słońce schowało się za zachodnim horyzontem. Fu chida i Hali przejechali już koło niszy, wracając do kopuły. Vijay w centrum łączności powiedziała mu, że słońce już prawie zaszło i ma wracać.
Gdy tylko Jamie wkroczył do wewnętrznej śluzy kopuły, zobaczył, że Dex prawie skacze z zachwytu.
— Połowa mediów z całego świata chce z tobą gadać, chłopie — wykrzyknął, gdy tylko Jamie zdjął hełm. — Wszyscy tam powariowali!
— Jakieś wieści od twojego ojca?
— Nic. Ale Pete Connors dał znać, że kochany tatuś odwołał przylot.
Zdejmując górną część skafandra, Jamie dostrzegł biegnącą w ich stronę Vijay.
— To oznacza, że on nie będzie finansował trzeciej wyprawy, prawda? — rzekł Jamie.
— I co z tego? — warknął Dex. — Zajmę się tym, jak wrócimy do domu.
Vijay wyglądała na przerażoną.
— Chodźcie szybko do centrum łączności. Zdarzył się wypadek!

Soi 370: Wieczór


Na umięśnionej twarzy Stacy widać było smugi brudu i krople potu. Wyglądała na wściekłą.
— Totalna awaria głównej instalacji elektrycznej — wyjaśniła Jamiemu. — Ciągniemy na ogniwach paliwowych, ale nawet przy minimalnym poborze mocy na noc nam nie wystarczy.
— Co się stało? — spytał Jamie. Stacy potrząsnęła głową.
— Zasilanie padło. Włączył się natychmiast system awaryjny, ale jeśli nie uruchomimy głównego systemu przed nocą, będziemy musieli spędzić… Ale to już Opos, eee, Wiley ci powie.
Jamie siedział przy głównej konsoli łączności, Vijay przy nim, Trudy, Fuchida, Dex i Rodriguez stłoczyli się za nimi.
Craig wyglądał jeszcze gorzej niż Dezhunwa. Opadł na krzesło obok kosmonautki.
— Reaktor szlag trafił — oznajmił. — A mój skafander został nieźle napromieniowany.
— Co?
— Jakiś skurwiel wywiercił dziurę do reaktora i wlał tam jakiś kwas — Craig wyglądał, jakby nie wierzył własnym słowom.
Fuchida, stojąc przy Jamiem, wysyczał:
— Sabotaż.
Głos Jamiego brzmiał martwo.
— Chcesz powiedzieć, że jedno z nas celowo… — słowa uwięzły mu w gardle. Nie mógł ich wymówić.
Craig potrząsał głową. — Nie, to nie był nikt z nas. A w każdym razie niekoniecznie. Dziura musiała zostać wykopana tydzień temu albo jeszcze wcześniej. Pieprzony kwas musiał przenikać do generatora co najmniej tak długo. Musiał przeżreć osłony, zanim wyrządził jakąś rzeczywistą szkodą.
Wszyscy w centrum łączności zamilkli. Wydawało się, że nawet cała instalacja szumi jakoś ciszej.
— Coś wam jednak powiem — podsumował ponuro Craig. — Ktoś to zrobił celowo.
Przez długą chwilę nikt nic wypowiedział ani słowa. Jamie miał wrażenie, że głowa pęka mu od natłoku myśli. Sabotażysta. Mamy wśród nas sabotażystę. Albo sabotażystkę. Kogoś szalonego.
— Dobrze — rzeki wolno. — Wsiadajcie w łazik i przyjeżdżajcie jak najszybciej.
— Muszę zamknąć tu wszystkie systemy — rzekła Stacy. Dex wetknął głowę między Jamiego i Vijay.
— Zrzućcie wszystkie dane z komputerów. Chyba mamy wszystko do dzisiejszego popołudnia, ale wolałbym być całkiem pewien.
— Tak. Jasne.
Rodriguez pochylił się nad ramieniem Jamiego.
— Trzeba zawiadomić Tarawę, że potrzebujemy zapasowego reaktora.
— Wypełnimy kopułę azotem — powiedział Craig. — Nie będziemy ryzykować pożaru, skoro nikogo tu nie będzie.
— Z tym poczekaj — rzekł Jamie. — Nie możemy zasilać kopuły z ładownika?
— Tak, może. Z jego ogniw paliwowych. Ale podłączenie go do generatora paliwa i zakopanie rur zajmie parę dni.
— Powinniśmy byli zbudować farmę ogniw słonecznych, kiedy po raz pierwszy tu wylądowaliśmy. Jak w Bazie Księżycowej.
Jamie skrzywił się.
— Pewnie tak.
— To przewiduje program trzeciej wyprawy, prawda? — spytał Craig.
— Tak, ale teraz nic nam takie rozważania nie dają — przyznał Craig. — Zrzućcie dane z komputerów, wypuście tlen z kopuły i przyjeżdżajcie tutaj. Wymyślimy, jak…
— A co z ogrodem? — rzuciła Trudy.
Dezhurova zmarszczyła brwi. Craig machnął bezradnie dłonią w powietrzu.
— Twoje roślinki będą musiały same o siebie zadbać przez jakiś czas, Trudy.
— Aż wrócimy i uruchomimy zasilanie z ładownika — rzekł Rodriguez.
Hali wyglądała na bliską płaczu.
— Co za szkoda — mruknęła. — Straszna szkoda.
Kolacja przebiegała dość ponuro. Jamie czuł, jak w powietrzu unoszą się podejrzenia i strach na tyle gęste, że całkiem zgasiły rozmowę.
Jedno z nas jest szalone, rozmyślał. Próbował unikać tej myśli, ale słowa nadal formowały się w jego umyśle. Jedno z nas celowo zniszczyło reaktor w kopule jeden.
Patrzył na twarze wszystkich zgromadzonych przy stole, a oni ponuro spożywali swój posiłek: Vijay, Dex, Rodriguez, Trudy, Fuchida. Problem polegał na tym, że nie był w stanie określić, które z nich może być szaleńcem, obłąkańcem celowo niszczącym sprzęt, potencjalnym mordercą.
A jednak tu jest, uprzytomnił sobie. Zabójca. Morderca. Próbował zniszczyć kopułę ogrodową, uszkodzić sprzęt, zniszczyć reaktor — wszystko to mogłoby doprowadzić ich do śmierci. Mamy wśród nas potencjalnego mordercę.
Choć nikt nie zjadł zbyt wiele, nikt też nie chciał być pierwszym, który odejdzie od stołu. Ociągali się, rozmowa sienie kleiła, na twarzach malował się niepokój i nieufność, które mogły unicestwić tę wyprawę równie skutecznie jak morderstwo.
— Dobrze — rzekł Jamie na tyle głośno, że zwrócił uwagę ich wszystkich. — Jedno z nas zniszczyło reaktor w kopule jeden. Czy ktoś się przyznaje?
Popatrzyli na niego, po czym dyskretnie zaczęli spoglądać po sobie.
Jamie nie spodziewał się, że ktoś się przyzna.
— Bez względu na to, kim jest ta osoba — jest chora. Umysłowo lub emocjonalnie.
— Takie rzeczy już się zdarzały — odezwała się Vijay ze swojego krzesła po drugiej stronie stołu.
— To znaczy?
— Na ekspedycjach polarnych — wyjaśniła. — Na łodziach podwodnych zanurzonych całymi miesiącami. Ktoś dostaje szału albo co gorsza knuje w skrytości.
— I co się dzieje? — spytał Dex. Siedział między Jamiem a Fuch idą.
Vijay odparła:
— W większości takich przypadków zaczyna się od samookaleczenia. Potem następuje eskalacja i ktoś taki zaczyna niszczyć i uszkadzać sprzęt. Jeśli się go nie powstrzyma, dochodzi do demolki albo morderstwa.
— Ty jesteś lekarzem, Vijay — rzekł Jamie. — Czy ktoś pojawił się u ciebie z ranami, które mogły powstać wskutek samookaleczenia?
Zastanowiła się przez sekundę, po czym potrząsnęła głową.
— Tylko zwykłe skaleczenia i zadrapania. I oparzona ręka Tommy’ego, ale to na pewno nie było samookateczenie.
— Oczywiście, że nie! — zapewnił gorąco Rodriguez.
— Bez podawania nazwisk, czy jest wśród nas ktoś, kogo profil psychologiczny uzasadniałby rzucanie na niego lub na nią oskarżenia?
— Nie, nikt taki nie przychodzi mi do głowy. Oczywiście, wszyscy musimy być nieco stuknięci, skoro tu przylecieliśmy, ale poza tym nic.
— A twój profil psychologiczny? — spytała Trudy z wymuszonym uśmiechem, który miał świadczyć o tym, że nie chce być niemiła dla Vijay.
— Jestem równie stuknięta jak wy wszyscy — odparła Vijay z uśmiechem. — Ale to nic nie znaczy, prawda?
— Kto ma dostęp do kwasów na tyle mocnych, że mogą przepalić osłonę reaktora? — spytał Jamie.
— Wszyscy — odparł Rodriguez. Fuchida odezwał się dopiero teraz.
— Mam dokładne fotografie kopuły ogrodowej przebitej podczas burzy. Mogę zmierzyć wysokość od podłoża kopuły i sprawdzić, czyja ręka sięga akurat do tego miejsca.
— Dla mnie brzmi to mało wiarygodnie — rzekł Jamie. Fuchida skinął ponuro głową.
— Tak, to mocno niepewne. Chwytam się brzytwy.
— Potrzebny nam Sherlock Holmes — rzekł sarkastycznie Dex.
— Albo przynajmniej Hercules Poirot.
— Panna Marple — podsunęła Trudy Hali.
— Ellery Queen.
— Do licha — rzekł Rodriguez — zgodziłbym się nawet na inspektora Clouseau.
Wszyscy wybuchli śmiechem.
Przynajmniej napięcie trochę zelżało, pomyślał Jamie. Choć trochę.
Zaczął machać rękami, żeby wszyscy się uciszyli i rzekł:
— Dobrze, nie mamy detektywa i nikt się nie przyznaje. W takim razie mamy następujący plan.
Wszyscy zwrócili się w jego stronę i czekali.
— Od tej chwili, nikt nie chodzi sam. Pracujemy w zespołach liczących co najmniej po dwie osoby. Jeśli nie jesteśmy w stanie stwierdzić, kto jest sabotażystą, przynajmniej powstrzymamy dalsze szkody.
— To ja dołączę do Trudy — zawołał natychmiast Rodriguez.
— Nie spuszczę jej z oka! — uśmiechnął się łakomie.
Jamie zmarszczył brwi, mówił jednak dalej:
— To oznacza, że przez całą noc w konsoli łączności mają być dwie osoby. Jedna będzie obsługiwać samą konsolę, druga będzie obserwować kopułę i upewni się, że nikt się nie kręci tam w czasie, gdy powinien spać.
— To ja dołączę do Vijay — zgłosił się Dex. — Możemy obsłużyć centrum łączności.
Jamie spojrzał na Vijay i zauważył, że ona też na niego patrzy.
— Nic, Dex, jeśli nie masz nic przeciwko, wolałbym, żebyś dołączył do Mitsuo. Wy załatwicie pierwszą zmianę, a o drugiej Vijay i ja was zmienimy.
Dex zawahał się przez ułamek sekundy, po czym uśmiechnął się i wzruszył ramionami.
— Dobrze, w porządku.
Vijay nadal patrzyła na Jamiego.

Zapis w dzienniku


Mc mi nie wychodzi. Załatwienie reaktora zajęło mi trzy tygodnie. A teraz, zamiast stąd odlecieć, wszyscy przyjeżdżają na Marsa. Muszę zrobić coś gorszego. Coś, co ich zmusi do odlotu na Ziemię, odlotu z tego przeklętego miejsca, z powrotem na Ziemię, gdzie jest nasze miejsce. Co mogę zrobić? Pożar. Ogień wszystko oczyszcza. Ogień wygania zle duchy. W końcu używano ognia do wypędzania demonów z czarownic, nieprawdaż? Ogień, muszę użyć ognia.

Soi 372: Tarawa


Za dawnych czasów — mówił Peter Connors — każdy element wyposażenia produkowano na zamówienie. Każdy pojazd, każdy czujnik, każda śrubka i nakrętka były budowane specjalnie dla potrzeb projektu. Dlatego właśnie eksploracja kosmosu tyle kosztowała.
Kontroler misji przechadzał się po plaży z parą reporterów, dostarczając im dodatkowych informacji na temat planowanego startu. Po ich prawej stronie przypływ rozbijał się o rafę koralową, a dalej błękit Pacyfiku ciągnął się aż po horyzont, pod błękitnym niebem upstrzonym białymi chmurkami. Po lewej było widać przysadzisty stożkowaty kształt klipra rakietowego na platformie startowej, otoczonego siecią rusztowań, po których biegali zapracowani technicy.
— To nadal nie jest tanie — rzekła kobieta, podnosząc głos, by przekrzyczeć szum wiatru i fal. Wiatr i krople wody zburzyły jej fryzurę. Miała na sobie luźne spodnie i bluzkę z długim rękawem, mimo upału.
Connors obdarzył ją szerokim uśmiechem.
— Istotnie nie jest. Ale jest znacznie lepiej niż było. Rzędy wielkości lepiej.
Mężczyzna, młody, ale już przysadzisty i łysiejący, przybrał poważny wyraz twarzy.
— Tak, ale bez względu na to, jak pan to ujmie, misja dodatkowa nie wystartuje zgodnie z planem. Kiedy nastąpi start?
Nie zastanawiając się nawet sekundy, Connors odparł:
— Planujemy, że w następny poniedziałek. Start prawdopodobnie nastąpi nocą, nic wiemy jeszcze na pewno.
— Ale okno startowe…
— Tutaj możliwa jest znaczna elastyczność. Dzięki dodatkowym dopalaczom napędu nuklearnego możemy znacząco poszerzyć okno startowe.
Kobieta poprosiła ich, żeby się na moment zatrzymali. Zdjęła buty, wytrząsnęła z nich piasek, a następnie upchała je w wielkiej torbie przewieszonej przez ramię.
Mężczyzna zwrócił się do Craiga:
— Czy tydzień wystarczy na uzupełnienie ładunku wszystkim, co jest potrzebne?
— Ma pan na myśli zapasowy generator? — Connors z zapałem pokiwał głową. — I tu widać, jak popłaca dobra strategia logistyczna. Trzymamy zapasowe elementy w magazynie od chwili pierwszego startu, ponad rok temu. Zapasowy reaktor jest już w drodze ze Stanów, a zamówiliśmy kolejny egzemplarz tylko po to, by mieć zapasowy egzemplarz w magazynie.
— Spodziewają się państwo kolejnej awarii generatora? — zapytała kobieta.
Connors obdarzył ją najszerszym ze swoich uśmiechów.
— Nie. Ale w tym przypadku też nie spodziewaliśmy się awarii. — Z kilkuset kobiet i mężczyzn pracujących na Tarawie przy obsłudze drugiej wyprawy na Marsa, Connors był jedną z pięciu osób, która wiedziała, że awaria reaktora była spowodowana sabotażem. Nie miał zamiaru zwiększać tej liczby do sześciu.
— Zatem start nastąpi w poniedziałek?
— Najprawdopodobniej — rzekł, kiwając głową. — A jeśli nawet będzie to kilka dni później, to żaden problem.
— A lot na Marsa zajmie pięć miesięcy.
— Zgadza się. Wylądują jakieś trzy tygodnie przed odlotem pierwszej ósemki.
— A naukowcy? — spytała kobieta. — Jaka jest ich opinia o tym opóźnieniu?
— Oczywiście bardzo się niecierpliwią — przyznał Connors. Następnie rozłożył ręce, jakby chciał objąć plażę, lagunę, zapierające oddech w piersiach niebo, i rzekł: — Ale czekanie tutaj jakoś niespecjalnie psuje im humor.
Para dziennikarzy roześmiała się.
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— Hej — rzekł Rodriguez. — Zespół A zgłasza się gotów do przejęcia wachty.
Nie odwracając się w jego stronę Stacy Dezhurova wskazała na zegar cyfrowy na głównym pulpicie łączności.
— Przyszliście za wcześnie. Na zegarze jest 01:58.
— Nie mogłam spać — wyjaśniła Trudy. Dezhurova uniosła wzrok i mrugnęła do niej.
— Chcesz powiedzieć, że ten napaleniec nie pozwolił ci spać? Rodriguez uniósł ręce.
— Proszę bez oskarżeń. To naprawdę nie moja wina. Wiley Craig wstał powoli z fotela obok Stacy.
— Ja raczej nie będę miał problemów z zaśnięciem. Oczy same mi się zamykają.
— Idź sobie — rzekł Rodriguez. — Przejmujemy wachtę.
Pomysł Jamiego, żeby pracować dwójkami, został chętnie podchwycony przez Dezhurovą, gdy tylko ona i Craig przybyli do kopuły dwa. Powodowało to, że prace przebiegały wolniej, ale przez ostatnie pięć soli nie zdarzyły się żadne „wypadki”.
Dezhurova wstała z fotela. Zatrzeszczał.
— Mam nadzieję, że to fotel, a nie ty — natrząsał się Craig.
Chciała spiorunować go wzrokiem, ale skończyło się na cynicznym uśmieszku do całej reszty. Ona i Craig ruszyli do swoich kwater, zaś Rodriguez usiadł przy konsoli łączności.
— Nie spuszczaj ich z oka — rzekł cicho do Trudy. — Sprawdź, czy każde poszło do swojej kwatery.
Jamie leżał na swojej pryczy z rękami pod głową, całkowicie rozbudzony. Ekspedycja zaczyna przekształcać się w katastrofę, pomyślał. Prace przebiegają bardzo wolno z powodu sabotażysty, bez względu na to, kim jest. Przez ostatni miesiąc czy dwa osiągnęliśmy niewiele.
Cóż, kiedy przybędą archeolodzy, zajmą się grzebaniem wokół budynku, a my będziemy mogli wrócić do swoich zadań. Jest cała planeta do zbadania. Bóg raczy wiedzieć, ile jeszcze budynków na klifie można znaleźć, jeśli tylko weźmiemy się za szukanie.
Usłyszał kroki przemierzające wolno kopułę. Jamie w ciszy wstał z pryczy i podszedł do drzwi swojej kwatery. Zostawił je niedomknięte; zasunięte prawie całkiem, ale nie zatrzaśnięte, więc mógł je bezszelestnie otworzyć.
Zobaczył Wileya Craiga, powłóczącego nogami, udającego się do własnej kwatery. Stacy pewnie już poszła do siebie, pomyślał.
Wracając na swoją pryczę, Jamie po raz milionowy żałował, że Vijay nie jest z nim. Nie teraz, nakazał sobie. Nie ma czasu na takie rzeczy. Muszę znaleźć szaleńca. On kogoś zabije, jeśli go nie złapiemy!
Cyfrowy zegar wskazywał 03:09, gdy Rodriguez odchylił się w małym fotelu na kółkach i zamknął program magazynowy.
— Poradzimy sobie do chwili przybycia misji z zapasami — powiedział, myśląc głośno.
— Czy oni będą lądować przy kopule jeden? — spytała Trudy. Przeglądała mikrofotografie jakichś bakterii.
— Powinni wylądować tutaj — rzekł. — Nie ma sensu lądować przy jedynce, nikogo tam nie ma.
— Ciekawe, jak tam ogród — zastanawiała się Trudy, nadal patrząc na ekran.
Rodriguez wzruszył ramionami.
— Przez ten czas nic nie powinno mu się stać. Nie ma chwastów, nie ma szkodników, nic mu nie będzie. Stacy powiedziała, że jest zasilanie z akumulatorów, więc ogrzewanie działa. Jeśli wrócimy przed padnięciem akumulatorów, rośliny powinny przeżyć.
Trudy skinęła głową. Widziała własne odbicie w monitorze. Blada, zasmucona, wystraszona.
— A pompy nawozów? — Słyszała, jak jej własny głos brzmi słabo i cicho. Bała się.
— Tak, pompy też. Musimy tam jednak dotrzeć i podłączyć zasilanie z ładownika z generatorem paliwa.
Spojrzała na niego i uśmiechnęła się.
— Zgłaszasz się na ochotnika? Rodriguez wyszczerzył się.
— Jasne, czemu nie? Praca fizyczna to w naszej rodzinie tradycja.
Odwracając się z powrotem w stronę ekranu, Trudy pomyślała: Nie, nie pozwolę ci. To nie będzie dobre.
Prawie pół godziny później wstała i przeciągnęła się.
— Zrobię kawy. Chcesz?
— Pewnie. Może uda mi się nie zasnąć.
Trudy poszła szybkim krokiem do mesy. Nalała dwa kubki kawy. Do jednego z nich wrzuciła kilka pigułek nasennych, które dała jej Vijay, gdy poskarżyła się jej na kłopoty ze snem.
— Są dość łagodne — rzekła Vijay. — Jeśli nie rozwiążą problemu, przyjdź, wymyślimy coś innego.
Trudy wypróbowała pigułki i działały fantastycznie. Jedna pigułka gwarantowała sen bez koszmarów. Ile ich trzeba, by uśpić Tommy’ego? Trzy powinny starczyć.
Nic dziwnego, że pół godziny później Rodriguez spojrzał na nią szklanymi oczami.
— Rany, oczy mi się kleją.
— Nie przejmuj się — rzekła łagodnie. — Zdrzemnij się. Poradzę sobie sama.
— Na pewno?
— Jasne. Gdyby coś się działo, obudzę cię.
— Nie powinienem… — jego słowa utonęły w szerokim ziewnięciu.
— Śpij, kochanie — pogładziła go lekko. — Śpij.
Dex Trumbal obudził się z koszmaru. Miał siedem czy osiem lat i błagał ojca, żeby ten przyszedł i zobaczył, jak gra w bejsbol na szkolnym boisku. Ojciec zmienił się w burzę z piorunami, chmurę przerażających błyskawic i strumienie zimnego, niesionego wiatrem deszczu, który zalał boisko, zatopił szkołę, a wiatr porwał wszystkie samochody ze szkolnego parkingu w jeden wielki wir, który uniósł też samego Dexa i jego kolegów w zimną, mokrą ciemność.
Usiadł na pryczy, zlany zimnym potem.
Do diabła! Ja się go nadal boję.
Przez długą chwilę siedział na pryczy, słuchając łomotu własnego serca, czekając, aż oddech wróci do normalnego tempa.
Muszę to skończyć, pomyślał. Muszę mu się przeciwstawić, gdy tylko wrócę. Będę grał we własną grę, tatku.
Tak, powiedział sobie. Ale najpierw musisz przetrwać noc i nie posikać się w spodnie.
Odrzucił spocone, zmięte prześcieradło i wstał z pryczy. Włożywszy kombinezon rzucony niedbale na biurko, Dex ruszył boso w stronę jednej z dwóch toalet w kopule.
To nie będzie łatwe, rozmyślał Dex. Tata będzie mnie zwalczał na każdym kroku. Jest wkurzony o tę sprawę z Nawahami Jamiego. Pewnie połowa prawników w całych Stanach pracuje nad doprowadzeniem do odrzucenia tego wniosku.
Opuszczając toaletę, Dex dostrzegł Trudy Hali wychodzącą z centrum łączności.
Uśmiechnął się i pomachał do niej. Chyba była zaskoczona jego widokiem.
Oboje ruszyli w stronę mesy.
— Nie powinieneś włóczyć się w nocy sam po kopule — rzekła świszczącym szeptem.
— Zew natury — odszepnął Dex.
— Załatw co masz załatwić i wracaj do sypialni. Zaskoczony jej ostrym tonem Dex zasalutował:
— Spełniłem już mój obowiązek, kapitanie BHgh, i udają się powrotem do mojej kwatery.
Trudy nie odwzajemniła uśmiechu. Dex spostrzegł, że była bardziej zła niż rozbawiona.
Ruszając do swojej kwatery, rzucił okiem przez otwarte drzwi centrum łączności. Rodriguez spał na konsoli z głową na złożonych rękach.
Skurczybyk, pomyślał Dex. Tommy uciął sobie drzemkę. To dlatego Trudy jest taka wkurzona. Nie chce, żeby ktoś zobaczył, jak jej kochaś śpi na służbie.
Czując łomotanie pulsu w skroniach, Trudy patrzyła, jak Dex idzie z powrotem do swojej sypialni i wchodzi do środka. Stała jak wrośnięta, aż zobaczyła, że harmonijkowe drzwi zamykają się, i usłyszała trzaśniecie zamka.
Wzięła głęboki oddech i ruszyła w stronę kopuły.
Gdyby ogród nadal był przykryty plastikiem, byłoby to banalnie proste. Wystarczyłoby przebić powłokę, a subarktyczne marsjańskie powietrze załatwiłoby sprawę. Sama jednak zepsuła wszystko, przebijając ochronną powłokę podczas burzy piaskowej.
Teraz ogród był chroniony solidnymi ścianami ze szklanych cegieł. Nie mogła ich rozbić niczym mniejszym od traktora, a gdyby nawet — zajęłoby to tyle czasu, że zauważyliby, co się dzieje i powstrzymali ją.
Nie, powiedziała sobie Trudy, należy użyć ognia. Ogień oczyszcza. Dzięki ogniowi zobaczą, jak kruche jest ludzkie życie, jak z każdym oddechem zbliżamy się do śmierci. Ogień zaprowadzi nas do domu, gdzie można chodzić nocą i patrzeć w gwiazdy, oglądać chmury na niebie i nie martwić się, czy nie zawiedzie skafander albo dopadnie cię burza lub zepsują się grzejniki i zamarzniesz na śmierć.
Mimo ostrzeżeń Fuchidy i środków ostrożności wprowadzonych przez Jamiego, dostarczenie metanu do ogrodu było banalnie łatwe. Wystarczyło odlać trochę z generatora paliwa podczas pobytu na zewnątrz i przenieść go do ogrodu w pojemnikach na próbki. Pozostanie płynny w izolowanych pojemnikach, niezbyt długo, ale do jej celów wystarczy. Dwa kursy wystarczyły. Wystarczy, żeby rozpalić solidny ogień. Cudowny, oczyszczający ogień.
Trudy ruszyła spokojnie, z rozmysłem do centrum łączności i za pomocą komputera obok śpiącego Rodrigueza obejrzała schemat rur w szklarni. Spojrzała z czułością na Rodrigueza, przewijając listę poleceń. To dla ciebie, najdroższy, żebyśmy mogli wrócić na Ziemię, żywi, bezpieczni i znów normalnie żyć.
Znalazła sekwencję poleceń odcinającą dopływ odżywczego roztworu do tacek z roślinami. Pamiętając o tym, żeby najpierw odciąć dźwiękowy system alarmowy, aby żadne ostrzegawcze brzęczyki nie rozległy się w uśpionej kopule, odcięła dopływ odżywczego roztworu do tacek. Tacki muszą być suche, kiedy rozpali swój ogień.
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Trudy obserwowała start misji dodatkowej na głównym ekranie centrum łączności, słuchając wszystkiego przez słuchawki, by nie obudzić Rodrigueza, nadal spokojnie śpiącego obok niej. Rakieta wystartowała z Tarawy z pióropuszem ognia i w chmurach pary.
Następnie Hali odwróciła się do ekranu ukazującego system monitorowania ogrodu. Wszędzie migały czerwone światełka, informujące, że w tacach jest sucho. KONIECZNE NATYCHMIASTOWE DZIAŁANIE, migały wymyślne, fluorescencyjne litery w dole ekranu.
Natychmiastowe działanie, pomyślała Trudy. Tak.
Włączyła światła w szklarni. Rośliny wyglądały na zwiędłe. Wygląd może być jednak mylący.
Wyszła szybko z centrum łączności, przemierzyła całą kopułą i otworzyła klapę śluzy łączącej ogród z kopułą główną. Zamiast normalnej śluzy był tam cermetowy, łukowaty tunel. Druga klapa była zamknięta, ale Trudy bez problemu otworzyła ją ręcznie.
Przed nią stało pięćdziesiąt rzędów tac, oświetlonych jaskrawym światłem, pięćdziesiąt rzędów żywych organizmów, które zaraz zginą.
Zaczęła przenosić pojemniki na próbki wypełnione metanem w pobliże tac. Przez kilka dni zastanawiała się, jak zapalić ogień. W magazynie nie był niczego takiego jak zapałki czy zapalniczka. Jamie i cała reszta myślała, że są bardzo sprytni, uniemożliwiając zapalenie otwartego ognia w kopule, ale ona była sprytniejsza. Wystarczy iskra elektryczna. Trzeba tylko przeciąć kable elektryczne biegnące wzdłuż tac i spryskać je metanem.
Nie było to tak łatwe, jak sobie wyobrażała, ale w końcu Trudy otwarła jeden z pojemników i metan w środku zaczął wrzeć, przechodząc w niewidzialny gaz. Drżącymi lekko rękami zetknęła dwie końcówki zerwanego drutu. Tylko nie dotknij drutu pod napięciem, ostrzegła się w duchu.
Gaz wybuchł płomieniem, rzucając Trudy boleśnie o rząd tac po drugiej stronie przejścia. Ciepło zalało jej twarz, uniosła obie ręce w obronnym geście. Czołgając się dotarła do dwóch pozostałych pojemników i zaczęła otwierać pierwszy z nich. Płomienie wzbiły się pod szczyt kopuły, a następnie opadły na nią. Zaczęła krzyczeć.
Wysoki jazgot alarmu przeciwpożarowego wyrwał Jamicgo ze snu.
— Co, u licha? — Obudził się natychmiast, przerażony i zdezorientowany.
Poprzednim razem, gdy włączył się alarm, przyczyną było przypalone przez Craiga chili, które przywiózł w prywatnym bagażu. Zastanawiali się nad wyłączeniem czujnika, ale Tarawa nalegała na przestrzeganie przepisów bezpieczeństwa.
Jamie biegł wciągając po drodze kombinezon, podskakując, aż wpadł na otwartą przestrzeń kopuły. Brudnoszary dym sączył się z klapy prowadzącej do szklarni. Jamie pobiegł do centrum łączności, gdzie wpadł na zataczającego się Rodrigueza.
Wycie alarmu wyrwało Rodrigueza ze wspomaganego snu Poczuł zastrzyk adrenaliny w arteriach, gdy zobaczył migające czerwone światełka na monitorach.
— Trudy! — wrzasnął. — Trudy!
Poderwał się z fotela i zataczając się, ruszył do drzwi centrum łączności.
Trzymając Rodrigueza za ramiona, Jamie dopytywał się:
— Co się stało?
— Nie wiem — odparł niewyraźnie astronauta. — Trudy…
— Jezu Chryste! — zawył Dex za nimi. — Pożar w szklarni!
— Tam jest Trudy — wybełkotał Rodriguez.
Obracając się w kierunku dymiącej klapy, Jamie zobaczył, że inni biegną w jego stroną.
— Stacy, przejmij centrum łączności — krzyknął ruszając w stronę klapy.
Rodriguez biegł za nim, dygocząc, zaraz za nimi trzymał się Dex. Jamie usłyszał okrzyk Craiga:
— Zamknijcie klapę i odetnijcie dopływ tlenu!
— Nie! — odwrzasnął Rodriguez. — Tam jest Trudy!
Jamie dobiegł do klapy, ale żar i oślepiający dym nie pozwoliły mu wejść do środka. Kaszlał i przecierał oczy. Rodriguez przepchnął się obok niego i zanurkował pod klapą.
— Czekaj! — krzyknął Jamie, ale było już za późno. Rodriguez zniknął w kłębach dymu.
— Masz — Jamie odwrócił się i zobaczył Vijay, która wręczyła mu maskę tlenową.
— Szybko myślisz — rzekł, nakładając plastykową maskę na usta i nos.
Vijay przymocowała mu zbiornik z tlenem na plecach.
— Wszystko gra! — wrzasnęła, przekrzykując trzask płomieni. Jamie poczuł chłodny metaliczny posmak tlenu w ustach.
— Zamknijcie za mną klapę — rzekł.
— Nie! — krzyknęła Vijay.
— Zamknijcie! — rozkazał.
— Ja to zrobię — rzekł Dex. — Jak będziesz chciał wyjść, zastukaj, otworzę.
Kiwając głową, Jamie zanurkował w tunelu. Oczy zaczęły mu natychmiast łzawić. W tunelu panował żar, Jamie czuł się, jakby wchodził do pieca. Mrugając i kurcząc się w sobie na samą myśl o płomieniach, jakie widział przez sobą, Jamie powoli posuwał się do przodu. Nagle poczuł, jak ktoś oblał go zimną wodą.
Dex szedł obok niego, uśmiechając się przez plastikową maskę. W obu rękach niósł pojemniki, z których wylewała się woda.
— Pomysł Fuchidy — wyjaśnił. Jamie pokiwał głową.
— Siebie też namocz.
Przez otwartą klapę dostrzegł, że szklarnia jest jednym kłębowiskiem płomieni i dymu. Nic nie mogło tam przeżyć, zawył jakiś głos w jego głowie. Nie ma tam już niczego żywego.
Mimo to Jamie szedł dalej, czując żar płomieni na twarzy, a Dex nie odstępował go ani na krok.
Przy drugiej klapie zobaczył dwa ciała rozciągnięte na podłodze: Trudy i na niej Rodriguez, oboje poczerniali, w pęcherzach.
Dex chlapnął na nich resztą wody, a następnie rzucił gdzieś pojemnik i pochylił się, by pomóc Jamiemu odciągnąć rannych do klapy.
— Powiedz im, żeby zamknęli wewnętrzną klapę — zarządził Jamie. Dex odwrócił się i ruszył do tunelu. Jamie wyobraził sobie, że jego ściany muszą być gorące od żaru.
Klapa zamknęła się i żar znikł. Jamie przypadł do podłogi. Ceramiczne płytki parzyły nawet przez kombinezon. Dym zaczął się rozpraszać. Pojawili się Dex, Fuchida i Craig.
— Nie żyją?
— Nie wiem — odparł Jamie. — Tomas chyba oddycha. Ostrożnie unieśli poparzone ciała i zanieśli rannych do głównej kopuły. Vijay zaczęła rozcinać ich kombinezony małymi nożyczkami chirurgicznymi, gdy tylko położono ich na podłodze. Rodriguez jęknął i lekko poruszył nogami.
Stacy wynurzyła się z centrum łączności, całkowicie spokojna i opanowana.
— Ogień zgasł. Wypompowałam powietrze, jak tylko zamknęliście wewnętrzną klapę.
— Oboje żyją — ogłosiła Vijay. — Zanieście ich do gabinetu. Nie, tam jest tylko jedno łóżko. Trudy do gabinetu, ona jest w gorszym stanie, Tommy’ego do sypialni.
Jamie, Dex i Fuchida nieśli astronautę; górna część jego kombinezonu spłonęło, skóra na piersi poczerniała i łuszczyła się. Stacy i Craig wzięli Hali, a Vijay pobiegła przed nimi.
Gdy położyli Rodrigueza na jego pryczy, Jamie poczuł, że miękną mu nogi. Dex objął go ramieniem i rzekł cicho:
— Chodź, chłopie, strzelimy sobie po soku pomarańczowym, zasłużyliśmy.
Wyczerpany, Jamie usiadł przy stole w mesie i ujrzał Fuchidę stojącego obok z ponurą miną.
— Miałeś rację, Mitsuo — rzekł słabym głosem.
— Żałuję, że tak się stało — odparł biolog, potrząsając głową.
— Jak myślicie, które z nich? — zastanawiał się Dex, podając Jamiemu kubek z sokiem i siadając ciężko obok niego.
Jamie oparł się o fotel i zapatrzył się w cienie pod kopułą. Wszystko cuchnęło dymem. I potem. I strachem.
— To bez znaczenia — odparł.
— Tak sądzisz? Wzruszył ramionami.
— Najważniejsze, że to już koniec wyprawy. Nie możemy tu zostać. Zniszczenia są za duże. Pakujemy się i wracamy na Ziemię.
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Jamie nigdy nie widział tak zrozpaczonego Pete’a Connorsa.
— Zgadza się, totalne zniszczenie — mówił kontroler lotów.
— Macie szczęście, że żyjecie. Rada MKU zwołała specjalne zebranie. Jestem pewien, że ogłoszą, że to był wypadek i zatuszują całą sprawę. Nikt nie chce ogłaszać publicznie, że wysłaliśmy psychopatę na wyprawę.
Jamie skinął głową patrząc na ekran. Na zewnątrz centrum łączności rozpoczęto przygotowania do śniadania.
— A jeśli już mowa o harmonogramach — mówił dalej Connors. — Misja uzupełniająca wykonała manewr impulsowy na orbitę transferową jedenaście minut przed otrzymaniem waszej wiadomości. Są w drodze na Marsa. Będą tam w soi pięćset dwadzieścia dwa, za pięć miesięcy. Myśleli, że będziecie tam razem przez parę tygodni, wprowadzicie ich we wszystko, pomożecie im się urządzić, a tymczasem wylądują i będą musieli sobie radzić sami.
Connors gadał dalej, nie żeby miał coś konkretnego do powiedzenia, raczej po to, żeby poczuć, że coś robi niż z jakiegoś innego powodu, pomyślał Jamie. Katastrofa załamała go tak samo jak nas.
— Musicie dowiedzieć się, które z nich to zrobiło, które z nich jest sabotażystą. Nie pozwolimy, żeby jakieś wieści wydostały się na światło dzienne, o to się nie martwcie. Nikt się nie przyzna, że ktoś z naszych ludzi rozwalił całą ekspedycję. Musimy jednak wiedzieć, sprawdzić profil psychologiczny i całe dossier. Żeby uniknąć takich sytuacji w przyszłości, upewnić się, że nikt taki się nie załapie na przyszłe misje.
Przyszłe misje? — pomyślał Jamie. — Czy będą jakieś przyszłe misje? Nie będą w stanie ukryć tej historii przed mediami. Prędzej czy później ktoś się wygada. Już widział te nagłówki w gazetach: Naukowiec na Marsie próbuje zabić pod wpływem obłędu.
— Jeśli o mnie chodzi — mówił dalej Connors — jestem przekonany, że to była Hali. Nie mógłbym uwierzyć, że astronaucie, pilotowi, zdarzyłoby się coś takiego. To nie był Rodriguez i mogę się założyć o pieniądze.
Jamie pokiwał głową, wyrażając milczącą zgodę.
Skończywszy odsłuchiwać wiadomość od Connorsa, Jamie wstał i podszedł powoli do klapy szklarni. Nic się nie zmieniło. Rośliny znikły, z tac zostały tylko ramy w postaci strzępów poskręcanego metalu. Szklane cegły sufitu i jednej ściany były okopcone na czarno, podłogę zaścielał popiół, cuchnący goryczą i pleśnią, i Jamie stwierdził, że nie czuł tego zapachu od czasów, gdy jako dziecko chował się w nieużywanym kominku w domu rodziców. Nic nie było mokre. Nigdzie nie kapała woda. W szklarni nie było słychać żadnego odgłosu, wszystko było ciche jak grób. Chaos. Potworny, niszczący chaos.
Gdy wyszedł ze szklarni i w ponurym nastroju ruszył do mesy, trójka mężczyzn nadal siedziała przy stole. Jamie poczuł lekki smród spalenizny w powietrzu. Wyobraźnia, powiedział sobie. Może zresztą nie.
— Stacy jest w gabinecie i pomaga Vijay zmienić opatrunki Trudy — rzekł Dex niepytany.
— I jak to wygląda? — spytał Jamie. Craig machnął ręką…
— Trudy ma oparzenia drugiego stopnia na całej górnej połowie ciała. Kiepsko.
— Twarz też?
— Też.
— A Tomas?
— Głównie ręce i nogi. Ramiona. Wygląda, jakby próbował wywlec Trudy i wtedy dopadł go dym.
— Nauczka za spanie w pracy — mruknął Dex.
— Tomas? Spał?
— Chrapał na konsoli gdzieś koło trzeciej nad ranem — rzekł Dex ze złością. — Widziałem.
— Niemożliwe, nie on — rzekł Fuchida, potrząsając głową.
— Widziałem.
— W takim razie musiała go czymś uśpić — upierał się biolog. — Znam Toma. Nie ma szans, żeby spał na służbie.
— Zatem to Trudy podłożyła ogień? — zadał retoryczne pytanie Jamie.
— I przebiła powłokę podczas burzy — rzekł stanowczo Fuchida. — Jej też zawdzięczamy inne „wypadki”.
Jamie ruszył do zamrażarki po śniadanie, ale uświadomił sobie, że nie ma ochoty na jedzenie.
Zwracając się do pozostałych, rzekł:
— Dobrze, bierzmy kamery wideo i zróbmy dokumentację zniszczeń. Tarawa będzie się domagać zdjęć.
Craig i Fuchida wstali od stołu i poszli. Dex także wstał, ale nie wyszedł z pomieszczenia.
— O co chodzi, Dex?
— Zwijamy się? Jamie skinął głową.
— Jak tylko oszacujemy zniszczenia, ruszamy do kopuły jeden i wracamy na Ziemię.
— Wracamy do domu z podkulonym ogonem.
— Nie mamy wyjścia — rzekł Jamie. — Dwie osoby ciężko ranne, jedna z nich psychiczna. To już koniec wyprawy.
Dex wyglądał równie ponuro jak Connors, a może jeszcze gorzej.
— Problem w tym — rzekł powoli — że jeśli odlecimy, całe roszczenia Nawahów wobec terytorium nie będą miały sensu.
Jamie poczuł, jak oblewa go strach.
— Co masz na myśli?
Bardzo łagodnie, jak lekarz przekazujący wiadomość o śmierci najbliższej osoby, Dex wyjaśnił:
— Żeby podtrzymać roszczenia do uznania prawa użytkowania, musisz być w danym miejscu. Jeśli cię tam nie ma, każdy może rościć sobie prawo do niego.
Jamie poczuł skurcz w żołądku.
— Ale my zostaliśmy zmuszeni do odlotu. Wypadek…
— Bez znaczenia — odparł Dex. — Studiowałem prawo, traktaty i umowy międzynarodowe. Jeśli porzucisz dane terytorium, wniosek możesz wywalić do kosza.
Jamie opadł na najbliższe krzesło.
— Przykro mi — rzekł Dex.
— Twojemu ojcu nie będzie przykro — mruknął Jamie.
— Nie, do cholery. Będzie szczęśliwy.
Ręce, ramiona, twarz, cała górna część ciała Trudy Hali były pokryte natryskiwanym aseptycznym bandażem. Oczy miała zakryte, z nozdrzy wystawała jej rurka wspomagająca oddychanie. W miejscu, gdzie powinny być jej usta, była mała szczelina. To, co zostało z jej włosów, wyglądało jak przypalone pierze mocno przypieczonego kurczaka.
Monitory medyczne po jednej stronie zagraconego gabinetu szumiały cicho. Ciśnienie krwi, puls, większość innych wskaźników była stabilna. Miała kłopoty z oddychaniem, ale należało się tego spodziewać po wdychaniu rozpalonego powietrza.
— Odzyskała przytomność? — spytał szeptem Jamie.
Vijay stała po drugiej stronie łóżka, wymieniając worek roztworu soli fizjologicznej w kroplówce.
— Na chwilę — odparła nieco głośniej. — Dostaje silne środki nasenne, inaczej bardzo by cierpiała.
— Muszę z nią porozmawiać.
— Nie ma szans, chłopie.
— A Tomas?
— On jest w znacznie lepszym stanie — rzekła Vijay, pozwalając sobie na niewyraźny uśmieszek. — Możesz z nim pogadać, jeśli chcesz.
Rodriguez leżał na pryczy na brzuchu, z głową i ramionami opartymi na stercie poduszek. Jamie rozpoznał je: były to materace z łazików, ciasno zwinięte i obwiązane taśmą.
— Oczy same mi się zamykały — opowiadał Jamiemu, zakłopotany i zdumiony. — Nigdy mi się to nie zdarzyło, po prostu nie mogłem otworzyć oczu.
— Trudy wsypała ci środki nasenne do kawy — wyjaśnił Jamie. Przysunął sobie krzesło do wezgłowia pryczy. — Vijay powiedziała mi, że dawała jej pigułki.
— Nigdy nie widziałem, żeby jakieś brała — zaprotestował Rodriguez.
Jamie wzruszył ramionami.
— Oszczędzała je dla ciebie.
— Nadal nie mogę uwierzyć, że to zrobiła.
— Jest emocjonalnie niezrównoważona — rzekł Jamie. — Nie ma innego wyjścia.
— Tak, pewnie tak.
— Obudził cię alarm przeciwpożarowy?
Rodriguez pokiwał głową i zamrugał. Plecy muszą go nieźle boleć, uświadomił sobie Jamie.
— Tak. Wiesz, czułem się jak po narkotykach. Nie mogłem się szybko poruszać, wszystko wydawało mi się jak w zwolnionym tempie, zamglone.
— Trudy nie było w centrum łączności?
— Nie. Zobaczyłem dym wydostający się ze szklarni. Nie było jej nigdzie w pobliżu, więc poszedłem zobaczyć, czy nie utkwiła w szklarni. I rzeczywiście tam była.
Tam była, pomyślał Jamie. Wystraszony mały wróbelek, który posunął się za daleko. Czemu? Co się stało w jej głowie, że wycięła taki numer?
Jakiś inny głos w jego głowie zaśmiał się szyderczo: a co za różnica? Unicestwiła wyprawę i oddała Marsa w ręce Trumballa i jego niszczycieli planet.
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Powrócili do kopuły jeden, zniechęceni, załamani, procesja pokonanych kobiet i mężczyzn. Hali trzeba było nieść, Rodriguez ledwo trzymał się na nogach i Jamie z Dexem musieli go prowadzić.
Uruchomili ogniwa paliwowe ładownika, by zasilały kopułę, a Craig i Dezhurova udali się do generatora paliwa, by podłączyć go do ogniw.
Fuchida potrząsnął głową, stojąc pośrodku kopuły.
— Mars nas pokonał — rzekł cicho.
Jamie z trudem powstrzymał się, żeby go nie uderzyć.
— To nie Mars — warknął. — Sami się pokonaliśmy.
Parę godzin później Jamie pomagał Vijay sprawdzać zapasy środków medycznych, porównując to, co rzeczywiście było na półkach, z zapisami w bazie danych. Misja uzupełniająca przywiezie świeżą dostawę, ale przed odlotem musieli się upewnić, że zapisy w bazie odpowiadają rzeczywistości.
— Pamiętasz pierwszą noc tutaj? — spytał Jamie. — Imprezę?
— Pamiętam, jak się chowałeś po kątach, a my się bawiliśmy — rzekła Vijay.
— Inne noce też pamiętam — odpadł Jamie. Siedział przy jej malutkim biurku, przeglądając listę zapasów.
Odwróciła się od otwartej szafki i spojrzała na niego.
— Ja też — rzekła cicho.
— Dobre były.
Skinęła głową i wróciła do pracy.
Jamie stwierdził, że nie jest w stanie skupić się na pracy. Miał głowę pełną myśli o Trumballu i narodzie Nawahów i o tym, jak wyprawa skończyła się katastrofą, choć znaleźli marsjanską budowlę i na Marsie musi być mnóstwo podobnych, muszą być ruiny miast rozrzucone po całej planecie, nie może być tak, że został tylko jeden budynek z całego świata niegdyś zaludnionego rozumnymi istotami, i o tym, jak bardzo pragnął Vijay, stojącej tak blisko niego, że mógłby wziąć ją w ramiona, ajednak tak odległej, lata świetlne od niego, bo wypchnął ja ze swego życia i nie miał prawa, nie miał nadziei, nie miał cienia szans na sprowadzenie jej z powrotem.
Usłyszał swój głos, który brzmiał z takim opanowaniem, bez śladu emocji.
— Ja nie wracam.
Vijay zamknęła szafkę. Gdy się odwróciła, z jej świetlistych oczach widać było żal. — Wiem. Zaskoczyła go.
— Skąd wiedziałaś? Ja sam zrozumiałem to dopiero teraz. Uśmiechnęła się smutno.
— Zapomniałeś, że jestem psychologiem? I znam cię. Kiedy tylko Dex powiedział ci, że nasz odlot spowoduje unieważnienie wniosku Nawahów, wiedziałam, że zostaniesz.
— Czyli wiedziałaś jeszcze przede mną.
— Nie — odparła potrząsając głową. — Ty też wiedziałeś, ale musiałeś przejść przez wszystkie logiczne etapy. Musiałeś przemielić to parę razy w głowie i przekonać samego siebie, że możesz tu przeżyć sam jakieś cztery miesiące albo dłużej.
Z niechęcią skinął głową na zgodę.
— Chyba masz rację.
— Więc doszedłeś do wniosku, że możesz tego dokonać, tak?
— Chyba tak. Nie widzę powodu, dlaczego miałoby się nie udać.
— Sam?
Chciał powiedzieć: Nie, jeśli ty zostaniesz ze mną, ale wiedział, że nie może jej o to prosić. Ryzykowanie własną głową podczas samotnego pobytu na Marsie przez cztery miesiące albo dłużej to jedno, a proszenie jej, by dzieliła z nim to ryzyko, to drugie. To zbyt wiele znaczyło, było zbyt wiele komplikacji.
Więc tylko skinął szybko głową i rzekł:
— Tak, sam.
— Tylko ty i Mars? Wzruszył ramionami.
— Nie powinno to stanowić problemu. Ogród działa. Cały sprzęt funkcjonuje. Nie zagłodzę się i nie uduszę.
— Ale będziesz chciał pojechać do budynku i trochę tam poszperać?
— Nie — odparł zdecydowanie. — Zostanę tu i będę prowadził prace geologiczne, które powinny zakończyć się całe miesiące temu. — Po czym dodał: — I spróbuję zrobić ogniwa słoneczne z dostępnych na miejscu materiałów. Bardzo nam się przyda możliwość uzyskiwania energii słonecznej w takiej ilości, żeby zasilać całą kopułę.
— Sam — powtórzyła.
Zawahał się przez ułamek sekundy i potwierdził:
— Sam.
Twarzy Vijay była nieprzenikniona jak maska. Położyła mu rękę na ramieniu.
— Dobrze, w takim razie chodźmy i powiedzmy reszcie.
Reszta zebrała się w mesie na ostatnią kolację na Marsie, wszyscy z wyjątkiem Trudy, która była nadal przykuta do łóżka. Opa rzenia na jej twarzy będą wymagały kilku operacji plastycznych i mimo wszystkich zapewnień Rodrigueza, że wszystko będzie dobrze, pogrążała się w depresji.
Rodriguez próbował ją zabawiać, urządzając przedstawienie za każdym razem, gdy mógł pozbyć się jakiegoś bandaża. Stacy, Jamie, a nawet Fuchida, spędzali z Trudy długie godziny, zapewniając ją, że nikt się nie dowie o jej załamaniu, że nie będzie żadnych oskarżeń ani obwiniania. Ich zapewnienia najwyraźniej tylko pogłębiały jej stan.
Vijay wzięła tacę z kolacją dla Trudy, inni żuli swoje porcje, nie myśląc nawet o starannie zaplanowanych przez żywieniowców jadłospisach.
— Chętnie znowu zobaczę prawdziwy stek — oświadczył Fuchida całkiem serio.
— Z prawdziwym piwem — dodał Rodriguez.
Nie odzywając się ani słowem, Vijay ruszyła z tacą do kwatery Trudy. Usłyszała jeszcze głos Jamiego:
— Nie odlatuję z wami. Zostaję tutaj.
Otworzyła drzwi kwatery Trudy, weszła do środka i zamknęła je.
Trudy siedziała na pryczy, jej plecy wygoiły się na tyle, że mogła się opierać o wypełnioną wodą plastykową poduszkę. Wyciągając z magazynu ten gadżet, Vijay przypomniała sobie, że można było zrobić z niego łóżko wodne. Też mi pora na myślenie o takich rzeczach, skarciła się w duchu.
— Jak się czujesz? — spytała radośnie.
— Odlatujemy jutro? — spytała Trudy. Zdjęto jej już bandaże z twarzy; skórę miała świeżą i różową. Zanim dolecą do Ziemi, pojawią się blizny i stwardnienia. Nie miała brwi ani rzęs. Ma szczęście, że nie straciła wzroku, pomyślała Vijay, po czym zastanowiła się, czy to takie szczęście móc spojrzeć w lustro przy tak paskudnie poparzonej twarzy.
— Tak — odparła, starając się utrzymać radosny ton głosu. — Jutro.
Trudy spojrzała na tacę, która Vijay położyła jej na kolanach i mruknęła:
— Chyba narobiłam niezłego bałaganu.
— Sądzę, że można to tak nazwać — odparła cicho Vijay.
— Mogłam zabić Tommy’ego. Nigdy bym nie pomyślała, że sprowadzam na niego niebezpieczeństwo.
Vijay chciała powiedzieć, że sprowadziła niebezpieczeństwo na nich wszystkich, ale ugryzła się w język. Trudy Hali będzie cudownym obiektem badań psychologicznych, pomyślała. Mam pięć miesięcy podróży powrotnej na badanie jej, analizę jej motywów…
— Kocham go — oświadczyła Trudy ze łzami w oczach. — Chciałam go sprowadzić z powrotem na Ziemię, gdzie bylibyśmy bezpieczni, gdzie wszyscy bylibyśmy bezpieczni.
— Rozumiem.
Trudy spojrzała na nią ze złością.
— Rozumiesz? Jak mogłabyś zrozumieć? Skąd mogłabyś wiedzieć, jak to jest kochać mężczyznę tak, że chciałoby się dla niego umrzeć?
Zaskoczona Vijay nie znalazła odpowiedzi.
— Och, przepraszam — wybuchła Trudy. — Tak mi strasznie przykro. Wszystko popsułam. Tommy nie będzie chciał nawet na mnie spojrzeć, kiedy wrócimy do domu. Ja go tak kocham, a on nawet nie będzie chciał na mnie spojrzeć.
Vijay nagle poczuła, że ma ochotę się rozpłakać.
— Nie możesz tu zostać sam — oznajmiła Dezhurova, gdy Jamie ogłosił swoją decyzję pozostałej piątce, która zebrała się przy stole w mesie.
— Ależ mogę — odparł Jamie, starając się, by zabrzmiało to zwyczajnie i naturalnie.
— To nie będzie łatwe — ostrzegł Craig. — Nawet jeśli będziesz tylko siedział i oglądał telewizję.
— Mam mnóstwo pracy — odparł Jamie. — Już samo porządkowanie danych, które nagromadziliście podczas wycieczki do Ares Vallis, zajmie mi cztery miesiące albo więcej.
— I masz zamiar spróbować zbudowania ogniw słonecznych? — spytał Dex.
— Tak, z pierwiastków występujących w glebie.
— Ktoś powinien z tobą zostać — rzekł Fuchida.
— Nie — odparł Jamie. — To nie jest konieczne. Nie mógłbym nikogo prosić o takie poświęcenie. Lecicie do domu! Ja tu sobie poradzę.
— Mitsuo ma rację — rzekł Rodriguez. — Ktoś powinien tu zostać z tobą.
— To nie jest konieczne — powtórzył Jamie.
— Nie zostajesz tu z powodu nauki — rzekła Stacy prawie oskarżycielskim tonem.
— Tak — przyznał Jamie. — Nie dlatego.
Dex wyglądał na zachwyconego i zaintrygowanego.
— Zostajesz, żeby dało się utrzymać wniosek Nawahów.
— Zgadza się — przyznał Jamie.
— Tak właśnie myślałem.
— Akurat. Cóż, ja też mam co robić.
— Na przykład?
— Mam taki plan — rzekł Dex ze swoim tradycyjnym, buńczucznym uśmieszkiem. — Wracam na Ziemię i zakładam fundację, organizację typu non-profit, której celem jest badanie Marsa. Nazwiemy ją Fundacją Badań Marsa.
Jamie zamrugał.
— W ten sposób będę zdobywał pieniądze przez cały czas, nieprzerwanie. Nie będziemy musieli chodzić z żebraczym kapeluszem przed każdą wyprawą. Badania na Marsie będą miały solidne podstawy finansowe. Zmusimy ludzi, żeby inwestowali przez cały czas, kupując akcje czy jakieś obligacje.
— Ale nie będą mieli zysków — stwierdził Fuchida. Dex przewrócił oczami.
— Tak, ale będą mogli odpisać darowiznę od podatku. To będzie taka ulga podatkowa.
Jamie uśmiechnął się szeroko.
— Myślałeś o tym od dawna, nie? Odwzajemniając uśmiech, Dex rzekł:
— Mniej więcej tak długo, jak ty myślisz o pozostaniu tu samotnie.
— Ta twoja fundacja będzie chciała współpracować z narodem Nawaho?
— Jasne. Może nawet założymy biura w Arizonie albo Nowym Meksyku, w rezerwacie Nawahów.
Jamie skinął głową z zadowoleniem. Myśl o Dexie w rezerwacie z jakiegoś powodu sprawiła mu przyjemność.
— Dobra, chłopie — rzekł Dex, wyciągając rękę. — Ty okopujesz się i siedzisz tutaj, ja lecę na Ziemię i widzę się z wodzem Nawahów, jak tylko wylądujemy.
— A nie z twoim ojcem? — spytał Jamie, chwytając Dexa za rękę.
Dex zaśmiał się.
— Tak, jasne, podejrzewam, że prędzej czy później będę musiał się z nim spotkać.
Stali naprzeciwko siebie, trzymając się mocno za ręce; Jamie spojrzał w oczy młodszemu mężczyźnie. Nie było w nich śladu strachu czy wrogości. Dex dorósł na Marsie. Był teraz dojrzałym mężczyzną, a nie zepsutym dzieciakiem.
Nagle, pod wpływem impulsu, Dex przyciągnął do siebie Jamiego i objął go drugą ręką. Jamie zrobił to samo, klepiąc Dexa po plecach jak brata, którego nigdy nie miał.
— Nie martw się o nic — rzekł Dex, prawie szeptem. — Poradzę sobie z tatuśkiem, pracą i twoimi nawajskimi kumplami.
Gdy wyswobodzili się z uścisku, odezwała się z uporem Dezhurova, potrząsając głową:
— Pobyt tutaj dla jednej osoby jest bardzo niebezpieczny. Gdyby coś się stało…
— Nie będzie tu sam.
Jamie odwrócił się i zobaczył Vijay, podążającą w stronę stołu w mesie.
— Ja też zostaję — rzekła.
— Nie możesz! — krzyknął Jamie. Odparła słodko:
— Nie pytano mnie o to, to prawda. Ale zostaję z tobą.
— A Trudy? Ona potrzebuje… Vijay podeszła do niego.
— Stacy i Tommy przeszli wystarczające szkolenie medyczne, żeby się nią zająć podczas lotu. Trudy wraca do zdrowia, nic jej nie będzie. Jeśli coś się stanie, poproszą Ziemię o poradę, ja musiałabym zrobić to samo.
— Chcesz zostać? — spytał Jamie, w obawie, że to jakiś sen, halucynacja.
Stała obok niego na wyciągnięcie ręki. Patrząc mu prosto w oczy, odparła:
— Tak, chcę.
Wszystkie inne myśli Jamiego nagle się ulotniły. Objął ją i pocałował. Oddała mu pocałunek, a wszyscy inni patrzyli na nich, oszołomieni, aż ktoś zagwizdał z aprobatą.
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— Pięć sekund — glos Dezhurovej zatrzeszczał w słuchawkach Jamiego. — Cztery…
Razem z Vijay stali tuż obok kopuły, trzymając się za ręce, z oczami utkwionymi w ładowniku stojącym prawie o kilometr od nich.
— …dwa… jeden… — Górna część pękatej rakiety podskoczyła z hukiem, rozrzucając wszędzie pyl i drobne kamienie po powierzchni jałowej, czerwonej ziemi. Jamie skulił się odruchowo. Po chwili wyciągnął szyję, patrząc, jak pojazd wznosi się coraz wyżej w bezchmurne różowe niebo, a ryk silników przechodzi w cichy pomruk, a następnie cichnie.
— I odlecieli — rzekła Vijay. Powiedziała to prawie triumfalnym tonem.
Jamie śledził wzrokiem jasną kreskę, aż wyszła poza wizjer hełmu. Stacy, Dex i pozostali byli w drodze na Ziemię, z Pathfinderem i problemami Trudy Hali.
Odwrócił się w stronę Vijay. Zanim zdołał coś powiedzieć, w słuchawkach rozległ się jej radosny głos:
— Zostaliśmy tylko ty i ja.
Nie był aż tak radosny. Jestem teraz odpowiedzialny za jej życie. Ona mi ufa, a mnie nie wolno zawieść tego zaufania.
— Jesteśmy teraz Marsjanami, prawda? — spytała Vijay.
— Jeszcze nie — odparł. — Jesteśmy nadal gośćmi. Musimy chodzić w skafandrach. Musimy szanować Marsa za to, jaki jest.
— I zawsze tak będzie?
— Nie wiem — odparł. — Zawsze to trochę długo. Może kiedyś, gdy będziemy mądrzejsi… o wiele mądrzejsi niż teraz. Może nasze wnuki będą mogły żyć na Marsie. Z Marsem. Albo ich wnuki. Nie wiem.
Ruszyli z powrotem w stronę kopuły i Vijay zaczęła się zastanawiać:
— Czy będziemy w stanic chronić Marsa tak, jak chcemy? Czy powstrzymamy takich ludzi, jak ojciec Dexa, przed zniszczeniem tego świata?
Choć Jamie wiedział więcej na ten temat, wzruszył tylko ramionami w skafandrze.
— Możemy tylko próbować, Vijay. MKU jest przeciwko wnioskowi Nawahów, ale wygląda na to, że Międzynarodowy Urząd Astronautyczny uzna go za legalny i wiążący.
Usłyszał jej śmiech.
— Rezerwat Nawahów jest teraz większy niż całe Stany, co?
— Jeśli przyjąć, że to cały Mars, to tak, ale to nie jest część rezerwatu, to jest…
— Nie bierz tego tak serio!
— Ale to jest serio — odparł. — Mam nadzieję, że to zmotywuje nawajskie dzieci, żeby się uczyły, poznawały nauki ścisłe i astronautykę…
— I zostały Marsjanami? Wziął głęboki oddech.
— Tak, pewnie tak. Kiedyś. W końcu.
Zatrzymali się przy klapie śluzy i bez słowa oboje odwrócili się, by spojrzeć na czerwony, upstrzony skałami krajobraz.
— Gdybyśmy tylko mogli ich spotkać, porozmawiać…
— Marsjan?
— Tak. Nie potrafimy nawet odczytać ich pisma.
— Jakąś wiadomość nam przekazali, Vijay. Ważną wiadomość. Istnieli. Byli rozumną rasą tego świata. Muszą być gdzieś inni, pośród gwiazd. Nie jesteśmy sami.
Westchnęła ciężko.
— Tylko że przez najbliższe cztery miesiące będziemy na Marsie tylko we dwoje, ty i ja.
— Tak.
— Mamy dla siebie całą planetę.
— Podoba mi się tu — odparł.
— Tak tu spokojnie. Obiecuję ci, że tak zostanie.
— Dex będzie miał pełne ręce roboty, gdy wróci na Ziemię. Ojciec będzie go zwalczał na każdym kroku.
— Och, nie wiem — rzekła z przekonaniem Vijay. — Ojciec Dexa nie będzie sprawiał problemów. Dex sobie z nim poradzi.
— Tak sądzisz?
— Dex potrafi oczarować węża pod krzakiem, jeśli ma taką ochotę.
Jamie milczał.
— A jeśli nawet nie — mówiła dalej Vijay — Dex znajdzie dość pieniędzy na następną ekspedycję dzięki swojej fundacji.
— Zysku z tego nie będzie — stwierdził Jamie.
— Tak sądzisz? Dex ma pomysły na wirtualne wycieczki po Marsie. Zobaczyć, dotknąć, usłyszeć… pełnia doświadczeń pobytu na Marsie bez kosztów czy niewygód wychodzenia z domu. Albo sprzedawanie kamieni z Marsa, coś takiego.
Jamie mimowolnie zazgrzytał zębami.
— Kiedyś osiągnie zyski, nie martw się.
— I wpakuje te pieniądze w eksplorację.
— Zobaczymy.
Słońce było wysoko. Delikatny marsjański wiatr mruczał na pustej, płaskiej nizinie. Jamie widział skały i wystrzępione brzegi starożytnych kraterów i wydm, ustawione równo jak żołnierze na paradzie. Zaczął szukać odcisków stóp dawno wymarłych Marsjan w czerwonym pyle, ale znalazł tylko ślady ich własnych butów oraz koleiny traktorów i łazików.
Spojrzał ponownie na horyzont i wyobraził sobie dziadka Ala, stojącego obok i uśmiechającego się. Tu nas zawiodła nasza ścieżka, dziadku. Jesteśmy w domu.
— Kochasz mnie? — spytała Vijay.
Dzień wcześniej takie pytanie by go zaskoczyło. Teraz jednak wiedział. W jego duszy nie było wątpliwości ani sporu.
— Tak — rzekł po prostu. — Kocham cię, Vijay. I wtedy zapytała:
— A kochasz mnie bardziej niż Marsa?
Usłyszał w jej głosie rozbawienie. Zawahał się, po czym odparł:
— To zupełnie co innego. Vijay zaśmiała się z zachwytem.
— Dobrze! Gdybyś powiedział, że tak, nie uwierzyłabym. Ujęła jego rękawicę i ruszyli w stronę śluzy, gotowi do pierwszej nocy spędzonej samotnie na Marsie.
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